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Moim	Czy telnikom	z	wdzięcz nością	za	wszelkie	okazane	dowody	sym patii.
Piszę	dla	Was.



Rozdział	1

PO	CO	LU DZIE	W	OGÓ LE	BIO RĄ	ŚLU BY?

Zdaję	so bie	sprawę,	jak	to	idio tycznie	brzmi	w	ustach	ko goś,	kto	zarabia	na	ży cie	pie cze niem	wy ‐
szu kanych	tor tów	we sel nych	dla	szczę śli wie	zako chanych	par.	Tyl ko	dzię ki	nim	mo ja	cu kier nia	Coś
Słod kie go	jest	w	stanie	utrzy mać	się	na	po wierzch ni.	Mó wiąc	krót ko,	bez	ślu bów	nie	by ło by	mnie
stać	na	opłace nie	czynszu.	Nie	mó wiąc	już	o	tym,	że	gdy by	nie	przy ję cie	we sel ne	mo je go	wred ne go
eksa,	nie	miałabym	okazji	po znać	Re ese’a,	a	bez	nie go	nie	wy obrażam	so bie	ży cia.	Na	swo ją	obro nę
po wiem	tyl ko	ty le,	że	 jak	do tąd	nie	by łam	zmu szo na	wy słu chi wać	go dzi nami,	czy	w	najszczę śliw‐
szym	dniu	mo je go	ży cia	le piej	bę dą	się	pre zento wać	ser wet ki	z	baweł ny	czy	z	je dwabiu.
Aż	do	te raz.
Jo ey	wzdy cha	z	iry tacją,	wskazu jąc	wy mownym	ge stem	rę ki	mo ją	mat kę	i	przy szłą	te ścio wą	dys‐

ku tu jące	ze	so bą	pod nie sio ny mi	gło sami	przy	bocznym	sto li ku,	gdzie	zwy kle	siadam	z	klientami.
–	Przez	ten	cyrk	już	z	same go	rana	mam	ocho tę	strze lić	so bie	coś	mocniejsze go.	Sto	razy	ci	mó ‐

wi łem,	że	po winni śmy	mieć	na	zaple czu	jakiś	al ko hol.	Mo gli by śmy	so bie	przy	nich	po grać	w	jakąś
fajną	pi jacką	grę.
Pod no szę	gło wę,	spo glądając	mu	w	oczy.
–	Grę?	Czy li	na	przy kład	wy pić	kie li cha	za	każdym	razem,	gdy	któ raś	 z	nich	mó wi:	 „To	bę dzie

ślub	mo ich	marzeń”?	Urżnę li by śmy	się	jeszcze	przed	po łu dniem,	gdy	jest	najwięk szy	ruch.
Ki wa	po taku jąco	gło wą,	uśmie chając	się	do	mnie	znad	kubka	z	kawą.
–	I	właśnie	o	to	cho dzi.	Wte dy	nie	mę czy łaby	nas	tak	bar dzo	ta	cała	dysku sja,	któ ra	i	tak	nic	a	nic

cię	nie	obcho dzi.
Jo ey	ma	rację.	Mam	gdzieś,	z	 jakie go	mate riału	bę dą	ser wet ki,	 i	w	ogó le	wszyst ko	inne	też.	Po ‐

wie rzy łam	prak tycznie	całą	or gani zację	swo je go	ślu bu	i	we se la	mo jej	najlep szej,	zaufanej	przy jaciół ‐
ce,	któ ra	po trafi	plano wać	te go	ty pu	im pre zy	prak tycznie	z	zamknię ty mi	oczami.	So bie	zo stawi łam
tyl ko	dwie	rze czy:	tort	i	su kienkę.	I	ty le.	Ser wet ki?	A	kto,	do	diabła,	przejmo wał by	się	jaki miś	głu ‐
pi mi	ser wet kami?
Jo ey	przy su wa	się	do	mnie	bli żej,	zni żając	głos	prawie	do	szep tu,	choć	wąt pię,	by	ktoś	inny	był	go

w	stanie	usły szeć,	bio rąc	pod	uwagę	jazgot,	jaki	w	tym	mo mencie	rozle ga	się	w	skle pie.
–	Wiem,	że	two ja	mat ka	ma	lek kie go	bzi ka	i	chce	cię	wy dać	za	mąż,	od kąd	skończy łaś	dzie więt ‐

naście	lat,	ale	mu sisz	przy znać,	 że	mat ka	Re ese’a	 jest	 już	 cał kiem	świr nię ta.	Sły szałaś,	 jak	po wie ‐
działa,	że	chce	być	na	two im	wie czo rze	panieńskim?	Mo żesz	to	so bie	wy obrazić?!



Wzru szam	obo jęt nie	ramio nami,	opie rając	się	o	ladę.
–	Nawet	jeszcze	się	nie	zastanawiałam,	jak	on	w	ogó le	ma	wy glądać.	Mo że	po	pro stu	zro bi my	so ‐

bie	 z	 tej	 okazji	wy pad	do	 spa	al bo	coś	w	 tym	sty lu?	Wte dy	ni ko mu	nie	bę dzie	prze szkadzać,	 jak
do	nas	do łączy.
Wy daje	z	sie bie	zdu mio ny	okrzyk,	obrzu cając	mnie	nie do wie rzającym	spojrze niem.
–	O,	nie,	nie!	Idzie my	do	klu bu	ze	strip ti zem	i	krop ka,	nawet	gdy bym	miał	prze rzu cić	cię	przez

ramię	i	zanieść	tam	si łą,	jak	to	ro bi	Re ese.	Prze cież	po	to	właśnie	są	wie czo ry	panieńskie!	Dlacze go
aku rat	wy,	mo je	najlep sze	kum pe le,	upar ły ście	się,	że by	by ło	inaczej?!
–	Prze praszam	bar dzo,	ale	u	Juls	nie	by ło	żad nych	go łych	face tów,	a	mi mo	to	świet nie	się	bawi li ‐

śmy.	Kto	po wie dział,	że	ko niecznie	mu si my	iść	na	strip tiz?
–	Ja	tak	mó wię	–	ce dzi	przez	zaci śnię te	zę by.	–	Od pu ści łem	Juls	tyl ko	dlate go,	że	mu siałem	niań‐

czyć	jej	dur ną	sio strę,	a	nie	dał bym	rady	te go	ro bić,	mając	przed	oczami	go łe	fiu ty.
Spo glądam	na	nie go,	uno sząc	brew.
–	A	masz	coś	inne go	przed	oczami	w	so bot nie	wie czo ry?
Obo je	wy bu chamy	śmie chem.	Nagle	do bie ga	mnie	głos	mat ki	wy machu jącej	w	po wie trzu	próbka‐

mi	mate riałów.
–	Dy lan,	 ko chanie,	 je dwab	 czy	mie szanka	 baweł ny?	 –	wo ła,	 tu piąc	 ner wo wo	 no gą	 o	 te rako to wą

pod ło gę.
Prze no szę	wzrok	mię dzy	obie ma	ko bie tami.	Spo glądają	na	mnie	z	ocze ki waniem	w	oczach,	spo ‐

dzie wając	się,	że	po prę	któ rąś	z	nich.	Gdy bym	miała	zgady wać,	po wie działabym,	że	to	mo ja	mat ka
jest	za	je dwabiem.	Z	dru giej	stro ny,	wy star czy	rzut	oka	na	Maggie	Car roll,	emanu jącą	dyskret nym
luk su sem	i	odzianą	od	stóp	do	głów	w	mar ko we	ciu chy,	któ re	wręcz	krzy czą:	„Bierz	je dwab!”.	Niech
to	jasny	szlag!	Po	czy jej	stronie	stanąć?	Krzy wię	się,	po stu ku jąc	ner wo wo	pal cami	o	szklaną	gablo tę	wy ‐
stawo wą.
–	Czy	to	naprawdę	takie	ważne?	Prze cież	to	tyl ko	zwy kłe	szmat ki	do	wy cie rania	ust.
–	Oczy wi ście,	że	tak	–	obu rza	się	Maggie,	wstając	i	zbie rając	ze	sto łu	próbki	mate riału,	z	któ ry mi

ru sza	w	mo ją	stro nę.	–	Je dwab	jest	znacznie	bar dziej	wy rafi no wany.	A	bio rąc	pod	uwagę	miejsce,
gdzie	ma	od być	się	przy ję cie,	uważam,	że	to	najwłaściwszy	wy bór.
–	 Ale	 baweł na	 jest	w	 ko lo rze	 antycznej	 bie li,	więc	 bę dzie	 ide al nie	 paso wać	do	 su kien	 dru hen	 –

wtó ru je	mat ka,	stając	obok	Maggie.
O	rany!	Od	kiedy	to	ser wet ki	mają	pasować	do	su kien	dru hen?
Prze no szę	wzrok	z	jed nej	na	dru gą,	po	czym	od wracam	się	do	Jo eya.
–	Jakieś	rady?
–	Żad nych.	Na	mnie	nie	licz,	babeczko.	–	Wy co fu je	się,	po pi jając	kawę	i	zo stawiając	mnie	na	pa‐

stwę	lo su.
Do ty kam	pal cami	obu	mate riałów.
–	No	cóż,	wy daje	mi	się,	że	baweł na	bę dzie	tańsza,	więc	mo że	zde cy du je my	się	na	nią?
Maggie	kładzie	de li kat nie	dłoń	na	mo jej	dło ni.



–	Ależ	ko chanie,	pie niądze	nie	grają	ro li.	Je śli	chcesz	mieć	ser wet ki	z	je dwabiu…
–	Prze cież	po wie działa,	 że	mają	 być	 z	 baweł ny	 –	 od zy wa	 się	mo ja	mat ka	 stanowczym	 to nem.	 –

Abso lut nie	cię	w	tym	po pie ram,	skar bie.	Do sko nały	wy bór.
–	Ależ	He len,	je dwab	był by	o	wie le	bar dziej…	wy rafi no wany.
Z	ję kiem	iry tacji	cho wam	w	dło niach	twarz,	pod czas	gdy	one	na	no wo	zaczy nają	się	spie rać.	Kogo

obchodzą	ser wet ki?	Czy	ze	mną	jest	coś	nie	tak,	że	nie	dbam	o	tak	nie istot ne	szcze gó ły?	Gdy by	to	za‐
le żało	tyl ko	ode	mnie,	równie	do brze	go ście	mo gli by	wy cie rać	usta	w	swo je	rę kawy.
Tak	mniej	wię cej	wy gląda	od	pół	ro ku	mo je	ży cie.	Od kąd	zarę czy li śmy	się	z	Re ese’em,	nasze	mat ‐

ki	to czą	nie ustające	bo je	o	to,	któ ra	z	nich	le piej	zor gani zu je	nasze	we se le,	a	bied na	Juls	i	ja	mio ta‐
my	się	mię dzy	ni mi,	pró bu jąc	zapano wać	nad	całym	tym	szaleństwem.	Cał kiem	zwario wały,	do	te ‐
go	 stop nia,	 że	 zaczy nam	 się	 zastanawiać,	 czy	 nie	 le piej	 by ło by	 po le cieć	 do	 Ve gas.	 Nie ste ty,	 mój
przy szły	mąż	uparł	 się,	 że by śmy	po brali	 się	w	obecno ści	naszych	 ro dzin	 i	nawet	nie	 chce	 sły szeć
o	szybkim	ślu bie.	Za	każdym	razem,	gdy	o	tym	wspo mi nam,	uci sza	mnie,	zamy kając	mi	usta	po ca‐
łunkiem.	Al bo	pe ni sem.	A	po nie waż	przy	nim	nie ustannie	pło nę	z	po żądania,	a	na	do datek	mam
już	kwadrato wą	gło wę	od	ciągłych	dy le matów	naszych	matek,	umyśl nie	czę sto	po ru szam	ten	te mat
w	naszych	rozmo wach.
Pod no szę	gło wę	na	dźwięk	brzę czy ka	u	fronto wych	drzwi	i	wi dzę	wcho dzącą	do	środ ka	mo ją	naj‐

lep szą	przy jaciół kę.	Wy star czy	jej	je den	rzut	oka	na	nasze	ge sty ku lu jące	z	oży wie niem	i	wy machu ‐
jące	ser wet kami	mat ki,	by	z	miejsca	przy brać	ton	pro fe sjo nal nej	konsul tant ki	ślubnej.
–	O	nie,	dro gie	panie!	Nie	bę dzie	już	żad nych	zmian.	Pro szę	mi	to	natych miast	od dać.
Wy ry wa	próbki	mate riałów	z	rąk	ko biet,	wpatru jących	się	w	nią	ze	wstrząśnię ty mi	mi nami.	Cała

Juls	–	taka,	jaką	znam	i	uwiel biam.	Ona	je dy na	po trafi	po kie ro wać	tym	bałaganem.
–	Ślub	jest	za	dzie sięć	dni	i	wszyst ko	już	mamy	ustalo ne.	Naprawdę	cho dzi	o	ser wet ki?	Zno wu?	–

Macha	w	mo im	kie runku	rę ką,	w	któ rej	trzy ma	zgnie cio ny	mate riał.	–	Panny	mło dej	w	ogó le	to	nie
obcho dzi.	Szcze rze	mó wiąc,	 jak	do tąd	je ste ście	panie	 je dy ny mi	oso bami,	któ re	przejmu ją	się	 jaki ‐
miś	 tam	ser wet kami.	I	wiem,	co	mó wię,	bo	zor gani zo wałam	po nad	sto	we sel.	Błagam,	daj my	już
te mu	spo kój.
Mo ja	mat ka	splata	rę ce	na	pier siach,	uśmie chając	się	po nu ro	do	Juls.
–	Wiesz,	 co	 ci	 po wiem,	 Ju lianno?	 Jak	 bę dziesz	 kie dyś	 or gani zo wać	 we se le	 własnej	 cór ki,	 zo ba‐

czysz,	że	ser wet ki	bę dą	miały	dla	cie bie	wiel kie	znacze nie.
–	Bar dzo	wąt pię.	Po za	tym	planu ję	mieć	samych	chło paków.
Maggie	i	mo ja	mat ka	jak	na	ko mendę	od wracają	się	i	się gają	po	swo je	to rebki	le żące	na	sto li ku,

na	 wi dok	 cze go	 Juls	 uśmie cha	 się	 trium fal nie,	 zado wo lo na	 ze	 swe go	małe go	 zwy cię stwa.	 Po tem
obie	obcho dzą	ladę	i	bio rą	mnie	po	ko lei	w	obję cia.
–	Wpad nie my	po	dro dze	na	salę,	że by	jeszcze	raz	się	ro zejrzeć	–	oznajmia	Maggie,	wy puszczając

mnie	z	ramion.	–	I	oczy wi ście	nie	zapo mnij	dać	mi	znać	o	wie czo rze	panieńskim.	Już	nie	mo gę	się
do cze kać.
–	Ha!	–	rozle ga	się	z	kuch ni	gło śny	okrzyk	Jo eya.



Uśmie cham	się	z	zakło po taniem,	gło śno	chrząkając,	by	zatrzeć	nie przy jem ne	wraże nie	po	wy sko ‐
ku	mo je go	nie oce nio ne go	asy stenta.
–	Pro szę	po zdro wić	ode	mnie	pana	Car rol la.
Mo ja	mat ka	cału je	mnie	w	po li czek.
–	Je stem	pewna,	że	ser wet ki,	któ re	sama	wy brałaś,	bę dą	paso wały.
–	Mamo	–	od zy wam	się	ostrze gawczym	to nem.	–	Wciąż	jeszcze	mo gę	prze ko nać	Re ese’a,	że by śmy

wszyst ko	od wo łali	 i	po le cie li	do	Ve gas.	–	Na	te	sło wa	jej	oczy	ro bią	się	okrągłe	ze	zdu mie nia,	po ‐
dobnie	 jak	oczy	Maggie,	któ ra	od wraca	gwał townie	gło wę	w	mo ją	stro nę.	–	Pro szę,	nie	prze ciągaj
stru ny.
–	To	wcale	nie	jest	śmieszne	–	od paro wu je	mat ka,	trącając	mnie	w	bok	swo ją	to rebką.
Kie dy	zaafe ro wane	ślu bem	mat ki	wy cho dzą	z	cu kier ni,	 Juls	 śmie je	 się	do	mnie	ze	współ czu jącą

mi ną,	a	z	zaple cza	wy łania	się	Jo ey.	Opie ram	się	z	re zy gnacją	o	ladę,	żału jąc	jak	ni gdy	do tąd,	że	nie
mo że my	wziąć	szybkie go	ślu bu	w	Ve gas.
–	Nie	mo gę	się	do cze kać,	kie dy	wreszcie	bę dzie	po	wszyst kim.	Nie	mam	po ję cia,	jak	udało	mi	się

prze żyć	ostat nie	pół	ro ku	bez	pro chów	czy	cze goś	mocniejsze go	na	co	dzień.
–	Mat ka	Re ese’a,	ni by	taka	dystyngo wana,	a	cał kiem	zwario wała.	Nie	po zwo lę,	że by	na	wie czo rze

panieńskim	 pil no wała	 nas	 jakaś	 przy zwo it ka	 –	 oznaj mia	 stanowczo	 Jo ey,	 krę cąc	 gło wą.	 Wi dać,
że	w	tym	mo mencie	inte re su je	go	tyl ko	to,	by	nie	mu siał	im pre zo wać	w	to warzy stwie	mo jej	przy ‐
szłej	te ścio wej.
Juls	 ci ska	 próbki	 mate riałów	 do	 ko sza,	 ja	 zaś	 mam	 ci chą	 nadzie ję,	 że	 wi dzę	 je	 już	 naprawdę

ostat ni	raz.	Po tem	wraca	na	dru gą	stro nę	lady.
–	Przy	okazji,	co	z	wie czo rem	panieńskim?	Mo że	chcesz	się	wy brać	do	Clancy’s,	tak	jak	u	mnie?

By ło	bar dzo	fajnie.
Na	te	sło wa	Jo ey	prze ry wa	nam	gwał townym	ude rze niem	dło ni	w	blat.
–	No	co	jest	z	wami,	do	jasnej	cho le ry?	Wy pad	do	spa?	Jakiś	pod rzęd ny	klub?	Chcę	ro bić	rze czy,

któ rych	po tem	bę dę	się	wsty dził	przed	ludźmi.	Dały by ście	czło wie ko wi	tro chę	po żyć!
–	Wy bacz,	ale	czy	to	twój	wie czór	panieński?	Czyżby	Bil ly	już	ci	się	oświad czył,	a	ty	to	przed	na‐

mi	ukry wasz?	–	dzi wi	się	Juls,	bezsku tecznie	tłu miąc	śmiech	i	mru gając	do	mnie	znacząco.	Na	te
sło wa	 Jo ey	 spuszcza	 z	 to nu,	 najwy raźniej	 przy po mi nając	 so bie,	 że	 nie	 jest	 jeszcze	 zarę czo ny,
po	czym	wzru sza	ramio nami	z	udawaną	obo jęt no ścią.
–	Mniejsza	z	tym.	Wy	mo że cie	so bie	świę to wać	rozcieńczo ny mi	drinkami	i	z	bło tem	na	twarzy,

ale	nie	bądźcie	zdzi wio ne,	jak	wam	za	coś	takie go	po dzię ku ję.
Przy su wam	się	bli żej,	obejmu jąc	go	wpół	i	wtu lając	twarz	w	je go	ko szu lę.	Po tem	pod no szę	gło wę

i	wi dzę,	że	się	do	mnie	uśmie cha.
–	Obie cu ję,	że	wy my ślę	coś	fajne go.	Mu sisz	przyjść,	bez	cie bie	nie	bę dzie	zabawy.
–	Ona	ma	rację.	–	Juls	obcho dzi	ladę	i	idzie	za	mo im	przy kładem,	obej mu jąc	go	od	ty łu.	–	Bar dzo

by	nam	cie bie	brako wało,	Jo Jo.
Jo ey	mru czy	coś	nie zro zu miale	nad	naszy mi	gło wami.



–	Macie	 szczę ście,	 że	 zro bił bym	 dla	 was	 wszyst ko.	 –	 Razem	 z	 Juls	 wy puszczamy	 go	 z	 uści sku
i	staje my	obok	sie bie.	–	Ale	zastrze gam,	że	ma	być	przy najmniej	tort	w	kształ cie	pe ni sa.
–	Cze ko lado wy	czy	wani lio wy?	–	dro czę	się.
Uśmie cha	się,	schy lając	i	wyjmu jąc	z	gablo ty	prawie	pu stą	tacę.
–	Cze ko lado wy.	Jeszcze	w	ży ciu	nie	miałem	w	ustach	czar ne go	fiu ta.
Zaśmie wamy	się	w	głos	razem	z	Juls,	on	zaś	idzie	do	kuch ni,	rzu cając	nam	przez	ramię	zgor szo ‐

ne	spojrze nie.
–	 Słu chaj,	 chciałabym	 cię	 pro sić	 o	 przy słu gę.	 –	 Juls	 ciągnie	 mnie	 w	 kąt	 za	 ladą,	 wy raźnie	 nie

chcąc,	że by	jej	prośba	do tar ła	do	uszu	Jo eya.
Już	się	boję.	Mo ja	najlep sza	przy jaciół ka	rzad ko	mnie	o	coś	pro si,	ale	gdy	do	te go	doj dzie,	zwy kle

strze la	 z	 gru bej	 ru ry.	 Zaraz	 przy po mi nam	 so bie	 sy tu ację	 sprzed	 kil ku	mie się cy,	 gdy	 upar ła	 się,
że	mu szę	ko niecznie	przy mie rzyć	razem	z	nią	suk nię	ślubną.
Wi dzę,	że	mie rzy	mnie	ner wo wym	spojrze niem,	więc	po naglam	 ją	ge stem	dło ni,	 że by	wreszcie

do wie dzieć	się,	o	co	cho dzi.
–	Ekhm,	no	bo	wiesz,	Bro oke	wy lali	z	pracy	w	banku.	Po dobno	przy łapali	ją,	jak	ro bi	laskę	jed ne ‐

mu	z	kasje rów	w	go dzi nach	pracy.
–	O	rany!	–	Szcze rze	mó wiąc,	spe cjal nie	mnie	to	nie	dzi wi.	Bro oke	Wicks	mo głaby	śmiało	konku ‐

ro wać	o	ty tuł	najbar dziej	napalo nej	panienki	w	całym	Chi cago,	śmiało	do równu jąc	pod	tym	wzglę ‐
dem	Jo ey owi.
–	No	nie ste ty	 i	 te raz	na	gwałt	po trze bu je	no wej	pracy,	 inaczej	 straci	mieszkanie.	 –	Na	 te	 sło wa

otwie ram	sze ro ko	oczy	ze	zdu mie nia,	bo	chy ba	się	do my ślam,	o	jaką	przy słu gę	chce	mnie	pro sić.	–
A	sko ro	masz	te raz	ty le	pracy	w	cu kier ni…
–	Po	mo im	tru pie!
Juls	zaci ska	ner wo wo	dło nie	w	pię ści.
–	Oj,	nie	bądź	taka,	Dyl!	Ma	pro blem,	że by	coś	znaleźć,	szu ka	już	od	mie siąca.	–	Jej	twarz	rozja‐

śnia	 się,	 po	 czym	chwy ta	w	obie	 rę ce	mo ją	dłoń.	 –	Pro szę.	 Je śli	wy rzu cą	 ją	 z	mieszkania,	 bę dzie
mu siała	 zamieszkać	 ze	 mną	 i	 Ianem,	 a	 do	 te go	 nie	 mo gę	 do pu ścić.	 Ko cham	 swo ją	 sio strę,	 ale
za	nic	nie	bę dę	z	nią	mieszkać.
–	A	nie	mo że	z	po wro tem	wpro wadzić	się	do	ro dzi ców?
–	Wy klu czo ne.	Zaraz	by	się	po zabi jały	z	mat ką.	–	Milk nie	na	chwi lę,	ści skając	 lek ko	mo ją	dłoń.–

Tak	bar dzo	chciałabym	jej	po móc.
Niech	to	szlag!	Ten	po mysł	 jest	z	gó ry	skazany	na	katastro fę,	ale	nie	mam	ser ca	 jej	od mó wić.	 Jak

do tąd	ni gdy	mnie	nie	zawio dła,	ani	razu.	Wy daję	z	sie bie	jęk	re zy gnacji,	a	wte dy	jej	oczy	mo men‐
tal nie	się	rozjaśniają.
–	No	do bra,	mo że	zacząć	od	po nie dział ku.	Ale	nie	myśl	so bie,	że	jak by	co,	to	jej	nie	wy le ję,	bo	jest

two ją	sio strą.
Ści ska	mnie	mocno,	 piszcząc	 z	 rado ści.	Wzdry gam	 się	 na	wi dok	 Jo eya,	 któ ry	 staje	w	 drzwiach

kuch ni.	Uśmie cha	się	z	zado wo le niem,	jeszcze	nie świado my	no wi ny,	od	któ rej	z	pewno ścią	do sta‐



nie	białej	go rączki.
–	Le piej,	że byś	to	ty	sprze dała	mu	tę	bom bę	–	mru czę	pod	no sem.
–	Oj,	daj	spo kój.	Prze cież	to	nic	takie go.
–	Ta,	jasne.	Zaraz	się	prze ko namy.
Od su wamy	się	od	sie bie,	po	czym	Juls	pod cho dzi	do	Jo eya,	kładąc	mu	dłoń	na	ramie niu.
–	Tyl ko	się	nie	de ner wuj.
W	je go	oczach	po jawia	się	zasko cze nie	po mie szane	z	zacie kawie niem.
–	Je śli	cho dzi	o	to,	że	nie	bę dzie	tor tu	w	kształ cie	pe ni sa,	to	nie	chcę	was	znać.	Nikt	mi	nie	bę ‐

dzie	od mawiał	ulu bio nych	przy smaków!
Pod cho dzę	do	nie go	bli żej,	przy go to wu jąc	się	w	du chu	na	awantu rę	z	pio ru nami.
–	Jo ey,	Jo Jo,	najlep siejszy	kum pel	–	od zy wam	się	przy mil nie,	nawi jając	na	pal ce	tro czek	od	far tu ‐

cha,	na	co	on	prze wraca	oczami..	–	Sam	wiesz,	 jaki	ostat nio	mie li śmy	nawał	zamó wień,	a	 jeszcze
zaczął	się	se zon	na	we se la.	Ruch	jest	co raz	więk szy,	więc	po my ślałam	so bie,	że	mo że	czas	zatrud nić
ko goś	do	po mo cy.
–	Su per	po mysł.	–	Wi dzę,	jak	od	razu	się	rozluźnia.	Zer ka	na	nas	i	wi dząc	nasze	mi ny,	marszczy

brew.	–	Nie	wiem	dlacze go,	ale	mam	prze czu cie,	że	zaraz	bę dę	żało wał,	że	to	po wie działem.
–	Przede	wszyst kim	pamię taj,	 jak	 bar dzo	 cię	 ko chamy	–	 przy łącza	 się	 do	mnie	 Juls.	 –	A	dzię ki

tej…	do dat ko wej	oso bie	bę dziesz	mógł	spę dzać	z	Dy lan	wię cej	czasu.	Na	pewno	bę dzie	to	miało	dla
cie bie	wię cej	plu sów	niż	mi nu sów.
Nie	od zy wam	się,	cze kając,	czy	sam	się	do my śli	z	naszych	dość	oczy wi stych	alu zji.	Nie	mi ja	kil ka

se kund,	gdy	wi dzę,	jak	wzbie ra	w	nim	fala	wście kło ści.	Zaci ska	mocno	po wie ki,	uno sząc	rę ce	i	po ‐
cie rając	pal cami	skro nie.
–	Po wiedz,	pro szę,	że	ta	do dat ko wa	oso ba	to	śle pa	mał pa.	Z	nią	na	pewno	by ło by	mniej	pro ble ‐

mów	niż	z	tą,	któ rą,	jak	po dejrze wam,	macie	na	my śli.
–	 Bro oke	 nam	 się	 przy da	 do	 po mo cy,	 Jo ey	 –	 rzu cam	 po spiesznie,	 starając	 się,	 by	 zabrzmiało

to	prze ko nu jąco.
–	Oszalałaś?	Po	cho le rę	nam	ta	kre tynka?
Juls	daje	mu	kuk sańca.
–	Ej,	no!	To	mo ja	sio stra,	po za	tym	ostat nio	wie le	prze szła.
–	Prze szła?	A	cze góż	to?	Łó żek?	Fiu tów?	Dy lan,	to	naprawdę	nie	jest	do bry	po mysł.
Wzru szam	lek ko	ramio nami.	Je go	wy buch	ani	tro chę	mnie	nie	zasko czył;	prawdę	mó wiąc,	ni cze ‐

go	inne go	się	nie	spo dzie wałam.	Ale	w	prze ci wieństwie	do	Jo eya	je stem	skłonna	zary zy ko wać	i	dać
Bro oke	szansę.	Je śli	tyl ko	nie	bę dzie	pró bo wała	go	mo le sto wać,	jak	wte dy,	dzień	przed	ślu bem	Juls,
po winno	się	obejść	bez	więk szych	pro ble mów.	Ostatecznie	trze ba	so bie	po magać.
–	Po trzebna	jej	praca,	bo	inaczej	straci	mieszkanie.
Wy rzu ca	gwał townie	rę ce	w	po wie trze.
–	Och,	jak	mi	przy kro!	Ale	czy	to	nasz	pro blem?
–	Jo ey	–	obu rza	się	Juls.	–	Nie	bądź	wred ny.



–	Przyjmę	ją	na	okres	próbny.	 Je śli	namie sza,	nie	bę dę	się	zastanawiać,	 tyl ko	od	razu	 ją	wy le ję.
Prawda,	Juls?
Ki wa	skwapli wie	gło wą	w	mo ją	stro nę,	a	po tem	od wraca	się	do	mo je go	rozwście czo ne go	asy sten‐

ta.
–	 Jasne.	Wy lu zuj,	 Jo Jo.	 –	Wy krzy wia	 się	 do	 nie go,	 a	 on	 po sy ła	 jej	 uśmiech,	 na	 wi dok	 któ re go

odro bi nę	się	rozjaśnia.	–	Łó żek	i	fiu tów?	I	kto	to	mó wi!
Całą	 trójką	 wy bu chamy	 śmie chem,	 rozłado wu jąc	 chwi lo we	 napię cie	 spo wo do wane	 per spek ty wą

wspól nej	pracy	z	Bro oke	Wicks.	Choć	prawdę	mó wiąc,	mo że	nawet	wyjdzie	nam	to	na	do bre.	Ma‐
my	te raz	spo ry	ruch,	więc	dzię ki	do dat ko we mu	pracowni ko wi	bę dę	mo gła	wię cej	piec,	zamiast	wy ‐
dzwaniać	do	klientów.	Dlate go	obie cu ję	so bie,	że	nie	bę dę	się	wię cej	tym	przejmo wać.	I	tak	mam
na	gło wie	mnó stwo	spraw	związanych	ze	swo im	we se lem	i	naprawdę	wy star czy	mi	pro ble mów.
Juls	ści ska	nas	obo je,	po	czym	wy cho dzi	z	cu kier ni	na	spo tkanie	z	ko lejną	przy szłą	panną	mło dą,

mi jając	 się	w	drzwiach	 z	 klient ką.	Gdy	 ko bie ta	 jest	 już	 przy	 ladzie,	 z	 kie sze ni	 rozle ga	 się	 sy gnał
mo jej	ko mór ki.	Jo ey	uśmie cha	się	do	mnie	na	znak,	że	ją	obsłu ży,	więc	wy my kam	się	na	zaple cze.

Reese:	W	co	jesteś	ubrana?

Śmie jąc	się	do	sie bie,	siadam	na	stoł ku.

Ja:	A	co,	ręcz na	robót ka,	przy stoj niaku?

Reese:	To	zależy	od	twojej	odpowiedzi.

To,	co	mam	w	tej	chwi li	na	so bie	–	po strzę pio ne	dżinsy	 i	umączo ny	far tuch	–	z	pewno ścią	by	go
nie	pod nie ci ło,	więc	mu szę	wy si lić	wy obraźnię.

Ja:	Obcisłą	 jasnoróżową	 su kienkę,	 która	 ledwo	 zakry wa	mi	majt ki.	 To	 znaczy,	 zakry wałaby,	 gdy bym	 je	miała
na	sobie.

Reese:	Jesteś	okropna.	Masz	pojęcie,	 jak	bar dzo	mi	w	 tym	momencie	 stwardniał?	Tak,	że	mógłbym	cię	przelecieć
przez	ścianę.

Ho,	ho,	ho!

Ja:	 Żału ję,	 ale	mu sisz	 radzić	 sobie	 sam.	Mam	 spotkania	 do	 końca	 dnia.	Gdy by	nie	 to,	 ulży łabym	 ci	 ręką.	Albo
ustami.

Reese:	Możesz	mi	ulżyć	po	powrocie	do	domu.	Masz	być	mokra	i	gotowa.

Uśmie cham	się,	bo	uwiel biam	je go	sam cze	zapę dy.

Ja:	Jak	zawsze.



Do	te go	na	pewno	nie	mu szę	wy si lać	wy obraźni.



Rozdział	2

PRZEZ	 RESZTĘ	 DNIA	 JE STEM	 SKA ZANA	 na	 wy słu chi wanie	 uty ski wań	 Jo eya	 na	 Bro oke	 i	 je go

teo rii	 na	 te mat	 pro ble mów,	 jakich	 mo że	 mi	 naro bić.	 Na	 szczę ście	 jakoś	 udaje	 mi	 się	 do trwać
do	osiem nastej	 i	wreszcie	mo gę	się	z	nim	po że gnać	 i	uwol nić	od	 je go	czar no widztwa.	Spę dzamy
razem	czas	głównie	w	mieszkaniu	Re ese’a,	a	u	mnie	w	zasadzie	tyl ko	wte dy,	gdy	mu szę	wcze śnie
wstać	i	zająć	się	pie cze niem.	Re ese,	co	prawda,	stanowczo	twier dzi,	że	po	ślu bie	mam	się	wpro wa‐
dzić	do	nie go	na	stałe,	ale	ja	cały	czas	zwle kam	z	przy go to waniami.	Przy zwy czaiłam	się	do	pod da‐
sza	nad	 cu kier nią.	To	mo je	 pierwsze	 samo dziel ne	mieszkanie,	 a	na	do datek	wiąże	 się	 z	nim	 tak
wie le	cu downych	wspo mnień	z	im prez	i	spo tkań	z	Jo ey em	i	Juls,	że	nie	mam	ocho ty	się	wy pro wa‐
dzać.	 Przyj mu ję	 jed nak	 do	 wiado mo ści	 ar gu menty	 Re ese’a;	 bez	 sensu	 by ło by	 płacić	 po dwójny
czynsz	tu	i	tam.	I	dlate go,	choć	ze	smut kiem,	za	dzie sięć	dni	opuszczam	swo je	przy tul ne	gniazd ko.
Par ku ję	Sama	–	tak	pieszczo tli wie	nazy wam	swo ją	fur go net kę	–	w	garażu	pod ziem nym	tam	gdzie

zwy kle,	tuż	obok	samo cho du	Re ese’a.	Ciągle	jeszcze	nie	mo gę	się	po wstrzy mać	od	śmie chu	na	wi ‐
dok	zabawne go	kontrastu	mię dzy	 starym	do stawczakiem	w	ko lo ro we	babeczki	 a	 je go	nie skazi tel ‐
nym	range	ro ve rem,	zwłaszcza	wte dy,	gdy	Re ese	ro bi	do	nie go	jakieś	przy ty ki.	Przy zwy czaiłam	się
już	dawno	puszczać	mi mo	uszu	kry tyczne	uwagi	na	te mat	Sama;	najważniejsze,	że	jest	nie zawod ‐
ny,	a	po za	tym,	mo im	zdaniem,	wy gląda	od lo to wo.
Wy cho dzę	z	windy	na	dzie siątym	pię trze	 i	chwi lę	później	staję	przed	drzwiami	mieszkania	Re ‐

ese’a.	Po	wejściu	do	środ ka	zamy kam	za	so bą	drzwi	na	zamek,	a	po tem	rzu cam	to rebkę	 i	klu cze
na	stół.	Rozglądam	się,	stwier dzając,	że	do oko ła	panu je	nie skazi tel ny	po rządek;	jak	wi dać,	mój	na‐
rze czo ny	wziął	się	dziś	ostro	za	sprzątanie.	Wszyst ko	jest	na	swo im	miejscu,	a	w	całym	mieszkaniu
uno si	się	zapach	jakie goś	wło skie go	spe cjału.	Ja	jed nak	mam	w	tym	mo mencie	ape tyt	na	coś	inne ‐
go	niż	je dze nie,	więc	ko lacja,	któ rą	zo stawił	dla	mnie	na	ku chence,	mo że	po cze kać.
–	Re ese?
Prze cho dzę	przez	przed po kój	 i	 staję	pod	drzwiami	 łazienki,	 zza	któ rych	do cie ra	do	mnie	szum

pryszni ca.	Po	 ich	otwar ciu	mo mental nie	ude rza	we	mnie	 intensywna	cy tru so wa	woń,	aż	 łapię	się
za	 fu try nę,	że by	nie	stracić	równo wagi.	Ależ	ten	 facet	 jest	niesamowity.	 Już	 sam	 jego	zapach	potrafi	mnie
podniecić	do	szaleństwa.
Zasło na	od su wa	się	 i	nasze	spojrze nia	krzy żu ją	się.	Uno si	 lek ko	 je den	kącik	ust,	po wo li	prze śli ‐

zgu jąc	się	wzro kiem	po	mo jej	syl wet ce.	Wi dzę,	jak	war gi	drgają	mu	w	lek kim	uśmie chu.
–	Kłam czu cha.	Miałaś	być	w	su kience	i	bez	majtek.



Opie ram	się	o	drzwi,	chło nąc	wzro kiem	je go	bo skie	ciało.
–	Gdy bym	się	przy znała,	że	mam	na	so bie	coś	takie go	–	po	tych	sło wach	prze śli zgu ję	po	so bie	rę ‐

ką	–	wąt pię,	że by	ci	się	to	spodo bało.
–	Ty	mi	się	po do basz	w	każdym	ubraniu.
Wy po wiada	to	ni skim,	gar dło wym	gło sem,	któ ry	działa	na	mnie	wciąż	tak	samo	 jak	wte dy,	gdy

usły szałam	go	po	raz	pierwszy.	Do	te go	stop nia,	że	zro bi łabym	dla	te go	face ta	abso lut nie	wszyst ko.
Mo mental nie	 ro bię	 się	mo kra	nie	 tyl ko	na	wi dok	 je go	 fantastyczne go	ciała;	wy star czy,	 że	usły szę
ten	spe cy ficzny	ton,	a	już	prze padłam.
Prze sy ła	mi	pro mienny	uśmiech,	od su wając	sze rzej	zasło nę.
–	Rusz	swój	zgrabny	ty łek	i	chodź	do	mnie.
Rozbie ram	się	w	po śpie chu	i	wśli zgu ję	pod	prysznic	razem	z	nim.
Wciągając	głę bo ko	po wie trze	do	płuc,	zarzu cam	mu	rę ce	na	szy ję	i	de lek tu ję	się	je go	cu downym

wi do kiem	i	zapachem.	Przy gar nia	mnie	mocno	do	sie bie,	opuszczając	gło wę	i	opie rając	się	czo łem
o	mo je	czo ło.	Przy my kam	oczy	z	bło go ścią,	pod dając	się	stru mie nio wi	wo dy	oble wającej	nasze	sple ‐
cio ne	ciała.	Je go	go rący	mię to wy	od dech	owie wa	mo ją	twarz,	a	rę ce	de li kat nie	gładzą	mnie	po	ple ‐
cach,	 stop nio wo	zsu wając	 się	 co raz	ni żej.	Otwie ram	po wie ki,	napo ty kając	palące	 spojrze nie	zie lo ‐
nych	oczu,	jak	zawsze	intensywne	i	namięt ne.	W	ten	spo sób	patrzy	na	mnie	tyl ko	on.
–	Wiesz,	 że	nie	po trafię	 się	po wstrzy mać	 i	 zawsze	mam	na	 cie bie	 ocho tę,	 gdy	wi dzę	 cię	 nago.

W	ubraniu	zresztą	też.	–	Uno si	brew,	a	ja	prze ciągam	po wo li	ję zy kiem	po	dol nej	war dze.	–	Je stem
wiecznie	na	cie bie	napalo ny.
–	 Znam	 to	 uczu cie.	 –	 Od chy lam	 gło wę	 i	 zbli żam	 usta	 do	 je go	 po liczka.	 Po tem	 scho dzę	 po wo li

w	dół,	cału jąc	go	czu le	po	szyi	 i	klat ce	pier sio wej.	Po ję ku je	ci cho,	 lek ko	drżąc	na	całym	cie le,	gdy
zsu wam	war gi	co raz	ni żej.	Czu ję,	że	naprę żają	mu	się	mię śnie	brzu cha,	 jak	zawsze,	gdy	mu skam
ustami	napię tą	skó rę.	Je stem	już	prawie	u	ce lu,	ale	on	chwy ta	mnie	za	ramio na	i	pod ciąga	do	gó ry,
przy gniatając	swo im	ciałem	do	chłod nej,	wy ło żo nej	kafel kami	ściany.
–	Ej!	Jeszcze	nie	skończy łam!	–	Chwy ta	mnie	mocno	za	bio dra,	 ja	zaś	owi jam	wo kół	nie go	no gi.

Je go	klat ka	wpie ra	się	w	mo je	pier si,	gwał townie	falu jąc	od	krót kich	ury wanych	od de chów.	Pło nę
z	ocze ki wania,	czu jąc	w	do le	je go	erek cję.
–	Chodź,	zrób	to	–	po naglam	go	ochry płym	z	po żądania	gło sem,	wie dząc,	że	obo je	równie	mocno

te go	pragnie my.
–	Co,	ko chanie?
Zbli ża	usta	 do	mo ich	warg,	 składając	 na	nich	 de li kat ne	 i	 czu łe	 po całunki,	 jak	 zawsze,	 gdy	 chce

zwol nić	tem po.	Ubó stwiam,	gdy	mnie	w	ten	spo sób	cału je,	ale	zwy kle	nie	po trafię	się	po wstrzy mać
i	się gam	zachłannie	do	je go	ust,	kie dy	tyl ko	mam	okazję.	Również	te raz	od	razu	rozchy lam	zachę ‐
cająco	war gi	i	nasze	ję zy ki	zaczy nają	de li kat nie	się	o	sie bie	ocie rać.	Ro bi	to	z	ide al nym	wy czu ciem,
aż	ję czę	pro sto	w	je go	usta	i	wplatam	gwał townie	pal ce	w	je go	rozwi chrzo ną	czu pry nę.	Chwi lę	po ‐
tem	zsu wa	usta	ni żej,	od chy lając	mi	gło wę	do	ty łu.
–	Ko cham	cię	–	szep cze,	przy wie rając	war gami	do	mo jej	szyi.



Te	 dwa	 sło wa	 wprawiają	 mnie	 w	 trans	 za	 każdym	 razem,	 od kąd	 pierwszy	 raz	 wy po wie dział
je	w	dniu	ślu bu	Juls.	Tym,	któ re go	tak	bar dzo	się	obawiałam,	a	po tem	okazało	się,	że	ni gdy	go	nie
zapo mnę.
Dy szę	 gło śno,	wpi jając	 spazmatycznie	 pal ce	w	 je go	 ple cy.	Do brze	wiem,	 co	w	 tej	 chwi li	 po wie ‐

dzieć,	że by	jak	najszybciej	mieć	go	tam,	gdzie	już	nie	mo gę	się	do cze kać.
–	Pro szę,	Re ese…	Pragnę	cię	–	błagam	go,	bo	wiem,	że	 lu bi	to	sły szeć,	choć	to	 i	 tak	oczy wi stość

i	zawsze	tak	bę dzie.	Nie	po trafię	po jąć,	 jak	mo głam	kie dyś	te mu	zaprze czać	i	 jak	idiot ka	udawać,
że	jest	inaczej.	Re ese	jest	tym	je dy nym,	od	same go	po cząt ku,	gdy	przy pad kiem	wy lądo wałam	na	je ‐
go	ko lanach.
Pod no si	gło wę	i	wwier cając	się	spojrze niem	w	mo je	oczy,	wy prę ża	bio dra	do	przo du	z	ury wanym

od de chem.
–	Ooo,	Dy lan…	–	Zaczy na	ni mi	po ru szać,	wcho dząc	gład ko	 raz	po	 raz	w	mo ją	wil goć.	Przy	nim

prawie	przez	cały	czas	je stem	mo kra	i	go to wa,	ale	nic	na	to	nie	po radzę.	Ma	mo je	ciało	na	wy łącz‐
ność.	–	Ale	mi	do brze,	jak	zawsze.
–	Och,	tak!	–	Chwy tam	go	jed ną	rę ką	za	szy ję,	a	dru gą	za	ramię,	ści skając	je	mocno	i	czu jąc	pod

pal cami	napi nające	się	mię śnie.	 Je go	bio dra	ude rzają	gwał townie	o	mo je,	aż	uno szę	się	co raz	wy ‐
żej,	 wpar ta	 ple cami	 w	 śli ską	 ścianę.	 Wąt pię,	 czy	 kie dy kol wiek	 przy zwy czaję	 się	 do	 mo cy,	 któ rą
ma	w	so bie	pod czas	sek su,	i	te go,	jak	po trafi	ste ro wać	mo im	cał ko wi cie	mu	pod danym	ciałem.	Na‐
sze	mi ło sne	po ję ki wania	od bi jają	się	echem	od	ścian,	gdy	wcho dzi	we	mnie	płynnie	raz	za	razem,
najgłę biej	jak	to	tyl ko	możli we.
–	Re ese!
Zaci ska	mocniej	dło nie	na	mo ich	bio drach,	a	 je go	pchnię cia	stają	 się	co raz	sil niejsze	 i	gwał tow‐

niejsze,	aż	ude rzam	ryt micznie	ple cami	o	ścianę.
–	Zaraz,	jeszcze	tro chę,	ko chanie	–	od zy wa	się	z	ustami	na	mo ich	war gach.
Zawsze	wie,	kie dy	zbli żam	się	do	or gazmu	–	zazwy czaj	nie	zaj mu je	mi	to	du żo	czasu.	Mo je	ciało

jest	nie sły chanie	po dat ne	na	je go	do tyk	i	pieszczo ty,	co	sprawia	mu	ogrom ną	przy jem ność.	Jed nym
zde cy do wanym	ru chem	zdejmu je	z	bio der	mo je	no gi	 i	 stawia	mnie	na	pod ło dze,	a	po tem	osu wa
się	 przede	 mną	 na	 ko lana.	 Chwi lę	 później	 czu ję	 na	 łech taczce	 do tyk	 je go	 ust,	 któ re	 zaczy nają
ją	ssać.	Chwy ta	mnie	przy	tym	za	uda	i	zakłada	je	so bie	na	ramio na.
–	Dojdź	dla	mnie,	Dy lan.
–	Ooo,	tak…	Tak,	właśnie	tam…	–	Do cho dzę	szybko	i	mocno,	chwy tając	go	obie ma	rę kami	kur czo ‐

wo	za	wło sy.	Ale	 jest	w	tym	do bry!	 Je go	gło wa	drga	gwał townie	mię dzy	mo imi	no gami,	a	z	do łu
do cho dzą	mnie	ci che	po ję ki wania,	gdy	wy li zu je	zachłannie	mo je	najintym niejsze	zakamar ki.	Drżę
przy	tym	na	całym	cie le,	jak	zawsze	pod czas	speł nie nia.
Po	chwi li	pod no si	wzrok	na	mo ją	twarz	i	ostrożnie	stawia	mnie	z	po wro tem	na	pod ło dze.	Mam

no gi	jak	z	waty	i	mu szę	się	bar dzo	starać,	że by	nie	stracić	równo wagi.
–	Po wiedz,	jak	ty	to	ro bisz,	że	za	każdym	razem	jest	jeszcze	le piej?	–	Prze cze su ję	mu	wło sy	pal ca‐

mi,	a	on	spo gląda	na	mnie,	w	od po wie dzi	wzru szając	lek ko	ramio nami.



–	Te raz	mo ja	ko lej	–	oznajmiam,	na	co	on	pro stu je	się	z	bły skiem	w	oczach.	Zde cy do wanym	ru ‐
chem	po py cham	go	na	ścianę,	wręcz	po dry gu jąc	z	nie cier pli wo ści,	choć	le d wo	sto ję	na	no gach,	a	on
przy gląda	mi	się	z	rozbawie niem.	–	Rę ka	czy	usta?
Sły sząc	to,	uno si	brwi	i	uśmie cha	się	kąci kiem	ust.
–	I	to,	i	to.
Zacie ram	rę ce	z	rado ści,	się gając	do	je go	ust,	że by	dać	mu	szybkie go	cału sa,	ale	on	chwy ta	mnie

dło nią	z	ty łu	za	szy ję,	zmie niając	go	w	go rący	i	namięt ny	po cału nek.	Nasze	ję zy ki	zwie rają	się,	tłu ‐
miąc	mo je	nie cier pli we	po ję ki wania	i	sprawiając,	że	prze szy wa	mnie	gwał towny	dreszcz.
–	Je steś	słod ka	jak	jakiś	pie przo ny	cu kie rek.
Drżę	wtu lo na	w	 nie go,	 jak	 zwy kle,	 gdy	mó wi	 do	mnie	 takie	 rze czy.	 Jest	mi strzem	 pi kant nych

tek stów,	pod czas	sek su,	w	SMS-ach	i	w	li stach	mi ło snych.	Tak,	z	ty mi	ostat ni mi	wcale	nie	prze sa‐
dzam.	W	 końcu	 do	 mnie	 do tar ło,	 że	 kar to ni ki,	 jakie	 wy sy łał	 mi,	 gdy	 tkwi li śmy	 w	 idio tycznym
„związku	bez	związku”,	to	nic	inne go,	jak	prawdzi we	li sty	mi ło sne.	Aż	wstyd	się	przy znać,	jaka	by ‐
łam	głu pia,	uważając	wte dy	inaczej.
Się gam	w	dół	 i	obej mu ję	dło nią	 twar de go	 jak	 skała	pe ni sa.	Cały	drga	pod	mo im	do ty kiem,	po ‐

chy lając	 gło wę	 i	 opie rając	 się	 czo łem	o	mo je	 czo ło.	 Zaczy nam	go	 po cie rać,	 ale	 czu ję	 pod	 pal cami
opór,	więc	przy cho dzi	mi	do	gło wy	pi kant ny	po mysł.	Od su wam	się	nie co,	spo glądając	mu	pro sto
w	oczy,	a	po tem	przy gry zam	war gę	i	z	ci chym	ję kiem	wkładam	so bie	do	środ ka	dwa	pal ce.	Na	ten
wi dok	je go	prze szy wające	mnie	oczy	otwie rają	się	sze rzej	ze	zdu mie nia.	Rozsmaro wu ję	swo ją	wil ‐
goć	kil kakrot nie	na	członku,	aż	uznaję,	że	jest	już	wy star czająco	nawil żo ny.
–	Skar bie,	to	by ło	naprawdę	go rące.
–	Chciałam	się	z	to bą	po dzie lić	tym,	co	mi	dałeś	–	od po wiadam	zalot nie,	pod cho dząc	bli żej	i	za‐

czy nając	 po cie rać	 pe ni sa.	 –	 Przez	 cie bie	 je stem	 stale	 mo kra.	 –	 Prze ciągam	 de li kat nie	 ję zy kiem
po	lek ko	zaro śnię tym	pod bród ku,	aż	ję czy	z	rozko szy.	–	Wy star czy,	że	je stem	z	to bą	w	tym	samym
po mieszcze niu.
Wol ną	rę ką	chwy tam	go	za	ramię,	czu jąc	na	po liczku	je go	go rący	od dech.	Po cie ram	członka	ryt ‐

micznie	dło nią,	stop nio wo	zwięk szając	tem po	i	uścisk,	on	zaś	obejmu je	mnie	w	talii.
–	Żaden	facet	ni gdy	tak	na	mnie	nie	działał.
Na	te	sło wa	wy daje	z	sie bie	gar dło wy	jęk,	nie	tyl ko	za	sprawą	mo ich	pieszczot,	ale	tak że	te go	wy ‐

znania.	Ubó stwia	słu chać,	że	 jest	 je dy nym	mężczy zną,	któ ry	kie dy kol wiek	mnie	pod nie cał.	Wiem,
że	ni gdy	nie	bę dzie	żad ne go	inne go.
Przy gry za	gwał townie	dol ną	war gę,	na	znak,	że	 jest	 już	bli ski	speł nie nia.	Po trafię	 to	rozpo znać,

po dobnie	jak	owo	spe cy ficzne	prze cze sy wanie	pal cami	wło sów,	któ re	sy gnali zu je,	że	jest	nie spo koj‐
ny,	po de ner wo wany	al bo	mocno	wku rzo ny.
–	 To	 cu downie,	 że	 przy	 mnie	 ro bisz	 się	 mo kra.	 Two ja	 słod ka	 cip ka	 jest	 tyl ko	 mo ja.	 –	 Czu ję

we	wło sach	je go	chrapli wy	od dech.	–	Skar bie,	zaraz	dojdę…
Osu wam	 się	 na	 ko lana	 i	 obejmu ję	 pe ni sa	 war gami,	 po cie rając	 go	 jed no cze śnie	 mocno	 dło nią

i	ustami.	Z	gó ry	do bie ga	mnie	gło śne	stę kanie,	je go	uda	napi nają	się,	a	opar te	na	mo jej	gło wie	dło ‐



nie	chwy tają	kur czo wo	mo je	wło sy.	Wy sy sam	z	nie go	wszyst ko	do	ostat niej	kro pel ki,	ję cząc	z	roz‐
ko szy	i	czu jąc,	jak	drga	pod	mo im	do ty kiem.
Chwi lę	później,	gdy	 je go	od dech	uspo kaja	się,	uno szę	wzrok	 i	wi dzę,	że	przy gląda	mi	się	z	wy ‐

raźnie	rozbawio ną	mi ną.
–	Ko cham	cię	–	mó wię	ci cho,	 cału jąc	mu	czło nek	 i	wstając	z	ko lan.	Obejmu je	mnie	 ramio nami,

a	ja	od	razu	kry ję	twarz	w	zagłę bie niu	na	je go	szyi	–	mo im	ulu bio nym	miejscu	na	świe cie.
–	Mnie	czy	mo je go	fiu ta?
Chi cho czę	z	ustami	na	je go	szyi,	czu jąc,	jak	on	sam	również	drży	od	śmie chu.
–	Two je go	fiu ta.	–	Od su wa	się,	rzu cając	mi	spojrze nie,	któ re	wy raźnie	mó wi:	„nie	prze gi naj”,	aż

nie	mo gę	opano wać	śmie chu.	–	Cie bie	i	je go	też.	Szale ję	za	wami	obo ma.	Do	te go	stop nia,	że	nie
po trafi łabym	już	bez	was	żyć.
Się gam	po	szam pon	i	gdy	się	od wracam,	wy ciąga	do	mnie	dłoń.	Wy ci skam	na	nią	odro bi nę	pły ‐

nu,	a	po tem	zdejmu ję	z	pół ki	je go	żel	do	my cia	i	wy le wam	na	swo ją	rę kę.	Zaczy nam	go	myć,	wo ‐
dząc	rę kami	po	gład kiej	skó rze.	Zatrzy mu ję	się	dłu żej	na	ramio nach	i	ple cach,	mocno	i	starannie
je	rozmaso wu jąc,	aż	przy my ka	oczy.	Uwiel bia,	gdy	ugniatam	mu	mię śnie	tak	dłu go,	aż	stop nio wo
się	rozluźniają.
Sły sząc,	jak	po ję ku je	z	przy jem no ści,	uśmie cham	się	z	zado wo le niem,	zsu wając	dło nie	ni żej,	że by

namy dlić	 resztę.	On	w	 tym	czasie	 jak	zawsze	pie czo ło wi cie	wmaso wu je	mi	w	gło wę	szam pon,	aż
piana	zaczy na	zale wać	mi	oczy.	Wte dy	szybko	ją	spłu ku je	i	się ga	po	mój	żel	do	ciała.
–	Ej!	Weź	swój!	–	do magam	się,	pró bu jąc	wy rwać	mu	bu tel kę	z	rąk.	Zaraz	jed nak	przy po mi nam

so bie,	jaki	po trafi	być	szybki,	więc	daję	za	wy graną,	bo	i	tak	nie	je stem	w	stanie	ni cze go	mu	ode ‐
brać.	Miałam	już	wcze śniej	nie jed ną	okazję,	że by	się	o	tym	prze ko nać.
–	Nie	ma	mo wy.	Masz	pach nieć	tak	jak	zawsze.
Mru czę	pod	no sem	bez	prze ko nania,	w	du chu	zado wo lo na,	że	po do ba	mu	się	mój	zapach,	choć

wo lałabym	pach nieć	 jak	 on.	Po tem	przy glądam	się,	 jak	 z	najwięk szą	 staranno ścią	my je	 całe	mo je
ciało.	Taki	już	jest	–	nie samo wi cie	do kład ny	we	wszyst kim,	co	ro bi.	Również	i	te raz	nie	po mi ja	ani
jed ne go	 skrawka	 skó ry,	 po kry wając	 ją	 równo mier nie	 pie niącym	 się	 że lem.	 Zatrzy mu je	 się	 nie co
dłu żej	 na	 pier siach,	 masu jąc	 je	 i	 ugniatając	 przez	 kil ka	 mi nut	 przed	 spłu kaniem	 wo dą.	 Wi dać
na	nich	co dziennie	od nawiane	pod czas	wspól nych	kąpie li	pamiąt ki	po	je go	pieszczo tach.	Ję czę	ci ‐
cho,	gdy	obejmu je	war gami	ślad	na	 le wej	pier si	 i	zaczy na	ssać,	a	po tem	de li kat nie	cału je	po ciem ‐
niałe	miejsce.
–	 I	 jak	mi nął	 dzień?	 Bar dzo	 źle?	 –	 py ta,	 li żąc	 swój	mi ło sny	 znak	 na	mo jej	 prawej	 pier si,	 któ ry

również	od nawia,	tak	samo	jak	po przed ni.
Chwy tam	je go	dłoń	i	przy ci skam	do	sie bie.
–	Dało	się	wy trzy mać.
Przy gląda	 mi	 się	 spod	 zmru żo nych	 po wiek	 z	 wy raźnym	 nie do wie rzaniem.	 Gło śno	 wzdy cham,

opuszczając	z	re zy gnacją	gło wę.
–	Wiesz	co?	Gdy byś	mnie	naprawdę	ko chał,	nie	cze kał byś	tych	dzie się ciu	dni,	aż	ofi cjal nie	zo sta‐



nę	two ją	żo ną,	tyl ko	zabrał	mnie	do	Ve gas.
Wy pro sto wu je	się,	przy wie rając	ustami	do	mo je go	czo ła.
–	Mam	zno wu	 ci	 zatkać	 buźkę	 fiu tem?	 –	 Po taku ję	 skwapli wie,	 na	 co	 on	wy bu cha	 śmie chem.	 –

Gdy by	tyl ko	się	dało,	cały	świat	był by	świad kiem	te go,	jak	stajesz	się	mo ja.	–	Uśmie cha	się	prze kor ‐
nie.	–	Ofi cjal nie.
–	Ofi cjal nie	–	po wtarzam	po	nim,	się gając	do	ty łu,	że by	zakrę cić	wo dę.	Tak	naprawdę	obo je	do ‐

sko nale	wie my,	że	nale ży my	do	sie bie	od	mo mentu,	gdy	po znali śmy	się	na	przy ję ciu	we sel nym,	ale
zanim	nie	przyjmę	je go	nazwi ska,	żad ne mu	z	nas	nie	wy daje	się	to	do	końca	rze czy wi ste.
Owi ja	się	ręczni kiem	wo kół	bio der,	prze słaniając	mi	wy jąt ko wo	atrak cyjny	wi dok,	a	dru gim	otu la

mnie,	po	czym	idzie my	do	sy pial ni.	Nie	mam	zamiaru	nic	na	sie bie	zakładać,	bo	Re ese	wo li	mnie
w	 łóżku	nagą.	Cze go kol wiek	bym	te raz	na	sie bie	nie	wło ży ła,	 i	 tak	od	razu	by	 to	ze	mnie	ze rwał
i	ci snął	na	pod ło gę.
Żad nych	barier	mię dzy	nami.
Żad nych	prze szkód	na	dro dze	do	mnie.
To	je go	mot to.
–	Głod na?	–	py ta,	naciągając	bok ser ki.
–	A	by ło	kie dyś	inaczej	po	sek sie	z	to bą?
Wy cho dzi	 z	 sy pial ni	 i	 za	 kil ka	 mi nut	 jest	 z	 po wro tem,	 nio sąc	 w	 rę kach	 dwie	 mi ski.	 Wrę cza

mi	z	uśmie chem	jed ną	z	nich,	ja	zaś	opie ram	się	ple cami	o	zagłó wek	łóżka	i	uno szę	ją	do	no sa.
–	Mmm,	pach nie	cu downie.	Za	coś	takie go	chcę	cię	mieć	na	zawsze.
Śmie je	się	ci cho,	siadając	obok	i	zaciągając	się	ape tycznym	zapachem	je dze nia.
–	Słu chaj,	w	ostat niej	chwi li	trafił	nam	się	z	Ianem	klient	i	mu si my	wy je chać	w	ten	week end.	Po ‐

my śle li śmy	so bie,	że	by ło by	fajnie	po je chać	tam	całą	paczką.
–	A	do kąd?
Wy ciąga	no gi	przed	sie bie	tuż	obok	mo ich,	któ re	się gają	mu	zale d wie	do	po ło wy	ły dek.
–	 Do	 No we go	 Or le anu.	 Mamy	 spo tkanie	 wcze śnie	 rano	 w	 piątek,	 więc	 mu sie li by śmy	 po le cieć

osobno.	–	Milk nie	na	chwi lę,	ciężko	wzdy chając.	–	Mu szę	o	czymś	z	to bą	po rozmawiać.
Prze chy lam	py tająco	gło wę	na	bok,	wi dząc,	 jak	drgają	mu	 lek ko	mię śnie	szczę ki,	a	 rę ka	prze śli ‐

zgu je	się	po	wło sach.
Oho!
–	Ten	klient	to	fir ma,	w	któ rą	inwe stu je	Bry ce.	Zatrud nił	nas,	że by śmy	im	po kazali,	jak	le piej	wy ‐

ko rzy stać	środ ki	i	po prawić	zy skowność.	Zgo dzi łem	się	na	to	tyl ko	dlate go,	że…	–	ury wa,	zaci skając
po wie ki	 i	prze ły kając	gło śno	 śli nę.	Po tem	spo gląda	mi	w	oczy,	bio rąc	głę bo ki	wdech.	 –	Bo	 to	dla
mnie	ważne.	Mu szę	zająć	się	tym	klientem,	mam	nadzie ję,	że	to	zro zu miesz.
Bry ce	Ro berts	usu nął	się	w	cień	po	mo ich	zarę czy nach	z	Re ese’em,	ale	wcze śniej	dał	mi	wy raźnie

do	 zro zu mie nia,	 że	 jest	mną	 zainte re so wany.	Ostat ni	 raz	wi działam	 go,	 gdy	 do star czałam	 swo je
wy pie ki	do	biu ra	Re ese’a	na	jakieś	ważne	spo tkanie.	Nie	miałam	po ję cia,	że	oni	się	znają.	Ten	gad
gapił	 się	 wte dy	 na	 mnie	 tak	 bezczel nie,	 jak bym	 by ła	 jed nym	 z	 upie czo nych	 prze ze	 mnie	 ciach.



Na	szczę ście	okazało	się,	że	nie	pracu ją	razem	i	na	ogół	rzad ko	mają	ze	so bą	do	czy nie nia,	co	mnie
bar dzo	 cie szy.	Re ese	nie	ma	 żad nych	 zahamo wań	wo bec	 face tów,	 któ rzy	 pró bu ją	mnie	 pod ry wać
lub	stawiać	w	nie zręcznej	sy tu acji,	a	Bry ce	zali cza	się	do	obu	tych	kate go rii.
Na	twarzy	Re ese’a	wi dać	z	tru dem	hamo waną	iry tację,	któ rej	nie	udaje	mu	się	przede	mną	ukryć.

Na	szczę ście	wiem	już	z	do świad cze nia,	że	te go	ty pu	napię cie	najle piej	rozłado wać	żar tem.
–	Nie	wie działam,	że	ten	du pek	w	ogó le	jeszcze	się	li czy.	My ślałam,	że	już	dawno	zjadł	go	niedź‐

wiedź	gieł do wy.	–	Mój	żar to bli wy	uśmiech	gaśnie	na	wi dok	po ważnej	mi ny	narze czo ne go.	Po chy ‐
lam	gło wę,	zmu szając	go,	by	spojrzał	mi	w	oczy,	ale	upar cie	wwier ca	się	wzro kiem	w	prze ście radło.
–	 Ro zu miem,	ważny	 klient.	Mó wi łam	 ci	 prze cież,	 że	 po trafię	 so bie	 po radzić	 z	 dup kami	 po kro ju
Bry ce’a.
Prawdę	mó wiąc,	 tyl ko	 cze kam	na	 taką	 okazję.	 Już	 dawno	nie	 dałam	 żad ne mu	 face to wi	w	 gę bę

i	po wo li	zaczy na	mnie	swę dzieć	rę ka.
Wbi ja	gwał townie	wi de lec	w	makaron,	jak by	chciał	się	wy łado wać	na	pysznej	ko lacji,	jaką	dla	nas

przy go to wał.
–	A	ja	ci	mó wi łem,	że	je śli	przez	nie go	po czu jesz	się	choć	odro bi nę	nie zręcznie,	skrę cę	mu	kark.

I	to	nie	do ty czy	tyl ko	przy łaże nia	do	two je go	skle pu.	Wy star czy,	że	zacznie	się	na	cie bie	gapić…
Kładę	mu	rę kę	na	ramie niu,	prze ry wając	po gróżki.
–	Spo kojnie.	Nie	zro bi	te go.
Chy ba,	że	jest	więk szym	krety nem,	niż	przy pusz czam,	a	to	wcale	niewy klu czone.
Prze ły kam	je dze nie,	któ re	mam	w	ustach,	nawi jając	na	wi de lec	ko lejną	por cję	makaro nu.	Najwyż‐

szy	czas	zmie nić	te mat,	zanim	mój	narze czo ny	do stanie	zawału.
–	Wiesz,	że	ni gdy	nie	by łam	w	No wym	Or le anie?	Już	nie	mo gę	się	do cze kać.	–	Wkładam	wi de lec

do	ust,	 od wracając	gło wę	w	 je go	 stro nę	 i	prze żu wając	z	ape ty tem.	Re ese	zaśmie wa	się	 ci cho,	na‐
reszcie	się	rozluźniając.	–	To	jak	to	ma	wy glądać?
Od kłada	pu stą	mi skę	na	szaf kę	nocną,	a	po tem	zsu wa	się	ni żej	i	kładzie	na	bo ku	z	twarzą	zwró ‐

co ną	w	mo ją	stro nę.
–	Masz	tyl ko	zare zer wo wać	so bie	samo lot.	Wy nająłem	już	na	miejscu	dla	nas	dom.
Uno szę	brew.
–	A	gdy bym	nie	mo gła	po le cieć?
Szczy pie	mnie	w	bok,	 aż	 zaczy nam	piszczeć,	 przy gar niając	 go	do	 sie bie.	Nie	 je ste śmy	w	 stanie

zbyt	dłu go	le żeć	obok	sie bie	i	się	nie	do ty kać.
–	Wie działem,	 że	 się	 zgo dzisz.	Nie	masz	w	 ten	week end	żad ne go	 zamó wie nia	na	 tort	we sel ny,

więc	je steś	cała	mo ja.
Uśmie cham	się	do	nie go	sze ro ko.
–	Pro szę,	pro szę,	jacy	to	je ste śmy	świet nie	zo riento wani	w	mo im	kalendarzu.	O!	Mo że my	w	ten

week end	urządzić	nasz	wie czór	panieński	i	kawaler ski!	I	to	gdzie?!	Niech	ży je	Wiel ki	Luz!*

*	Ang.	Big	Easy	–	popular ne	okre śle nie	Nowe go	Or le anu	(przyp.	tłum.).



Zry wam	z	sie bie	przy kry cie	i	wy skaku ję	z	łóżka,	od kładając	nie do je dzo ne	spaghet ti	na	szaf kę	noc‐
ną.
–	Do kąd	idziesz?
–	Zadzwo nić	do	Jo eya.	Pad nie	tru pem!
Sły sząc	z	dale ka	je go	śmiech,	wy do staję	z	to rebki	ko mór kę	i	wy bie ram	nu mer	Jo eya.	Po tem	wra‐

cam	do	po ko ju	i	gdy	Jo ey	od bie ra,	Re ese	po ciąga	mnie	z	po wro tem	na	łóżko.
–	 Je śli	 dzwo nisz,	 że by	 mi	 po wie dzieć,	 że	 mat ka	 Re ese’a	 nad zo ru je	 pie cze nie	 dla	 mnie	 tor tu

w	kształ cie	pe ni sa,	nie	mam	zamiaru	w	ogó le	z	to bą	gadać	–	rzu ca	gder li wie	Jo ey	zamiast	po wi ta‐
nia.
Śmie ję	się	pod	no sem,	układając	wy god nie	po	swo jej	 stro nie	 łóżka	 i	wpatru jąc	w	Re ese’a,	któ ry

wy gląda	na	senne go.	Ostat nio	praco wał	do	późna,	tak że	przez	kil ka	week endów,	więc	wie czo rami
by wa	wy kończo ny.	A	zwłaszcza	wte dy,	gdy	na	mój	wi dok	od	razu	się	na	mnie	rzu ca,	co	zdarza	się
prak tycznie	co dziennie.	Obejmu je	mnie	jed ną	rę ką	w	talii,	przy my kając	oczy,	a	ja	wracam	do	roz‐
mo wy	z	Jo ey em.
–	Co	byś	po wie dział	na	wy pad	do	No we go	Or le anu	z	dwie ma	najlep szy mi	kum pe lami	i	naszy mi

face tami?
–	Pi szę	się	na	to!	Kie dy?
–	W	ten	week end.	Pasu je	 ide al nie,	bo	nie	mamy	żad ne go	zamó wie nia	na	 tort,	a	Re ese	z	 Ianem

i	tak	mu szą	tam	po le cieć.	Po za	tym…	–	zawie szam	tajem ni czo	głos,	aż	Jo ey	chrząka	po naglająco.	–
Urządzi my	tam	mój	wie czór	panieński	i	zaszale je my	na	całe go,	w	kar nawało wym	sty lu!
–	To	jest	to!	Wiesz,	ile	tam	jest	klu bów	ge jowskich?	O	rany,	babeczko,	chy ba	zaraz	oszale ję	z	ra‐

do ści!	Zo baczysz,	bę dzie	fantastycznie!
Przy słu chu ję	się	swo je mu	rozgo rączko wane mu	asy stento wi,	uśmie chając	się	do	uko chane go,	któ ‐

ry	 już	cał kiem	od pły nął	w	sen	u	mo je go	bo ku.	Sły szę	je go	wol ny	i	ryt miczny	od dech,	przy ci skając
czo ło	do	je go	czo ła	i	czu jąc	na	swo jej	skó rze	do tyk	je go	nadal	wil got nych	wło sów.
–	Bil ly	jest	za,	prawda?
–	Jasne.	Od	razu,	jak	tyl ko	usły szał	o	klu bach	ge jowskich.	Mamy	coś	jeszcze	ro bić	oprócz	re zer wa‐

cji	samo lo tu?
–	Nie.	Mieszkanie	jest	już	załatwio ne.	O,	mo że	nawet	w	Dziel ni cy	Francu skiej!
–	 Skar bie,	 zamawiam	miejsce	 przy	 oknie.	 Przy	 oknie!	 –	 Sły szę	w	 tle	 stłu mio ną	 od po wiedź	Bil ‐

ly’ego,	na	co	Jo ey	sar ka	z	iry tacją.	–	O	jejku!	Babeczko,	mu szę	się	tym	zająć.	Rób	szybko	re zer wację,
jak	chcesz	mieć	do bre	miejsce.
Prze krę cam	się	na	bok	i	siadam	na	łóżku,	się gając	po	le żące go	na	szaf ce	nocnej	iPada	Re ese’a.
–	Już	się	za	to	bio rę.	Do	ju tra.
Gdy	kończę	rozmo wę	z	Jo ey em,	z	ko mór ki	rozle ga	się	sy gnał	SMS-a.

Juls:	NOWY	OR LEAN,	KOCHANA!	Robię	rezer wację.	Mamy	tylko	jeden	samolot,	w	piątek	po	połu dniu,	więc	mu ‐
sisz	wcześ niej	zamknąć.	Da	się	zrobić?



Ja:	Jasne.	Nie	mogę	się	już	doczekać!

Juls:	Ja	też!	Wy gadałam	się	przy	Brooke.

Od chy lam	gło wę	do	ty łu	z	re zy gnacją,	ude rzając	nią	o	zagłó wek	łóżka.	Serio?	Czy	ona	ma	coś	z	głową?

Ja:	Chy ba	oszalałaś.

Juls:	Spoko,	będzie	faj nie.	Nie	martw	się	o	JoJo,	zaj mę	się	nim.

Ja:	To	dobrze,	bo	ja	na	pew no	nie.

Od kładam	te le fon	i	włączam	iPada.	Mo mental nie	się	rozluźniam,	gdy	na	ekranie	po jawia	się	znajo ‐
me	zdję cie,	na	któ rym	wi dać,	jak	śpię	w	łóżku	Re ese’a	pod czas	naszej	pierwszej	wspól nej	no cy.
Nie	mo gę	uwie rzyć,	że	tak	się	przed	tym	bro ni łam.	I	przed	nim.
Przed	wspól ny mi	no cami.	Przed	nim.
Przed	intym no ścią.	Przed	NIM.
Mi mo	że	zacho wy wałam	się	 jak	kom plet na	 idiot ka,	nie	do puszczając	do	 sie bie	my śli,	 że	od	po ‐

cząt ku	łączy ło	nas	coś	wię cej	niż	tyl ko	seks,	nie	chciałabym	ni cze go	zmie niać.	Ni gdy	nie	bę dę	żało ‐
wać	te go,	w	jaki	spo sób	zako chałam	się	w	Re esie.	Do ce niam	każdą	spę dzo ną	z	nim	wte dy	chwi lę,
bo	 dzię ki	 nim	 do tar li śmy	 tu,	 gdzie	 dziś	 je ste śmy.	 I	 znio słabym	 bez	 mru gnię cia	 okiem	 ko lejne
osiem dzie siąt	 pięć	 dni	 bez	 nie go,	 choć	 wspo mi nam	 je	 jak	 tor tu ry,	 bo	 zawsze	 był	 tyl ko	 mój.
A	za	dzie sięć	dni	bę dę	już	ofi cjal nie	nale żeć	do	nie go.



Rozdział	3

NA	PEW NO	CHCESZ	prze pu ścić	tę	tor bę	przez	skaner?	Z	ty mi	two imi	zabawkami	z	seks	sho pu?

–	drażni	się	Juls	z	Jo ey em	wy kładającym	swój	bagaż	na	taśmę.	Na	te	sło wa	Bil ly	lek ko	się	czer wie ‐
ni,	zasłaniając	dło nią	usta,	by	ukryć	uśmiech.
Jo ey	pod no si	wzrok	na	mo ni tor,	przy glądając	się,	jak	skano wane	są	je go	pre cjo za.
–	Bar dzo	wąt pię,	że by	służby	bezpie czeństwa	obcho dzi ło,	że	lu bię	uży wać	rozpór ki.
–	Daj	spo kój,	skar bie.	Nie	wszy scy	mu szą	to	wie dzieć	–	stro fu je	go	Bil ly,	się gając	po	swo ją	waliz‐

kę	i	tor bę	Jo eya.
Tłu mię	śmiech	i	po	chwi li	do łączam	do	po zo stałej	trójki	ze	swo im	bagażem.
–	Nie	mamy	mię dzy	so bą	żad nych	tajem nic.	Po wi nie neś	już	się	do	te go	przy zwy czaić,	Bil ly.
–	Zwłaszcza	w	sprawach	sek su	–	do daje	Juls.
Idzie my	 wszy scy	 razem	 przez	 ter mi nal	 w	 kie runku	 naszej	 bram ki.	 Re ese	 i	 Ian	 po le cie li	 już

na	miejsce	wcze śnie	rano,	a	my	do łączy my	do	nich	wie czo rem.	Cie szę	się	w	my ślach,	że	Bro oke	się
spóźnia,	więc	 Jo ey	nadal	po zo staje	w	bło giej	nie świado mo ści.	Prawdę	mó wiąc,	wcale	bym	się	nie
zmar twi ła,	gdy by	nie	zdąży ła	na	samo lot.	Juls	stwier dzi ła,	że	le piej	bę dzie,	je śli	wiado mość	o	tym,
że	 jej	 sio stra	wpro si ła	się	na	naszą	 im pre zę	„ujawni	się	w	spo sób	natu ral ny”.	Natu ral ny?	Wąt pię,
czy	 bę dzie	 natu ral nie	wy glądać,	 jak	 Jo ey	 od stawi	 sce nę	 na	 środ ku	 lot ni ska.	 Do sko nale	 wiado mo,
że	Bro oke	Wicks	jest	je dy ną	oso bą,	na	wi dok	któ rej	mo że	do stać	białej	go rączki,	nie	li cząc	Maggie
Car roll,	gdy by	zo baczył	ją	w	naszym	samo lo cie.
–	 Bę dzie	 su uuuper!	 –	 pie je	 z	 zachwy tu	 Jo ey,	wkładając	 tor bę	 na	 pół kę	 nad	 sie dze niem.	 Razem

z	 Juls	 zajmu je my	miejsca	 tuż	 za	 chło pakami.	 Cały	 czas	 zer kam	 ku	 wejściu,	 choć	 je stem	 pewna,
że	i	tak	usły szę	Bro oke	wcze śniej,	niż	zdo łam	ją	wy patrzeć.
–	Wie cie,	mam	nadzie ję,	że	urządzamy	od dziel ny	wie czór	panieński	i	kawaler ski?	–	Jo ey	prze no si

wzrok	po mię dzy	naszą	trójką.	–	Skar bie,	ty	idziesz	z	chło pakami.
Obie	 z	 Juls	 wy bu chamy	 śmie chem,	 a	 on	 sado wi	 się	 na	 swo im	miejscu	 obok	 Bil ly’ego.	 I	 wte dy

to	czu ję:	jakaś	nagła	zmiana	at mosfe ry,	od	któ rej	do słownie	sztywnie ję	w	fo te lu.
Juls	też	mu siała	się	już	zo riento wać,	bo	po chy la	się	ku	szparze	mię dzy	fo te lami.
–	Jo Jo,	pro szę,	nie	zrób	cze goś,	za	co	mo gli by	nas	stąd	wy rzu cić.
Jo ey	od wraca	gło wę	do	ty łu,	obrzu cając	nas	po dejrzli wym	spojrze niem.
–	Co?!	Chy ba	nie	jest	ze	mną	aż	tak	źle.
–	Cześć,	laseczki!	To	jak?	Je dzie my	po im pre zo wać	w	Wiel kim	Lu zie?



Do strze gam	Bro oke	kątem	oka,	nie	mo gąc	ode rwać	wzro ku	od	stę żałej	twarzy	Jo eya.	Mo mental ‐
nie	zasty ga,	nie	zaszczy cając	jej	ani	jed nym	spojrze niem.
–	Chy ba	was	cał kiem	po gię ło	–	war czy,	oglądając	się	na	nas,	a	po tem	od wraca	się	w	stro nę	Bro ‐

oke	z	mi ną,	w	któ rej,	jak	się	mo gę	do my ślić,	nie	ma	ani	cie nia	życzli wo ści.	–	Kto	cię	tu,	do	cho le ry,
zapro sił?
–	Jo ey!	–	obu rza	się	Juls.
War ga	Bro oke	drga	w	prze kor nym	uśmieszku.
–	Po dobno	śpi my	we	trój kę	w	jed nym	łóżku.	To	prawda?	Su per,	bo	już	kil ka	razy	sły szałam,	że	je ‐

stem	do bra	na	ły żeczkę.	–	Od kłada	bagaż	na	pół kę,	a	po tem	po	przy jaciel sku	tar ga	wło sy	Jo eya,	sia‐
dając	obok	mnie.	Mój	asy stent	mru czy	coś	gniewnie	pod	no sem,	aż	Bil ly	uspo kajającym	ge stem	po ‐
prawia	mu	fry zu rę.	–	A	tak	z	cie kawo ści,	któ ry	z	was	to	pasyw?
–	Zli tuj	się,	Bro oke	–	od zy wam	się	po spiesznie,	gdy	Bil ly	i	Jo ey	od wracają	się	gwał townie	do	ty łu.

–	Lu dzie	słu chają.
–	 Mam	 nadzie ję,	 że	 prze pu ści li	 przez	 kontro lę	 two je	 dil da,	 bo	 żaden	 prawdzi wy	 pe nis	 w	 ten

week end	się	do	cie bie	nie	zbli ży	–	od ci na	się	 Jo ey,	wskazu jąc	na	ko lana	Bro oke	 i	uśmie chając	się
zło śli wie.
Od pę dza	go	od	sie bie,	ce lu jąc	pal cem	w	je go	twarz,	aż	co fa	się	gwał townie	na	opar cie	fo te la.
–	Chcesz	się	zało żyć,	kto	zali czy	wię cej	fiu tów?	Pro szę	bar dzo,	lalu niu.
–	Na	bate rię	się	nie	li czą,	pamię taj,	Bro oke	–	od gry za	się	Jo ey.
Uno szę	 rę ce	 mię dzy	 nich	 na	 znak,	 że by	 prze stali,	 a	 po tem	 od wracam	 gło wę	 i	 wbi jam	 wzrok

w	Bro oke.
–	Uprze dzam,	że	nie	po zwo lę	na	coś	 takie go	w	skle pie.	Nie	bę dę	 te go	zno sić,	 i	 tak	mam	do syć

na	gło wie.
–	Bę dę	grzeczna	–	zapewnia	Bro oke,	wy krzy wiając	się	z	udawaną	życzli wo ścią	do	Jo eya.	Prze wra‐

ca	oczami	i	od wraca	się,	szep cząc	z	Bil lym.	Dałabym	gło wę,	że	te matem	ich	rozmo wy	jest	sie dząca
tuż	obok	mnie	słod ka	idiot ka.
Bro oke	od wraca	się	do	mnie	tym	razem	ze	szcze rym	uśmie chem	na	twarzy.
–	Przy	okazji,	wiel kie	dzię ki	za	pracę.	To	dla	mnie	naprawdę	wie le	znaczy.
–	 Pro szę	 bar dzo,	 ale	 mu szę	 cię	 ostrzec:	 nie	 inte re su je	 mnie,	 że	 je steś	 sio strą	 mo jej	 najlep szej

kum pe li.	Wy le ję	cię,	je śli	nie	do gadacie	się	z	Jo ey em.
Ki wa	gło wą	na	znak	zgo dy	i	zapi na	pasy,	a	ja	idę	za	jej	przy kładem.	W	przej ściu	ste war de sa	za‐

czy na	pre zento wać	 instruk cję	bezpie czeństwa.	Wi dzę,	 jak	sie dzący	przed	nami	 Jo ey	zawzię cie	ge ‐
sty ku lu je	po grążo ny	w	dysku sji	z	Bil lym.
Juls	nachy la	się	nade	mną	i	kle pie	sio strę	w	ko lano.
–	Zrób	nam	tę	przy jem ność	i	nie	prze śladuj	go	za	mocno	w	ten	week end.	Że bym	nie	mu siała	ża‐

ło wać,	że	cię	zapro si łam.
Bro oke	par ska	obu rzo na	uwagą	sio stry.
–	Wy lu zujcie	tro chę,	do bra?	Maru dzi cie	tak,	jak bym	nie	umiała	się	zacho wać	wśród	lu dzi.



Na	szczę ście	do kład nie	w	tej	chwi li	obok	nas	zatrzy mu je	się	ste war de sa	z	wózkiem	z	napo jami,
więc	ani	Juls,	ani	ja	nie	mo że my	przy wo łać	jej	ostro	do	po rząd ku.
–	Czy	mo gę	coś	zapro po no wać?
–	Al ko hol!	–	od po wiadamy	jed no cze śnie	z	Juls.	Ste war de sa	uśmie cha	się	i	wrę cza	nam	po	mi nia‐

tur ce	wód ki,	któ re	natych miast	opróżniamy	do	dna.
–	Pro szę	o	wy łącze nie	te le fo nów,	za	chwi lę	star tu je my.
Wszy scy	jak	na	ko mendę	się gają	do	kie sze ni	i	zaczy nają	grze bać	w	ko mór kach.	Wi dzę	na	ekranie

po wiado mie nie	 o	 no wej	 wiado mo ści,	 któ rą	 otwie ram	 z	 tą	 samą	 ner wo wą	 ekscy tacją,	 jak	 zawsze
na	wi dok	nadawcy.

Reese:	Jesz cze	osiem	dni,	kochanie.	Przy by waj	jak	naj szybciej.

Ja:	Staram	się.	Ej	no,	stać	cię	na	więcej	niż	tylko	„osiem	dni”.	Wy sil	głów kę,	przy stoj niaku.

Wy łączam	ko mór kę	i	wsu wam	do	kie sze ni,	rozkładając	się	wy god nie	w	fo te lu.	 Jeszcze	osiem	dni,
któ re	wy dają	mi	się	wieczno ścią.

*	*	*

–	Niech	mnie	szlag!	Ale	tu	jest	fantastycznie!
Sły szę	głos	Jo eya	gdzieś	z	głę bi	do mu,	idąc	po	scho dach	na	gó rę	do	sy pial ni.	Nie	ma	w	tym	ani

krzty	prze sady	–	chata	naprawdę	jest	re we lacyjna,	mój	facet	świet nie	się	spi sał.	Z	ze wnątrz	wy glą‐
da	jak	re zy dencja	z	czasów	wojny	se ce syjnej,	a	w	środ ku	jest	urządzo na	w	sty lu	ru sty kal nym	i	bar ‐
dzo	 przy tul na.	 Na	 do le	 mieszczą	 się	 kuch nia	 i	 salon,	 prze stronne	 i	 urządzo ne	 ze	 smakiem,
a	na	pię trze	trzy	sy pial nie.	Otwie ram	pierwsze	z	brze gu	drzwi	i	wi dzę	le żącą	na	łóżku	brązo wą	lek ‐
ko	sfaty go waną	skó rzaną	walizkę,	któ ra	mu si	nale żeć	do	Iana.
–	 Juls,	 twój	 po kój	 jest	 po	 prawej!	 –	 krzy czę	 przez	 ramię	w	 stro nę	 scho dów.	 Jest	 pewnie	w	 tej

chwi li	zbyt	zaję ta	 łago dze niem	napię tej	at mosfe ry	na	do le,	że by	mnie	usły szeć,	ale	wo lę	 ją	uprze ‐
dzić.
Otwie ram	 drzwi	 naprze ciwko	 i	 wte dy	 mo mental nie	 ude rza	 mnie	 znajo my,	 najuko chańszy

na	świe cie	zapach.	Re ese	mu siał	prze by wać	tu	bar dzo	krót ko,	sko ro	prawie	zaraz	po	przy lo cie	mie ‐
li	z	Ianem	spo tkanie	u	klienta,	a	mi mo	to	je go	woń	zdąży ła	się	zado mo wić	w	tym	miej scu,	gdzie
spę dzi my	razem	naj bliższe	dwa	dni.	W	tym	mo mencie	nic	nie	by ło by	w	stanie	bar dziej	mnie	ucie ‐
szyć.
Kładę	swój	bagaż	na	pod ło dze	obok	je go	walizki,	do strze gając	na	jed nej	z	po du szek	na	łóżku	nale ‐

żące go	do	nie go	iPo da	i	mały	brązo wy	kar to nik.	Wcho dzę	na	ko lanach	na	łóżko,	się gam	po	iPo da
i	kładę	go	so bie	na	ko lanach,	otwie rając	jed no cze śnie	znajo mo	wy glądający	li ścik.

Dy lan,
64	863	sekundy.	(Plus	minus,	w	zależ ności	od	tego,	kiedy	to	czy tasz.)

X,	Reese



P.S.	Posłu chaj.
	
Nie	 je stem	 w	 stanie	 po wstrzy mać	 uśmie chu,	 jak	 zwy kle	 w	 takich	 sy tu acjach.	 Zawsze	 tak	 by ło
i	to	się	ni gdy	nie	zmie ni.	Nie ważne,	ile	li ści ków	czy	prze sy łek	by	mi	nie	wy słał,	ni gdy	na	ich	wi dok
nie	opu ści	mnie	 to	nie samo wi te	pod nie ce nie.	Wty kam	słu chawki	do	uszu	 i	włączam	 iPo da.	Spo ‐
dzie wałam	 się	dłu giej	 li sty	pio se nek,	 bo	Re ese	 zawsze	 cho dzi	 z	nim	na	 si łownię,	 ale	 okazu je	 się,
że	jest	tam	tyl ko	jed na,	więc	mu siał	usu nąć	resztę	spe cjal nie	na	tę	okazję.	Zamy kam	oczy,	zatapia‐
jąc	się	w	mu zy ce	i	wsłu chu jąc	w	sło wa,	tak	samo	jak	wte dy,	gdy	Re ese	pu ścił	 ją	i	po	raz	pierwszy
się	 ko chali śmy.	 Dziś	 mam	 wraże nie,	 że	 tak	 jest	 zawsze,	 nawet	 je śli	 uprawiamy	 po spieszny	 czy
ostry	seks.
Słu cham	Look	After	You,	któ ra	już	na	zawsze	bę dzie	mi	się	ko jarzy ła	z	tam tą	no cą,	gdy	nagle	czu ję,

że	łóżko	się	ugi na.	Otwie ram	jed no	oko	i	wi dzę	obok	sie bie	Jo eya.	Wyjmu je	mi	słu chawkę	z	jed ne ‐
go	ucha,	pod kradając	przy	tym	mi ło sny	li ścik,	któ ry	przy ci skam	do	ser ca.
Przy glądam	 się	 je go	mi nie,	 gdy	 wkłada	 słu chawkę	 do	 ucha	 i	 czy ta,	 co	 napi sał	 do	mnie	 Re ese.

Marszcząc	brwi,	od daje	mi	kar to nik,	a	po tem	opada	ciężko	na	łóżko,	układając	gło wę	na	po duszce
tuż	obok	mnie.
–	Przy	two im	każdy	facet	w	Chi cago	wy daje	się	beznadziejny.	Zwłaszcza	ten	mój.
Daję	mu	kuk sańca	w	że bra,	na	co	re agu je	uśmie chem	i	bezgło śnym	„auć!”.	Ści szam	mu zy kę,	że by

brzę czała	ci cho	w	tle.
–	Prze cież	Bil ly	zro bił	wie le	ro mantycznych	rze czy.	Po pro sił,	że byś	się	do	nie go	wpro wadził,	choć

znali ście	się	do pie ro	od	ty go dnia.	Wszy scy	wi dzą,	że	cię	uwiel bia	i	zro bił by	dla	cie bie	wszyst ko.
–	W	takim	razie	dlacze go	nie	zapro po no wał,	że by śmy	wzię li	ślub?
Już	otwie ram	usta,	ale	w	ostat niej	chwi li	się	po wstrzy mu ję,	bo	prawdę	mó wiąc,	nie	po trafię	od ‐

po wie dzieć	na	to	py tanie.	Sama	się	nad	tym	zastanawiałam,	zwłaszcza	ostat nio,	przy	okazji	or gani ‐
zo wania	swo je go	we se la.	Są	dla	sie bie	stwo rze ni.	Bil ly	jest	dla	nie go	opar ciem	i	przy	nim	ujawnia
się	 cu downe	kpiar skie	 uspo so bie nie	 Jo eya,	 za	 któ re	wręcz	 go	ubó stwiam.	Aż	mi ło	na	nich	po pa‐
trzeć,	gdy	są	razem	–	ni gdy	wcze śniej	nie	wi działam	mo je go	asy stenta	tak	szczę śli we go.	Być	mo że
Bil ly	po	pro stu	nale ży	do	face tów,	któ rzy	są	prze ciwni	samej	insty tu cji	mał żeństwa.
–	A	rozmawiali ście	kie dyś	o	ślu bie?
Wyjmu je	 z	ucha	 słu chawkę,	wy raźnie	mając	do syć	pio senki	 o	mi ło ści,	 któ ra	 tyl ko	po głę bia	 je go

iry tację.	Idę	za	je go	przy kładem	i	owi jam	słu chawki	wo kół	iPo da,	a	po tem	prze krę cam	się	na	bok,
spo glądając	na	Jo eya.
–	 Tak	 jak by.	 Stwier dził,	 że	 nie	miał by	 nic	 prze ciwko	 kie dyś	 w	 przy szło ści,	 ale	 nie	 po wie dział,

że	konkret nie	ze	mną.
–	No	to	mo że	cze ka,	aż	mu	się	oświad czysz.
Jo ey	od wraca	gwał townie	gło wę	w	mo ją	stro nę,	uno sząc	brwi.
–	Oszalałaś?	Nie	ma	mo wy,	to	je go	ro la.	Zro bił by	wreszcie	jakiś	ro mantyczny	gest.
W	tym	mo mencie	drzwi	otwie rają	się	i	staje	w	nich	Bil ly	z	lek ko	prze straszo ną	mi ną,	trzy mając



jed ną	dłoń	na	klam ce,	a	dru gą	po cie rając	nie pewnie	czu bek	no sa.
–	Kot ku,	Bro oke	chce	wie dzieć,	czy	mo że	spać	z	nami	w	naszym	po ko ju.
–	Co?!!!
Opuszczam	gło wę,	zaśmie wając	się	ukrad kiem	z	wy bu chu	Jo eya,	ale	zaraz	pod no szę	z	po wro tem

wzrok	na	Bil ly’ego.
–	Mamy	tyl ko	trzy	sy pial nie.	Mnie	to	nie	prze szkadza,	je śli	ty	nie	masz	nic	prze ciwko.
Bil ly	ma	 ten	 sam	mięk ki	 i	 łagod ny	wy raz	 twarzy,	 co	zawsze	wo bec	 Jo eya.	Po dejrze wam	 jed nak,

że	nie	wie,	na	co	się	go dzi,	bo	jak	do tąd	nie	miał	zbyt	wie le	do	czy nie nia	z	Bro oke.
Jo ey	uno si	gło wę,	pod pie rając	się	na	łok ciach.
–	Oczy wi ście,	że	mam!	Do	jasnej	cho le ry,	nie	ma	mo wy,	że by	ona	spała	z	nami	w	jed nym	łóżku!

Wi działem	na	do le	so fę,	więc	mo że	się	na	niej	prze ki mać	przez	noc.
–	No	do bra,	to	pójdziesz	jej	po wie dzieć?	Bo	chy ba	zaczę ła	się	już	u	nas	rozpako wy wać.
–	Można	się	by ło	te go	spo dzie wać.
Jo ey	 jed nym	ru chem	zsu wa	swe	dłu gie	mu sku lar ne	no gi	z	 łóżka,	po	czym	pod cho dzi	do	drzwi,

cału jąc	w	prze lo cie	Bil ly’ego	w	usta.
–	Bro oke!	Chy ba	cał kiem	zwario wałaś,	je śli	my ślisz,	że	po zwo lę	ci	z	nami	spać!
W	 od dali	 rozle ga	 się	 jej	 stłu mio na	 od po wiedź,	 a	 po	 niej	 ostra	 ri po sta	 Jo eya,	 na	 dźwięk	 któ rej

obo je	z	Bil lym	wy bu chamy	śmie chem.
Chwi lę	po tem	Bil ly	od wraca	się	do	mnie	z	uśmie chem.
–	Go to wa	na	następ ny	week end?	To	nie	 lada	wy czyn	usi dlić	najbar dziej	zatwar działe go	kawale ra

w	całym	Chi cago.
–	Bar dzo	śmieszne.	Á	pro pos	kawale rów	–	do daję,	wstając	z	łóżka	i	pod cho dząc	do	nie go	bli żej	–

mo gę	cię	o	coś	zapy tać?
Zamy ka	drzwi,	spo glądając	na	mnie	py tająco	z	zachę cającą	mi ną.	Kładę	mu	dłoń	na	ramie niu.
–	Nie	skrzywdził byś	Jo eya,	prawda?
Prze chy la	gło wę	na	bok,	marszcząc	brwi,	wy raźnie	zbi ty	z	tro pu	mo im	py taniem.	Rzu ca	prze lot ne

spojrze nie	na	mo ją	rę kę	spo czy wającą	na	je go	ramie niu,	a	po tem	z	po wro tem	spo gląda	mi	w	oczy.
–	Dy lan,	znam	two je	możli wo ści	 i	wiem,	że	po trafisz	dać	wy cisk	 face tom,	ale	nawet	gdy by	by ło

inaczej,	prze nigdy	nie	zranił bym	Jo eya.
Ści skam	go	lek ko	za	ramię,	a	po tem	opuszczam	rę kę.
–	Jasne.	Tak	tyl ko	py tam,	bo	się	o	nie go	mar twię.
–	Wiem.	Ty	 i	 Juls	bar dzo	się	o	nie go	 troszczy cie.	Chwi lami	mam	wraże nie,	że	 jak	we zmę	ślub,

to	z	całą	waszą	trójką.	–	Wi dząc	mo ją	urado waną	mi nę,	przy kłada	palec	do	ust.	–	Tyl ko	na	razie	ani
sło wa.
Ki wam	entu zjastycznie	gło wą.
–	To	su per	wiado mość	–	szep czę.
Otwie ra	drzwi,	wy stawiając	gło wę	do	przed po ko ju	i	rozglądając	się	na	obie	stro ny.
–	Ci sza.	My ślisz,	że	się	po zabi jali?



W	kie sze ni	zaczy na	mi	dzwo nić	ko mór ka.	Się gam	po	nią,	rzu cając	do	nie go:
–	Cał kiem	możli we.	Le piej	idź	i	sprawdź.
Bil ly	mru ga	do	mnie	 po ro zu mie wawczo	 i	wy cho dzi	 z	 po ko ju,	 zamy kając	 za	 so bą	drzwi.	Od bie ‐

ram,	idąc	z	po wro tem	do	łóżka.
–	Cześć,	przy stojniaku.
–	Cześć,	ko chanie.	Już	na	miejscu?
–	Aha.	Do tar li śmy	go dzi nę	te mu.	Kie dy	się	zo baczy my?	Już	prawie	ósma.	–	Opadam	na	po dusz‐

kę,	od wracając	się	na	bok	i	kładąc	je go	li ścik	obok	iPo da.	–	Mu szę	mieć	swo ją	dzienną	dawkę	cie ‐
bie.
Na	te	sło wa	zaśmie wa	się	ci cho.
–	Czyżby	wczo rajsze	dwa	or gazmy,	jakie	ode	mnie	do stałaś,	to	mało?
–	Zde cy do wanie.	Wiesz,	że	ni gdy	nie	mam	do syć	two ich	ust.
–	Tyl ko	mo ich	ust?
Do słownie	wi dzę	 oczami	wy obraźni	 je go	 uśmiech.	Uwiel biam,	 gdy	 zaczy na	 świntu szyć.	 Prawda

jest	taka,	że	mógł by	mnie	zaspo kajać	wy łącznie	ustami,	gdy by	tyl ko	chciał.	Ale	zdąży łam	już	po znać
resztę	je go	re per tu aru	i	za	nic	w	świe cie	nie	by łabym	w	stanie	z	te go	zre zy gno wać.
–	Wiesz,	 że	 je stem	 od	 cie bie	 uzależnio na	 –	 od po wiadam,	 czu jąc,	 jak	 mój	 uśmiech	 prze cho dzi

w	ziewnię cie.	Nacho dzi	mnie	nagle	ocho ta,	że by	w	ogó le	nie	wy cho dzić	już	dziś	z	łóżka,	szcze gól ‐
nie	gdy	do łączy	do	mnie	Re ese.
–	Spró bo wałabyś	nie	być.	Zmę czo na?
–	Bar dzo.	Ciężki	dzień	i	 jeszcze	gor szy	lot.	–	Się gam	rę ką	za	gło wę	i	uno szę	wło sy,	że by	po czuć

na	kar ku	chłód	po duszki.	–	Bro oke	i	Jo ey	z	miejsca	zaczę li	brać	się	za	łby.
Sły szę	w	tle	głos	Iana.
–	Do bra	–	rzu ca	do	nie go	Re ese,	od wracając	się	na	chwi lę	od	słu chawki.	–	Mu szę	le cieć.	Wy rwie ‐

my	się	stąd	do pie ro	za	kil ka	go dzin,	nie ste ty.
–	Mmm…	jasne	–	od po wiadam,	zie wając.	–	Tę sk nię	za	two im	wi do kiem.
–	A	ja	za	two im.
Rozłączam	się,	pod no szę	z	pod ło gi	swo ją	walizkę	i	stawiam	ją	na	łóżku.	Wyjmu ję	spraną	ko szul kę

Re ese’a	 z	 lo go	uni wer sy te tu	w	Chi cago,	 któ rą	 po ży czył	mi	 kil ka	mie się cy	 te mu.	To	 je dy na	 rzecz,
nie	li cząc	pończoch	i	pod wiązki,	jaką	po zwala	mi	no sić	w	łóżku.	Rozbie ram	się	i	szybko	się	w	nią
wśli zgu ję.
W	naszej	sy pial ni	na	szczę ście	jest	od dziel na	łazienka.	Bar dzo	mnie	to	cie szy,	bo	gdy bym	mu siała

dzie lić	 ją	 z	parą	ge jów	 i	 jeszcze	dwo ma	 inny mi	ko bie tami,	pewnie	 skończy ło by	 się	 to	katastro fą;
sam	Jo ey	ma	wię cej	ko sme ty ków	do	wło sów	ode	mnie.	Po	zmy ciu	maki jażu	i	wy szo ro waniu	zę bów
wracam	do	łóżka,	gdy	nagle	rozle ga	się	pu kanie	do	drzwi.
–	Pro szę.
W	drzwiach	ukazu je	się	gło wa	uśmiech nię tej	Juls.
–	Hej!	Face ci	bę dą	za	parę	go dzin.



–	Yhy.	Wiem,	właśnie	rozmawiałam	z	Re ese’em.	Je stem	wy kończo na,	idę	spać.
–	Do bry	po mysł	–	stwier dza	z	prze kor nym	uśmieszkiem.	–	Bę dziesz	po trze bo wała	na	ju tro	du żo

ener gii.	–	Mru ga	do	mnie	po ro zu mie wawczo,	zamy kając	drzwi,	a	ja	naciągam	na	sie bie	koł drę.
Ju tro.
Mój	wie czór	panieński.
Juls	z	Jo ey em	od	dwóch	dni	szep tali	po	kątach	w	cu kier ni,	planu jąc	mo ją	ostat nią	noc	wol no ści.

Do my ślam	się,	 że	wbrew	mo jej	wo li	 zaciągną	mnie	do	 jakie goś	klu bu	ze	 strip ti zem.	 Jo ey	 tak	 się
napalił	na	oglądanie	mę skiej	go li zny,	że	mam	to	jak	w	banku.	Je śli	cho dzi	o	mnie,	wo lałabym	pójść
po tańczyć,	 tak	 jak	u	 Juls.	Wcale	nie	chce	mi	się	gapić	na	wy smaro wanych	olejkami	 i	ocie rających
o	sie bie	na	sce nie	nagich	face tów.	Mam	już	swo je go,	je dy ne go	na	całe	ży cie,	więc	nie	mu szę	oglą‐
dać	innych	fiu tów.
Niech	cię	szlag,	Bil ly!	Mógłbyś	się	wresz cie	oświadczyć	swojemu	chłopakowi,	żeby	sku pił	się	na	własnym	wieczo‐

rze	panieńskim.



Rozdział	4

DOTYK	JE GO	WARG	I	RĄK	błądzących	po	mo im	cie le	mo mental nie	wy ry wa	mnie	ze	snu.	Otwie ‐

ram	wol no	po wie ki	i	wi dzę	le żące go	na	mnie	Re ese’a,	któ ry	wo dzi	ustami	po	mo ich	pier siach	i	gła‐
dzi	dłońmi	uda.	Je go	nie sfor ne	wło sy	 jak	zwy kle	ster czą	każdy	z	 innym	kie runku,	mu skając	mo ją
skó rę.	Zry wa	ze	mnie	ko szul kę	i	majt ki,	rzu cając	je	na	pod ło gę.
–	Mmm…	Uwiel biam	się	tak	bu dzić.	–	Zsu wa	usta	co raz	ni żej,	kąsając	de li kat nie	zę bami	mo je	bio ‐

dra,	aż	zaczy nam	się	pod	nim	nie cier pli wie	wić.	Zer kam	w	prawo	na	wy świe tlacz	bu dzi ka.	–	Do pie ‐
ro	wró ci łeś?
–	Uhm.	–	Wo dzi	ustami	po	mo ich	że brach,	ugniatając	dłońmi	obie	pier si.	–	Wiem,	że	jest	strasz‐

nie	późno.	Je śli	je steś	zmę czo na…
Tak,	na	pew no.	Jak bym	kiedy kolwiek	by ła	w	stanie	mu	odmówić.
Się gam	rę kami	w	dół	i	chwy tam	go	za	ramio na,	pod ciągając	do	gó ry	i	przy su wając	twarz	do	je go

twarzy.
–	Mam	gdzieś,	że	jest	późno.	Wiesz,	że	mo żesz	mnie	bu dzić	o	każdej	po rze.	–	Uno szę	gło wę,	mu ‐

skając	lek ko	war gami	je go	usta	i	de lek tu jąc	się	ich	mię to wym	smakiem.	–	Dzię ku ję	za	li ścik	i	pio ‐
senkę.	Błagam,	po bierzmy	się	już	dziś.
Śmie je	się,	napie rając	mocniej	ustami	na	mo je	war gi.	Uci sza	mnie	 jak	zwy kle	namięt nym	po ca‐

łunkiem,	 ale	 nie	mam	mu	 te go	 za	 złe.	 Rozchy lam	usta,	wpuszczając	 do	 środ ka	 je go	 ję zyk,	 któ ry
mo mental nie	splata	się	z	mo im,	i	wplątu ję	mu	pal ce	we	wło sy.	Je go	rę ce	wę dru ją	po	całym	mo im
cie le,	 pieszcząc	 każdy	 skrawek	 skó ry	 stanowczy mi	 twar dy mi	 dłońmi.	 Ję czę	 ci cho,	 gdy	 do cie rają
do	mo ich	pier si,	ugniatając	i	drażniąc	sut ki,	do kład nie	tak	jak	lu bię.	Mo mental nie	narasta	we	mnie
pragnie nie,	więc	się gam	rę ką	w	dół	i	obejmu ję	dło nią	pe ni sa.
–	Ciężki	dzień?	–	py tam	zalot nie.
W	od po wie dzi	wy daje	z	sie bie	gar dło wy	jęk.
–	Bar dzo.	Nie	zno szę	się	z	to bą	rozstawać.
–	Ale	prze cież	w	piąt ki	i	tak	się	nie	wi du je my,	bo	idzie my	do	pracy.	–	Gładzę	go	po wo li	dło nią,

czu jąc,	jak	jeszcze	bar dziej	sztywnie je.
–	Wiem.	Ale	te raz	jest	inaczej.
Na	te	sło wa	mo je	ser ce	na	mo ment	staje,	bo	wiem	do kład nie,	o	czym	mó wi.	Mi mo	że	 je ste śmy

przy zwy czaje ni	do	chwi lo wej	rozłąki,	tym	razem	rze czy wi ście	mam	wraże nie,	że	jest	inaczej.	Mo że
po wo dem	jest	nasz	zbli żający	się	ślub,	a	mo że	po	pro stu	stres,	w	 jakim	ostat nio	ży ję.	W	każdym



razie	nie	zno szę	rozstawać	się	ze	swo im	face tem.	Mo je	miejsce	jest	przy	nim.
–	Re ese…	–	szep czę	pro sto	w	je go	usta,	sły sząc	je go	rwący	się	od dech.
–	 Pragnę	 cię	 –	 od zy wa	 się,	 wy prę żając	 bio dra	 i	 wcho dząc	 we	 mnie	 po je dynczym	 gwał townym

pchnię ciem.	 Ję czę	wraz	 z	 nim,	 uno sząc	 no gi	 i	 owi jając	 je	wo kół	 je go	 bio der.	 Po ru sza	 się	 szybko
i	mocno,	co raz	bar dziej	się	we	mnie	zagłę biając.	Nie	spuszczam	ani	na	mo ment	wzro ku	z	twarzy,
któ rą	mam	 tuż	 nad	 so bą,	 on	 zaś	 po ru sza	 się	 we	mnie	 w	 ide al nym	 ryt mie,	 szep cząc	mi	 słod kie
słówka	mię dzy	jed nym	a	dru gim	pchnię ciem.
–	Jest	mi	w	to bie	jak	w	nie bie.	Po wiedz,	że	je steś	mo ja,	Dy lan.
–	Je stem	two ja.	Zawsze	by łam.
–	O	tak.
Wy gi nam	ple cy	w	łuk,	wpie rając	mu	pier si	w	klat kę,	spragnio na	je go	do ty ku.	Chcę	go	czuć	całym

ciałem,	ustawicznie	te go	pragnę.	Ni gdy	nie	bę dę	miała	do syć	te go	mężczy zny.	Uwiel biam,	gdy	na‐
sze	ciała	splatają	się	we	wspól nym	ryt mie,	ide al nie	do	sie bie	do paso wane.
Po chy la	 gło wę	 i	 obejmu je	 war gami	 su tek,	 najpierw	 drażniąc	 go	 ję zy kiem,	 a	 po tem	 zaczy nając

ssać.	 Ję czę	 gło śno,	 jak	 zwy kle	 rozko szu jąc	 się	 do ty kiem	 je go	ust	na	 swo im	 cie le.	 Zer kam	na	 je go
prawe	ramię,	gdzie	wid nie ją	sło wa,	jakie	napi sałam	kil ka	mie się cy	te mu.	To,	że	dał	je	so bie	wy tatu ‐
ować,	 wciąż	 zapie ra	mi	 dech	 w	 pier siach	 i	 za	 każdym	 razem,	 gdy	 je	 wi dzę,	 do słownie	mięk nie
mi	 ser ce.	Po chy lam	się,	przy ci skając	usta	do	 słów,	któ ry mi	go	dla	 sie bie	oznaczy łam.	Prze ciągam
po	nich	ję zy kiem,	on	zaś	przy spie sza,	wdzie rając	się	we	mnie	z	jeszcze	więk szą	si łą.	Z	gó ry	do bie ‐
gają	mnie	ury wane	stęk nię cia,	pod no szę	więc	wzrok	i	wi dzę,	jak	przy gry za	dol ną	war gę.
–	Chcę	z	to bą	dojść,	Re ese.
Opuszcza	 rę kę	 w	 dół	 i	 nie	 prze stając	 się	 po ru szać,	 zaczy na	 po cie rać	 mi	 łech taczkę	 jak	 zwy kle

w	per fek cyjnym	ryt mie.	Do sko nale	wie,	w	jaki	spo sób	obcho dzić	się	z	mo im	ciałem,	jak	nikt	inny
w	świe cie.	Co	oczy wi ście	nie	znaczy,	że	mam	zamiar	szu kać	gdzie	indziej	po równania	–	to	je dy ny
facet,	jakie go	kie dy kol wiek	bę dę	pragnąć.
Do cho dzę	prawie	natych miast,	zaci skając	kur czo wo	no gi	na	je go	bio drach	i	wo łając	je go	imię.
–	Dy lan!	–	 stę ka,	wpi jając	 się	war gami	w	mo je	usta.	Wciągam	 je go	 ję zyk	do	środ ka	 i	 zaczy nam

de li kat nie	 ssać,	 tłu miąc	 je go	gło śne	 ję ki	pod czas	 or gazmu.	Nasze	war gi	 ocie rają	 się	 o	 sie bie,	 gdy
obo je	wol no	do cho dzi my	do	sie bie.	Po tem	uno si	gło wę	i	wskazu je	na	szaf kę	nocną.
–	Jeszcze	sie dem	dni	–	od zy wa	się,	spo glądając	mi	z	po wro tem	oczy.	–	Wiesz,	ile	mnie	to	kosztu ‐

je?	Już	tak	nie wie le	mnie	dzie li	od	mo mentu,	gdy	cały	świat	do wie	się,	że	je steś	ofi cjal nie	mo ja.
Prze ciągam	mu	pal cami	po	po liczku,	obser wu jąc	uważnie	je go	twarz.
–	My ślałam,	że	z	nas	dwoj ga	to	ja	się	z	tym	bar dziej	mę czę.	Zawsze	mnie	uci szałeś,	gdy	pro po no ‐

wałam	szybki	ślub.
Po trząsa	 lek ko	 gło wą,	 wtu lając	 twarz	 w	 mo ją	 dłoń	 opar tą	 na	 je go	 po liczku.	 A	 po tem	 w	 je go

oczach	po jawia	się	ten	sam	co	zwy kle	wy raz	zachłanne go	po żądania.
–	To	cze kanie	mnie	do bi ja,	 ale	mu sisz	mieć	 ide al ny	ślub.	Że byś	ni gdy	nie	żało wała	 te go,	w	 jaki

spo sób	stałaś	się	mo ja.	I	nie	myśl	so bie,	że	bę dę	miał	jakieś	skru pu ły,	że by	po naglić	pasto ra.	Obie ‐



cu ję	ci,	że	ta	uro czy stość	nie	po trwa	dłu go.
Śmie ję	się	po	ci chu,	cału jąc	go	w	po li czek.
–	Ko cham	cię	–	mru czę,	nie	od ry wając	od	nie go	ust.
Opuszcza	gło wę,	opie rając	się	czo łem	o	mo je	czo ło	i	przy my kając	oczy.
–	Ko cham	cię.
Zawsze	w	ten	spo sób	od po wiada,	gdy	mó wię	to	pierwsza.	Ni gdy	nie	mó wi:	„Ja	też	cię	ko cham”.

Ni gdy.	 Zu peł nie	 jak by	 stwier dzał	 fakt,	 a	 nie	 udzie lał	 au to matycznie	 od po wie dzi.	 Chwi lami	mam
wraże nie,	że	całą	so bą	od czu wam	je go	wy znanie	mi ło ści,	nie	tyl ko	je	sły szę.
Opada	na	mnie	ciężko,	przy gniatając	mnie	do	mate raca	i	układając	gło wę	obok	mo jej.
–	Sie dem	dni	–	szep cze	prawie	nie do sły szal nie,	jak by	chciał	w	ten	spo sób	upewnić	same go	sie bie.
Cału ję	go	w	ramię	i	przy tu lam	mocniej,	nie	chcąc,	że by	ru szał	się	z	miejsca.	Pewnie	obu dzę	się

rano	cała	ścierp nię ta	i	obo lała,	ale	dla	te go	cu downe go	uczu cia	bli sko ści	znio słabym	wszyst ko.	Przy ‐
ci skam	war gi	do	je go	ust.
–	Damy	radę.	Sie dem	dni	to	nic.
Po	tych	sło wach	czu ję,	jak	opada	z	nie go	napię cie	i	całe	je go	ciało	się	rozluźnia.

*	*	*

Ze	snu	wy ry wa	mnie	gwał towny	ruch	i	ci che	skrzyp nię cie	mate raca.	Otwie ram	jed no	oko	i	wi dzę
przed	 so bą	 ple cy	 Re ese’a,	 któ ry	 sie dzi	 na	 brze gu	 łóżka	 od wró co ny	 w	 stro nę	 łazienki.	 Jest	 go ły
do	pasa,	ma	mo kre	 i	 jak	zwy kle	 sek sownie	 rozwi chrzo ne	wło sy,	 a	 je go	bar czy ste	ple cy	po kry wają
kro pel ki	wo dy.	 Je go	zapach	mo mental nie	otu la	mnie	 jak	 cie pły	pled,	 aż	prze ciągam	się,	mru cząc
z	zado wo le nia.	Sły sząc,	że	już	nie	śpię,	od wraca	do	mnie	gło wę	i	prze śli zgu je	się	wzro kiem	po	mo ‐
im	nagim	cie le,	nie zbyt	starannie	okry tym	białym	prze ście radłem.
–	Je steś	nie samo wi cie	pięk na.	Wiesz	o	tym?
Wy ciągam	 do	 nie go	 rę ce,	 a	 wte dy	 rzu ca	 na	 pod ło gę	 trzy many	 w	 dło niach	 ręcznik,	 wcho dzi

na	czwo rakach	na	łóżko	w	samych	szor tach	i	kładzie	się	obok,	przy ciągając	mnie	mocno	do	sie bie.
–	Brałeś	prysznic	beze	mnie	–	stwier dzam	z	wy rzu tem,	cału jąc	czu le	je go	nagą	klat kę.
–	Mu siałem.	By łem	z	Ianem	po bie gać.
Od chy lam	gło wę	do	ty łu,	spo glądając	mu	w	oczy.
–	Chce	ci	się	ćwi czyć,	nawet	gdy	masz	wol ne?	–	Omiatam	wzro kiem	je go	twar de	mię śnie,	uświa‐

damiając	so bie	naiwność	swo je go	py tania.	–	Mniej sza	z	tym.	Wy star czy	spoj rzeć,	a	od	razu	wi dać,
że	dla	cie bie	nie	ist nie je	coś	takie go	jak	dzień	od po czynku.
Rozle ga	się	pu kanie	do	drzwi.	Sły sząc	je,	Re ese	gwał townym	ru chem	naciąga	na	mnie	prze ście ra‐

dło	aż	po	samą	szy ję.
–	Chwi la!	–	wo ła	przez	ramię.
Pod no si	się	szybko,	klę ka	nade	mną	okrakiem,	aż	stę kam	pod	je go	cię żarem,	i	owi ja	mnie	szczel ‐

nie	prze ście radłem	jak	mu mię.
–	Re ese,	mo głabym	narzu cić	ko szul kę.
Uśmie cha	się	do	mnie	znacząco,	a	po tem	od wraca	do	drzwi.



–	Już	można!
W	 drzwiach	 ukazu je	 się	 gło wa	 Jo eya,	 któ ry	 uśmie cha	 się	 sze ro ko,	 wi dząc	 nas	 le żących	 razem

w	łóżku.
–	Patrzcie,	patrzcie,	kto	to	się	wreszcie	obu dził!
Wresz cie	obu dził?	Spo glądam	szybko	na	bu dzik.
–	O	Bo że,	już	po	dwu nastej?!	–	Pod no szę	wzrok	na	Ree se’a.	–	Pró bo wałeś	mnie	obu dzić,	prawda?
–	Jasne.	Co	najmniej	kil ka	razy.
Krzy wię	się,	krę cąc	z	nie do wie rzaniem	gło wą.	Je stem	w	No wym	Or le anie	i	mar nu ję	czas	w	łóżku.

Choć	gdy by	tyl ko	Re ese	zgo dził	się	zo stać	tu	ze	mną	przez	cały	dzień,	ni gdy	w	ży ciu	bym	nie	wsta‐
ła.	Któ ra	dziewczy na	zro bi łaby	inaczej?
–	 Im pre za	 star tu je	 o	 trze ciej.	 Face tom	wstęp	wzbro nio ny	–	oznajmia	 rozrado wany	 Jo ey.	Sądząc

po	 je go	prze bie głej	mi nie,	w	 tym	mo mencie	my śli	 o	 tym,	 co	 razem	z	 Juls	 zaplano wali	 dla	mnie
na	wie czór.	–	Dwa	zadania	dla	cie bie,	babeczko:	załóż	najsek sowniejszy	ciuch,	jaki	zabrałaś,	i	od daj
mi	ko mór kę.
–	Co	takie go?	W	ży ciu!	Nie	dam	ci	te le fo nu.	–	Zanim	mam	szansę	zare ago wać,	Re ese	się ga	nade

mną	po	mo ją	le żącą	na	szaf ce	ko mór kę,	po	czym	szybko	wstaje	z	łóżka.	–	Co	ro bisz?!
–	Mo ją	też	zabrał.	Niech	mu	bę dzie.	Nie	po trze bu ję	ko mór ki,	że by	cię	znaleźć.
Po	tych	sło wach	po daje	mój	te le fon	Jo ey owi,	któ ry	zabie ra	go	z	zado wo lo nym	uśmie chem.
–	Dzię ki.	A	ty	nawet	nie	myśl	o	tym,	że by	jej	dziś	szu kać.
Nie	wi dzę	w	tym	mo mencie	mi ny	Re ese’a,	ale	sądząc	po	re ak cji	mo je go	asy stenta,	któ ry	pro stu je

się	 ner wo wo	 w	 drzwiach,	 z	 pewno ścią	 nie	 jest	 zbyt	 przy jazna.	 Tłu mię	 śmiech,	 zakry wając	 usta
prze ście radłem,	gdy	Jo ey	wy puszcza	z	gło śnym	świ stem	po wie trze	z	ust.
–	 Jak	zo baczę	 two ją	 śliczną	buźkę	w	któ rymś	z	 lo kali,	gdzie	dziś	bę dzie my,	oso bi ście	się	z	 to bą

po li czę!
–	 Jo ey	 –	 od zy wa	 się	 Re ese,	 kładąc	 jed ną	 dłoń	 na	 framu dze,	 dru gą	 zaś	 chwy tając	 mocno	 skraj

drzwi.	Mi mo	że	są	z	Jo ey em	mniej	wię cej	jed nako we go	wzro stu,	Re ese	zdaje	się	nad	nim	gó ro wać,
wy sy łając	mu	całym	so bą	ostrze gawcze	sy gnały.	–	Nic	nie	stanie	mi	na	dro dze	do	Dy lan.	Nawet	ty.
Jo ey	zer ka	na	mnie	z	ciężkim	westchnie niem.
–	Punkt	trze cia,	babeczko.
–	Pamię tam.
Gdy	tyl ko	zamy kają	się	za	nim	drzwi,	po spiesznie	wy plątu ję	się	z	prze ście radła,	w	któ rym	tkwi ‐

łam	jak	w	ko ko nie.	Wy skaku ję	z	łóżka,	się gam	po	ko szul kę	i	wciągam	ją	szybko	przez	gło wę.	Kie dy
szczot ku ję	po tar gane	wło sy,	do strze gam,	że	Re ese	przy gląda	mi	się	w	ten	swój	spe cy ficzny	spo sób,
jak by	chciał	nauczyć	się	mnie	na	pamięć.	Siadam	na	łóżku	i	po kle pu ję	mate rac,	dając	mu	znak,	że ‐
by	do	mnie	do łączył.	Siada	obok	z	uśmie chem,	kładąc	dłoń	na	mo im	udzie.
–	To	co	zaplano wali ście	na	dziś?	Go łe	panienki?	Tańce	ero tyczne?	–	py tam,	krę cąc	na	pal cu	pier ‐

ścionkiem	zarę czy no wym.
Marszczy	czo ło	z	nie zado wo le niem.



–	Naprawdę	my ślisz,	że	miał bym	ocho tę	oglądać	jakąś	inną	nagą	ko bie tę,	gdy	cze kasz	tu	na	mnie
ty?	 –	 Pod ciąga	 do	 gó ry	mo ją	 ko szul kę,	 od słaniając	 nagie	 bio dro	 i	 prze ciągając	 po	 nim	 pal cem.	 –
Uwiel biam	to	miejsce.	Wiesz	dlacze go?
Obser wu ję	 je go	palec,	 któ ry	 zsu wa	 się	na	wrażli wą	 skó rę	we wnętrznej	 stro ny	uda.	Kie dy	uno si

gło wę,	wwier cając	się	spojrze niem	w	mo je	oczy,	krę cę	prze cząco	gło wą,	na	co	on	uśmie cha	się	kąci ‐
kiem	ust.
–	Kie dy	cię	 tam	cału ję,	 czu ję,	 jak	drżysz.	Zawsze	 tak	 jest.	–	Wę dru je	pal cem	ni żej,	wsu wając	go

mię dzy	no gi.	Wzdy cham	z	rozko szy,	gdy	do ty ka	mo jej	wil go ci,	wy wo łanej	je go	sło wami.
–	Mo ja.
–	Two ja	–	od po wiadam	bez	tchu,	opadając	gło wą	na	je go	ramię.	–	Mu szę	się	zacząć	przy go to wy ‐

wać.	Jo ey	do stanie	szału,	je śli	prze ze	mnie	spóźni my	się	tam,	gdzie	mamy	iść.	Co kol wiek	to	jest.
Cału je	mnie	w	kącik	ust,	wy su wając	ze	mnie	palec,	któ ry	wkłada	so bie	do	ust.	–	Ja	też	mu szę	się

zbie rać.	Usiądziesz	mi	na	twarzy	później.
–	 Sło wo?	 –	 upewniam	 się	 żar to bli wie,	 idąc	w	 kie runku	 łazienki.	Od wracam	 się,	 zdzi wio na	 bra‐

kiem	 od po wie dzi,	 a	 wte dy	 wi dzę,	 jak	 zsu wa	 szor ty,	 ukazu jąc	 im po nu jącą	 erek cję.	 Na	 jej	 wi dok
o	mało	się	nie	po ty kam	z	wraże nia.
–	Łał!	Ale	chy ba	zo stało	nam	jeszcze	tro chę	czasu,	co?
Uno si	znacząco	brew.
–	Chodź	do	mnie,	zanim	cię	do pad nę	i	przy prę	do	ściany.	A	wiesz,	jak	nie	lu bię	się	z	to bą	spie ‐

szyć.	 –	 Ściągam	 bły skawicznie	 ko szul kę	 przez	 gło wę,	 wy pi nając	 pier si	 i	 obdarzając	 go	 zalot nym
uśmie chem.	Krę ci	z	nie cier pli wo ścią	gło wą.	–	Chodź,	ko chanie.
–	Tak	jest,	panie	Car roll.

*	*	*

Kie dy	 wreszcie	 wy łaniam	 się	 z	 łazienki	 go to wa	 na	 wie czór,	 okazu je	 się,	 że	 Re ese	 zdążył	 się	 już
ubrać	i	wyjść.	Pod cho dzę	do	walizki	i	wyj mu ję	z	niej	zabrane	spe cjal nie	na	tę	okazję	czar ne	szpil ki.
Są	nie bezpiecznie	wy so kie,	 z	 paseczkiem	wo kół	 kost ki,	 i	 pre zentu ją	 się	 nie samo wi cie	 sek sownie.
To	nic,	że	mo gę	się	w	nich	zabić;	ostatecznie	kie dy	mam	je	zało żyć	jak	nie	dziś?	Nie	li cząc	pójścia
w	nich	do	łóżka	z	Re ese’em,	co	z	pewno ścią	wkrót ce	nastąpi.
Zapi nam	paski	 i	 pod cho dzę	do	wy so kie go	 lu stra	 zawie szo ne go	na	 ścianie.	Blond	wło sy	 opadają

mi	 luźno	na	nagie	 ramio na,	maki jaż	 jest	 staranny	 i	 dzię ki	 sztucznym	 rzę som	bar dzo	 efek towny,
a	do paso wana	mała	 czar na	 le ży	na	mnie	 jak	dru ga	 skó ra.	Chy ba	do brze,	 że	Re ese	wy szedł	wcze ‐
śniej,	bo	mam	wąt pli wo ści,	czy	po zwo lił by	mi	po kazać	się	w	niej	lu dziom.	Już	kil ka	mie się cy	te mu
zro bił	prze gląd	mo jej	szafy,	po	czym	uznał,	że	w	więk szo ści	ciu chów	mo że	oglądać	mnie	tyl ko	on
sam,	zo stawiając	mi	zale d wie	kil ka	przy zwoi tych	–	je go	zdaniem	–	su kie nek.	Nie ste ty,	żad na	z	nich
nie	nadawałaby	się	na	dzi siejszą	okazję.	Prze cież	to	mój	wie czór	panieński,	więc	mu szę	mieć	sek ‐
sowny	 strój.	 Po tem	mo że	 go	 ze	mnie	 ze rwać	 i	 zro bić	 z	 nim,	 co	mu	 się	 żywnie	 po do ba.	Mó wiąc
„nim”,	mam	na	my śli	i	strój,	i	mo je	ciało.
–	Niech	mnie	jasny	szlag!	–	pie je	z	wraże nia	Jo ey,	gdy	scho dzę	ostrożnie	po	scho dach.	Juls	i	Bro ‐



oke	 sto ją	 już	w	 drzwiach,	 obie	w	 obci słych	 su kienkach;	 Jo ey	 również	 re we lacyjnie	 się	 pre zentu je
w	ko szu li	i	spodniach	khaki.	–	Chwała	Bo gu,	że	face ci	już	wy szli.	Nie	ma	mo wy,	że by	Re ese	po zwo ‐
lił	ci	po kazać	się	lu dziom	w	tej	su kience.	A	nawiasem	mó wiąc,	wy glądasz	wy strzało wo.
Uśmie cham	się	sze ro ko.
–	Ty	też	je steś	cał kiem,	cał kiem.
–	Wy glądasz	 cu downie	 –	 do daje	 Juls,	 gdy	 zatrzy mu ję	 się	 na	 ostat nim	 stop niu	 scho dów.	 Uno si

dłoń,	ce lu jąc	pal cem	ze	starannie	wy ko nanym	mani kiu rem	w	mo je	sto py.
–	Od jazdo we	szpil ki,	mu sisz	mi	je	kie dyś	po ży czyć.
–	Już	jest	li mu zy na!	–	rozle ga	się	pisk	Bro oke	sto jącej	w	otwar tych	drzwiach.
–	W	takim	razie	im pre zę	czas	zacząć!
Ści skam	mocniej	to rebkę	w	jed nej	dło ni,	pod czas	gdy	Jo ey	ujmu je	mo ją	dru gą	rę kę,	prze kładając

ją	so bie	przez	ramię.
–	Go to wa,	że by	się	nie co	spo nie wie rać,	babeczko?
Uśmie cham	się	do	nie go,	starając	się	ukryć	nie po kój.
–	Jak	ni gdy.



Rozdział	5

NIE	MO GĘ	UWIE RZYĆ,	że	wy nająłeś	dla	nas	li mu zy nę.	Face ci	też	taką	po je chali?	–	py tam,	wspi ‐

nając	 się	do	 ty łu	prze ro bio ne go	hum me ra,	w	któ rym	spo kojnie	zmie ści ło by	 się	 co	najmniej	dwa‐
dzie ścia	osób.	Ostat nim	razem	 je chałam	 li mu zy ną	na	 stud niówkę,	 ale	nie	by ła	 ani	w	po ło wie	 tak
okazała	jak	ta.	Prze su wam	się	dalej	po	sie dze niu	w	for mie	ławki	po kry tej	skó rą,	któ ra	przy jem nie
chło dzi	mo je	no gi.
–	Nie,	nie	mają	ty le	faso nu	co	my.	Po je chali	tak sówką	–	oznajmia	Jo ey,	sado wiąc	się	obok	mnie.

Tuż	za	nim	wśli zgu je	się	do	środ ka	uśmiech nię ta	Juls,	obciągając	ku są	su kienkę	na	nagie	uda.
Bro oke	otwie ra	je den	ze	schowków,	któ ry	okazu je	się	bar kiem,	i	wyj mu je	z	nie go	bu tel kę	szam ‐

pana	oraz	czte ry	kie liszki.
–	Wznie śmy	to ast.
–	Dasz	radę	nam	nalać?	Nie	zaprawi łaś	się	przy pad kiem	przed	wyj ściem	kil ko ma	małp kami	z	lo ‐

dówki?	–	py ta	Jo ey,	nachy lając	się	ku	niej.
Bro oke	pio ru nu je	go	wzro kiem.
–	Przy mknij	się,	gwiazdo.	Po trafię	to	ro bić	nawet	na	gazie.	–	Napeł nia	sprawnie	kie liszki,	wrę cza‐

jąc	po	jed nym	naszej	trójce.	Jo ey	od bie ra	od	niej	swój	z	mi ną	wy rażającą	dezapro batę,	po	czym	od ‐
wraca	się	do	mnie	z	uśmie chem	peł nym	sym patii.
–	Kto	chce	wy gło sić	mo wę?	–	py ta	Bro oke.
–	Ja.	I	tak	mu szę	ćwi czyć	na	so bo tę.	–	Juls	pod no si	swój	kie li szek,	a	my	idzie my	w	jej	ślady.	Spo ‐

gląda	na	mnie	z	pro mienną	mi ną.	–	Za	mo ją	najlep szą	przy jaciół kę,	Dy lan,	któ ra	zasłu gu je	na	naj‐
więk sze	szczę ście	na	świe cie.	Wszy scy	bar dzo	cię	ko chamy,	złot ko.
Mó wiąc	 to,	nie	 jest	w	stanie	po wstrzy mać	drże nia	warg.	Po chy la	gło wę,	że by	ukryć	przed	nami

załzawio ne	oczy,	ocie rając	pal cem	po li czek.
–	Wy bacz.	Tak	bar dzo	się	cie szę	two im	szczę ściem.
Jo ey	również	po ciąga	no sem,	ści skając	ją	za	ko lano.
–	Ale	 z	was	mię czaki!	To	 tak	ma	wy glądać	nasz	dzi siejszy	wie czór?	 –	 iry tu je	 się	Bro oke.	Żad ne

z	nas	nie	od zy wa	się	ani	sło wem,	więc	prze chy la	kie li szek	i	nie	tracąc	czasu,	do pi ja	je go	zawar tość.
Uśmie cham	 się	 do	 swo ich	 najlep szych	 przy jaciół,	 zachę cając	 ich	 ge stem,	 że by	 zro bi li	 to	 samo.
Chwi lę	później	Bro oke	od bie ra	od	nas	pu ste	kie liszki,	 a	po tem	uno sząc	 rę kę,	 rozmaso wu je	 so bie
kark.
–	Ta	cho ler na	so fa	nie	nadaje	się	do	spania.	Nie	ma	mo wy,	dziś	śpię	w	prawdzi wym	łóżku.



–	Na	pewno	nie	w	mo im	–	od zy wa	się	natych miast	Jo ey.	Zaraz	jed nak	zer ka	w	okno,	bo	li mu zy na
zaczy na	zwal niać.	–	O,	je ste śmy	na	miejscu!
Czu ję,	jak	zale wa	mnie	fala	pani ki,	bo	nie	mam	blade go	po ję cia,	cze go	się	spo dzie wać	po	wyjściu

z	samo cho du.	Pró bu ję	wyjrzeć	przez	okno,	ale	w	tym	samym	mo mencie	Bro oke	wstaje	z	sie dze nia,
obciągając	su kienkę,	i	zasłania	mi	wi dok.	Niech	to	szlag!	Nie	mam	naj mniej szej	ochoty	iść	do	jakiegoś	ob‐
skur nego	klu bu	ze	striptizem,	gdzie	już	od	samego	wdy chania	powietrza	moż na	złapać	chorobę	wenerycz ną.	Nie
mogę	się	jednak	wy cofać,	skoro	jesteśmy	już	na	miej scu.
Juls	kładzie	rę kę	na	klam ce	od	drzwi,	od wracając	się	w	mo ją	stro nę.
–	I	jak,	ko chana,	go to wa?
Ki wam	po taku jąco	gło wą,	starając	się	przy wo łać	na	twarz	możli wie	 jak	najbar dziej	prze ko nu jący

uśmiech.	Juls	i	Jo ey	wy cho dzą	jed no	po	dru gim	z	li mu zy ny,	a	po	nich	wy do by wa	się	na	ze wnątrz
Bro oke.	Prze su wam	się	po	skó rzanym	sie dze niu,	uj mu jąc	wy ciągnię tą	do	mnie	dłoń	Jo eya,	przy go ‐
to wana	w	du chu	na	najgor sze.	Chwi lę	po tem	wy cho dzę	z	li mu zy ny.
Spo dzie wałam	się	bły skających	neo nów	i	dud niącej	z	wnę trza	lo kalu	gło śnej	mu zy ki.
Spo dzie wałam	się	pi janych	go ści	zataczających	się	po	chod ni ku	i	wszech obecne go	smro du	al ko ho ‐

lu	i	papie ro sów.
Wszyst kie go,	tyl ko	nie	te go.
Li mu zy na	stoi	przed	sty lo wym	bu dynkiem,	nad	któ re go	wejściem	wid nie je	 szyld	z	wy kali grafo ‐

wanym	napi sem:	„Bel la	Donna	Day	Spa”.	Od wracam	się	zdezo riento wana	do	dwójki	mo ich	naj lep ‐
szych	przy jaciół,	któ rzy	spo glądają	na	mnie	z	sze ro kim	uśmie chem.
–	Idzie my	do	spa?
–	Prze cież	te go	chciałaś,	prawda?	–	py ta	Juls.
Czu ję,	 jak	z	miejsca	ulat nia	się	napię cie	w	mo ich	ramio nach.	Wy ciągam	dłoń	do	 Juls,	a	ona	uj‐

mu je	ją	i	lek ko	ści ska.
Jo ey	otacza	mnie	ramie niem.
–	Naprawdę	my ślałaś,	że	mógł bym	urządzić	twój	wie czór	panieński	w	swo im	sty lu?	Jaki	przy jaciel

tak	ro bi?
–	Ale	prze cież	kazałeś	mi	się	sek sownie	ubrać.
Prze śli zgu je	się	wzro kiem	z	gó ry	na	dół	po	mo jej	syl wet ce.
–	I	spi sałaś	się	na	me dal!	Nie	martw	się,	ta	kiecka	przy da	ci	się	później,	kie dy	pójdzie my	po tań‐

czyć.
Opie ram	mu	gło wę	na	ramie niu,	gdy	pro wadzi	mnie	do	drzwi	wejścio wych	w	ślad	za	Juls	i	Bro ‐

oke.
–	Dzię ku ję,	Jo ey.
–	Daj	spo kój,	babeczko	–	mó wi,	cału jąc	mnie	w	czu bek	gło wy.	–	Chodź,	czas	na	masaż.

*	*	*

Mam	najcu downiejszych	przy jaciół	pod	słońcem.
Juls	z	 Jo ey em	zare zer wo wali	dla	mnie	dwu go dzinny	masaż	go rący mi	kamie niami,	dzię ki	któ re ‐



mu	po zby wam	się	z	mię śni	całe go	napię cia	spo wo do wane go	go rączką	przed ślubną.	Juls,	Jo ey	i	Bro ‐
oke	 tak że	 zafundo wali	 so bie	masaże	pod czas	mo jej	 se sji,	w	 trak cie	 któ rej	 jak	 zwy kle	 od pły nę łam
w	 sen.	 Gdy bym	 miała	 przy	 so bie	 ko mór kę,	 zadzwo ni łabym	 do	 Re ese’a,	 że by	 mu	 się	 po chwalić,
że	mo ja	masażyst ka	ma	wy jąt ko wo	zręczne	pal ce.	Jak	na	ko bie tę.	W	ży ciu	nie	po zwo li łabym,	że by
do ty kał	mnie	jakiś	inny	facet.	Miałam	już	wcze śniej	okazję	prze ko nać	się,	jakie	po glądy	ma	na	ten
te mat	mój	narze czo ny,	nawet	gdy	cho dzi	o	zwy kły,	nie winny	masaż	w	spa.
Jakiś	czas	później	cała	nasza	czwór ka	raczy	się	wi nem,	a	ko sme tyczki	ro bią	nam	mani cu re	i	pe di ‐

cu re.	Bro oke	sprawia	wraże nie	cał kiem	zado wo lo nej	z	takie go	prze bie gu	wie czo ru	i	 jak	do tąd	ani
razu	nie	po skar ży ła	się,	że	nie	ma	okazji	zaszaleć.	Po tem	cu downie	zre lak so wani	i	rozluźnie ni	wi ‐
nem	prze cho dzi my	do	spe cjal ne go	apar tamentu	dla	przy szłej	panny	mło dej,	gdzie	po dają	nam	wy ‐
kwint ny	lunch:	tar tinki	z	ogór kiem	i	kur czakiem,	owo ce	oraz	de skę	se rów,	oczy wi ście	z	do dat kiem
wi na.	Dzię ku ję	w	du chu	za	 coś	do	 je dze nia,	 bo	w	prze ciwnym	razie	po	 takiej	 ilo ści	 al ko ho lu	nie
był bym	w	stanie	wyjść	stąd	na	własnych	no gach.
Bło go	 naje dzo na	 i	 lek ko	wstawio na	 z	 tru dem	po wstrzy mu ję	 ciężkie	 po wie ki	 przed	 opadaniem,

gdy	je dzie my	do	następ ne go	lo kalu.	Juls	i	Bro oke	szep czą	mię dzy	so bą,	a	ja	sie dzę	z	gło wą	opar tą
na	ramie niu	Jo eya.
–	Jak	my ślisz,	co	ro bią	te raz	face ci?
–	No	wiesz	–	wzdy cha	ciężko	–	gdy by	cho dzi ło	o	ko goś	inne go,	po wie dział bym,	że	pewnie	ogląda‐

ją	 go łe	 panienki	 rzu cające	w	nich	majt kami.	 Ale	wszy scy	wie dzą,	 że	Re ese’a	 inte re su ją	wy łącznie
two je	majt ki,	a	Ian	to	taki	kapeć,	że	aż	śmiech.
Juls	mu siała	usły szeć	ostat nie	sło wa	Jo eya,	bo	po kazu je	mu	środ ko wy	palec,	nie	prze stając	chi cho ‐

tać	razem	z	Bro oke.
–	A	Bil ly…	–	ury wa	nagle	Jo ey,	zajmu jąc	się	po prawianiem	koł nie rzy ka	u	swo jej	ko szu li.
Nachy lam	się	i	cału ję	je go	lek ko	zaro śnię ty	po li czek.
–	On	cię	ko cha.	Do brze	o	tym	wiesz,	prawda?
Po taku je,	rozch mu rzając	się	nie co.
–	Wiem,	tyl ko	mam	do ła.	Kie dy	ty	się	hajt niesz,	zo stanę	je dy nym	singlem	w	naszej	paczce.
Po kle pu ję	go	po cie szająco	po	no dze,	a	on	zaczy na	się	śmiać.	W	tym	mo mencie	li mu zy na	zatrzy ‐

mu je	się,	więc	spogląda	na	mnie	znaczącym	wzro kiem.
–	Je steś	go to wa	wy stąpić	w	tej	sek sownej	kiecce	w	najbar dziej	od jazdo wym	klu bie	w	mie ście,	ba‐

beczko?
Czy	mam	ochotę	potańczyć	z	dwój ką	naj lepszych	kum pli…	i	Brooke?
Prze śli zgu ję	się	wzro kiem	po	trzech	uśmiech nię tych	i	rozocho co nych	twarzach.
–	Jasne,	że	tak!	Idzie my!
Jo ey	 ru sza	 przo dem,	mi jając	 bram karza	 pil nu jące go	wej ścia	 do	Gniewne go	No so rożca.	 Sala	 jest

zapeł nio na	po	brze gi,	a	z	gło śni ków	dud ni	mu zy ka.	Klub	jest	ogrom ny	i	z	pewno ścią	znacznie	bar ‐
dziej	eksklu zywny	od	tych,	któ re	od wie dzali śmy	do	tej	po ry	w	Chi cago.	Fak tycznie	nie	ma	po rów‐
nania	z	Clancy’s,	choć	zawsze	wy dawał	mi	się	bar dzo	sty lo wy.	Zajmu je	dwa	pię tra	–	na	do le	znajdu ‐



je	się	bar,	ciągnący	się	wzdłuż	całe go	par kie tu,	gó ra	zaś	jest	od dzie lo na	sznu rem,	a	przy	scho dach
stoi	ochro niarz,	wpuszczając	tyl ko	wy branych	go ści.
Sły szę	za	ple cami	pod ekscy to wany	okrzyk	Bro oke.	 Juls	od wraca	się,	przy bli żając	gło wę	do	mnie

i	Jo eya.
–	Pro po nu ję,	że by śmy	naj pierw	po szli	po tańczyć,	a	po tem	sko czy my	do	baru	–	wo ła,	starając	się

prze krzy czeć	mu zy kę.	Obo je	z	Jo ey em	zgod nie	po taku je my	i	wszy scy	razem	ru szamy	na	śro dek	sali
po mię dzy	tańczących.
To	prawdzi wy	cud,	że	w	ogó le	je stem	w	stanie	tańczyć	w	swo ich	wy so kich	szpi lach.	Myśl	ta	prze ‐

latu je	mi	przez	gło wę,	gdy	cała	nasza	czwór ka	zaczy na	po dry gi wać	w	rytm	mu zy ki.	Mi mo	że	na	sa‐
li	 jest	mnó stwo	osób,	par kiet	do	 tańca	 jest	 tak	obszer ny,	 że	mamy	dla	 sie bie	wy star czająco	du żo
miejsca.	Jo ey	wy ko rzy stu je	to,	wi ru jąc	zapamię tale,	jak	nie	po trafi	nikt	inny.	Uno szę	wło sy	z	kar ku,
ko ły sząc	się	w	rytm	re mik su	Sexy	Back	Ju sti na	Tim ber lake’a,	aż	zu peł nie	tracę	po czu cie	czasu,	po ‐
chło nię ta	tańcem.	Nic	dziwne go,	bo	każde	z	naszej	trój ki	ro bi	wszyst ko,	by le	tyl ko	przy ćmić	po zo ‐
stałych.
W	 pewnym	mo mencie	 uświadamiam	 so bie,	 że	 kom plet nie	 nie	 czu ję	 nóg,	 ale	 nie zbyt	 się	 tym

przejmu ję.	Mam	gdzieś	od ci ski,	zbyt	do brze	się	bawię,	że by	o	tym	my śleć.
W	pewnym	mo mencie,	gdy	jed na	z	pio se nek	płynnie	prze cho dzi	w	następ ną,	spo glądam	na	bo ki,

zauważając,	 że	 nie	ma	 z	 nami	 Bro oke.	 Zaczy nam	wy machi wać	 rę kami,	 że by	 zwró cić	 uwagę	 Juls
i	Jo eya.
–	Gdzie	jest	Bro oke?!
Obo je	rozglądają	się	do oko ła,	a	Juls	do dat ko wo	wspi na	się	na	pal ce,	wy patru jąc	sio stry	po nad	gło ‐

wami	tańczących.	Po	chwi li	wzru sza	z	re zy gnacją	ramio nami,	od wracając	się	z	po wro tem	do	nas.
–	Mo że	jest	w	to ale cie?
–	A	ko go	to	obcho dzi.	Ooo,	to	mój	nu mer!	–	wo ła	pod ekscy to wanym	gło sem	Jo ey.
Z	gło śni ków	rozle gają	się	dźwię ki	Single	Ladies	Bey oncé,	a	Jo ey	zaczy na	od twarzać	z	pamię ci	krok

po	kro ku	cały	jej	układ	taneczny,	chy ba	nawet	le piej	niż	sama	wo kalist ka,	a	to	już	nie	lada	wy czyn.
Razem	z	 Juls	 zgi namy	się	wpół	 ze	 śmie chu,	 gdy	per fek cyjnie	 od twarza	 jej	 ru chy,	mając	w	no sie,
co	lu dzie	o	nim	po my ślą.	Cały	Jo ey	–	nie	ma	abso lut nie	żad nych	zahamo wań	i	za	to	mię dzy	inny mi
go	uwiel biam.
Nie	chcąc	prze ry wać	po pi sów	tanecznych	najlep sze go	kum pla,	cze kam	cier pli wie	do	końca	utwo ‐

ru,	po	czym	oznaj miam,	że	chwi lo wo	mam	dość	i	po trze bu ję	prze rwy.	Chwy tam	go	za	ramię,	ma‐
chając	jed no cze śnie	do	Juls	i	po kazu jąc	im	uni wer sal ny	gest,	że	po ra	się	napić.	Skwapli wie	po taku ‐
jąc,	Jo ey	uno si	rę kę,	że by	otrzeć	pot	z	czo ła,	a	Juls	obciąga	su kienkę,	któ ra	pod je chała	 jej	pod czas
tańca	za	wy so ko	do	gó ry.
Idzie my	wszy scy	w	stro nę	baru	i	gdy	staje my	przy	ladzie,	Jo ey	pod no si	rę kę,	że by	przy wo łać	któ ‐

re goś	z	czte rech	bar manów.
–	Halo oooo!	Nie	wie rzę,	że	można	mnie	nie	zauważać!
Razem	z	 Juls	zaśmie wamy	się,	wi dząc,	 jak	zapal czy wie	wy machu je	 rę ką	po nad	gło wą,	że by	ktoś



do	nas	pod szedł.	W	tym	mo mencie	do łącza	do	nas	nie co	chwiej nym	kro kiem	Bro oke,	po cie rając	le ‐
we	oko.
–	Macie	jakieś	kro ple	do	oczu?	–	py ta,	opuszczając	rę kę	i	intensywnie	mru gając.
–	Gdzie	by łaś?	–	py ta	Juls.	–	I	na	cho le rę	ci	kro ple?
Prze wraca	jed nym	okiem,	po nownie	rozcie rając	dru gie.
–	Wpadła	mi	sper ma	do	oka.
Wszyst kie go	mo głabym	się	w	tej	chwi li	spo dzie wać,	ale	nie	cze goś	takie go.	Juls	i	Jo ey	chy ba	też,

sądząc	po	ich	re ak cji.	Zasłaniam	usta	dło nią,	tłu miąc	atak	śmie chu.	Tym czasem	Juls	bez	skrę po wa‐
nia	od chy la	gło wę	do	ty łu	i	zary ku je	się	do	łez,	a	Jo ey	zakry wa	twarz	dłońmi,	trzę sąc	się	spazma‐
tycznie.
Bro oke	czer wie nie je	na	twarzy,	cały	czas	po cie rając	oko	nad garst kiem.
–	Bar dzo	śmieszne.	Jak by	żad ne mu	z	was	nikt	ni gdy	nie	spu ścił	się	na	twarz	i	źle	trafił.	Cho le ra,

jak	pie cze!	Prze my wałam	oko	chy ba	przez	go dzi nę.
–	Zli tuj	się,	Bro oke	–	udaje	mi	się	w	końcu	wy krztu sić	przez	śmiech.	–	Dlacze go	mu	na	to	po zwo ‐

li łaś?
Rzu ca	mi	zdu mio ne	spojrze nie,	jak bym	zadała	jej	jakieś	absur dal ne	py tanie.
–	Nie	mam	zamiaru	po ły kać	obce mu	face to wi.	Miałam	do	wy bo ru	twarz	al bo	kieckę,	a	ona	by ła

wście kle	dro ga.	–	Wi dząc,	że	nadal	się	z	niej	śmie je my,	do daje	obrażo nym	to nem:	–	To	by ło	głu pie,
te raz	żału ję.	Niech	mi	ktoś	wy gu gla,	czy	można	od	te go	uszko dzić	so bie	wzrok?
Cała	 nasza	 trój ka	 do słownie	 zwi ja	 się	 ze	 śmie chu;	 wąt pli we,	 że by śmy	 w	 tym	 stanie	 po trafi li

w	ogó le	uru cho mić	Inter net.	Bro oke	mie rzy	nas	po iry to wanym	wzro kiem.
–	Dup ki.	Mam	nadzie ję,	że	wam	też	nikt	nie	po mo że,	jak	zachlapie cie	so bie	oczy	sper mą.
–	Nareszcie	–	wy krztu sza	przez	łzy	śmie chu	Jo ey	na	wi dok	pod cho dzące go	do	nas	bar mana.	Nie ‐

sie	w	rę ku	jasno ró żo wy	kok tajl,	któ ry	stawia	na	ladzie	tuż	przed	nami.
–	Ekhm,	ale	ja	jeszcze	ni cze go	nie	zamawiałem.	Choć	to	wy gląda	cał kiem	nie źle.
–	To	dla	niej	–	wy jaśnia	bar man,	wskazu jąc	gło wą	na	mnie.	–	Od	tam te go	face ta	na	końcu	baru.
Cała	nasza	czwór ka	od wraca	się	we	wskazanym	przez	nie go	kie runku	i	nasz	śmiech	ury wa	się	jak

na	ko mendę.
Choler ny	gnojek!
Sie dzący	przy	barze	Bry ce	gapi	się	na	mnie	bezczel nie	z	 tym	zadu fanym	w	so bie	uśmieszkiem,

któ ry	chy ba	ni gdy	nie	scho dzi	mu	z	twarzy.	Wy gląda	tak	samo	koszmar nie,	jak	go	zapamię tałam	–
je go	żół to brązo we	oczy	świe cą	się	w	ciem nej	sali	jak	u	gada	pod cho dzące go	swo ją	ofiarę.
–	Co	ten	palant	tu	ro bi?	–	dzi wi	się	Jo ey,	pod cho dząc	do	mnie	bli żej.	Sły szę,	że	coś	jeszcze	mó wi,

ale	w	ogó le	nie	ro zu miem	sensu	 je go	słów.	W	tej	chwi li	zajmu je	mnie	tyl ko	 jed no:	w	 jaki	spo sób
dać	wy cisk	te mu	padal co wi.
–	O	cho le ra,	ale	ciacho!	Kim	jest	ten	facet?
Od wracamy	jed no cze śnie	gło wy	w	stro nę	wy raźnie	napalo nej,	choć	chwi lo wo	śle pej	na	jed no	oko

Bro oke.



–	Nie	prze sadzasz,	Bro oke?	Do pie ro	co	zro bi łaś	laskę	jakie muś	obce mu	face to wi	i	już	rozglądasz
się	za	następ nym	fiu tem?	Mo że	po winnaś	tro chę	przy sto po wać	–	rzu ca	ostro	Jo ey,	po	czym	od wra‐
ca	się	z	po wro tem	w	stro nę	Bry ce’a.	Bro oke	w	od po wie dzi	wzru sza	tyl ko	ramio nami,	on	zaś	do da‐
je:	–	Gość	naprawdę	szu ka	gu za,	sko ro	pcha	się	do	te go	same go	lo kalu	co	ty.	Re ese’a	trafi	szlag,	jak
się	do wie.
–	To	Bry ce?	–	py ta	 Juls.	Po taku ję,	wi dząc	 jej	okrągłe	ze	zdu mie nia	oczy.	 –	Kur czę,	miałaś	 rację,

ko chana.	Fak tycznie	jest	wy jąt ko wo	obśli zgły.
Mo im	 zdaniem	 to	 spo re	 nie do po wie dze nie.	 Na	 je go	 wi dok	mo mental nie	 do staję	 gę siej	 skór ki,

a	prze cież	spo ty kam	go	do pie ro	trze ci	raz	w	ży ciu.	Pod cho dzę	do	baru	i	zabie ram	z	lady	po dane go
mi	drinka.	Jest	du ża	szansa,	że	po	tym,	co	mam	zamiar	zro bić,	z	miej sca	wy walą	mnie	z	te go	wy ‐
mu skane go	klu bu,	ale	 jakoś	mnie	to	nie	ru sza.	Zdąży łam	się	dziś	 już	tak	wy bawić	z	przy jaciół mi,
że	nawet	gdy by	nasz	wie czór	miał	się	na	tym	skończyć,	nie	bę dę	żało wać.
–	Dy lan!	Stój!	–	wo ła	za	mną	Jo ey,	gdy	ru szam	w	stro nę	Bry ce’a,	prze ci skając	się	mię dzy	go śćmi.

Z	je go	twarzy	ani	na	mo ment	nie	scho dzi	mro żący	mnie	uśmiech;	najwy raźniej	nie	spo dzie wa	się
al bo	wcale	nie	przejmu je	tym,	jak	zare agu ję	na	je go	gest.	W	każdym	razie	gdy	staję	naprze ciwko,
na	je go	twarzy	po jawia	się	jeszcze	bar dziej	bezczel ny	uśmie szek.
–	 Dy lan!	 Jak	 ja	 już	 dawno	 nie	 wi działem	 two je go	 boskie go	 ciała.	 Nie	 omieszkam	 po dzię ko wać

two je mu	narze czo ne mu,	że	zabrał	cię	ze	so bą	na	naszą	małą	wy cieczkę	–	wy rzu ca	z	sie bie	ze	zjadli ‐
wą	mi ną.	Prze śli zgu je	się	przy	tym	nie spiesznie	wzro kiem	po	mo jej	syl wet ce,	zatrzy mu jąc	się	nie ‐
co	 dłu żej	 na	 pier siach.	 –	 Niech	 mnie	 diabli,	 dziewczy no!	 Miej sce	 tej	 su kienki	 jest	 na	 pod ło dze
w	mo jej	sy pial ni.	Co	byś	po wie działa,	gdy by śmy	się	stąd	urwali	i	ją	tam	zo stawi li?
Nie	wahając	się	ani	se kundy,	chlu stam	mu	pro sto	w	twarz	trzy manym	w	rę ku	kok tajlem.	Po tem

od kładam	pu sty	kie li szek	na	baro wą	ladę,	do sko nale	wie dząc,	że	wszy scy	wo ko ło	się	na	nas	gapią.
–	Wal	się,	Bry ce.	Nawet	gdy bym	nie	by ła	z	Re esem,	ni gdy	w	ży ciu	bym	z	to bą	nie	po szła.	Two je

cham skie	pod cho dy	i	że nu jące	tek sty	na	pod ryw	ani	tro chę	mnie	nie	ru szają.
Czu ję	za	ple cami	jakiś	ruch	i	zaraz	do łącza	do	mnie	Juls,	Jo ey	i	wy raźnie	oszo ło mio na	Bro oke.
Bry ce	ście ra	so bie	z	twarzy	jasno ró żo wy	płyn,	ani	na	mo ment	nie	prze stając	się	przy	tym	uśmie ‐

chać.
–	Sły szałem,	że	masz	nie zły	tem pe rament.	Co	na	to	Re ese?	Lu bi,	gdy	się	z	nim	ostro	pie przysz?
–	Te raz	już	prze sadzi łeś	–	de ner wu je	się	Jo ey,	zbli żając	się	do	Bry ce’a.
Wy ciągam	rę kę,	że by	go	po wstrzy mać,	zanim	się	na	nie go	rzu ci.
–	Daj	spo kój,	Jo ey.	Nie	jest	wart,	że by	przez	nie go	iść	do	wię zie nia.
Bo	z	pewno ścią	na	tym	by	się	skończy ło.	Ten	gno jek	Bry ce	od	razu	zło żył by	do nie sie nie	na	po li ‐

cję,	zamiast	stanąć	do	wal ki	jak	prawdzi wy	mężczy zna.
Jo ey	spo gląda	na	mnie	z	gó ry,	ciężko	dy sząc.
–	Nie	ma	prawa	w	ten	spo sób	się	do	cie bie	od zy wać.	Po zwól,	że	się	tym	zajmę.
–	Och,	wo lał bym,	że by	to	Dy lan	się	mną	zaję ła,	Jo ey	–	wtrąca	Bry ce,	opie rając	się	o	bar.	Je go	biała

po lówka	jest	cała	po plamio na	na	jasno ró żo wo.	–	Prawda,	że	te go	chcesz,	mała?	Zająć	się	mną?



–	Od wal	 się,	palancie!	Nie	mo gę	 się	do cze kać,	 że by	ktoś	obił	 ci	mor dę	–	war czy	 Juls,	 chwy tając
mnie	i	Jo eya	za	łok cie	i	od ciągając	na	bok.	Uśmiech	Bry ce’a	się ga	oczu,	któ re	do słownie	rozbły sku ją
na	te	sło wa.
–	Chodźmy	stąd.
–	Tak	na	mar gi ne sie:	z	bli ska	wie le	tracisz	–	do bie gają	mnie	z	ty łu	sło wa	Bro oke.	Od wracam	się

i	wi dzę,	jak	po kazu je	mu	przez	ramię	środ ko wy	palec.
Kładę	rę kę	na	ple cach	Jo eya,	że by	mieć	pewność,	że	nie	zro bi	nic	głu pie go,	po	czym	obo je	idzie ‐

my	tuż	za	Juls	do	wyjścia.
–	Niech	to	jasny	szlag	–	mru czę	do	sie bie	pod	no sem.	Nic	by	mnie	bar dziej	nie	ucie szy ło,	jak	to,

że by	dać	w	twarz	te mu	palanto wi.	No	mo że	po za	przy ło że niem	mu	pię ścią.	Ale	nie	mo głam	zro bić
te go	ani	ni cze go	inne go.
Ładu je my	się	wszy scy	do	li mu zy ny	i	gdy	tyl ko	zajmu je my	miej sca,	Bro oke	od	razu	się ga	do	bar ‐

ku.
–	Nie	wiem,	jak	wy,	ale	ja	mu szę	so bie	coś	chlap nąć.
We	wnę trzu	samo cho du	rozle ga	się	zbio ro we	po taki wanie.	Coś	moc niej szego	po	incy dencie	z	Bry ce’em?

Jak	naj bar dziej.	Naci skam	przy cisk,	któ rym	opuszcza	się	szy bę	od dzie lającą	nas	od	kie rowcy,	napo ty ‐
kając	je go	wzrok	w	lu ster ku	wstecznym.
–	Czy	mógł by	pan	nas	tro chę	po wo zić	po	mie ście,	zanim	wró ci my	do	do mu?
–	Oczy wi ście,	pro szę	pani.
–	Już	się	nie	mo gę	do cze kać,	jak	to	do trze	do	Re ese’a.	Ten	fiut	do stanie	taki	wpieprz,	o	jakim	mu

się	nie	śni ło	–	od zy wa	się	Jo ey,	od bie rając	z	rąk	Bro oke	bu tel kę	szam pana.	Otwie ra	dwie	ko lejne,
wrę czając	po	jed nej	mnie	i	Juls.
–	Re ese	się	o	tym	nie	do wie	–	oznajmiam,	po ciągając	łyk	z	bu tel ki.	Czu ję	na	so bie	zanie po ko jo ne

spojrze nie	trzech	par	oczu.	–	Mó wię	po ważnie.	Ten	klient,	któ re go	Re ese	obsłu gu je	razem	z	Ianem,
jest	dla	nie go	na	 ty le	ważny,	że	prze łamał	nie chęć	do	 te go	dup ka	Bry ce’a	 i	zde cy do wał	się	z	nim
praco wać.	Je śli	mu	o	tym	po wie my,	Re ese	na	pewno	się	wy co fa,	a	jeszcze	bar dziej	prawdo po dobne,
że	trafi	do	wię zie nia	za	zabójstwo.	Nie	mu si	o	tym	wcale	wie dzieć,	nic	wiel kie go	się	nie	wy darzy ło.
Juls	stu ka	ner wo wo	pal cami	jed nej	rę ki	o	swo je	ko lano.
–	Cho le ra!	Ten	klient	to	jakaś	gru ba	ry ba.	Ian	po wie dział	mi,	że	takie go	jeszcze	w	fir mie	nie	mie ‐

li.	Zaro bią	na	nim	masę	pie nię dzy.
–	A	ko go,	u	diabła,	obcho dzą	pie niądze?	–	de ner wu je	się	Jo ey.	–	Ten	fiut	mocno	prze ho lo wał	i	Re ‐

ese	po wi nien	o	tym	wie dzieć.
–	 Jo ey,	 pro szę,	 daj	 spo kój	 –	 od zy wam	 się	 kate go rycznym	 to nem.	 Nie	 mo gę	 do	 te go	 do pu ścić,

bo	 wte dy	 Re ese	 pewnie	 zamor do wał by	 Bry ce’a.	 To	 nie	 jest	 aż	 tak	 po ważna	 sprawa,	 że by	 go
w	to	mie szać.
–	Do bra,	 jak	 so bie	 chcesz.	 –	 Jo ey	prze chy la	 swo ją	bu tel kę	 i	po ciąga	z	niej	 kil ka	gło śnych	 ły ków,

po	czym	ocie ra	usta	wierzchem	dło ni.
–	Ile	jeszcze	mamy	bu te lek,	Bro oke?



Bro oke	otwie ra	barek	i	wty ka	do	środ ka	gło wę.
–	Du żo.	Jest	wy peł nio ny	po	brze gi.
–	To	do brze	–	od zy wa	się	Jo ey.
–	Bar dzo	do brze	–	wtó ru je	mu	Juls.
–	Cho ler nie	do brze	–	po taku je	Bro oke.
Po ciągam	 spo ry	 łyk,	 że by	 al ko hol	 wy mazał	 mi	 z	 pamię ci	 obraz	 tam tych	 zło wieszczych	 żół tych

oczu.
W	miarę	 jak	pu sto sze ją	ko lejne	bu tel ki,	at mosfe ra	we	wnę trzu	 li mu zy ny	ro bi	się	co raz	bar dziej

zabawo wa.	Są	wy głu py,	śmie chy	oraz	szcze gó ło wa	re lacja	Bro oke	z	przy go dy	ze	sper mą	w	oku,	któ ‐
rą	rozbawia	nas	do	łez.	Kie dy	wszy scy	je ste śmy	już	po rząd nie	wstawie ni	i	zaśmie wamy	się	w	głos,
kładąc	jed no	na	dru gim,	li mu zy na	zatrzy mu je	się.
–	O	Bo że,	ale	by ło	su per	–	udaje	mi	się	wy krztu sić	przez	łzy	śmie chu.	Je stem	już	na	do brym	ga‐

zie,	tam	samo	jak	reszta	to warzy stwa.
–	Bro oke,	 je steś	bo ska.	Gdy byś	chciała	kie dyś	gdzieś	się	z	nami	wy brać,	daj	tyl ko	znać	–	beł ko ce

Jo ey.	–	Ta	hi sto ria	z	okiem	do słownie	mnie	zabi ła.
Spo gląda	na	nie go	z	uśmie chem,	od gar niając	z	twarzy	brązo we	lo ki.
–	O	mało	nie	ośle płam,	ale	mu szę	przy znać,	że	tam ten	facet	naprawdę	wpadł	mi	w	oko.	Był	nie ‐

samo wi cie	 sek sowny.	 –	 Po	 tych	 sło wach	 zasłania	 so bie	 po spiesznie	 dło nią	 usta,	 par skając	 śmie ‐
chem.	–	Ej!	Sły sze li ście	to?	Wpadł	mi	w	oko!
Li mu zy na	po nownie	wy peł nia	 się	hi ste rycznym	śmie chem	 i	w	 tym	samym	mo mencie	otwie rają

się	drzwi.	Wi dząc	to,	Bro oke	i	Juls	gramo lą	się	z	pod ło gi,	na	któ rą	osu nę ły	się	pod czas	naszej	we ‐
so łej	prze jażdżki.
–	Gdy byś	nadal	po trze bo wała	łóżka,	Bro oke,	mo żesz	prze spać	się	u	nas	–	wy pala	Jo ey,	prze su wa‐

jąc	 się	na	 sie dze niu	w	 stro nę	otwar tych	drzwi.	 –	Ale	 ja	 śpię	w	 środ ku.	Ni ko mu	nie	wol no	 tknąć
mo je go	uko chane go.
Na	te	sło wa	Bro oke	do słownie	opada	szczę ka.
–	Naprawdę?	Mo że my	razem	spać?
Spo glądamy	 z	 Juls	 po	 so bie,	 wstrząśnię te	 tym,	 co	 właśnie	 usły szały śmy.	 Jo ey	 mu si	 być	 zalany

w	tru pa,	sko ro	coś	takie go	zapro po no wał.	Uśmie cham	się	do	Juls	 i	daję	 jej	znak,	że by	by ła	ci cho.
Po cze kajmy,	jak	rozwi nie	się	sy tu acja.	Ju tro	rano	mo że	być,	de li kat nie	mó wiąc,	bar dzo	cie kawie.
Wy cho dzi my	jed no	po	dru gim	z	li mu zy ny	i	gdy	staje my	obok	niej,	nasze	śmie chy	po wo li	cich ną.

Mam	kło po ty,	by	utrzy mać	się	pro sto	na	no gach,	więc	łapię	Jo eya	za	ramię,	że by	do	reszty	nie	stra‐
cić	 równo wagi.	Od wracam	się	w	kie runku	drzwi	wejścio wych	do	do mu	 i	wi dzę,	że	na	schod kach
sie dzą	Ian	i	Bil ly,	z	rozbawie niem	przy glądając	się	naszej	czwór ce.	Nie	zatrzy mu ję	jed nak	na	nich
dłu żej	wzro ku,	bo	tuż	nad	ni mi	w	drzwiach	ry su je	się	syl wet ka	Re ese’a	–	wy raźnie	napię ta,	co	wi ‐
dać	na	pierwszy	 rzut	oka.	Do strze gam	stę żałe	 ry sy	 twarzy,	zaci śnię te	mocno	szczę ki	 i	peł ne	dez‐
apro baty	oczy,	mo mental nie	przy po mi nając	so bie	o	su kience,	któ rą	zało ży łam	na	ten	wie czór.	Do ‐
my ślam	się	je go	re ak cji	na	jej	wi dok.	Zaraz,	zaraz,	jak	ja	to	so bie	tłu maczy łam?	Że	to	mój	wie czór



panieński	i	mu szę	mieć	sek sowną	kieckę.
Dy lan	Sparks,	sama	się	o	to	prosiłaś.



Rozdział	6

OHO	–	SZEPCZĘ	SA MA	DO	SIE BIE,	sły sząc	z	bo ku	stłu mio ny	śmiech	Juls	i	Jo eya.	Otwie ram	sze ‐

rzej	oczy,	gdy	Re ese	ru sza	po	schod kach	na	dół,	wy mi jając	Iana	i	Bil ly’ego,	któ rzy	wstają	na	no gi.
Prze su wam	się	nie co	w	le wo,	cho wając	się	za	ple cami	mo je go	ro słe go	asy stenta,	że by	w	ten	spo sób
ukryć	 przed	 Re ese’em	 mój	 nie przy zwo ity	 strój.	 Zu peł nie,	 jak by	 mo gło	 mi	 to	 w	 czymś	 po móc.
Po	pierwsze,	i	tak	już	zdążył	go	zo baczyć,	a	po	dru gie,	jak	zawsze	mawia,	nic	nie	mo że	mu	stanąć
na	dro dze	do	mnie.
Jo ey	od su wa	się	na	bok,	zer kając	na	mnie	przez	ramię	z	unie sio ny mi	wy so ko	brwiami.
–	Zwario wałaś?	Prze cież	on	by	mnie	wy słał	w	ko smos,	że by	tyl ko	cię	do paść.
Już	otwie ram	usta,	że by	zapro te sto wać,	ale	uświadamiam	so bie,	że	ma	cał ko wi tą	rację.
–	Wi dzę,	 że	 im pre za	 się	 udała.	 Pierwsze	miejsce	 dla	 najbar dziej	 zalanej	 przy znał bym	Bro oke	 –

od zy wa	się	Ian	prze śmiewczym	to nem,	zgi nając	palec	i	przy wo łu jąc	do	sie bie	Juls,	któ ra	jak	zahip ‐
no ty zo wana	 ru sza	 w	 je go	 stro nę.	 Bro oke	 wy mi ja	 ją,	 po	 czym	 omal	 nie	 wy kłada	 się	 jak	 dłu ga
na	scho dach,	zataczając	się	przy	tym	ze	śmie chu.
Jo ey	nachy la	się	i	cału je	mnie	w	czu bek	gło wy.
–	Po wo dze nia,	babeczko.
Po tem	od su wa	się	i	chwy ta	Bil ly’ego	za	rę kę.	Ten	mru ga	do	mnie	po ro zu mie wawczo	przez	ramię,

po	czym	nachy la	się	i	cału je	Jo eya.
–	Och,	wiel kie	dzię ki.	Ład nie	 tak	zo stawiać	kum pe lę?	 –	wo łam	za	nim,	aż	wszy scy	 się	na	mnie

oglądają,	wy bu chając	śmie chem.	W	tym	mo mencie	staje	przede	mną	Re ese.	Wi dać	wy raźnie,	że	ki ‐
pi	zło ścią,	któ ra	rozcho dzi	się	jak	fala	i	ude rza	pro sto	we	mnie.	Z	przy zwy czaje nia	go rączko wo	ob‐
ciągam	su kienkę,	choć	to	i	tak	w	ni czym	mi	nie	po mo że.	Gdy	patrzy	na	mnie	z	wy so ko ści	swo je go
me tra	dzie więćdzie się ciu	wzro stu,	wy daje	mi	się	tak	nie samo wi cie	sek sowny,	że	mam	ocho tę	no sić
takie	kiecki	na	co	dzień,	nie	przej mu jąc	się	konse kwencjami.	Dla	takie go	wi do ku	naprawdę	by ło by
war to.	Chy ba	żaden	inny	facet	na	świe cie	nie	wy gląda	tak	atrak cyjnie	 jak	on,	szcze gól nie	gdy	 jest
wku rzo ny.
Zer kam	na	nie go	 spod	 rzęs,	 spo glądając	mu	prze lot nie	w	oczy,	 a	po tem	opuszczam	wzrok,	nie

mo gąc	się	napatrzeć	na	je go	naj zwy klejszą,	a	mi mo	to	zabójczo	sek sowną	ko szul kę	po lo	i	spodnie
khaki.
–	Cześć,	fajnie	wy glądasz.
Niedopowiedzenie	roku.	 Je stem	pewna,	że	Re ese	w	całym	swo im	ży ciu	ni gdy	nie	wy glądał	zale d wie



„fajnie”.
Ro bi	krok	w	przód,	przy pie rając	mnie	swo im	ciałem	do	li mu zy ny.	Daje	mi	w	ten	spo sób	do	zro ‐

zu mie nia,	 że	 cho ciaż	 jest	 na	mnie	 pie kiel nie	wku rzo ny,	 nie	 jest	w	 stanie	mi	 się	 oprzeć.	Wy daję
z	sie bie	ci chy	jęk,	gdy	przy ci ska	war gi	do	mo jej	skro ni.
–	Coś	ty,	do	cho le ry,	na	sie bie	zało ży ła,	Dy lan?
–	Ekhm,	su kienkę.	Nie	mó wi łeś,	że	jest	zakazana.
–	Bo	pierwszy	raz	ją	wi dzę	na	oczy	–	war czy.	–	Naprawdę	my ślałaś,	że	mi	się	spodo ba?	Prze cież

ta	szmat ka	prawie	ni cze go	nie	zakry wa.
Obejmu ję	go	w	pasie	i	z	całych	sił	do	sie bie	przy ciągam.	Chcę	po czuć	je go	po żądanie,	któ re	wy ‐

my ka	mu	się	spod	kontro li,	choć	jest	na	mnie	wście kły.	To	je dy na	rzecz,	jaka	mo że	mnie	uchro nić
przed	 jed nym	 z	 je go	 ty po wych	wy bu chów	 zazdro ści.	 Po za	 tym	wo lę	 uprawiać	 seks,	 a	 nie	wojnę.
Sko ro	więc	trafia	mi	się	taka	okazja,	nie	wi dzę	po wo du,	że by	z	niej	nie	sko rzy stać.
Prze chy lam	gło wę	na	bok,	obdarzając	go	sze ro kim	pi jackim	uśmie chem.
–	Chy ba	aż	tak	bar dzo	ci	nie	prze szkadza,	że	 ją	zało ży łam,	co,	przy stojniaku?	Zdradza	cię	 two ja

wiel ka	słod ka	erek cja.	Wiesz	co?	W	ogó le	mi	nie	zale ży	na	tej	kiecce,	mo żesz	ją	spo kojnie	po drzeć
na	mnie	na	strzę py.	–	Mó wiąc	to,	wsu wam	dłoń	mię dzy	nasze	sple cio ne	ciała,	gładząc	mu	członka
przez	spodnie.
Chwy ta	mnie	za	rę kę	i	ją	unie ru chamia,	przy ci skając	mocno	do	mo je go	tu ło wia.
–	Nawet	o	tym	nie	marz,	ko chanie.	Nie	po	tym	wy sko ku.
Nachy la	się	i	pod no si	mnie	z	zie mi,	prze rzu cając	so bie	przez	ramię	i	przy ci skając	dłoń	do	mo je go

tył ka	–	pewnie	po	to,	że by	nie	by ło	go	wi dać	spod	ku sej	su kienki.
–	Re ese,	 zaraz	puszczę	pawia!	 –	Zie mia	wi ru je	mi	 przed	oczami,	 gdy	nie sie	mnie	po	 scho dach

do	środ ka.	Uno szę	rę kę	i	osłaniam	nią	oczy.	–	Mó wię	po ważnie.	Daruj	so bie	już	te	zagrywki	jaski ‐
niowca.	Pi janej	Dy lan	krę ci	się	w	gło wie.
Zdejmu je	mnie	z	ramie nia	i	bie rze	na	rę ce,	przy ci skając	mocno	do	sie bie.	Mo mental nie	przy wie ‐

ram	mu	 twarzą	 do	 szyi	 i	 zaciągam	 się	 je go	 zapachem,	 obejmu jąc	 go	 mocno	 za	 szy ję.	 Wcho dzi
na	scho dy,	nio sąc	mnie	na	gó rę	z	war gami	przy ci śnię ty mi	do	mo je go	czo ła.
–	Mu sisz	mnie	ciągle	pro wo ko wać?	Prze cież	wiesz,	że	wte dy	wariu ję.
–	Mmm…	ja	też	cię	ko cham.
Cału ję	go	po	szyi,	czu jąc	pod	war gami,	jak	drży	od	gniewnych	po mru ków.
–	Po do bają	ci	się	mo je	szpil ki?	–	py tam,	wy machu jąc	no gami	w	po wie trzu,	gdy	wno si	mnie	do	sy ‐

pial ni.	Pod no szę	gło wę	i	wi dzę	je go	po ciem niałe	z	po żądania	spoj rze nie,	któ re	ude rza	we	mnie	jak
bły skawi ca.
–	Bar dzo.	Chcę	je	po czuć	na	ple cach,	kie dy	bę dę	cię	pie przył	do	nie przy tom no ści.
O	tak!	Poproszę.	Już,	zaraz.
Stawia	mnie	na	pod ło gę	tuż	przy	łóżku,	nie	wy puszczając	z	objęć.	Mo ja	gło wa	opada	bezwład nie

z	głu chym	od gło sem	na	je go	pierś.
–	Mu siałaś	spo ro	wy pić.	Ile?



–	Nie	wiem	do kład nie,	pewnie	kil ka	bu te lek	–	od po wiadam,	nie	pod no sząc	gło wy.	Co	naj mniej	kil‐
ka.	Do bie ga	mnie	peł ne	dezapro baty	westchnie nie,	więc	pod no szę	na	nie go	wzrok.	–	Spo kojnie,	pa‐
nie	władzo.	By łam	tyl ko	lek ko	wstawio na,	kie dy	krę ci łam	tył kiem	w	klu bie.	–	Zakry wam	usta	dło ‐
nią,	że by	stłu mić	chi chot.	Panie	władzo.	Dobre!
–	Jakoś	trud no	mi	w	to	uwie rzyć.
Opuszczam	rę kę	i	obejmu ję	go	w	pasie.
–	A	wy,	chło paki,	co	ro bi li ście	wie czo rem?	Na	pewno	nie	by li ście	anioł kami.
Nie	wy puszczając	mnie	z	uści sku,	od wraca	się	tak,	że	do ty kam	no gami	krawę dzi	łóżka.
–	By li śmy	na	ko lacji,	a	po tem	wró ci li śmy	do	do mu.
Pod no szę	na	nie go	wzrok.
–	Tyl ko	ty le?!	Co	to	za	wie czór	kawaler ski?
–	Nie	po trze bu ję	do	szczę ścia	wie czo ru	kawaler skie go,	do brze	o	tym	wiesz.	Ale	te raz	skończ	ga‐

dać	i	się	kładź.
Mmm…	Uwielbiam	władczego	Reese’a.
Przy gry zam	war gę,	że by	stłu mić	zado wo lo ny	uśmiech,	 i	ro bię,	co	mi	każe,	rozciągając	się	przed

nim	na	ple cach	na	łóżku.
–	Prze le cisz	mnie	te raz?
Nachy la	się	nade	mną,	chwy tając	obie ma	rę kami	brzeg	mo jej	su kienki.
–	Nie	–	od po wiada	stanowczo,	gwał townym	szarp nię ciem	rozry wając	ją	przez	śro dek.
–	Nie?
Wsu wa	dło nie	pod	mate riał,	gładząc	mnie	wy so ko	po	udzie	i	wwier cając	się	spojrze niem	w	mo ją

twarz.
–	Nie	–	po wtarza,	po	czym	po nownie	rozdzie ra	su kienkę	jeszcze	wy żej,	aż	wy łaniają	się	spod	niej

mo je	majt ki	i	pod wiązka.	Na	ich	wi dok	w	je go	oczach	po jawia	się	nie kłamany	zachwyt,	ale	usta	na‐
dal	po zo stają	zaci śnię te	w	wąską	kre skę.
–	 Jak	 to	„nie”?	Mó wi łeś,	że	chcesz	po czuć	na	ple cach	mo je	obcasy.	–	Zgi nam	ko lano	 i	wy su wam

do	 przo du	 sto pę	w	 szpil ce,	 naci skając	 nią	 lek ko	 na	 je go	 kro cze.	 Od ry wa	 jed ną	 rę kę	 od	 su kienki
i	chwy ta	mnie	za	kost kę,	rzu cając	mi	ostrze gawcze	spojrze nie.	Od wdzię czam	mu	się	tym	samym,
peł na	pi jackiej	we rwy.
–	Chcę	cie bie.	Chcę,	że byś	mnie	prze le ciał	–	oznajmiam,	na	wy padek	gdy by	miał	jakieś	wąt pli wo ‐

ści.
Od py cha	mo ją	no gę	w	dół,	a	po tem	łapie	obie ma	rę kami	za	nade rwaną	su kienkę	i	wwier cając	się

we	mnie	wzro kiem	 jed nym	ru chem	rozdzie ra	 ją	do	końca.	Le żę	przed	nim	prak tycznie	cała	go ła,
wi dząc	po	je go	oczach,	jak	zmaga	się	ze	so bą,	pró bu jąc	nadal	udawać	zagnie wane go.	Nie ste ty,	z	do ‐
brym	skut kiem.
–	Nie	ma	mo wy,	Dy lan,	żad nych	or gazmów.	Nie	po	tym,	jak	po kazałaś	się	pu blicznie	w	tej	szma‐

cie.	 –	Wy ciąga	spode	mnie	 strzę py	su kienki,	 ci skając	 je	na	pod ło gę.	–	 I	nie	pró buj	żad nych	sztu ‐
czek.	Jak	usły szę	od	cie bie	je den	namięt ny	jęk,	przez	całą	noc	bę dę	cię	tor tu ro wał,	nie	po zwalając	ci



dojść.
Wzdry gam	się	na	dźwięk	tej	groźby.	No	su per,	mam	przechlapane.	 Jest	w	tym	napraw dę	dobry.	Zapla‐

tam	rę ce	na	pier si,	zasłaniając	mu	wi dok,	on	zaś	się ga	po	mo ją	sto pę	i	zaczy na	od pi nać	pasek	szpi ‐
lek.
–	Jak	so bie	chcesz.	Ale	je śli	ja	nie	bę dę	mieć	or gazmu,	to	ty	też	nie.	Bę dziesz	się	mę czył	tak	samo

jak	ja.
Opuszcza	mo ją	sto pę	na	pod ło gę,	spo glądając	na	mnie	z	unie sio ną	brwią.
–	Czyżby?
–	Tak	–	oznajmiam	stanowczym	to nem.
Mój	dru gi	but	prze fru wa	przez	je go	ramię	na	pod ło gę,	ale	nie	zwracam	na	to	uwagi.	Całą	mo ją

uwagę	po chłania	w	tym	mo mencie	je go	dłoń,	któ rą	wyjmu je	ze	spodni	członka	i	zaczy na	go	po cie ‐
rać.	Mo mental nie	wy daję	z	sie bie	zbo lałe	westchnie nie,	do słownie	śli niąc	się	na	je go	wi dok.
Och,	błagam,	daj	mi	go.
–	Nie.
Zsu wa	spodnie	do	po ło wy	ud,	nie	spuszczając	ze	mnie	wzro ku	i	cały	czas	po ru szając	ryt micznie

dło nią.	Ni gdy	wcześniej	nie	wi działam,	jak	Re ese	się	mastur bu je,	i	te raz	plu ję	so bie	w	bro dę,	że	nie
po pro si łam	go	wcze śniej,	że by	zro bił	to	na	mo ich	oczach.	To	nie samo wi cie	pod nie cające,	chy ba	naj‐
bar dziej	 ze	 wszyst kie go,	 co	 do	 tej	 po ry	 wi działam.	 Je go	 klat ka	 pier sio wa	 jest	 napię ta	 do	 granic
możli wo ści,	 tak	że	pod	skó rą	od znacza	się	wy raźnie	każdy	mię sień,	zu peł nie	 jak by	błagał	o	do tyk
mo ich	rąk.
I	jeszcze	je go	pe nis.
Twar dy	 jak	skała,	na	któ re go	wi dok	aż	ki pię	z	pragnie nia.	On	tym czasem	po cie ra	go	po wol nym

ru chem,	 prze dłu żając	 przy jem ność,	 aż	 je go	 od dech	 staje	 się	 ury wany.	 Zaraz	 oszaleję.	 Nie	 je stem
w	stanie	już	dłu żej	się	po wstrzy my wać	i	zaczy nam	dy szeć	razem	z	nim,	w	zgod nym	ryt mie.
Pod ry wam	się	i	siadam,	rozchy lając	zachę cająco	usta,	któ re	znajdu ją	się	w	tym	mo mencie	ide al ‐

nie	na	wy so ko ści	je go	członka.
–	Dojdź	mi	w	ustach.
Po py cha	mnie	z	po wro tem	na	ple cy,	nie	prze stając	po ru szać	dło nią.
–	Nie.
–	Co	takie go?	Cze mu?
–	Bo	wte dy	sama	dojdziesz.	A	mó wi łem	ci	prze cież,	że	dziś	nie	masz	na	to	żad nych	szans.
Niech	to	szlag!	Dlacze go	tak	uwiel biam	ro bić	mu	laskę?	Pro ste	–	bo	to	nie samo wi te	prze ży cie.
Stę kam	z	iry tacją,	wsu wając	dłoń	mię dzy	swo je	no gi.	Od	razu	jed nak	łapie	ją	wol ną	rę ką	za	nad ‐

gar stek	i	unie ru chamia,	nachy lając	się	ni żej	nade	mną.
–	Mó wi łem,	że	ci	nie	wol no	–	sy czy,	rozchy lając	war gi	i	od słaniając	zaci śnię te	zę by.	–	Wie działaś,

że	nie	spodo ba	mi	się	ta	su kienka,	więc	dlacze go	ją	zało ży łaś?
Nie	spuszczam	oczu	z	je go	dło ni	po cie rającej	ryt micznie	pe ni sa	i	wi docznych	na	przed ramio nach

żył.	Zapo mi nam	o	całym	świe cie,	bo	na	mo ich	oczach	rozgry wa	się	najbar dziej	pod nie cające	wi do ‐



wi sko,	jakie go	kie dy kol wiek	by łam	świad kiem.
–	Dy lan?
–	Yhy?	–	chry pię,	kładąc	dłoń	na	swo ich	falu jących	gwał townie	pier siach.	Zwal nia	tem po,	aż	pod ‐

no szę	na	nie go	wzrok,	spo glądając	mu	pro sto	w	oczy.	–	Bo	chciałam,	że byś	ją	po darł.
Na	te	sło wa	je go	oczy	otwie rają	się	sze rzej	i	po jawia	się	w	nich	błysk	zacie kawie nia.
Prze ły kam	ku lę,	któ ra	ciąży	mi	w	gar dle,	i	pró bu ję	mu	to	wy jaśnić.
–	To…	 takie	pod nie cające,	 kie dy	zaczy nasz	 się	wście kać	 z	po wo du	mo ich	 ciu chów.	 Jak byś	 chciał

mi	po kazać,	kto	tu	rządzi,	ale	wi dać	przy	tym,	że	ciężko	ci	się	opano wać,	kie dy	mnie	w	nich	oglą‐
dasz.	Uwiel biam	czuć,	że	cię	pod nie cam.	Bo	ty	je steś	face tem,	któ ry	łatwo	się	nie	od słania.
Puszcza	mój	nad gar stek	i	wbi ja	mi	pal ce	w	bio dro,	przy ciągając	mnie	bli żej	do	sie bie.	Nachy la	się

tuż	nade	mną,	do słownie	na	wy ciągnię cie	dło ni,	lecz	nie	po zwala	mi	się	do tknąć.	Je go	twarz	odro ‐
bi nę	się	rozluźnia.
–	Two je	ciało	nale ży	do	mnie.	Kie dy	zakładasz	na	sie bie	takie	coś,	a	mnie	nie	ma	przy	to bie,	inni

face ci	 my ślą,	 że	 mo gą	 star to wać	 do	 mo jej	 własno ści.	 Otóż	 nie	 mo gą.	 Mam	 te raz	 wiel ką	 ocho tę
wpaść	do	te go	klu bu	i	zamor do wać	każde go,	któ ry	ośmie lił	się	na	cie bie	spojrzeć.
Kładę	mu	dłoń	na	pier si,	lek ko	naci skając.
–	Hej,	to	tyl ko	jakaś	głu pia	kiecka.	Masz	zamiar	tak	samo	zacho wy wać	się	w	so bo tę	i	wy strze lać

wszyst kich	gości	w	Whit mo re?	Bo	wiesz,	na	pannę	mło dą	zwy kle	wszy scy	się	gapią.
Uno si	py tająco	jed ną	brew.
–	A	planu jesz	zało żyć	na	sie bie	coś	po dobne go?
Uśmie cham	 się	 pro miennie,	 krę cąc	 prze cząco	 gło wą	 i	 wracając	 do	 obser wo wania	 prze rwane go

na	chwi lę	fascy nu jące go	wi do wi ska.
–	Chcesz	zo baczyć,	jak	tracę	pano wanie?
–	O	tak	–	od po wiadam	bez	tchu.
Przy my ka	 po wie ki	 i	 zwięk sza	 tem po,	 zaci skając	mocniej	 dłoń	 na	 członku	 i	 ciężko	 dy sząc.	 Le żę

nie ru cho mo,	nie	mo gąc	ode rwać	od	nie go	wzro ku,	abso lut nie	zafascy no wana	i	pod nie co na	do	gra‐
nic	wy trzy mało ści.
–	O,	 kuźwa	 –	wy ry wa	mu	 się	 ochry ple	 i	 otwie ra	 gwał townie	 oczy.	 –	Od słaniam	 się	 przed	 to bą

przez	cały	czas.	Za	każdym	razem,	gdy	na	cie bie	spojrzę.	–	Stę ka	gło śno	i	prze ciągle,	osiągając	speł ‐
nie nie,	 a	 ja	 czu ję	 cie pło	 na	 brzu chu.	Wi dzę,	 jak	 drgają	mu	 nozdrza,	 gdy	 po wo li	 pod no si	 wzrok
na	mo ją	twarz.	–	Wy star czy,	że	spojrzę.	Pamię taj	o	tym.
Po taku ję,	nie zdol na	wy krztu sić	ani	sło wa	z	zaschnię te go	gar dła.
Wy pro sto wu je	się,	po	czym	zsu wa	na	dół,	zdej mu jąc	spodnie	razem	z	bok ser kami.	Po zbywszy	się

ko szul ki,	idzie	do	łazienki,	ja	zaś	patrzę	za	nim	w	zachwy cie,	de lek tu jąc	się	wi do kiem	je go	zgrab‐
ne go	tył ka.	Do	te go	stop nia,	że	nagle	nacho dzi	mnie	nie od par ta	ocho ta,	że by	się gnąć	do	pul su jącej
po żądaniem	łech taczki	i	choć	tro chę	so bie	ulżyć.
–	Nawet	 nie	 pró buj!	 –	 Je go	 głos	wdzie ra	 się	w	mo je	 po żądli we	my śli.	 Nie	 pró bu ję	 zaprze czać,

choć	mo głabym	 się	 wy krę cić	 jakimś	 kłam stewkiem.	 Po	 co,	 sko ro	 on	 i	 tak	 ma	 rację	 –	 do kład nie



to	miałam	na	my śli.	Trud no,	że by	by ło	inaczej	w	takim	mo mencie	jak	ten.
Chwi lę	po tem	wraca	z	nie wiel kim	ręczni kiem	i	zaczy na	mnie	wy cie rać.
–	Re ese?
–	Tak?	–	Rzu ca	ręcznik	w	dru gi	kąt	po ko ju,	spo glądając	mi	w	oczy.	I	wte dy	je	wi dzę:	to	spe cy ficz‐

ne	ujmu jące	spojrze nie	zare zer wo wane	tyl ko	dla	mnie.	Spojrze nie,	od	któ re go	mo je	ser ce	puch nie
ze	 szczę ścia.	 Nie	ma	 już	 stę żałych	 ry sów,	 zaci śnię tych	 w	 wąską	 kre skę	 warg	 ani	 zmarszczo ne go
gniewnie	czo ła.	Wró cił	on	–	mężczy zna,	któ re go	nie dłu go	po ślu bię.
Od wracam	się	 i	spo glądam	na	bu dzik.	 Już	chciałam	mu	się	od ciąć,	że	kie dyś	się	ze mszczę	 i	 też

nie	po zwo lę	mu	dojść,	ale	ten	wi dok	cał ko wi cie	mnie	rozbro ił,	zresztą	jak	zawsze.
–	Jeszcze	sześć	dni.
Zer ka	w	le wo,	że by	się	upewnić,	czy	mó wię	prawdę.	Po tem	z	lek kim	uśmie chem	wcho dzi	na	łóż‐

ko	 i	 siada,	 opie rając	 się	 ple cami	 o	 zagłó wek.	 Po kle pu je	 dło nią	 po	 swo ich	 ko lanach,	 przy wo łu jąc
mnie	i	spo glądając	mięk kim	wzro kiem,	w	któ rym	nie	wi dać	już	nic	prócz	tkli wo ści	i	przy wiązania.
Nie	po trafię	mu	się	oprzeć,	po za	tym	tę sk nię	do	mo je go	ulu bio ne go	miejsca	na	zie mi.	Wdrapu ję
się	więc	na	je go	ko lana,	opie rając	mu	po li czek	na	pier si	i	przy wie rając	war gami	do	szyi.	Obejmu je
mnie,	 przy tu lając	mocniej	 i	 okry wając	 szczel nie	 koł drą.	Wciągam	głę bo ko	w	płu ca	mój	 uko chany
zapach,	 od	 któ re go	 jeszcze	mocniej	 krę ci	mi	 się	 w	 gło wie,	 i	 czu ję,	 jak	 opada	 ze	mnie	 napię cie,
a	mo je	ciało	rozluźnia	się	pod	je go	do ty kiem.
–	Wiesz,	Juls	po wie działa	mi,	że	ten	klient,	któ rym	zajmu je cie	się	dla	Bry ce’a,	jest	wart	ku pę	pie ‐

nię dzy.	To	dlate go	się	w	to	zaangażo wałeś?
Czu ję	na	wło sach	je go	pal ce,	któ re	bawią	się	mo imi	opadający mi	na	ple cy	lo kami.
–	Nie.	Ni gdy	nie	praco wał bym	dla	kasy	z	kimś,	przez	ko go	czu jesz	się	nie zręcznie.	To	po	pro stu

jest	dla	mnie	bar dzo	ważne	i	ty le.
Od chy lam	się	do	ty łu,	nie	do	końca	usatysfak cjo no wana	tą	enigmatyczną	od po wie dzią.
–	Dlacze go?
Mie rzy my	się	wzro kiem	parę	se kund	w	mil cze niu,	aż	w	końcu	py ta:
–	Ufasz	mi?
Na	te	sło wa	sztywnie ję,	co	nie	ucho dzi	je go	uwadze.	Chwy ta	mnie	za	bio dra	i	przy ciąga	mocniej

do	sie bie.
–	Ufasz?	–	po wtarza.
–	Tak.
–	Więc	zaufaj	mi,	sko ro	mó wię,	że	to	ważne.	Nie	mo gę	o	tym	z	to bą	rozmawiać,	w	każdym	razie

nie	te raz.	Ale	obie cu ję,	że	ci	po wiem,	kie dy	już	bę dzie	po	wszyst kim.
Nie	ro zu miem,	dlacze go	je go	praca	to	nagle	taka	wiel ka	tajem ni ca.	Prze cież	jest	księ go wym,	nie

mafio sem.	Ale	ufam	mu,	i	to	bezgranicznie,	więc	nie	bę dę	zadawać	wię cej	py tań.
–	Obie casz	mi	coś?
Uśmie cha	się	prze bie gle.
–	To	zale ży.



Nachy lam	się	i	obejmu ję	mu	dłońmi	twarz,	mu skając	war gami	je go	usta.
–	Nie	zrób	cze goś,	przez	co	mo gło by	nie	dojść	do	nasze go	ślu bu.	Nie	uśmie chają	mi	się	od wie dzi ‐

ny	w	wię zie niu	zamiast	we se la.
Śmie je	się,	nie	od ry wając	ust	od	mo ich	warg.
–	Nic	mi	w	tym	nie	prze szko dzi,	ko chanie.
Od chy lam	gło wę	z	po wro tem	do	ty łu,	przy my kając	oczy.
Mnie	rów nież.



Rozdział	7

JUŻ	NIGDY	W	ŻY CIU	nie	tknę	al ko ho lu.

Szu mi	mi	w	gło wie,	żo łądek	skrę ca	się,	a	twarz	chło dzi	do tyk	łazienko wej	pod ło gi.
Mu szę	wy glądać	okrop nie.	Coś	takie go	dawno	mi	się	nie	przy darzy ło.
Wy mio to wałam	prawie	przez	 resztę	no cy.	Zasnę łam	na	pier si	Re ese’a,	 ale	nie dłu go	po tem	obu ‐

dzi ła	mnie	po tężna	fala	mdło ści,	aż	mu siałam	pę dem	biec	do	łazienki.	Na	szczę ście	wszyst ko	od by ‐
ło	się	tak	ci cho,	że	mój	zre lak so wany	narze czo ny	smacznie	spał,	nie świado my	mo ich	nocnych	sen‐
sacji	żo łąd ko wych.	Aż	do	rana,	gdy	zastał	mnie	z	gło wą	w	muszli	klo ze to wej.	Po zo stawałam	w	tej
po zy cji	przez	resztę	przed po łu dnia,	a	on	w	tym	czasie	zaj mo wał	się	pako waniem	naszych	wali zek.
Te raz	je stem	przy najmniej	ubrana,	a	to	już	du ży	po stęp.
Nie	ru szam	się	z	pod ło gi,	zwi nię ta	w	kłę bek,	gdy	nagle	czu ję	na	bio drze	do tyk	je go	dło ni.
–	Pro szę,	ko chanie.	Przy nio słem	ci	wo dę	i	dwa	ad vi le.	Zno wu	wy mio to wałaś?
Po trząsam	prze cząco	gło wą,	nie	otwie rając	oczu.
–	Jest	ci	jeszcze	nie do brze?
Po nownie	krę cę	gło wą.	Nie	miałam	mdło ści	już	prawie	od	go dzi ny,	ale	nawet	nie	pró bu ję	ru szyć

się	z	miejsca.	Od stawia	szklankę	z	ci chym	brzę kiem,	a	po tem	obejmu je	mnie	i	jak	zwy kle	bez	naj‐
mniejsze go	 wy sił ku	 pod no si	 z	 pod ło gi.	 Opie ram	 gło wę	 na	 je go	 pier siach,	 ale	 tyl ko	 na	mo ment,
bo	zaraz	sadza	mnie	na	chłod nym	blacie	umy wal ki	i	staje	mię dzy	mo imi	no gami.	Się ga	po	szklan‐
kę	z	wo dą,	po dając	mi	ją	razem	z	tablet kami.
–	Weź	je,	tro chę	ci	po mo gą.	A	w	samo lo cie	zamó wi my	pi wo	im bi ro we	na	twój	cho ry	żo łądek.
Prze ły kam	tablet ki,	po pi jając	wo dą,	po	czym	od stawiam	opróżnio ną	do	po ło wy	szklankę.	Gło wa

opada	mi	ciężko,	a	ramio na	ku lą	się	bezrad nie.
–	Nie	chcę,	że byś	mnie	taką	oglądał.
Śmie je	się	ci cho.
–	To	znaczy	jaką?
Zakładam	so bie	wło sy	za	ucho,	ję cząc	bezsil nie	i	nie	pod no sząc	na	nie go	oczu.
–	Jak	ku pę	nie szczę ścia.	Zwy kle	mi	się	to	nie	zdarza,	nie	mam	żad nych	sensacji	po	al ko ho lu.	Nie

wy mio to wałam	od	tam tej	ak cji	ze	śpie wającym	te le gramem	Jo eya	i	te qu ilą.
Na	 samo	 sło wo	 „te qu ila”	 żo łądek	 mo mental nie	 fi ka	 mi	 ko zioł ka.	 Jak	 wi dać,	 nadal	 po zo stał

mi	wstręt	do	te go	świństwa.	Uno szę	dło nie	i	zaczy nam	maso wać	so bie	pal cami	skro nie.
–	O	któ rej	wy jeżdżamy?



–	Nie dłu go.	Tak sówki	bę dą	za	pół	go dzi ny.	–	Prze ciąga	dłońmi	po	mo ich	nagich	ramio nach,	de li ‐
kat nie	je	głaszcząc.	–	Mo że	mógł bym	ci	jakoś	po móc?	Po trze bu jesz	cze goś?
Po trząsam	prze cząco	gło wą,	po nownie	opuszczając	ją	bezwład nie	na	je go	pierś.
–	Tyl ko	cie bie.
Cału je	mnie	w	czu bek	gło wy.
–	Je stem	przy	to bie.
Na	 od głos	 otwie ranych	 drzwi	 uno si my	 gło wy,	 napo ty kając	wzro kiem	na	 sto jące go	w	 nich	 Iana.

Opie ra	 się	 o	 framu gę,	 zaplatając	 rę ce	 na	 pier siach	 i	mie rząc	 bez	 sło wa	wzro kiem	mój	 opłakany
stan.
–	Co	wy,	u	diabła,	pi ły ście	wczo raj	w	no cy?	Juls	wy mio tu je	od	trze ciej	nad	ranem.
Chcę	wzru szyć	ramio nami,	ale	je stem	tak	słaba,	że	nawet	nie	mo gę	ich	pod nieść.	Zu peł nie,	jak by

nagle	opu ści ły	mnie	wszyst kie	si ły.
–	Tyl ko	szam pana.	I	wi no	w	spa,	ale	na	pewno	nie	ty le,	że by	aż	tak	się	po cho ro wać.	–	Opie ram

się	o	Re ese’a	i	ze ślizgu ję	z	blatu	umy wal ki.	–	Pójdę	do	niej.
Prze cho dzę	 przez	 sy pial nię,	 a	 po tem	 ko ry tarz,	 spi nając	 po	 dro dze	wło sy	w	nie dbały	 kok.	Mam

wraże nie,	że	gło wę	ści ska	mi	nie wi doczne	imadło,	do brze,	że	cho ciaż	uspo ko ił	mi	się	żo łądek.	Wi ‐
dzę	sto jące	w	rzę dzie	pod	ścianą	walizki,	go to we	do	wy nie sie nia	do	tak sówki.	Ale	tyl ko	czte ry:	Re ‐
ese’a,	Iana,	Juls	i	mo ja.	A	gdzie	resz ta?	Na	wi dok	zamknię tych	drzwi	do	sy pial ni	Jo eya	ogar nia	mnie
nie po kój,	że	mo że	razem	z	Bil lym	zaspali	i	nie	zdążą	na	samo lot.	Nie	zastanawiając	się	ani	chwi li,
bez	pu kania	otwie ram	drzwi	ich	sy pial ni	i	wpadam	bezce re mo nial nie	do	środ ka.
Na	mo je	wej ście	z	łóżka	mo mental nie	pod ry wają	się	w	gó rę	trzy	gło wy,	każda	jed nako wo	mocno

zasko czo na.	Przy	czym	jed na	z	nich	–	ta	wci śnię ta	w	śro dek	–	mo mental nie	wpada	w	szał.
–	Bro oke!	Co	ty	tu,	do	cho le ry,	ro bisz?	–	wrzeszczy	Jo ey,	chwy tając	koł drę	i	okry wając	nią	go rącz‐

ko wo	sie bie	i	Bil ly’ego.
–	Spo kojnie,	skar bie.	Sam	jej	to	zapro po no wałeś	–	od zy wa	się	Bil ly,	opadając	z	po wro tem	gło wą

na	po duszkę.
Jo ey	po chy la	się	nad	nim.
–	Ja?	W	ży ciu!	Chy ba,	że	ty?
Bil ly	krzy wi	się,	po	czym	od wraca	na	bok,	naciągając	koł drę	na	gło wę.	Bro oke	zaś	trze	oczy	z	za‐

do wo lo nym	uśmie chem.
–	Tak	by ło,	Jo ey.	Mó wi łeś	przy	tym,	że	je stem	bo ska	i	mo gę	zawsze	z	wami	im pre zo wać.
Wstaje	 z	 łóżka,	ubrana	w	mę ski	T-shirt,	 któ ry	 le d wo	zakry wa	 jej	majt ki.	Po tem	przy kłada	dłoń

do	czo ła	ze	zbo lałą	mi ną.
–	O,	wi tamy	pana	kaca.
–	Ni gdy	w	ży ciu	nie	zgo dził bym	się,	że byś	z	nami	spała.	I	wy skakuj	raz	dwa	z	mo jej	ulu bio nej	ko ‐

szul ki!
–	Uspo kój	się,	Jo Jo.	Naprawdę	sam	zapro si łeś	Bro oke.	Okazało	się,	że	po	pi jaku	je steś	jej	go rącym

wiel bi cie lem	–	rozle ga	się	za	mo imi	ple cami	głos	Juls.	Od wracam	się	do	niej,	ale	chy ba	zbyt	gwał ‐



townie,	 bo	mu szę	 oprzeć	 się	 rę ką	 o	 fu try nę,	 że by	nie	 stracić	 równo wagi.	 Zaraz	 jed nak	pod no szę
na	nią	wzrok	i	wi dzę,	że	ma	na	so bie	dżinsy	rur ki	i	szy kowną	bluzkę,	wło sy	spię te	w	schlud ny	kok,
a	na	twarzy	świe ży	maki jaż.	Choć	po dobno	wy mio to wała	od	trze ciej	nad	ranem,	nic	a	nic	po	niej
nie	wi dać.	Nie zbyt	mnie	to	dzi wi,	bo	nie	przy po mi nam	so bie	ani	jed ne go	dnia,	w	któ rym	Ju lianna
Tho mas	nie	wy glądałaby	jak	z	żur nala.
–	Mo że my	po gadać,	ko chana?	–	zwraca	się	do	mnie	z	sze ro kim	uśmie chem.
Po taku ję,	od wracając	się	do	reszty	to warzy stwa.
–	Tak sówki	pod jadą	za	pół	go dzi ny,	więc	le piej	się	po spieszcie.
Zwle kają	się	z	łóżka	przy	akom paniamencie	ci chych	uty ski wań	Jo eya.
Wy cho dzę	z	sy pial ni	i	idę	w	ślad	za	Juls	przez	ko ry tarz,	a	po tem	scho dami	na	dół.
–	 Co	 jest?	 I	 dlacze go	 nie	 wy glądasz	 jak	 zom bie?	 Bo	 ja	 na	 pewno	 –	 skar żę	 się,	 gdy	wcho dzi my

do	kuch ni.	Juls	po daje	mi	ku bek	z	kawą,	któ ry	przyjmu ję	z	ję kiem	wdzięczno ści.
–	Chy ba	je stem	w	ciąży.
Sły sząc	to,	po ciągam	gi gantyczny	łyk	go rącej	jak	ukrop	kawy.	Parzy	mi	bo le śnie	gar dło,	aż	zano ‐

szę	 się	 kaszlem,	 rzu cając	 się	w	 stro nę	 zle wu.	Po chy lam	gło wę	z	 otwar ty mi	ustami	 i	 pod stawiam
je	pod	stru mień	wo dy,	któ ra	ciek nie	mi	po	bro dzie.
–	Aaau uu!
Kładzie	mi	dłoń	na	ramie niu.
–	O	rany,	wszyst ko	w	po rząd ku?	Chcesz	wo dy	al bo	mle ka?	Czy	cze goś	inne go?
Macham	lek ce ważąco	rę ką,	ocie rając	usta	papie ro wym	ręczni kiem.
–	Nie.	Tyl ko	następ nym	razem	zacze kaj	z	te go	ty pu	no wi nami,	aż	od stawię	kawę.
Otwie ram	sze ro ko	usta,	że by	ochło dzić	je	zim nym	po wie trzem	kli maty zo wanej	kuch ni,	prze twa‐

rzając	so bie	w	gło wie	 jej	sło wa.	Mo je	 lek ko	po parzo ne	war gi	mi mo wol nie	rozciągają	się	w	uśmie ‐
chu.
–	W	ciąży?	Nie	wie działam,	że	planu je cie	dziecko.
Po	krót kiej	chwi li	wahania	ki wa	po taku jąco	gło wą.
–	 Ian	 nie	mo że	 się	 już	 do cze kać.	 Zawsze	my ślałam,	 że	 odło żę	 to	 do	 trzy dziest ki,	 ale	 on	 ciągle

mnie	namawia.	A	im	wię cej	o	tym	rozmawiamy,	tym	bar dziej	się	prze ko nu ję.
Bawiąc	się	gu zi kiem	bluzki,	zer ka	nad	mo im	ramie niem	na	scho dy.	Od wracam	się	i	wi dzę	scho ‐

dzących	z	gó ry	Iana	i	Re ese’a	z	walizkami,	któ rzy	uśmie chają	się	do	nas	z	dale ka,	a	po tem	wy cho ‐
dzą	na	ze wnątrz.	Spo glądam	po nownie	na	Juls,	któ ra	tym	razem	krę ci	ner wo wo	diamento wym	kol ‐
czy kiem	w	swo im	uchu.
–	Le karz	po wie dział,	że	czasami	trze ba	po cze kać,	aż	anty koncep cja	prze stanie	działać	i	że	u	nie ‐

któ rych	ko biet	mo że	to	nawet	po trwać	kil ka	lat.	Dlate go	prze stałam	brać	tablet ki	parę	mie się cy	te ‐
mu,	ale	nie	po wie działam	o	tym	Iano wi.
Pod cho dzę	do	niej,	nie samo wi cie	pod ekscy to wana.
–	Spóźnia	ci	się	okres?
–	I	tak	mam	bar dzo	nie re gu lar ny.	Od kąd	od stawi łam	tablet ki,	w	ogó le	się	nie	po jawił.	Ale	te raz



czu ję,	że	bo lą	mnie	cycki,	a	po za	tym	nie	wy pi łam	wczo raj	ty le	szam pana,	że by	aż	tak	mi	zaszko ‐
dził.	Zwy kle	daję	radę	wy pić	znacznie	wię cej	i	nie	prze siadu ję	po tem	z	gło wą	w	muszli.
Czu ję	nagły	zamęt	w	gło wie,	więc	opie ram	się	o	blat	ku chenny	i	wbi jam	wzrok	w	pod ło gę.	Ja	też

na	ogół	mam	mocną	gło wę.	By łam	wczo raj	wstawio na,	owszem,	ale	nie	aż	tak!	Nie	do	te go	stop nia,
że by	przez	kil ka	go dzin	mieć	 tor sje.	A	mój	okres	 jest	 tak	nie re gu lar ny,	że	ni gdy	nie	wiem,	kie dy
się	go	spo dzie wać.	Ale	prze cież	miałam	parę	mie się cy	te mu	zastrzyk	anty koncep cyjny,	więc	nie	po ‐
winno	mi	się	nic	przy darzyć.	Nie	ma	możli wo ści,	że bym…
–	Wszyst ko	w	po rząd ku,	ko chana?
Głos	Juls	wdzie ra	się	w	mo je	my śli.	Owi jam	machi nal nie	papie ro wym	ręczni kiem	swo ją	dłoń,	aż

wy gląda	jak	pięść	bok se ra	przed	zało że niem	rę kawi cy.
–	Co	takie go?	E…	tak.	Tak	so bie	tyl ko…	–	ury wam,	pod no sząc	na	nią	wzrok.	–	I	co?	Po wiesz	Iano ‐

wi?
Po trząsa	prze cząco	gło wą.
–	 Nie,	 najpierw	 mu szę	 zro bić	 test.	 Wiesz,	 jaki	 on	 jest.	 Gdy bym	 mu	 te raz	 coś	 wspo mniała,

na	pewno	już	w	samo lo cie	wy gadał by	się	wszyst kim,	że	zo stanie	tatu siem.	A	nie	chcę,	że by	się	roz‐
czaro wał.
Sły sząc	to,	nie	mo gę	się	nie	ro ze śmiać.	Ma	cał ko wi tą	rację,	Ian	na	pewno	by	tak	zro bił.	Ten	facet

do słownie	za	nią	szale je.	Uśmie cham	się	do	sie bie,	bo	przed	oczami	od	razu	staje	mi	mo ja	najlep ‐
sza	kum pe la	za	kie rowni cą	mi ni vana	wy peł nio ne go	z	ty łu	czar no wło sy mi	mi niatu ro wy mi	ko piami
Iana.	O	nie,	ona	na	pewno	nie	bę dzie	miała	żad nych	pro ble mów,	że by	po go dzić	pracę	konsul tant ki
ślubnej	 z	 tre ningami	 pił ki	 nożnej	 i	 szkol ny mi	 wy wiadówkami.	 Jest	 per fek cyjna	 we	 wszyst kim,
co	 ro bi,	 na	do datek	 sprawia	wraże nie,	 jak by	przy cho dzi ło	 jej	 to	 bez	 cie nia	wy sił ku.	Zaraz	 jed nak
obraz	Juls	zastę pu je	mi	w	gło wie	inny	–	mnie	samej	nachy lo nej	nad	ku chennym	sto łem,	wo kół	któ ‐
re go	 krąży	 mały	 czło wie czek,	 tu piąc	 gło śno	 nóżkami.	 Tuż	 nad	 blatem	 wi dać	 je go	 ster czące
we	wszyst kie	 stro ny	brązo we	wło sy	 i	 tłu ściut kie	 rączki,	 któ re	 się gają	 łap czy wie	po	 to,	 co	właśnie
upie kłam.	Na	tę	myśl	nie spo dzie wanie	oczy	zacho dzą	mi	łzami.
Juls	bie rze	mnie	za	rę kę,	de li kat nie	ści skając.
–	No	co	jest?	Łzy	w	ty go dniu	przed ślubnym?	Nie	ma	mo wy!
Ocie ram	po liczki,	pod no sząc	na	nią	wzrok.
–	Ja	też	zro bię	so bie	test.	Mo że	zro bi ły by śmy	go	razem?
Jej	 oczy	 rozbły sku ją	 ekscy tacją	 i	 natych miast	 wy peł niają	 się	 łzami.	Wy ciąga	 rę ce	 i	 bie rze	mnie

w	obję cia.
–	O,	Bo że!	Jasne,	że	tak.	Rozmawiali ście	już	o	dzie ciach?
–	Nie,	jeszcze	nie.	Ale	też	miałam	dziś	mdło ści.
Wy puszcza	mnie	z	ramion,	po	czym	spo gląda	na	mnie	ze	zmarszczo nym	czo łem.
–	Fak tycznie	dziwne.	Ale	to	równie	do brze	mo gły	być	ner wy.	Ostat nio	ży jesz	w	wiel kim	stre sie.
Zer ka	 po nad	 mo im	 ramie niem,	 mo mental nie	 po zby wając	 się	 rozczu lo nej	 per spek ty wą	 dziecka

mi ny.



–	Ni ko mu	na	razie	nie	po wie my,	do pó ki	nie	bę dzie my	pewne	–	szep cze.
Po taku ję,	 od wracając	 się	 i	wi dząc	Bro oke,	 któ ra	 ciągnie	 po	 scho dach	 swo ją	walizkę.	 Tuż	 za	nią

scho dzą	po grąże ni	w	go rącej	dysku sji	Jo ey	i	Bil ly.	Gdy	do cie rają	na	dół,	Jo ey	de monstracyjnie	wrę ‐
cza	 Bil ly’emu	 swo ją	 walizkę,	 po	 czym	 ru sza	 w	 naszą	 stro nę	 wy raźnie	 po iry to wany.	 Bil ly	 razem
z	Bro oke	wy cho dzą	na	ze wnątrz,	zo stawiając	naszą	trójkę	samych	w	kuch ni.
–	Jest	jakaś	szansa,	że by	two ja	sio stra	po le ciała	w	lu ku	bagażo wym?	Nie	je stem	w	nastro ju	prze ‐

by wać	z	nią	w	jed nym	samo lo cie.
Juls	wy ry wa	się	do	przo du,	stu kając	go	pal cem	w	pierś.
–	Ogar nij	się,	 Jo Jo,	 i	prze stań	maru dzić.	Ten	bie dak	Bil ly	nie	zasłu gu je	na	to,	że by	zno sić	two je

hu mo ry,	bo	aku rat	masz	mę ski	okres.
Co fa	się	trium fal nie,	jak by	właśnie	zadała	mu	po tężny	cios,	ko ły sząc	bio drami	i	stu kając	obcasa‐

mi	o	mar mu ro wą	pod ło gę.
–	Ja	mam	mę ski	okres?	–	obu rza	się	te atral nie	Jo ey.	–	Co	ją	napadło?
Hor mony.
Re ese	 wcho dzi	 fronto wy mi	 drzwiami	 do	 środ ka,	 po	 czym	 się ga	 po	 ostat nią	 walizkę	 nale żącą

do	 Bro oke,	 któ rą	 najwy raźniej	 spe cjal nie	 po	 to	 zo stawi ła	 na	 samym	 środ ku.	 Obser wu ję	 go	 spod
przy mru żo nych	po wiek,	nie	po trafiąc	po wstrzy mać	się	od	pro mienne go	uśmie chu	na	wi dok	 je go
jak	zwy kle	malowni czo	rozwi chrzo nej	fry zu ry.
Miniatur ka	Reese’a	krążąca	po	moim	sklepie.	Czy	moż na	sobie	wy obrazić	rów nie	cu dow ny	widok?
Uno si	 gło wę,	 spo glądając	 mi	 w	 oczy,	 a	 po tem	 prze kłada	 walizkę	 do	 le wej	 rę ki,	 wy ciągając

do	mnie	wol ną	dłoń.
–	Tak sówki	już	przy je chały.	Je ste ście	go to we,	dziewczy ny?
Je stem	 go to wa	 –	 wró cić	 do	 Chi cago	 i	 zro bić	 test,	 że by	 prze ko nać	 się,	 czy	 mo ja	 gło wa	 słabnie

do	pi cia.	I	być	ko lejny	dzień	bli żej	po ślu bie nia	je dy ne go	mężczy zny,	z	któ rym	kie dy kol wiek	chcia‐
łam	mieć	dzie ci.
Być	 mo że	 je stem	 w	 ciąży.	 Cał kiem	 prawdo po dobne,	 że	 ro śnie	 już	 we	mnie	 maleńki	 orze szek,

wku rzo ny	 jak	 diabli,	 że	 zawlo kłam	 go	wczo raj	 na	 swój	 wie czór	 panieński.	 Kładę	 dłoń	 na	 swo im
brzu chu,	zbli żając	się	do	Re ese’a	i	ujmu jąc	go	za	rę kę.
Spo gląda	na	mnie	ze	zmarszczo nym	czo łem.
–	Nadal	cię	bo li	żo łądek?	Mo gę	po pro sić	kie rowcę,	że by	po	dro dze	na	lot ni sko	zatrzy mał	się	przy

jakieś	ap te ce.
Po trząsam	prze cząco	gło wą,	po kle pu jąc	się	po	brzu chu	i	opuszczając	rę kę.
–	Nie,	już	mi	do brze.
Sły szysz,	orzesz ku?	Jeśli	tam	jesteś,	na	pew no	jest	mi	dobrze.

*	*	*

–	Chcesz	usiąść	przy	oknie,	ko chanie?	Bo	mnie	wszyst ko	jed no.
Pod no szę	wzrok	na	Re ese’a,	od ry wając	my śli	od	swo je go	brzu cha.	Kładzie	mój	bagaż	pod ręczny

na	pół kę	nad	sie dze niem,	a	po tem	od wraca	się	do	mnie.	Uśmie cham	się	 i	cału ję	go	w	zaro śnię ty



po li czek,	a	po tem	prze cho dzę	na	swo je	miejsce,	a	on	po kle pu je	mnie	po	tył ku.
–	Dzię ki,	przy stojniaku,	ale	Juls	już	je	so bie	wcze śniej	zakle pała	–	od zy wam	się	kąśli wym	to nem,

na	ty le	gło śno,	że by	mo gła	usły szeć.
Sie dząca	przed	nami	przy jaciół ka	od wraca	się	i	krzy wi	do	mnie.
–	Mu szę	natych miast	do	to ale ty	–	oznajmia	Bro oke,	wstając	z	fo te la	przede	mną	i	ru szając	na	tył

samo lo tu.
Jo ey	pod ry wa	się	ze	swo je go	miejsca	po	dru giej	stro nie	przej ścia	i	klę ka	na	fo te lu	Bro oke,	od wró ‐

co ny	w	mo ją	 stro nę.	Daje	mi	 rę ką	 znak,	 że bym	 się	 do	nie go	po chy li ła,	 przy ciągając	 jed no cze śnie
uwagę	Juls.
–	I	co	się	stało	z	two ją	su kienką?	Prze trwała	noc?	–	py ta	stłu mio nym	szep tem.
Zer kam	przez	ramię	na	Re ese’a,	upewniając	się,	że	nie	sły szał	py tania	Jo eya,	któ ry	oczy wi ście	nie

mo że	wy trzy mać	i	po cze kać,	aż	wy lądu je my	w	Chi cago.	Na	szczę ście	mój	mężczy zna	jest	kom plet ‐
nie	po chło nię ty	swo ją	ko mór ką.	Od su wam	się	od	nie go	najdalej,	jak	to	tyl ko	możli we.
–	Nie,	Re ese	jak	zwy kle	ją	ze	mnie	zdarł.
–	Brawo	–	szep cze	Jo ey,	po ru szając	znacząco	brwiami.	–	I	po tem	cię	ostro	prze le ciał,	no	nie?
Juls	ude rza	go	dło nią	w	ramię.
–	To	chy ba	raczej	my	po winny śmy	cię	spy tać,	jak	tam	wasz	trójkącik,	nie	sądzisz?
–	Nie	by ło	żad ne go	trójkąci ka.	Je stem	zde klaro wanym	ge jem,	tak	jak	Bil ly.	Tyl ko	spali śmy	przy tu ‐

le ni.
–	Naprawdę?	–	py tam	prze śmiewczym	to nem.	–	Przy tu lałeś	się	do	Bro oke?
Prze no si	wzrok	na	Juls,	a	po tem	z	po wro tem	na	mnie.
–	Tak,	w	pi jackim	zamro cze niu	przy tu lałem	się	do	dziewczy ny.	A	te raz,	je śli	obie	po zwo li cie,	wo ‐

lał bym	usły szeć	re lację	ko goś,	kto	uprawiał	tej	no cy	seks,	bo	ja	za	cho le rę	nie	miałem	okazji.
Juls	 prze wraca	 oczami,	 a	 ja	 nachy lam	 się	 bli żej	 ku	 nim	 oboj gu	 i	 po trząsam	 prze cząco	 gło wą,

marszcząc	brwi.
–	U	nas	też	nic.	Nie	mo głam	so bie	ulżyć,	za	to	mu siałam	patrzeć,	jak	Re ese	się	mastur bu je.	Uff,

to	by ło	go rące	i	nie	do	wy trzy mania.	Mó wię	wam,	naprawdę	go rące…
Jo ey	 i	 Juls	gapią	się	na	mnie	z	sze ro ko	otwar ty mi	ze	zdu mie nia	ustami,	 Ian	zaś	od wraca	gwał ‐

townie	gło wę	do	ty łu,	spo glądając	na	nas	zacie kawio nym	wzro kiem.
–	Co	mó wi łaś?
No,	brawo.
Opadam	po spiesznie	na	opar cie,	obrzu cając	Juls	i	Jo eya	spani ko wanym	spojrze niem.	Juls	sado wi

się	 z	po wro tem	w	 swo im	 fo te lu,	 a	 Jo ey	 czym	prę dzej	wraca	na	 swo je	miejsce	po	dru giej	 stro nie
przejścia.
Re ese	kładzie	rę kę	na	mo im	ko lanie.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?
–	Uhm.	–	Wsu wam	pod	nią	swo ją	dłoń,	splatając	z	nim	pal ce.	–	Chciał byś	mieć	dzie ci?	–	Sło wa	te

wy strze lają	gwał townie	z	mo ich	ust,	 tak	samo	jak	wcze śniej	go rąca	kawa,	któ rą	po parzy łam	so bie



gar dło,	zaskaku jąc	na	obo je.
Cholera	jasna,	Dy lan.	Idealne	wy czu cie	czasu.
Od chy lam	gło wę	na	opar cie,	czu jąc	jak	je go	dłoń	sztywnie je,	i	wstrzy mu ję	nie znacznie	od dech.
Po chy la	gło wę,	przy su wając	się	bli żej.
–	Z	to bą?	Mam	taki	plan.
–	Se rio?
Po taku je,	a	ja	do strze gam,	jak	drga	mu	przy	tym	kącik	ust.
–	Se rio.
Zanim	mam	okazję	pod py tać	go	dalej,	wy ciąga	dru gą	rę kę	 i	kładzie	dłoń	płasko	na	mo im	brzu ‐

chu.	Wstrzy mu ję	od dech,	wi dząc,	jak	prze śli zgu je	się	po	nim	wzro kiem.
–	Tu	też	chcę	zo stawić	swój	znak.
Prze su wa	dłoń	po	mo jej	ko szul ce,	le ciut ko	naci skając,	i	wpatru je	się	w	nią	intensywnym	spojrze ‐

niem	i	z	naj wyższą	uwagą,	jak	zawsze,	gdy	mi	się	przy gląda.	Jak by	nic	nie	by ło	w	stanie	go	od	te go
ode rwać.
–	Szlag!	Nie	mógł	jeszcze	zo stać?	–	do bie ga	nas	z	przo du	nie zado wo lo ny	głos	Juls.
Pod no szę	gło wę,	napo ty kając	wzro kiem	Bry ce’a,	 któ ry	 zbli ża	 się	do	nas	 środ ko wym	przejściem.

Na	 je go	wi dok	cała	 sztywnie ję,	 co	oczy wi ście	nie	ucho dzi	uwagi	Re ese’a.	Zdejmu je	 rę kę	z	mo je go
brzu cha,	 prze kładając	 nasze	 sple cio ne	 dło nie	 na	 swo je	 ko lana.	 Od ry wam	 spojrze nie	 od	 Bry ‐
ce’a	i	prze no szę	na	Re ese’a,	któ ry	od chy la	się	z	po wro tem	na	opar cie,	wciągając	głę bo ko	po wie trze
do	płuc.	Całym	so bą	wy raża	nie wy po wie dzianą	groźbę,	któ rą	Bry ce	z	pewno ścią	wy czu wa.	Gdy	jest
już	 bli sko,	wi dzę	w	 je go	 oczach	 obawę,	 któ rą	 bezsku tecznie	 stara	 się	 ukryć.	 I	 słusznie,	 bo	Re ese
mógł by	zmiażdżyć	te go	gada	bez	najmniejsze go	wy sił ku.
Nie	od zy wa	się	do	nas	ani	sło wem,	ale	gdy	do cho dzi	do	nasze go	rzę du,	do strze gam	w	je go	zacho ‐

waniu	wy raźną	zmianę.	Bły skawicznie	napu sza	się	jak	ko gut,	a	w	je go	oczach	nie	ma	już	ani	śladu
nie pewno ści.	Od	razu	rozpo znaję	 tam te go	Bry ce’a,	któ ry	kie dyś	pod ry wał	mnie	w	mo jej	cu kier ni,
gapił	 się	 na	mnie,	 gdy	 cało wałam	Re ese’a	 na	 po że gnanie	 na	 ko ry tarzu	 przed	 salą	 konfe rencyjną,
i	miał	czel ność	ku pić	mi	wczo raj	drinka.
Te go	same go	gnojka	prze ko nane go,	że	ma	u	mnie	jakie kol wiek	szanse.
–	Prze praszam	–	od zy wa	się	do	mnie	Re ese,	gdy	Bry ce	mi ja	nas,	prze cho dząc	dalej	w	głąb	samo ‐

lo tu.	Spo glądam	na	nie go	z	zasko cze niem,	wi dząc,	 jak	krę ci	gło wą,	ciężko	wzdy chając.	–	Nie	wie ‐
działem,	że	wraca	razem	z	nami.	By łem	pewny,	że	zo staje	jeszcze	na	parę	dni.
–	Nie	ma	sprawy.
–	Właśnie,	że	jest.	Nie	po do ba	mi	się,	gdy	on	jest	bli sko	cie bie.
Kładę	mu	dłoń	na	przed ramie niu.
–	Re ese,	w	po rząd ku,	naprawdę	 –	 zapewniam	go	peł nym	prze ko nania	 to nem,	 któ ry,	 jak	wi dzę,

nie co	 łago dzi	 je go	nagłe	 po de ner wo wanie.	 Pod no si	mo ją	 dłoń	 do	 ust	 i	 składa	na	niej	 po cału nek.
W	tym	mo mencie	mi ja	nas	po wracająca	z	to ale ty	Bro oke,	któ ra	zatrzy mu je	się	przy	Ianie	i	od wra‐
ca	w	naszą	stro nę.



–	Ten	facet	to	straszny	palant.	–	Mó wiąc	to,	spo gląda	mi	w	oczy,	a	ja	wstrzy mu ję	od dech.
Nie	mów	nic	więcej,	błagam.
–	Naprawdę,	Dy lan,	do brze	zro bi łaś,	że	oblałaś	go	wczo raj	swo im	drinkiem.
Szlaaaaaag!
–	Usiądź	wreszcie	na	tył ku	–	war czy	Juls,	nachy lając	się	i	po ciągając	ją	gwał townie	do	sie bie.	Bro ‐

oke	 z	 okrzy kiem	zasko cze nia	po ty ka	 się	 o	 ko lana	 Iana	 i	 opada	 ciężko	na	 swo je	miejsce	 tuż	obok
sio stry.
Zaci skam	 od ru cho wo	 po wie ki,	 przy go to wu jąc	 się	 w	 du chu	 na	 bu rzę,	 któ ra	 z	 pewno ścią	 by łaby

w	stanie	uzie mić	nasz	samo lot.	Nie	mu szę	nawet	patrzeć	na	Re ese’a,	że by	wie dzieć,	że	się	w	nim
zago to wało.	Do słownie	czu ję	bi jącą	od	nie go	wście kłość.
–	Dy lan,	o	czym	ona,	do	cho le ry,	mó wi?!
I	co	te raz?	Mam	wy sko czyć	wyj ściem	awaryjnym?	Mo że	za	mną	nie	zdąży	i	wte dy	mi	się	upie cze.

To	 chy ba	 by ło by	 najlep sze	 rozwiązanie.	 Al bo	 na	 przy kład	 wal nąć	 się	 pię ścią	 w	 gło wę	 w	 nadziei,
że	stracę	przy tom ność.
–	Dy lan,	od po wiedz	mi!
Mó wi	to	 tak	kate go rycznym	to nem,	że	kapi tu lu ję	bez	wal ki.	Od wracam	się	do	nie go	 i	chwy tam

go	za	obie	dło nie,	kładąc	je	na	swo ich	ko lanach.
–	Był	w	klu bie,	do	któ re go	wczo raj	po szli śmy	po tańczyć.	Nie	mie li śmy	o	tym	po ję cia	do	mo men‐

tu,	gdy	po słał	mi	od	sie bie	drinka.	I	wte dy	to	się	stało	–	wy lałam	mu	go	na	twarz.	Tro chę	po maru ‐
dził,	a	my	zaraz	wy szli śmy.	Nic	wię cej	się	nie	wy darzy ło,	przy się gam!
Je go	klat ka	pier sio wa	kil ka	razy	gwał townie	uno si	się	i	opada	z	gnie wu.
–	Wi dział	cię	prawie	go łą!	–	Wy su wa	rę ce	z	mo ich	dło ni	 i	opada	z	po wro tem	na	opar cie	fo te la.

Sztywnie je,	napię ty	jak	stru na,	wy raźnie	zmagając	się	ze	so bą,	że by	nie	ze rwać	się	ze	swo je go	miej‐
sca.	Wi dzę,	że	ma	ogrom ną	chęć	przejść	się	na	tył	samo lo tu	i	przy walić	Bry ce’owi.	Wiem	też,	są‐
dząc	po	tym,	jak	uni ka	mo je go	do ty ku,	że	je stem	w	po ważnych	tarapatach,	bo	o	ni czym	mu	nie	po ‐
wie działam.
Niech	szlag	trafi	tę	cho ler ną	su kienkę!	Ko lejny	raz	mam	przez	nią	prze chlapane.



Rozdział	8

DWU IPÓŁGO DZINNY	LOT	DO	DO MU	wy dał	mi	się	najdłuższym	w	mo im	do tych czaso wym	ży ‐

ciu.	Trud no	mi	uwie rzyć,	że	mo głam	się	skar żyć	na	ciężką	po dróż	do	No we go	Or le anu.	Wo lałabym
w	nie skończo ność	wy słu chi wać,	 jak	Jo ey	 i	Bro oke	skaczą	so bie	do	oczu,	niż	zno sić	wy mowne	mil ‐
cze nie	mo je go	 narze czo ne go,	 z	 któ rym	 ni gdy	 nie	mie wamy	 ci chych	 dni.	W	 trak cie	 lo tu	 Juls	 raz
po	raz	rzu cała	mi	do	ty łu	współ czu jące	spojrze nia,	a	z	ust	Bro oke	co	chwi lę	padało	w	mo ją	stro nę
bezgło śne	„prze praszam”.
Ale	 Re ese,	 choć	 gnie wał	 się	 na	mnie	 znacznie	 bar dziej	 niż	 kie dy kol wiek,	 na	 po zór	 nic	 się	 nie

zmie nił	i	zacho wy wał	się	równie	tro skli wie,	jak	zawsze.	Zamó wił	dla	mnie	u	ste war de sy	pi wo	im bi ‐
ro we,	choć	wcale	o	to	nie	pro si łam,	a	po tem	niósł	mo ją	walizkę	przez	cały	ter mi nal	aż	do	swo je go
range	ro ve ra,	jak	zwy kle	otwie rając	przede	mną	drzwi.	Pewnie	w	głę bi	ser ca	nie	miał	zamiaru	do ‐
dat ko wo	 po gar szać	 mo je go	 kiep skie go	 samo po czu cia	 z	 po wo du	 zataje nia	 przed	 nim	 incy dentu
z	klu bu,	ale	tak	właśnie	się	stało.
Opadam	ciężko	na	brzeg	łóżka	w	sy pial ni,	sły sząc	z	salo nu	od gło sy	te le wi zo ra.	Czu ję	się	wy koń‐

czo na,	zarówno	fi zycznie,	jak	i	psy chicznie.	Je ste śmy	w	do mu	już	od	dzie więt nastu	mi nut	–	nie	że ‐
bym	do kład nie	li czy ła	–	a	on	nadal	nie	ode zwał	się	do	mnie	ani	jed nym	sło wem.
Nie	mo gę	te go	znieść.
Rozmo wy	z	Re ese’em	są	dla	mnie	cenniejsze	niż	wszyst ko	inne.	To	ich	najbar dziej	mi	brako wało,

kie dy	rozstali śmy	się	na	osiem dzie siąt	pięć	dłu gich	dni.	Mo głabym	zo stawić	go	w	spo ko ju	i	po cze ‐
kać,	aż	sam	zde cy du je,	że	jest	go tów	na	rozmo wę,	ale	nie	chcę,	że by śmy	się	od	sie bie	od dalali.	Nie
mo gę	znieść	nawet	takiej	my śli.	Je śli	nie	chce	rozmawiać	ze	mną	trady cyjnym	spo so bem,	mo że	uda
mi	się	wy do być	z	nie go	choć	kil ka	słów	na	pi śmie.	Wyjmu ję	więc	ko mór kę	z	nie rozpako wanej	wa‐
lizki	i	siadam	na	łóżku,	pod wi jając	pod	sie bie	no gi.

Ja:	Wiesz,	w	którym	dokładnie	momencie	dotar ło	do	mnie,	że	cię	kocham?

Naci skam	przy cisk	wy sy łania	i	se kundę	później	sły szę	w	od dali	sy gnał	wiado mo ści	do bie gający	z	je ‐
go	ko mór ki.	Nie	je stem	w	stanie	sprawdzić,	czy	ją	od czy tał	i	od pi su je,	czy	też	uznał,	że	nie	zasłu ‐
gu ję	 na	 od po wiedź.	 A	mo że	w	 ogó le	 jej	 nie	 ode brał?	 Skłaniam	 się	 raczej	 ku	 dru giej	wer sji.	 Tym
bar dziej,	że	sama	nie	je stem	pewna,	czy	zasłu gu ję	w	tym	mo mencie	na	co kol wiek	z	je go	stro ny.

Ja:	W	twoje	urodziny.	Pamiętasz,	co	wtedy	robiliśmy?



Wpi su ję	od po wiedź	na	to	py tanie,	gdy	w	ko mór ce	rozle ga	się	sy gnał	SMS-a.

Reese:	Jak	mógłbym	zapomnieć?	Nie	miałem	nadziei,	że	zaciągnę	cię	do	swojego	łóż ka.

Mru gam	po spiesznie,	czu jąc	jak	po	po liczkach	spły wają	mi	łzy,	i	po ciągam	no sem.	Na	ty le	gło śno,
że by	mógł	usły szeć,	że	płaczę.	Trud no	mi	się	przed	tym	po wstrzy mać	po	prze czy taniu	tych	słów.
Nie	rozmawia	ze	mną	zale d wie	trzy	go dzi ny,	a	mam	wraże nie,	że	trwa	to	całe	wie ki.
Wy stu ku ję	od po wiedź,	gdy	nagle	do strze gam	kątem	oka	ruch	w	drzwiach.	Wte dy	bły skawicznie

zry wam	się	i	rzu cam	w	je go	obję cia,	zanim	je stem	w	stanie	się	ode zwać,	prze pro sić	czy	cho ciażby
otrzeć	twarz	z	łez.	Przy wie ram	do	nie go	jak	magnes	i	nawet	gdy bym	bar dzo	chciała	nie	ru szać	się
z	miejsca,	nie	ma	szans,	że by	mi	się	to	udało.	Nie	po	tym,	jak	schrzani łam	sprawę	i	chcę,	że by	po ‐
czuł,	jak	bar dzo	te go	żału ję.
Drżę	na	całym	cie le,	gdy	bie rze	mnie	w	ramio na,	pod no si	z	zie mi	i	mocno	do	sie bie	przy ci ska.

Ję czy	ci cho	w	mo je	wło sy,	a	 ja	 tu lę	 się	do	nie go	 jak	dziecko.	 Jak bym	nie	wi działa	go	co	naj mniej
od	kil ku	 lat.	 Jak bym	miała	 lada	mo ment	go	 stracić.	Bo	mam	wraże nie,	 że	właśnie	w	 taki	 spo sób
mnie	obejmu je.
A	to	mnie	prze raża.
Szlo cham	 co raz	 rozpaczli wiej,	 ści skając	 go	mocniej	 i	 cho wając	 twarz	 tak	 głę bo ko	w	 zagłę bie nie

na	 je go	szyi,	że	prawie	czu ję	ból.	Nawet	nie	zauważy łam,	że	prze niósł	mnie	na	rę kach	przez	całe
mieszkanie,	uświadamiam	to	so bie	do pie ro	wte dy,	gdy	siada	w	salo nie	na	so fie,	nie	wy puszczając
mnie	z	ramion.	Przy wie ram	do	nie go	kur czo wo,	jak bym	chciała	wśli zgnąć	się	pod	je go	skó rę.	Tak
mocno,	że	trud no	okre ślić,	gdzie	kończy	się	je go	ciało,	a	zaczy na	mo je.	Kładzie	jed ną	rę kę	na	mo ‐
ich	no gach,	dru gą	zaś	oplata	mnie	mocno	w	talii.
Mu skam	mu	war gami	szy ję,	chwy tając	go	kur czo wo	obie ma	rę kami	za	ko szul kę.
–	Tak	mi	przy kro,	Re ese.	Pro szę,	po rozmawiaj	ze	mną.	Krzycz,	wście kaj	się,	wszyst ko	mi	jed no,

by le byś	coś	mó wił.	Nie	po trafię	znieść	two je go	mil cze nia.
Po chy la	gło wę,	owie wając	cie płym	od de chem	mój	po li czek.
–	Chciałem,	że byś	ze	mną	po je chała,	bo	nie	zno szę	się	z	to bą	rozstawać.	 Je stem	strasznym	ego ‐

istą,	je śli	cho dzi	o	cie bie,	Dy lan,	zawsze	tak	bę dzie.	Spo dzie wałem	się,	że	mo żesz	się	tam	natknąć
na	 Bry ce’a.	 Wiem,	 że	 czu jesz	 się	 przy	 nim	 nie zręcznie,	 ale	 zary zy ko wałem	 i	 po pro si łem,	 że byś
ze	mną	po je chała.	–	Prze su wa	mnie	nie co	na	swo ich	ko lanach,	że by	spojrzeć	mi	w	oczy.	–	I	kie dy
zo baczy łem,	 jak	 zare ago wałaś	 na	 je go	 wi dok	 w	 samo lo cie,	 okrop nie	 się	 na	 sie bie	 wku rzy łem.
To	ja	cię	w	to	wpako wałem,	to	prze ze	mnie	mu siałaś	się	źle	czuć.	I	prze ze	mnie	wi dział	cię	prawie
go łą	w	 tam tej	 kiecce.	Gapił	 się	na	 cie bie,	my śląc	o	 tym	samym	co	 ja,	 gdy	 cię	w	niej	 zo baczy łem.
PRZE ZE	MNIE.	Nie	po my ślałem	o	to bie,	tyl ko	o	so bie.	Nie	zasłu gu ję,	że by	się	do wie dzieć,	kie dy	się
we	mnie	zako chałaś.	Ani	nawet	na	to,	by	usły szeć	twój	głos.
Ser ce	wali	mi	w	pier siach	 jak	mło tem,	gdy	do cie rają	do	mnie	te	sło wa.	Sło wa,	któ rych	nie	spo ‐

dzie wałam	się	w	 tym	mo mencie	usły szeć.	By łam	przy go to wana	na	wy buch	gnie wu,	ale	na	pewno
nie	 na	 coś	 takie go.	 Jak	 on	 w	 ogó le	 mo że	 my śleć,	 że	 mo głabym	 z	 nim	 gdzieś	 nie	 po je chać?



I	że	to	wszyst ko	je go	wi na?
–	Nie.	–	Obejmu ję	dłońmi	je go	twarz,	po cie rając	kciu kami	lek ki	zarost	na	bro dzie.	–	Ja	też	bar dzo

chciałam	z	 to bą	być,	 tak	 samo	 jak	 ty	 ze	mną.	Nawet	gdy byś	mnie	nie	po pro sił,	 scho wałabym	się
w	two jej	walizce	al bo	zare zer wo wała	samo lot	za	two imi	ple cami.	Też	nie	cier pię	się	z	to bą	rozsta‐
wać,	więc	nie	zacho wuj	się,	jak by	to	był	tyl ko	twój	pro blem.	Mam	na	tym	punk cie	taką	samą	obse ‐
sję	jak	ty	i	też	je stem	ego ist ką.
Wspo mniałam	już,	że	nie	zno szę	prze gry wać?	W	tym	mo mencie	od zy wa	się	we	mnie	żył ka	ry wa‐

li zacji	i	 je śli	Re ese	wy obraża	so bie,	że	mnie	zakaso wał,	gru bo	się	my li.	W	naszej	wal ce	o	to,	któ re
z	nas	ko cha	mocniej,	to	mnie	bę dzie	nale żała	się	pal ma	pierwszeństwa.
Od wracam	się	do	nie go	przo dem,	siadając	mu	okrakiem	na	ko lanach	i	opuszczam	dło nie	na	je go

ramio na.
–	A	te raz	po słu chaj	mnie,	Car roll.	To	ja	po winnam	się	w	tym	mo mencie	czuć	paskud nie.	Ja,	nie

ty.	Ciągle	nad uży wam	two jej	cier pli wo ści	 i	uwiel biam	cię	pro wo ko wać.	I	 to	się	ni gdy	nie	zmie ni.
Wiążesz	się	z	kimś,	kto	naj prawdo po dobniej	przez	 resztę	ży cia	bę dzie	cię	do pro wadzał	do	szału.
Dlacze go?
Dlaczego?	Po	co	ja	w	ogóle	go	o	to	py tam?	Popisałaś	się,	Dy lan.	Nie	ma	to	jak	zmu szać	ukochanego	faceta,	żeby

jesz cze	raz	przemy ślał	swoją	naj waż niej szą	ży ciową	decy zję.
Otwie ra	usta,	ale	uci szam	go,	zasłaniając	je	dło nią.
–	 Zapo mnij	 o	 tym.	 Od bie gli śmy	 od	 te matu.	 –	 Czu ję	 pod	 swo ją	 dło nią,	 jak	 zaczy na	 się	 śmiać,

po	czym	opuszczam	ją,	sama	po zwalając	so bie	na	le ciut ki	uśmiech.	–	Po winnam	by ła	ci	po wie dzieć,
że	spo tkałam	w	klu bie	Bry ce’a.	Nie	zro bi łam	te go,	bo	bałam	się	two jej	re ak cji	i	nie	chciałam,	że byś
prze ze	mnie	stracił	klienta.
–	Co	się	do kład nie	stało?	–	Zbo lała	mi na,	jaką	jeszcze	przed	chwi lą	miał	na	twarzy,	ustę pu je	wy ra‐

zo wi,	 jakie mu	 nie	 mam	 od wagi	 się	 prze ciwstawiać.	 Mam	 wraże nie,	 że	 je go	 syl wet ka	 po tężnie je
w	oczach	w	ocze ki waniu	na	mo ją	re lację	z	ze szłe go	wie czo ru.	A	mo że	to	tyl ko	 ja	ku lę	się	ze	stra‐
chu?	Trud no	po wie dzieć.
–	Dy lan,	mam	zadzwo nić	do	Bro oke	i	po pro sić,	że by	mi	wszyst ko	opo wie działa?
Spo glądam	na	nie go	spod	przy mru żo nych	po wiek	z	kwaśną	mi ną.
–	Nie,	nie	mu sisz.
Wzdy cham	gło śno,	po	czym	chwy tam	go	za	obie	dło nie	i	kładę	je	na	swo ich	pier siach.
Marszczy	brwi,	spo glądając	w	dół.
–	Co	ty	ro bisz?
–	Wy ko rzy stu ję	 swo je	 atu ty.	Mu sisz	prze stać	 się	de ner wo wać.	 Jak	mnie	do ty kasz,	 zaczy nasz	 się

uspo kajać.
–	Ja	mo że	tak,	ale	nie	mój	fiut	–	mam ro cze	po	no sem.	–	Nie	pró buj	od wracać	mo jej	uwagi.	Mu ‐

szę,	do	cho le ry,	wie dzieć,	co	się	wczo raj	stało.	Ze	szcze gó łami.
Ze śli zgu ję	 dło nie	na	 je go	nad garst ki	 i	 lek ko	na	nich	 zaci skam.	Nie	 co fa	 rąk,	więc	po stanawiam

mó wić	dalej.



–	Nikt	z	nas	nie	wie dział,	że	on	jest	w	klu bie,	do	mo mentu,	gdy	po szli śmy	do	baru.	Bar man	po ‐
dał	mi	drinka	i	po wie dział,	że	to	od	Bry ce’a,	co	mnie	strasznie	wku rzy ło.	Że	też	ten	du pek	so bie
na	coś	takie go	po zwala	i	jeszcze	my śli,	że	mo głabym	go	od	nie go	przy jąć!
–	Dy lan,	do	rze czy.
–	Jasne,	prze praszam.	–	Od chrząku ję,	wracając	my ślami	do	wczo rajszej	no cy.	–	Po de szłam	do	nie ‐

go,	 a	wte dy	otwo rzył	dziób	 i	po wie dział,	 że	dawno	mnie	nie	wi dział	 i	 że	miejsce	mo jej	 su kienki
jest	na	pod ło dze	w	 je go	sy pial ni.	–	Re ese	zaciska	zę by,	pró bu jąc	ode rwać	dło nie	od	mo ich	pier si,
ale	udaje	mi	się	 je	przy trzy mać.	–	Wy lałam	mu	drinka	na	 twarz,	ale	on	sprawiał	wraże nie,	 jak by
mu	się	to	strasznie	spodo bało.	Po wie dział,	że	mam	nie zły	tem pe rament	i	spy tał,	czy	lu bię	się	ostro
pie przyć.	Jo ey	chciał	go	zlać,	ale	mu	zabro ni łam,	a	Juls	go	zblu zgała	i	Bro oke	też.	Zaraz	po tem	wy ‐
szli śmy.
Re ese	przy my ka	oczy,	nie	zdejmu jąc	dło ni	z	mo ich	pier si.	Wi dzę,	 jak	drgają	mu	ner wo wo	noz‐

drza	i	nabrzmie wają	ży ły	na	szyi.	Bie rze	kil ka	głę bo kich	od de chów,	że by	się	uspo ko ić,	ja	zaś	kładę
mu	dło nie	płasko	na	klat ce,	czu jąc,	jak	gwał townie	wali	mu	ser ce.	Chwi lę	po tem	prze su wa	dłońmi
po	mo im	cie le,	chwy tając	mnie	mocno	za	bio dra.
–	Po winnaś	mu	za	to	dać	po	mor dzie.
Pod no szę	gło wę	i	wi dzę,	jak	patrzy	na	mnie	pro miennym	wzro kiem.
–	Masz	nie samo wi cie	zie lo ne	oczy.	–	Obejmu ję	mu	dłońmi	 twarz,	zachwy cając	 się	 ich	blaskiem.

Ni gdy	w	ży ciu	nie	wi działam	takich	oczu	 jak	u	Re ese’a,	prawie	szmaragdo wej	bar wy.	–	Racja,	po ‐
winnam	by ła	 tak	 zro bić.	Ale	nie	 zro bi łam,	bo	 te mu	gnoj ko wi	al bo	 sprawi ło by	 to	 satysfak cję,	 al bo
napuścił by	na	mnie	gli ny.	Bry ce	to	palant,	na	pewno	nie	przy jął by	po liczka	jak	prawdzi wy	facet.
–	Do stanie	ode	mnie	coś	wię cej	niż	po li czek.
Tego	się	właśnie	obawiałam.
–	 Re ese,	 nie	 mo żesz	 te go	 zro bić.	 Po myśl	 o	 waszym	 kliencie.	 Gdy byś	 ude rzył	 Bry ce’a,	 zgło sił by

to	na	po li cję	i	trafił byś	do	aresztu.
Chwy ta	mnie	za	nad garst ki,	zdejmu jąc	mo je	dło nie	ze	swo jej	twarzy.
–	Dam	mu	wy cisk,	Dy lan,	zo baczysz.	–	Ury wa	na	chwi lę,	mru gając	gwał townie	po wie kami.	–	Mam

nadzie ję,	że	to	wy pali…	–	kończy	prawie	szep tem,	ucie kając	wzro kiem	w	bok.
–	Pro szę	–	od zy wam	się	zdławio nym	gło sem,	nie	zwracając	uwagi	na	ostat nie	sło wa,	prze ję ta	wy ‐

łącznie	je go	groźbą.	–	Pro szę,	nic	nie	rób.	Mo żesz	przez	nie go	stracić	pracę	al bo	pójść	do	wię zie nia,
naprawdę	nie	war to	ry zy ko wać.	–	Czu ję,	jak	zaczy nają	mi	drżeć	war gi,	a	oczy	znów	zacho dzą	łzami.
–	Błagam,	Re ese.	Nie	znio słabym,	gdy by	coś	ci	się	stało.
Oboje	nie	znieśliby śmy,	gdy by	coś	ci	się	stało.
Opuszczam	gło wę	na	je go	ramię,	osłaniając	dło nią	brzuch,	on	zaś	bie rze	mnie	w	obję cia.
Coś	się	stanie.	Mam	złe	prze czu cia,	któ rych	nie	po trafię	się	po zbyć.
–	Ciii…	Nie	chcę,	że byś	się	tym	zamar twiała.	Wiesz,	że	nie	 je stem	głu pi,	mu sisz	mi	zaufać.	Nie

zro bię	ni cze go,	za	co	mógł bym	pójść	sie dzieć.	Hej,	spójrz	na	mnie!
–	Nie.	Wy glądam	okrop nie,	cała	zary czana	–	od zy wam	się,	nie	pod no sząc	gło wy.



Śmie je	się,	zanu rzając	usta	w	mo ich	wło sach,	po	czym	od chy la	mi	si łą	gło wę	i	zakłada	mo je	lo ki
za	uszy.
–	Ty	ni gdy	nie	wy glądasz	okrop nie.
Wi dzę,	że	opuszcza	wzrok	na	mój	brzuch,	do	któ re go	nadal	przy ci skam	dłoń.	Nakry wa	ją	swo ją

dło nią,	przy glądając	się	im	w	sku pie niu	przez	kil ka	se kund.	Mój	od dech	przy spie sza	na	wi dok	je go
badawcze go	wzro ku	i	zmarszczo nych	brwi.	Po tem	prze no si	spojrze nie	z	po wro tem	na	mo ją	twarz,
rozchy lając	 lek ko	war gi.	 I	wte dy	wi dzę	wy raźnie,	 jak	 coś	 so bie	 uświadamia.	Wy ciąga	 dru gą	 rę kę
i	kładzie	mi	ją	na	po liczku.
–	Ko chanie,	czy	ty…
Kładę	mu	palec	na	ustach,	uśmie chając	się	lek ko.
–	Nie	wiem,	 tak	mi	 się	wy daje.	To	by	wy jaśniało,	dlacze go	miałam	rano	 takie	 straszne	sensacje

żo łąd ko we.	Juls	dała	mi	do	my śle nia,	bo	też	po dejrze wa,	że	jest	w	ciąży.
Zsu wa	mnie	z	ko lan	na	so fę,	po	czym	wstaje	i	zakłada	bu ty.
–	Co	ro bisz?
–	Idę	ku pić	test.	Zaraz	go	zro bisz.
Pod wi jam	no gi	pod	sie bie,	wpatru jąc	się	w	nie go	osłu piałym	wzro kiem.
–	Co	takie go?	Nie,	nie	mo gę!	Zro bię	go	razem	z	Juls,	tak	się	umó wi ły śmy.
Rzu ca	mi	po iry to wane	spojrze nie.
–	Nie	ma	mo wy.	Nie	zasnę,	 je śli	się	nie	do wiem.	–	Nachy la	się	 i	cału je	mnie	w	czu bek	gło wy.	–

Zaraz	wracam.	–	 Już	ma	wyjść,	gdy	nagle	zatrzy mu je	 się	wpół	kro ku	 i	od wraca,	po	czym	nachy la
się	nade	mną	i	cału je	mój	brzuch.
–	Re ese	–	od zy wam	się	ze	śmie chem	–	tam	mo gą	być	tyl ko	same	precle,	któ re	zjadłam	w	samo lo ‐

cie.
Mru ga	do	mnie	po ro zu mie wawczo,	po	czym	zabie ra	ze	sto łu	klu czy ki	i	wy cho dzi.

*	*	*

–	Po	co	aż	ty le?!	–	Zawie szam	palec	w	po wie trzu	nad	pu deł kami,	któ re	Re ese	przed	chwi lą	rzu cił
na	 łóżko,	 pró bu jąc	 je	 po li czyć.	 Cały	 mój	 nie po kój	 związany	 z	 Bry ce’em	mo mental nie	 się	 ulot nił
po	zapewnie niu	Re ese’a,	że	nie	zro bi	nic	głu pie go.	W	tej	chwi li	nie	inte re su je	mnie	nic	po za	tym,
ile	pie nię dzy	prze pu ścił	w	najbliższej	dro ge rii.
–	 Pięt naście,	 szesnaście,	 sie dem naście…	Ku pi łeś	 sie dem naście	 te stów	 ciążo wych?!	 Prze cież	 takie

coś	kosztu je	ze	dwadzie ścia	do lców	za	sztu kę.
Spo gląda	na	mnie	zaintry go wany.
–	A	skąd	ty	o	tym	wiesz?
Macham	nie cier pli wie	rę ką.
–	 Pro szę	 cię,	 każda	 dziewczy na	 to	 wie.	 –	 Pod no szę	 z	 łóżka	 jed no	 z	 opako wań	 ze	 zdję ciem

uśmiech nię tej	ko bie ty	w	ciąży.	–	No	do bra,	ten	wy gląda	cał kiem	nie źle.
Zabie ram	 ze	 so bą	 pu deł ko	 i	 idę	 do	 łazienki.	 Kie dy	 staję	 w	 drzwiach,	 od wracam	 się	 i	 wi dzę,

że	przy szedł	tu	za	mną.



–	Ekhm,	a	co	ty	ro bisz?
Po trząsa	nie przy tom nie	gło wą	jak	zahip no ty zo wany.
–	Nie	wiem.	Mam	wejść	z	to bą?
Na	te	sło wa	krzy wię	się.
–	Chcesz	patrzeć,	jak	si kam?
–	Chy ba	nie.
Nachy lam	się	ku	nie mu	i	cału ję	go	w	po li czek.
–	Spo kojnie,	zaraz	wracam.
Zamy kam	za	so bą	drzwi	i	zaczy nam	rozpako wy wać	test,	gdy	nagle	do bie ga	mnie	lek ki,	stłu mio ny

świst.	Pod cho dzę	do	drzwi	i	przy kładam	do	nich	ucho.
–	Re ese?
–	Tak?	–	pada	natych miast	od po wiedź.
–	Je steś	tam?
Sły szę	za	drzwiami	ruch,	a	kil ka	se kund	później	do bie ga	mnie	z	od dali	stłu mio ne	„nie”.	Wyjmu ję

z	pu deł ka	instruk cję	i	szybko	prze bie gam	ją	wzro kiem,	czu jąc,	jak	narasta	we	mnie	ner wo we	pod ‐
nie ce nie.
Po	chwi li	staję	w	drzwiach	sy pial ni	i	wi dzę,	że	Re ese	drep ce	ner wo wo	wzdłuż	łóżka,	prze ciągając

dłońmi	na	prze mian	po	wło sach	i	po	twarzy.	Kie dy	wcho dzę	do	środ ka,	pod no si	na	mnie	znie cier ‐
pli wio ny	wzrok.
–	I	co?
–	Trze ba	po cze kać	trzy	mi nu ty.
Wzdy cha	ciężko,	kładąc	dłoń	na	kar ku.	Siadam	na	brze gu	łóżka	i	przy glądam	się,	 jak	wy dep tu je

ścieżkę	w	dy wanie,	stawiając	każdy	krok	ostrożnie	i	z	rozwagą.	Ma	malowni czo	rozwi chrzo ne	wło ‐
sy	i	ner wo wo	przy gry za	dol ną	war gę.	Wi dzę,	jak	je go	wzrok	mi mo wol nie	ucie ka	w	stro nę	sto jące go
na	szaf ce	nocnej	ze gara.	Nie	zamie rzam	od li czać	czasu,	wiem,	że	i	tak	mi	po wie,	kie dy	mi ną	trzy
mi nu ty.	Zer ka	jeszcze	raz	na	wy świe tlacz,	po	czym	zatrzy mu je	się	i	od wraca	do	mnie.
–	Go to wy?	–	py tam,	wy ciągając	do	nie go	rę kę.	Przez	chwi lę	się	waha,	po	czym	nie byt	pewnie	ki wa

gło wą,	ujmu jąc	mo ją	dłoń.	Zatrzy mu ję	się	przed	drzwiami	 łazienki	 i	spo glądam	w	je go	zamglo ne
oczy.	Ni gdy	wcze śniej	nie	wi działam,	że by	był	aż	tak	zde ner wo wany.	Sama	pró bu ję	ukryć	swój	nie ‐
po kój,	ale	to	nie	jest	łatwe.
–	Mo żesz	sprawdzić?	Wo lę	do wie dzieć	się	od	cie bie.
Wcho dzi	peł nym	napię cia	kro kiem	do	łazienki	i	nachy la	się	nad	te stem,	opie rając	się	na	obu	rę ‐

kach.	Po chy la	się	jeszcze	ni żej,	a	po tem	bie rze	do	rę ki	instruk cję,	któ rą	zo stawi łam	na	blacie	umy ‐
wal ki.	 Mam	 wraże nie,	 że	 mi jają	 całe	 go dzi ny,	 gdy	 kil kakrot nie	 prze no si	 wzrok	 mię dzy	 te stem
a	kart ką.	Nagle	wi dzę,	jak	zwie sza	ramio na,	a	wte dy	żo łądek	pod cho dzi	mi	do	gar dła.	Od kłada	test
i	wraca	do	mnie,	chwy tając	mnie	za	obie	rę ce	i	krę cąc	gło wą.
–	Ne gatywny.	Dwie	kre ski	oznaczają	ciążę,	prawda?
Po taku ję,	prze ły kając	ku lę,	któ ra	po jawi ła	się	w	mo im	gar dle,	gdy	usły szałam	o	wy ni ku.



–	Jest	tyl ko	jed na.
Opuszczam	gło wę	na	je go	pierś,	a	on	mo mental nie	bie rze	mnie	na	rę ce	i	nie sie	przez	przed po kój

do	sy pial ni.
–	Przy kro	mi,	ko chanie.	Smut no	ci?
Po taku ję,	a	on	sadza	mnie	na	łóżku.	Opuszczam	gło wę	na	po duszkę,	a	wte dy	kładzie	się	na	mnie.
–	Naprawdę	wy dawało	mi	się,	że	je stem	w	ciąży,	ale	pewnie	mam	już	słabszą	gło wę	do	al ko ho lu.

Można	się	załamać.	–	Uno szę	wzrok	i	prze cze su ję	mu	pal cami	nie sfor ną	czu pry nę,	że by	choć	odro ‐
bi nę	ją	uło żyć.	–	A	to bie	smut no?
Wzru sza	ramio nami,	wo dząc	pal cem	po	mo im	po liczku.
–	Tro chę.	Ale	chy ba	oszalał bym	ze	strachu,	gdy byś	rze czy wi ście	by ła	w	ciąży	i	tak	mocno	się	wczo ‐

raj	upi ła.	Od stawi łaś	anty koncep cję?
Po trząsam	prze cząco	gło wą,	kładąc	mu	dło nie	na	ramio nach.
–	Miałam	zastrzyk	nie całe	trzy	mie siące	te mu.	Gdy by śmy	te raz	chcie li	zacząć	się	starać	o	dziecko,

nie	we zmę	następ ne go.
Uśmie cha	się,	po chy lając	gło wę	i	cału jąc	mnie	w	usta.	Prze śli zgu je	się	 ję zy kiem	po	mo jej	dol nej

war dze,	lek ko	ją	przy gry zając.	Obojgu	nam	wy ry wa	się	ust	ci chy	jęk.
–	Chcę	zacząć	już	te raz.	–	Klę ka	mię dzy	mo imi	no gami,	zdejmu jąc	ko szul kę.	–	Jak	sku teczny	jest

ten	zastrzyk?
Marszczę	brwi,	zasko czo na	je go	py taniem.
–	Eee…	gdzieś	 tak	na	oko ło	dzie więćdzie siąt	osiem	pro cent.	A	dlacze go	py tasz?	 –	Po ciąga	mnie

do	gó ry	i	chwy ta	za	brzeg	mo je go	pod ko szul ka,	z	co raz	szer szym	uśmie chem	zado wo le nia.	–	Aha,
zakładasz,	że	two je	su per plem ni ki	i	tak	się	prze bi ją	przez	zabezpie cze nie?	O	to	cho dzi?
Zdzie ra	 ze	mnie	 pod ko szu lek,	 rzu ca	 go	na	 pod ło gę	 i	 po chy la	 się	 nade	mną,	 przy ci skając	war gi

do	mo je go	brzu cha.
–	Nic	mi	 nie	mo że	 prze szko dzić,	 nawet	me dy cy na.	 –	 Się ga	 do	mo ich	 dżinsów	 i	 rozpi na	 gu zik

i	zamek.	–	Po za	tym	lu bię	wy zwania.	Co	mi	tam	jakieś	dzie więćdzie siąt	osiem	pro cent!
Chi cho czę	rozbawio na,	a	on	zsu wa	mi	z	nóg	dżinsy	razem	z	majt kami.
–	Re ese?
–	Uhm?
Schy la	 gło wę	 i	 rozpi na	 szor ty.	 Kie dy	 nie	 od po wiadam,	 pod no si	 na	 mnie	 wzrok,	 a	 wte dy	 je go

uśmiech	po wo li	gaśnie.
Przy gry zam	po li czek	od	środ ka,	starając	się	zacho wać	po wagę	na	twarzy.
–	Wiesz,	że	nie	bę dzie my	mo gli	uprawiać	sek su,	kie dy	zajdę	w	ciążę,	prawda?
Nic	nie	poradzę,	że	jestem	wredna.
Zasty ga	w	bezru chu,	upuszczając	na	pod ło gę	szor ty	i	bok ser ki.
–	Nie	bę dę	mógł	cię	mieć	przez	dzie więć	mie się cy?	Mó wisz	se rio?
–	Uhm.	To	zaszko dzi ło by	dziecku.	Mógł byś	mu	zro bić	krzywdę.
Gładzi	się	w	namy śle	po	bro dzie,	wbi jając	wzrok	w	pod ło gę.



–	Nie	wie działem	–	mru czy	do	sie bie.	Opuszcza	dłoń,	kle piąc	się	po	udzie,	po	czym	pod no si	gło ‐
wę.	–	Ale	mo że my	w	tym	czasie	ro bić	 inne	rze czy,	no	nie?	Nie	ma	szans,	że bym	dał	radę	nie	do ‐
tknąć	cię	przez	tak	dłu gi	czas.	Wy klu czo ne,	mu sie li by śmy	chy ba	zamieszkać	osobno.
Zakry wam	dłońmi	 twarz,	 trzę sąc	 się	z	bezgło śne go	śmie chu.	Czu ję,	 jak	mate rac	ugi na	się,	więc

zsu wam	rę ce	w	dół.	Wi dząc	nad	so bą	je go	zaafe ro waną	mi nę,	już	jawnie	zano szę	się	śmie chem.
–	Prze praszam,	ale	to	by ło	takie	zabawne.	Szko da,	że	nie	wi działeś	swo jej	mi ny.
Nachy la	się	nade	mną	z	oczami	po ciem niały mi	od	gnie wu	i	groźną	mi ną,	aż	mój	śmiech	natych ‐

miast	cich nie.
–	Zapłacisz	mi	za	to,	Sparks.
Obejmu ję	mu	dłońmi	twarz,	przy ciągając	je go	usta	do	swo ich	warg.
–	Po każ,	co	po trafisz,	Car roll.
Po kazu je.	I	to	jak.



Rozdział	9

REESE	W	ŻADNYM	WY PADKU	NIE	ŻARTO WAŁ,	twier dząc,	że	lu bi	wy zwania.

Gło wę	daję,	że	mu siał	po bić	jakiś	re kord,	je śli	cho dzi	o	liczbę	or gazmów	u	part ner ki	pod czas	jed ‐
nej	no cy.	Za	 każdym	 razem,	 gdy	 szczy to wałam,	miałam	wraże nie,	 że	 tyl ko	pod sy cam	 je go	 żądzę,
i	zaczy nali śmy	od	no wa.	Ko chał	się	ze	mną	nie zmor do wanie,	aż	cał kiem	się	wy eksplo ato wał,	wręcz
do słownie.	Do	te go	stop nia,	że	dziś	raczej	nie	nadawał by	się	na	dawcę	sper my.	Na	do datek	nie	po ‐
trze bo wał	 prawie	 żad nych	 przerw,	 że by	 zre ge ne ro wać	 si ły.	 Kie dy	 ja	 dy szałam	 nie przy tom nie
na	łóżku,	so fie	czy	pod	pryszni cem,	le d wo	łapiąc	od dech	i	błagając	w	du chu	o	chwi lę	wy tchnie nia,
on	zacho wy wał	się	 jak	bok ser,	któ ry	pod skaku je	nie cier pli wie	w	ro gu	ringu,	nie	mo gąc	się	do cze ‐
kać	następ nej	rundy.	Jeszcze	ni gdy	nie	wi działam	go	tak	głod ne go	sek su	i	mu siałam	się	nie źle	przy
nim	nagim nasty ko wać.	Taki	już	jest	–	kie dy	coś	so bie	wbi je	do	gło wy,	upar cie	dąży	do	ce lu.
Jak	czołg.
Jadąc	Fay et te	Stre et	do	swo jej	 cu kier ni,	gdzie	spo ty kam	się	z	 Jo ey em	na	nasz	po ranny	 jogging,

mam	wiel ką	ocho tę	wło żyć	so bie	mię dzy	no gi	wo re czek	z	lo dem.
Bie ganie	zawsze	do brze	wpły wało	na	mo ją	psy chi kę,	a	już	szcze gól nie	przy da	mi	się	w	tym	zwa‐

rio wanym	ty go dniu.	Od	ślu bu	dzie li	mnie	zale d wie	pięć	dni,	na	do datek	dziś	zaczy na	u	nas	pracę
Bro oke.	 Jak by	 te go	 by ło	mało,	 czu ję	 się	 wzdę ta	 jak	 balon	 i	mam	 po ważne	 obawy,	 czy	 w	 trak cie
ostat niej	 przy miar ki	 suk ni	 ślubnej	 uda	 mi	 się	 zmie ścić	 w	 mo je	 ko ronko we	 cu do.	 Wąt pię,	 że by
możli we	by ły	jakie kol wiek	po prawki	na	ostat nią	chwi lę,	sko ro	do	ślu bu	zo stało	już	tak	nie wie le	cza‐
su.	 Suk nia	 jest	 bar dzo	 do paso wana,	 bo	 to	 oczy wi ście	 ta	 sama,	 do	 któ rej	 przy mie rze nia	 zmu si ła
mnie	 Juls,	 gdy	wy bie rały śmy	dla	niej	 ślubną	kre ację.	Ro bi łam	wte dy	wszyst ko,	 że by	nie	do pu ścić
do	sie bie	my śli,	że	kro czę	w	niej	środ kiem	ko ścio ła	w	kie runku	Re ese’a.	I	ani	przez	chwi lę	nie	mia‐
łam	wąt pli wo ści,	 że	na	swo im	ślu bie	nie	wy stąpię	w	żad nej	 innej.	 I	dlate go	choć	mam	wraże nie,
jak by	mię dzy	no gami	pali ło	mnie	ogniem,	pod czas	dzi siejsze go	bie gu	mu szę	dać	z	sie bie	wszyst ko.
Par ku ję	 swo ją	 fur go net kę,	 zwaną	pieszczo tli wie	Samem,	za	hondą	ci vic	 Jo eya.	Po tem	wy cho dzę

zza	ro gu	i	wi dzę	mo je go	asy stenta	rozgrze wające go	się	pod sko kami	na	chod ni ku	przed	cu kier nią.
Od wraca	 gło wę	 i	 uśmie cha	 się	 na	mój	 wi dok,	 opie rając	 dło nie	 o	 szy bę	 wy stawo wą	 i	 rozciągając
mię śnie	ud.
–	Dzień	do bry,	babeczko.	Wy glądasz	jak	świe żo	po	sek sie.
Wzdry gam	się	na	te	sło wa,	po	czym	bio rę	z	nie go	przy kład	i	łapię	się	z	ty łu	za	kost kę.
–	To	za	mało	po wie dziane.	Re ese	do słownie	mnie	zaje chał.



Rozciąga	dru gą	no gę,	uno sząc	do	gó ry	znacząco	brew.
–	O	rany,	właśnie	to	so bie	wy obrazi łem.	–	Chy ba	nie	mo że	się	po zbyć	te go	obrazu	sprzed	oczu,

bo	mru ga	intensywnie,	ucie kając	ode	mnie	wzro kiem.	Wy bu cham	śmie chem,	on	zaś	po nownie	od ‐
wraca	ku	mnie	gło wę,	wy ko nu jąc	jed no cze śnie	głę bo ki	skłon	w	przód.
–	Z	te go	wy ni ka,	że	już	się	na	cie bie	nie	wku rza	za	tę	ak cję	z	Bry ce’em?
Chwy tam	za	kost kę,	rozciągając	obo lałe	mię śnie,	któ re	też	ucier piały	pod czas	wczo rajsze go	mara‐

to nu	sek su al ne go.
–	Okazało	 się,	że	najbar dziej	 jest	wście kły	na	sie bie	same go.	Uparł	 się,	że	 to	przez	nie go	znala‐

złam	 się	w	nie zręcznej	 sy tu acji.	Kom plet nie	 bez	 sensu,	 bo	prze cież	prę dzej	 czy	później	 i	 tak	na‐
tknę łabym	się	na	te go	cho ler ne go	dup ka.	Aż	mi	się	nie	chce	wie rzyć,	że	od	tam te go	czasu	nie	przy ‐
szedł	ani	razu	do	nasze go	skle pu.
Jo ey	pro stu je	 się	gwał townie,	ucie kając	wzro kiem	w	kie runku	 ru chli wej	uli cy,	przez	 co	od	 razu

nabie ram	po dejrzeń.	Opuszczam	no gę	i	ro bię	wy krok,	od najdu jąc	wzro kiem	je go	oczy.
–	Jo ey,	Bry ce	nie	po jawił	się	już	wię cej	u	nas,	prawda?
Wy daje	się	cał kiem	po chło nię ty	prze chy laniem	gło wy	na	bo ki,	że by	rozciągnąć	mię śnie	szyi.
–	Mo że	raz	al bo	dwa,	kie dy	by łaś	na	zaple czu	al bo	po je chałaś	z	zamó wie niem.	Sam	się	nim	zają‐

łem.
A	więc	to	tak!
–	Co?!	Dlacze go	mi	o	tym	nie	po wie działeś?
Ki wa	gło wą	na	znak,	że	po ra	zaczy nać,	i	ru sza	chod ni kiem	przed	sie bie,	jak	zwy kle	nadając	tem ‐

po.
–	Mó wi łem	ci,	że	to	załatwi łem.	Ostat ni	raz	po jawił	się	parę	ty go dni	te mu	i	wte dy	zapo wie dzia‐

łem	mu	ostro,	że	ma	się	trzy mać	od	cie bie	z	dale ka.	Od	tam te go	czasu	już	się	nie	po kazał.
Prze skaku ję	znajo mą	wy rwę	w	chod ni ku	i	 jak	zawsze	przy cho dzi	mi	do	gło wy,	że	kie dyś	z	pew‐

no ścią	się	na	niej	wy ło żę.
–	Jo ey,	je śli	on	zno wu	przyjdzie,	mu szę	o	tym	wie dzieć.	Nie	mam	zamiaru	te go	to le ro wać.
Ten	 po papraniec	 gru bo	 się	 my li,	 je śli	 my śli,	 że	 bę dę	 przyjmo wać	 z	 uśmie chem	 je go	 wi zy ty

w	swo jej	cu kier ni!	Nie	 inte re su je	mnie,	że	chce	coś	ku pić,	 równie	do brze	mo że	pójść	so bie	gdzie
indziej.	Po za	tym	po dejrze wam,	że	i	tak	nie	jadł by	mo ich	kunsztownych	wy pie ków.	Pewnie	są	mu
po trzebne	tyl ko	po	to,	by	zwabiać	dzie ciaki	do	swo je go	vana.	Ku si	 je,	że	ma	dla	nich	ciast ka	al bo
słod kie	szcze niaczki	do	po głaskania…
Nie	mam	blade go	po ję cia,	dlacze go	Bry ce	ko jarzy	mi	się	z	pe do fi lem,	ale	nic	nie	po radzę,	że	taki

właśnie	je go	obraz	mam	w	tej	chwi li	przed	oczami.
Jo ey	gło śno	dy szy,	gdy	wbie gamy	na	wznie sie nie.
–	Cie kawe,	czy	można	się	starać	o	sądo wy	zakaz	zbli żania,	bo	ktoś	za	czę sto	się	ko ło	cie bie	krę ci?

Mo ja	ku zynka	pró bo wała	go	załatwić	dla	face ta,	któ ry	ciągle	ją	nagaby wał	i	chciał	się	umawiać,	ale
gli ny	stwier dzi ły,	że	to	nie możli we,	je śli	z	je go	stro ny	nie	by ło	żad nych	gróźb.
Krę cę	z	nie smakiem	gło wą,	zbie rając	się	w	so bie	i	zwięk szając	tem po.



–	 Sama	 nie	 wiem.	 Te mu	 padal co wi	 nale ży	 się	 coś	 wię cej	 niż	 tyl ko	 zakaz	 zbli żania.	 Bar dziej
uśmie chało by	mi	się	na	przy kład	we pchnąć	go	pod	samo chód.
–	Świę ta	racja	–	po taku je	Jo ey	ze	śmie chem.	Wi dząc,	że	zwal niam,	od wraca	się	i	bie gnie	przede

mną	ty łem.
–	Le piej	 po rozmawiajmy	o	 czymś	 innym.	Na	 je go	wspo mnie nie	 od	 razu	 się	 spi nasz,	 a	prze cież

w	tym	ty go dniu	mu sisz	się	od stre so wać.	–	Od wraca	się	po nownie,	wy dy chając	po wie trze	ustami.	–
O	któ rej	masz	dziś	przy miar kę?
Uśmie cham	się	do	nie go,	rozluźniając	zaci śnię te	gniewnie	szczę ki.
–	O	wpół	do	siód mej.	Przyjdziesz?
–	Oczy wi ście.	Jako	star szy	dru hen	za	nic	w	świe cie	nie	prze puszczę	takiej	okazji.
Obo je	 zaśmie wamy	 się	 z	 ty tu łu,	 jaki	wy my śli łam	dla	 Jo eya,	 gdy	pół	 ro ku	 te mu	zapraszałam	go

na	we se le.	Nie	umiałam	wy brać	po mię dzy	nim	a	Juls,	któ re mu	z	nich	po wie rzyć	zaszczyt ną	funk cję
pierwszej	druh ny,	bo	obo je	 tak	 samo	du żo	dla	mnie	znaczą.	Po stano wi łam	więc,	 że	 Juls	 zo stanie
świad ko wą,	 bo	 jest	 mę żat ką,	 a	 Jo ey	 wy stąpi	 jako	 star sza	 druh na,	 par don,	 dru hen.	 Tak	 mu	 się
spodo bała	ta	nazwa,	że	przez	mo ment	rozważał,	czy	nie	dać	 jej	so bie	wy szyć	ce ki nami	na	ple cach
smo kingu.	Znając	go,	ani	tro chę	by	mnie	to	nie	zdzi wi ło.
–	Nie	mo gę	się	do cze kać,	że by	cię	zo baczyć	w	suk ni	ślubnej.	Bę dziesz	wy glądać	re we lacyjnie.
Przy spie szam	gwał townie	kro ku,	sły sząc	za	ple cami	je go	zasko czo ny	okrzyk.	Chwi lę	po tem	zrów‐

nu je	się	ze	mną,	rzu cając	mi	zdzi wio ne	spojrze nie.
–	Je śli	mam	wy glądać	re we lacyjnie,	mu szę	spalić	pro centy,	któ re	wy pi li śmy	w	trak cie	week endu.
Trącam	go	przy	tym	żar to bli wie	łok ciem,	a	on	wy bu cha	śmie chem.
–	No	to	dawaj,	ści gamy	się	do	następ nej	prze czni cy!

*	*	*

Po	 prze bie gnię ciu	 ośmiu	 ki lo me trów	mam	wraże nie,	 że	mo je	 no gi	 zmie ni ły	 się	 w	 rozgo to wany
makaron.	Reszt ką	sił	wbie gam	na	gó rę,	że by	wziąć	szybki	prysznic.	To	ko lejny	po wód,	dla	któ re go
tak	mi	 żal	 rozstawać	 się	 z	pod daszem	nad	 cu kier nią	 –	po	po rannym	 joggingu	nie	mu szę	wracać
do	mieszkania	Re ese’a,	że by	się	prze brać	przed	pracą.	Prawie	nic	się	tu	nie	zmie ni ło,	 je dy nie	wy ‐
nio słam	stąd	po ło wę	swo ich	ciu chów.	W	głę bi	ser ca	nie	miałabym	nic	prze ciwko,	że by	to	Re ese	się
do	mnie	wpro wadził	po	ślu bie.	Wiem,	że	jest	ciasno,	ale	mnie	naprawdę	nie wie le	po trze ba.	Oczy ‐
wi ście	je śli	chce my	mieć	dziecko,	jed na	sy pial nia	na	pewno	nam	nie	wy star czy.	Szcze gól nie	gdy	po ‐
jawi	 się	 ich	wię cej,	 do	 cze go	 co raz	mocniej	 się	prze ko nu ję.	Marzy	mi	 się	 kuch nia	peł na	 słod kich
mi niatu rek	Re ese’a,	zie lo no okich	i	wiecznie	rozczo chranych,	któ re	przez	cały	dzień	pró bu ją	mo ich
wy pie ków.	A	je śli	nasza	ostat nia	noc	ma	być	miarą	je go	zaangażo wania	w	tej	kwe stii	je stem	prze ‐
ko nana,	że	je mu	również	spodo ba	się	ten	po mysł.
Owi jam	się	ręczni kiem	po	wyjściu	spod	pryszni ca,	gdy	do bie ga	mnie	dźwięk	ko mór ki.	Wy padam

jak	strzała	z	łazienki	i	pod no szę	ją	po spiesznie	z	łóżka.	Bo jąc	się,	że	nie	zdążę	ode brać,	nie	zwra‐
cam	uwagi,	czyj	nu mer	wy świe tla	się	na	ekranie.
–	Halo?



–	Wi taj,	ko chanie.	Jak	się	czu je	nasza	przy szła	panna	mło da?
Na	 dźwięk	 gło su	mat ki	 opadam	na	 łóżko	 z	 ję kiem	wy czer pania.	Niech	 to	 diabli!	 Po winnam	 by ła

sprawdzić,	kto	dzwo ni,	i	nie	od bie rać,	aż	włączy	się	poczta	gło so wa.	Bo	jest	tyl ko	je den	po wód,	dla
któ re go	mat ka	 do	mnie	 te le fo nu je,	 i	 tyl ko	 je den	 te mat,	 na	 jaki	 chce	 ze	mną	 rozmawiać.	 Sły szę
w	słu chawce	sze lest	papie ru	i	od	razu	wiem,	że	ma	przed	so bą	swój	nie od łączny	no tat nik	z	po my ‐
słami,	któ re	przy szły	jej	do	gło wy	w	ostat niej	chwi li	i	do	któ rych	zaraz	bę dzie	mnie	prze ko ny wać.
Zu peł nie	jak by śmy	na	pięć	dni	przed	we se lem	mie li	 jeszcze	całe	mnó stwo	czasu,	że by	co	rusz	coś
zmie niać.
Po cie ram	z	re zy gnacją	wol ną	dło nią	po li czek,	zbie rając	 się	w	so bie	do	 tej	 rozmo wy,	choć	wiem,

że	jak	zwy kle	skończy	się	na	tym,	że	ko lejny	raz	w	zde ner wo waniu	rzu ci	swo im	no tat ni kiem	przez
cały	po kój.
–	W	po rząd ku,	mamo.	A	jak	u	cie bie?
–	Cu downie,	skar bie.	Słu chaj,	prze cho dzi łam	wczo raj	ko ło	tej	uro czej	wło skiej	knajp ki	w	Printer’s

Row	i	po my ślałam,	że	to	by ło by	ide al ne	miejsce	na	próbny	obiad	we sel ny.	Sprawdzi łam	nawet,	czy
mają	w	tym	ter mi nie	wol ne	miejsca.
Na	te	sło wa	bły skawicznie	pod no si	mi	się	ci śnie nie.
–	Prze cież	już	ty le	razy	ci	mó wi łam!	Mamy	zamiar	tyl ko	prze ćwi czyć	całą	ce re mo nię,	a	po tem	wy ‐

sko czy my	gdzieś	z	przy jaciół mi.
Mo ja	mat ka	 wy daje	 z	 sie bie	 obu rzo ne	westchnie nie,	 jak by	 sły szała	 tę	 no wi nę	 po	 raz	 pierwszy,

co	oczy wi ście	nie	jest	prawdą.
–	Ależ	Dy lan,	przed	każdym	ślu bem	or gani zu je	się	próbny	obiad	w	re stau racji!	Nie	mo żesz	go	tak

po	pro stu	po mi nąć.	To	abso lut nie	ko nieczne!
–	Ko nieczne?	Mó wisz,	jak by	to	by ło	co	najmniej	tak	samo	ważne	jak	przy się ga	mał żeńska.
–	Bo	jest	–	oznajmia	kate go rycznym	to nem.
Stę kam	z	bezsil no ści,	prze wracając	się	na	bok	i	wtu lając	twarz	w	koł drę.	Zacho wany	w	niej	de li ‐

kat ny	 cy tru so wy	 zapach	 odro bi nę	mnie	 uspo kaja,	 ale	 nie	 na	 ty le,	 że by	 ulec	 mat ce	 i	 zgo dzić	 się
na	ten	absur dal ny	po mysł.
–	Mamo,	tak	po stano wi li śmy	z	Re ese’em.	To	nasze	we se le	 i	krop ka.	Przy kro	mi,	że	ci	się	to	nie

po do ba,	ale	de cy zja	zapadła	 i	nie	bę dzie	próbne go	obiadu.	 Je śli	ktoś	zgłod nie je,	mo że	so bie	po je ‐
chać	do	McDo nal da.
–	 Chy ba	 żar tu jesz,	 Dy lan!	 Do	 McDo nal da?	 To	 obu rzające,	 co	 mó wisz!	 –	 W	 uchu	 rozbrzmie wa

mi	jej	ciężkie	westchnie nie,	któ re mu	to warzy szy	sze lest	zgniatane go	papie ru.	–	Wspaniale,	nie	bę ‐
dzie	obiadu.	Chy ba	bę dę	mu siała	zapako wać	dla	ojca	coś	do	prze kąsze nia	na	pró bie.	Wiesz,	jaki	po ‐
trafi	być,	kie dy	jest	głod ny.
Śmie ję	się	bezgło śnie,	kry jąc	twarz	w	koł drze,	gdy	nagle	do bie ga	mnie	od głos	otwie ranych	drzwi.

Prze krę cam	się	na	dru gi	bok	z	ko mór ką	przy	uchu	i	wi dzę	wcho dzące go	do	środ ka	Re ese’a.	Kie dy
zamy ka	za	so bą	drzwi,	uno szę	dłoń	w	py tającym	ge ście,	zasko czo na	je go	wi do kiem.	Do cho dzi	szó ‐
sta,	 a	 o	 tej	 po rze	 zwy kle	 jest	 już	 w	 biu rze.	 Uśmie cha	 się	 do	 mnie	 w	 od po wie dzi,	 pod cho dząc



do	łóżka.	Ma	na	so bie	to,	co	zawsze	zakłada	do	pracy:	ko szu lę,	krawat	i	spodnie	khaki,	a	ja	jak	zwy ‐
kle	nie	mo gę	się	na	nie go	napatrzeć.	Ten	facet	umie	no sić	biu ro we	ciu chy	jak	nikt	inny	na	świe cie.
–	Wy bacz,	mamo,	ale	mu szę	kończyć.	Spo tkamy	się	wie czo rem	na	przy miar ce,	do brze?
Zanim	się	od zy wa,	w	słu chawce	po nownie	rozle ga	się	sze lest	kar tek,	na	któ re go	dźwięk	prze wra‐

cam	oczami.
–	Oczy wi ście,	bę dę	na	pewno.	Wpad nie my	razem	z	Maggie	o	sie dem nastej	trzy dzie ści.	Do	zo ba‐

cze nia,	ko chanie.
–	Pa,	mamo.
Kończę	po łącze nie	i	rzu cam	te le fon	na	łóżko,	pod no sząc	wzrok	na	Re ese’a.
–	Co	ty	tu	ro bisz,	przy stojniaku?	Nie	po wi nie neś	już	sie dzieć	nad	swo imi	cy fer kami?
Mi ja	parawan	dzie lący	na	pół	pod dasze	i	staje	naprze ciwko	mnie.
–	Po wi nie nem,	ale	nie	mo gę	prze stać	o	czymś	my śleć.
–	Do prawdy?	A	o	czym?	O	mo im	bo gatym	wnę trzu?
Śmie je	się,	wy ciągając	rę kę	i	rozsu wając	ręcznik,	któ rym	się	owi nę łam.	Na	kil ka	se kund	zawie sza

wzrok	na	mo im	biu ście,	ale	zaraz	pod no si	gło wę	i	spo gląda	mi	w	oczy.
–	My ślisz,	że	któ ryś	z	mo ich	wczo rajszych	strzałów	trafił	do	ce lu?	–	py ta,	po nownie	ze śli zgu jąc	się

wzro kiem	w	dół,	tym	razem	jeszcze	ni żej.
–	Ekhm,	nie	wiem.	Mo że?	W	każdym	razie	dałeś	z	sie bie	wszyst ko.	To	o	tym	nie	mo żesz	prze stać

my śleć?
Bo	twoje	ciało	wy daje	się	mówić	coś	zu pełnie	innego.
Trze ba	jed nak	przy znać,	że	Re ese	zawsze	w	ten	spo sób	na	mnie	patrzy.	Je stem	pewna,	że	nawet

w	ko ście le,	na	do datek	przed	samym	oł tarzem	wy star czy ło by	jed no	takie	spojrze nie,	że bym	od	razu
zro bi ła	się	kom plet nie	mo kra.
Po taku je,	nie	od ry wając	ode	mnie	wzro ku.
–	Tak	bar dzo	te go	chcę,	 jak	ni gdy,	Dy lan.	Nie	zro zu miesz	te go.	Wcze śniej	nie	my ślałem	o	dzie ‐

ciach	ani	mał żeństwie.	–	Nachy la	się	nade	mną,	po py chając	mnie	de li kat nie	na	ple cy.	Wy ciągam	rę ‐
kę	i	chwy tam	je go	krawat,	owi jając	go	wo kół	dło ni.
–	Ale	kie dy	patrzę	na	cie bie,	my ślę	tyl ko	o	tym.	O	mał żeństwie,	ro dzi nie.	Pragnę	te go	z	to bą	i	nie

chcę	cze kać.
Och,	Reese.	Uno szę	brwi,	rozluźniając	uchwyt	dło ni	na	krawacie.
–	Ze	ślu bem	czy	z	dziećmi?
–	Z	dziećmi.	Ślub	mamy	już	załatwio ny.	–	Nachy la	się	ni żej,	cału jąc	mnie	w	kącik	ust,	 je den	raz

i	dru gi,	a	po tem	zsu wa	war gi	co raz	ni żej.
–	Nie	każ	mi	cze kać,	ko chanie.	Chcę	cię	jak	najszybciej	taką	zo baczyć.
Ję czę,	czu jąc	je go	usta	na	mo im	brzu chu.
–	To	znaczy	jaką?
Wiem,	 o	 co	mu	 cho dzi,	 ale	 chcę	 to	 usły szeć.	Bo	 czy	 jest	 coś	 bar dziej	 ujmu jące go	niż	 uko chany

mężczy zna	 oznajmiający	 ko bie cie,	 że	 chce,	 że by	 no si ła	 pod	 ser cem	 je go	 dziecko?	 Na	 pewno	 nie.



Szcze gól nie	z	ust	takie go	face ta	jak	on.
–	Z	mo im	dzieckiem	w	brzu chu.
Się gam	rę ką	w	dół,	wplatając	mu	pal ce	we	wło sy.
–	Chcesz	 się	 spóźnić	do	pracy	 i	 tym	zająć?	Bo	 ja	 je stem	abso lut nie	za	następ ną	 rundą	 ro bie nia

dzi dziu sia,	je śli	do	te go	zmie rzasz.
I	co	z	tego,	że	jestem	cała	obolała.	Pomy ślę	o	tym	ju tro.
–	Nie zu peł nie,	ale	by łaś	bli sko.
Klę ka	na	ko lanach	i	zakłada	mo je	no gi	na	swo je	ramio na.	Chwy ta	mnie	za	bio dra	i	przy su wa	bli ‐

żej,	na	sam	brzeg	łóżka,	uśmie chając	się	przy	tym	ło bu zer sko.
–	Spóźnię	się	do	pracy,	bo	oprócz	te go,	że	ciągle	my ślę	o	wczo rajszej	no cy,	stę sk ni łem	się	za	two ‐

im	smakiem.	Wczo raj	by li śmy	tak	mocno	zaję ci	ko chaniem	się,	że	nie	miałem	okazji	cię	skoszto ‐
wać.	Więc	leż	spo kojnie,	nie	zaci skaj	nóg	i	daj	mi	się	nim	nacie szyć.
–	Mmm…	 uwiel biam,	 kie dy	mnie	musztru jesz.	 Naprawdę,	mo żesz	 ro bić	 tak	 zawsze.	 Tyl ko	 nie

po	to,	że bym	zro bi ła	ci	pranie	czy	coś	w	tym	sty lu.
Czu jąc	 mię dzy	 no gami	 pierwsze	 po ciągnię cie	 ję zy ka,	 nie	 wy trzy mu ję	 i	 ude rzam	 zwi nię ty mi

w	pię ści	dłońmi	w	koł drę.
–	Och,	Re ese…
Wbi jając	 mocno	 pal ce	 w	mo je	 bio dra,	 drażni	 ję zy kiem	 łech taczkę	 w	 pul su jącym	 ryt mie.	 Kie dy

chwy ta	ją	zę bami,	twar dą	i	nabrzmiałą,	au to matycznie	wy gi nam	się	w	łuk,	wbi jając	mu	pię ty	w	ple ‐
cy.
–	Re ese…	Już	nie	mo gę…
–	Lu bisz	to,	prawda?	Chcesz	mocniej?
Spy cham	mu	w	gło wę	w	dół,	zagłu szając	dal sze	sło wa.	Dy go cę	na	całym	cie le,	a	mo je	uda	zaci ska‐

ją	 się	 konwul syjnie	na	 je go	gło wie.	 Pie ści	mnie	 zachłannie	 ję zy kiem,	 jak by	 ro bił	 to	 pierwszy	 raz.
Zawsze	tak	jest	–	mam	wraże nie,	że	ni gdy	nie	mo że	się	mną	nasy cić.	Po cząt ko wo	na	prze mian	li że
mo je	 zakamar ki	 i	 ssie	 łech taczkę,	 aż	 w	 pewnym	 mo mencie	 zaczy na	 ryt micznie	 wsu wać	 ję zyk
do	środ ka.	To	tak	po tężne	do znanie,	że	nie	je stem	w	stanie	go	znieść.	Zaczy nam	nie skład nie	pro ‐
sić,	że by	prze stał,	a	 jed no cze śnie	błagam	o	wię cej,	 ję cząc,	że by	zro bił	ze	mną,	co	tyl ko	ze chce.	Za‐
cho wu ję	się	 jak	wariat ka,	ale	nic	nie	po radzę,	że	przez	 je go	zręczne	usta	kom plet nie	tracę	gło wę.
A	gdy	na	mo ment	wkłada	mi	do	środ ka	palec	 i	 rozsmaro wu je	mo ją	wil goć	ni żej	na	po ślad ki,	cał ‐
kiem	od cho dzę	od	zmy słów.
–	Tak…	O,	tak.	Pro szę,	właśnie	tam,	do kład nie	tam…
Wci ska	twarz	mocniej	mię dzy	mo je	no gi,	po mru ku jąc	i	przy ci skając	mi	wil got ny	palec	do	pu py.

Wcze śniej	coś	takie go	nie	mie ści ło	mi	się	w	gło wie,	ale	od kąd	prze ży łam	to	z	tym	je dy nym,	właści ‐
wym	face tem,	uwiel biam	to	do znanie	i	mo mental nie	szczy tu ję,	do słownie	wi dząc	gwiazdy.	Nie	ro ‐
bi	te go	za	każdym	razem,	ale	gdy	mnie	tym	do dat ko wo	zasko czy,	jak	zwy kle	umie jęt nie	do pro wa‐
dzając	do	or gazmu,	mo je	ciało	wi bru je	po tem	jeszcze	przez	dłu gie	go dzi ny.
–	Rany,	jaka	je steś	w	tym	mo mencie	pięk na.	Naprawdę	ci	tak	do brze?



–	Uhm	–	mru czę,	nie zdol na	wy krztu sić	z	 sie bie	nic	wię cej.	Po wo li	do cho dzę	do	sie bie,	zwi sając
bezwład nie	na	skraju	 łóżka	z	no gami	nadal	opar ty mi	o	 je go	ramio na,	on	zaś	cału je	czu le	wnę trze
mo ich	ud.	Spo glądam	le ni wie	w	dół	na	swo je	nagie	ciało,	do strze gając	je go	uśmiech.
–	Gdy byś	jeszcze	kie dyś	miał	ocho tę	spóźnić	się	do	pracy	z	te go	po wo du,	nie	krę puj	się.
Wstaje	z	ko lan,	obli zu jąc	war gi	i	wy ciągając	do	mnie	rę ce.
–	Na	mnie	 już	 po ra.	Do stałem	 swo ją	 dawkę	 cie bie,	 dzię ki	 –	mó wiąc	 to,	 po ciąga	mnie	 na	 no gi,

zrzu cając	na	pod ło gę	owi nię ty	wo kół	mnie	ręcznik.
–	Ej,	to	mo ja	kwe stia	–	obu rzam	się,	gdy	przy wie ra	do	mo ich	ust	i	czu le	je	cału je.
–	A	co	z	to bą?	Nie	po trze bu jesz	mo jej	rę ki	al bo	ust?
Się ga	w	dół,	że by	po prawić	spodnie	w	kro ku,	lek ko	się	przy	tym	krzy wiąc.
–	Mó wiąc	szcze rze,	po trzebna	mi	chwi la	od de chu	po	wczo rajszej	no cy.	Spy taj	mnie	o	to	za	osiem

go dzin.
Zaśmie wam	się,	schy lając	po	ręcznik	i	owi jając	nim	pod	pachami.
–	Pamię taj,	że	mam	dziś	przy miar kę,	więc	wró cę	później.
Spo gląda	na	mnie	po dejrzli wym	wzro kiem.
–	Naprawdę	sądzisz,	że	mu sisz	mi	przy po mi nać	o	czymś,	co	do ty czy	cie bie?	–	Chwy ta	mnie	dło ‐

nią	za	kark,	przy ciąga	do	sie bie	i	cału je	w	czo ło.	–	Pa,	ko chanie.	–	Co fa	rę kę,	po	czym	od wraca	się
i	ru sza	w	stro nę	drzwi.
Ki wam	gło wą	z	uznaniem,	nie	mo gąc	się	napatrzeć	na	je go	ty łek,	cu downie	zgrabny	i	jędr ny,	jak ‐

by	 z	 samych	 mię śni.	 Wy gląda	 obłęd nie,	 nawet	 w	 spodniach.	 Nie	 wiem,	 jakie	 ćwi cze nia	 ro bi,
że	ma	tak	bo sko	wy rzeźbio ne	ciało,	ale	wi dać,	że	są	diabel nie	sku teczne.
Od głos	otwie ranych	drzwi	wy ry wa	mnie	z	 rozmarze nia.	Pod no szę	wzrok	 i	wi dzę,	że	mu siał	za‐

uważyć,	 jak	 nie przy zwo icie	 się	 na	 nie go	 gapię,	 ale	 wcale	 nie	 jest	 mi	 z	 te go	 po wo du	 wstyd,	 ani
odro bi nę.	Szcze rzę	do	nie go	zę by	w	najbar dziej	pro miennym	uśmie chu,	na	jaki	tyl ko	mnie	stać,	aż
sam	nie	mo że	po wstrzy mać	się	od	śmie chu.
–	Pa,	przy stojniaku.	Pięć	dni.
Po taku je,	od wracając	się	z	po wro tem	do	drzwi.	Zanim	za	ni mi	zni ka,	udaje	mi	się	jeszcze	dojrzeć

je go	mi nę,	jak by	od twarzał	w	gło wie	wy po wie dziane	prze ze	mnie	przed	chwi lą	sło wa.
Tak	samo	ja.
Pięć	dni.



Rozdział	10

WKŁA DAM	PO SPIESZNIE	DŻINSY	i	jed ną	ze	swo ich	ulu bio nych	ko szu lek,	któ rej	nie	zdąży łam

jeszcze	wy wieźć	do	Re ese’a,	a	po tem	wsu wam	sto py	w	bale ri ny	i	wracam	z	po wro tem	do	łazienki.
Zie wając,	upi nam	wło sy	w	nie dbały	kok	i	wy ciągam	z	nie go	kil ka	luźnych	pase mek,	któ re	zakładam
za	uszy.	Po	cało nocnym	marato nie	sek su al nym,	ośmio ki lo me tro wym	bie gu	i	ko smicznym	or gazmie
sprzed	kil ku	mi nut	na	mo ment	ogar nia	mnie	ogrom na	chęć,	że by	zamiast	scho dzić	do	pracy,	wró ‐
cić	 do	 łóżka	 i	 uciąć	 so bie	 drzem kę.	 Ro bię	 de li kat ny,	 prawie	 nie wi doczny	 maki jaż,	 jaki	 no szę
na	co	dzień,	a	po tem	 jeszcze	raz	wcho dzę	za	parawan	wy dzie lający	mo ją	sy pial nię	po	zo stawio ną
na	 łóżku	 ko mór kę.	 Zaraz	 trze ba	 otwo rzyć	 sklep,	 a	 ja	 na	 do datek	mam	 dziś	mnó stwo	 pie cze nia,
bo	przez	cały	week end	nic	nie	zro bi łam.	I	je śli	zaraz	się	do	te go	nie	zabio rę,	w	po łu dnie	zabrak nie
nam	to waru.
Wy ciągam	z	szaf ki	mik ser	i	kładę	go	na	blacie,	gdy	rozle ga	się	brzęk	dzwonka	u	drzwi	i	chwi lę

po tem	do	kuch ni	wpada	Jo ey.
–	Ekstradu ża	kawa	z	po dwójnym	kar me lem	dla	mo jej	ulu bio nej	babeczki	–	wo ła	 śpiewnym	gło ‐

sem,	stawiając	przede	mną	na	sto le	paru jący	ku bek	i	przy su wając	sie bie	sto łek.	Zało żył	dziś	 jed ną
ze	swych	ulu bio nych	 jasno nie bie skich	po ló wek,	któ re	 ide al nie	pod kre ślają	błę kit	 je go	oczu,	a	 je go
blond	wło sy	nadal	są	wil got ne	od	pryszni ca.
–	Dzię ki,	stary.	Mó wi łam	ci	 już,	że	cię	ko cham?	–	Się gam	po	kawę	i	mru czę	z	zado wo le nia,	gdy

pierwszy	 łyk	go rące go	pły nu	spły wa	mi	do	gar dła.	 –	Za	 chwi lę	ma	 się	po jawić	Bro oke,	 a	 ja	mam
mnó stwo	pie cze nia,	więc	nie ste ty	to	ty	mu sisz	się	nią	rano	zająć	i	wszyst ko	jej	po kazać.
Bur czy	pod	no sem	z	nie zado wo le niem,	upi jając	łyk	swo jej	kawy.
–	A	niech	tam.	O	 ile	nie	bę dzie	zno wu	pró bo wała	mnie	obmacy wać,	 jakoś	wy trzy mam	te	osiem

go dzin.
Po nownie	rozle ga	się	dzwo nek,	więc	obo je	od wracamy	gło wy	w	stro nę	drzwi.	Chwi lę	później	sta‐

je	w	nich	Juls,	ele gancko	ubrana	w	do paso waną	czar ną	su kienkę	i	wy so kie	szpil ki,	z	wło sami	upię ‐
ty mi	w	sty lo wy	kok.
–	Cześć,	ko chani.	–	Rozgląda	się	po	kuch ni	i	jej	uśmiech	mo mental nie	gaśnie.	–	A	gdzie,	do	cho ‐

le ry,	jest	Bro oke?
Na	te	sło wa	obo je	z	Jo ey em	wzru szamy	bezrad nie	ramio nami.	Otwie ram	to rebkę	z	mąką	i	wsy ‐

pu ję	por cję	do	mi ski.
–	Zabi ję	ją.	–	Juls	wyjmu je	z	to rebki	ko mór kę	i	zni ka	w	skle pie,	zo stawiając	nas	samych	z	rozba‐



wio ny mi	mi nami.	Zde ner wo wana	Ju lianna	Tho mas	to	dość	nie co dzienny	wi dok.
–	Zało żę	się	o	dzie sięć	do lców,	że	się	spóźni	–	od zy wa	się	Jo ey	pół gło sem.
Prze chy lam	gło wę	na	bok	i	włączam	mik ser,	ocie rając	czo ło	wierzchem	dło ni.
–	A	ja	stawiam	dzie siąt kę,	że	zno wu	bę dziesz	się	z	nią	przy tu lał,	jak	tyl ko	nadarzy	się	okazja.
Rzu ca	mi	gniewne	spojrze nie	i	w	tej	samej	chwi li	w	drzwiach	po nownie	ukazu je	się	Juls.
–	Dzwo ni łam	do	niej,	ale	włącza	się	poczta	gło so wa.	Na	pewno	jest	już	w	dro dze.
Zaczy nam	 wsy py wać	 do	 mi ski	 skład ni ki	 na	 muf fi ny	 banano wo-orze cho we,	 ale	 czu ję	 na	 sie bie

spojrze nie	Juls,	więc	pod no szę	na	nią	wzrok.
–	Co	jest?
Ro bi	skru szo ną	mi nę,	a	po tem	pod cho dzi	bli żej	i	kładzie	mi	rę kę	na	ramie niu.
–	Słu chaj,	strasznie	mi	przy kro.	Wiem,	że	umó wi ły śmy	się	na	zro bie nie	te stu	razem,	ale	nie chcą‐

cy	wy gadałam	się	wczo raj	przed	Ianem,	że	mo gę	być	w	ciąży.	Jak	tyl ko	o	tym	usły szał,	po biegł	ku ‐
pić	mi	test.	Nie	dało	się	w	ogó le	z	nim	rozmawiać.	Ale	i	tak	zro bię	go	jeszcze	raz	razem	z	to bą.
–	Ekhm,	prze praszam	bar dzo!	–	rozle ga	się	głos	Jo eya,	stu kające go	nie cier pli wie	pal cami	o	blat.	–

Można	wie dzieć,	o	czym	wy	mó wi cie?
Wy łączam	mik ser	i	uśmie cham	się	do	Juls,	nie	zwracając	uwagi	na	mo je go	asy stenta.
–	Spo ko,	ja	też	mam	go	już	za	so bą.	Z	Re ese’em	by ło	identycznie,	uparł	się	wczo raj,	że	mam	go

zro bić	i	ko niec.	Mój	był	ne gatywny.
–	A	mój	nie.
Na	te	sło wa	do słownie	opada	mi	szczę ka	z	wraże nia,	a	Jo ey	wy daje	z	sie bie	nie ar ty ku ło wany	pisk.
–	Co	takie go?	Je steś	w	ciąży?!	–	W	mo im	gło sie	nie	ma	ani	cie nia	smut ku	czy	zazdro ści.	Choć	by ‐

łam	 wczo raj	 rozczaro wana	 wy ni kiem	 swo je go	 te stu,	 no wi na,	 jaką	 przed	 chwi lą	 usły szałam	 z	 ust
najlep szej	przy jaciół ki,	napawa	mnie	taką	ekscy tacją,	jak bym	to	ja	sama	spo dzie wała	się	dziecka.
Ki wa	po taku jąco	gło wą,	zasłaniając	dłońmi	pur pu ro we	po liczki.
Razem	z	Jo ey em	ści skamy	ją	z	całych	sił,	a	ona	oplata	nas	obo je	ramio nami.
–	Zro bi łam	kil ka,	że by	mieć	pewność.	Wczo raj	miałam	już	obawy,	że	Ian	wy ku pi	re klamę	na	mie ‐

ście,	że by	to	wszyst kim	ogło sić.	Do słownie	szale je	z	rado ści.
–	 Bo że,	 Juls,	 to	 nie samo wi te	 –	 wy do by wam	 z	 tru dem	 z	 sie bie,	 mru gając	 gwał townie	 i	 czu jąc

na	po liczku	łzy.	–	Zo baczysz,	bę dziesz	wspaniałą	mamą.
–	He eeej!	–	prze ry wa	nam	Jo ey,	stając	mię dzy	nami	z	mar so wą	mi ną.	–	To	wy,	wiedźmy,	obie	po ‐

dejrze wały ście,	że	mo że cie	być	w	ciąży,	 i	nic	mi	nie	po wie działy ście?!	Co	 jest,	do	cho le ry?	My śla‐
łem,	że	się	kum plu je my.
Od py cham	go	lek ko	na	bok.
–	Bo	tak	jest.	Tyl ko	nie	chciały śmy,	że byś	nie po trzebnie	się	ekscy to wał.
Juls	od wraca	się	i	chwy ta	mnie	za	obie	rę ce.	Uśmiech	na	jej	twarzy	gaśnie,	a	w	je go	miejsce	po ja‐

wia	się	zatro skana	mi na.
–	Tak	mi	przy kro,	że	nie	je steś	w	ciąży,	ko chana.	Wiem,	że	bar dzo	się	na	to	cie szy li ście.
Jak	można	się	by ło	spo dzie wać,	Juls	przejmu je	się	mną,	zamiast	skakać	z	rado ści,	że	się	jej	udało.



Taka	już	jest	–	zawsze	w	pierwszej	ko lejno ści	my śli	o	innych.	Na	do datek	na	pewno	uważa,	że	 le ‐
piej	uni kać	te go	te matu,	że by	mnie	nie	drażnić,	choć	wcale	tak	nie	jest.	Wręcz	prze ciwnie,	trud no
mi	wy razić,	jak	bar dzo	cie szę	się	jej	szczę ściem.
Ści skam	lek ko	jej	dło nie,	uśmie chając	się	pro miennie.
–	W	po rząd ku.	Re ese	tak	się	zapalił	do	ro bie nia	dzi dziu sia,	że	na	pewno	nie	bę dę	mu siała	dłu go

cze kać.
–	O,	 kur de	–	od zy wa	 się	nagle	 Jo ey	dziwnym	gło sem,	 aż	obie	od wracamy	gło wy	w	 je go	 stro nę.

Uno si	brwi,	po	czym	się ga	po	swój	ku bek	z	kawą	i	zaczy na	swo ją	pe ro rę.	–	Re ese	cał kiem	zwariu je,
kie dy	zajdziesz	w	ciążę.	Nie	po trafię	so bie	wy obrazić,	że	mógł by	być	wo bec	cie bie	bar dziej	zabor czy
niż	te raz,	a	prze cież	nie	no sisz	jeszcze	je go	dziecka!	Jest	cał kiem	szur nię ty	na	two im	punk cie,	cza‐
sem	aż	do	prze sady,	jak by	zamiast	mó zgu	miał	orze szek.	–	Prze ry wa,	rozglądając	się	po	kuch ni.	–
Mmm…	Przy	okazji,	mamy	gdzieś	ner kowce?
–	Tam	na	pół ce	–	od zy wam	się	ostro,	puszczając	dło nie	Juls	i	od wracając	się,	że by	wy jąć	z	szaf ki

for my	do	muf fi nów.	–	Już	nie	prze sadzaj,	że	jest	aż	tak	strasznie	zabor czy.
–	Ta,	 jasne	–	od zy wa	się	 Jo ey,	do kład nie	w	 tym	samym	mo mencie,	 gdy	z	ust	 Juls	wy rwa	 się:	 –

Nie,	no	skąd.
Jo ey	zaśmie wa	się	pod	no sem,	wrzu cając	do	ust	garść	orze chów,	ja	zaś	rozkładam	for my	na	bla‐

cie.
–	Nie	czarujmy	się,	babeczko,	jak	zaj dziesz	w	ciążę,	twój	przy stojniak	bę dzie	cię	trzy mał	pod	klu ‐

czem.	I	bę dzie	ci	dyk to wał	nie	tyl ko	to,	co	masz	na	sie bie	wło żyć.
Włączam	po nownie	mik ser,	zli zu jąc	z	pal ca	odro bi nę	su ro we go	ciasta.
–	Lu bię,	jak	Re ese	jest	zabor czy.	To	takie	pod nie cające.
–	Cie kawe,	czy	się	ucie szysz,	jak	do staniesz	od	nie go	li stę	rze czy,	któ re	ci	wol no	jeść.	Al bo	jak	ka‐

że	ci	prze stać	praco wać.
Pod no szę	gwał townie	gło wę,	wbi jając	wzrok	w	Jo eya.
–	Nie	mam	zamiaru	prze stać	praco wać.	Zresztą	Re ese	ni gdy	by	te go	ode	mnie	nie	wy magał,	wie,

jakie	to	dla	mnie	ważne.
Juls	 wy ciąga	 rę kę	 i	 wy łącza	 mik ser,	 po	 czym	 zanu rza	 palec	 w	 mi sce.	 Wi dząc	 to,	 natych miast

ją	od ganiam.
–	Sio!	Su ro we	jajka,	nie	wol no	ci.
–	O,	cho le ra	–	mam ro cze	z	nie zado wo le niem,	po słusznie	co fając	rę kę.
Krę cę	gło wą	z	dezapro batą,	po	czym	pod cho dzę	do	re gału	i	się gam	po	pu dło	z	muf fi nami,	któ re

upie kłam	w	piątek	 tuż	przed	 zamknię ciem	skle pu.	Wyj mu ję	 banano wo-orze cho we go	 i	 jej	 po daję,
a	ona	przyjmu je	go	z	wy raźną	wdzięczno ścią.
–	Po za	tym	prze cież	nie	pracu ję	fi zycznie.	Je śli	Bro oke	do	nas	do łączy,	co,	miejmy	nadzie ję,	dzi ‐

siaj	nastąpi,	bę dę	so bie	sie dzieć	na	tył ku	na	zaple czu	i	zaj mo wać	się	tyl ko	pie cze niem.	Kie dy	zajdę
w	ciążę,	nie	bę dę	mu siała	już	ty le	bie gać.
Juls	wgry za	się	z	ape ty tem	w	muf fi na,	opie rając	się	o	sie dzące go	na	stoł ku	Jo eya.



–	Ona	ma	rację,	Jo Jo,	to	do bry	układ.	Re ese	jest	zabor czy,	co	mo że	i	by wa	uro cze,	ale	w	ży ciu	nie
kazał by	Dy lan	re zy gno wać	z	cu kier ni.	Prze cież	ona	ko cha	tę	pracę.
Po	tych	sło wach	zer ka	na	ze garek,	gwał townie	się	pro stu jąc.
–	Mu szę	 le cieć.	Zaraz	mam	spo tkanie	z	 fir mą	cate ringo wą,	że by	omó wić	ostatecznie	me nu.	Na‐

piszcie	mi	SMS-a,	kie dy	Bro oke	do trze.
Cału je	Jo eya	w	czu bek	gło wy,	prze sy ła	mi	cału sa,	po	czym	od wraca	się	na	swo ich	zabójczych	szpil ‐

kach	i	ru sza	do	wyjścia.
–	Je śli	w	ogó le	do trze	–	mam ro cze	pod	no sem	Jo ey,	puszczając	do	mnie	oko.	Po tem	idzie	do	skle ‐

pu,	że by	stanąć	za	ladą.

*	*	*

Wyjmu ję	z	pie kar ni ka	ko lejne	blachy	ciastek,	babe czek	i	rożków,	dzię ki	cze mu	na	jakiś	czas	udaje
mi	się	zapo mnieć	o	zbli żającym	się	wiel ki mi	kro kami	we se lu.	Choć	nie	do	końca,	bo	po	pierwsze,
nie	mo gę	się	go	 już	do cze kać,	a	po	dru gie,	mat ka	dzwo ni	do	mnie	aż	trzy	razy	w	ciągu	zale d wie
czter dzie stu	 pię ciu	 mi nut.	 Zaję ta	 pie cze niem,	 wy słu chu ję	 cier pli wie,	 jak	 pe ro ru je	 w	 słu chawce,
puszczając	 mi mo	 uszu	 jej	 najnowsze	 uwagi.	 Tym	 razem	 nie	 cze pia	 się	 dro biazgów,	 ale	 wy tacza
ciężkie	działa.	Na	przy kład	dlacze go	nie	mamy	ślu bu	z	mszą.	Po wód?	Bo	msza	ślubna	ma	jed ną	wa‐
dę	 –	 trwa	 w	 nie skończo ność.	 By łam	 na	 jed nej	 z	 nich	 kil ka	 lat	 te mu	 i	 prawie	 zdrzem nę łam	 się
w	ławce.	Nie	ma	szans,	że by	Re ese	był	w	stanie	aż	ty le	wy trzy mać,	zanim	pastor	ogło si	mnie	je go
żo ną.	Naprawdę,	po winna	już	wie dzieć	takie	rze czy.	I	tak	trud no	mu	bę dzie	prze trwać	te	trzy dzie ‐
ści	pięć	mi nut,	bo	ty le	po trwa	cała	ce re mo nia.	Po dejrze wam,	że	jeszcze	na	dłu go	przed	jej	końcem
zdąży	so bie	ze	znie cier pli wie nia	malowni czo	rozwi chrzyć	wło sy.
Już	nie	mo gę	się	do cze kać,	że by	to	zo baczyć.
Jo ey	co	jakiś	czas	zagląda	do	mnie	na	zaple cze,	że by	zapy tać,	czy	cze goś	nie	po trze bu ję,	i	ko lejny

raz	przy po mnieć	mi,	że	Bro oke	nadal	się	nie	po jawi ła.	Naprawdę	chciałam	dać	dziewczy nie	szansę,
ale	 nie	 nale żę	 do	 sze fów,	 któ rzy	 to le ru ją	 spóźnie nia	 do	 pracy.	 Kil ka	 mi nut	 od	 czasu	 do	 czasu?
W	po rząd ku,	ale	nie	parę	go dzin,	a	już	z	pewno ścią	nie	pierwsze go	dnia.
Skończywszy	 zaplano wane	 na	 dziś	 pie cze nie,	 zmy wam	 stół	 ku chenny,	 gdy	 ze	 skle pu	 do bie ga

mnie	dzwo nek	przy	drzwiach,	któ re mu	to warzy szy	dud niący	głos	Jo eya.
–	Patrzcie	państwo,	któż	to	się	wreszcie	po jawił!
Prze cho dzę	pręd ko	do	cu kier ni,	stając	nagle	wpół	kro ku	na	wi dok	po de ner wo wanej	mi ny	Bro oke.
–	Bo że,	Dy lan,	strasznie	prze praszam.	Przy się gam,	że…
Uno szę	rę kę,	że by	ją	uci szyć.
–	 Jeszcze	 raz	 się	 spóźnisz	 i	 natych miast	wy latu jesz.	Mó wię	 po ważnie,	 Bro oke.	Mo głaś	 przy naj‐

mniej	zadzwo nić.
Obcho dzę	ladę	do oko ła	i	wyjmu ję	spod	niej	do ku menty	do	wy peł nie nia	przez	no we go	pracowni ‐

ka,	któ re	przy go to wałam	dla	niej	dwie	go dzi ny	te mu.
–	Pro szę.	Idź	na	zaple cze	i	to	wy peł nij.
Się ga	po spiesznie	po	papie ry,	obie ga	ladę	i	obejmu je	mnie,	mocno	ści skając.



–	Zapo mniałam	nastawić	bu dzik	i	nałado wać	ko mór kę.	Tak	mi	przy kro,	to	się	wię cej	nie	po wtó ‐
rzy.
–	To	do brze.
Ro bi	krok	w	tył,	trzy mając	mnie	za	ramio na	i	uśmie chając	się	do	mnie	ser decznie.
–	Jeszcze	tyl ko	jed no	py tanie.
Po chy lam	gło wę	i	cze kam	cier pli wie.	Sto jący	za	nią	Jo ey	chrząka	z	wy raźną	dezapro batą.
–	Jest	jakaś	szansa,	że by	ne go cjo wać	pensję?
–	Ha!	–	wy krzy ku je	obu rzo ny	Jo ey.
Na	wi dok	mo jej	su ro wej	mi ny	w	jej	oczach	po jawia	się	nie po kój.
–	Śmi gaj	na	zaple cze	i	wy peł nij	te	papie ry,	zanim	zmie nię	zdanie.
–	Jasne,	sor ki.
Od wraca	się	i	od cho dzi,	ocie rając	się	o	Jo eya,	któ ry	rzu ca	jej	nie nawist ne	spojrze nie.
–	Co	za	kre tynka.	Radzę	ci,	trzy maj	ją	z	dale ka	od	klientów.	Bo ję	się,	że	po psu je	nam	cały	inte res.
Się ga	do	gablo ty	wy stawo wej	po	dwa	muf fi ny,	po dając	mi	je den	z	nich.	Bio rę	go	i	zaczy nam	zdej‐

mo wać	papi lot kę.
–	Daj	jej	szansę,	co?	To bie	też	zdarzało	się	spóźniać.	Na	przy kład	w	ze szłym	ty go dniu,	kie dy	Bil ly

nie	chciał	cię	od wiązać	od	słup ków	łóżka.
Jo ey	po ru sza	znacząco	brwiami,	wy rzu cając	papie rek	do	ko sza.
–	Abso lut nie	by ło	war to	się	spóźnić.	I	nawet	mieć	otar cia	na	nad garst kach.
Prze wracam	 oczami	 na	 te	 sło wa.	 W	 tym	 mo mencie	 znów	 rozle ga	 się	 brzęk	 dzwonka	 przy

drzwiach	 i	 do	 środ ka	wpada	mło da	 ko bie ta,	mniej	wię cej	w	mo im	wie ku,	 z	 oczami	 czer wo ny mi
od	łez.	Pod cho dzi	szybkim	kro kiem	do	lady,	wsu wając	ko per tówkę	pod	ramię.
Uśmie cham	się	do	niej,	od kładając	na	bok	muf fi na.
–	Dzień	do bry.	W	czym	mo gę	po móc?
Wy daje	z	sie bie	ury wane	westchnie nie,	rozglądając	się	prze lot nie	po	cu kier ni,	po	czym	spo gląda

mi	pro sto	w	oczy.
–	Wąt pię,	czy	to	w	ogó le	możli we.	Wiem,	że	jest	okrop nie	późno,	ale	je ste ście	mo ją	ostat nią	na‐

dzie ją.
Wy raźnie	prze ję ty	Jo ey	staje	u	mo je go	bo ku.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	Mo że	po dać	szklankę	wo dy	al bo	coś	inne go?
Po trząsa	prze cząco	gło wą,	po sy łając	mu	słaby	uśmiech.
–	Och,	nie,	nie,	dzię ku ję.	–	Prze no si	wzrok	z	po wro tem	na	mnie.	–	Ro bi cie	tor ty	we sel ne,	praw‐

da?
–	Obłęd ne	tor ty	we sel ne	–	przy taku je	Jo ey,	wskazu jąc	dło nią	na	mnie.	–	To	jej	spe cjal ność.	Nie	tyl ‐

ko	re we lacyjnie	wy glądają,	ale	są	pyszne	w	smaku.	Wiem,	co	mó wię,	bo	tro chę	ich	już	zjadłem.
Twarz	ko bie ty	odro bi nę	się	rozjaśnia,	ale	nie	do	końca.
–	Wy cho dzę	 za	mąż,	 a	 cu kier nia,	w	 któ rej	 zamó wi łam	 tort,	 zo stała	 zli kwi do wana.	Nawet	mnie

nie	po wiado mi li.	 Przy szłam	do	nich	dziś	 rano,	 że by	 zapłacić,	 i	 zastałam	zabi tą	de skami	wy stawę



i	drzwi.
Natych miast	 czu ję	ucisk	w	żo łąd ku.	Nie	chcę	nawet	my śleć,	 że	coś	po dobne go	mo gło by	spo tkać

mnie.
–	O,	Bo że,	to	straszne.	A	kie dy	ślub?
–	W	 so bo tę	 –	 od po wiada	 ze	 zbo lałą	mi ną.	 –	Wiem,	 że	 jest	 o	wie le	 za	 późno.	 By łam	 już	 chy ba

we	wszyst kich	cu kier niach	w	mie ście,	je ste ście	mo ją	ostat nią	de ską	ratunku.	–	Po chy la	gło wę,	wbi ‐
jając	wzrok	w	 pod ło gę.	 –	 Prze praszam,	 nie	 chciałabym	być	 natręt na.	 Tyl ko…	 już	 sama	nie	wiem,
co	mam	ro bić.	Mu szę	mieć	ten	tort,	zapłacę	wię cej,	nawet	po dwójną	ce nę,	je śli	bę dzie	trze ba.
Wy ciągam	rę kę	i	kładę	jej	na	ramie niu,	a	wte dy	mo mental nie	pod no si	na	mnie	wzrok.
–	Nie	ma	takiej	po trze by,	z	przy jem no ścią	go	przy go tu ję.
–	Naprawdę?	–	od zy wa	się	mięk ko	z	nu tą	nadziei	w	gło sie.
Jo ey	chwy ta	mnie	pod	ramię	i	od ciąga	na	bok,	zbli żając	war gi	do	mo je go	ucha.
–	Oszalałaś?	Bę dziesz	miała	w	so bo tę	do syć	na	gło wie	z	po wo du	własne go	ślu bu.	Kie dy	zdążysz

zro bić	tort?
–	Też	wy cho dzisz	za	mąż	w	so bo tę?	–	dzi wi	się	ko bie ta.	Jej	radość	stop nio wo	przy gasa,	gdy	prze ‐

no si	spojrze nie	z	Jo eya	na	mnie.	–	On	ma	rację,	bę dziesz	bar dzo	zaję ta.	Zro zu miem,	je śli	nie	dasz
rady.
Od pę dzam	od	sie bie	Jo eya,	uśmie chając	się	do	niej.
–	 Bę dę	 zaję ta,	 ale	 nie	 aż	 tak	 bar dzo.	 A	 po za	 tym	 i	 tak	mu szę	 upiec	 tort	 w	 piątek	wie czo rem,

a	w	 so bo tę	 rano	 tyl ko	go	ude ko ru ję.	 –	Pod cho dzę	bli żej	 do	 lady.	 –	Ale	 obawiam	się,	 że	nie	 bę dę
w	stanie	do star czyć	go	na	miejsce.	Czy	by ło by	możli we,	że by	ktoś	go	rano	ode brał?
Uno si	brwi,	sku biąc	ner wo wo	wsu nię tą	pod	ramię	ko per tówkę.
–	Oczy wi ście,	bez	pro ble mu!	Bar dzo	dzię ku ję,	nie	macie	po ję cia,	ile	to	dla	mnie	znaczy.
Wskazu ję	jej	mój	sto lik	do	spo tkań	z	klientami.
–	W	takim	razie	mo że	usiądzie my	i	po wiesz	mi,	jaki	do kład nie	tort	ży czysz	so bie	na	swój	wiel ki

dzień.
Przy gnę bio ny	 nastrój,	 w	 jakim	 po jawi ła	 się	 w	 skle pie,	 kom plet nie	 się	 już	 ulot nił.	W	 tej	 chwi li

mam	przed	so bą	rozpro mie nio ną	przy szłą	pannę	mło dą,	a	taki	wi dok	zawsze	ogrom nie	mnie	cie ‐
szy.	Gdy	ko bie ta	prze cho dzi	do	sto li ka,	od wracam	się	w	stro nę	Jo eya	i	wi dzę,	jak	krę ci	z	dezapro ‐
batą	gło wą.
–	O	co	cho dzi?	–	py tam	po	ci chu.
Splata	rę ce	na	pier siach	z	nie do je dzo nym	muf fi nem	w	dło ni,	uno sząc	war gę	w	kąci ku.
–	O	cie bie.	Je steś	go to wa	spóźnić	się	na	swój	ślub,	by le	tyl ko	uszczę śli wić	ko goś	obce go.	Nie wie le

osób	stać	na	coś	takie go.
Wyjmu ję	spod	lady	katalog	z	wzo rami	tor tów.
–	Sam	też	byś	tak	po stąpił,	panie	Holt.	Je stem	te go	pewna.
–	Ale	nie	dla	ko goś	obce go.	Dla	cie bie	al bo	Juls?	Jasne.	Ale	ty,	babeczko,	ro bisz	to	dla	ko goś,	ko go

w	ogó le	nie	znasz,	i	dlate go	je steś	taka	wy jąt ko wa.



Pro stu ję	się	gwał townie,	po spiesznie	mru gając,	bo	czu ję,	jak	mo je	oczy	wy peł niają	się	łzami.
–	Właśnie	coś	takie go	po wi nie neś	po wie dzieć.
Marszczy	brwi	zdezo riento wany.
–	To	znaczy?
Pod cho dzę	do	nie go,	wsu wając	katalog	pod	pachę,	że by	mieć	wol ną	rę kę,	po	czym	obejmu ję	go

w	pasie,	przy tu lając	po li czek	do	je go	pier si.
–	W	so bo tę.	Wiem,	że	się	stre su jesz,	bo	mu sisz	wy gło sić	mo wę.	Wcale	nie	mu si	być	dłu ga,	mo ‐

żesz	po wie dzieć	to,	co	przed	chwi lą.
Od su wam	się	i	pod no szę	gło wę,	wi dząc	je go	pro mienny	uśmiech.
–	Spo kojna	gło wa,	mo ja	prze mo wa	bę dzie	wy miatać.	No	do bra,	a	te raz	po wiedz	mi,	co	mam	ro ‐

bić,	jak	zajmiesz	się	klient ką?
Nie	od zy wam	się	ani	sło wem,	je dy nie	uśmie cham	sze ro ko	i	wskazu ję	gło wą	w	stro nę	kuch ni.	Wi ‐

dząc	to,	zaci ska	mocno	po wie ki,	po cie rając	dło nią	czu bek	no sa.
–	Jasne.	Masz	szczę ście,	że	cię	ko cham.
–	Wiem	o	tym.
Wy cho dzę	 zza	 lady	 i	 zajmu ję	miejsce	 przy	 sto li ku.	 Otwie ram	 katalog,	 od wracając	 go	 w	 stro nę

rozrado wanej	ko bie ty,	któ ra	le d wo	jest	w	stanie	usie dzieć	na	krze śle.
–	Pro szę	bar dzo.	Pie kę	mniej	wię cej	takie	tor ty,	ale	można	zamó wić	coś	spe cjal ne go.	Pro szę	przej‐

rzeć	 i	 coś	so bie	wy brać.	Oczy wi ście	prawie	wszyst ko	można	po zmie niać.	Z	 ty łu	 jest	 li sta	smaków
tor tu	i	ro dzajów	kre mów.
Uśmie cha	się	sze ro ko,	przy su wając	so bie	katalog	i	prze śli zgu jąc	się	wzro kiem	po	zdję ciach.
Jo ey	ma	rację,	zro bi łabym	coś	takie go	nawet	dla	ko goś	obce go.	Bo	war to,	cho ciażby	po	to,	by	zo ‐

baczyć	pro mie nie jącą	szczę ściem	twarz.	To	dlate go	tak	uwiel biam	swo ją	pracę,	choć	mu szę	spę dzać
w	niej	całe	dnie,	zary wać	no ce	przy	pie cze niu,	a	czasami	zno sić	gry masy	klientów.	Wszyst ko	to	wy ‐
daje	się	mało	ważne	w	po równaniu	z	tą	rado sną	mi ną.	Nawet	je śli	spóźnię	się	kil ka	mi nut	na	wła‐
sny	ślub,	i	tak	nie	bę dzie	to	miało	więk sze go	znacze nia.
Nic	nie	jest	w	stanie	po psuć	mi	te go	dnia.



Rozdział	11

POSTA RAJ	SIĘ	JESZCZE	tro chę	wciągnąć	brzuch	–	od zy wa	się	z	ty łu	krawco wa,	pró bu jąc	do piąć

mi	na	ple cach	zamek	suk ni.
Mam	wraże nie,	że	jeszcze	mo ment,	a	pęk ną	mi	że bra.	Przebiegłam	dziś	osiem	kilometrów	i	gu zik	z	te‐

go.	Od wracam	się	i	opie ram	o	lu stro	obie ma	rę kami,	łapiąc	płyt kie	od de chy.
–	Już	wciągnę łam.	Ile	jeszcze	braku je?
Naciąga	mate riał,	aż	gło śno	stę kam,	kładąc	mi	dłoń	w	po ło wie	ple ców.
–	Ty le.	Objadałaś	się	jakoś	spe cjal nie?
–	Nie	–	 le d wo	udaje	mi	 się	wy krztu sić.	 –	Rany	bo skie,	prze cież	nie	mo gę	być	na	ślu bie	 tak	ści ‐

śnię ta.	Ze mdle ję,	jeszcze	zanim	się	zacznie.
Od wracam	się,	wi dząc	wpatrzo ne	we	mnie	pięć	par	oczu.	Dwie	rozbawio ne	nale żą	do	mo ich	naj‐

lep szych	przy jaciół,	dwie	zanie po ko jo ne	–	do	matek,	a	ostat nia,	w	któ rej	czai	się	prawie	rozpacz	–
do	krawco wej.	Mo ja	mat ka	zaci ska	mocno	usta,	a	na	jej	twarzy	po jawia	się	mi na	peł na	dezapro ba‐
ty.
–	Przy się gam,	mamo,	że	wcale	du żo	nie	jadłam.
–	A	mo że	 ostat nio	 spo ro	wy pi łaś?	Na	 przy kład	w	 ze szłym	 ty go dniu?	 –	 py ta	 ko bie ta,	 pod no sząc

z	pod ło gi	i	składając	tren.
Zwle kam	przez	mo ment	z	od po wie dzią,	co	mat ka	mo mental nie	wy ko rzy stu je.
–	Do bry	Bo że,	Dy lan!	Nie	wiesz,	że	nie	wol no	tknąć	al ko ho lu	przy najmniej	przez	ty dzień	przed

ostat nią	przy miar ką?	Jak	można	być	tak	nie rozsąd nym!
–	 A	 kto	 tak	 mó wi?	 Po za	 tym	 miałam	 wie czór	 panieński,	 więc	 mu siałam.	 –	 Spo glądam	 w	 dół

na	dło nie	po prawiające	mate riał.	–	Można	ją	odro bi nę	po sze rzyć?
Krawco wa	wzdy cha	ciężko,	wy gładzając	suk nię	z	przo du	uło żo ną	płasko	dło nią.
–	Można,	ale	nie	ro bi łabym	te go,	je śli	to	rze czy wi ście	przez	al ko hol.	Nie	pij	nic	do	końca	ty go dnia

i	ogranicz	wę glo wo dany,	a	po winnaś	się	bez	pro ble mu	do piąć	w	so bo tę.
Nie	no,	rewelacja.
Krzy wię	się	na	te	sło wa.
–	Ale	ja	uwiel biam	wę glo wo dany.	Po za	tym	mam	cu kier nię,	więc	mu szę	pró bo wać	swo ich	wy pie ‐

ków.
–	 Ja	 cię	 zastąpię	 –	 ofe ru je	 się	 natych miast	 Jo ey,	 pod cho dząc	 bli żej	 z	 rę kami	 opar ty mi	 na	 bio ‐

drach.	Prze śli zgu je	się	wzro kiem	po	do paso wanej	suk ni	z	do łu	do	gó ry.



–	Po wiem	ci,	że	taka	opię ta	wy glądasz	wy jąt ko wo	sek sownie,	babeczko.	Pamię taj,	naj pierw	mo da,
po tem	wy go da.
–	 Jest	 za	 ciasna,	 le d wo	 mo że	 w	 niej	 od dy chać	 –	 stwier dza	 Juls,	 po	 czym	 spo gląda	 na	 mnie

z	uśmie chem.	 –	Ale	 fakt,	wy glądasz	w	niej	 bo sko.	Ni gdy	nie	 zapo mnę,	 jak	przy mie rzy łaś	 ją	przy
mnie	po	raz	pierwszy.
Po trząsam	z	nie do wie rzaniem	gło wą,	od twarzając	so bie	w	pamię ci	tam te	chwi le.
–	Nikt	inny	oprócz	cie bie	nie	był by	w	stanie	zmu sić	mnie	do	wło że nia	suk ni	ślubnej,	kie dy	nawet

nie	by łam	zarę czo na.
Wy ciąga	rę kę	i	ści ska	mocno	mo ją	dłoń.
–	Przy znaj,	że	obie	wte dy	wie działy śmy,	że	Re ese	kie dyś	cię	w	niej	zo baczy.
Ru mie nię	się,	przy kry wając	dło nią	jej	dłoń.	Racja.	W	każ dym	razie	ja	na	pew no.
–	Mu szę	przy znać,	Dy lan,	że	suk nia	jest	prze śliczna.	–	Pani	Car roll	pod cho dzi	do	po de stu,	na	któ ‐

rym	sto ję,	i	daje	mi	rę ką	znak,	że bym	okrę ci ła	się	do oko ła.	–	Wy glądasz	olśnie wająco.	Te	wszyst kie
ko ronki	i	per ły	na	ple cach	są	wprost	cu downe.	A	tren…	Bo że,	abso lut nie	zachwy cający.	–	Obcho dzi
po dest,	pod no sząc	tren	i	rozkładając	go	pół ko liście.	–	Kie dy	mój	syn	cię	w	niej	zo baczy,	kom plet nie
straci	gło wę.
–	I	mnó stwo	sper my	–	do po wiada	pod	no sem	Jo ey.	Po sy łam	mu	ostre	spoj rze nie,	a	Juls	trąca	go

łok ciem	w	bok,	więc	po spiesznie	od chrząku je.
–	Wi dzę,	że	 je stem	 je dy nym,	któ ry	mo że	 się	zabawić	w	piątek	wie czo rem	w	The	Tavern.	Mó wi

się	trud no.	I	od	razu	zaznaczam,	że by	wszyst ko	by ło	jasne	–	nie	bę dę	wię cej	niańczył	Bro oke.
Mo ja	mat ka	staje	obok	Maggie,	obrzu cając	Jo eya	kry tycznym	spojrze niem.
–	Jo seph,	nie	ży czę	so bie,	że by	w	so bo tę	kto kol wiek	po jawił	się	na	kacu,	więc	miej	to	na	uwadze.

To	bę dzie	bar dzo	wy twor ne	we se le.
–	Oczy wi ście,	że	tak,	prze cież	ja	na	nim	bę dę	–	od ci na	się	Jo ey.	–	Nikt	nie	wy gląda	w	smo kingu

bar dziej	wy twor nie	ode	mnie.
Obracam	się	jeszcze	raz	do oko ła	na	po de ście,	pod czas	gdy	cała	ich	czwór ka	po grąża	się	w	rozmo ‐

wie.	Owszem,	mo ja	suk nia	jest	te raz	odro bi nę	przy ciasna	i	nie wy god na,	ale	wy gląda	tak	samo	re ‐
we lacyjnie	jak	wte dy,	gdy	przy mie rzy łam	ją	po	raz	pierwszy.	Cała	z	ko ro nek,	pre zentu je	się	tak	gu ‐
stownie,	że	chwi lami	mam	wraże nie,	że	nie	zasłu gu ję,	by	ją	no sić.	Ale	żad na	inna	nie	nadawałaby
się	dla	Re ese’a.	Zawsze	wie działam,	że	to	właśnie	tę	ze drze	ze	mnie	w	noc	po ślubną.	Dlate go	choć
żal	 mi	 się	 rozstać	 ze	 sło dy czami,	 bo	 to	 wy jąt ko wo	 satysfak cjo nu jący	 związek,	 mu szę	 po nieść
tę	ofiarę.	Bo	nie	wy obrażam	so bie,	że bym	mo gła	za	pięć	dni	wy stąpić	w	innej	suk ni.	Nawet	Maggie
twier dzi,	że	jej	syn	straci	gło wę,	gdy	zo baczy	mnie	w	niej	w	so bo tę.
I	o	to	mi	właśnie	cho dzi.

*	*	*

Po	wy do staniu	się	z	suk ni	i	wy słu chaniu	prze stróg,	jakie go	je dze nia	i	napo jów	mam	uni kać	w	cią‐
gu	następ nych	pię ciu	dni,	że gnam	się	z	wszyst ki mi	i	wy cho dzę	na	uli cę,	gdzie	zapar ko wałam	Sa‐
ma.	Razem	z	Re ese’em	spę dzamy	w	tym	ty go dniu	wszyst kie	no ce	na	mo im	pod daszu,	za	co	je stem



mu	bar dzo	wdzięczna.	Chcę	się	nim	jeszcze	nacie szyć	przed	prze pro wadzką	w	najbliższy	week end.
Juls	i	Jo ey	przyjdą	do	mnie	w	piątek	wie czo rem	na	ostat nie	wspól ne	no co wanie,	a	nasi	face ci	spę ‐
dzą	ten	czas	u	Iana.	Mu siałam	się	mocno	po starać,	że by	prze ko nać	Re ese’a	do	te go	po my słu,	bo	on
nie	zno si	się	ze	mną	rozstawać,	choćby	tyl ko	na	jed ną	noc.	Ale	jakoś	go	ubłagałam,	ar gu mentu jąc,
że	 by ło by	 do brze,	 gdy byśmy	 po by li	 tro chę	 osobno	 przed	 samym	 ślu bem.	 Nadal	 się	 opie rał,	 aż
do	mo mentu,	gdy	po wie działam	mu,	że	bar dzo	mi	zale ży,	że by	nie	zo baczył	nasze go	tor tu	we sel ne ‐
go.	Do pie ro	to	ostatecznie	go	prze ko nało.	Do ce nia	mo ją	pracę	jak	nikt	inny	i	wie,	że	chcę	go	nim
olśnić.	Po za	tym	po	piąt ko wej	pró bie	mam	te raz	do	przy go to wania	aż	dwa	tor ty,	więc	i	tak	bę dzie
najle piej,	je śli	spę dzi	wie czór	z	ko le gami	i	tro chę	się	zabawi.
Pod cho dząc	do	swo jej	wy słu żo nej	fur go net ki,	do strze gam	na	jej	przed niej	szy bie	coś	czer wo ne go.

Staję	więc	na	pal cach	tuż	przy	drzwiach,	się gam	na	jej	śro dek	i	wyj mu ję	zza	wy cie raczki	po je dyn‐
czą	 czer wo ną	 ró żę.	 Przy glądam	 się	 jej	 ze	 zdzi wio nym	 uśmie chem.	 Ró że	 to	 coś	 kom plet nie	 nie
w	sty lu	Re ese’a,	zresztą	inne	kwiaty	też.	Po trafi	być	znacznie	bar dziej	ory gi nal ny,	gdy	chce	uczy nić
jakiś	 ro mantyczny	 gest.	 A	 sko ro	 tym	 razem	 w	 ten	 spo sób	 chciał	 mi	 okazać,	 że	mnie	 ko cha	 lub
o	mnie	my śli,	od	razu	ro bi	mi	się	cie plej	na	ser cu.
Sły szę,	 jak	 tuż	 obok	 zwal nia	 jakiś	 samo chód,	 więc	 od wracam	 się	 i	 wi dzę	 hondę	 Jo eya,	 któ ry

opuszcza	szy bę	i	wy chy la	gło wę	przez	okno.
–	Co	tam,	babeczko?	Wszyst ko	w	po rząd ku?
Wy ciągam	w	je go	stro nę	ró żę,	a	wte dy	je go	twarz	krzy wi	się	w	gnie wie.
–	Wstydź	się,	Bil ly!	Że byś	choć	raz	o	czymś	takim	po my ślał.	A	ja	tak	uwiel biam	kwiaty.
Staram	się	stłu mić	śmiech,	ale	nie	daję	rady,	wi dząc	je go	po iry to waną	mi nę.
–	To	takie	nie po dobne	do	Re ese’a.	Mo że	Bil ly	ją	tu	dla	mnie	zo stawił?	–	Się gam	do	klam ki	i	po ‐

chy lam	gło wę,	mru gając	do	swo je go	asy stenta.	–	Wi dzi my	się	rano.
Od jeżdża	z	pi skiem	opon,	naj wi doczniej	nie	mo gąc	się	do cze kać,	że by	wy gło sić	Bil ly’emu	kazanie.

Wskaku ję	do	fur go net ki,	kładę	ró żę	na	sie dze niu	obok,	zapi nam	pasy	i	włączam	się	do	ru chu.	Jest
już	późno,	do brze	po	dwu dzie stej	 i	mam	wraże nie,	że	gdy	tyl ko	przy ło żę	gło wę	do	po duszki,	na‐
tych miast	od pły nę	w	sen.
Włączywszy	alarm	w	skle pie,	prze cho dzę	do	kuch ni	i	zdejmu ję	z	pół ki	szklankę.	Nale wam	do	niej

wo dę	i	wkładam	ró żę,	po	czym	stawiam	ją	na	środ ku	sto łu.	Po tem	pę dzę	na	gó rę	po	dwa	schod ki
naraz	i	otwie ram	z	im pe tem	drzwi.
Całe	pod dasze	zawalo ne	jest	kar to nami.	Są	wszę dzie:	na	łóżku,	na	pod ło dze	i	na	ku chennym	bla‐

cie.	Wąt pię,	czy	mam	ty le	rze czy,	że by	 je	wszyst kie	zapeł nić.	Zamy kam	za	so bą	drzwi	 i	zaglądam
za	parawan,	prze ko nu jąc	się,	że	do oko ła	łóżka	sto ją	ko lejne.
–	Co	jest	grane?
Drzwi	do	łazienki	otwie rają	się	i	wy łania	się	z	niej	Re ese,	cały	w	kłę bach	pary.	Ma	na	so bie	je dy ‐

nie	 bok ser ki	 i	 prze wie szo ny	 przez	 ramio na	 ręcznik,	 któ rym	wy cie ra	 so bie	mo kre	wło sy.	Na	 je go
wi dok	z	ust	mi mo wol nie	wy ry wa	mi	się	jęk	zachwy tu.	Ten	facet	ide al nie	nadawał by	się	do	re klamy
szam po nu.



–	Cześć.	Do pie ro	przy szłaś?
Ki wam	po taku jąco	gło wą,	zataczając	rę ką	wo kół	sie bie.
–	Skąd	wziąłeś	te	wszyst kie	kar to ny?
–	Ko le ga	z	pracy	mi	przy niósł,	kie dy	się	do wie dział	o	naszej	prze pro wadzce.	Spako wałem	już	cał ‐

kiem	 spo ro	 rze czy.	 –	Od kłada	 ręcznik,	 przy glądając	 się	mo jej	mi nie	 ze	 zmarszczo nym	 czo łem.	 –
Wszyst ko	do brze?
Siadam	ciężko	na	łóżku,	zrzu cając	bu ty.
–	Tak,	je stem	tyl ko	zmę czo na.
Pod ciągam	ko lana	do	pier si	i	opie ram	na	nich	bro dę,	wpatru jąc	się	w	jed no	z	pu deł,	któ re	Re ese

opi sał	jako	RÓŻNE.	Nie	jestem	gotowa,	żeby	się	spakować,	jesz cze	nie	teraz.	Ale	rozu miem,	że	trzeba	się	w	koń‐
cu	do	tego	zabrać.
Nagle	łóżko	ugi na	się	z	chrzę stem	mate raca.
–	Chodź	do	mnie.
Od wracam	 się	 i	 wi dzę,	 jak	 sie dzi	 opar ty	 ple cami	 o	 zagłó wek,	 więc	 prze cho dzę	 na	 czwo rakach

i	siadam	mu	okrakiem	na	ko lanach.	Prze su wa	dłońmi	po	mo ich	udach,	zatrzy mu jąc	je	na	bio drach.
Przez	krót ką	 chwi lę	 de lek tu ję	 się	wi do kiem	 je go	 re gu lar nych	 ry sów,	po	 czym	patrzę	mu	w	oczy,
któ re	przy glądają	mi	się	z	najwyższą	uwagą.
Jak	zawsze.
–	Hej.
Wi dzę,	jak	le ciut ko	drga	mu	war ga.
–	No	hej.	O	czym	my ślisz?
Wo dzę	pal cem	po	mię śniach	je go	rę ki,	prze su wając	go	w	gó rę	aż	do	ramie nia.
–	 Że	 jeszcze	 nie	 je stem	 go to wa,	 że by	 się	 po że gnać	 z	 mo im	 mieszkaniem.	 –	 Wi dzę,	 jak	 je go

uśmiech	gaśnie,	więc	przy su wam	się	bli żej,	a	on	obejmu je	mnie	wpół.	Opuszczam	gło wę,	opie rając
się	 czo łem	o	 je go	 czo ło,	 i	 obej mu ję	 go	 za	 szy ję,	 splatając	pal ce	na	 je go	kar ku.	 –	Nie	 cho dzi	 o	 to,
że	nie	chcę	z	to bą	mieszkać.	Pro szę,	nie	myśl	o	tym	w	ten	spo sób.
Obli zu je	war gi	i	ciężko	wzdy cha.
–	Nie	my ślę.	Bar dzo	chciał bym,	że by śmy	mo gli	tu	razem	zo stać,	bo	wiem,	ile	to	miejsce	dla	cie bie

znaczy.	Ale	sko ro	zaczę li śmy	się	starać	o	dziecko,	to	raczej	nie re al ne.	Po trzebna	nam	bę dzie	wię cej
niż	jed na	sy pial nia.
Po taku ję,	 ciasno	w	nie go	wtu lo na,	 czu jąc	do tyk	 je go	pal ców	w	do le	ple ców,	 tam	gdzie	ko szul ka

pod je chała	mi	nie co	do	gó ry.
–	Dy lan,	mo gę	płacić	czynsz	za	to	mieszkanie,	by le byś	tyl ko	by ła	zado wo lo na.	Uży jesz	go	jako	ma‐

gazy nu	al bo	jakoś	inaczej.	Co	ty	na	to?
–	Nie.	To	bez	sensu	opłacać	coś,	z	cze go	nie	bę dzie my	ko rzy stać.	Naprawdę,	wszyst ko	w	po rząd ‐

ku.	Chy ba	po	pro stu	nie	by łam	jeszcze	go to wa	i	wi dok	kar to nów	tro chę	mnie	zasko czył.
Marszczy	brwi.
–	Przy kro	mi.	Wie działem,	że	bę dzie	ci	ciężko,	więc	po my ślałem	so bie,	że	sam	się	zabio rę	za	pa‐



ko wanie.	Mo gę	spako wać	wszyst ko,	nie	ma	sprawy.
Prze ciągam	mu	pal cem	po	po liczku,	czu jąc	łasko tanie	de li kat ne go	zaro stu.
–	Je steś	dla	mnie	za	do bry.	Ile	już	zro bi łeś?
–	Prawie	po ło wę.	Znalazłem	two je	szkol ne	pamięt ni ki.
Opuszczam	gwał townie	gło wę,	zasłaniając	dłońmi	twarz.
–	O	Bo że…	Nie,	po wiedz,	pro szę,	że	to	nie prawda.
Po	jaką	cholerę	je	zostawiłam?	Wiem,	że	każdy	nasto latek	prze cho dzi	trud ny	okres,	ale	coś	mi	mó wi,

że	facet,	na	któ rym	sie dzę,	ni gdy	cze goś	po dobne go	nie	do świad czył.	W	prze ci wieństwie	do	mnie.
Wy bu cha	 śmie chem,	od ry wając	mi	dło nie	od	 twarzy	 i	uno sząc	pod bró dek,	 że bym	spojrzała	mu

w	oczy.
–	Prawda.	By łaś	su per laską	jako	szesnasto lat ka.
Od dy cham	 z	 ulgą.	Dzięki	 Bogu.	 Fak tycz nie,	 w	 liceum	 już	 by ło	 ze	mną	 całkiem	 nieźle.	 Uno szę	 zalot nie

brew,	 zwil żając	 ję zy kiem	 usta	 i	 obie cu jąc	 so bie	 w	my ślach	 spalić	 wszyst kie	 pamięt ni ki	 z	 czasów
gim nazjum.
–	Se rio?	I	co,	miał byś	ocho tę	na	szesnasto let nią	Dy lan	dzie wi cę?
–	 Trafił bym	 za	 krat ki,	 gdy bym	 cię	 wte dy	 tknął.	 Ale	 je stem	 pe wien,	 że	 coś	 takie go	 przy szło by

mi	do	gło wy.
O	rany,	sama	myśl	o	tym	momentalnie	mnie	podnieca.
Prze su wam	dłońmi	po	je go	nagiej	klat ce,	rozko szu jąc	się	do ty kiem	wy rzeźbio nych	mię śni.
–	Mmm…	Ja	też	wy obrażałabym	so bie,	że	mnie	do ty kasz.	–	Zer kam	spod	opuszczo nych	rzęs,	wi ‐

dząc,	jak	je go	zie lo ne	oczy	zapalają	się	ogniem.	–	W	no cy.	Sama	w	swo jej	sy pial ni.	–	Nachy lam	się,
przy ci skając	usta	do	je go	ucha.	–	Że	ro bisz	mi	różne	rze czy…	–	szep czę.
Stę ka	prze ciągle,	wsu wając	dło nie	pod	mo ją	ko szul kę	i	gładząc	mnie	po	ple cach.
–	I	miałabyś	wte dy	or gazm?
Po taku ję,	przy wie rając	twarzą	do	je go	po liczka	i	ocie rając	się	o	nie go	bio drami.
–	Co	noc.	Spo ro	się	wte dy	mastur bo wałam,	by łam	wy jąt ko wo	napalo ną	nasto lat ką.
–	Nie źle	–	stę ka,	chwy tając	mnie	za	bio dra	i	nadając	im	właści we	tem po.	Z	ury wanym	od de chem

wy prę ża	bio dra	i	po cie ra	mnie	stward niałym	członkiem	przez	bok ser ki,	do star czając	mi	nie samo ‐
wi tych	do znań.
–	Nie	wiem,	 czy	 dał bym	 radę	 trzy mać	 się	 od	 cie bie	 z	 dale ka.	 Bo	 te raz	 nie	 po trafię.	 Zro bił bym

wszyst ko,	że by	cię	do tknąć,	po czuć	twój	cu downy	smak.	Był bym	nawet	go tów	pójść	do	wię zie nia,
by le	tyl ko	zo baczyć,	jak	do cho dzisz	w	mo ich	ramio nach.
–	Re ese…	–	ję czę,	ocie rając	się	o	nie go	w	co raz	szybszym	ryt mie.	–	To	takie…	Och,	ale	mi	do brze…
Kto	by	pomy ślał,	że	seks	przez	ubranie	może	być	taki	odlotowy?	Na	szczę ście	le żący	po de	mną	i	szep czący

mi	pi kant ne	słówka	facet	nie	zamie rza	prze stać.
–	Do pro wadził bym	cię	do	or gazmu,	tyl ko	się	o	cie bie	ocie rając.	Że byś	czu ła,	jaki	ro bię	się	dla	cie ‐

bie	 twar dy.	 –	 Się ga	 rę ką	do	mo ich	dżinsów	 i	 zaczy na	mo co wać	 się	 z	 ich	 zam kiem.	 –	Zdejmij	 je,
wte dy	le piej	mnie	po czu jesz.



Po zby wam	się	ich	napręd ce,	ci skając	na	pod ło gę,	a	on	od	razu	po ciąga	mnie	z	po wro tem	na	sie ‐
bie.	Nie cier pli wy mi	dłońmi	chwy ta	mnie	za	po ślad ki	i	przy ciąga	bli żej,	tak	że	opie ram	się	pier sia‐
mi	o	je go	klat kę.
–	Na	czym	to	skończy li śmy?	–	py tam,	gdy	po nownie	zaczy na	się	wraz	ze	mną	ko ły sać	w	namięt ‐

nym	ryt mie.
–	Na	tym,	że	już	prawie	do cho dzi łaś.
–	Wcale	nie	–	zaprze czam,	opuszczając	mu	gło wę	na	ramię,	pod czas	gdy	cały	czas	ryt micznie	po ‐

cie ra	mi	członkiem	łech taczkę.	Nieźle.	Jesz cze	trochę	i	fak tycz nie	doj dę,	i	to	jak!	Po ję ku ję	na	cały	głos,	wbi ‐
jając	mu	paznok cie	w	ramię.
–	Dlacze go	nadal	je ste śmy	w	ubraniu?
Od wraca	gło wę	i	przy ci ska	war gi	do	mo jej	skro ni,	a	z	je go	ust	wy do by wa	się	gar dło wy	od głos.
–	Bo	właśnie	so bie	wy obrażam,	że	wkradłem	się	do	sy pial ni	szesnasto let niej	Dy lan.	W	ten	spo sób

uprawiali by śmy	seks.	Nie	mu szę	cię	mieć	nagiej,	że byś	do szła.
Stę kam	ko lejny	raz,	od chy lając	gło wę	i	spo glądając	mu	głę bo ko	w	oczy.
–	Ni gdy	w	ży ciu	cze goś	takie go	nie	ro bi łam.
Na	te	sło wa	zaci ska	mocniej	pal ce	na	mo ich	bio drach,	ciężko	dy sząc.
–	Cze go?	Nie	bzy kałaś	się	przez	ubranie?
–	Nie	 –	 udaje	mi	 się	 wy krztu sić.	 Od chy lam	 się	 i	 wi dzę,	 jak	 na	 je go	war gach	 po jawia	 się	 lek ki

uśmiech	satysfak cji.
–	Po do ba	ci	się	to,	prawda?	Że	je steś	pierwszym	face tem,	z	któ rym	to	ro bię.
–	Nie,	wcale	–	od zy wa	się,	zaci skając	szczę ki.	–	Po do ba	to	mało	po wie dziane.	Chcesz	dojść,	ko cha‐

nie?	Właśnie	tak?
Po taku ję,	 przy my kając	 oczy	 i	 czu jąc	 wzbie rające	 się	 we	 mnie	 palące	 pragnie nie,	 wręcz	 nie

do	znie sie nia.
–	Spójrz	na	mnie.	Wiesz,	że	mu szę	cię	wi dzieć.
Otwie ram	 po słusznie	 oczy,	 opuszczając	 wzrok	 na	 je go	 usta,	 któ re	 zawsze	 do pro wadzają	 mnie

do	 szaleństwa,	 i	 to	 nie	 tyl ko	 sło wami.	 Opie ram	mu	 rę ce	 na	 ramio nach,	 a	 on	 zaczy na	 wy py chać
gwał townie	bio dra	do	gó ry.	Każdy	 ich	do tyk	na	mo jej	 łech taczce	sprawia,	że	do słownie	od cho dzę
od	zmy słów.
–	Zaraz	dojdę.	Po wiedz,	że	ty	też.
–	Ja	też	–	stę ka	przez	zaci śnię te	zę by.	Wbi ja	bo le śnie	pal ce	w	mo je	bio dra	i	czu ję,	jak	wzdry ga	się

po de	mną.	–	Aaa,	Dy lan,	już!
Przejmu ję	 kontro lę,	 po ru szając	bio drami,	 jak bym	miała	go	naprawdę	w	so bie,	 a	nie	 tyl ko	zaba‐

wiali śmy	się	 jak	dwójka	napalo nych	nasto lat ków.	 Jeszcze	chwi la	 i	czu ję	ude rze nie	or gazmu,	któ ry
prze tacza	się	przez	mo je	ciało	 jak	krew	przez	ży ły.	Wy gi nam	ple cy	w	łuk	i	wy krzy ku ję	raz	po	raz
je go	 imię,	 zatapiając	 się	w	 rozko szy.	Dy szę	 ciężko,	 z	 tru dem	 łapiąc	 od dech,	 po	 czym	 spo glądam
w	 dół,	 napo ty kając	 wzro kiem	 naj sek sowniejszy	 ze	 wszyst kich	 uśmie chów	 na	 twarzy	 mężczy zny,
któ ry	rze ko mo	zakradł	się	po tajem nie	do	mo jej	sy pial ni.	Na	tę	myśl	przy gry zam	war gę	z	rozbawie ‐



niem.
–	Nie samo wi te.	Wy ni ka	z	te go,	że	bzy kałam	się	z	two ją	dwu dzie sto dwu let nią	wer sją.
Je go	twarz	rozjaśnia	się	w	zado wo le niu,	a	spojrze nie	łagod nie je.	Opie ra	gło wę	z	po wro tem	o	za‐

głó wek	łóżka,	a	je go	nie znacznie	opalo na	klat ka	falu je	od	głę bo kich	od de chów.
–	Następ nym	razem,	jak	cię	po	kry jo mu	od wie dzę,	bę dziesz	ocie rała	się	o	mo ją	twarz.
Wielkie	nieba!	Zaci skam	na	nim	kur czo wo	uda,	po dejrze wając,	że	mo głabym	bez	tru du	dojść	ko lej‐

ny	raz	je dy nie	za	sprawą	te go	wy znania.
–	Wte dy	też	lu bi łeś	to	ro bić	dziewczy nom?	–	py tam,	zsu wając	się	z	nie go	na	łóżko.	Wiem,	że	nie

cier pi	 takich	 py tań,	 ale	 co	mi	 tam.	Nic	 nie	 po radzę,	 że	 tak	 bar dzo	mnie	 cie kawi	 każdy	 szcze gół
z	je go	ży cia.
Wstaje	z	łóżka,	po	czym	zsu wa	bok ser ki,	zwi ja	je	w	rę ku	i	zaczy na	się	ni mi	wy cie rać.	Krę ci	przy

tym	gło wą,	zanim	w	końcu	mi	od po wiada.
–	Na	pewno	uwiel biał bym	to	ro bić	 to bie.	Po do ba	mi	się,	 jak	na	mnie	re agu jesz,	Dy lan.	 I	 to,	 jak

smaku jesz.	 Dlate go	 tak	 za	 tym	 prze padam.	 –	 Wrzu ca	 bok ser ki	 do	 ko sza	 na	 pranie,	 po wracając
wzro kiem	do	mnie.	–	Do bra	od po wiedź?
Po taku ję,	wy ciągając	do	nie go	rę kę.
–	Ide al na.	Wracaj	do	łóżka.
–	Zgłod niałem.	Zjesz	chińszczy znę?	Ku pi łem	sajgonki,	któ re	tak	lu bisz.
Chrząkam	nie pewnie,	opadając	bo kiem	na	łóżko	i	opie rając	gło wę	na	rę ce.
–	Nie	mo gę,	do	so bo ty	je stem	na	ści słej	die cie.	Wszyst kie	do bre	rze czy	są	zakazane,	nie	mo gę	na‐

wet	skoszto wać	swo ich	wy pie ków.
–	Co	takie go?	Dlacze go?
Przy glądam	 się,	 jak	 idzie	 nago	 do	 kuch ni,	 de lek tu jąc	 się	 tym	nie samo wi tym	wi do kiem.	 Po tem

ciężko	wzdy cham	i	wy jaśniam:
–	Bo	dzi siaj	się	okazało,	że	suk nia	jest	tro chę	przy ciasna.	Krawco wa	stwier dzi ła,	że	to	pewnie	wi ‐

na	al ko ho lu,	któ ry	pi łam	pod czas	week endu.	–	Obciągam	ko szul kę,	zakry wając	bio dra.	–	Ten	cho ler ‐
ny	szam pan	mo że	mi	zrujno wać	ży cie,	ni gdy	wię cej	już	go	nie	tknę.	–	Pod no szę	gło wę,	gdy	wraca
do	 łóżka	z	mi ską	w	rę ku,	prze żu wając	sajgonkę.	–	Ko bie ty	mają	prze chlapane.	Wy	face ci	mo że cie
jeść	do	wo li	i	nie	mu si cie	się	mar twić,	że	nie	do pnie	się	na	was	gor set	z	ko ronki.
Wzru sza	ramio nami,	siadając	na	łóżku	i	opie rając	się	o	zagłó wek.
–	Nie	wiem,	po	co	w	ogó le	się	tym	przejmu jesz.	Prze cież	i	tak	nie	bę dziesz	dłu go	w	tej	suk ni.
Siadam,	zer kając	na	nie go	z	uko sa.
–	Tro chę	 jed nak	bę dę.	Nie	mo gę	do pu ścić,	że by	pę kła	mi	na	ple cach,	bo	wte dy	wszy scy	zo baczą

mój	pre zent	dla	cie bie.
W	je go	oczach	bły ska	cie kawość.
–	Pre zent	dla	mnie?	A	cóż	to	takie go?
Zsu wam	się	z	łóżka	i	ściągam	przez	gło wę	ko szul kę.
–	Nie	po wiem.	Ślubna	nie spo dzianka.



Wrzu cam	ubranie	do	ko sza	i	idę	do	łazienki,	że by	umyć	twarz	i	zę by	przed	spaniem.	Kie dy	wra‐
cam,	Re ese	od kłada	talerz	do	zle wu.
–	Idziesz	spać?	–	py tam.
–	Tak,	 je stem	sko nany.	–	Obcho dzi	do oko ła	 stół,	ocie rając	się	o	mnie	 i	dając	mi	klap sa	w	ty łek,

a	po tem	zni ka	w	łazience.
Wśli zgu ję	się	pod	koł drę,	układając	na	bo ku	na	swo jej	stro nie	z	twarzą	zwró co ną	w	stro nę	okna	–

je dy ne go	 w	 mo jej	 ciasnej	 sy pial ni.	 Ni gdy	 nie	 zapo mnę	 pierwszej	 no cy,	 któ rą	 Re ese	 spę dził
tu	ze	mną,	zaraz	po	we se lu	Juls	i	Iana,	i	któ ra	już	na	zawsze	od ci snę ła	się	w	mo jej	pamię ci.
Znaczy	dla	mnie	tak	wie le,	że	on	nawet	nie	zdaje	so bie	z	te go	sprawy.



Rozdział	12

Siedem	miesięcy	wcześniej

GDZIE	CHCESZ	 TO	 ZRO BIĆ,	 KO CHA NIE?	 –	 py ta	 Reese,	 wchodząc	 ty łem	 po	 schodach	 prowadzących

na	moje	poddasze.
A	więc	to	już.	Nadeszła	chwila,	o	której	ciągle	my ślałam.	Jesteśmy	oficjalnie	razem	ledwie	od	dwóch	i	pół	godzi‐

ny,	ale	ja	mam	w	głowie	tylko	jedno	–	żeby	Reese	jak	naj szybciej	znalazł	się	w	moim	łóż ku.	Chciałam	wyjść	wcze‐
śniej	z	przy jęcia	weselnego	Juls	i	Iana,	ale	jakoś	udało	mi	się	wy trzy mać.	Jak	widać,	mam	silną	wolę	–	niewiele,	ale
zawsze.	A	wierz cie	mi,	 że	 przy	 tym	 facecie	wy jąt kowo	 trudno	 ją	 zachować.	Gdy by	nie	 bzyk nął	mnie	w	 toalecie
dwie	i	pół	godziny	temu,	pew nie	nie	dałabym	rady.	Całe	szczęście,	że	do	tego	doszło,	więc	zostaliśmy.	Ale	teraz	jest
już	tyl ko	mój.	Kochał	się	ze	mną	już	w	swoim	łóż ku,	a	teraz	ja,	daję	słowo,	nie	wy trzy mam	ani	sekundy	dłu żej,	je‐
śli	zaraz	nie	zaciągnę	go	do	mojej	sy pialni.
–	W	moim	łóż ku,	natych miast.	–	Popy cham	niecier pliwie	obiema	dłońmi	jego	falu jącą	gwałtow nie	pierś,	czu jąc,

jak	szybko	bije	mu	ser ce.	Nadal	ma	na	sobie	smoking,	w	którym	wy gląda	zabój czo,	co	doprowadza	mnie	do	szaleń‐
stwa.	Tak	samo	jak	jego	spoj rzenie,	góru jąca	nade	mną	sylwet ka	i	oszałamiający	cy tru sowy	zapach.	Mam	wraże‐
nie,	że	zaraz	zwariu ję,	jesz cze	w	ży ciu	nie	by łam	tak	napalona.	Moje	majt ki	nadal	tkwią	w	jego	kieszeni,	choć	te‐
raz	bar dzo	by	mi	się	przy dały,	bo	moje	soki	dosłow nie	ciek ną	mi	po	nogach.	Oblizu ję	niecier pliwie	usta,	przy gry za‐
jąc	dolną	war gę,	i	gdy	dochodzi	ty łem	do	brzegu	łóż ka,	popy cham	go	lek ko	i	opadam	na	materac	razem	z	nim.
–	Ho,	ho,	jacy	to	jesteśmy	niecier pliwi	–	odzy wa	się	z	uśmiechem,	gdy	siadam	na	nim	okrakiem.	–	Nie	mu simy

się	spieszyć,	wiesz,	że	nig dzie	się	nie	wy bieram.
Nie	spieszyć	się?	Aku rat.
Chwy ta	 obiema	 rękami	 za	 spód	mojej	 su kienki	 i	 jednym	 szybkim	 ru chem	 ściąga	mi	 ją	 przez	 głowę,	 i	 rzu ca

gdzieś	za	siebie.	Nie	zwracam	na	to	kom plet nie	uwagi,	w	tym	momencie	obchodzi	mnie	tylko	on.
–	Och,	daruj	 sobie.	–	Drżący mi	z	niecier pliwości	palcami	szar pię	 za	koszu lę,	aż	na	wszyst kie	 strony	pry skają

białe	gu zicz ki.	–	Sam	możesz	się	ze	mną	nie	spieszyć,	ale	teraz	mu szę	cię	mieć,	i	to	natych miast.
Bzyk nęliśmy	się	zaledwie	parę	godzin	temu,	ale	sama	myśl,	że	zaraz	zobaczę	go	w	swoim	łóż ku,	wy star czy ła,	że‐

bym	znów	oszalała	z	pożądania.	Tak	to	by wa,	gdy	ktoś	wy my śli	sobie,	że	w	idiotycz nym	związ ku	bez	zobowiązań
łóż ko	to	teren	zakazany.	Skąd	mi	to	w	ogóle	przy szło	do	głowy?	Ow szem,	starałam	się	nie	zakochać	w	tym	facecie,
co	oczy wiście	by ło	nieunik nione,	i	dlatego	uznałam,	że	łóż ka	są	zbyt	intym ne	i	trzeba	ich	unikać.	Słowo	daję,	to	był
naj głupszy	pomysł	w	 całym	moim	 ży ciu.	Zapłaciłam	za	niego	wy soką	 cenę,	 bo	 póź niej	 przez	 osiem dziesiąt	 pięć
dłu gich	 nocy	 mu siałam	 przewracać	 się	 bez sennie	 po	 łóż ku,	 z	 którym	 nie	 wiązały	 się	 wspomnienia	 o	 Reesie.
Na	szczęście	mamy	już	za	sobą	te	wy głu py	i	teraz,	gdy	na	niego	patrzę,	nie	potrafię	uwierzyć,	że	kiedy kolwiek	mo‐
głam	wy my ślić	coś	rów nie	idiotycz nego.	Przecież	to	oczy wiste,	że	jego	miej sce	jest	w	moim	łóż ku.



Spoglądam	w	dół,	napawając	się	widokiem	jego	boskiego	ciała,	uroczo	roz wichrzonych	włosów	i	płonących	z	po‐
żądania	zielonych	oczu.	Przesu wam	dłońmi	po	jego	klat ce,	nie	pomijając	ani	jednego	skraw ka,	on	zaś	przesu wa	się
wy żej	na	łóż ku.	Nachy lam	się	i	zaczy nam	wodzić	języ kiem	po	cu dow nie	wy rzeź bionych	mięśniach.	Jęczy	cicho	pod
doty kiem	moich	ust,	które	su ną	wy żej,	cału jąc	i	liżąc	go	po	szyi.	Przy my kam	oczy,	gdy	gładzi	mi	dłońmi	uda,	ba‐
wiąc	 się	 zapinkami	 podwiąz ki.	 Chwilę	 potem	 prześlizgu je	 się	 kciu kiem	 po	 spragnionej	 łech tacz ce	 i	 wsu wa	 go
w	moją	wilgoć.
–	Ale	jesteś	mokra!	Aż	tak	bar dzo	się	męczysz,	że	nie	masz	jesz cze	w	środku	mojego	fiu ta?
Uwielbiam,	 jak	Reese	świntu szy,	 jest	w	tym	praw dziwym	mistrzem.	Przy bliżam	war gi	do	 jego	niecier pliwych

i	zachłannych	ust,	jęcząc	z	pragnienia.	Wciąga	do	ust	moją	dolną	war gę	i	zaczy na	ssać,	ja	zaś	sięgam	mu	do	pa‐
ska	od	spodni.	Trudno	mi	się	sku pić	w	trak cie	popisów	jego	języ ka,	zwłasz cza	gdy	przy pominam	sobie,	co	potrafi
mi	nim	robić	między	nogami.	Tym	razem	pieści	w	ten	sam	sposób	moje	usta,	ja	zaś	dy szę,	jęczę	i	zwieram	się	łap‐
czy wie	z	jego	języ kiem,	jednocześnie	gorącz kowo	odpinając	mu	pasek.	Roz su wam	zamek	u	spodni,	zsu wam	je	po‐
spiesz nie	w	dół	i	zachłannie	obej mu ję	dłonią	uwolnionego	członka.	Na	mój	dotyk	spina	się	na	całym	ciele,	odrzu ca‐
jąc	głowę	do	ty łu.
–	O	tak,	pragnę	cię.	Miałaś	rację,	nie	da	się	powoli.
Jeden	zwinny	ruch	i	jest	na	mnie,	przy gniatając	mnie	do	materaca.
Mojego	materaca.
I	mojego	własnego	łóż ka.
O	rany,	jestem	w	niebie.
Jego	usta	opadają	na	moją	szy ję,	liżąc	ją	i	cału jąc,	aż	oczy	uciekają	mi	w	tył	głowy	z	roz koszy.	Czu ję	na	swojej

skórze	jego	gorący	miętowy	oddech,	od	którego	dostaję	gęsiej	skór ki.	Otwieram	powieki	i	widzę	jego	oczy,	szmarag ‐
dowe	jak	dwa	jeziora,	które	wpatru ją	się	we	mnie	z	żarem.	Jak	zawsze.
Chwy tam	go	za	ramiona,	a	on	nachy la	się	i	nakierowu je	penisa.	Naresz cie.	Wielkie	nieba,	jestem	tak	napalona,

że	zaraz	eks plodu ję,	jesz cze	zanim	we	mnie	wej dzie.
–	Reese,	błagam,	włóż	mi	go.
Śmieje	się	cicho,	pocierając	członkiem	moją	wilgoć.
–	Powiedz	mi,	czego	chcesz,	Dy lan,	mu szę	to	usły szeć.
Jęczę	głośno,	czu jąc,	 jak	naciska	czubkiem	na	 łech tacz kę.	Ale	nie	odzy wam	się,	bo	chcę,	żeby	spy tał	ponow nie.

A	wiem,	że	tak	się	stanie.
–	Dy lan.	–	Opiera	się	czołem	o	moje	czoło,	przeły kając	głośno	ślinę.	–	No	dawaj,	powiedz!
Przy my kam	oczy,	przechy lając	głowę	na	bok	i	sięgając	war gami	do	jego	ust.
–	 Tylko	 ciebie	 –	 szepczę.	 –	 Nig dy	 nie	 przestałam	 o	 tobie	 my śleć,	 ani	 na	 sekundę.	 –	 Otwieram	 oczy	 i	 widzę,

że	przy gląda	się	badaw czo	mojej	twarzy,	jak by	widział	ją	pierw szy	raz	w	ży ciu	al bo	chciał	się	jej	nauczyć	na	pa‐
mięć.	Obej mu ję	dłońmi	jego	twarz,	głasz cząc	lek ko	kciu kami	policz ki.
Nie	widzieliśmy	się	przez	osiem dziesiąt	pięć	dni.
–	Osiem dziesiąt	pięć	dni.	Czy	ty…	–	ury wam,	widząc,	że	jego	oczy	pochmur nieją,	jak by	domy ślał	się,	o	co	chcę

spy tać.	Nie	potrafię	jednak	wy powiedzieć	tego	na	głos,	bo	choć	zdaję	sobie	sprawę,	że	miał	prawo	widy wać	się	z	in‐
ny mi	kobietami,	nie	jestem	w	stanie	nawet	o	tym	my śleć.



–	Nie.	–	Odgar nia	mi	włosy	z	czoła,	zakładając	je	za	uszy.	–	Przy znaję,	że	próbowałem.	Chciałem	o	tobie	zapo‐
mnieć,	bo	to	mnie	strasz liwie	dręczy ło.	Wspomnienia	o	tobie…	ciągle	tkwiły	mi	w	głowie	i	mnie	prześladowały.	–
Wy daje	z	siebie	ury wany	oddech,	aż	podskaku je	mu	grdy ka,	lecz	nadal	jesz cze	we	mnie	nie	wchodzi.	–	Kilka	razy
wy brałem	 się	 kogoś	 poderwać,	 ale	 ledwo	 znalazłem	 się	w	 jakimś	 barze,	 prawie	 zaraz	wy chodziłem	 i	 wracałem
do	domu.	W	końcu	dałem	za	wy graną	i	my ślałem	tylko	o	tobie.	Albo	wy bierałem	się	na	dłu gie	biegi	i	wtedy	jesz cze
bar dziej	dręczy ły	mnie	wspomnienia.
Prześlizgu ję	się	wzrokiem	po	jego	idealnie	wy rzeź bionych	mięśniach,	które	wy dają	się	jesz cze	bar dziej	kształt ne

i	wy raziste	niż	blisko	trzy	miesiące	temu.
–	Du żo	biegałeś?
Kiwa	potaku jąco	głową,	ponow nie	przeły kając	głośno	ślinę.
–	Uhm.	Ty	chy ba	też.	Widzę,	że	schu dłaś.
Kręcę	przecząco	głową.
–	Nie,	po	prostu	prawie	w	ogóle	nie	jadłam.	Zwy kle	tracę	apetyt,	kiedy	mam	doła.	–	Przeciągam	dłońmi	w	dół	je‐

go	szyi	aż	do	ramion,	czu jąc	naprężające	się	pod	moim	doty kiem	mięśnie.	–	A	o	czym	wtedy	my ślałeś?
Uśmiecha	się	prawie	niedostrzegalnie,	po	czym	wy py cha	biodra,	powoli	się	we	mnie	zagłębiając.
Jęczę	cicho,	wy ginając	w	górę	plecy	i	ocierając	się	pier siami	o	jego	klat kę.
–	Właśnie	o	 tym.	Jak	 jęczysz,	kiedy	w	tobie	 jestem.	–	Zaczy na	poru szać	się	w	wol nym	tem pie,	nie	spiesząc	się

i	nie	spusz czając	oczu	z	mojej	twarzy.	–	O	tym,	jak	napina	się	wtedy	całe	twoje	ciało.	–	Głasz cze	moją	twarz,	zsu ‐
wając	dłoń	na	pier si.	–	Jak	całą	sobą	pragniesz	mojego	doty ku.	–	Sięga	ręką	w	dół	i	unosi	mi	nogę,	unieru chamia‐
jąc	ją	przed	sobą.	–	Jak	jesteś	nieziem sko	pięk na,	kiedy	szczy tu jesz.	Nie	potrafiłem	wy rzu cić	cię	z	głowy,	cały	czas
by łaś	w	moich	my ślach.	Każ de	twoje	spoj rzenie,	każ da	chwila,	gdy	trzy małem	cię	w	ramionach.	Nie	by łem	w	sta‐
nie	o	 tym	wszyst kim	zapomnieć.	–	Nieru chomieje,	przeciągając	mi	delikat nie	palcem	po	dol nej	war dze.	–	Mógł ‐
bym	być	tylko	z	tobą	przez	resz tę	ży cia	i	nig dy	nie	zapragnąłbym	nikogo	innego.
Mru gam	pospiesz nie,	ale	po	policz ku	i	tak	spły wa	mi	łza.	Kiedy	otwieram	powieki,	widzę	po	jego	oczach,	jak	mu ‐

siało	mu	być	cięż ko	podczas	naszej	dłu giej	roz łąki.	Wtedy	unoszę	dłoń	i	kładę	ją	na	jego	policz ku.
–	Już	nig dy	się	nie	roz staniemy.	Należę	do	ciebie.	Zawsze	tak	by ło,	nawet	gdy	nie	by liśmy	razem.
–	Więc	ty	nie…
Potrząsam	przecząco	głową,	widząc,	jak	stopniowo	roz luź nia	się	jego	napięta	przy	tym	niedokończonym	py taniu

twarz.
–	Nie	mogłabym	być	z	nikim	innym.	Nie	po	tym,	jak	poznałam	ciebie.
Momentalnie	pochy la	głowę	i	cału je	mnie	tak	zachłannie,	jak by	potrzebował	tego	niczym	powietrza.	Mam	wra‐

żenie,	że	pocału nek	ten	roz lewa	się	po	całym	moim	ciele,	ponow nie	roz palając	we	mnie	dzikie	pożądanie.
–	Chcę	cię	tam	poczuć	–	szepczę	prosto	w	jego	usta.
Przy gina	mi	kolano	do	pier si	i	ponow nie	zaczy na	się	we	mnie	wbijać	moc ny mi	pchnięciami.	Jego	oczy	ani	na	mo‐

ment	nie	odry wają	się	od	mojej	twarzy,	wwier cając	się	w	nią,	aż	mam	ochotę	uciec	wzrokiem.	Ale	nie	potrafię.	Tak
bar dzo	tęs kniłam	za	tym	spoj rzeniem,	zarezer wowanym	tylko	dla	mnie,	dla	którego	mogłabym	zrobić	wszyst ko.
–	Wiesz,	o	czym	jesz cze	my ślałem?	–	py ta.
–	O	czym?



Wy ciągam	ręce	do	góry	w	poszu kiwaniu	czegoś,	co	mog łabym	złapać,	aż	natrafiam	na	słupki	łóż ka.	Jego	powol‐
ne	pchnięcia	sprawiają,	że	drga	każ dy	nerw	w	moim	ciele,	a	wy pełniający	mnie	po	brzegi	członek	ryt micz nie	doty ‐
ka	punk tu,	którego	nikt	inny	oprócz	niego	nie	był	w	stanie	odkryć.	Jestem	już	bliska	or gazmu,	ale	po	nim	nie	widać
jesz cze	naj mniej szej	oznaki	zbliżającego	się	spełnienia.
–	Reese,	proszę…
–	O	 tym	 też	 –	wy doby wa	 z	 siebie	 z	 głośnym	 stęk nięciem.	 –	 Jak	mnie	wiecz nie	 błagasz.	 Jak bym	kiedy kolwiek

mógł	ci	odmówić…
Chwy ta	 się	 kur czowo	 palcami	 za	 prześcieradło	 po	 obu	 stronach	mojej	 głowy	 i	 choć	 nie	 zwięk sza	 tem pa,	 jego

pchnięcia	przy bierają	na	sile.	Wy ginam	się,	wy chodząc	mu	biodrami	na	spotkanie,	żeby	poczuć	go	głębiej.
–	Jestem	choler nie	w	tobie	zakochany,	Dy lan.	Zawsze	tak	by ło.
–	Och,	Reese!
Roz kosz	eks plodu je	i	roz chodzi	się	bły skawicz nie	po	całym	moim	ciele.	Błądzę	nieprzy tom nie	rękami	po	jego	ple‐

cach,	wbijając	paznok cie	w	skórę	i	czu jąc	w	dole	skur cze	mięśni,	zaciskających	się	na	penisie.	Mu siałam	podrapać
go	do	krwi,	ale	on	wcale	nie	zwraca	na	to	uwagi.	Wchodzi	we	mnie	raz	po	raz,	coraz	głębiej,	nie	przery wając	swo‐
ich	słodkich	tor tur.
–	Chcę,	żebyś	też	doszedł.
–	Jesz cze	nie.	Mu szę	ci	podarować	jesz cze	jeden	or gazm,	kochanie.
Zsu wa	dłonie	po	moich	bokach	i	chwy ta	mnie	moc no	za	biodra,	poru szając	się	we	mnie	niezmor dowanie	coraz

potęż niej szy mi	pchnięciami.	Ani	na	chwilę	nie	odry wa	przy	tym	spoj rzenia	od	moich	oczu,	nie	pozwalając	mi	od‐
pły nąć	wzrokiem	i	pory wając	znów	ze	sobą.
–	Tak	choler nie	dłu go	by łem	bez	ciebie.	O	mało	nie	oszalałem.
–	Ja	też.	Aaa…	O,	cholera!
Ściskam	kur czowo	dłońmi	słupki	łóż ka	za	głową,	czu jąc,	jak	wzbiera	we	mnie	dru gi	or gazm.
Znowu?	Tak	szybko?	Co	za	py tanie,	wy star czy	spoj rzeć	na	pochy lonego	nade	mną	faceta.	Czy	ja	oszalałam,	żeby

wąt pić	w	jego	umiejęt ności?
Poddasze	wy pełnia	się	gar dłowym	stękaniem	Reese’a.	Na	jego	zmarsz czonym	czole	tuż	pod	włosami	widać	kro‐

pelki	potu,	z	których	jedna	spada	na	mnie	i	wpły wa	mi	między	pier si.	Wy ginam	ciało	w	łuk,	żeby	być	jesz cze	bli‐
żej,	 spragniona	 jego	doty ku,	 chcąc	poczuć	na	 sobie	każ dy	 skrawek	 jego	 ciała.	Nie	mogę	 się	nasy cić	 tą	bliskością
po	naszej	dłu giej	roz łące,	zresz tą	wąt pię,	 czy	kiedy kolwiek	będę	miała	 jej	dosyć.	I	wtedy	to	się	dzieje:	kolej ny	or ‐
gazm	zalewa	moje	ciało.	Przy wieram	do	niego,	koły sząc	się	w	rytm	potęż nych	ryt micz nych	pchnięć.
–	To	jest	to.	Jak	ja	uwielbiam	na	ciebie	patrzeć	w	takim	momencie.
Dy gocę	 na	 całym	 ciele,	 stopniowo	 się	 roz luź niając.	 W	 tym	 momencie	 Reese	 niespodziewanie	 odwraca	 mnie

na	 kolana	 i	 ustawia	 się	 z	 ty łu.	Robi	 to	 tak	 szybko,	 że	 zanim	 cokolwiek	 do	mnie	 dociera,	 znów	 jest	 z	 powrotem
we	mnie.
–	Reese,	ja	już	chy ba…
–	Nie	bój	się,	wiesz,	że	mogę	ci	to	robić	do	rana.
Su per,	śmierć	od	or gazmów.	Bo	czy	jest	jakaś	szansa,	żeby	mieć	trzy	z	rzędu	i	potem	nor malnie	funk cjonować?

A	niech	tam!	Kto	by	się	tym	przej mował?	Przecież	w	grę	wchodzi	Reese	Car roll!	Poza	tym,	czy	nie	by łoby	cu dow nie



umrzeć	właśnie	w	 ten	 sposób?	Wy krzy ku jąc	 jego	 imię	w	 eks tazie,	a	potem	zapadając	powoli	w	niebyt.	Piszę	 się
na	to,	zdecy dowanie.
Wy ginam	plecy	w	łuk,	opadając	na	łok cie	i	wy pinając	się	jak	naj moc niej	w	jego	stronę,	a	on	obej mu je	mnie	w	ta‐

lii.	Czu ję	z	ty łu	na	skórze	jego	gorący	ury wany	oddech.	Cału je	mnie	po	plecach,	zsu wając	war gi	niżej,	aż	na	bio‐
dra.	Wbija	się	przy	tym	we	mnie	nieprzerwanie	z	całych	sił,	a	ja	przyj mu ję	to	z	naj wyż szą	roz koszą.	W	tej	pozy cji
z	każ dym	potęż nym	uderzeniem	jego	bioder	czu ję	go	w	sobie	jesz cze	głębiej.	Zaciskam	kur czowo	pal ce	na	przeście‐
radle,	aż	bieleją	mi	kost ki,	gorącz kowo	starając	się	utrzy mać	rów nowagę	pod	jego	gwałtow nym	naporem.	Czu ję,
jak	napinają	mu	się	mięśnie	–	znak,	że	jest	już	bliski	spełnienia.	A	ja	razem	z	nim.
–	Chcę,	żebyś	doszedł	ze	mną.	Nie	mogę	znów	sama.
–	Napraw dę	chcesz,	kochanie?	–	upew nia	się,	wbijając	się	we	mnie	niezmor dowanie.
–	Tak,	błagam…	Chcę	cię	poczuć.
Poru sza	się	we	mnie	w	szybkim	tem pie,	aż	nagle	wy prężam	się	i	prostu ję	ręce.
–	Wracaj,	Dy lan.
–	Dotknij	mnie.
Sięga	ręką	do	łech tacz ki	i	zaczy na	ją	pocierać	dwoma	palcami,	tam	i	z	powrotem	w	pulsu jącym	ryt mie.	Chwilę

potem	zalewa	mnie	fala	or gazmu,	więc	chwy tam	go	kur czowo	za	nadgar stek	i	go	unieru chamiam,	odrzu cając	gło‐
wę	do	ty łu.
–	Ju uuż…	–	dy szę,	ledwo	mogąc	cokolwiek	z	siebie	wy dobyć.
Zaciska	pal ce	na	moich	biodrach	i	z	powrotem	mnie	do	siebie	przy ciąga.	Jesz cze	kilka	moc nych	pchnięć	i	gar dło‐

wych	jęków,	i	czu ję	w	środku	ciepło.	Wy czer pana	do	granic	moż liwości	opadam	na	brzuch,	pociągając	go	za	sobą.
Zsu wa	się	ze	mnie	na	łóż ko	i	przy tu la	do	siebie,	tak	że	leżę	teraz	z	głową	na	jego	pier siach.	Zasty gamy	w	milcze‐
niu,	 stopniowo	uspokajając	oddech.	 I	wtedy	zalewa	mnie	 fala	emocji.	Uświadamiam	sobie,	że	 jest	 tu taj	ze	mną,
w	moim	łóż ku,	choć	nawet	nie	śmiałam	o	tym	marzyć,	i	że	leżę	w	jego	ramionach.	Myśl	ta	dosłow nie	mnie	obez ‐
władnia.
–	Nie	potrafię	już	bez	ciebie	żyć	–	odzy wam	się	tak	cicho,	że	nie	mam	pew ności,	czy	w	ogóle	usły szał.	Ale	mu sia‐

łam	to	powiedzieć	na	głos,	choć by	sobie	samej,	bo	za	żadne	skar by	nie	wy obrażam	sobie	ponow nej	roz łąki	z	tym
męż czy zną.	Zrobię	wszyst ko,	żeby	unik nąć	bólu	i	cier pienia,	które	dręczy ły	mnie	przez	osiem dziesiąt	pięć	dni	i	po‐
zostawiły	wy paloną	psy chicz nie,	zu pełnie	niepodobną	do	kobiety,	w	której	 się	zakochał.	Na	 tę	myśl	obej mu ję	go
moc niej.
–	Nie	mam	nic	przeciw ko,	 jeśli	 tyl ko	to	będzie	nas	 łączyć.	Nie	potrzeba	mi	nic	więcej.	Ale	nie	potrafię	bez	 tego

żyć.
Doty ka	dłonią	mojego	podbródka,	podnosząc	mi	głowę	i	spoglądając	prosto	w	oczy.	Jego	spoj rzenie,	 jak	zawsze

uważ ne	i	badaw cze,	sprawia,	że	wstrzy mu ję	oddech.	Jest	niezwy kle	intensyw ne	i	peł ne	niewy powiedzianych	słów,
choć	on	sam	nie	przery wa	milczenia.	Wy korzy stu ję	tę	okazję,	żeby	podziwiać	jego	twarz,	za	którą	tak	bar dzo	tęsk ‐
niłam	–	łagodne	oczy,	pełne	lek ko	spierzch nięte	war gi	z	uroczym	row kiem	na	środku,	drobniut kie	zmarszcz ki,	któ‐
re	tak	mnie	roz czu lają,	lek ki	zarost,	po	którym	przeciągam	delikat nie	palcem.
Przesu wa	się,	kładąc	na	boku,	tak	że	leży my	teraz	ciasno	przy tu leni	pier siami.	Przy kłada	usta	do	mojego	czoła

i	nie	odry wając	 ich	przez	dłuż szy	czas,	cicho	mru czy.	Czu ję,	 jak	moje	ciało	całkowicie	się	odpręża	pod	jego	doty ‐



kiem.	Cały	 stres,	 napięcie,	 smu tek	 i	 roz pacz	minionych	 osiem dziesięciu	 pięciu	 dni	 roz pły wają	 się	w	niebyt,	 gdy
trzy ma	mnie	w	ramionach.	Mam	wrażenie,	że	wtapiam	się	w	niego,	otu lona	z	wszyst kich	stron	jego	boskim	cia‐
łem,	roz wichrzony mi	włosami	i	gorącym	oddechem.
Mam	go	w	swoim	łóż ku.	Naresz cie.	I	chcę,	żeby	nig dy	się	z	niego	nie	ru szał.
–	Hej,	wszyst ko	do brze?
Głos	Re ese’a	wdzie ra	się	w	mo je	my śli,	więc	od wracam	się	na	bok.	Przy ciąga	mnie	do	sie bie	i	te ‐

raz	 le ży my	 tak	 samo,	 jak	w	mo ich	wspo mnie niach.	Uśmie cham	 się,	 obej mu jąc	 go	 i	 przy wie rając
war gami	do	je go	klat ki.
–	Le piej	 już	 się	nie	da.	Prze cież	mam	cię	w	swo im	 łóżku.	–	Sły szę	 je go	ci chy	gar dło wy	śmiech,

wbi jając	mu	pal ce	w	umię śnio ne	ple cy.	–	Pamię tasz,	jak	znalazłeś	się	tu	pierwszy	raz?
–	Pewnie	–	od po wiada	bez	wahania.	–	A	ty	pamię tasz,	co	mi	po wie działaś,	zanim	zasnę li śmy?
Gwał townie	pod no szę	na	nie go	oczy,	przez	chwi lę	zasko czo na	tym,	że	to	pamię ta,	ki wając	po ta‐

ku jąco	gło wą.
–	Że	nie	po trafię	już	bez	cie bie	żyć.
Opuszcza	wzrok	na	mo je	usta,	od gar niając	mi	wło sy	z	ramion.
–	No	właśnie.	I	że	nie	masz	nic	prze ciwko,	je śli	tyl ko	to	bę dzie	nas	łączyć.	Że	nie	po trze ba	ci	nic

wię cej.	–	Milk nie	na	chwi lę,	spo glądając	mi	pro sto	w	oczy.	–	Już	wte dy	chciałem	cię	po pro sić,	że byś
za	mnie	wy szła.
Na	te	sło wa	ser ce	zaczy na	mi	walić	jak	mło tem.
–	Naprawdę?
–	 Naprawdę.	 –	 Nachy la	 się	 i	 czu le	 mnie	 cału je,	 prze ślizgu jąc	 się	 le ciut ko	 ję zy kiem	 po	 mo ich

ustach.	 Otwie ram	 je	 zachę cająco	 i	 wpuszczam	 go	 do	 środ ka,	mru cząc	 przy	 tym	 z	 przy jem no ści.
Po	kil ku	se kundach	od su wa	się,	intensywnie	mru gając,	po	czym	znów	spo gląda	mi	w	oczy.
–	Już	wte dy	wie działem,	Dy lan,	i	du żo	wcze śniej	też,	że	mu sisz	być	mo ja.	Ni gdy	nie	po zwo lił bym,

że by	łączył	nas	tyl ko	seks.
Cału je	mnie	po	po liczku,	pod bród ku	i	kąci ku	ust.
–	Zawsze	by łaś	mi	prze znaczo na.	Nawet	wte dy,	gdy	jeszcze	o	tym	nie	wie działem.
Cału ję	go	po	bro dzie,	po	czym	przy wie ram	mu	twarzą	do	szyi,	rozko szu jąc	się	je go	zapachem.
–	Świę ta	prawda.
Przy gar nia	mnie	mocniej	do	sie bie,	przy ci skając	usta	do	mo ich	wło sów.
–	Ale	ty	je steś	ro mantyczna,	ko chanie.
Chi cho czę,	czu jąc,	że	on	też	zaczy na	się	trząść	ze	śmie chu.
–	Trud no	mi	się	z	to bą	równać.	Mam	spró bo wać?
–	Je śli	chcesz.
Przy ci skam	mocniej	usta	do	je go	szyi.
–	Oże nisz	się	ze	mną?
Śmie je	się	w	głos,	cału jąc	mnie	w	czu bek	gło wy.
–	Pewnie,	że	tak.



Nie	wiem	dlacze go,	ale	to	wy znanie	w	je go	ustach	ogrom nie	mnie	wzru sza.	Mi mo	że	sama	prze ‐
cież	po wie działam	mu	„tak”	pół	ro ku	te mu.
–	By łam	two ja,	kie dy	miałam	szesnaście	lat.
Wi dzę	je go	emo cjo nal ną	re ak cję	na	to,	co	właśnie	ode	mnie	usły szał	–	mocniejszy	uścisk	ramion,

wstrzy many	na	mo ment	od dech,	a	po	nim	drżące	westchnie nie.
–	Świę ta	racja	–	od zy wa	się	w	końcu	po	kil ku	se kundach	ci szy.
Uśmie cham	się	na	te	sło wa,	czu jąc,	jak	przy tu la	mnie	jeszcze	mocniej.	Ni gdy	nie	nasy cę	się	tą	bli ‐

sko ścią.



Rozdział	13

WTO REK	W	PRA CY	UPŁY NĄŁ	nam	gład ko	i	bez	żad nych	przy gód.	Bro oke,	o	dzi wo,	zjawi ła	się

na	czas,	a	na	do datek	udo wod ni ła,	że	jest	nie złym	nabyt kiem	dla	naszej	cu kier ni.	Cał kiem	do brze
jej	szło	obsłu gi wanie	klientów,	swo im	ży wio ło wym	uspo so bie niem	od	razu	zjed nała	so bie	sym patię
kil ku	naszych	 stałych	by wal ców,	a	 co	najważniejsze,	 jakoś	do gady wała	 się	z	 Jo ey em.	Przy najmniej
przez	więk szość	czasu.	Mo że	nie	po łączy ła	ich	przy jaźń	na	śmierć	i	ży cie,	ale	przy najmniej	się	to le ‐
ro wali,	starając	się	do	mi ni mum	ograni czyć	swo je	prze ko marzanki.
Ja	 z	 ko lei	 spę dzi łam	cały	dzień	na	 zaple czu,	 zaję ta	przy go to wy waniem	dwóch	 tor tów	zamó wio ‐

nych	na	śro dę.	Je den	z	nich	był	prze znaczo ny	dla	państwa	Crisp,	któ rzy	w	tym	ty go dniu	obcho dzą
roczni cę	ślu bu.	To	moi	najwier niejsi	klienci,	przy cho dzą	do	nas	prak tycznie	każde go	ranka	po	mo je
słynne	muf fi ny	banano wo-orze cho we.	Prze padam	za	ni mi	i	dlate go	upar łam	się,	że	nie	we zmę	ani
centa	za	tort.	W	ciągu	ostat nich	po nad	trzech	lat	zo stawi li	u	mnie	mnó stwo	pie nię dzy,	więc	po sta‐
no wi łam	im	w	ten	spo sób	po dzię ko wać.	Oni	oczy wi ście	nie	chcie li	o	tym	sły szeć,	ale	i	tak	po stawi ‐
łam	na	swo im.	Sześćdzie siąta	piąta	roczni ca	ślu bu	to	wspaniała	uro czy stość,	więc	po czu łam	się	za‐
szczy co na,	mo gąc	mieć	w	niej	swój	udział.
Je śli	cho dzi	o	mo ją	die tę,	dość	szybko	okazało	się,	że	nie	bę dzie	mi	łatwo.	Chy ba	żaden	inny	cu ‐

kier nik	 nie	 mu siał	 od ży wiać	 się	 tak	 re stryk cyjnie,	 jak	 ja.	 By ło	 mi	 wy jąt ko wo	 ciężko,	 zwłaszcza
że	na	ogół	nie	od mawiam	so bie	je dze nia	i	zde cy do wanie	nie	nale żę	do	ty pu	ko biet,	któ re	wiecznie
się	od chu dzają.	Lu bię	jeść,	i	to	du żo.	Nic	dziwne go,	że	już	w	śro dę	przed	po łu dniem	zaczął	mi	do ‐
skwie rać	brak	wę glo wo danów.	Nie	tyl ko	nie	mo głam	skoszto wać	zro bio ne go	dzień	wcze śniej	tor tu
cze ko lado we go	z	kre mem	ko ko so wym,	ale	też	mu siałam	trzy mać	się	z	dale ka	od	babe czek	Red	Ve ‐
lvet,	któ re	upie kłam	na	spe cjal ne	zamó wie nie.	Jeszcze	ni gdy	do tąd	nie	od mó wi łam	so bie	babe czek,
to	mo je	uko chane	łako cie,	do	te go	stop nia,	że	pewnie	po pro si łabym	o	nie	na	ostat ni	po si łek	przed
śmier cią.	Dałabym	się	za	nie	po kro ić,	a	tu	nagle	są	zakazane.	Nie	zo stało	mi	nic	inne go,	tyl ko	za‐
brać	 się	 za	 zie le ni nę,	 jak	 jakiś	 cho ler ny	 kró lik,	 choć	 szcze rze	 jej	 nie nawi dzę.	W	 ży ciu	 nie	 by łam
na	die cie,	więc	jest	mi	strasznie	ciężko	i	po	raz	pierwszy	od kąd	trzy	i	pół	ro ku	te mu	otwo rzy łam
swo ją	cu kier nię,	zaczy nam	żało wać,	że	nie	zajmu ję	się	czymś	innym.
Prze gar niam	wi del cem	sałatę,	głod na,	ale	jeszcze	nie	na	ty le,	że by	prze łknąć	ko lejny	kęs	te go	zie ‐

lo ne go	paskudztwa,	pod czas	gdy	tuż	obok	mnie	mój	nie oce nio ny	asy stent	zajada	się	smako wi tą	ba‐
giet ką	 z	 se rem	 i	 wo ło wi ną.	 Od kąd	 kwadrans	 te mu	 wró cił	 z	 naszym	 lunchem,	 zer kam	 na	 nie go
spod	oka,	on	zaś	upar cie	uni ka	mo je go	peł ne go	wy rzu tu	wzro ku.



–	Najchęt niej	bym	cię	wy lała	za	to,	że	jesz	przy	mnie	tę	cho ler ną	kanap kę.	Jako	mój	star szy	dru ‐
hen	po wi nie neś	umar twiać	się	razem	ze	mną.
Od su wam	od	sie bie	pu deł ko	z	 sałat ką,	prze no sząc	pe łen	dezapro baty	wzrok	mię dzy	nim	a	 je go

lunchem.
–	Daj	gry za.
–	Nie	ma	mo wy.	 –	Od wraca	 się	 do	mnie	 ty łem,	 usu wając	 kanap kę	 z	mo je go	 zasię gu.	 –	 Zo stały

jeszcze	tyl ko	trzy	dni,	a	jak	nie	wci śniesz	się	w	suk nię,	bę dziesz	się	wku rzać,	że	to	prze ze	mnie.	–
Okrę ca	się	do oko ła,	pod no sząc	pu ste	rę ce	i	prze żu wając	z	ape ty tem.	–	By ło	obrzy dli we,	na	pewno
by	ci	nie	smako wało	–	do daje	przez	zaci śnię te	war gi	gło sem	ocie kającym	sar kazmem.
Krzy wię	się	na	to	ewi dent ne	łgar stwo,	ale	w	tym	mo mencie	naszą	uwagę	od wraca	dźwięk	dzwon‐

ka	u	drzwi.	Do	skle pu	wcho dzi	Fred dy,	nio sąc	do sko nale	mi	już	znane	białe	pu deł ko,	na	wi dok	któ ‐
re go	mo mental nie	ści ska	mnie	w	pier siach.
–	Fred dy!	W	samą	po rę!	Ta	pani	ma	hu mo ry,	więc	do brze	 jej	zro bi	prze sył ka	od	uko chane go.	–

Jo ey	sztur cha	mnie	łok ciem	w	bok,	pod cho dząc	bli żej	do	lady.
Spo glądam	na	nie go,	 udając	nadąsaną,	 po	 czym	 się gam	po	prze sył kę,	 któ rą	 Fred	po ło żył	 na	 la‐

dzie.
–	Wy bierz	so bie	coś	z	wy stawy,	Fred,	jak	zwy kle.
Nachy la	 się	 nad	 gablo tą,	 przy glądając	 się	 z	 błyszczący mi	 oczy ma	 jej	 zawar to ści.	 Pod pi su ję	 po ‐

spiesznie	do wód	od bio ru,	 a	 Jo ey	w	 tym	 czasie	 paku je	 do	 to rebki	 cze ko lado wą	babeczkę	 i	wrę cza
Fre do wi.
Choler ne	babecz ki!	Trzeba	mu	by ło	oddać	wszyst kie	i	raz	na	zawsze	pozbyć	się	ich	sprzed	oczu.
–	Dzię ki,	panienko	Dy lan.	Mam	nadzie ję,	że	prze sył ka	się	spodo ba	–	że gna	się	ze	mną	rado śnie

Fred,	zabie rając	z	lady	do ku menty	i	to rebkę,	po	czym	wy cho dzi	ze	skle pu.
Od wiązu ję	białą	wstążkę,	od su wam	do	gó ry	bo ki	pu deł ka	i	nie cier pli wie	pod no szę	po krywkę.	Jo ‐

ey	 przy su wa	 się	 bli żej,	 gdy	 się gam	 do	 środ ka	 i	 wyjmu ję	 ciem no brązo wy	 kar to nik.	 Otwie ram	 go
z	tym	samym	co	zawsze	ner wo wym	pod nie ce niem,	jakie	to warzy szy	mi	na	wi dok	li ści ków	od	Re ‐
ese’a.

Dy lan,
Nie	bądź	na	mnie	zła.	Już	daw no	powinienem	to	zrobić.

X,	Reese
Zdezo riento wana	 od kładam	 kart kę	 na	 ladę	 obok	 pu deł ka	 i	 zaczy nam	 szpe rać	 w	 wy peł niającej

je	bi bu le.	Bio rąc	pod	uwagę,	jak	lek ka	jest	prze sył ka,	w	środ ku	mu si	być	coś,	co	prak tycznie	nic	nie
waży.
–	I	co?	Znalazłaś?	–	go rączku je	się	Jo ey,	zawi sając	nade	mną	i	spo glądając	mi	przez	ramię.
Prze glądam	jeszcze	raz	uważnie	zawar tość	pu deł ka.
–	Nie	wiem.	Mo że	zapo mniał…	O,	Bo że!	–	Się gam	na	dno	i	pod no szę	dłoń,	z	któ rej	zwie sza	się

ze staw	klu czy ków	samo cho do wych.	–	Nie	mo gę!	Patrz,	Jo ey!	–	Od wracam	się	i	wi dzę	je go	zszo ko ‐
waną	mi nę	i	nie do wie rzające	spojrze nie.



–	O,	w	mor dę!	–	Wy ry wa	mi	klu czy ki,	od wracając	 je	na	wszyst kie	stro ny.	Nagle	wy daje	z	sie bie
gło śny	okrzyk,	wskazu jąc	pal cem	na	wid nie jące	na	nich	lo go.	–	BMW?	Ku pił	ci	be em kę?!	–	Spo gląda
w	okno	wy stawo we	po nad	mo im	ramie niem,	a	je go	oczy	ro bią	się	jeszcze	bar dziej	okrągłe	ze	zdu ‐
mie nia.	Po tem	chwy ta	mnie	za	rę kę	i	wy ciąga	zza	lady.
Nadal	 je stem	w	szo ku,	gdy	Jo ey	otwie ra	przed	nami	drzwi	skle pu	i	wy pro wadza	mnie	na	chod ‐

nik.	A	wte dy	już	cał ko wi cie	tracę	nad	so bą	pano wanie,	bo	tuż	przed	naszą	cu kier nią	stoi	mój	nie za‐
słu żo ny	pre zent	od	Re ese’a	–	lśniące	no wo ścią	bmw,	ewi dent nie	pro sto	z	salo nu.
Jo ey	naci ska	przy cisk	pi lo ta	w	klu czy ku	i	otwie ra	drzwi	pasaże ra.	Wsu wa	do	środ ka	gło wę,	ja	zaś

sto ję	jak	wry ta	kil ka	me trów	za	nim,	nie zdol na	zro bić	ani	jed ne go	kro ku.
Ku pił	mi	samochód,	na	dodatek	bar dzo	drogi.	Pew nie	nawet	droż szy	od	tego,	którym	sam	jeź dzi.
Jo ey	pro stu je	się	i	macha	do	mnie,	że bym	po de szła	bli żej.	Chwi lę	trwa,	zanim	udaje	mi	się	prze ‐

móc	i	ru szyć	z	miej sca,	ale	po	chwi li	staję	u	je go	bo ku	i	schy lam	gło wę,	że by	zaj rzeć	do	wnę trza	sa‐
mo cho du.
–	Skó rzana	tapi cer ka,	szy ber dach,	a	nawet	wbu do wana	nawi gacja.	Błagam	cię,	w	imię	naszej	sta‐

rej	przy jaźni,	daj	mi	się	nim	kie dyś	prze je chać!
Wy ciągam	rę kę	i	prze su wam	ostrożnie	dło nią	po	skó rzanym	sie dze niu.
–	To	jakieś	wariactwo.	Nie	mo gę	uwie rzyć,	że	ku pił	mi	samo chód.
–	A	 ja	mo gę.	 Ten	 facet	 prze cho dzi	 same go	 sie bie,	 za	 każdym	 razem	gdy	przy sy ła	 do	nas	 Fred ‐

dy’ego.	Był bym	ciężko	zdzi wio ny	tyl ko	wte dy,	gdy by	to	mnie	ktoś	ku pił	samo chód	nówkę.	–	Obo je
pro stu je my	się,	on	zaś	krę ci	z	nie do wie rzaniem	gło wą,	mie rząc	wzro kiem	mój	no wy	wóz.	–	Mu szę
ko niecznie	po wie dzieć	Re ese’owi,	że by	udzie lił	Bil ly’emu	kil ku	rad,	jak	być	ide al nym	part ne rem.
–	Bied ny	Bil ly	–	wzdy cham,	trącając	łok ciem	Jo eya,	któ ry	zaczy na	się	śmiać.	–	Mu si	zno sić	two je

pre tensje	z	tył ka	i	co	on	w	ogó le	z	te go	ma?
–	Co	ma	z	mo je go	tył ka?	–	Jo ey	szcze rzy	do	mnie	zę by,	aż	obo je	zaczy namy	krztu sić	się	ze	śmie ‐

chu.	Nie	mu si	nic	wię cej	do dawać,	zresztą	już	pewnie	wszy scy	w	Chi cago,	łącznie	ze	mną,	zdąży li
po znać	szcze gó ły	po ży cia	intym ne go	mo je go	asy stenta.	Ani	tro chę	się	nie	krę pu je	i	swo bod nie	roz‐
mawia	na	ten	te mat	z	każdym,	kto	tyl ko	mu	się	nawi nie.
Zamy kam	drzwi	samo cho du	i	wyjmu ję	Jo ey owi	z	rę ki	klu czy ki.
–	Mu szę	się	z	nim	natych miast	zo baczyć.	Dasz	radę	mnie	zastąpić	w	skle pie?
Na	te	sło wa	uśmie cha	się	beztro sko.
–	O	 rany,	 pewnie,	 że…	 –	 ury wa	w	 po ło wie	 zdania,	wi dząc	 pę dzącą	 chod ni kiem	w	naszą	 stro nę

i	obwie szo ną	tor bami	z	zaku pami	Bro oke.	Jo ey	od wraca	się	gwał townie	i	opie ra	o	mój	no wy	samo ‐
chód,	splatając	rę ce	na	pier siach	z	groźną	mi ną.
–	Nie	prze gi nasz,	Bro oke?	 Je śli	po zwalam	ci	wyjść	na	 lunch,	 to	nie	znaczy,	że	masz	przez	dwie

go dzi ny	szwendać	się	po	skle pach.
Wy krzy wia	się	w	je go	kie runku,	przy stając	tuż	przed	nami.
–	Wy lu zuj,	maru do,	bo	ci	się	zro bią	zmarszczki.
Jo ey	bły skawicznie	nachy la	się,	że by	przejrzeć	się	w	bocznym	lu ster ku	samo cho du.



–	To	wcale	nie	jest	śmieszne	–	war czy.
Bro oke	stawia	tor by	na	chod ni ku	i	prze rzu ca	klu czy ki	od	samo cho du	do	dru giej	rę ki.
–	Je steś	zazdro sny,	bo	mam	dziś	wie czo rem	go rącą	rand kę,	a	ty	nie.
–	Ja	mam	co	wie czór	go rącą	rand kę	i	nie	mu szę	ni ko mu	za	to	płacić	–	sar ka,	pro stu jąc	się	i	od ‐

wracając	do	nas	przo dem.	–	To	ile	te raz	bie rzesz	za	swo je	to warzy stwo?
Na	te	sło wa	szczę ki	Bro oke	zaci skają	się,	a	nozdrza	gwał townie	falu ją.
–	Wiesz	co?	Ku pi łam	ci	ko szul kę,	ale	po	czymś	takim	na	pewno	jej	nie	do staniesz!
–	Bro oke,	daj	spo kój…	Cze kaj,	co	takie go?	–	Opuszczam	wzrok	na	le żące	u	jej	stóp	tor by.
–	Co?	Mó wisz,	że	ku pi łaś	mi	ko szul kę?	–	py ta	Jo ey	z	au tentycznym	zacie kawie niem,	pod cho dząc

bli żej.
Bro oke	wzru sza	obo jęt nie	ramio nami,	uni kając	je go	wzro ku.
–	E	tam,	nic	szcze gól ne go.	–	Się ga	do	tor by	z	lo go	Macy’s	i	wy ciąga	z	niej	jasno nie bie ski	T-shirt,

przy kładając	go	do	swo ich	pier si.
–	Był	na	wy prze daży	i	uznałam,	że	bę dzie	ci	paso wał.	Do brze	wy glądasz	w	błę ki tach.
Uśmie cham	 się	 pod	 no sem,	 zasko czo na	 jej	 życzli wo ścią,	 przy glądając	 się,	 jak	 Jo ey	 ro bi	 ko lejny

krok	w	stro nę	Bro oke.	Po daje	mu	ko szul kę,	a	on	od bie ra	ją	od	niej	z	zasko czo ną	mi ną.	Po tem	Bro ‐
oke	od wraca	się	do	mnie	z	uśmie chem	nie wi niąt ka.
–	Strasznie	prze praszam,	że	ty le	mnie	nie	by ło.	To	już	się	wię cej	nie	po wtó rzy.
Zanim	Jo ey	ma	szansę	jej	po dzię ko wać,	czy	cho ciażby	w	inny	spo sób	zare ago wać,	pod no si	z	zie mi

tor by	i	zni ka	w	cu kier ni.
–	Niech	to	szlag!	Ta	ko szul ka	jest	naprawdę	od jazdo wa.	Tro chę	mi	wstyd	za	ten	do ci nek	o	rand ce

–	od zy wa	się	Jo ey.
–	I	słusznie.	Zacho wała	się	bar dzo	fajnie.
Rzu ca	mi	wy zy wające	 spojrze nie,	 ale	wi dać,	 że	 nie	 zamie rza	 się	 ze	mną	 spie rać,	 do sko nale	wi ‐

dząc,	że	tym	razem	Bro oke	po stąpi ła	naprawdę	w	po rząd ku.	Trud no	też	nie	zauważyć	skry wane go
uśmie chu,	z	jakim	pie czo ło wi cie	składa	ko szul kę.	Po tem	wkłada	ją	pod	ramię	i	jeszcze	raz	prze glą‐
da	się	w	lu ster ku,	wy gładzając	dłońmi	twarz.
–	Wi dać,	że	mam	zmarszczki?
O	rany,	tylko	nie	to.
–	Nie	wy głu piaj	się,	masz	ide al ną	ce rę.
Na	te	sło wa	je go	twarz	mo mental nie	rozjaśnia	się	w	uśmie chu.
–	Wiesz	dlacze go,	prawda?
Pod no szę	rę kę	na	znak,	że	ma	natych miast	przestać.
–	 Błagam,	 oszczędź	 mi	 słu chania	 o	 sper mie	 jako	 źró dle	 mło do ści.	 Jakoś	 trud no	 mi	 uwie rzyć,

że	mo że	mieć	wpływ	na	 liczbę	 ku rzych	 łapek	na	 starość.	 –	 Po trząsam	z	nie do wie rzaniem	gło wą,
przy po mi nając	so bie	dysku sję,	jaką	kil ka	lat	te mu	od by ły śmy	z	nim	ja	i	Juls.	Ko niecznie	chciał	nas
wte dy	prze ko nać,	że	je śli	bę dzie my	czę ściej	ro bić	face tom	laskę,	unik nie my	w	przy szło ści	zmarsz‐
czek.



–	To	co?	Dasz	so bie	radę?	–	py tam,	wracając	do	naszej	po przed niej	rozmo wy.	Mu szę	pójść	na	gó rę
i	szybko	przy go to wać	się	do	wi zy ty	u	Re ese’a,	bo	prze rwa	na	lunch	to	najlep sza	po ra,	że by	zastać
go	same go	w	biu rze.
–	Pewnie	–	od po wiada	z	uśmie chem.	–	 Jedź	 i	od po wied nio	po dzię kuj	swo je mu	face to wi,	zanim

zro bię	to	za	cie bie.	–	Mó wiąc	to,	uno si	znacząco	brew	z	nie sfor nym	bły skiem	w	oku.
Śmie ję	 się,	wracając	 razem	z	nim	do	 skle pu.	Po tem	puszczam	się	pę dem	po	 scho dach	na	gó rę

i	 do padam	do	 szu flady	 z	bie li zną	 z	 gło wą	zaję tą	 tyl ko	 jed ną	my ślą.	Najwyższa	po ra,	 że by	do	gry
wkro czy ła	nie grzeczna	i	po zbawio na	wszel kich	zahamo wań	Dy lan.
Car roll,	nie	masz	pojęcia,	co	cię	za	chwilę	czeka.

*	*	*

To	kom plet ne	wariac two.
Jadąc	windą	w	bu dynku,	gdzie	ma	sie dzi bę	Wal ker	&	Asso ciates,	czu ję,	 jak	trzę są	mi	się	ko lana

pod	obszer nym	trenczem,	któ ry	zało ży łam	spe cjal nie	na	tę	wi zy tę.	Zer kam	po	so bie	w	dół,	zaci ska‐
jąc	mocniej	pasek	w	talii	i	zagry zając	po li czek	od	środ ka.	Jeszcze	ni gdy	cze goś	po dobne go	nie	ro bi ‐
łam.	Owszem,	zdarzało	mi	się	nie raz	wpadać	do	gabi ne tu	Re ese’a	na	szybki	nu me rek,	ale	zawsze
by łam	wte dy	nor mal nie	ubrana.	Ale	jak	do tąd	nie	miałam	okazji	wy krę cić	takie go	nu me ru	jak	dziś.
Sły sząc	 sy gnał	otwie rania	 się	drzwi	windy,	 zbie ram	się	w	so bie,	 starając	otrząsnąć	 się	z	ner wów.
Po tem	wy cho dzę	na	dwu nastym	pię trze	i	ru szam	wol nym	kro kiem	w	kie runku	re cep cji	Re ese’a.
Czu jąc,	 że	 tracę	od wagę,	 zaczy nam	po	dro dze	my śleć	o	pre zencie,	 jaki	dziś	od	nie go	do stałam.

Nowy	samochód,	na	pew no	prosto	z	salonu.	Na	do datek	taki,	któ ry	pro wadzi	się	jak	zło to.
Wy bacz,	Sam.
Do strze gam	 z	 dale ka	Dave’a,	 do brze	mi	 już	 znane go	 re cep cjo ni stę,	 któ re go	Re ese	 przy jął	 z	 po ‐

wro tem	do	pracy.	Wcze śniej	go	wy lał,	bo	nie	mógł	znieść	je go	ciągłe go	do bre go	nastro ju,	ale	zdo ła‐
łam	go	prze ko nać,	że by	dał	mu	dru gą	szansę.	A	po nie waż	w	ciągu	mi nio nych	ośmiu	mie się cy	by ‐
wałam	w	je go	biu rze	dość	czę sto,	szybko	się	z	nim	zaprzy jaźni łam.	Na	mój	wi dok	je go	twarz	mo ‐
mental nie	rozjaśnia	się	w	sze ro kim	uśmie chu.	Wskazu ję	pal cem	drzwi	gabi ne tu	Re ese’a	w	py tają‐
cym	ge ście,	że by	do wie dzieć	się,	czy	jest	u	sie bie,	na	co	on	po taku je	i	daje	mi	rę ką	znak,	że	mo gę
wejść.	Zer kam	ostat ni	raz	po	so bie	w	dół,	upewniając	się,	że	je stem	szczel nie	owi nię ta	płaszczem,
po	czym	otwie ram	drzwi	i	wcho dzę	do	środ ka.
Re ese	 sie dzi	 za	biur kiem,	po chło nię ty	pracą,	wbi jając	wzrok	w	kom pu ter	 i	 zagry zając	dłu go pis.

Mmm…	Być	na	miej scu	tego	dłu gopisu…	Na	od głos	otwie rania	drzwi	pod no si	po wo li	wzrok,	zatrzy mu ‐
jąc	 go	 na	mo jej	 twarzy,	 ja	 zaś	 od wracam	 się	 i	 zamy kam	 je	 na	 klucz.	W	 jed nej	 chwi li	 opuszczają
mnie	ner wy	 i	zanim	Re ese	ma	okazję	 się	ode zwać,	po ru szyć	czy	cho ciażby	wziąć	głębszy	od dech,
od chy lam	po ły	płaszcza	i	zsu wam	go	z	ramion	na	pod ło gę.	Wi dząc	to,	dłu go pis	mo mental nie	wy ‐
pada	mu	z	ust,	a	on	chło nie	wzro kiem	mój	strój.
Wy brałam	 na	 dzi siejszą	 okazję	 kom plet	 bie li zny	 z	 czer wo nej	 ko ronki,	 pod wiązkę,	 pończo chy

i	 czar ne	 szpil ki,	 te	 same,	 któ re	 no si łam	 na	 swo im	 wie czo rze	 panieńskim.	 Zarówno	 stanik,	 jak
i	majt ki	 są	prawie	prze źro czy ste	 i	mało	 co	zakry wają,	 a	 ich	czer wień	 jest	 tak	 so czy sta,	 jak	bar wy



straży	po żar nej.	Sto jąc	przed	nim,	mam	wraże nie,	że	całą	 so bą	wy ję	 jak	sy re na	strażacka,	a	mo je
ciało	od	stóp	do	głów	pło nie	ogniem.	To	najbar dziej	szalo na	rzecz,	jaką	kie dy kol wiek	w	ży ciu	zro bi ‐
łam,	ale	sądząc	po	spojrze niu	Re ese’a,	abso lut nie	by ło	war to.
Od chy la	się	do	ty łu	na	opar cie,	nie	od ry wając	ode	mnie	wzro ku,	po	czym	prze cze su je	wło sy	pal ca‐

mi	obu	rąk.
–	Nie	mo gę!	–	Je go	oczy	na	mo ment	zatrzy mu ją	się	na	mo ich,	po	czym	ze śli zgu ją	się	na	pier si.	–

Wszyst ko	ci	wi dać.
–	A	co?	Nie	po do ba	ci	się?	–	py tam	zalot nie,	wi dząc,	jak	wy ciąga	ję zyk	i	zwil ża	swój	uro czy	ro wek

w	dol nej	war dze.	Jesz cze	chwila,	a	zrobi	to	mój	język.	–	Przy szłam	ci	po dzię ko wać	za	pre zent.
–	Dłu go	nie	wy trzy mam	–	wy rzu ca	z	sie bie	natych miast,	chwy tając	kur czo wo	dłońmi	opar cie	fo ‐

te la.	 –	Ostrze gam	 cię	 z	 gó ry,	 co kol wiek	 so bie	 zaplano wałaś	 –	 do daje,	 prze ły kając	 ciężko	 śli nę,	 aż
pod skaku je	mu	grdy ka.	–	Nie	wy trzy mam,	wi dząc	cię	w	czymś	takim.
–	To	chy ba	najlep szy	kom ple ment,	jaki	kie dy kol wiek	od	cie bie	usły szałam.	–	Mo ja	twarz	rozjaśnia

się	w	sze ro kim	uśmie chu.	Mam	wraże nie,	że	czu ję	na	od le głość	je go	erek cję.	Sądząc	po	je go	po żą‐
dli wym	spojrze niu,	je stem	pewna,	że	sama	też	nie	bę dę	w	stanie	dłu go	się	po wstrzy my wać.	No	bła‐
gam,	jak by	kiedy kolwiek	by ło	inaczej	przy	jego	mistrzow skich	umiejęt nościach!	Kładę	rę ce	na	bio drach	i	się
pro stu ję,	go to wa	do	zabawy.
–	Pamię taj,	że	mu sisz	prze strze gać	dwóch	zasad,	je śli	chcesz	do stać	swo ją	nagro dę.	–	Schy lam	się

po	płaszcz,	pod no szę	go	z	pod ło gi	i	kładę	na	krze śle,	wyjmu jąc	z	kie sze ni	ko mór kę.
–	A	te	zasady	to…?
Czu jąc	na	so bie	je go	badawcze	spojrze nie,	prze glądam	w	te le fo nie	li stę	pio se nek.	Po	od nale zie niu

te go,	cze go	szu kam,	wcho dzę	pewnym	kro kiem	za	biur ko.
–	Zasada	nu mer	 je den	–	wy jaśniam,	kładąc	ko mór kę	obok	kom pu te ra	–	w	trak cie	całej	pio senki

nie	wol no	ci	mnie	ani	razu	do tknąć.
–	Chrzanię	 to	–	oznaj mia	stanowczo,	zaplatając	 rę ce	na	swo jej	 sze ro kiej	klat ce.	Sam	 je go	wi dok

w	 gabi ne cie,	 usado wio ne go	 za	masywnym	 biur kiem	 sprawia,	 że	mam	 ocho tę	 przy znać	mu	 rację
i	 wy słać	 w	 ko smos	 zasadę	 nu mer	 je den.	 Wy gląda	 fantastycznie	 w	 swo ich	 biu ro wych	 ciu chach
i	 wciąż	 pod nie ca	mnie	 tak	 samo	mocno	 jak	wte dy,	 gdy	 zo baczy łam	 go	w	 nich	 po	 raz	 pierwszy.
Ma	uro czo	rozwi chrzo ną	czu pry nę,	 je go	szmaragdo we	oczy	wpi jają	się	we	mnie	po żądli wie,	prze ‐
śli zgu jąc	z	gó ry	na	dół	po	mo im	cie le,	a	rozchy lo ne	usta	są	wil got ne	i	go to we	na	przy ję cie	mo ich.
Nachy lam	się	ni żej,	że by	miał	 lep szy	wi dok	na	ro wek	mię dzy	mo imi	cyckami,	co	oczy wi ście	nie

ucho dzi	je go	uwagi.
–	Do tknij	mnie,	a	natych miast	wy cho dzę.	I	to	tak	jak	sto ję,	bez	płaszcza.
Tak,	na	pew no.	Mo dlę	się	w	du chu,	że by	nie	przy szło	mu	do	gło wy	mnie	sprawdzić,	bo	nie	mam

od wagi	po kazać	się	pu blicznie	prawie	nago	bez	żad ne go	okry cia.
Pod no si	py tająco	brwi.
–	Ile	trwa	ta	pio senka?
–	Czte ry	mi nu ty	i	trzy dzie ści	trzy	se kundy.



–	Nie	ma	mo wy.	Masz	gó ra	dwie	mi nu ty,	a	po tem	zabie ram	się	za	cie bie.	–	Wy ciąga	rę kę	i	prze ‐
su wa	dło nią	w	gó rę	po	mo im	udzie,	zatrzy mu jąc	pal ce	na	zapinkach	pod wiązki.	Czu jąc	je go	do tyk
na	skó rze,	zaczy nam	drżeć.	–	A	dru ga	zasada?
Uśmie cham	się	prze bie gle,	wy pro sto wu jąc	się.	Wy ciągam	rę ce	w	je go	kie runku,	wi dząc,	 jak	całe

je go	ciało	mo mental nie	się	napi na.	
–	Bę dziesz	mnie	tyl ko	czuł.	–	Ro bi	zdzi wio ną	mi nę,	ja	zaś	rozluźniam	mu	krawat,	ściągam	z	szyi

i	trzy mając	go	w	rę kach,	pod cho dzę	do	nie go	od	ty łu.	–	Jak	zdej miesz	z	oczu	opaskę,	masz	zagwa‐
ranto wane,	że	tym	razem	to	ja	nie	po zwo lę	ci	dojść.
–	Nie	mo gę	cię	do tknąć	ani	patrzeć?	Wy klu czo ne!	–	Po ciąga	mnie	szybko	na	ko lana,	wpi jając	się

ustami	w	mo je	war gi.	–	Nic	mi	nie	mo że	stanąć	na	dro dze	do	cie bie.	–	Po nownie	zachłannie	mnie
cału je,	wdzie rając	się	ję zy kiem	do	mo ich	ust	i	po cie rając	je	zabor czo	w	środ ku.	–	Nic.
Co fam	się	gwał townie,	choć	nie	przy cho dzi	mi	to	łatwo,	po	czym	ujmu ję	go	lek ko	za	ramio na.
–	Daj	mi	szansę.	–	Po trząsa	prze cząco	gło wą,	wte dy	chwy tam	ją	stanowczo	obie ma	rę kami	i	przy ‐

wie ram	czo łem	do	je go	czo ła,	lek ko	wzdy chając.	–	Pro szę.	Strasznie	mnie	pod nie ca,	że	nie	mo żesz
wy trzy mać	bez	do ty kania	i	patrze nia,	ale	przy rze kam,	że	ci	to	wy nagro dzę.	–	Czu ję	na	swo jej	twa‐
rzy	je go	go rący	mię to wy	od dech	i	rozluźniające	się	po de	mną	mię śnie.	–	Po zwól	mi	od po wied nio
ci	po dzię ko wać.
Przez	kil ka	se kund	rozważa	w	my ślach	mo ją	pro po zy cję,	po	czym	wkłada	mi	krawat	z	po wro tem

do	rę ki	na	znak,	że	się	zgadza.	Nachy la	się	bli żej	do	mnie,	przy ci skając	usta	do	mo ich	wło sów.
–	Po każ,	co	po trafisz.	–	Drżę	pod	je go	do ty kiem,	przy gry zając	war gę.	Dalej,	Dy lan,	skup	się.	–	Masz

dwie	mi nu ty.
Po	tych	sło wach	wyj mu je	swo ją	ko mór kę	i	nastawia	sto per,	a	ja	staję	za	nim	i	zawiązu ję	mu	kra‐

watem	oczy.	Obcho dzę	go	do oko ła,	nie	zapo mi nając,	by	otrzeć	się	o	nie go	całym	ciałem,	i	się gam
po	te le fon,	że by	włączyć	pio senkę.	Po tem	nachy lam	się,	mu skając	war gami	je go	ucho.
–	Jest	pan	go to wy,	panie	Car roll?	–	szep czę,	na	co	re agu je	ury wanym	wde chem.	Kie dy	z	te le fo nu

rozle gają	się	pierwsze	dźwię ki	mu zy ki,	obser wu ję	je go	re ak cję	na	mój	wy bór	i	wi dzę,	jak	uśmie cha
się	z	zado wo le niem.
–	Dwie	mi nu ty	–	po wtarza,	a	ja	nie	zamie rzam	się	z	nim	o	to	spie rać.	Nie	ma	mo wy,	że bym	mo ‐

gła	wy trzy mać	aż	czte ry	i	pół	mi nu ty	i	nie	zaczę ła	go	błagać,	że by	mnie	do tknął.	Za	nic.
–	Dwie	mi nu ty	–	przy taku ję	mięk kim	gło sem,	czu jąc,	jak	cała	pło nę	na	myśl,	że	za	chwi lę	po czu ję

na	so bie	je go	dło nie.
Dwie	cho ler ne	mi nu ty,	któ re	mo gę	przy siąc,	bę dą	się	wlo kły	w	nie skończo ność.



Rozdział	14

W	GA BINE CIE	ROZBRZMIE WA JĄ	nasy co ne	ero ty zmem	dźwię ki	Do	I	Wanna	Know?	Czu jąc	w	ca‐

łym	cie le	po wol ną,	jed no stajną	wi brację	basów,	zamy kam	oczy	i	daję	się	po nieść	mu zy ce.	To	nie sły ‐
chanie	 zmy sło wa	pio senka,	 a	 jej	 rytm	 ide al nie	nadaje	 się	 do	 sek su	 al bo,	 jak	w	naszym	wy pad ku,
do	 tańca.	Wiąże	 się	 z	 nią	 dla	 nas	mnó stwo	 cu downych	wspo mnień,	więc	 kie dy	wy my śli łam,	 jak
chcę	mu	po dzię ko wać	za	pre zent,	by ło	jasne,	że	nie	mo gę	wy brać	żad nej	innej.	Uru chamiam	sto per
w	ko mór ce	Re ese’a,	po	czym	od wracam	się	do	nie go	 ty łem	 i	 rozsu wam	obie ma	rę kami	 je go	mu ‐
sku lar ne	uda.	Po tem	nachy lam	się	 i	 zaczy nam	ocie rać	po ślad kami	o	 je go	kro cze	w	 rytm	mu zy ki.
Czu ję	przez	spodnie,	 jak	 je go	nabrzmiały	czło nek	drga	pod	mo im	do ty kiem.	 Jest	 twar dy,	pewnie
od	mo mentu,	gdy	ujrzał	mnie	w	sek sownej	i	wcze śniej	nie wi dzianej	bie liźnie,	ale	z	każdym	mo im
ru chem	jeszcze	bar dziej	sztywnie je.
–	Och,	Dy lan…	–	dy szy	łamiącym	się	i	zdu szo nym	gło sem.
Jeszcze	 ni gdy	 nie	 sły szałam,	 że by	w	 ten	 spo sób	wy po wiadał	mo je	 imię	 –	 tak	 de li kat nie,	 wręcz

bezbronnie.	Jak bym	po zbawiała	go	całej	mo cy.	Ocie rając	się	o	nie go	zmy sło wo	i	nie	po zwalając	mu
się	do tknąć	 ani	 zo baczyć,	wi dzę	wy raźnie,	 jak	bar dzo	 cier pi	 z	 te go	po wo du.	Ko ły szę	 jed no stajnie
bio drami,	 raz	 po	 raz	 napie rając	 ni mi	na	 je go	 po tężną	 erek cję,	 któ ra	 prawie	 rozsadza	mu	 zamek
u	spodni.	Wi dzę	wy raźnie	przez	mate riał	zarys	twar de go	jak	skała	członka,	ku szące go	mnie	im po ‐
nu jący mi	rozmiarami.	No	dalej,	Dy lan,	uwol nij	mnie.	Dobrze	wiem,	jak	pragniesz	mnie	dotknąć.	 Strasznie
trud no	mu	się	oprzeć,	ale	obie całam	so bie,	że	jakoś	wy trzy mam	te	cho ler ne	dwie	mi nu ty.	Po dry gu ‐
jąc	tanecznie,	od chy lam	ple cy	do	ty łu	i	opie ram	ni mi	o	je go	pier si,	czu jąc	na	swo ich	nagich	ramio ‐
nach	je go	go rący	chrapli wy	od dech.
–	Mmm…	ale	się	zro bi łeś	twar dy.
–	Zawsze	się	ro bię	twar dy	przy	to bie.	Chcę	cię	zo baczyć.
Po ję ku ję	ci cho,	rozsze rzając	mu	dłońmi	uda	i	wśli zgu jąc	mię dzy	nie	ty łek.
–	Jeszcze	nie.
Stę ka	 prze ciągle,	 uno sząc	 bio dra	 i	 wy cho dząc	 mi	 ni mi	 na	 spo tkanie.	 Zaci ska	 przy	 tym	 dło nie

na	opar ciu	fo te la,	aż	bie le ją	mu	kost ki.	Za	każdym	razem,	gdy	go	do ty kam,	z	je go	lek ko	rozchy lo ‐
nych	ust	wy do by wają	się	ni skie	gar dło we	dźwię ki.	Czu ję,	 jak	zaczy na	dy go tać,	od dy chając	chrapli ‐
wie	i	z	całych	sił	zmu szając	się,	że by	utrzy mać	rę ce	z	dala	ode	mnie.	Ja	tym czasem	ani	na	mo ment
nie	prze staję	 się	 o	nie go	drażniąco	ocie rać,	 ko ły sząc	bio drami	 i	przy wie rając	mu	ni mi	do	kro cza
w	zmy sło wym	ryt mie.



–	Jak	zaraz	dojdę,	to	bę dzie	wy łącznie	two ja	wi na.
Zaczy nam	 się	 śmiać,	 ale	 zaraz	 po ważnie ję	 i	 staram	 się	 z	 po wro tem	 sku pić.	 Jeszcze	 ni gdy	 nie

uprawiałam	tańca	na	ko lanach	face ta	i	zanim	tu	przy szłam,	miałam	wiel kie	obawy,	czy	to	po trafię.
Ale	 sądząc	po	 re ak cji	mo je go	diabel nie	 sek sowne go	narze czo ne go,	 chy ba	 idzie	mi	 cał kiem	nie źle.
Ko lejny	raz	prze su wam	pu pą	po	je go	kro czu,	czu jąc	drgające go	pod	mo im	do ty kiem	członka.
–	Do brze	pan	so bie	radzi,	panie	Car roll.	Jeszcze	tyl ko	mi nu ta.
Od wracam	się,	staję	okrakiem	nad	je go	udem	i	nachy lam	się	ni żej.	Sły szę,	jak	bie rze	głę bo ki	od ‐

dech,	gdy	mo je	pier si	ocie rają	się	o	je go	twarz,	przy wie rając	do	niej	na	kil ka	se kund.	Czu ję	mię dzy
ni mi	 łasko tanie	 je go	 od de chu,	 od	 któ re go	mo mental nie	 ro bi	mi	 się	 go rąco.	Mru czy	 z	 zado wo le ‐
niem,	przy wie rając	do	nich	ustami	 i	 czu le	 cału jąc,	ale	 szybko	się	od	nie go	od su wam.	Po zwo li łam
mu	 ten	 je den	 raz	 się	 do tknąć	w	 nagro dę	 za	 je go	 cier pli wość.	 Cały	 czas	 po dry gu jąc	 do	 pio senki,
prze cze su ję	mu	pal cami	wło sy	 i	 lek ko	 szar pię,	 po	 czym	zsu wam	dło nie	ni żej.	Głaszczę	 i	 ści skam
de li kat nie	je go	bar czy ste	ramio na,	a	po tem	zsu wam	dło nie	w	dół	i	po cie ram	mocno	klat kę.	Jej	mię ‐
śnie	 napi nają	 się	 pod	 mo im	 do ty kiem,	 a	 pierś	 gwał townie	 falu je,	 jak by	 bezgło śnie	 pro sił	 mnie
o	wię cej,	 jak by	błagał,	że bym	do tknę ła	każde go	skrawka	je go	ciała.	Je stem	nie samo wi cie	po bu dzo ‐
na,	ale	to	zro zu miałe,	bo	 le d wie	prze stąpi łam	próg	 je go	gabi ne tu,	mo mental nie	zro bi łam	się	mo ‐
kra.	Nie	zwracam	 jed nak	naj mniejszej	uwagi	na	swo je	prze mo czo ne	majt ki,	bo	w	 tym	mo mencie
my ślę	tyl ko	o	jed nym	i	nic	nie	jest	w	stanie	mnie	po wstrzy mać.
Do brze	wiem,	jak	się	te raz	mę czy,	wi dząc	je go	napię tą	twarz	i	zaci śnię te,	drgające	lek ko	mię śnie

szczę ki.	To,	że	nie	mo że	mnie	do tknąć,	jest	dla	nie go	prawdzi wą	tor tu rą.	Świado mość	ta	do dat ko ‐
wo	pod sy ca	mo ją	de ter mi nację,	jak	również	sam	fakt,	że	się	zgo dził	i	po zwo lił	mi	prze jąć	kontro lę.
Zwięk szam	tem po,	ocie rając	się	gwał townie	bio drami	o	 je go	udo	i	do ty kając	no gą	wy brzu sze nia

w	kro czu.	Opuszczam	dłoń	i	kładę	na	nim	rę kę,	a	wte dy	on	stę ka	prze ciągle	i	od rzu ca	gło wę	do	ty ‐
łu	na	opar cie,	od słaniając	pul su jące	na	szyi	ży ły.	Nachy lam	się,	czu jąc	na	twarzy	je go	ury wany	od ‐
dech.	Nasze	usta	są	tak	bli sko	sie bie,	że	wy star czył by	je den	mój	ruch,	że by	się	ze	so bą	zwar ły.	Co ‐
fam	 jed nak	 gło wę	 i	 pod no szę	 się,	 ocie rając	 pier siami	 o	 je go	 twarz	 i	 zsu wając	 je	 ni żej	 na	 klat kę.
Obejmu ję	rę ką	członka	przez	spodnie,	czu jąc,	 jak	prę ży	się	pod	mo im	do ty kiem.	Chcę	 już	po czuć
je go	 rę ce	 w	 każdym	 zakamar ku	 swo je go	 ciała,	 lecz	 wiem,	 że	 mu szę	 jeszcze	 tro chę	 wy trzy mać.
To	dla	mnie	prawdzi wa	mę ka,	ale	wy nagradza	mi	ją	nasza	bli skość	i	świado mość,	że	jest	mnie	sza‐
leńczo	spragnio ny.
Zwi ja	nagle	dło nie	w	pię ści,	ude rzając	nie przy tom nie	o	opar cia	fo te la.
–	Zaraz	oszale ję	–	stę ka,	opuszczając	gło wę	i	ocie rając	się	o	mnie	twarzą.	–	Jak	tyl ko	skończy	się

czas,	 prze ło żę	 cię	 przez	 biur ko	 i	 prze le cę	 tak	mocno	 jak	ni gdy.	 Zo baczysz,	 że	nie	wyj dziesz	 stąd
na	własnych	no gach.
Su per.	Sły sząc	te	sło wa,	zasty gam	na	mo ment	w	bezru chu.
–	Chcesz	się	prze ko nać,	jak	na	mnie	działasz?	–	py tam	uwo dzi ciel skim	to nem.
Po taku je	po spiesznie,	obli zu jąc	war gi.
Wsu wam	dłoń	w	majt ki	i	z	ci chym	ję kiem	prze ciągam	pal cem	po	swo jej	wil go ci.	Po tem	przy kła‐



dam	mu	go	do	dol nej	war gi,	a	on	natych miast	otwie ra	usta	i	zaczy na	go	ssać.
–	Po całuj	mnie	–	nale ga,	prze ciągając	ję zy kiem	po	swo jej	dol nej	war dze.	Do	cholery	z	czekaniem!	Na‐

chy lam	się	i	muskam	go	lek ko	war gami,	ale	prawie	natych miast	ule gam	je go	zachłannym	po całun‐
kom.	Nie cier pli wie	 rozgniata	mo je	war gi	 i	 chwi lę	po tem	wszyst ko	prze staje	 ist nieć,	 zo stają	 tyl ko
nasze	sple cio ne	ję zy ki	i	ury wane	od de chy.	Nie	wiem,	czy	to	w	ogó le	jeszcze	po cału nek,	czy	już	tyl ‐
ko	pier wot na,	chwi lami	wręcz	prze rażająca	żądza.	Czu ję,	jak	zaczy nają	mnie	palić	usta,	ale	nic	so ‐
bie	z	te go	nie	ro bię.	Nie	ma	takiej	si ły,	któ ra	mo głaby	mnie	ode rwać	od	te go	mężczy zny.
Zagry zam	je go	dol ną	war gę,	aż	gło śno	ję czy,	i	czu ję	w	ustach	me taliczny	smak	krwi,	któ ra	mie sza

się	z	naszą	śli ną.	Ro bi	się	naprawdę	go rąco,	do	te go	stop nia,	że	zaczy nam	błagać	w	du chu,	że by	te
prze klę te	 mi nu ty	 nareszcie	 do bie gły	 końca.	 Jak by	 na	 zawo łanie	 z	 ko mór ki	 rozle ga	 się	 alarm,
na	któ re go	dźwięk	mój	żo łądek	gwał townie	się	kur czy,	a	z	ust	wy ry wa	się	ci che	westchnie nie.	Na‐
resz cie.
–	Do tknij	mnie	–	szep czę.
–	Naj wyższa	po ra.	–	Bły skawicznie	zry wa	z	oczu	krawat,	po	czym	od wraca	mnie	na	swo ich	ko la‐

nach	i	prze kłada	przez	blat.	–	Złap	się	mocno	biur ka	i	nie	puszczaj.
Ro bię	 po słusznie	 to,	 co	 mi	 każe,	 on	 zaś	 pod no si	 się	 z	 fo te la,	 zsu wając	 mnie	 z	 ko lan	 i	 stając

za	mną.	Czu ję,	 jak	drżą	mi	rę ce,	a	mo je	no gi	są	mięk kie	 jak	z	waty	i	mu szę	się	mocno	pil no wać,
że by	nie	stracić	równo wagi	i	po zo stać	nie ru cho mo.
–	Jejku,	jaka	zro bi ła	się	dla	cie bie	mo kra	–	ję czę,	sły sząc	z	ty łu	brzęk	od pi nanej	sprzączki	od	pa‐

ska.	Już	nie	mo gę	się	do cze kać,	chcę	po czuć	go	w	so bie	jak	najmocniej.	Mo że my	się	ko chać	innym
razem,	te raz	pragnę	tyl ko	 jak	najszybciej	mu	się	od dać	i	chcę,	że by	to	on	prze jął	kontro lę.	Dzie lą
mnie	od	te go	już	tyl ko	se kundy.
Zsu wa	mi	majt ki	z	nóg	na	sam	dół,	po kle pu jąc	po	kost kach,	że bym	unio sła	sto py.	Kie dy	się	 ich

po zby wam,	zer kam	przez	ramię	i	wi dzę,	jak	wsu wa	je	so bie	do	kie sze ni	z	po żądli wym	uśmie chem
drgającym	na	ustach.
–	 Chciał bym,	 że byś	 krzy czała	 jak	 oszalała,	 a	 tu taj	 nie	 mo że my.	 Naprawdę	 mu siałaś	 zjawić	 się

w	tym	cho ler stwie	w	mo im	biu rze,	zamiast	zacze kać,	aż	wró cę	do	do mu?	Lu bisz	się	ze	mną	draż‐
nić,	prawda?
–	Nie	mo głam	już	dłu żej	wy trzy mać.
–	To	tak	jak	ja.	–	Po	tych	sło wach	wcho dzi	we	mnie	tak	gwał townie,	że	aż	zapie ra	mi	dech	i	opa‐

dam	 ciężko	 całym	 ciałem	na	 biur ko.	Wte dy	 otacza	mnie	 ramio nami	w	 talii,	 po nownie	 do	 sie bie
przy ciągając.	–	Mó wi łem,	nie	ru szaj	 się!	–	nakazu je,	więc	chwy tam	się	kur czo wo	za	brzeg	biur ka.
Zaczy na	się	po ru szać,	wcho dząc	we	mnie	po tężny mi	pchnię ciami,	aż	cała	pod skaku ję.
–	Och,	tak!	–	krzy czę	na	cały	głos,	ale	on	po spiesznie	zasłania	mi	usta	dło nią,	tłu miąc	mo je	mi ło ‐

sne	 ję ki.	 Każde	 ko lejne	 pchnię cie	 jest	mocniejsze	 od	 po przed nie go,	 aż	 nie	 po trafię	 po wstrzy mać
krzy ku	i	kom plet nie	się	zatracam.	Kie dy	zwięk sza	tem po,	le cę	bezwład nie	do	przo du,	więc	chwy ta
mnie	dru gą	rę ką	za	bio dro,	przy ciągając	do	sie bie	na	spo tkanie	z	je go	im po nu jącym	członkiem.	Za‐
my kam	oczy	i	sku piam	się	tyl ko	na	cu downym	uczu ciu	wy peł nie nia.	Li czy	się	tyl ko	on	–	je go	pal ce



zaci śnię te	 kur czo wo	 na	mo im	 bio drze,	 co	 przyjmu ję	 z	 rado ścią	 w	 nadziei,	 że	 zo stawi	 tam	 swój
ślad,	wbi jający	się	we	mnie	z	całą	mo cą	pe nis	i	spazmatyczny	od dech	palący	mnie	w	ple cy.
–	 Bę dziesz	 ci cho,	 jak	 zabio rę	 rę kę?	 –	 py ta,	 ale	 ja	mo mental nie	 po trząsam	prze cząco	 gło wą.	Nie

ma	mowy.
–	Grzeczna	dziewczynka.	Po do ba	mi	się,	że	nie	masz	żad nych	hamul ców,	kie dy	to	ro bi my.	–	Ata‐

ku je	z	całych	sił	mo je	bio dra	od	ty łu,	a	ja	ję czę	z	rozko szy,	choć	nadal	zasłania	mi	usta	dło nią.
–	Lu bisz	na	ostro,	co	skar bie?	–	Po taku ję	skwapli wie,	więc	zwięk sza	tem po,	aż	ude rzam	bo le śnie

udami	o	biur ko.	Pewnie	bę dą	na	nich	otar cia,	ale	w	ogó le	mnie	to	nie	wzru sza.	Je stem	w	tej	chwi li
tak	napalo na,	że	mo je	ciało	jest	go to we	znieść	abso lut nie	wszyst ko,	by le by	tyl ko	go	mieć.
Nie	 wiem,	 jak	 on	 to	 ro bi,	 ale	 udaje	mu	 się	 stłu mić	mi ło sne	 ję ki	 i	 w	 gabi ne cie	 sły chać	 przede

wszyst kim	od głos	naszych	zwie rających	się	namięt nie	ciał,	któ ry	mie sza	się	z	mo imi	stłu mio ny mi
ję kami	i	je go	ciężkim	od de chem.	Trze ba	przy znać,	że	to	wy jąt ko wo	pod nie cająca	mie szanka.
Czu ję	skurcz	w	do le	i	narastające	mię dzy	no gami	napię cie.
–	Od wróć	się!
Wy cho dzi	 ze	mnie	 nie spo dzie wanie	 i	 zanim	mam	 szansę	 zare ago wać,	 ro bi	 to	 za	mnie.	 Uno si

mnie	przy	tym	lek ko,	sadza	na	blacie	biur ka	i	chwy ta	mo je	no gi,	owi jając	się	ni mi	w	pasie.	Po tem
obejmu je	mi	dłońmi	twarz,	od wracając	ją	ku	so bie.
–	Pamię tasz,	co	kie dyś	mó wi łem	na	te mat	 two ich	szpi lek?	–	py ta	chro po watym	i	nie cier pli wym

gło sem.	Po taku ję,	ciężko	dy sząc	 i	nie	mo gąc	wy krztu sić	z	sie bie	ani	sło wa.	Oczy wi ście,	że	pamię ‐
tam.
Wcho dzi	we	mnie	naj głę biej,	 jak	 to	możli we,	a	 ja	pod pie ram	się	dla	równo wagi	obie ma	rę kami

z	ty łu	z	dłońmi	uło żo ny mi	płasko	na	blacie.
–	Więc	zrób	to.
Kie dy	 znów	 zaczy na	 się	we	mnie	 po ru szać,	 wy gi nam	 ple cy	w	 łuk,	 że by	 nie	 stracić	 równo wagi,

i	uno szę	no gi,	wbi jając	mu	w	ple cy	obcasy	szpi lek.	Stę ka	z	zado wo le niem,	od rzu cając	gło wę	do	ty łu
i	wdzie rając	się	we	mnie	w	jed no stajnym	ryt mie	jak	au to mat.
–	Jeszcze	tro chę!	–	Łapię	go	za	ramię,	wbi jając	mu	spazmatycznie	paznok cie	w	skó rę	i	przy wie ra‐

jąc	szpil kami	do	je go	ple ców.
Chwy ta	mnie	za	szy ję	i	przy ciąga	gło wę	do	sie bie,	się gając	łap czy wie	do	mo ich	ust.
–	Dojdź	na	mo im	fiu cie.	Chcę	to	po czuć.
Sły sząc	te	wy po wie dziane	rozkazu jącym	to nem	sło wa,	cał ko wi cie	tracę	nad	so bą	pano wanie.
Zaczy na	wbi jać	się	we	mnie	 jeszcze	mocniej,	z	 jed ną	rę ką	opar tą	na	mo im	kar ku,	a	dru gą	zaci ‐

śnię tą	na	bio drze.	Przy gry zam	ję zyk,	że by	nie	krzy czeć	na	cały	głos,	prze ko nana,	że	 lada	mo ment
ro ze drze	mnie	na	pół	al bo	roztrzaska	w	drzazgi	znajdu jące	się	pod	nami	biur ko.	Choć	bio rąc	pod
uwagę	samo chód,	jaki	mi	ku pił,	na	pewno	stać	go	na	no we.
–	 Ooo	 tak!	 Uwiel biam	 two ją	 cip kę…	 –	 dy szy	 Re ese,	 aż	 nabrzmie wają	 mu	 ży ły	 na	 szyi,	 a	 czo ło

błyszczy	 od	po tu.	 Ani	 na	mo ment	nie	 spuszcza	 ze	mnie	wzro ku,	 po zwalając	mi	 obser wo wać,	 jak
do cho dzi.	 Jeszcze	 tyl ko	 trzy	 ostat nie	 po tężne	 pchnię cia	 i	 je go	 gło wa	 ciężko	 opada,	 opie rając	 się



o	mo je	czo ło.	Kom plet nie	po zbawio na	sił,	zsu wam	no gi	w	szpil kach	bezwład nie	w	dół	z	 je go	ple ‐
ców.
–	Dzię ku ję	za	samo chód	–	od zy wam	się	mięk kim	gło sem,	a	 je go	usta	układają	się	w	nie znaczny

uśmiech.	Wy ciągam	rę kę	i	wy łączam	rozbrzmie wającą	z	te le fo nu	mu zy kę.
Po wo li	wy co fu je	się	ze	mnie,	dając	mi	rę ką	znak,	że bym	się	nie	ru szała.	Zapi na	spodnie,	wyjmu je

z	szu flady	biur ka	chu steczki	hi gie niczne	i	wy cie ra	mnie	do	su cha.
–	Tro chę	miałem	obawy,	że	go	nie	przyjmiesz.
Zaśmie wam	się	lek ko.
–	Ty	w	ogó le	go	wi działeś?!	Mój	Sam	na	pewno	zro zu mie,	że	nie	bę dę	już	wszę dzie	nim	jeździć.
Ze śli zgu ję	się	z	biur ka	na	pod ło gę,	a	on	wy rzu ca	do	ko sza	zu ży te	chu steczki.
–	Mam	nadzie ję,	że	nie	wpako wałeś	się	przez	nie go	w	jakiś	kre dyt?
Siada	na	skó rzanym	fo te lu,	wyjmu jąc	z	kie sze ni	spodni	mo je	majt ki.
–	Chodź.
Kie dy	 staję	 przed	 nim,	 rozkłada	 je,	 że bym	 mo gła	 zało żyć	 je	 na	 no gi,	 po	 czym	 pod ciąga,	 ani

na	mo ment	nie	od ry wając	wzro ku	od	mo jej	twarzy.
–	Od daję,	ale	tyl ko	dlate go,	że	mu sisz	stąd	w	czymś	wyjść.	W	prze ciwnym	razie	by ły by	mo je.
–	Wiesz,	że	prę dzej	czy	później	znaj dę	u	cie bie	całą	tę	ko lek cję	ukradzio nych	mi	majtek.	Wte dy

bę dziesz	mu siał	mi	je	wszyst kie	od dać,	co	do	jed nej	pary.
–	 Po wo dze nia.	 –	 Po kle pu je	 dło nią	 swo je	 ko lana,	więc	 siadam	na	 nich,	 obejmu jąc	 go	 za	 szy ję.	 –

A	wracając	do	two je go	py tania,	nie,	nie	mu siałem	brać	kre dy tu.	Do stali śmy	kasę	za	klienta	Bry ce’a.
Na	dźwięk	te go	imie nia	żo łądek	mo mental nie	skrę ca	mi	się	w	su peł.
–	 Więc	 jed nak	 się	 z	 nim	 wi działeś?	 –	 Wier cę	 się	 ner wo wo,	 spuszczając	 wzrok	 na	 je go	 dło nie

w	po szu ki waniu	możli wych	sińców	czy	otarć.	Mo mental nie	zauważa	mo je	w	peł ni	prze cież	uzasad ‐
nio ne	obawy,	spo glądając	na	mnie	z	wy raźnym	rozbawie niem.	Przyjrzawszy	się	im	do kład nie,	po ‐
nownie	pod no szę	na	nie go	oczy.	–	I	co?	Nie	przy lałeś	mu?
–	Nie	spo tkałem	się	z	nim,	po szedł	tyl ko	sam	Ian.	Miałem	wte dy	na	gło wie	inne	pil ne	sprawy.
–	Jakie	inne	sprawy?
Zer ka	na	mnie	w	identyczny	spo sób,	 jak	pod czas	naszej	wcze śniejszej	rozmo wy	w	je go	mieszka‐

niu,	gdy	nie	chciał	mi	po wie dzieć,	dlacze go	 tak	bar dzo	mu	zale ży	na	 tam tym	kliencie.	Przy ję łam
wte dy	bez	gadania,	że	wie,	co	ro bi,	 i	mam	mu	zaufać,	ale	te raz	czu ję,	 jak	wzbie ra	we	mnie	 lek ka
iry tacja.	Po	co	ta	cała	tajem nica?	Dlaczego	mam	na	razie	o	niczym	nie	wiedzieć?
Szybko	od pę dzam	od	sie bie	te	wąt pli wo ści,	obejmu jąc	mu	dłońmi	twarz	i	składając	na	ustach	po ‐

cału nek.
–	Mu szę	wracać,	zanim	Jo ey	i	Bro oke	się	po zabi jają.
Wstaję	 z	 je go	ko lan	 i	obcho dzę	do oko ła	biur ko,	po	czym	pod no szę	z	krze sła	płaszcz,	 ciasno	 się

nim	owi jając.	Spy cham	w	tył	gło wy	nur tu jące	mnie	py tania	o	sprawę	z	klientem,	nie	chcąc	przy spa‐
rzać	so bie	do dat ko wych	stre sów.	Po za	tym	ufam	Re ese’owi	i	je stem	pewna,	że	o	wszyst kim	mi	po ‐
wie,	kie dy	bę dzie	mógł.	Nie	ma	najmniejsze go	sensu	te raz	się	tym	przejmo wać.



Zaciągam	mocno	pasek	płaszcza	w	talii,	a	on	obej mu je	mnie	i	przy ciąga	do	sie bie.	Wzdy cha	cięż‐
ko,	przy ci skając	usta	do	mo ich	wło sów,	a	po tem	zsu wa	mi	je	na	ucho.
–	Trzy	dni	–	szep cze.	Cału je	mnie	po	szyi,	 jed no cze śnie	wsu wając	do	kie sze ni	płaszcza	mo ją	ko ‐

mór kę.
–	Mmm…	Rób	tak	dalej,	a	ni gdy	stąd	nie	wyjdę.
–	Nie	kuś	mnie.
Wy puszcza	mnie	z	objęć,	a	ja	ru szam	w	stro nę	drzwi.	Kładąc	dłoń	na	klam ce,	od wracam	się	jesz‐

cze	raz	przez	ramię	i	wi dzę,	że	przy siadł	na	skraju	biur ka	opie rając	się	z	ty łu	na	rę kach,	z	no gami
skrzy żo wany mi	w	kost kach	i	peł nym	satysfak cji,	zabójczo	sek sownym	uśmie chem	na	twarzy.	W	tej
samej	 po zy cji	 zastałam	 go	 w	 je go	 gabi ne cie	 kil ka	 mie się cy	 wcze śniej,	 gdy	 wpadłam	 jak	 bu rza
do	środ ka,	prze ko nana,	że	 jest	żo naty.	Do stał	wte dy	ode	mnie	w	twarz,	a	gdy	okazało	się,	że	 jed ‐
nak	jest	singlem,	zro bi łam	mu	laskę	za	tym	samym	biur kiem,	na	któ rym	przed	chwi lą	mnie	bzyk ‐
nął.
O	tak,	z	tym	gabi ne tem	wiąże	się	mnó stwo	mo ich	wspo mnień.	Więk szość	z	nich	do ty czy	sek su,

ale	nie	mam	zamiaru	narze kać	z	te go	po wo du.
–	Cie szę	się,	że	nie	okazałeś	się	żo naty	–	rzu cam	i	wi dzę,	że	przez	krót ką	chwi lę	pró bu je	so bie

uzmy sło wić,	 co	mam	na	my śli.	Nie	mu si	nic	mó wić,	wy star czy	mi	 samo	 je go	 spojrze nie.	Zawsze
patrzy	na	mnie	w	ten	szcze gól ny	spo sób,	wiem,	bo	czasami	zdarzy	mi	się	go	na	tym	przy łapać.	Jak ‐
by	właśnie	zo baczył	mnie	pierwszy	raz	w	ży ciu.	Nie	wiem,	czy	kie dy kol wiek	przy zwy czaję	się	do	te ‐
go	 spojrze nia.	Wciąż	 działa	 na	mnie	 tak	 samo	mocno	 jak	 wte dy,	 gdy	 do świad czy łam	 go	 po	 raz
pierwszy	w	ży ciu	–	na	ślu bie	Ju sti na.	Kie dy	nie chcący	usiadłam	mu	na	ko lanach	i	zry wając	się,	mia‐
łam	pierwszy	 raz	okazję	przyjrzeć	 się	mężczyźnie,	 któ ry	na	zawsze	od mie nił	mo je	 ży cie.	Na	 je go
wi dok	mo je	ciało	zaczy na	wi bro wać,	a	w	uszach	od bi ja	się	miaro we	bi cie	ser ca.	Zro bi łabym	wszyst ‐
ko	dla	te go	spojrze nia,	tak	samo	jak	dla	nie go.	Mam	wraże nie,	że	żad na	si ła	nie	jest	w	stanie	w	tej
chwi li	 zmu sić	mnie	do	opuszcze nia	 je go	gabi ne tu,	 ale	 jakoś	udaje	mi	 się	prze móc.	Zanim	zamy ‐
kam	za	so bą	drzwi,	puszczam	do	nie go	oko,	jak	zwy kle	zachwy cając	się	drobniut ki mi	zmarszczka‐
mi	w	kąci kach	je go	oczu.
Od zy sku ję	 równo wagę,	 po	 czym	 macham	 na	 po że gnanie	 Dave’owi,	 prze sy łając	 mu	 uśmiech.

Z	wiel kim	entu zjazmem	re wanżu je	mi	się	tym	samym.
–	 Już	nie	mo gę	się	do cze kać	so bo ty!	–	wo ła	za	mną	pod ekscy to wanym	gło sem,	machając	zapro ‐

sze niem,	któ re	prze cho wu je	na	swo im	biur ku,	od kąd	mu	je	wrę czy łam	kil ka	 ład nych	mie się cy	te ‐
mu.
–	Ja	też	–	rzu cam	w	od po wie dzi	z	uśmie chem	tak	sze ro kim,	że	au tentycznie	bo lą	mnie	szczę ki.

Nie	po trafię	jed nak	re ago wać	inaczej,	gdy	ktoś	wspo mi na	mój	ślub.
Wcho dzę	do	pu stej	windy,	naci skam	przy cisk	par te ru	i	opie ram	się	ple cami	o	ścianę.	Spo glądam

w	dół	na	swo ją	le wą	rę kę	i,	co	ostat nio	czę sto	mi	się	zdarza,	po	raz	ko lejny	po dzi wiam	wid nie jący
na	pal cu	pier ścio nek	zarę czy no wy.	Ni gdy	go	nie	zdejmu ję,	nawet	do	spania	czy	pie cze nia.	Dziew‐
czy ny	pewnie	nie raz	wy obrażają	 so bie	 swój	wy marzo ny	pier ścio nek	zarę czy no wy.	Wie dzą	do kład ‐



nie,	jaki	kształt	ma	mieć	oczko,	al bo	przy najmniej	są	zde cy do wane	na	zło to	al bo	platy nę.	Ja	jed nak
ni gdy	o	nim	nie	my ślałam,	do	mo mentu,	gdy	Re ese	wsu nął	mi	go	na	palec	na	środ ku	mo jej	kuch ni
w	cu kier ni.	 Jest	nie zwy kle	 ele gancki,	 z	diamentem	o	bry lanto wym	szli fie,	 i	 jak	dla	mnie,	wprost
ide al ny.	Nie	mo głabym	wy marzyć	so bie	pięk niejsze go	i	gdy bym	tyl ko	miała	okazję,	od	razu	wy bra‐
łabym	go	na	swój	pier ścio nek	zarę czy no wy.	Naj bar dziej	ce nię	w	nim	jed nak	to,	że	Re ese	sam	go	za‐
pro jek to wał,	spe cjal nie	dla	mnie.	Bez	tru du	mo gę	so bie	wy obrazić,	jak	spo ty ka	się	z	ju bi le rem,	ma‐
jąc	w	gło wie	go to wy,	do kład nie	prze my ślany	pro jekt	i	nie	zgadzając	się	abso lut nie	na	żad ne	zmia‐
ny.	Jak	również	to,	gdy	znajo mym	ge stem	wi chrzy	so bie	wło sy,	cał ko wi cie	po chło nię ty	tą	kwe stią.
Kie dy	winda	zatrzy mu je	 się	kil ka	pię ter	ni żej,	od ru cho wo	co fam	się	dalej	w	kąt,	 choć	opie rając

się	o	ścianę	i	tak	zo stawi łam	na	środ ku	mnó stwo	miejsca	dla	innych.	Drzwi	rozsu wają	się,	ale	zaję ‐
ta	po dzi wianiem	pier ścionka	nie	od	razu	re je stru ję	wzro kiem,	kto	wcho dzi	do	środ ka.	Wy czu wam
jed nak,	że	coś	jest	nie	tak.	Czu jąc	narastające	napię cie,	pod no szę	wol no	wzrok	i	natych miast	prze ‐
ko nu ję	się,	że	mój	nie po kój	nie	jest	bezpod stawny.
–	Cóż	za	prze mi ła	nie spo dzianka!
–	Cho le ra	–	mru czę	pod	no sem	przez	zaci śnię te	zę by,	spuszczając	gło wę,	że by	upewnić	się,	czy	je ‐

stem	szczel nie	owi nię ta	płaszczem.	Ostat nia	rzecz,	jakiej	mi	te raz	trze ba,	to	po zwo lić	te mu	dup ko ‐
wi	po dejrzeć,	 co	mam	pod	spodem.	Kątem	oka	wi dzę,	 jak	staje	pod	prze ciwną	ścianą	windy,	nie
spuszczając	ze	mnie	oka.
–	Czyżby	padało?	–	py ta	obłud nie	Bry ce,	a	ja	bez	patrze nia	wiem,	że	ma	w	tym	mo mencie	na	twa‐

rzy	ten	sam	co	zwy kle	upior ny	uśmie szek,	od	któ re go	do staję	gę siej	skór ki.	–	Bo	kie dy	wcho dzi łem
do	bu dynku,	na	ze wnątrz	grzało	słońce	i	by ło	prawie	dwadzie ścia	czte ry	stop nie.	Mu sisz	być	ugo to ‐
wana	w	tym	płaszczu,	ko chanie.
Kochanie.	Zaraz	pusz czę	pawia	przez	tego	popaprańca.
Nie	re agu ję,	więc	przy su wa	się	do	mnie	bli żej,	a	ja	mi mo wol nie	wci skam	się	jeszcze	głę biej	w	kąt.
–	Nie	jest	ci	za	go rąco,	Dy lan?	Wy glądasz	na	zgrzaną.	Po móc	ci	się	ro ze brać?
Sły sząc	tę	absur dal ną	pro po zy cję,	od wracam	gło wę	w	 je go	stro nę,	rzu cając	mu	wście kłe	spojrze ‐

nie.
–	Zbliż	się	jeszcze	o	krok,	a	tyl ko	ja	wyjdę	z	tej	windy	z	jajami.
Najwi doczniej	 nie	 ce ni	 swo ich	 klejno tów	 al bo,	 co	 bar dziej	 prawdo po dobne,	 wcale	 ich	 nie	 ma,

bo	mo je	 ostrze że nie	nie	 ro bi	 na	nim	wraże nia.	 Przy su wa	 się	 do	mnie	 jeszcze	 bar dziej,	 opie rając
dło nie	po	obu	stro nach	mo jej	gło wy.	Napie ra	na	mnie	całym	ciałem,	aż	ro bi	mi	się	nie do brze,	i	jak ‐
by	te go	jeszcze	by ło	mało,	czu ję	wbi jającą	mi	się	w	brzuch	je go	erek cję.	Tracę	cier pli wość,	zaci ska‐
jąc	wście kle	zę by	i	przy wie rając	mocniej	ple cami	do	ściany.
–	Cof nij	się,	do	cho le ry!
–	A	je śli	nie?	Sko ro	chcesz	mi	od ciąć	jaja,	mu sisz	mnie	do tknąć,	więc	sama	wi dzisz.	–	Uno si	rę kę

i	prze ciąga	mi	pal cem	po	po liczku	aż	na	szy ję.	–	Po do bała	ci	się	mo ja	ró ża?
I	tak	już	ciężko	dy szę,	ale	na	te	sło wa	do słownie	mnie	zaty ka.	Pieprzony	kwiatek,	wiedziałam.	 Spo ‐

glądam	mu	twar do	w	oczy,	czu jąc	drże nie	zwi nię tych	w	pię ści	dło ni.



–	 Plano wałem	wpaść	w	 tym	 ty go dniu	 do	 two jej	 cu kier ni.	Mój	 ojciec	ma	 chęt kę	 na	 two je	 tar ty,
a	ja	na	coś	inne go.	Dasz	radę	obsłu żyć	nas	obu?
–	Trzy maj	 się	 z	 dale ka	od	mo jej	 cu kier ni	 –	 sy czę,	 zaciskając	mocniej	 pię ści	 i	wbi jając	 so bie	pa‐

znok cie	w	dło nie.
–	Bo	co?	–	py ta	prze śmiewczo,	przy su wając	się	do	mnie	jeszcze	bli żej	z	dło nią	opar tą	o	ścianę	tuż

obok	mnie.	–	Nic	nie	 jest	w	stanie	mnie	po wstrzy mać,	 je śli	 cze goś	chcę,	Dy lan.	Nawet	 twój	chło ‐
pak.
–	O	co	ci	cho dzi?	Skąd	ta	dzi waczna	obse sja	na	mo im	punk cie?	Nie	chcę	cię,	w	ży ciu	bym	cię	nie

chciała!	Więc	weź	na	wstrzy manie	i	po szu kaj	so bie	ko goś	inne go	do	prze ślado wania.
Pró bu ję	go	od	sie bie	ode pchnąć,	ale	przy pie ra	mnie	jeszcze	mocniej	do	ściany,	po	czym	opuszcza

gło wę,	ocie rając	się	no sem	o	mo je	czo ło.
–	Chcesz	wie dzieć,	dlacze go	ty?
–	Pie przę	cię!
–	Już	się	nie	mo gę	do cze kać,	kie dy	to	zro bisz	–	sy czy	mi	pro sto	w	twarz.
Mo głabym	dać	w	 gę bę	 te mu	dup ko wi,	 ale	 nagle	 nacho dzi	mnie	 nie od par ta	 ocho ta,	 że by	 zro bić

coś,	co	o	wie le	bar dziej	go	zabo li.	Chwy tam	go	za	ramio na,	aż	otwie ra	sze ro ko	oczy	z	zasko cze nia
i	co fa	palec	z	mo jej	szyi.	Walę	go	pię ścią	w	klat kę	i	jed no cze śnie	pod ry wam	do	gó ry	ko lano,	trafia‐
jąc	nim	do kład nie	tam,	gdzie	zamie rzałam,	i	na	ty le	mocno,	że	od	razu	pada	z	bó lu	na	ko lana.
–	Au uuuuu!	O	kurrr r wa!	–	Upada	na	bok,	zwi jając	się	w	kłę bek	i	trzy mając	za	kro cze.
W	tym	mo mencie	jak by	na	zawo łanie	winda	zatrzy mu je	się.	Prze kraczam	go	i	ru szam	do	otwie ‐

rających	się	drzwi,	gdy	nagle	z	ty łu	do bie ga	mnie	śmiech.	Od wracam	się	przez	ramię	i	wi dzę	je go
wy krzy wio ną	twarz,	na	któ rej	malu je	się	ból	prze mie szany	z	drwi ną.
–	Dlate go	–	wy krztu sza	z	sie bie	słabym	gło sem,	a	po tem	do daje	gło śniej	przez	zaci śnię te	war gi:	–

Właśnie,	 kur wa,	 dlate go!	 –	 Znów	 zaczy na	 się	 śmiać,	 cały	 czas	 trzy mając	 się	 za	 kro cze,	 ale	 je go
śmiech	prawie	zaraz	zmie nia	się	w	zbo lały	jęk.
Zamaszy stym	ru chem	przy trzy mu ję	drzwi	windy.
–	Trzy maj	się	z	dale ka	od	mo je go	skle pu!	Na	 two im	miejscu	w	ogó le	 spie przałabym	z	Chi cago,

zanim	mój	narzeczony	urządzi	cię	o	wie le	go rzej	niż	ja.	I	po wo dze nia	w	ro bie niu	dzie ci,	palancie.
Od cho dzę,	sły sząc	za	so bą	dźwięk	zamy kających	się	drzwi	windy.	No,	no,	kto	by	pomy ślał,	że	kopanie

dupków	w	jaja	jest	rów nie	satys fak cjonu jące,	co	walanie	ich	w	gębę.	A	może	nawet	odrobinę	bar dziej.
Wiel kie	dzię ki,	Bry ce.	Pod su nąłeś	mi	nie zawod ny	spo sób,	jak	radzić	so bie	z	dup kami.
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W	DRO DZE	PO WROT NEJ	DO	CU KIERNI	 udaje	mi	 się	 prze te sto wać	 chy ba	 wszyst kie	 funk cje

bezpie czeństwa	mo je go	no we go	wo zu.	Wście kła	 jak	 jeszcze	ni gdy	w	ży ciu,	aż	we	mnie	ki pi,	do ci ‐
skam	gaz	do	de chy,	lawi ru jąc	po	zatło czo nych	uli cach.	Dzię ki	Bo gu,	że	ma	czujni ki,	któ re	ostrze ga‐
ją,	gdy	pod jeżdża	się	zbyt	bli sko	do	znajdu jące go	się	z	przo du	po jazdu,	bo	nie	dałabym	rady	sama
te go	pil no wać.	My ślami	 je stem	zu peł nie	gdzie	 indziej	 i	nie	mo gę	 się	po zbyć	 sprzed	oczu	obrazu
Bry ce’a	przy pie rające go	mnie	do	ściany.	Na	do datek	wciąż	czu ję	na	szyi	je go	paskud ny	do tyk.	Jesz‐
cze	ni gdy	nie	czu łam	się	do	te go	stop nia	osaczo na,	nawet	kie dy	zaatako wał	mnie	Ju stin,	zo stawia‐
jąc	mi	ślady	sińców	na	cie le.	Ale	spo sób,	w	jaki	do tknął	mnie	Bry ce,	to	coś	zu peł nie	inne go…
Do	tej	po ry	udawało	mi	się	zacho wać	zim ną	krew,	ale	te raz	zaczy nam	od czu wać	skut ki	incy dentu

w	windzie.	Je stem	kom plet nie	wy trąco na	z	równo wagi,	czu ję	ucisk	w	pier siach,	aż	nie	mo gę	swo ‐
bod nie	od dy chać,	a	przy	tym	do pada	mnie	jeszcze	więk sza	niż	przed tem	ocho ta	na	coś	słod kie go.
Wiem,	 że	 mu szę	 opo wie dzieć	 Re ese’owi	 o	 spo tkaniu	 z	 Bry ce’em,	 a	 to	 do pro wadza	 mo je	 ner wy
do	granic	wy trzy mało ści.	Tym	razem	nie	cho dzi	już	tyl ko	o	słowne	zaczep ki	–	z	ni mi	do sko nale	po ‐
radzi łabym	so bie	 sama	–	ale	o	 to,	 że	 tym	razem	śmiał	po ło żyć	na	mnie	 swo je	 łap ska.	Tknął	mnie,
co	z	te go,	że	tyl ko	pal cem.	Nie	bo ję	się	 już,	że	Re ese	zro bi	mu	coś,	przez	co	bę dzie	miał	kło po ty,
bo	wiem,	że	jest	na	to	zbyt	inte li gent ny,	a	po za	tym	uważam,	że	po wi nien	wie dzieć.	Ja	w	każdym
razie	na	pewno	bym	chciała,	gdy by	jakaś	su ka	ośmie li ła	się	tknąć	Re ese’a,	i	by łabym	nie źle	wku rzo ‐
na,	gdy by	to	przede	mną	zataił.	Dlate go	mu szę	mu	o	tym	po wie dzieć.
Par ku ję	swój	no wy	samo chód	tuż	za	Samem,	po	czym	wy padam	jak	strzała	na	chod nik	i	z	całej

si ły	po py cham	drzwi	cu kier ni,	o	mało	nie	wy ry wając	ich	z	zawiasów.	Sto jący	za	ladą	Jo ey	i	Bro oke
mo mental nie	od wracają	się	i	na	mój	wi dok	ury wają	wpół	sło wa	rozmo wę,	któ ra	choć	raz	nie	wy glą‐
da	na	kłót nię.
–	Co	się	stało?	Wy glądasz	na	wku rzo ną	–	zauważa	słusznie	Jo ey.	–	Czyżby	two je	po dzię ko wanie

nie	wy pali ło?
–	 Nie,	 to	 nie	 dlate go.	 –	Wpadam	 jak	 bu rza	 na	 zaple cze,	 sły sząc	 za	 so bą	 kro ki	 Bro oke	 i	 Jo eya.

Pierwsze,	co	ro bię,	to	chwy tam	sto jącą	na	środ ku	sto łu	szklankę	z	ró żą	i	nawet	nie	wy le wając	wo ‐
dy,	ci skam	ją	z	wście kło ścią	do	ku bła	na	śmie ci,	z	któ re go	rozle ga	się	od głos	tłu czo ne go	szkła.
–	Rany	bo skie,	co	się	stało?	–	nale ga	Jo ey.
–	Naprawdę,	Dy lan,	wy glądasz,	jak byś	zaraz	miała	ko goś	zamor do wać	–	do daje	Bro oke.
Nie	zwracam	na	nich	uwagi,	 tyl ko	wbie gam	po	scho dach	na	gó rę,	do brze	wie dząc,	że	Jo ey	 i	 tak



zaraz	za	mną	przyj dzie.	Otwie ram	drzwi	i	zni kam	w	swo jej	od dzie lo nej	parawanem	od	reszty	pod ‐
dasza	sy pial ni.	Tam	zrzu cam	z	sie bie	płaszcz,	ci skając	go	na	łóżko.
–	Dy lan,	co	się	dzie je?	–	py ta	Jo ey	zza	parawanu	z	au tentyczną	tro ską	w	gło sie.	–	Zaczy nasz	mnie

lek ko	prze rażać.
Wyjmu ję	z	ko mo dy	jakieś	ciu chy	i	rzu cam	je	na	łóżko.
–	To	nie	Re ese	zo stawił	mi	wte dy	ró żę	na	samo cho dzie,	tyl ko	Bry ce.
–	Co?	Mó wisz	po ważnie?!	–	wy rzu ca	z	sie bie	Jo ey.
–	 Ten	 du pek	 z	 klu bu?	 –	 rozle ga	 się	 głos	 Bro oke.	 Sły sząc	 go,	 przez	 chwi lę	 je stem	 w	 szo ku,

że	 chciało	 się	 jej	 przyjść	 za	mną	 aż	 tu taj.	Choć	 ostatecznie	 jest	 sio strą	 Juls,	 a	 ona	na	pewno	 tak
by	po stąpi ła.
–	Uhm,	ten	du pek	z	klu bu.	Napasto wał	mnie	w	windzie,	 jak	wy szłam	z	gabi ne tu	Re ese’a.	Rany,

jak	 ja	nie nawi dzę	 te go	 face ta!	 –	Zapi nam	gu zik	 od	dżinsów	 i	 się gam	po spiesznie	po	bluzkę,	 do ‐
kład nie	w	mo mencie,	gdy	zza	parawanu	wy łania	się	Jo ey.
–	Co	to	znaczy	„napasto wał”?	Co	się	do kład nie	stało?
Zaci skam	mocno	po wie ki	na	to	wspo mnie nie.
–	Przy parł	mnie	do	ściany	–	Otwie ram	oczy	i	wi dzę	zanie po ko jo ną	mi nę	Jo eya.	–	Twarzą	w	twarz,

Jo ey.	 Przy wali łam	mu	ko lanem	w	 jaja,	 ale	nale żało	mu	 się	 znacznie	wię cej.	Do tknął	mnie	 swo im
wstręt nym	palu chem	w	 szy ję.	 –	Wzdry gam	się,	uno sząc	dłoń	 i	 po cie rając	 ze	wszyst kich	 sił	 skó rę
w	tym	miejscu.	–	Ależ	to	by ło	paskud ne.
–	Do tknął	cię?	Niech	to	szlag!	Mam	gdzieś,	co	ty	na	to,	babeczko.	Zaraz	dzwo nię	do	Re ese’a.	A	jak

jeszcze	raz	zo baczę	te go	skur wie la,	nie	bę dę	się	przejmo wał	gli nami.
–	No,	ja	też	–	po taku je	Bro oke,	stając	obok	Jo eya.	Od rzu ca	na	ramio na	swo je	ciem ne	wło sy,	zapla‐

tając	groźnie	rę ce	na	pier siach.	–	Zasłu żył	so bie	na	ło mot	i	chęt nie	spu ści łabym	mu	go	oso bi ście.
Się gam	po	płaszcz	i	wy do by wam	z	kie sze ni	ko mór kę.
–	Nie	mu sisz	dzwo nić.	Już	zde cy do wałam,	że	sama	mu	o	tym	po wiem.	Cze kałam	tyl ko,	że by	ani

mnie,	ani	ni ko mu	inne mu	nic	złe go	się	nie	przy darzy ło	pod czas	tej	rozmo wy.	Do stał by	białej	go ‐
rączki,	gdy by	się	zo riento wał,	że	gadam	przez	te le fon	w	trak cie	jazdy.
Siadam	na	brze gu	łóżka	i	wy bie ram	nu mer	do	biu ra	Re ese’a,	przy kładając	ko mór kę	do	ucha.	Pod ‐

no szę	przy	tym	gło wę	i	wi dzę,	że	żaden	z	mo ich	pracowni ków	nie	ma	zamiaru	ru szyć	się	ze	swo je ‐
go	miejsca.
–	Czy	jed no	z	was	mo że,	z	łaski	swo jej,	zejść	na	dół	i	stanąć	za	ladą?	Nie	mo że my	wszy scy	tu	ster ‐

czeć.	–	Na	te	sło wa	Jo ey	od wraca	się	w	stro nę	Bro oke,	ale	w	jej	spoj rze niu	wy raźnie	wi dać,	że	nie
uśmie cha	jej	się	stąd	wy cho dzić.	–	Najle piej	to	idźcie	obo je.	Naprawdę,	nie	po trze bu ję	pu bliczno ści.
Jo ey	od wraca	się	gwał townie,	rzu cając	mi	nie zado wo lo ne	spojrze nie.
–	 Nie	 spo dzie wałem	 się	 te go	 po	 to bie,	 ale	 jak	 so bie	 chcesz.	 –	 Po	 tych	 sło wach	 chwy ta	 Bro oke

za	ramię.	–	Chodź,	po każę	ci,	 co	 ro bić,	 jak	klient	chce	zamó wić	coś	spe cjal ne go.	To	coś,	na	czym
Dy lan	bar dzo	zale ży.
Le d wie	zamy kają	się	za	ni mi	drzwi,	w	słu chawce	rozle ga	się	znajo my	głos.



–	Se kre tariat	Re ese’a	Car rol la,	mó wi	Dave.	W	czym	mo gę	po móc?
–	Cześć,	Dave,	tu	Dy lan.	Mo gę	rozmawiać	z	Re ese’em?
–	 Oczy wi ście.	Wy szedł	 przed	 chwi lą	 do	 pana	 Tho masa,	 więc	 prze łączę	 do	 je go	 biu ra.	 Zacze kaj

chwil kę.
O	wil ku	mo wa.	Mo gę	 się	 spo dzie wać,	 że	 Juls	 do wie	 się	 ze	 szcze gó łami,	 co	mi	 się	 przy darzy ło,

jeszcze	zanim	skończę	rozmawiać	z	Re ese’em.
–	Ian	Tho mas.
–	Cześć,	Ian.	Mó wi	Dy lan.	Jest	mo że	u	cie bie	Re ese?
–	 Tak,	 właśnie	 wszedł.	 Mo ment.	 –	 Sły szę	 trzaski	 w	 słu chawce	 i	 stłu mio ny	 głos	 Iana.	 –	 Two ja

dziewczy na.
Sły sząc	 to	 okre śle nie,	 mam	wraże nie,	 że	mo je	 napię te	 stre sem	 bar ki	 odro bi nę	 się	 rozluźniają.

Uwiel biam	być	nazy wana	dziewczy ną	Re ese’a,	 jak	zawsze	 ro bił	 to	 Ian,	nawet	pod czas	naszej	 idio ‐
tycznej	fazy	bez	zo bo wiązań.
–	Ko chanie,	czyżbyś	już	się	za	mną	stę sk ni ła?
Na	te	sło wa	uśmie cham	się,	chy ba	po	raz	pierwszy	w	ciągu	ostat nich	dwu dzie stu	mi nut.
–	Zawsze	tę sk nię.	Ale	tym	razem	nie	o	to	cho dzi.
Po	kil ku se kundo wej	ci szy	py ta	po naglająco:
–	Po wiesz	mi	sama,	czy	mam	zgady wać?
Wzdy cham	ciężko,	zbie rając	się	w	so bie	do	rozmo wy	o	czymś,	co	z	pewno ścią	zmąci	je go	do sko ‐

nały	nastrój	po	nie dawnym	sek sie.	Mój	w	każdym	razie	już	na	do bre	się	ulot nił.
–	Nie	mu sisz.	Ale	zanim	ci	po wiem,	na	po czątek	chcę,	że byś	wie dział,	że	we dług	mnie	bar dzo	do ‐

brze	to	załatwi łam	i	naprawdę	je stem	z	sie bie	dum na.
–	 Czyżby	 zno wu	 jakieś	 pier do ły	 w	 związku	 ze	 ślu bem?	Wiesz,	 że	 po pie ram	 cię	 we	 wszyst kim

na	sto	pro cent.	Co kol wiek	po stano wisz,	masz	mo ją	zgo dę.
Zaśmie wam	się	krót ko.
–	Nie,	nie	cho dzi	o	ślub.	Choć	mó wiąc	szcze rze,	wo lałabym	rozmo wę	z	obie ma	naszy mi	mat kami

naraz	niż	z	Bry ce’em.
Choć	nie	je stem	z	ni mi	w	biu rze,	do sko nale	wiem,	że	w	tym	mo mencie	rę ka	Re ese’a	od ru cho wo

wę dru je	do	je go	wło sów.
–	Jak	to	rozmo wę	z	Bry ce’em?	Wi działaś	się	z	nim?
W	tle	rozle ga	się	głos	Iana,	ale	nie	sły szę,	co	do kład nie	mó wi.
–	Wsiadł	ze	mną	do	windy,	kie dy	wy cho dzi łam	z	bu dynku.
Sły szę	w	swo im	uchu	je go	ciężki	od dech.
–	Naprawdę?	I	o	czym	ni by	roz mawialiście?
Wy czu wam	w	je go	gło sie	iry tację	i	nagle	mam	wraże nie,	że	jest	ona	skie ro wana	prze ciwko	mnie.
–	O	co	ci	cho dzi?	Prze cież	nie	zapraszałam	go	spe cjal nie	do	windy.
–	Nie,	ale	mu siałaś	zało żyć	tę	pie przo ną	bie li znę!
Zry wam	 się	 na	 równe	 no gi,	 czu jąc,	 jak	 zale wa	 mnie	 wście kłość,	 i	 zaczy nam	 ner wo wo	 drep tać



wzdłuż	łóżka.
–	Mó wisz	 po ważnie?	Nie	 przy po mi nam	 so bie,	 że byś	 się	 na	 nią	 skar żył,	 jak	mi	wsadzałeś	 fiu ta.

A	po za	tym,	skąd	do	cho le ry	miałam	wie dzieć,	że	on	jest	w	waszym	bu dynku?	Mó wi łeś,	że	Ian	już
wszyst ko	z	nim	załatwił.
–	Bo	tak	by ło.	I	nie	wrzeszcz	na	mnie,	bo	to	ty	ko lejny	raz	pro wo ku jesz	face tów	swo im	stro jem.

Mo głaś	się	prze cież	ro ze brać	u	mnie	w	biu rze	al bo	po cze kać,	aż	wró cę	do	do mu.
–	Nic	nie	po radzę,	że	to	nie	w	mo im	sty lu.
–	Co	ty	nie	po wiesz.	Więc	co	takie go	od	nie go	usły szałaś?
Zwi jam	dru gą	dłoń	w	pięść,	krążąc	wście kle	po	sy pial ni.
–	Wiesz	 co,	 Re ese?	 Zapo mnij	 o	 tym.	Nie	mu sisz	 załatwiać	 za	mnie	mo ich	 spraw.	Mó wi łam	 ci,

że	sama	so bie	świet nie	po radzi łam.
–	Po wiedz	mi,	co	się	stało.
–	Nie!	A	 jak	 chcesz	na	ko goś	nawrzeszczeć,	 to	wrzeszcz	na	 sie bie.	To	 ty	po stano wi łeś	praco wać

z	 tym	 dup kiem,	 choć	 od	 kil ku	 mie się cy	 mó wi łam	 ci,	 że	 działa	 mi	 na	 ner wy.	 Wiel kie	 dzię ki,
że	o	mnie	po my ślałeś.
–	Dy lan!
Rozłączam	się,	rzu cając	ko mór kę	na	łóżko.	Co	jest,	do	 jasnej	cholery?	Po stę pu ję	 tak,	 jak	po winnam,

a	on	nawet	nie	daje	mi	szansy	o	wszyst kim	opo wie dzieć,	 tyl ko	od	razu	mnie	obwi nia!	 Jakim	cu ‐
dem	to	mo że	być	mo ja	wi na?	To	nie	ja	zgo dzi łam	się	praco wać	z	tym	palantem!	Miałabym	gdzieś
ważne go	klienta	i	du żą	kasę.	W	ży ciu	nie	chciałabym	mieć	nic	do	czy nie nia	z	kimś,	ko go	mój	na‐
rze czo ny	nie	to le ru je.	Dlate go	je śli	ktoś	ma	prawo	czuć	się	w	tej	sy tu acji	wście kły,	to	na	pewno	ja,
nie	on.	Re ese	do stał	swo ją	kasę	i	go rący	seks,	a	mi mo	to	ma	czel ność	wy ży wać	się	na	mnie?
O	nie,	te go	już	za	wie le!
Po rzu co na	 na	 łóżku	 ko mór ka	 zaczy na	 dzwo nić,	 ale	 nie	 od bie ram	 i	 scho dzę	 na	 dół.	 Nie	 mam

ocho ty	rozmawiać	z	nim	te raz	ani	za	chwi lę,	w	każdym	razie	nie	szybko.	A	po za	tym	mam	ogrom ‐
ną	ocho tę	na	babeczkę,	nic	inne go	w	tej	chwi li	nie	mo że	mi	po móc.
Mając	 tyl ko	 to	 jed no	w	gło wie,	 zde cy do wanym	kro kiem	prze masze ro wu ję	przez	kuch nię,	wcho ‐

dzę	 do	 skle pu	 i	 okrążam	 ladę.	Wi dząc,	 że	 Bro oke	 i	 Jo ey	 sie dzą	 przy	 mo im	 sto li ku	 do	 spo tkań
z	klientami,	od su wam	drzwi	gablo ty	wy stawo wej	i	wyj mu ję	jed ną	z	cze ko lado wych	babe czek	z	kre ‐
mem	ganache.
–	Co	ty	wy rabiasz?	–	py ta	Jo ey,	od su wając	krze sło	z	głośnym	zgrzy tem.	–	Dy lan,	nie	wol no	ci	sło ‐

dy czy!
Pro stu ję	się,	rzu cając	mu	groźne	spojrze nie.
–	Jeszcze	jed no	sło wo	na	ten	te mat,	a	źle	skończysz.
Od wi jam	papi lot kę	najszybciej,	 jak	tyl ko	się	da,	i	wpy cham	babeczkę	w	cało ści	do	ust.	Jo ey	pod ‐

cho dzi	do	mnie	z	mi ną	peł ną	dezapro baty.
–	Szaraz	szjem	jeszcze	jed ną	–	mam ro cę	z	peł ny mi	ustami,	przy my kając	oczy	i	rozko szu jąc	się	jej

ak samit nie	cze ko lado wym	smakiem.	Mmm…	o	tak.	To	jest	to.



–	Co	się,	do	cho le ry,	dzie je?	–	py ta,	wy ry wając	mi	papie rek	i	wrzu cając	go	do	ko sza.	–	Po wie dzia‐
łaś	Re ese’owi?	–	Się gam	po wtór nie	do	gablo ty,	ale	Jo ey	jest	szybszy.	Mo mental nie	od pę dza	mo ją	rę ‐
kę	i	zasłania	mi	do	niej	do stęp	swo ją	bar czy stą	syl wet ką.	–	Nie	do staniesz	ani	jed nej,	je śli	ze	mną
nie	po gadasz.	Co	się	stało?
Już	otwie ram	usta,	że by	zdać	mu	re lację	z	rozmo wy,	gdy	nagle	rozle ga	się	dzwo nek	nasze go	te le ‐

fo nu	stacjo nar ne go.	Nie	mam	ani	cie nia	wąt pli wo ści,	że	dzwo ni	Re ese,	ale	nie	zamie rzam	pod no sić
słu chawki.	Opie ram	się	o	ladę	i	wpatru ję	w	wi szący	na	ścianie	aparat,	wi dząc	zmie rzające go	w	je go
kie runku	Jo eya.
–	To	Re ese	–	od zy wam	się	po nu rym	gło sem,	prze ły kając	reszt ki	ciasta.
Nie	zwracając	na	mnie	uwagi,	Jo ey	pod no si	słu chawkę	i	przy kłada	ją	do	ucha,	rzu cając	mi	gniew‐

ne	spojrze nie.
–	Coś	Słod kie go,	słu cham?
Bębnię	nie cier pli wie	pal cami	o	blat,	wi dząc	po	je go	mi nie,	że	się	nie	my li łam.
–	 To	 chy ba	 nie	 najlep szy	mo ment,	 że by	 z	 nią	 rozmawiać.	Właśnie	wciągnę ła	 babeczkę	 i	 patrzy

na	mnie	wil kiem,	jak by	te raz	chciała	po żreć	mnie.
Prze wracam	oczami.	W	tym	samym	mo mencie	pod cho dzi	do	mnie	Bro oke.
–	Co	się	dzie je?	–	py ta	ci cho,	zer kając	na	prze mian	na	mnie	i	Jo eya.
–	Face ci	to	idio ci.	Na	two im	miejscu	zo stałabym	lesbijką.
Wzru sza	nie znacznie	ramio nami.
–	Zdarzy ło	mi	się,	ale	to	nie	mo ja	bajka.	Jak	nie	ma	przy najmniej	jed ne go	fiu ta,	to	nie	dla	mnie.
Przy su wam	się	bli żej,	 tak	zacie kawio na	szcze gó łami	z	ży cia	ero tyczne go	Bro oke,	 że	na	mo ment

zapo mi nam	o	swo ich	pro ble mach	z	Re ese’em.
–	Przy najmniej	jed ne go	fiu ta?	Ro bi łaś	to	gru po wo?
–	Raz,	z	samy mi	bi,	ale	chy ba	bar dziej	krę ci ły	ich	fiu ty.
–	Ktoś	wo lał	fiu ta	od	cie bie?	Je stem	w	szo ku	–	stwier dzam,	śmie jąc	się	pod	no sem	i	wi dząc,	jak

w	 jej	oczach	bły skają	 fi glar ne	ogni ki.	W	tym	mo mencie	naszą	uwagę	zwraca	pod nie sio ny	głos	 Jo ‐
eya.
–	Słu chaj,	ja	nic	nie	mu szę!	Dy lan	wy raźnie	dała	do	zro zu mie nia,	że	nie	chce	te raz	z	to bą	rozma‐

wiać,	 a	 ja	 jako	 jej	 najlep szy	 kum pel	 cał ko wi cie	 ją	 po pie ram.	 Sam	 ro zu miesz,	my,	 laski,	mu si my
trzy mać	się	razem.	–	Opie ra	się	ramie niem	o	ścianę,	trzy mając	dru gą	rę kę	na	bio drze.	–	I	jeszcze
jed no.	Mo im	zdaniem	to	paskud ne,	że	ty	i	Ian	zgo dzi li ście	się	praco wać	z	tym	dup kiem.	To	chy ba
jakiś	psy chol,	sko ro	od ważył	się	tknąć	Dy lan,	wie dząc,	że	ty…	Co	takie go?	–	Jo ey	spo gląda	na	mnie,
a	je go	wzbu rzo na	mi na	nagle	łagod nie je.	–	Ekhm,	nie	po wie działa	ci?	No	tak,	on…	Halo?	–	Od su wa
na	mo ment	słu chawkę	od	ucha.	–	Haaaalo?	–	Chwi lę	po tem	rozłącza	się,	prze chy lając	gło wę	na	bok
i	 po cie rając	 pal cem	 bro dę.	 –	 Dziwne,	 okazało	 się,	 że	 Re ese	 nic	 nie	 wie	 o	 tym,	 co	 się	 wy darzy ło
w	windzie.	Wy jaśnisz	mi	to	z	łaski	swo jej,	zanim	tu	wpad nie	i	prze rzu ci	cię	przez	ramię?
Zdejmu ję	gum kę	z	nad garst ka	i	związu ję	nią	wło sy	w	ku cyk.
–	Miałam	mu	po wie dzieć,	ale	zaczął	się	pie klić	i	obwi niać	mnie,	że	wszyst ko	przez	mój	nie od po ‐



wied ni	 strój.	 Prze cież	 nawet	 gdy bym	 by ła	 w	 kom bi ne zo nie	 nar ciar skim,	 ten	 po papraniec	 i	 tak
pchał by	się	do	mnie	z	łapami!	A	po za	tym,	do	cho le ry,	miałam	na	so bie	płaszcz,	nie	parado wałam
przed	nim	pół nago.	–	Prze ciągam	dłońmi	po	twarzy,	po	czym	pod cho dzę	do	Jo eya	i	dziu bię	go	pal ‐
cem	w	klat kę.
–	Jem	następ ną	babeczkę.	Al bo	się	do	mnie	przy łączysz,	al bo	spadaj,	bo	przy się gam,	że	nie	ustą‐

pię.
–	Ja	też	się	pi szę	na	jed ną	–	od zy wa	się	sto jąca	za	mo imi	ple cami	Bro oke.	–	Cały	ranek	po że ram

je	oczami.
Jo ey	zer ka	nad	mo im	ramie niem	na	gablo tę	wy stawo wą,	po	czym	wzdy cha,	skwapli wie	po taku jąc.
–	Racja.	W	tej	sy tu acji	przy da	się	nam	końska	dawka	cu kru.	–	Wbi ja	we	mnie	groźnie	wzrok.	–

Ale	pamię taj,	że	ju tro	rano	dam	ci	wy cisk,	że byś	mo gła	spalić	dzi siejsze	kalo rie.	I	nie	pró buj	uda‐
wać,	że	cię	bo lą	piszcze le,	bo	od	razu	cię	rozszy fro wałem.
Po sy łam	mu	uśmiech	nie wi niąt ka.
–	Nie	mam	po ję cia,	o	czym	mó wisz.
Bro oke	wrę cza	 nam	obojgu	 po	 babeczce,	wyj mu je	 też	 jed ną	 dla	 sie bie	 i	 zasu wa	gablo tę.	 Po tem

wskazu je	na	wi szący	na	ścianie	ze gar.
–	Zakładamy	się,	o	któ rej	wpad nie	tu	Re ese?	Ja	obstawiam	czter nastą	trzy dzie ści	sie dem.
Jo ey	wpy cha	do	ust	po ło wę	babeczki,	do łączając	się	do	zakładu.
–	Nie	ma	mo wy.	Bę dzie	tu	za	parę	mi nut,	po wiedzmy:	czter nasta	dwadzie ścia	sześć.	A	ty	jak	my ‐

ślisz?	–	py ta,	trącając	mnie	łok ciem.
Wgry zam	się	w	babeczkę,	zer kając	do	gó ry	na	ze gar.
–	Znając	Re ese’a,	najpierw	do pad nie	Bry ce’a,	a	do pie ro	po tem	rozprawi	się	ze	mną.	Daję	mu	go ‐

dzi nę	na	zamor do wanie	te go	palanta	i	po zby cie	się	ciała.	–	Prze ły kam	kęs	ciasta,	sły sząc	stłu mio ny
śmiech	Jo eya	i	Bro oke.	–	Obstawiam	pięt nastą	trzy dzie ści	dwie.
W	tym	mo mencie	otwie rają	się	drzwi	skle pu	i	cała	nasza	trójka	od wraca	się	jak	na	ko mendę,	spo ‐

dzie wając	 się	 zo baczyć	w	nich	Re ese’a.	 Jed nak	 zamiast	 nie go	do	 środ ka	wcho dzą	 państwo	Crisp,
sze ro ko	uśmiech nię ci,	z	du żym	ele gancko	zapako wanym	pre zentem	w	rę kach.
–	Wszyst kie go	naj lep sze go	z	okazji	roczni cy	ślu bu!	–	wo łam	do	nich	z	dale ka,	od kładając	nie do je ‐

dzo ną	babeczkę	na	 ladę.	Od wracam	się	do	Bro oke,	któ ra	właśnie	kończy	do jadać	swo ją.	–	Mo żesz
przy nieść	tort?	To	ten	cze ko lado wy.
Ki wa	po taku jąco	gło wą,	kończąc	babeczkę,	po	czym	wy cho dzi	na	zaple cze.	Pan	Crisp	w	tym	czasie

kładzie	pu deł ko	na	ladzie	i	przy su wa	do	mnie,	a	żo na	staje	u	je go	bo ku.
–	Wszyst kie go	najlep sze go	z	okazji	ślu bu	dla	właści ciel ki	naszej	ulu bio nej	cu kier ni.	To	dla	cie bie,

złot ko	–	oznajmia,	wy gładzając	biało-zło tą	wstążkę,	któ rą	prze wiązany	jest	pre zent.
–	Dla	mnie?	Ależ	nie	trze ba	by ło!
–	Och,	 to	naprawdę	nic	 takie go.	Mały	dro biazg	 z	 two jej	 li sty	pre zentów	–	do daje	 z	uśmie chem

pan	Crisp.	–	Tyl ko	po cze kaj	z	otwie raniem,	aż	so bie	pójdzie my.
Jo ey	otrze pu je	starannie	rę ce	i	przy su wa	do	sie bie	pu deł ko	z	pre zentem.



–	Ale	pięk nie	zapako wane.	Ja	ni gdy	nie	mam	takich	pro stych	kantów.
–	Za	to	inne	rze czy	masz	pro ste	–	do gadu ję	mu	z	prze kor nym	uśmie chem,	na	co	on	uno si	zna‐

cząco	brew.
Bro oke	wraca	z	zaple cza	z	tor tem,	któ ry	przy go to wałam	dla	państwa	Crisp	na	ich	roczni cę	ślu bu.

Od bie ram	go	od	niej,	a	po tem	po kazu ję	mo im	ulu bio nym	klientom,	trzy mając	tuż	nad	ladą.	Na	je ‐
go	wi dok	pani	Crisp	wy daje	z	sie bie	okrzyk	zachwy tu,	kładąc	dłoń	na	pier siach.
–	O	Bo że,	Dy lan,	wy gląda	cu downie!	–	cie szy	się,	pod no sząc	na	mnie	wzrok.	–	Bar dzo	dzię ku je ‐

my.
–	Cze ko lado wy,	mój	ulu bio ny.	–	Pan	Crisp	bie rze	pu deł ko	z	mo ich	rąk,	obli zu jąc	war gi.	–	Mam

obawy,	czy	nie	napo cznę	go	już	w	dro dze	do	do mu.
–	Do dałam	do	kre mu	po dwójną	por cję	ko ko su,	spe cjal nie	dla	pana	–	od zy wam	się,	wi dząc,	jak	je ‐

go	oczy	 rozjaśniają	 się,	 a	na	 twarzy	po jawia	się	 sze ro ki	uśmiech.	–	 I	bar dzo	dzię ku ję	za	pre zent.
Naprawdę,	nie	trze ba	by ło.
Pani	Crisp	uci sza	mnie	ru chem	dło ni,	wsu wając	dru gą	rę kę	pod	ramię	mę ża.
–	Nie zmier nie	się	cie szy my	two im	szczę ściem,	ko chanie,	 i	bar dzo	nam	przy kro,	że	nie	mo że my

być	na	ślu bie.	Ale	mamy	nadzie ję,	że	przy nie siesz	nam	do	obejrze nia	mnó stwo	zdjęć,	jak	już	bę dą
go to we.
Macha	rę ką	na	po że gnanie,	a	jej	mąż	puszcza	do	mnie	oko,	po	czym	obo je	wy cho dzą	ze	skle pu.
Jo ey	natych miast	przy su wa	pu deł ko	z	po wro tem	do	mnie.
–	No	dawaj,	wiem,	że	nie	mo żesz	się	do cze kać.
Spo glądam	na	nie go,	 a	 po tem	prze no szę	wzrok	na	pre zent,	 uświadamiając	 so bie,	 że	 fak tycznie

tak	 jest.	Zry wam	ozdobny	papier	 i	po daję	Bro oke,	że by	wy rzu ci ła	go	do	ko sza,	a	po tem	zdej mu ję
po krywkę.	Jo ey	po maga	mi	po zbyć	się	bi bu ły	i	chwi lę	po tem	mo je	pal ce	napo ty kają	gład ki	kant	ja‐
kie goś	urządze nia.	Obie ma	rę kami	wy do by wam	je	ze	środ ka,	uśmie chając	się	przy	tym	tak	sze ro ‐
ko,	że	nie mal	bo lą	mnie	po liczki,	i	kładę	na	ladzie	błyszczący	no wo ścią	pro fe sjo nal ny	mik ser	w	ja‐
skrawo-ró żo wym	ko lo rze.
–	Nie	mo gę!	Ale	prze cież	nie	by ło	go	na	li ście	pre zentów.
–	Mo że	i	nie,	ale	na	pewno	ci	się	przy da.	Zawsze	mó wi łaś,	że	po winnaś	mieć	wię cej	niż	je den	–

zauważa	Jo ey,	prze ciągając	pal cem	po	uchwy cie.
–	Na	 do datek	 ró żo wy	 –	 do daje	 Bro oke.	 –	 Strasznie	mi	 się	 po do ba.	 Każda	 dziewczy na	 po winna

mieć	ró żo wy	mik ser.
Ki wam	po taku jąco	 gło wą,	 po	 czym	 zano szę	mój	 no wy	 naby tek	 na	 zaple cze	 i	 układam	na	 pół ce

obok	swo je go	wy słu żo ne go	mik se ra,	któ re mu	je stem	wier na	od	po nad	dzie się ciu	lat.	Jasne,	że	nie
mo że	się	równać	z	no wym,	pro sto	ze	skle pu,	ale	mam	do	nie go	mnó stwo	senty mentu.
Bro oke	wcho dzi	na	zaple cze,	zatrzy mu jąc	się	tuż	przy	mnie.
–	Czy	mo głabym	czasem	po przy glądać	 się,	 jak	pie czesz?	Bar dzo	mnie	 cie kawi,	 jak	wy rabiasz	 te

swo je	cu deńka.	Ta	babeczka,	któ rą	jadłam,	naprawdę	by ła	obłęd na.
Uśmie cham	się	z	du mą,	sły sząc	ten	kom ple ment.



–	Jasne.	Jak	chcesz,	mo żesz	mi	po magać	już	ju tro,	bo	mam	do	upie cze nia	dwa	tor ty	we sel ne.	Jo ey
da	so bie	radę	sam	za	ladą.
Kładzie	mi	rę kę	na	ramie niu	z	zasko czo ną	mi ną.
–	Po zwalasz	mi	po magać	przy	swo im	tor cie	we sel nym?	A	je śli	coś	schrzanię?
–	A	masz	zamiar	schrzanić?
–	No	nie,	ale	czasami	by wa	ze	mnie	nie zdara.
Chwy tam	ją	za	oba	ramio na,	obrzu cając	uważnym	spojrze niem.
–	No	to	le piej	po mo żesz	mi	przy	tym	dru gim	tor cie.	Mo że	być?
Śmie je	się	przez	chwi lę,	a	po tem	spo gląda	na	mnie	z	pół u śmie chem.
–	Chodź,	trze ba	do jeść	two je	obłęd ne	babeczki.
Zro bi ły śmy	tak,	jak	mó wi ła,	przy	czym	Jo ey	po chło nął	jeszcze	dwie	i	w	ten	spo sób	po zby li śmy	się

wszyst kich	 babe czek	 cze ko lado wych.	 Cały	 czas	 raz	 po	 raz	 zer kałam	 na	 wi szący	 na	 ścianie	 ze gar
i	drzwi	wejścio we,	prawie	pod skaku jąc	na	każdy	dźwięk	dzwonka	sy gnali zu jące go,	że	ktoś	wcho dzi
do	 skle pu.	Ale	Re ese	 się	nie	po jawił.	Nie	wpadł	 jak	bu rza	 i	nie	prze rzu cił	mnie	przez	 ramię,	 jak
to	zwy kle	ro bił.	Ani	nawet	nie	zadzwo nił	na	nu mer	cu kier ni.
Kie dy	 mi nę ła	 osiem nasta,	 uświado mi łam	 so bie,	 że	 nie	 je stem	 już	 wcale	 wku rzo na	 na	 mo je go

w	go rącej	wo dzie	kąpane go	narze czo ne go,	ani	nie	wście kam	się	z	po wo du	Bry ce’a.	Po że gnawszy	się
z	Jo ey em	i	Bro oke,	wcho dzi łam	po	scho dach	na	gó rę	z	uczu ciem,	o	jakie	ni gdy	bym	się	nie	po dej‐
rze wała	w	ty go dniu	po prze dzającym	swój	ślub.
Z	rozczaro waniem.



Rozdział	16

ZRZU CAM	BU TY	i	padam	na	łóżko,	się gając	po	po rzu co ną	na	nim	kil ka	go dzin	wcze śniej	ko mór ‐

kę.	Sie dem naście	nie ode branych	po łączeń,	 z	 cze go	ostat nie	 tuż	przed	 te le fo nem	do	skle pu.	Prze ‐
glądam	SMS-y,	od czy tu jąc	go dzi nę	ich	wy słania.	Ostat ni	po jawił	się	o	oko ło	czter nastej	trzy naście,
ale	 nie	 ma	 nic	 wspól ne go	 ze	 słod ki mi	 i	 pi kant ny mi	 wiado mo ściami,	 jakie	 przy zwy czaiłam	 się
od	nie go	do stawać.	Prze krę cam	się	na	ple cy,	trzy mając	w	wy ciągnię tych	nad	so bą	rę kach	ko mór kę,
i	po nownie	od czy tu ję	je go	treść.

Reese:	To	bar dzo	doj rzałe	nie	odbierać	moich	telefonów.

No,	do bra,	do bra…	Rze czy wi ście,	nie	po pi sałam	się.	Ale	to	on	zaczął,	skacząc	mi	do	gar dła	za	mój
ubiór,	choć	chwi lę	wcze śniej	miał	z	je go	po wo du	ko smiczny	or gazm.	Ro zu miem,	że	ta	sy tu acja	jest
iry tu jąca	i	bu dzi	w	nas	obojgu	mor der cze	instynk ty,	ale	nie	ja	tu	zawi ni łam.
Do cho dzę	do	wnio sku,	że	bar dzo	po trze bu ję	się	te raz	wy gadać.	Chcę	ko niecznie	usły szeć	z	ust	in‐

nej	oso by,	że	mam	rację,	a	nie	 tyl ko	prze ko ny wać	samą	sie bie.	Zamy kam	więc	wiado mość	od	Re ‐
ese’a	i	od najdu ję	nu mer	do	Juls.
–	Cześć,	ko chana.	Nie samo wi te,	że	dzwo nisz,	właśnie	o	to bie	my ślałam.
Się gam	po	po duszkę	i	wsu wam	ją	so bie	pod	gło wę.
–	Czyżby?	Niech	zgad nę,	Ian	już	ci	do niósł,	jakie	dziś	miałam	upojne	po po łu dnie,	prawda?
Sły szę	w	tle	chrzęst	chip sów.
–	 Co?	 A	 nie.	 Jakie	 zno wu	 upojne	 po po łu dnie?	 Ian	 pracu je	 do	 późna	 i	 nie	 rozmawiałam	 z	 nim

od	kil ku	go dzin.
–	Miałam	star cie	z	Bry ce’em	po	nu mer ku	z	Re ese’em	w	je go	biu rze.
W	słu chawce	rozle ga	się	gło śny	sze lest	to rebki.
–	Chip sy	to	za	mało,	mu szę	jeszcze	coś	zjeść.	A	ty?	Jadłaś	już	ko lację?
–	Yyy…	nie.	Sły szałaś,	co	po wie działam?
–	Uhm,	opo wiesz	mi	wszyst ko	ze	szcze gó łami,	gdy	się	spo tkamy	we	„Flet chers”.	Zaraz	umrę,	jak

nie	zjem	bur ge ra	wiel ko ści	mo jej	gło wy.
Na	te	sło wa	do	ust	mo mental nie	napły wa	mi	śli na.	Zakazane	węglowodany?	Do	cholery	z	dietą.	I	z	sała‐

tą.	Jak	lu dzie	w	ogóle	mogą	to	jeść?	Pod ry wam	się,	zwie szając	no gi	z	łóżka	i	wsu wając	sto py	w	bale ri ny.
–	Do bra,	bę dę	za	dwadzie ścia	mi nut.
Wstaję	i	idę	do	kuch ni	po	klu czy ki	do	samo cho du.	Na	wi dok	lo go	BMW	nie ru cho mie ję,	uświada‐



miając	so bie,	że	po winnam	zawiado mić	Re ese’a,	do kąd	jadę.	Nawet	je śli	wcześniej	go	uni kałam,	już
dawno	mi	prze szło.	Je śli	wró ci	do	pu ste go	mieszkania	i	nie	bę dzie	wie dział,	gdzie	je stem,	to	tyl ko
do dat ko wo	 po gor szy	 sprawę.	 Otwie ram	 więc	 w	 te le fo nie	 okienko	 no wej	 wiado mo ści,	 zamy kając
za	so bą	drzwi	na	klucz.

Ja:	Idę	na	kolację	z	Juls,	wrócę	póź no.

*	*	*

Par ku ję	za	czar nym	cadil lakiem	escalade	nale żącym	do	Juls,	po	czym	wcho dzę	do	„Flet chers”	i	pra‐
wie	od	razu	zauważam	ją	przy	sto li ku	na	ty łach	sali.	Macha	do	mnie	z	dale ka,	dru gą	rę ką	wpy cha‐
jąc	do	ust	kil ka	fry tek	naraz.
–	Hej,	nie	gnie wasz	się,	że	już	dla	nas	zamó wi łam?	Je stem	głod na	jak	wilk	–	oznajmia,	zasłaniając

usta	dło nią	i	łap czy wie	prze żu wając.
–	Nie,	 skąd.	 Prze cież	wiesz,	 co	 lu bię.	 –	Od su wam	krze sło,	 siadam	 i	 upi jam	 łyk	wo dy	 ze	 swo jej

szklanki,	 obser wu jąc	 z	 rozbawie niem,	 jak	mo ja	 naj lep sza	 przy jaciół ka	 pałaszu je	 fryt ki.	 –	Ciążo we
zachcianki?
–	Nie,	tyl ko	przez	cały	dzień	miałam	huk	ro bo ty	 i	to	mój	pierwszy	nor mal ny	po si łek	od	rana.	–

Od su wa	 talerz	 z	 fryt kami	 na	 śro dek	 sto łu	 i	 wy cie ra	 usta	 ser wet ką.	 –	 Do bra,	 no	 to	 te raz	 mów,
co	jest	grane.	–	Od kłada	ser wet kę	na	stół,	opie rając	się	wy god nie	na	krze śle.
–	Obie cu jesz,	że	nie	zro bisz	mi	tu	sce ny	przy	lu dziach?
–	To	zale ży	–	zaznacza,	po naglając	mnie	ge stem	rę ki,	że bym	zaczę ła	mó wić.
Bio rę	głę bo ki	wdech,	aż	do	opo ru.
–	Re ese	zro bił	mi	nie spo dziankę	i	ku pił	samo chód.	Dziś	rano	stał	pod	mo im	skle pem.	I	to	nie	by ‐

le	jaki,	tyl ko	be em kę.	–	Wi dząc	na	jej	ustach	znaczący	uśmiech,	nachy lam	się	do	niej	nad	sto li kiem
z	zacie kawie niem.	–	Wie działaś	o	tym?
Wzru sza	lek ce ważąco	ramio nami.
–	Mo że	tro chę	mu	do radzi łam	w	sprawie	ko lo ru.	O	mało	nie	ze świ ro wał,	pró bu jąc	wy brać	same ‐

mu.
Od	razu	wy obrażam	so bie	je go	zde ner wo wanie,	aż	nie	mo gę	się	po wstrzy mać	od	uśmie chu.
–	Do my ślam	się.	W	każdym	razie	 chciałam	go	 rzu cić	na	ko lana	 swo im	po dzię ko waniem	za	 ten

nie zasłu żo ny	pre zent.
Juls	pod no si	rę kę,	prze ry wając	mi.
–	Dy lan,	zasłu gu jesz	na	wszyst ko,	co	naj lep sze,	a	on	po daro wał by	ci	gwiazd kę	z	nie ba.	Znaj	swo ją

war tość,	ko chana.
Sły sząc	ten	kom ple ment,	czu ję,	jak	zaczy nają	palić	mnie	po liczki.	Uśmie cham	się	sze ro ko,	mru ga‐

jąc	do	niej,	a	ona	od po wiada	mi	tym	samym.
–	 No	 więc	 zało ży łam	 najbar dziej	 dziwkar ską	 bie li znę,	 jaką	 tyl ko	 miałam,	 narzu ci łam	 na	 gó rę

trencz	i	po szłam	do	je go	biu ra.	–	Ury wam	na	chwi lę,	zakładając	no gę	na	no gę	i	wi dząc,	jak	uśmie ‐
cha	się	lek ko	kąci kiem	ust.	–	Zatańczy łam	w	niej	na	je go	ko lanach,	co	mu	się	nie zmier nie	spodo ba‐



ło,	a	kie dy	wy cho dzi łam,	Bry ce	wsiadł	ze	mną	do	windy.	Ze stre so wałabym	się,	nawet	gdy by	mnie
nie	do tknął,	ale	 to	zro bił.	Przy parł	mnie	do	ściany	 i	 ro bił	wred ne	uwagi	na	 te mat	mo je go	stro ju.
A	po tem	prze ciągnął	mi	pal cem	po	szyi.	–	Naśladu ję	je go	gest,	na	co	Juls	krę ci	z	nie do wie rzaniem
gło wą,	ściągając	twarz	i	bębniąc	pal cami	po	sto le.
–	I	co	zro bi łaś?
–	Kop nę łam	go	w	jaja.
–	Brawo.	A	po tem?
–	Wie działam,	 że	 mu szę	 po wie dzieć	 Re ese’owi,	 i	 zaraz	 po	 po wro cie	 do	 cu kier ni	 zadzwo ni łam

do	nie go.	Wiesz,	co	od	nie go	usły szałam?	Że	nie	po winnam	by ła	przy cho dzić	do	ich	biu ra	tak	ubra‐
na	i	że	ko lejny	raz	pro wo ku ję	face tów	swo im	stro jem.	Nie	zdąży łam	mu	nawet	opo wie dzieć,	co	się
stało.	Jak	tyl ko	zaczął	mnie	obwi niać,	rozłączy łam	się.	Po tem,	kie dy	nie	mógł	się	do	mnie	do dzwo ‐
nić,	 zate le fo no wał	do	 skle pu	 i	 Jo ey	wy gadał	 się	 przed	nim,	 że	Bry ce	mnie	do tknął.	 –	Spuszczam
wzrok	na	obrus,	obry so wu jąc	machi nal nie	pal cem	je go	wzór.	–	By łam	strasznie	wku rzo na,	że	zwalił
wi nę	na	mnie,	 ale	 te raz,	 gdy	od	paru	go dzin	 się	 z	nim	nie	wi działam	ani	nie	 rozmawiałam,	 już
mi	prze szło.	Tyl ko	czu ję	się	zranio na.
–	Bo	dał	ci	do	zro zu mie nia,	że	to	się	stało	z	two jej	wi ny?	–	Po taku ję	w	od po wie dzi.	–	Cał ko wi cie

cię	ro zu miem.	To	nie	ty	zawi ni łaś	i	Re ese	do brze	o	tym	wie.	Pro blem	w	tym,	że	on	bar dzo	chce	cię
chro nić,	zresztą	jak	zawsze.	I	kie dy	sły szy,	że	ko lejny	raz	miałaś	star cie	z	Bry ce’em,	a	je go	przy	tym
nie	by ło	i	nie	mógł	cię	wziąć	w	obro nę,	wpada	w	szał.	Je stem	pewna,	że	o	to	cho dzi.	A	wierz	mi,
kie dy	 face ci	 są	wście kli,	wy gadu ją	 różne	głu po ty,	 choć	wcale	 tak	nie	my ślą.	Wiem	 to	po	 Ianie.	 –
Upi ja	 łyk	wo dy,	a	 ja	 idę	za	 jej	przy kładem.	–	Nie	uwie rzysz,	 ile	 razy	się	kłó ci li śmy,	bo	pal nął	coś
bez	 zastano wie nia.	 Jak	 wi dać,	 te sto ste ron	 źle	 wpły wa	 na	 lo giczne	 my śle nie.	 –	Wy bu cham	 śmie ‐
chem,	pod kradając	z	tale rza	Juls	fryt kę	i	paku jąc	ją	so bie	do	ust.	–	Nie	mo gę	uwie rzyć,	że	ten	gno ‐
jek	cię	tknął.	I	co	by ło	po tem?	Re ese	nie	po jawił	się	w	skle pie,	jak	się	o	tym	do wie dział	od	Jo eya?
–	Nie	–	krę cę	gło wą.	–	W	ogó le	nie	pró bo wał	się	już	po tem	ze	mną	skontak to wać.	Jeszcze	tro chę

i	bę dę	mu siała	zadzwo nić	do	wię zie nia,	czy	go	przy pad kiem	nie	wsadzi li.	–	Po	tych	sło wach	się gam
ze	zło ścią	po	sto jący	na	środ ku	wazo nik	i	prze kładam	go	na	pu sty	sto lik	obok.	Wi dząc	to,	Juls	rzu ‐
ca	mi	zdzi wio ne	spojrze nie,	a	wte dy	przy po mi nam	so bie,	że	prze cież	nic	nie	wie	o	kwiat ku	zo sta‐
wio nym	za	wy cie raczką	mo jej	fur go net ki.	–	Wte dy	po	przy miar ce	znalazłam	na	szy bie	samo cho du
ró żę.	Miałam	prze czu cie,	że	nie	mo że	być	od	Re ese’a.	To	nie	w	je go	sty lu,	zwy kle	by wa	bar dziej	ro ‐
mantyczny.
Juls	zaplata	rę ce	na	pier siach,	wy dy mając	lek ce ważąco	usta.
–	Czy li	 to	ten	du pek	pod ło żył	ci	ró żę?	To	się	staje	co raz	bar dziej	nie nor mal ne,	Dy lan.	Po winnaś

we zwać	po li cję,	gdy by	po jawił	się	w	skle pie.
–	Tak	zro bię.	–	Już	po stano wi łam,	nie	ma	mo wy,	że bym	znów	wpu ści ła	go	do	cu kier ni.	Ten	po pa‐

praniec	tym	razem	prze giął.
–	By łam	go to wa	go	zabić	już	wte dy	w	klu bie,	kie dy	gadał	głu po ty,	a	co	do pie ro	te raz.	Z	rozko szą

po ćwiar to wałabym	 go	 na	 kawałeczki.	 Je stem	 nie	 tyl ko	 świet na	 w	 or gani zo waniu	 ślu bów,	 ale	 też



bar dzo	po my sło wa.	Mo gę	zro bić	narzę dzie	zbrod ni	prak tycznie	z	ni cze go.
Śmie ję	się	pod	no sem	z	mo jej	zapal czy wej	kum pe li	i	w	tym	mo mencie	do	sto li ka	pod cho dzi	kel ‐

ner	 z	naszym	 je dze niem.	Mój	 śmiech	mo mental nie	ury wa	się	na	wi dok	po stawio nej	przede	mną
sałat ki.
No	nie,	tylko	nie	to!
Zgrzy tając	zę bami,	pod no szę	wzrok	na	Juls,	któ ra	szcze rzy	do	mnie	zę by	w	sze ro kim	uśmie chu,

wy raźnie	rozbawio na	mo ją	mi ną.
–	Co	to,	do	li cha,	ma	znaczyć?	Umawiały śmy	się	na	bur ge ry.
–	Nie	mó wi łam,	że	my.	–	Pod no si	rę kę,	ce lu jąc	we	mnie	wy mani kiu ro wanym	pal cem.	–	Mu sisz	się

zmie ścić	w	suk nię,	ko le żanko.	A	ja,	jako	two ja	świad ko wa	i	konsul tant ka	ślubna,	nie	po zwo lę,	że by
w	so bo tę	coś	po szło	nie	tak.	–	Pod no si	do	ust	gi gantycznych	rozmiarów	bur ge ra.	–	Po za	tym	Jo ey
do niósł	mi,	że	zjadłaś	dziś	trzy	babeczki.
Spo glądam	na	nią	wil kiem,	jak	od gry za	po tężny	kęs.
–	Po ważnie?	Tak	ci	po wie dział?
–	Yhy	–	przy taku je	z	peł ny mi	ustami.
Krzy wię	się,	nabi jając	na	wi de lec	liść	sałaty.
–	Nie	wiem,	jak	lu dzie	mo gą	w	kół ko	coś	takie go	jeść.
Wzdy cha	z	rozko szą,	aż	rzu cam	jej	groźne	spojrze nie.
–	Sor ki	–	mru czy.
Nie	mo gę	 się	po wstrzy mać	od	 śmie chu	na	wi dok	 te go,	 jak	de lek tu je	 się	 swo im	bur ge rem	 i	 ani

tro chę	nie	 przejmu je,	 że	 je	 jak	 dzi kus.	 Po że ra	 bur ge ra	wiel ki mi	kę sami,	 prawie	 do równu jąc	 pod
tym	wzglę dem	Re ese’owi,	zu peł nie	jak by	w	ogó le	zapo mniała	o	do brych	manie rach.	Czu jąc	bur cze ‐
nie	w	brzu chu,	w	końcu	 zmu szam	się	 i	 zaczy nam	gme rać	wi del cem	w	 sałacie,	 ale	w	prze ci wień‐
stwie	do	Juls	je dze nie	nie	sprawia	mi	najmniejszej	przy jem no ści.	Cie szę	się	jed nak	z	nasze go	spo ‐
tkania	i	te go,	że	mamy	okazję	po gadać,	dzię ki	cze mu	mo ja	upior na	przy go da	w	windzie	chwi lo wo
scho dzi	na	dal szy	plan.	Rozmawiamy	o	cze kającej	ją	wi zy cie	u	le karza	i	o	tym,	jak	nie	mo że	się	do ‐
cze kać,	 że by	 po słu chać	 bi cia	 ser ca	 dziecka.	 Kie dy	 prze rzu camy	 się	 na	 mój	 ślub,	 do wiadu ję	 się,
że	mo ja	mat ka	zamę cza	 te le fo nami	również	 i	 ją,	co	chwi lę	pod rzu cając	no we	po my sły.	Na	ko niec
rozmo wa	scho dzi	na	naszą	po dróż	po ślubną	na	Kajmany.	Dwa	ty go dnie	w	ko stiu mie	kąpie lo wym
sam	na	sam	z	Re ese’em	to	dla	mnie	dru gie	najbar dziej	ekscy tu jące	wy darze nie	w	najbliższym	cza‐
sie.	I	nadal	szcze gól nie	raj cu je	mnie	to,	że	przez	te	czter naście	dni	bę dę	się	gapi ła	na	swo je go	pra‐
wo wi te go	mę ża.
Czy li	wszyst ko	jest	tak,	jak	po winno	być.

*	*	*

Że gnam	się	z	Juls	i	wracam	do	sie bie,	spo dzie wając	się,	że	gdy	tam	do trę,	bę dę	mu siała	rozmó wić
się	 z	 Re ese’em.	 Przy go to wu jąc	 się	w	 du chu	 do	 tej	 rozmo wy,	włączam	 alarm	w	 skle pie,	 po	 czym
prze cho dzę	 przez	 kuch nię	 i	 ru szam	 scho dami	 na	 pod dasze.	 Ale	 po	 otwar ciu	 drzwi	 zamiast	 je go
groźnej	mi ny	wi tają	mnie	ciem no ści	i	pust ka	w	mieszkaniu.	Wte dy	przy po mi nam	so bie	sło wa	Juls



o	 tym,	 że	 Ian	 pracu je	 dziś	 do	 późna.	 Z	 te go	 wnio sek,	 że	 Re ese’a	 też	 coś	 zatrzy mało	 w	 biu rze,
a	zwy kle	kie dy	mu	się	to	zdarza,	nie	wraca	przed	dzie wiątą.	Co	oznacza,	że	mo gę	się	go	spo dzie ‐
wać	nie	wcze śniej	niż	za	go dzi nę.
Pod no szę	z	pod ło gi	pu sty	kar ton	 i	stawiam	go	na	 łóżku.	Że by	szybciej	mi nął	mi	czas,	zabie ram

się	do	pako wania,	choć	Re ese	plano wał	zro bić	to	za	mnie.	Nie po trzebnie,	bo	to	prze cież	mo je	rze ‐
czy,	a	w	ciągu	ostat nich	trzech	i	pół	ro ku	dość	spo ro	się	ich	nazbie rało.	Nie	że bym	jakoś	spe cjal nie
wszyst ko	 cho mi ko wała,	 ale	 nie	 po trafię	 wy rzu cić	 nawet	 najmniejsze go	 dro biazgu,	 któ ry	 ma	 dla
mnie	war tość	senty mental ną.	Prze cho wu ję	więc	wszyst kie	stare	bi le ty	do	ki na,	te atru	i	na	koncer ‐
ty,	na	któ rych	by li śmy	razem	z	Juls	i	Jo ey em,	a	tak że	wszel kie	po dzię ko wania	od	klientów.	Ale	mo ‐
ją	 chy ba	najcenniejszą	pamiąt ką	 jest	 sto jąca	na	ko mo dzie	me talo wa	puszka,	do	któ rej	 scho wałam
wszyst kie	 otrzy mane	 od	 Re ese’a	 mi ło sne	 li ści ki.	 Bio rę	 ją	 do	 rę ki,	 siadam	 z	 po wro tem	 na	 łóżku
i	otwie ram	po krywkę.	Prze bie ram	pal cami	wśród	kar to ni ków,	raz	po	raz	wy ciągając	na	chy bił	trafił
je den	 z	 nich.	 Kie dy	 od czy tu ję	 je	 po nownie,	 wracają	 do	mnie	wszyst kie	 emo cje	 to warzy szące	mi,
gdy	ro bi łam	to	po	raz	pierwszy.	Mam	wszyst kie,	nawet	pierwszy	li ścik,	któ ry	jak	po cząt ko wo	my ‐
ślałam,	prze padł	w	ko szu	na	śmie ci.	Okazało	się	jed nak,	że	Jo ey	go	wy do stał,	kie dy	by łam	zaję ta	ro ‐
bie niem	 Re ese’owi	 laski	 w	 biu rze	 w	 ramach	 prze pro sin	 za	 to,	 że	 dałam	mu	wcze śniej	 w	 twarz,
prze ko nana,	że	 jest	żo naty.	Nie	miałam	po ję cia,	że	go	zacho wał,	do	mo mentu	gdy	wrę czył	mi	go
na	mo jej	 im pre zie	 przed ślubnej	w	 ze szłym	mie siącu	 jako	 do datek	 do	 pre zentu.	 Rozpłakałam	 się
wte dy	na	je go	wi dok,	co	mu siało	wy glądać	ko micznie,	bio rąc	pod	uwagę,	jak	zare ago wałam,	czy ta‐
jąc	go	po	raz	pierwszy.	Bo	od	nie go	wszyst ko	się	zaczę ło.	Gdy bym	nie	do stała	go	od	Re ese’a	razem
z	to rebką	mąki,	nie	wiado mo,	jak	rozwi nę łaby	się	nasza	znajo mość.	Mo że	jeszcze	kie dyś	spo tkali by ‐
śmy	się	dzię ki	wspól nym	znajo mym,	a	mo że	nie.	I	choć	ten	pierwszy	li ścik	tak	naprawdę	zawie ra
tyl ko	prze pro si ny,	że	głu pio	się	wo bec	mnie	zacho wał	na	przy ję ciu,	a	nie	wy znanie	mi ło ści,	 i	 tak
ce nię	go	najbar dziej.
Na	równi	z	tym,	któ ry	do stałam	wraz	z	pier ścionkiem	zarę czy no wym.
Udaje	mi	się	spako wać	cał kiem	spo ro	ciu chów,	któ re	na	pewno	nie	bę dą	mi	po trzebne	w	najbliż‐

szych	dniach.	Ustawiam	zapeł nio ne	kar to ny	w	kącie	za	parawanem	i	zaczy nam	przy go to wy wać	się
do	spania.	Jest	już	prawie	dzie wiąta	i	choć	bar dzo	chciałabym	po cze kać,	aż	Re ese	wró ci	do	do mu,
wiem,	że	na	pewno	mnie	obu dzi,	gdy by	chciał	jeszcze	dziś	ze	mną	po rozmawiać.	Po za	tym	mu szę
się	po ło żyć,	bo	mam	za	so bą	wy czer pu jący	dzień,	zarówno	fi zycznie,	jak	i	psy chicznie.	Układam	się
po	swo jej	stro nie	łóżka	i	nagle	do cie ra	do	mnie,	że	tę sk nię	nie	tyl ko	za	przed ślubną	go rączką,	któ ‐
ra	jeszcze	nie	tak	dawno	by ła	mo im	je dy nym	pro ble mem,	ale	tak że	za	mężczy zną,	któ ry	otu la	mnie
znacznie	le piej	niż	najcie plejsza	koł dra.

*	*	*

Gło śny	prze szy wający	dźwięk	wy ry wa	mnie	ze	snu.	Mo mental nie	cała	sztywnie ję,	zaty kając	dłońmi
uszy	i	cze kając,	aż	mo je	oczy	przy zwy czają	się	do	otaczającej	mnie	ciem no ści.	Je stem	w	sy pial ni	sa‐
ma	–	łóżko	po	stro nie	Re ese’a	wy gląda	na	nie tknię te	–	i	do pie ro	po	kil ku	se kundach	uświadamiam
so bie,	co	się	dzie je.	Nie	sły szałam	wcze śniej	 te go	wy cia,	ale	wiem,	skąd	do cho dzi.	W	skle pie	uru ‐



cho mił	się	alarm	i	że by	go	wy łączyć,	mu szę	wstu kać	kod.	Wy skaku ję	z	łóżka	i	już	chcę	biec	w	stro ‐
nę	scho dów,	ale	po	kil ku	kro kach	nie ru cho mie ję,	uświadamiając	so bie,	dlacze go	się	włączył.
Ktoś	pró bu je	się	włamać	do	środ ka.
Padam	na	ko lana	przy	łóżku	i	wyjmu ję	spod	nie go	kij	bejsbo lo wy,	jaki	sprawi łam	so bie	ze szłe go

lata,	po	tym	jak	pewna	psy cho pat ka	rozbi ła	mi	ce głą	wy stawę	skle po wą.	Ni ko mu	nie	po zwo lę	ro bić
szkód	w	cu kier ni	–	je stem	zde spe ro wana,	że by	w	razie	cze go	zro bić	z	nie go	do bry	uży tek.
Zbie gam	na	dół,	ści skając	kur czo wo	kij	w	dło ni.	W	miarę	jak	zbli żam	się	do	skle pu,	wy cie	przy ‐

bie ra	na	si le.	Z	ser cem	bi jącym	jak	oszalałe	prze cho dzę	wzdłuż	sto łu,	starając	się	dojrzeć	coś	przez
drzwi.	Nic	nie	wi dzę,	ale	mu szę	ko niecznie	wy łączyć	alarm,	zanim	po pę kają	mi	bę benki	w	uszach.
Zbie ram	się	na	od wagę	i	trzy mając	kij	w	po go to wiu,	wbie gam	przez	drzwi	do	środ ka	skle pu.
I	wte dy	go	wi dzę.
Wstu ku je	nie zdar nie	cy fry	na	klawiatu rze,	z	tru dem	zacho wu jąc	równo wagę.	Je go	no gi	wy raźnie

mają	trud no ści	z	utrzy maniem	cię żaru	ciała,	bo	nagle	zatacza	się	i	opie ra	dłoń	o	wy stawę,	pro stu ‐
jąc	się	z	wy sił kiem.	Rzu cam	kij	na	zie mię	i	pod cho dzę	bli żej,	nie	spuszczając	z	nie go	wzro ku.
–	Re ese?
Nie	 sły szy	 mnie	 przez	 prze raźli we	 wy cie	 alar mu,	 nadal	 bezsku tecznie	 pró bu jąc	 wbić	 właści wy

kod.	Staję	obok,	kładąc	mu	rę kę	na	ramie niu,	i	gdy	wy stu ku ję	prawi dło wą	kom bi nację	cyfr,	do latu ‐
je	mnie	woń	al ko ho lu.	Alarm	nagle	ury wa	się	i	mię dzy	nami	zapada	głu cha	ci sza.	Pod no szę	gło wę
i	wi dzę	wpatru jące	się	we	mnie	obce	oczy	–	szklane,	o	nie natu ral nie	rozsze rzo nych	źre ni cach,	zu ‐
peł nie	po zbawio ne	żaru,	do	jakie go	je stem	przy zwy czajo na.	Nawet	ich	zie leń	wy daje	się	mniej	 in‐
tensywna	niż	zwy kle.	Ale	nie	mu szę	nawet	w	nie	spo glądać,	bo	i	tak	od	razu	wi dać,	że	jest	pi jany.
W	ży ciu	bym	się	cze goś	po dobne go	po	nim	nie	spo dzie wała.	Re ese	ni gdy	się	nie	upi ja	–	dwa,	gó ra
trzy	drinki	i	na	tym	ko niec.	Ani	razu	nie	wi działam	go	cho ciażby	lek ko	wstawio ne go.	I	gdy	tak	stoi
bezwład nie	opar ty	o	ścianę,	z	przy mknię ty mi	oczami	i	zwie szo ną	gło wą,	zaczy nam	się	zastanawiać,
czy	rze czy wi ście	tyl ko	ja	po winnam	się	dzi siaj	czuć	zranio na.



Rozdział	17

HEJ,	 WSZYST KO	W	 PO RZĄDKU?	 –	 py tam,	 głaszcząc	 go	 de li kat nie	 po	 po liczku.	 Wtu la	 twarz

w	mo ją	dłoń,	przy wie rając	do	niej	ustami.	Czu ję	na	skó rze	 je go	go rący,	nie równy	od dech.	Bie rze
drżący	wdech	i	znów	bezsil nie	zwie sza	gło wę.
–	Po trze bu ję	cię	–	od zy wa	się	łamiącym	gło sem.
Ser ce	ści ska	mi	się	bo le śnie,	kie dy	wi dzę	go	w	tym	stanie,	załamane go	i	spo nie wie rane go.	Na	do ‐

datek	jest	tak	pi jany,	że	nie	ma	mo wy,	że by	był	w	stanie	pro wadzić.
–	Nie	przy je chałeś	samo cho dem,	mam	nadzie ję?
–	Tak sówką.	Samo chód	zo stał	przy	The	Tavern.
Od dy cham	z	ulgą	i	znów	pod skaku ję	prze straszo na,	tym	razem	ostrym	dzwonkiem	te le fo nu	wi ‐

szące go	na	ścianie	w	skle pie.	Już	chcę	biec	ode brać,	ale	zaraz	od wracam	się	z	po wro tem,	prze stra‐
szo na,	że	Re ese	ru nie	na	pod ło gę.	Wi dząc	jed nak,	że	jakimś	cu dem	udaje	mu	się	od zy skać	równo ‐
wagę,	do padam	do	aparatu.
–	Halo?
–	Panna	Sparks?	Dzwo nię	z	Le nox	Se cu ri ty	spy tać,	czy	wszyst ko	w	po rząd ku.	Do stali śmy	sy gnał,

że	uru cho mił	się	alarm.
–	Tak,	tak,	ale	to	przez	przy padek.	Już	wszyst ko	do brze.
–	W	po rząd ku,	pro szę	pani.	Mu sie li śmy	się	upewnić.	Ży czę	do brej	no cy.
–	Nawzajem,	do branoc.
Od kładam	słu chawkę,	wy cho dzę	zza	lady	i	wracam	do	Re ese’a.	Uno szę	mu	rę kę	i	prze kładam	so ‐

bie	przez	bar ki,	zaci skając	mocno	pal ce	na	jej	nad garst ku.	Dru gą	rę ką	obejmu ję	go	w	pasie	i	po cią‐
gam	za	so bą.
–	Chodź,	idzie my	na	gó rę.
Zazwy czaj	kie dy	je stem	z	nim	tak	bli sko,	wdy cham	z	rozko szą	je go	cy tru so wą	woń	i	układam	gło ‐

wę	 w	 zagłę bie niu	 na	 je go	 szyi.	 Jed nak	 tym	 razem	 cuch nie	 tak,	 jak by	 od wie dził	 wszyst kie	 bary
w	So uth	 Si de,	 i	 po	 raz	 pierwszy	 od kąd	 się	 po znali śmy,	 nie	mam	ocho ty	 się	 do	nie go	przy tu lać.
Wspar ty	na	mnie	całym	cię żarem	ciała	daje	 się	pro wadzić	przez	cu kier nię,	ale	po su wamy	się	na‐
przód	bar dzo	po wo li,	do słownie	centy metr	po	centy me trze.	Kie dy	w	końcu	z	wy sił kiem	udaje	się
nam	do trzeć	do	scho dów,	uno szę	gło wę	i	mie rzę	je	wzro kiem	z	narastającą	de ter mi nacją,	zaci ska‐
jąc	uścisk	na	je go	rę ce.	Staje my	tuż	przed	pierwszym	stop niem,	po	czym	od wracam	gło wę	i	spo glą‐
dam	mu	pro sto	w	oczy.



–	Mu sisz	mi	te raz	po móc,	jasne?	To	tyl ko	kil ka	scho dów.
War gi	drgają	mu	w	lek kim	uśmie chu	i	w	tej	samej	chwi li	 je go	gło wa	opada	bezwład nie	na	bok,

ude rzając	w	mo ją.
–	Je steś	taka	ład na.
Kwi tu ję	to	krót kim	śmie chem,	prze chy lając	się	do	przo du	i	starając	po ciągnąć	go	za	so bą.
–	Dzię ki.	No	dawaj,	pod noś	no gi	do	gó ry.
–	Przy glądam	ci	się	czasami,	kie dy	te go	nie	wi dzisz.	Bar dzo	to	lu bię.
–	Naprawdę?	–	Udaję	zdzi wio ną,	choć	wcale	tak	nie	jest.	Do brze	wiem,	że	Re ese	mnie	obser wu je.

Po trafię	wy czuć	je go	spojrze nie.	I	lu bię	pro wadzić	z	nim	grę	–	udaję,	że	te go	nie	do strze gam	i	po ‐
zwalam	mu	 do	 wo li	 się	 na	 sie bie	 napatrzeć.	 On	 zresztą	 ro bi	 po dobnie,	 gdy	 sama	 zaczy nam	 się
na	nie go	obse syjnie	gapić	–	nie	mam	wąt pli wo ści,	że	to	wi dzi.	Zaczy na	mu	wte dy	lek ko	drgać	war ‐
ga	al bo	ni by	to	przy pad kiem	od wraca	się,	a	wte dy	ucie kam	od	nie go	spojrze niem.
Tak,	przejrzałam	je go	tak ty kę.
Pod no si	najpierw	 le wą,	po tem	prawą	sto pę	 i	w	 ten	 spo sób	wspól nie	po ko nu je my	pierwszy	 sto ‐

pień.
–	Wpatry wałem	się	dziś	wie czo rem	w	two je	zdję cie	na	te le fo nie,	ale	to	nie	by ło	to.
Wcho dzi my	kil ka	stop ni	wy żej,	gdy	nagle	przy wie ra	do	mnie	całym	ciałem,	aż	je stem	zmu szo na

pu ścić	je go	rę kę	i	złapać	się	dla	równo wagi	po rę czy.
–	Tak?	Po móż	mi	zapro wadzić	cię	na	gó rę	i	wte dy	mi	po wiesz,	dlacze go	ci	się	to	nie	po do bało.
–	Bar dzo	mi	się	nie	po do bało.
–	Wiem,	ale	te raz	chodź.	Jeszcze	troszkę,	je ste śmy	prawie	na	gó rze.
Już	tyl ko	dwa	stop nie	dzie li	nas	od	drzwi	mieszkania,	gdy	nagle	Re ese	opada	na	ko lana,	po ciąga‐

jąc	mnie	za	so bą.
–	Re ese!	Stój…	Co	ty	ro bisz?
Od wraca	się	nie zdar nie,	sado wiąc	na	scho dach.	Zwie sza	gło wę,	opuszcza	ramio na	i	opie ra	 lek ko

drżące	rę ce	na	ko lanach.	Siadam	tuż	obok,	kładąc	mu	dłoń	na	udzie.	Wte dy	pod no si	gło wę	i	spo ‐
gląda	na	mnie	z	wy raźnym	nie po ko jem	w	oczach.
–	Nie	mo gę	tyl ko	oglądać	two ich	zdjęć.	To	mi	nie	wy star cza.
–	Je stem	z	to bą,	nie	mu sisz	już	te go	ro bić.	Chodźmy	na	gó rę	i	bę dziesz	mógł	się	do	wo li	na	mnie

napatrzeć.
Chcę	wstać,	ale	chwy ta	mnie	za	nad gar stek	i	po wstrzy mu je.
–	Ciągle	na	 cie bie	patrzę.	 –	Opadam	z	po wro tem	na	 scho dy,	 a	 on	opuszcza	wzrok,	 spo glądając

nie przy tom nie	w	dal.	–	Cały	czas	chciał bym	cię	do ty kać.
–	Znam	to	uczu cie	–	wtrącam,	na	co	on	mo mental nie	od wraca	gło wę	w	mo ją	stro nę.
–	Nie,	wcale	nie	znasz	–	od zy wa	się,	a	je go	twarz	tę że je.	Otwie ram	usta,	że by	zaprze czyć,	ale	po ‐

wstrzy mu ję	się,	wi dząc	upór	w	je go	oczach.	–	To	się	dzie je	cały	czas,	Dy lan.	Je steś	obecna	w	każdej
mo jej	my śli,	nawet	je śli	nie	ma	nic	wspól ne go	z	to bą.	To	nie	jest	tyl ko	zako chanie,	mam	na	two im
punk cie	coś	w	ro dzaju	obse sji.	I	sama	myśl,	że	ktoś	mógł by	na	cie bie	patrzeć	w	taki	spo sób	jak	ja,



al bo	chcieć	cię	do ty kać	tak	jak	ja…	–	ury wa,	zaci skając	mocno	po wie ki.	–	To	mnie	prze raża.
Przy su wam	się	bli żej	i	wspi nam	mu	na	ko lana.	Kie dy	obejmu ję	dłońmi	je go	twarz,	otwie ra	oczy,

wbi jając	we	mnie	wzrok.
–	On	mnie	le d wo	mu snął.	Ni gdy	nie	po zwo li łabym	ni ko mu,	że by	do ty kał	mnie	tak	jak	ty.	–	Pró ‐

bu je	po trząsnąć	prze cząco	gło wą,	ale	unie ru chamiam	ją	obie ma	rę kami.	–	Nie	mu sisz	się	o	to	bać.
Dałam	so bie	z	nim	radę.	I	gdy by	jeszcze	raz	spró bo wał,	urządzę	go	o	wie le	go rzej.
Chwy ta	mnie	za	nad garst ki	i	ściąga	obie	dło nie	w	dół,	uwal niając	się	z	mo je go	uści sku.
–	Nie	bo ję	się,	że	mo że	cię	do tknąć.	Prze raża	mnie	to,	co	 je stem	go to wy	mu	zro bić,	gdy	go	do ‐

pad nę.
To	uczu cie	również	nie	 jest	mi	obce.	Drę czy ło	mnie	przez	dłuższy	czas,	do pó ki	sam	nie	rozwiał

mo ich	obaw.	Te raz	mam	szansę	od wdzię czyć	mu	się	 tym	samym.	Spo glądam	w	dół	na	 je go	dłoń
uło żo ną	na	mo ich	ko lanach.
–	 Ja	 też	 się	 kie dyś	 bałam,	 że	 coś	mu	 zro bisz.	 Dlate go	 nie	 przy znałam	 ci	 się,	 że	 natknę łam	 się

na	nie go	w	klu bie.	Ale	po tem	po wie działeś	mi	coś,	dzię ki	cze mu	prze stałam	się	tym	zadrę czać.	Pa‐
mię tasz?	 –	W	od po wie dzi	 po trząsa	 lek ko	 gło wą.	 Sado wię	 się	wy god niej	 na	 je go	 ko lanach	 i	 kładę
mu	dło nie	na	ramio nach,	lek ko	je	ści skając.	–	Po wie działeś,	że	nie	je steś	głu pi	i	nie	zro bisz	ni cze ‐
go,	przez	co	mógł byś	mieć	kło po ty.	To	mnie	uspo ko iło.	Po za	tym	by łam	pewna,	że	ni gdy	nie	zro ‐
bił byś	cze goś,	co	mo gło by	mnie	zranić.	Nie	prze ży łabym,	gdy bym	miała	cię	stracić,	bo	zro bi łeś	coś
złe go	Bry ce’owi.	Nie	tyl ko	ty	nie	je steś	w	stanie	żyć,	oglądając	je dy nie	zdję cia.	–	Prze cze su je	pal ca‐
mi	wło sy,	jeszcze	mocniej	je	rozwi chrzając.	–	To	dlate go	po sze dłeś	się	upić?
Marszczy	brwi.
–	 Po czu łem	 się	 okrop nie	 po	 tym,	 co	mi	 po wie działaś	 –	 że	 zgo dzi łem	 się	 praco wać	 z	Bry ce’em,

choć	wie działem,	 jak	on	na	cie bie	działa.	Strasznie	mnie	to	zdo ło wało.	Wiem,	 jak	to	mu si	wy glą‐
dać,	cho ler nie	do brze	wiem.	I	chciałem	na	chwi lę	prze stać	o	tym	my śleć.	–	Mru ży	oczy,	przy kłada‐
jąc	dłoń	do	skro ni.	–	Ale	nic	z	te go.
–	Nie	chciałam,	że by	to	tak	zabrzmiało.	By łam	tyl ko	zła,	bo	miałam	wraże nie,	że	obwi niasz	mnie

o	to,	co	się	stało.
Obejmu je	dłońmi	mo ją	twarz	i	przy ciąga	do	swo jej,	tak	że	dzie lą	nas	zale d wie	centy me try.
–	Prze praszam,	że	na	cie bie	nawrzeszczałem.	Naprawdę	nie	chciałem.	Je stem	strasznie	wku rzo ny,

że	to	wszyst ko	ty le	trwa.	Ale	je stem	już	bli sko,	cho ler nie	bli sko	ce lu,	Dy lan.	Jeszcze	tro chę	i	bę dzie
po	wszyst kim,	do brze?
Nie	py tam	o	nic	wię cej.	Wiem,	że	i	tak	mi	te raz	nie	po wie,	więc	nie	chcę	dłu żej	się	nad	tym	za‐

stanawiać.	Zsu wam	się	z	je go	ko lan	i	pod ciągam	go,	że by	pod niósł	się	na	no gi.
–	No	już,	chodźmy	się	po ło żyć.
Po nownie	opie ra	się	na	mnie	prawie	całym	cię żarem	ciała	 i	 tym	razem	jakoś	udaje	nam	się	do ‐

trzeć	do	mieszkania.	Pro wadzę	go	do	sy pial ni,	po	czym	zdejmu ję	je go	rę kę	ze	swo je go	kar ku	i	lek ‐
ko	po py cham	w	kie runku	łóżka.
–	Kładź	się,	zaraz	przyjdę.



Obejmu je	mnie	w	talii	i	mocno	do	sie bie	przy ciąga.
–	Po łóż	się	ze	mną.
Śmie ję	się	z	ustami	wtu lo ny mi	w	je go	ko szu lę,	a	po tem	pod no szę	wzrok,	napo ty kając	je go	mięk ‐

kie	spojrze nie.
–	Zaraz.	Mu szę	ci	najpierw	przy nieść	szklankę	wo dy.
Mam ro cze	coś	nie zro zu miale	pod	no sem,	ale	wy puszcza	mnie	z	uści sku.	Idę	do	kuch ni,	wyjmu ję

z	szaf ki	szklankę,	napeł niam	ją	wo dą	z	kranu	i	wrzu cam	do	środ ka	kil ka	ko stek	lo du.	Kie dy	wcho ‐
dzę	za	parawan,	gdzie	stoi	łóżko,	do strze gam	zwie szające	się	z	nie go	dłu gie	no gi	Re ese’a.	Je go	od ‐
wró co na	 twarzą	w	dół	gło wa	spo czy wa	gdzieś	w	po ło wie	mate raca.	Od kładam	szklankę	na	szaf kę
nocną	i	zdejmu ję	mu	bu ty,	zrzu cając	je	na	pod ło gę.
–	Po suń	się,	przy stojniaku	–	nale gam,	klę kając	obok	na	łóżku	i	trącając	go	w	bok.	Stę ka	prze cią‐

gle,	ale	nie	ru sza	się	z	miejsca.	Ani	o	centy metr.	Jest	kom plet nie	bezwład ny,	a	mi mo	to	nie	mo gę
się	opę dzić	od	my śli,	że	nawet	nie przy tom ny	pre zentu je	się	o	nie bo	le piej	niż	jaki kol wiek	inny	fa‐
cet	 w	 tych	 samych	 oko liczno ściach.	 Wsu wam	 dło nie	 pod	 je go	 tu łów	 i	 wy tę żając	 wszyst kie	 si ły,
prze wracam	go	na	bok.	Zamknię te	oczy,	sek sownie	rozwi chrzo ne	wło sy.	Przez	chwi lę	chło nę	wzro ‐
kiem	bło gi	wy raz	je go	twarzy,	po	któ rym	ju tro	rano	z	pewno ścią	nie	bę dzie	śladu,	gdy	do pad nie	go
kac.
Przy	wtó rze	je go	ciężkich	miaro wych	od de chów	zdejmu ję	mu	spodnie	i	skar pe ty,	a	po tem	rozluź‐

niam	krawat	i	rozpi nam	ko szu lę,	również	się	ich	po zby wając.	Się gam	po	po duszkę	i	wsu wam	mu
pod	gło wę,	bo	sama	nie	dam	rady	pod ciągnąć	go	wy żej	na	 łóżku.	Nic	na	to	nie	po radzę,	mu si my
dziś	razem	spać	w	tej	po zy cji.
Układam	swo ją	po duszkę	przy	je go	gło wie,	po	czym	kładę	się	obok,	wsu wam	zło żo ne	dło nie	pod

po li czek	i	wpatru ję	się	w	je go	pro fil,	do	mo mentu	aż	mo je	po wie ki	ro bią	się	ciężkie	jak	z	oło wiu.
Zasy piając	obok	Re ese’a,	je stem	przy zwy czajo na,	że	po	prze bu dze niu	dru ga	po ło wa	łóżka	jest	pu ‐

sta.	W	ty go dniu	zawsze	wstaje	wcze śniej	ode	mnie,	że by	przed	pracą	po ćwi czyć	na	si łowni.	Dlate go
cho ciaż	wczo raj	wró cił	do	do mu	kom plet nie	pi jany,	pod świado mie	i	tak	spo dzie wam	się,	że	nie	za‐
stanę	go	rano	obok	sie bie.	Jest	pod	tym	wzglę dem	tak	zdy scy pli no wany,	że	wcale	bym	się	nie	zdzi ‐
wi ła,	gdy by	nawet	kac	gi gant	nie	skło nił	go	do	opuszcze nia	tre ningu.	Ale	dziś,	wy rwana	ze	snu	sy ‐
gnałem	bu dzi ka,	nie	mu szę	nawet	otwie rać	oczu,	że by	wie dzieć,	że	zo stał	w	łóżku.
Zawsze	wy czu wam	je go	obecność,	jeszcze	zanim	go	zo baczę.
Pod no szę	się,	że by	wy łączyć	bu dzik,	 i	wi dzę,	że	śpi	na	bo ku.	Również	 i	pod	tym	wzglę dem	jest

inaczej	 niż	 zwy kle.	 Zazwy czaj	 kie dy	 się	 bu dzę,	 przy gniata	mnie	 swo im	 ciałem,	 z	 gło wą	wtu lo ną
w	mo je	 pier si	 i	 no gami	 sple cio ny mi	 z	mo imi.	 Po stanawiam	 dać	mu	 po spać,	 kie dy	wyjdę	 bie gać
z	Jo ey em.	Sko ro	sam	nie	wstał	wcze śniej,	najwy raźniej	po trze bu je	snu.
Prze bie ram	się	w	spor to we	ciu chy	i	zakładam	na	no gi	swo je	naj ki,	a	po tem	cału ję	go	w	czo ło,	sły ‐

sząc,	jak	ci cho	mru czy	w	po duszkę.	Kie dy	scho dzę	na	dół,	wi dzę	przez	okno	wy stawo we	skle pu	wy ‐
so ką	syl wet kę	rozgrze wające go	się	Jo eya.
–	Nie	uwie rzysz,	na	ko go	wpadłem	wczo raj	wie czo rem!	–	wo ła	do	mnie,	wy ciągając	nad	gło wą	rę ‐



kę.
Zamy kam	za	so bą	drzwi	i	wsu wam	klucz	do	kie szonki	szor tów.
–	No?
–	Two je go	beznadziejne go	eksa.
Przy ciągam	ko lano	do	klat ki	pier sio wej,	czu jąc	napi nające	się	mię śnie.
–	Co	ty	nie	po wiesz!	Gdzie?
Nie	wi działam	Ju sti na	od	ze szłe go	 lata,	a	do kład nie	od	dnia,	gdy	zro bił	 ten	błąd,	że	po jawił	się

w	cu kier ni,	że by	mnie	prze pro sić	za	swo je	wcze śniejsze	agre sywne	zacho wanie.	Nie	by łam	wte dy
w	nastro ju,	 że by	 go	 oglądać,	 a	 tym	bar dziej	wy słu chi wać	 je go	 prze pro sin,	 a	 na	 do datek	 był	 przy
tym	 obecny	 Re ese.	 Nie	 przy po mi nam	 so bie,	 że by	mój	 wred ny	 eks	 miał	 kie dy kol wiek	 więk sze go
stracha	niż	wte dy.
Aż	przy jem nie	by ło	na	nie go	po patrzeć.
–	W	su per mar ke cie.	Wy glądało	na	to,	że	ro bi	zaku py	tyl ko	dla	jed nej	oso by.	Nie	mo głem	prze pu ‐

ścić	takiej	okazji	i	tro chę	go	po obser wo wałem.	Udało	mi	się	wy patrzeć,	że	nie	no si	obrączki.
Wzru szam	lek ce ważąco	ramio nami,	rozciągając	dru gą	no gę.	Nie	je stem	wcale	zdzi wio na,	że	je go

mał żeństwo	ze	zdradzającą	go	żonką	nie	wy pali ło.	I	prawdę	mó wiąc,	gu zik	mnie	to	obcho dzi.
–	Rozmawiałeś	z	nim?
Wy dmu chu je	balon	z	gu my,	a	po tem	uśmie cha	się	do	mnie	prze bie gle.
–	Niee…	Szko da,	że	nie	wi działaś,	jak	ten	cy kor	zwie wał	alej ką	z	mro żonkami,	kie dy	mnie	zauwa‐

żył.	Gło wę	daję,	że	wi dział	wasze	ogło sze nie	o	zarę czy nach	w	gaze cie,	zwłaszcza	że	zajmo wało	całą
stro nę.
Wy bu cham	śmie chem,	 krę cąc	w	po wie trzu	 sto pą,	 że by	 ją	 rozluźnić.	Kil ka	mie się cy	 te mu	Re ese

skru pu lat nie	do pil no wał,	że by	w	 lo kal nej	gaze cie	ukazało	 się	naj więk sze	zdję cie	nas	dwojga,	 jakie
tyl ko	miał.	Kie dy	wcze śniej	 zapro te sto wałam,	 su ge ru jąc,	 że by	wy brał	 coś	mniej sze go	 i	 skrom niej‐
sze go,	 umie jęt nie	 od wró cił	mo ją	 uwagę,	 jak	 to	 on	 po trafi.	W	 ten	 spo sób	 na	 jakiś	 czas	 umknę ło
mi	to	z	pamię ci,	aż	do	mo mentu,	gdy	ogło sze nie	ukazało	się	w	prasie.	A	raczej	do	chwi li,	gdy	do ‐
stałam	je	od	nie go	oprawio ne	w	ram kę.
Kie dy	 rozciągam	szy ję,	 prze chy lając	 gło wę	na	bo ki,	 Jo ey	 ru sza	po wo li	 chod ni kiem	przed	 sie bie,

machając	do	mnie,	że	po ra	zaczy nać.	Pod bie gam	do	nie go	 truch tem	 i	 star tu je my	w	naszym	zwy ‐
czajo wym	tem pie.	Mam	cały	czas	w	gło wie,	że	wczo raj	obie cał	dać	mi	wy cisk	pod czas	naszej	po ran‐
nej	prze bieżki.	Gdy by	przy pad kiem	zapo mniał,	nie	mam	zamiaru	mu	o	tym	przy po mi nać.
–	No	i	jak	by ło	wczo raj,	gdy	Re ese	wró cił	do	do mu?	Bar dzo	się	wku rzał	z	po wo du	Bry ce’a?
–	Nie	uwie rzysz,	co	się	stało	–	wró cił	w	no cy	pi jany.	Obu dzi ło	mnie	wy cie	alar mu	w	skle pie.	Był

tak	zalany,	że	nie	po trafił	nawet	wbić	ko du.
Jo ey	mo mental nie	od wraca	gło wę	w	mo ją	stro nę,	otwie rając	sze ro ko	usta	ze	zdu mie nia,	aż	omal

nie	wy pada	mu	z	nich	gu ma.
–	O,	w	mor dę!	 –	Wpy cha	 ją	 pal cem	z	po wro tem	do	ust.	 –	Re ese	pi jany?	Żar tu jesz?	 –	Po taku ję,

a	on	drąży	dalej.	–	 I	 jaki	był?	Senty mental ny?	Napalo ny?	Mmm…	uwiel biam,	kie dy	Bil ly	się	upi ja.



Ro bi	się	wte dy	po dwójnie	nagrzany.
Daję	mu	ostre go	kuk sańca	w	bok,	aż	pod skaku je.
–	Nie,	nie	był	napalo ny.	Raczej	smut ny.
–	Fu uu!	Nie	zno szę,	jak	ktoś	upi ja	się	na	smut no.	Mo ja	mat ka	tak	ma.
Skrę camy	w	boczną	uliczkę	i	zaczy namy	wbie gać	na	dość	spo re	wznie sie nie,	klnąc	ci cho	pod	no ‐

sem	 z	wy sił ku	do	mo mentu,	 aż	w	 końcu	 do cie ramy	na	 samą	gó rę.	 Staram	 się	 uspo ko ić	 od dech,
bio rąc	trzy	głę bo kie	wde chy.
–	Jak	my ślisz,	o	co	mo że	naprawdę	cho dzić,	że	Re ese	ko niecznie	chce	praco wać	z	Bry ce’em?	Dla‐

cze go	 to	 dla	 nie go	 takie	 ważne?	 Ciągle	 mi	 po wtarza,	 że	 mam	 mu	 zaufać	 i	 nie dłu go	 bę dzie
po	wszyst kim,	ale	nie	mo gę	po jąć,	po	co	ta	cała	tajem ni ca?
Jo ey	zamy śla	się,	tak	że	przez	mo ment	sły chać	je dy nie	miaro wy	stu kot	naszych	bu tów	o	chod nik.
–	Nie	wiem.	Chwi lami	mam	wraże nie,	jak by	to	był	od ci nek	Rodziny	Soprano,	 tyl ko	zamiast	mafij‐

nych	bossów	wy stę pu ją	księ go wi.	–	Po chy la	gło wę,	wy cie rając	w	ko szul kę	ocie kający	po tem	nos.	–
Pewnie	nie	chce	cię	w	to	mie szać,	na	wy padek	gdy by	coś	po szło	nie	po	 je go	my śli.	Mo że	się	boi,
że	Bry ce	się	ze mści	i	zro bi	ci	krzywdę,	jak	się	do wie,	że	Re ese	coś	kom bi nu je.
–	Ale	co	on	takie go	mo że	zro bić?	Prze cież	sam	mó wi łeś,	że	jest	tyl ko	księ go wym!
–	Nie	mam	zie lo ne go	po ję cia.	Coś	z	po dat kami?	W	każdym	razie	mu si	to	być	dla	Re ese’a	sprawa

wy jąt ko wej	wagi.	Nie	wy obrażam	so bie,	 że	mógł bym	praco wać	z	kimś,	kto	przy stawia	się	do	Bil ‐
ly’ego.	Chy ba	bym	oszalał.	Aż	trud no	so bie	wy obrazić,	jak	mu si	mu	być	ciężko.
–	Pewnie	dlate go	się	upił.	–	Mo mental nie	staje	mi	przed	oczami	 je go	zde spe ro wane	spojrze nie,

gdy	sie dział	wczo raj	na	scho dach,	cał ko wi cie	się	przede	mną	od słaniając.	Nie	chcę	go	ni gdy	wię cej
wi dzieć	w	takim	stanie.	Jo ey	mo że	mieć	rację,	Re ese	nie	mó wi	mi	wszyst kie go,	bo	chce	mnie	chro ‐
nić.	Bry ce	fak tycznie	wy gląda	na	mści we go	ty pa	i	gdy by	chciał	ode grać	się	na	Re esie,	bar dzo	praw‐
do po dobne,	że	wy żył by	się	na	mnie.	Ale	ja	do	te go	nie	do puszczę.	Nie	po zwo lę	te mu	dup ko wi	już
wię cej	 się	 do	mnie	 zbli żać.	 I	 niech	 nie bo	ma	 go	w	 swo jej	 opie ce,	 gdy by	 okazało	 się,	 że	mści	 się
na	Re esie!	Je śli	tknie	mo je go	narze czo ne go	choć	pal cem,	żad na	si ła	mnie	nie	po wstrzy ma,	choćbym
miała	spę dzić	nasz	mie siąc	mio do wy	za	krat kami.
Mo je	rozmy ślania	prze ry wa	ostry	klaps	w	ty łek.
–	Auć!	Co	jest,	do	cho le ry?!	–	wy krzy ku ję,	rozcie rając	le wy	po śladek.
–	 Babeczki,	 babeczko.	 Mó wi łem	 ci,	 że	 dam	 ci	 dziś	 wy cisk.	 My ślałaś,	 że	 zapo mnę?	 –	 Zwal nia

na	 mo ment,	 po	 czym	 pod bie ga	 do	 mnie	 od	 ty łu	 i	 daje	 mi	 ko lejne go	 klap sa,	 aż	 wy gi nam	 się
w	przód,	sy cząc	z	bó lu.	–	Dalej,	ru szaj	się!	Bo	jak	nie,	to	bę dziesz	mu siała	tłu maczyć	się	przed	Re ‐
ese’em,	dlacze go	po zwalasz	mi	się	kle pać	po	tył ku.	Na	pewno	bę dzie	bar dzo	wy ro zu miały.
Zaśmie wając	się,	zbie ram	się	w	so bie	 i	wy ry wam	do	przo du,	zo stawiając	go	na	mo ment	w	ty le.

Ale	 już	 po	 kil ku	 se kundach	 do gania	 mnie	 i	 bie gnie	 dalej	 tuż	 za	 mną.	 Co	 jakiś	 czas	 wy mie rza
mi	ko lejne go	klap sa,	gdy	od ru cho wo	zwal niam,	nie przy zwy czajo na	do	tak	szybkie go	tem pa.	Mu szę
się	 tak	wy si lać,	 że	nie	ma	mo wy	o	dal szej	 rozmo wie.	Mam	wraże nie,	 że	 zarówno	mo je	no gi,	 jak
i	płu ca	trawi	ogień	i	jeszcze	ni gdy	w	ży ciu	nie	wy ci snę łam	z	sie bie	ty le	po tu.	A	prze cież	to	po ranek



i	nie	ma	wię cej	niż	pięt naście	stop ni.
Ale	nie	narze kam.
Nie	mam	zamiaru	sprze ci wiać	się	Jo ey owi	i	so bie	od pu ścić,	choć	mo je	ciało	ostro	pro te stu je.	Mu ‐

szę	się	zmie ścić	w	suk nię,	dlate go	mo bi li zu ję	reszt ki	sil nej	wo li	 i	nie	zwal niam	tem pa.	Po za	tym,
bądźmy	szcze rzy,	 ist nie ją	du że	szanse,	że	zanim	przede fi lu ję	w	niej	na	mo im	ślu bie,	zdążę	wcią‐
gnąć	jeszcze	nie jed ną	babeczkę.



Rozdział	18

DOSŁOW NIE	CA ŁA	OCIE KAM	PO TEM,	gdy	razem	z	Jo ey em	nareszcie	wracamy	z	chy ba	najbar ‐

dziej	intensywne go	joggingu	w	całym	mo im	ży ciu.	Że gnam	się	z	nim	przed	cu kier nią,	a	po tem	idę
na	gó rę.	Spo dzie wałam	się	zastać	Re ese’a	nadal	po grążo ne go	we	śnie,	ale	łóżko	jest	pu ste.	Wi dząc
smu gę	 światła	wy do by wającą	 się	 spod	 drzwi	 do	 łazienki,	 zrzu cam	 bu ty	 i	 prze cho dzę	 do	 kuch ni.
Kie dy	 wy ciągam	 bu tel kę	 wo dy	 z	 lo dówki,	 do cie ra	 do	 mnie,	 dlacze go	 Re ese	 mu siał	 pod nieść	 się
z	łóżka.	Nie dający	się	po my lić	z	ni czym	innym	od głos	wy mio tów	sprawia,	że	rzu cam	się	stro nę	ła‐
zienki	i	zaczy nam	szar pać	za	klam kę	zamknię tych	na	zamek	drzwi.
–	Re ese?
Do bie ga	mnie	od głos	 spłu ki wania	 to ale ty,	 a	 chwi lę	po tem	 rozle ga	 się	 je go	ochry pły	głos,	 le d wo

sły szal ny	przez	szum.
–	Tak?
Po ciągam	ko lejny	raz	za	klam kę,	od stawiając	bu tel kę	z	wo dą	na	pod ło gę.
–	Otwórz!
–	Nie!	Nie	chcę,	że byś	mnie	oglądała	w	takim	stanie.
–	 No	 cóż,	 przy kro	mi	 bar dzo	 –	 od zy wam	 się	 iro nicznym	 to nem,	 po	 czym	wpadam	 do	 kuch ni

po	 krze sło.	 Bły skawicznie	 się	 na	nie	wspi nam	 i	 prze ciągam	pal cami	po	wierzchu	 framu gi,	 gdzie
trzy mam	klucz.	Kie dy	udaje	mi	się	go	wy macać,	ze skaku ję	z	krze sła	i	od su wam	je	na	bok.	–	Wcho ‐
dzę!	Prze cież	to	tyl ko	wy mio ty,	każde mu	się	zdarza.
–	Dy lan,	pro szę,	nie	rób	te go	–	błaga	mnie	chrapli wym	to nem.
Prze krę cam	po spiesznie	klucz	w	zam ku	 i	nie	napo ty kając	 już	opo ru,	otwie ram	drzwi.	Wpadam

do	środ ka	 i	wi dzę,	że	Re ese	klę czy	przy	muszli	klo ze to wej,	go ły	do	pasa,	 tyl ko	w	samych	bok ser ‐
kach.	Pod pie ra	bezsil nie	rę ką	gło wę,	nawet	jej	nie	pod no sząc,	kie dy	wcho dzę	do	środ ka.	Od kładam
klucz	na	blat	umy wal ki	i	ku cam	obok,	kładąc	mu	dłoń	na	ple cach.
–	W	po rząd ku?	–	py tam,	po cie rając	nią	je go	lep ką	od	po tu	skó rę.
Od chrząku je	kil ka	razy,	po	czym	opuszcza	gło wę	i	wy plu wa	śli nę	do	muszli.
–	Pro si łem,	że byś	nie	wcho dzi ła.	Po	co	chcesz	mnie	oglądać	w	tym	stanie?
–	Za	dwa	dni	mam	przy się gać,	 że	 bę dę	przy	 to bie	w	 zdro wiu	 i	 cho ro bie.	 A	mo że	 o	 tym	zapo ‐

mniałeś?	–	Prze krę ca	gło wę	na	bok,	spo glądając	mi	pro sto	w	oczy.	–	Ty	się	mną	zajmo wałeś,	kie dy
mi	by ło	nie do brze,	te raz	mo ja	ko lej.
Jest	chy ba	zbyt	słaby,	że by	mi	się	sprze ci wić,	al bo	 łagod nie je,	gdy	przy po mi nam	mu,	 ile	 jeszcze



zo stało	dni	do	nasze go	ślu bu.	Prze cze su ję	mu	pal cami	ster czące	na	wszyst kie	stro ny	wło sy,	czu jąc
pod	pal cami	wil got ną	od	po tu	skó rę.	Wy gląda	na	wy czer pane go	–	ma	wo ry	pod	oczami	i	jest	blady
jak	ni gdy.	Ale	i	tak	cał kiem	nie źle	się	pre zentu je,	co	mnie	spe cjal nie	nie	dzi wi.
Przy wie ram	ustami	do	je go	ramie nia.
–	Wy glądasz	su per	nawet	na	kacu.
Po chy la	gło wę	z	uśmie chem.
–	Tak	jak	ty	cała	zary czana.
Na	 te	 sło wa	 od	 razu	mam	 ocho tę	 po czuć	 na	 swo ich	war gach	 je go	 usta,	 ani	 tro chę	 nie zrażo na,

że	do pie ro	co	pu ścił	pawia.	Opano wu ję	się	jed nak	i	tyl ko	mru gam	do	nie go	po ro zu mie wawczo,	wi ‐
dząc,	 że	uśmie cha	 się	 odro bi nę	 sze rzej.	Wstaję,	wyjmu ję	 z	 szaf ki	mały	 ręcznik	 i	mo czę	 go	 lek ko
pod	kranem.
–	Przy nio sę	ci	wo dy	–	oznaj miam,	układając	mu	wil got ny	ręcznik	na	kar ku.	Ki wa	nie znacznie	gło ‐

wą	na	zgo dę,	przy my kając	oczy.
Zabie ram	 z	 pod ło gi	 od stawio ną	 przed	 drzwiami	 łazienki	 bu tel kę	 wo dy	 i	 wracam	 z	 po wro tem

do	Re ese’a,	któ re go	właśnie	do padła	ko lejna	fala	mdło ści.	Po chy la	się	nad	muszlą,	wspie rając	dłoń‐
mi	o	de skę	se de so wą.	Wi dzę,	jak	napi nają	mu	się	mię śnie	ple ców,	gdy	gwał townie	wy rzu ca	z	sie bie
zawar tość	żo łąd ka,	a	chwi lę	później	wstrząsają	nim	tor sje.	Klę kam	obok	i	przy trzy mu ję	mu	mo kry
ręcznik	na	kar ku,	dru gą	rę ką	gładząc	go	po	ramie niu.	Kie dy	po	kil ku	mi nu tach	osu wa	się	bezsil nie
na	pod ło gę,	najwy raźniej	najgor sze	mając	już	za	so bą,	się gam	po	bu tel kę	i	od krę cam	zakręt kę.
–	Pro szę.
Spo gląda	 na	 mnie	 przez	 ramię	 i	 bie rze	 po daną	 mu	 wo dę.	 Prze płu ku je	 nią	 kil kakrot nie	 usta,

za	każdym	razem	splu wając	do	muszli.	Po tem	pró bu je	wstać	z	ko lan,	ale	po wstrzy mu ję	go,	kładąc
mu	stanowczo	rę kę	na	ramie niu.
–	Już	po	wszyst kim?
Po taku je	i	pod no si	się	z	wy sił kiem	na	no gi.
–	Mam	nadzie ję.	Paskud nie	się	czu ję.	Nie	wy mio to wałem	chy ba	od	dzie ciństwa.
Pod cho dzę	razem	z	nim	do	umy wal ki,	przy glądając	się,	jak	prze my wa	twarz	zim ną	wo dą.	Po tem

bie rze	do	rę ki	swo ją	szczo teczkę	do	zę bów	i	wy ci ska	na	nią	pastę,	napo ty kając	w	lu strze	mo je	spoj‐
rze nie.	Wi dzę,	jak	prze śli zgu je	się	po	mnie	wzro kiem	z	gó ry	na	dół.
–	Jak	by ło	na	bie gu?
–	Nie	py taj.	Jadłam	wczo raj	babeczki	i	mu siałam	za	to	ciężko	od po ku to wać.	–	Zaczy nam	zdejmo ‐

wać	z	sie bie	prze po co ne	ciu chy,	a	on	zabie ra	się	do	szczot ko wania	zę bów.	–	Idziesz	dziś	do	pracy?
–	Nie,	wziąłem	wol ne.	Mu szę	przy pro wadzić	swój	samo chód,	a	po tem	mo że	tro chę	po patrzę,	jak

pie czesz.	–	Wy plu wa	pastę	do	umy wal ki	i	płu cze	pod	wo dą	szczo teczkę.	–	Je śli	oczy wi ście	nie	masz
nic	prze ciwko	te mu.
Uśmie cham	się,	wrzu cając	ubranie	do	ko sza	z	brud ny mi	rze czami.
–	Nie	mam,	ani	 tro chę.	 Już	od	dość	dawna	te go	nie	ro bi łeś.	–	Się gam	pod	prysznic	 i	od krę cam

ku rek,	że by	wy re gu lo wać	tem pe ratu rę	wo dy.	–	Ale	masz	znik nąć,	kie dy	zabio rę	się	za	przy go to wy ‐



wanie	nasze go	tor tu.	Nie	wol no	ci	go	wcze śniej	zo baczyć.
Pod cho dzi	do	mnie	od	ty łu	i	obejmu je	ramio nami	w	talii,	mocno	do	sie bie	przy tu lając.	Je go	dło ‐

nie	ze śli zgu ją	 się	na	mo je	pod brzu sze,	gładząc	 je	opie kuńczym	ge stem,	zu peł nie	 jak by	miał	pew‐
ność,	że	w	środ ku	jest	coś,	co	nale ży	chro nić.	Opuszczam	gło wę,	że by	na	nie	spojrzeć,	i	wte dy	do ‐
strze gam	mię dzy	swo imi	pier siami	strużkę	po tu.	Ogar nia	mnie	nagłe	obrzy dze nie	i	pró bu ję	wy śli ‐
zgnąć	się	z	je go	objęć,	ale	on	jeszcze	bar dziej	zwięk sza	uścisk.
–	Co	jest?
–	Cała	się	le pię	od	po tu.
Staram	mu	się	wy rwać,	ale	nagle	zasty gam	nie ru cho mo,	czu jąc	na	szyi	do tyk	je go	warg.
–	Po do basz	mi	się	taka	spo co na.
–	Jasne,	ale	wte dy	gdy	się	spo cę	przez	cie bie.
–	Hmm…	Trze ba	to	sprawdzić.
Od wracam	się	w	je go	obję ciach,	wpatru jąc	się	w	nie go	ze	zdu mie niem.
–	Nie	czu jesz	się	jak	zom bie?	Jak	mo żesz	w	takim	stanie	w	ogó le	my śleć	o	sek sie?
Po sy ła	mi	skonster no wane	spojrze nie.
–	Je steś	naga	i	cię	do ty kam,	co	w	tym	dziwne go?	Choć	mó wiąc	szcze rze,	mo głabyś	być	w	kurt ce

zi mo wej	i	w	dru gim	kącie	po ko ju,	a	i	tak	miał bym	na	cie bie	ocho tę.	Zawsze	mam,	na	kacu	też.
Kładę	mu	dło nie	na	klat ce	pier sio wej	i	lek ko	go	od py cham.
–	Odłóżmy	to	na	później.
–	Ale	z	kre mem?
Na	tę	pro po zy cję	natych miast	rozpala	się	we	mnie	ogień,	po dobny	do	te go,	jaki	czu łam	w	no gach

pod czas	 bie gania.	 Nie	 zabawiali śmy	 się	 w	 ten	 spo sób	 już	 od	 kil ku	 ty go dni.	 Czasami	 zdarza	 się,
że	w	środ ku	go rących	pieszczot	Re ese	nabie ra	ocho ty,	że by	go	ze	mnie	zli zy wać,	a	wte dy	rzu ca	się
do	kuch ni	i	wyjmu je	z	lo dówki	go to wy	w	tubce,	któ ry	prze cho wu ję	tam	spe cjal nie	na	tę	okazję.	Jest
zbyt	nie cier pli wy,	że by	cze kać,	aż	sama	go	zro bię.	Prze ko nałam	się	o	tym	już	kil ka	dni	po	naszym
po go dze niu,	gdy	nie	wy trzy mał	i	bzyk nął	mnie	na	ku chennym	blacie,	a	do	po ło wy	ubi ty	krem	stał
bezu ży tecznie	obok.	Dlate go	te raz	w	każdej	z	naszych	lo dó wek	trzy mamy	na	zapas	tubkę	go to we ‐
go.
Rzu cam	mu	zaczep ne	spoj rze nie,	ki wając	gło wą	na	zgo dę.	Ucie szo ny	mo ją	obiet ni cą,	wy puszcza

mnie	z	objęć	i	od wraca	się	do	umy wal ki,	a	ja	w	końcu	mo gę	wziąć	prysznic.
Kie dy	wy cho dzę	z	łazienki	owi nię ta	je dy nie	ręczni kiem,	wi ta	mnie	ci sza	i	pust ka.	Zakładam	wcię ‐

tą	w	pasie	let nią	su kienkę	na	ramiączkach	i	wsu wam	sto py	w	ulu bio ne	sandały	z	paseczków.	Nakła‐
dam	na	twarz	 lek ki	pod kład	nawil żający	i	po ciągam	rzę sy	tu szem,	a	po tem	su szę	wło sy	i	upi nam
po ło wę	z	ty łu.
Re ese	sie dzi	na	do le	w	kuch ni	na	stoł ku,	ubrany	w	ko szul kę	i	spor to we	szor ty.	Sły sząc,	że	scho ‐

dzę	 po	 scho dach,	 uno si	 gło wę	 i	 nie ru cho mie je	 z	 rożkiem	 jabł ko wym	w	 dło ni	 kil ka	 centy me trów
od	ust.	 Się gam	po	 far tuch	wi szący	przy	 re gałach	 i	 prze kładam	go	 so bie	przez	gło wę.	Nie	mu szę
na	 nie go	 patrzeć,	 że by	 wie dzieć,	 że	mnie	 obser wu je.	 Od wró co na	 ty łem	 zdejmu ję	 z	 pó łek	 blachy



z	rożkami,	muf fi nami	i	babeczkami,	a	i	tak	czu ję	na	ple cach	je go	palący	wzrok.	Wi dać,	że	spodo bał
mu	się	mój	dzi siejszy	strój.	Kie dy	zer kam	na	nie go	przez	ramię,	natych miast	ucie ka	spojrze niem
w	bok.
–	Uwiel biam	cię	w	su kienkach	–	od zy wa	się,	od gry zając	kawałek	rożka.
–	Wiem.	Po cze kaj,	aż	zo baczysz	mnie	na	ślu bie.
Je go	twarz	mo mental nie	przy bie ra	marzy ciel ski	wy raz,	a	rę ka	od ru cho wo	ze śli zgu je	się	na	ko la‐

na.	Chrząka,	dyskret nie	po prawiając	spodenki	w	kro ku.	Ustawiam	blachy	na	sto le,	czu jąc	 jak	palą
mnie	po liczki.	Nie samo wi te,	 że	 tak	na	nie go	działa	 sama	myśl	o	mnie	w	 suk ni	 ślubnej,	 choć	nie
ma	po ję cia,	jak	ona	w	rze czy wi sto ści	wy gląda.
–	Po móc	ci?	–	py ta,	od zy sku jąc	równo wagę.
–	Mo żesz.
Wpy cha	 reszt kę	 rożka	 do	 ust	 i	 wstaje	 od	 sto łu,	 wy cie rając	 dło nie	 w	 szor ty.	 Zano si my	 blachy

ze	świe ży mi	wy pie kami	do	skle pu	i	zapeł niamy	ni mi	wy stawę.	Kie dy	Re ese	rozkłada	w	niej	babecz‐
ki,	starannie	i	z	namaszcze niem,	jak	to	ma	w	zwy czaju,	rozle ga	się	dźwięk	dzwonka	nad	drzwiami
i	do	środ ka	wcho dzi	najpierw	Jo ey,	a	tuż	za	nim	Bro oke.
–	 No	 no,	 co	 za	 mi ła	 nie spo dzianka	 –	 od zy wa	 się	 Jo ey,	 pod cho dząc	 do	 lady.	 Wi dzę	 de li kat ny

uśmiech	w	kąci kach	ust	Re ese’a,	gdy	wy pro sto wu je	się,	wi tając	mo ich	pracowni ków	lek kim	ski nie ‐
niem	gło wy.
Bro oke	stawia	na	ladzie	przy nie sio ną	dla	mnie	kawę.
–	Wy bacz,	Re ese.	Ku pi łabym	też	dla	cie bie,	gdy bym	wie działa,	że	tu	bę dziesz.
Wzru sza	ramio nami,	bio rąc	do	rę ki	mój	ku bek.
–	Nie	ma	pro ble mu.	–	Przy glądam	się,	jak	upi ja	łyk	mo jej	ulu bio nej	kawy,	o	wie le	za	słod kiej	jak

na	 je go	 gust.	 Zwy kle	 pi je	 czar ną	 bez	 żad nych	 do dat ków,	 więc	 war to	 zo baczyć	 je go	 mi nę,	 gdy
ją	prze ły ka.	Natych miast	mi	ją	od daje,	marszcząc	brwi.	–	Rany	bo skie,	prze cież	to	smaku je	jak	lo dy.
–	Mmm…	taką	lu bię	naj bar dziej.	–	Przy kładam	ku bek	do	ust	i	po ciągam	łyk.	–	I	jak,	Bro oke?	Uda‐

ła	ci	się	wczo raj	rand ka?
Na	to	wspo mnie nie	jej	uśmiech	mo mental nie	gaśnie,	a	twarz	tę że je.
–	Beznadziejnie	 –	 ce dzi	 przez	 zaci śnię te	 zę by.	 –	 Przy się gam,	 raz	na	 zawsze	 ko niec	 z	 por talami

rand ko wy mi.	Facet,	z	któ rym	umó wi łam	się	wczo raj,	Du stin,	strasznie	mnie	rozczaro wał,	kie dy	zo ‐
baczy łam,	jak	jest	wy po sażo ny.	Wy star czył	rzut	oka	i	je śli	cho dzi	o	mnie…	–	ury wa,	po cie rając	dło ‐
nie,	po	czym	uno si	je	wy pro sto wane	i	ro bi	de monstracyjnie	krok	w	tył	–	…to	dzię ku ję	bar dzo!
Cała	 nasza	 trójka	 wy bu cha	 śmie chem,	 ona	 zaś	 ru sza	 w	 stro nę	 kuch ni,	 uśmie chając	 się	 do	 nas

przez	ramię,	po	czym	zni ka	na	zaple czu.
Upi jam	ko lejny	łyk	kawy,	rozko szu jąc	się	jej	smakiem.	Ko fe ina	mo mental nie	daje	mi	ko pa	ener ‐

gii,	a	kar mel,	mam	nadzie ję,	na	resztę	dnia	zaspo koi	mo ją	ocho tę	na	coś	słod kie go.
Może.
Choć	bar dzo	wąt pię.
Jo ey	bębni	pal cami	po	blacie	 z	 ło bu zer skim	uśmieszkiem,	prze no sząc	wzrok	mię dzy	mną	a	Re ‐



ese’em.
–	I	jak	się	dziś	mie wa	mo ja	ulu bio na	mło da	para?	Żad ne	z	was	się	nie	rozmy śli ło?
Pod no szę	wzrok	na	Re ese’a,	do strze gając	spojrze nie,	jakie	rzu ca	w	od po wie dzi	Jo ey owi.
–	Jasne,	głu pie	py tanie	–	stwier dza	Jo ey	ze	śmie chem.
Się gam	rę kami	do	ty łu	i	rozwiązu ję	far tuch.
–	Re ese	i	ja	mu si my	po je chać	po	je go	samo chód.	Dasz	so bie	radę	beze	mnie?	To	nie	po trwa	dłu ‐

go.
Jo ey	po taku je,	prze cze su jąc	pal cami	wło sy.
–	Pewnie,	nie	ma	pro ble mu.	Tyl ko	nie	zapo mnij,	że	masz	do	zro bie nia	tort.	Jeszcze	je den,	oprócz

swo je go	–	pod kre śla	ostat nie	sło wa	z	żar to bli wym	uśmie chem.
–	Nie	zapo mnę.	–	Od wracam	się	na	pię cie,	do pi jam	kawę	i	kładę	rę kę	na	ramie niu	Re ese’a.	–	No

do bra,	go to wy?
–	Uhm,	tyl ko	sko czę	na	gó rę	po	klu czy ki.
Zni ka	 na	 zaple czu,	 a	 ja	 zdejmu ję	 far tuch	 i	 wrzu cam	 go	 pod	 ladę.	 W	 tym	 samym	 mo mencie

w	skle pie	po jawia	się	uśmiech nię ta	od	ucha	do	ucha	Bro oke.
–	To	takie	słod kie.	Cie szę	się,	że	tu	z	nami	jest.
–	Ja	też.
Trud no	mi	nawet	wy razić,	jak	bar dzo.	Do	te go	stop nia,	że	zastanawiam	się,	czy	nie	po pro sić	go,

że by	ju tro	też	wziął	so bie	wol ne.	Uśmie cham	się	do	niej,	przy po mi nając	so bie,	co	jej	wczo raj	obie ‐
całam.
–	Kie dy	wró cę,	bie rze my	się	za	tort.
Klaszcze	w	dło nie	z	ekscy tacją.
–	Ooo,	tak!	Bę dzie	su per.	Jaki	ro bi my?
Jo ey	uno si	dło nie	w	uci szającym	ge ście.
–	Taki,	któ ry	ma	paskud ny	smak.	Banano wy	z	mu sem	kar me lo wo-se ro wym.	–	Krzy wi	się,	wkłada‐

jąc	palec	do	gar dła	i	udając,	że	zbie ra	mu	się	na	wy mio ty.
Trącam	go	łok ciem	w	ramię.
–	Ej,	to	bę dzie	fantastyczny	tort.	Panna	mło da	zaży czy ła	so bie,	że by	ude ko ro wać	go	z	bo ku	kaska‐

dą	cu kro wych	or chi dei.	Bar dzo	faj ny	po mysł.	A	 te	smaki	 ide al nie	do	sie bie	pasu ją.	–	W	tym	mo ‐
mencie	 z	kuch ni	wy cho dzi	Re ese,	 krę cąc	na	pal cu	kół ko	z	klu czy kami.	Obcho dzę	do oko ła	gablo tę
wy stawo wą	i	staję	obok	nie go.	–	Nie dłu go	wró ci my.	Zacho wujcie	się,	do brze?
Jo ey	obejmu je	Bro oke	za	ramio na.
–	Kto?	My?	Prze cież	my	się	uwiel biamy.
Zatrzy mu ję	 się	 przy	 drzwiach	 i	 od wracam	przez	 ramię,	mie rząc	 go	 po dejrzli wym	 spoj rze niem.

Bro oke	 również	mu	się	przy gląda,	wy raźnie	zasko czo na	wi do kiem	 je go	wy jąt ko wo	sze ro kie go	za‐
lot ne go	uśmie chu.
–	Czyżby	wczo raj	przy trafił	ci	się	seks?	–	py tam,	na	co	on	nie	od po wiada,	a	je dy nie	po ru sza	zna‐

cząco	brwiami.	Bro oke	od py cha	go,	naśmie wając	się	z	nie go,	aż	zde gu sto wana	wy wracam	oczy.



To	na	razie,	laski.

*	*	*

–	To	co	właści wie	pi łeś	wczo raj	w	no cy?	Pamię tasz?	–	py tam,	prze ci skając	 się	przez	zakor ko wane
uli ce.
–	Wszyst ko	pamię tam.
Zer kam	w	bok,	napo ty kając	wzro kiem	je go	po ważną	mi nę.
–	Naprawdę?
Waha	się	przez	mo ment	z	od po wie dzą,	prze ciągając	dłońmi	po	twarzy	i	zsu wając	je	na	ko lana.
–	Uhm.	Whi sky,	w	du żych	ilo ściach.
–	Pamię tasz,	 jak	do tar łeś	do	do mu?	–	Rzu cam	mu	ko lejne	ukrad ko we	spojrze nie	i	wi dzę,	że	od ‐

chy la	gło wę	na	opar cie.
–	Pamię tam	wszyst ko,	Dy lan.	To,	jak	na	mnie	spoj rzałaś,	kie dy	wy łączy łaś	alarm,	i	naszą	rozmo ‐

wę	na	scho dach.	Wszyst ko.	Obie cu ję	ci,	że	wię cej	mnie	nie	zo baczysz	w	takim	stanie.
Pod jeżdżam	 pod	 The	 Tavern	 i	 par ku ję	 samo chód,	 a	 po tem	 chwy tam	 go	 za	 rę kę.	Mo mental nie

splata	swo je	pal ce	z	mo imi,	przy glądając	się	im	z	uwagą.
–	Nie	prze szkadzało	mi,	że	mu szę	się	to bą	zająć.	Ani	wczo raj,	ani	dziś	rano.	Taka	jest	mo ja	ro la.
Pod no si	gło wę	i	spo gląda	mi	w	oczy	stanowczym	wzro kiem.
–	To	się	wię cej	nie	po wtó rzy.	Je dy nym	po wo dem,	dla	któ re go	mo gę	stracić	pano wanie	nad	so bą,

je steś	ty.	Nic	inne go,	ro zu miesz?
Ści skam	lek ko	je go	dłoń,	on	zaś	się ga	dru gą	rę ką	do	klam ki.
–	Ro zu miem.	To	do	zo bacze nia	w	skle pie,	tak?
Nachy la	się,	zbli żając	usta	do	mo ich	warg.	Po cząt ko wo	mu ska	je	tyl ko	nie znacznie,	ale	zaraz	po ‐

tem	zwie ra	się	z	ni mi	w	namięt nym,	nie nasy co nym	po całunku.	Zaci skam	kur czo wo	pal ce	na	mate ‐
riale	je go	ko szul ki,	przy ciągając	go	z	całych	sił	do	swo ich	spragnio nych	ust.	Ze śli zgu je	się	war gami
w	dół	na	mój	pod bró dek	i	szy ję,	a	po tem	drażni	wrażli wą	skó rę	za	uchem,	w	ciągu	do słownie	kil ku
se kund	do pro wadzając	mnie	wręcz	do	szaleństwa.	Zaraz	jed nak	od ry wa	się	ode	mnie,	dy sząc	cięż‐
ko	z	ustami	przy	mo ich	ustach,	po	czym	obli zu je	dol ną	war gę.
–	Smaku jesz	jak	two ja	kawa.	
–	A	to	prze praszam.
Uśmie cha	się.
–	Nie	mu sisz.	Smaku je	mi	wszyst ko,	co	masz	na	ję zy ku.	–	Zanim	otwie ra	drzwi	samo cho du,	cału ‐

je	mnie	jeszcze	raz,	tym	razem	krót ko.	–	Po jadę	za	to bą.
–	Spró buj	mnie	do go nić	–	drażnię	się	z	nim.	Rzu ca	mi	ostrze gawcze	spoj rze nie	i	wy cho dzi	na	ze ‐

wnątrz,	zamy kając	za	so bą	drzwi.	Obser wu jąc	w	tyl nym	lu ster ku,	jak	pod cho dzi	do	swo je go	samo ‐
cho du,	obli zu ję	war gi,	de lek tu jąc	się	cu downym	po łącze niem	smaków	kawy	i	cu kru.
A	tak że	rożka	z	jabł kami	i	Re ese’a	Car rol la.
Wąt pię,	że by	coś	mo gło	smako wać	le piej.

*	*	*



–	Dlacze go	jajka	mu szą	być	w	tem pe ratu rze	po ko jo wej?	Ni gdy	nie	mo głam	te go	zro zu mieć.
Py tanie	Bro oke	do bie ga	do	mnie	przez	szum	mo je go	no wiut kie go	mik se ra,	któ ry	jest	abso lut nie

fantastyczny.	Nie	tyl ko	ma	mnó stwo	przy dat nych	funk cji,	jakich	brak	w	mo im	starym	sprzę cie,	ale
na	do datek	ubi ja	wszyst ko	w	 re kor do wo	 szybkim	 tem pie.	Zanim	od po wiadam,	wy kładam	na	ku ‐
chenny	blat	to rebki	z	mąką	i	cu krem.
–	Bo	wte dy	 le piej	 łączą	 się	z	masą	pod czas	mik so wania	 i	w	efek cie	 ciasto	 jest	pulch niejsze.	Za‐

wsze	po trafię	rozpo znać,	że	ktoś	użył	jajek	pro sto	z	lo dówki.
–	Tak,	zim ne	jajka	to	prawdzi wa	trage dia	–	rzu ca	Jo ey,	wty kając	gło wę	przez	drzwi.	–	Bro oke,	po ‐

daj	mi	pu deł ko	z	muf fi nami	jago do wy mi.	Prawie	wszyst kie	już	sprze dali śmy.
Od mie rzam	 su che	 skład ni ki,	 a	 Bro oke	wrę cza	mu	 plasti ko wy	 po jem nik.	 Po tem	wraca	 do	mnie

i	zaczy na	wo dzić	pal cem	po	rozsy panej	na	sto le	mące.
–	Zawsze	przy go to wu jesz	tor ty	parę	dni	wcze śniej?
–	Staram	się,	zwłaszcza	 je śli	mam	do	zro bie nia	wię cej	niż	 je den.	Dziś	upie cze my	blaty	z	ciasta,

któ re	zamro żę	na	noc.	Dzię ki	te mu	zatrzy mają	wil goć	i	nie	wy schną.	A	ju tro	po	po łu dniu	je	zło ży ‐
my	i	zajmie my	się	już	tyl ko	de ko ro waniem	tor tów.	–	Spo glądam	na	nią	z	żar to bli wą	mi ną.	–	Czy li
tym,	co	najfajniejsze.
–	Brzmi	su per.	Nie	mo gę	się	już	do cze kać,	że by	zo baczyć	je	go to we.
Bro oke	 emanu je	 świet nie	 mi	 znanym	 entu zjazmem,	 jaki	 zawsze	 od czu wam	 pod czas	 pie cze nia

tor tów	we sel nych.	Mo że	się	w	tym	od najdzie.	Kto	wie,	czy	 jej	prze znacze niem	nie	 jest	zo stać	cu ‐
kier ni kiem?	 Prze cho dzę	 na	 dru gą	 stro nę	 sto łu,	 wskazu jąc	 dło nią	 przy go to wane	wcze śniej	miar ki
z	su chy mi	skład ni kami.
–	Wsy piesz	je,	kie dy	masa	zmie ni	ko lor	na	lek ko	zło tawy,	do brze?	Wte dy	wiado mo,	że	kar mel	do ‐

brze	się	po łączył	z	resztą	skład ni ków.
–	Nie	wy cho dzisz	ni gdzie,	mam	nadzie ję?	–	py ta	po spiesznie	z	wy raźną	pani ką	w	oczach.
Śmie ję	 się,	 się gając	 po	 mi skę	 z	 bananami	 sto jącą	 przed	 Re ese’em.	 Na	 mo ment	 od ry wa	 oczy

od	wy świe tlacza	 swo jej	 ko mór ki	 i	mru ga	 do	mnie	 prze lot nie,	 po	 czym	 z	 po wro tem	wbi ja	w	 nią
wzrok.	Nie	wiem,	co	do kład nie	ro bi,	ale	nie	wy puszcza	jej	z	rąk	już	od	po nad	go dzi ny.
Spo glądam	na	Bro oke,	 krę cąc	 prze cząco	 gło wą,	 a	 po tem	 zabie ram	 się	 do	 obie rania	 dwu dzie stu

pię ciu	bananów,	po	któ re	wy słałam	dziś	rano	Jo eya.
–	Nie,	ni gdzie	nie	wy cho dzę.	Ro bi my	wszyst ko	razem.
Już	otwie ra	usta,	że by	coś	od po wie dzieć,	gdy	prze ry wa	jej	dzwo nek	ko mór ki	Re ese’a.
Wstaje	gwał townie	od	 sto łu,	omal	nie	prze wracając	na	pod ło gę	 stoł ka.	W	ostat niej	 chwi li	udaje

mu	się	go	złapać,	po	czym	po spiesznie	przy kłada	te le fon	do	ucha.	–	Re ese	Car roll.	–	Je go	oczy	wę ‐
dru ją	w	mo ją	stro nę,	a	klat ka	pier sio wa	uno si	się	w	głę bo kim	wde chu.	–	Zaraz	bę dę	–	rzu ca	krót ko
do	słu chawki,	po	czym	prze mie rza	szybkim	kro kiem	kuch nię	i	ru sza	pę dem	po	scho dach	na	gó rę.
–	O	rany,	to	chy ba	coś	ważne go	–	zauważa	z	prze kąsem	Bro oke.	Sły sząc	to,	od	razu	przy po mi na

mi	się	ów	„ważny”	klient	i	zaczy nam	się	zastanawiać,	czy	ta	pil na	sprawa	mo że	mieć	coś	wspól ne ‐
go	 z	 Bry ce’em.	 Na	 tę	myśl	mo je	 ser ce	mo mental nie	 przy spie sza,	 ale	 zaraz	 wracam	 z	 po wro tem



do	prze rwane go	zaję cia.	Mu szę	przy go to wać	dwa	tor ty,	a	 jed ne go	z	nich	nie	da	się	nawet	zacząć,
do pó ki	Re ese	stąd	nie	znik nie.	Nie	mo że	zo baczyć	skład ni ków,	bo	wte dy	mo ja	nie spo dzianka	nie
wy pali.
Kro ję	cier pli wie	banany	na	plastry,	wrzu cając	je	do	wiel kiej	mi sy,	gdy	sły szę	ciężkie	kro ki	zbie ga‐

jące go	po	scho dach	Re ese’a.	Od wracam	się	 i	wi dzę,	że	ma	na	so bie	ubranie	do	pracy,	w	tym	mój
ulu bio ny	 krawat	w	po pie latą	 krat kę.	 Pod bie ga	do	mnie	 i	 obej mu je	 dłońmi	mo ją	 twarz,	 składając
mi	na	war gach	najczul szy	z	po całunków,	jakie	ma	w	swo im	re per tu arze.	Mo mental nie	rozpły wam
się	jak	sos	kar me lo wy,	któ ry	do dałam	przed	chwi lą	do	ciasta.
Kie dy	się	ode	mnie	od ry wa,	nie	da	się	nie	zauważyć,	że	do słownie	ki pi	z	ekscy tacji,	zu peł nie	jak ‐

by	zgar nął	główną	wy graną	na	lo te rii	al bo	coś	w	tym	sty lu.	Uśmie cha	się	do	mnie,	a	wte dy	rozczu ‐
lam	się	jeszcze	bar dziej,	wi dząc	uro cze	drobne	zmarszczki	w	kąci kach	je go	oczu.
–	Mu szę	le cieć	do	biu ra.
–	Wi dzę,	że	wcale	się	tym	nie	zmar twi łeś.
Zaśmie wa	się,	cału jąc	mnie	w	kącik	ust.
–	Fak tycznie	–	szep cze,	nie	od ry wając	warg	od	mo jej	twarzy.	–	Dwa	dni,	ko chanie.	Dwa	dni	i	bę ‐

dziesz	mo ja.
Od	tych	słów	w	jed nej	chwi li	prze cho dzą	mnie	dreszcze.	Prze cież	już	je stem	je go,	ale	wy po wiada

je	takim	to nem,	jak by	by ło	mi	do	te go	jeszcze	dale ko,	a	to	sprawia,	że	z	wraże nia	do słownie	zasy ‐
cha	mi	w	gar dle.	Patrzę	za	nim,	 jak	wy cho dzi,	chy ba	z	najszer szym	uśmie chem	zado wo le nia,	 jaki
kie dy kol wiek	u	nie go	wi działam.
I	je stem	pewna,	że	je go	po wo dem	wcale	nie	jest	wi zy ta	w	biu rze.



Rozdział	19

PONIE WAŻ	RE ESE	NIE SPO DZIE WA NIE	wy szedł,	mo gły śmy	razem	z	Bro oke	przy go to wać	blaty

nie	 tyl ko	do	 tor tu	dla	klient ki,	 ale	 tak że	mo je go.	Świet nie	mi	 się	z	nią	praco wało,	bo	wy jąt ko wo
szybko	się	uczy ła,	zu peł nie	jak by	by ła	do	te go	stwo rzo na.
Ni gdy	 nie	 do strze gałam	 ani	 odro bi ny	 po do bieństwa	 do	mo jej	 naj lep szej	 przy jaciół ki	 w	 jej	 sio ‐

strze,	choć	znam	je	obie	od	po nad	dzie się ciu	lat.	Bro oke	zawsze	wy dawała	mi	się	ty po wą	rozgada‐
ną	 ekstrawer tyczką.	Ni ko go	nie	 do puszczała	 do	 sło wa,	 zwłaszcza	 je śli	miało	 się	 inne	po glądy	niż
ona.	I	cho ciaż	wy dawała	się	dość	lu biana	w	szko le,	nie	miała	ni gdy	przy jaciół	na	do bre	i	złe.	W	od ‐
różnie niu	 od	 Jo eya,	 Juls	 i	mnie,	 któ rzy	 trzy mamy	 się	 razem,	 od kąd	 się gam	 pamię cią.	 Owszem,
w	naszej	paczce	od	czasu	do	czasu	po jawiali	się	no wi	znajo mi,	a	 inni	od cho dzi li,	ale	nasza	trójka
zawsze	mo gła	 na	 sie bie	 li czyć.	 Bro oke	 ni gdy	 cze goś	 takie go	 nie	 do świad czy ła	 i	 z	 te go,	 co	 udało
mi	 się	 zaobser wo wać,	 jej	 najbliższą	 przy jaciół ką	 zawsze	 by ła	 tyl ko	 Juls.	 Znamy	 się	 i	 przy jaźni my
od	dawna,	ale	chy ba	jeszcze	ni gdy	nie	rozmawiały śmy	ze	so bą	tak	du żo	jak	dziś.	Spę dzi ły śmy	całe
po po łu dnie	 w	 kuch ni	 tyl ko	 we	 dwie,	 żar tu jąc	 i	 gadając,	 jak by śmy	 ro bi ły	 to	 od	 lat.	 Aż	 chwi lami
przy łapy wałam	się	na	tym,	że	zapo mi nam,	z	kim	naprawdę	je stem.
Chwi lami	wy daje	mi	się,	że	do strze gam	w	niej	pewne	po do bieństwa	do	 jej	sio stry.	Na	przy kład

w	tym,	 jak	po trafi	się	sku pić	na	swo im	zaję ciu,	nie	prze ry wając	przy	tym	rozmo wy	i	nie	do pusz‐
czając	ani	chwi li	nu dów.	Al bo	gdy	się ga	do	mo je go	po liczka	i	de li kat nie	ocie ra	z	nie go	smu gę	mą‐
ki,	jaką	zo stawi łam	tam	w	roztar gnie niu.	Ale	naj wy raźniej	wi dać	je,	kie dy	rozczu la	się	do	łez,	pro ‐
sząc	mnie,	że bym	opo wie działa,	jak	Re ese	mi	się	oświad czył.	Juls	zawsze	jest	go to wa	zalać	się	łza‐
mi,	zwłaszcza	 je śli	cho dzi	o	ro mantyczne	mo menty,	a	do	takich	nie wąt pli wie	nale żą	 je go	oświad ‐
czy ny.	I	dlate go	choć	spę dzam	po po łu dnie	z	Bro oke	Wicks,	mam	wraże nie,	że	stoi	przede	mną	Ju ‐
lianna	Tho mas.
Od kładam	na	miej sce	wszyst kie	 nie wy ko rzy stane	 do	 pie cze nia	 skład ni ki,	 a	 po tem	 zabie ram	 się

do	szo ro wania	sto łu.	Jo ey	i	Bro oke	chwi lę	te mu	już	wy szli	i	w	skle pie	zro bi ło	się	ci cho.
Zbyt	ci cho.
Sto ję	jak	na	szpil kach,	nie	mo gąc	się	do cze kać,	aż	wró ci	Re ese.	Mam	nadzie ję,	że	z	takim	samym

sze ro kim	uśmie chem,	jak	wcze śniej.	Pró bu ję	się	czymś	zająć,	chy ba	już	piąty	raz	wy cie rając	blat.	Je ‐
śli	jeszcze	nie	jest	czy sty,	to	chy ba	ni gdy	już	nie	bę dzie.
Sły sząc	dźwięk	dzwonka	nad	wejściem,	pod no szę	gło wę	i	zer kam	przez	drzwi	do	skle pu.	Chwi lę

po tem	w	kuch ni	zjawia	się	Re ese	z	rozluźnio nym	pod	szy ją	krawatem	i	pod wi nię ty mi	do	łok ci	rę ‐



kawami	ko szu li.
Rzu cam	ścier kę	na	stół,	od wracam	się	i	wi tam	go	uśmie chem.	Na	mój	wi dok	natych miast	ru sza

stanowczym	kro kiem	w	mo ją	stro nę.	Chwy tam	się	od ru cho wo	za	blat,	 rozpo znając	w	 je go	oczach
do brze	mi	znaną	go rączkę.	Rozchy lam	usta,	ale	nie	 je stem	w	stanie	wy do być	z	sie bie	ani	 jed ne go
sło wa.	Nie	w	takim	mo mencie,	gdy	mam	pewność,	że	zaraz	mnie	po cału je.	Mo je	spragnio ne	war gi
drżą,	gdy	przy pie ra	mnie	do	brze gu	sto łu,	opie rając	dło nie	płasko	na	blacie	za	mo imi	ple cami	i	nie
po zwalając	mi	ru szyć	się	z	miejsca.	Jak by	od gradzał	mnie	swo im	ciałem	od	reszty	świata.
Przy wie ra	zachłannie	war gami	do	mo ich	ust,	aż	tracę	dech.	Cała	drżę	w	je go	obję ciach,	gdy	wsu ‐

wa	 ję zyk	 do	 mo ich	 ust	 i	 pe ne tru je	 ich	 wnę trze.	 Pod no szę	 rę ce,	 że by	 go	 objąć,	 ale	 jest	 szybszy
i	chwy ta	mnie	za	nad garst ki,	któ re	po ciąga	w	dół	i	unie ru chamia	na	blacie.
–	Nie,	ko chanie.	Te raz	to	ty	nie	bę dziesz	mo gła	mnie	do ty kać.
–	Co?!	Nie!	Pro szę,	po zwól	mi.
Po trząsa	prze cząco	gło wą,	puszczając	mo je	nad garst ki.	Nie	pod no sząc	rąk,	obser wu ję,	jak	rozwią‐

zu je	krawat.
Już	wiem,	co	się	świę ci.	Mam	te raz	ostat nią	szansę,	że by	mu	się	przyjrzeć,	zanim	zajmie	się	mną

i	zro bi	to,	co	so bie	zaplano wał.
O	rany,	czy	ja	nie	jestem	praw dziwą	szczęściarą?
–	 Po cze kaj	 –	 pro szę,	 wi dząc,	 że	 chwy ta	 krawat	 obie ma	 rę kami,	 że by	 prze wiązać	mi	 nim	 oczy.

Prze chy la	gło wę	na	bok	w	ocze ki waniu	na	to,	co	po wiem.	Naj pierw	 jed nak	po sy łam	mu	uśmiech,
na	któ re go	wi dok	je go	napię ta	twarz	lek ko	się	rozluźnia.	–	Po wiedz	mi,	co	się	dzie je?	O	co	cho dzi ło
z	tym	te le fo nem,	któ ry	wcze śniej	ode brałeś?
Trzy mając	krawat	w	jed nej	rę ce,	uno si	dru gą	dłoń	i	do ty ka	mo jej	twarzy.	Wtu lam	się	w	nią,	in‐

tensywnie	mru gając,	a	on	przy su wa	się	bli żej.
–	Pamię tasz,	jak	mnie	py tałaś,	czy	pracu ję	z	Bry ce’em?	Bo	nie	chciałaś	się	na	nie go	natknąć,	kie dy

wpad niesz	do	mnie	do	biu ra?	–	Po taku ję,	przy po mi nając	so bie	rozmo wę,	 jaką	od by li śmy	na	so fie
w	 je go	mieszkaniu.	 –	 Sama	myśl,	 że	 czu jesz	 się	 nie zręcznie	 przez	 jakie goś	 face ta	 do pro wadzała
mnie	 do	 szału.	 Oszalałem	 na	 two im	 punk cie	 do	 te go	 stop nia,	 że	mógł bym	 go	 zabić	 tyl ko	 za	 to,
że	od ważył	się	znów	na	cie bie	gapić.	Po	tej	rozmo wie	od rzu całem	wszyst kie	je go	pro po zy cje	współ ‐
pracy.	Nie	chciałem	mieć	z	nim	nic	wspól ne go.	Ale	po tem	coś	od kry łem.	–	Co fa	rę kę	z	mo jej	twa‐
rzy	 i	 prze cze su je	nią	 swo je	wło sy.	 –	Prze glądałem	do ku menty	na	 je go	 te mat	 i	wte dy	zastano wi ła
mnie	 pewna	 rzecz.	 Bry ce	 to	 inte li gent ny	 facet,	 spo ro	 inwe stu je	 i	ma	 suk ce sy,	 ale	 coś	mi	 się	 nie
zgadzało	 w	 je go	 fi nansach.	 Kie dy	 ostat ni	 raz	 praco wali śmy	 dla	 nie go	 z	 Ianem,	 po wie dział	 nam,
że	je go	fir ma	otrzy mu je	daro wi zny	od	różnych	lu dzi.	Ano ni mo we.	Co	oczy wi ście	jest	możli we,	ale
by ło	ich	bar dzo	du żo	i	to	w	wy so kich	kwo tach.	Po kazałem	je	Iano wi	i	po wie działem	mu,	że	gdy by
Bry ce	znów	chciał	nas	zatrud nić,	bie rze my	je go	sprawę.
–	Po dejrze wałeś,	że	ro bi	coś	nie le gal nie?	–	py tam.
–	Wie działem	 to	na	pewno,	ale	mu siałem	zdo być	do stęp	do	 je go	 fi nansów,	że by	 to	udo wod nić.

Cze kałem	więc	cier pli wie,	mając	nadzie ję,	że	znów	zacznie	z	nami	współ praco wać.	Oczy wi ście	wca‐



le	 nie	 mu siało	 do	 te go	 dojść.	 Od mó wi łem	 mu	 co	 najmniej	 kil ka	 razy,	 od kąd	 cię	 po znałem,	 ale
w	końcu	znów	się	do	nas	zwró cił.	–	Pod no si	rę kę	i	zakłada	mi	wło sy	za	uszy.	–	Du żo	ry zy ko wałem,
de cy du jąc	się	na	tę	współ pracę.	Wie działem,	że	od kąd	udało	mu	się	mnie	po nownie	namó wić,	bę ‐
dzie	pró bo wał	się	do	cie bie	przy stawiać.	Bry ce	lu bi	mani pu lo wać	ludźmi	i	grać	im	na	ner wach,	jest
w	tym	naprawdę	świet ny.	Za	każdym	razem,	gdy	się	spo ty kali śmy,	wspo mi nał	o	to bie,	a	ja	nie	mo ‐
głem	w	żaden	spo sób	zare ago wać	ani	ze rwać	współ pracy,	bo	nadal	jeszcze	nic	na	nie go	nie	miałem.
Ian	zatrud nił	pry wat ne go	de tek ty wa,	a	ja	do star czałem	mu	do wo dy,	któ re	mo im	zdaniem	obciążały
Bry ce’a.	Ale	wszyst ko	koszmar nie	się	prze ciągało.	De tek tyw	co	chwi lę	chciał	ode	mnie	no we	do ku ‐
menty	al bo	stwier dzał,	że	to,	co	do stał,	nie	 jest	sprzeczne	z	prawem.	Po wo li	traci łem	cier pli wość.
Bałem	się,	że	mo że	ci	się	coś	złe go	przy trafić.	–	Po	tych	sło wach	chwy ta	mnie	kur czo wo	za	ramio ‐
na.	–	Praca	z	nim	by ła	dla	mnie	straszną	tor tu rą,	Dy lan.	Mam	nadzie ję,	że	o	tym	wiesz.
–	Jasne,	w	po rząd ku.
–	Wcale	 nie.	 –	 Prze su wa	 dłońmi	 po	mo ich	 ramio nach,	 ści skając	 mnie	 za	 łok cie.	 –	Wi działem,

co	ci	zro bił	w	windzie.	Kie dy	Jo ey	mi	po wie dział,	że	śmiał	cię	do tknąć,	zadzwo ni łem	do	ochro ny
i	 po pro si łem,	 że by	 udo stęp ni li	 mi	 nagranie	 z	 kame ry	 w	 windzie.	 Wi działem,	 jak	 zare ago wałaś.
I	jak	ten	gno jek	cię	do tknął.	–	Prze ry wa	na	chwi lę,	zaci skając	mocno	po wie ki.	Kie dy	do ty kam	je go
po liczka,	mo mental nie	otwie ra	oczy.	–	Wpadłem	wte dy	w	szał,	szu kałem	go	po	całym	bu dynku.	Nie
wie działem,	czy	w	ogó le	jeszcze	u	nas	jest,	ale	przy się gam,	że	by łem	go to wy	go	zabić.	Ian	pró bo wał
mnie	uspo ko ić,	ale	w	ogó le	nie	chciałem	go	słu chać.	Prze cież	on	cię	dotknął.	Do tknął	te go,	co	nale ży
do	mnie.	A	wszyst ko	prze ze	mnie,	to	ja	do	te go	do pro wadzi łem.	Mo je	po trze by	by ły	dla	mnie	waż‐
niejsze.	Nie	mo głem	so bie	te go	daro wać.
–	To	nie	by ła	two ja	wi na	i	to	nie	ty	go	spro wo ko wałeś,	że by	znów	zaczął	mnie	prze ślado wać.	Jo ey

po wie dział	mi	nie dawno,	 że	Bry ce	 przy cho dził	 do	nasze go	 skle pu	 co	najmniej	 kil ka	 razy,	 jeszcze
zanim	trafił	się	wam	ten	klient.	To	trwało	już	od	dawna,	a	ty	starałeś	się	mnie	chro nić.	Nie	po wi ‐
nie neś	ro bić	so bie	z	te go	po wo du	wy rzu tów.
Wzdy cha	ciężko,	po cie rając	pal cami	oczy.
–	Bar dzo	do brze	 się	 stało,	 że	nie	wie działem,	że	 cię	nacho dził.	Dzię ki,	 że	mi	o	 tym	nie	po wie ‐

działaś,	naprawdę.
–	Nie	ma	 za	 co	 –	 od zy wam	 się,	 tłu miąc	uśmiech.	 –	 Ja	 też	nie	 cier pię	 cze go kol wiek	 przed	 to bą

ukry wać.
–	Te raz	to	i	tak	już	bez	znacze nia.	Ten	dzi siejszy	te le fon	był	od	de tek ty wa.	Od krył,	że	Bry ce	de ‐

frau du je	 pie niądze	 z	 kont	 klientów.	 To	 właśnie	 by ły	 te	 tajem ni cze	 daro wi zny.	 Mu siałem	 pójść
do	biu ra	i	prze kazać	mu	wszyst ko,	co	miałem	na	Bry ce’a.	Te raz	już	po	nim.	Udało	mi	się	go	przy ‐
skrzy nić.
Czu ję	dziwną	lek kość,	jak by	ktoś	zdjął	ze	mnie	wiel ki	cię żar.
–	Pójdzie	do	wię zie nia?
Ki wa	po taku jąco	gło wą.
–	Gro zi	mu	dwadzie ścia	 pięć	 lat.	 –	 Przy ciąga	mnie	 z	 po wro tem	do	 sie bie,	 obejmu jąc	w	 talii.	 –



Prze praszam,	że	ci	o	tym	nie	po wie działem,	ale	de tek tyw	nam	zabro nił.	O	mało	nie	zwario wałem,
trzy mając	to	przed	to bą	w	tajem ni cy,	ale	inaczej	nic	by	nam	nie	wy szło.	Mu siałem	coś	zro bić,	że by
po zbyć	się	go	raz	na	zawsze	z	nasze go	ży cia,	a	zabójstwo	nie	wcho dzi ło	w	grę.
–	Dzię ku ję	za	to,	co	zro bi łeś.
Nachy la	się,	opie rając	czo łem	o	mo je	czo ło.
–	Zawsze	bę dę	cię	chro nił,	Dy lan.	Nie	je ste śmy	jeszcze	mał żeństwem,	ale	przy siągłem	to	so bie	już

dawno	te mu.
Się gam	do	ty łu	za	swo je	ple cy,	wyjmu ję	mu	z	rę ki	krawat	i	pod no szę	mię dzy	nas.
–	A	ja	zawsze	bę dę	ci	ufać.	We	wszyst kim.	Łącznie	z	tym,	co	masz	zamiar	za	chwi lę	mi	zro bić.
Z	chwi lą	gdy	wyjmu je	krawat	z	mo jej	dło ni,	z	 je go	twarzy	ulat nia	się	cała	 łagod ność.	Prze miana

ta	nastę pu je	 bły skawicznie,	 jak by	miał	w	 środ ku	 jakiś	 pstry czek.	Drapieżny	błysk	w	oku,	 falu jące
nozdrza,	drgające	mię śnie	szczę ki.	Mam	przed	so bą	cał kiem	inne go	Re ese’a	–	wład cze go,	któ ry	za‐
wsze	do staje	to,	co	chce.	A	w	tym	mo mencie	chce	właśnie	mnie.
–	Zamknij	oczy.
Ro bię	to	au to matycznie,	bez	se kundy	namy słu.	Ani	my ślę	mu	się	sprze ci wiać.	Pragnę	wszyst kie ‐

go,	co	chce	mi	dać	ten	mężczy zna.	Jak	do tąd	jeszcze	ni gdy	nie	zasłaniał	mi	oczu,	zo stawiając	mnie
cał ko wi cie	 zdaną	 na	 je go	 łaskę,	 ale	 ufam	 mu	 bezgranicznie.	 Mo że	 w	 tej	 chwi li	 zro bić	 ze	 mną
wszyst ko,	a	ja	przyjmę	to	z	rado ścią.
Je dwabny	 krawat	 zsu wa	 się	 na	 mo je	 oczy.	 Kie dy	 zawiązu je	 mi	 go	 z	 ty łu	 gło wy,	 od wracam

ją	 i	 przy ci skam	 usta	 do	 je go	 ramie nia.	 Po tem	 obejmu je	 mnie	 wpół,	 pod no si	 z	 pod ło gi	 i	 sadza
na	sto le.
–	Po łóż	się.	Chcę,	że byś	uło ży ła	rę ce	na	blacie	i	ich	od	nie go	nie	od ry wała.	Wszyst ko	jasne?
–	Tak	–	od po wiadam,	od chy lając	się	do	ty łu	na	drewnianym	blacie.	Kładę	dło nie	płasko	obok	sie ‐

bie,	cze kając	na	dal sze	instruk cje.	Czu ję,	jak	staje	mię dzy	mo imi	no gami	i	prze su wa	dło nie	w	gó rę
ud,	bawiąc	się	skrajem	su kienki.
–	Wiesz,	w	któ rym	mo mencie	uświado mi łem	so bie,	że	cię	ko cham?
Wy daję	z	sie bie	zasko czo ne	westchnie nie,	nie	spo dzie wając	się	te go	ty pu	wy znań.	Nie	my ślałam,

że	właśnie	w	takim	mo mencie	zre wanżu je	mi	się	tym	samym	py taniem,	jakie	sama	mu	kie dyś	za‐
dałam.	Mo je	ciało	i	umysł	są	zapro gramo wane	na	seks	i	tyl ko	te go	ocze ku ją,	choćby	nawet	miał	być
czymś,	cze go	jak	do tąd	nie	pró bo wałam.	Ale	na	pewno	nie	są	przy go to wane	na	takie	sło wa.	Sło wa,
któ re	są	dla	mnie	najcenniejszym,	co	mo że	mi	ofiaro wać.
Nie	od po wiadam,	po za	tym	i	tak	nie	je stem	w	stanie	nic	z	sie bie	wy do być.	Czu ję,	jak	napi na	się

każdy	mię sień	w	mo im	cie le	 i	od ru cho wo	wstrzy mu ję	po wie trze	w	płu cach,	że by	mój	gło śny	ury ‐
wany	od dech	nie	zagłu szył	te go,	co	chce	mi	po wie dzieć.	To	chy ba	bę dzie	jeszcze	bar dziej	wzru sza‐
jące	niż	przy się ga	mał żeńska,	któ rą	wy po wie my	za	dwa	dni.	A	wy brali śmy	tak	ro mantyczny	tekst,
że	za	każdym	razem,	gdy	go	czy tam,	nie	po trafię	po wstrzy mać	się	od	płaczu.
–	Wy glądasz	na	zde ner wo waną	–	stwier dza.	–	Mo że	nie	chcesz	te go	wie dzieć?
Uśmie cham	się,	wy puszczając	z	zę bów	przy gry zio ną	war gę.



–	Nie,	 skąd.	Oczy wi ście,	że	chcę.	Tyl ko	nie	spo dzie wałam	się,	że	bę dziesz	mi	 te raz	mó wił	 takie
rze czy.
–	Po staram	się	streszczać	–	zapewnia.	–	Ty	mi	po wie działaś,	dlate go	uważam,	że	po winnaś	wie ‐

dzieć,	jak	by ło	ze	mną.
Prze su wa	dło nie	w	gó rę	po	su kience,	prze śli zgu jąc	ni mi	po	mo ich	pier siach.	Te raz,	gdy	mam	za‐

sło nię te	oczy,	zu peł nie	inaczej	od czu wam	je go	do tyk	na	swo im	cie le,	sku pio na	tyl ko	na	tym,	do kąd
wę dru ją	je go	dło nie.	Chwi lę	po tem	jed na	z	nich	zasty ga	uło żo na	płasko	na	mo ich	pier siach.
–	Co	ro bisz?	–	py tam,	gdy	jej	nie	co fa.
–	Chcę	po czuć,	jak	zare agu jesz	na	to,	co	ci	po wiem.
Na	te	sło wa	zaczy nam	cała	drżeć	pod	jej	do ty kiem.
–	Do brze.
Daje	mi	kil ka	se kund,	że bym	mo gła	się	uspo ko ić,	bo	bar dzo	mi	te go	po trze ba.	Je śli	pragnie	po ‐

czuć	mo ją	re ak cję,	mu szę	uspo ko ić	bi jące	 jak	oszalałe	ser ce.	Bio rę	kil ka	uspo kajających	od de chów,
czu jąc,	że	po wo li	się	rozluźniam.
Wte dy	zaczy na	mó wić.
–	Uświado mi łem	so bie,	 że	 cię	ko cham,	kie dy	przy słałaś	mi	SMS-a	z	prośbą,	 że bym	zo stawił	 to,

co	ro bię,	i	do	cie bie	przy je chał.	Nie	mu siałem	w	ogó le	się	nad	tym	zastanawiać,	Dy lan,	ani	se kun‐
dy.	Jeszcze	do brze	nie	skończy łem	go	czy tać,	a	już	miałem	w	rę ce	klu czy ki	i	pę dzi łem	do	drzwi.
Na	te	sło wa	zawiązany	na	mo ich	oczach	krawat	ro bi	się	mo kry	od	łez.	Nie	je stem	w	stanie	się	po ‐

hamo wać,	tym	bar dziej,	że	nie	mo gę	go	w	tym	mo mencie	zo baczyć.	Koncentru ję	się	więc	wy łącznie
na	 je go	 prze sy co nym	 abso lut ną	 szcze ro ścią	 gło sie,	 zamiast	 jak	 zwy kle	 to nąć	w	 je go	 oczach.	Drżę
na	całym	cie le	pod	je go	do ty kiem	oszo ło mio na	tym	wy znaniem,	do sko nale	wie dząc,	że	to	wy czu wa.
Ser ce	 trze po cze	mi	 w	 pier siach	 tak	mocno,	 aż	mam	wraże nie,	 że	 wszyst kie	mo je	 ko ści	 wi bru ją
od	je go	szaleńcze go	ryt mu.
–	Ko chanie	–	od zy wa	się	po nownie	znacznie	mięk szym	gło sem	–	nawet	gdy bym	był	na	dru gim

końcu	świata,	i	tak	znalazł bym	spo sób,	że by	być	przy	to bie,	gdy byś	tyl ko	o	to	po pro si ła.	Nic	nie	jest
dla	mnie	 ważniejsze	 od	 cie bie.	 I	 ni gdy	 nie	 bę dzie.	 Po wie działaś	 mi,	 że	 zako chałaś	 się	 we	mnie
w	mo je	uro dzi ny,	prawda?
–	 Uhm…	 –	 Pod no szę	 dłoń	 i	 ocie ram	 po je dynczą	 łzę,	 któ ra	 wy do stała	 się	 spod	 opaski	 i	 spły wa

mi	po	po liczku.	–	Tak,	a	co?
–	Bo	my ślę,	że	ty	też	się	we	mnie	zako chałaś	tam te go	wie czo ru.
Nie	je stem	już	dłu żej	w	stanie	po wstrzy my wać	pły nących	stru mie niem	łez.	Po taku ję	kil kakrot nie,

zasłaniając	 dłońmi	 twarz.	 Płaczę,	 bo	 wiem,	 że	 ma	 rację.	 Rze czy wi ście	 już	 wte dy	 go	 ko chałam.
Uświado mi łam	 to	 so bie,	 bo	 bar dzo	 chciałam	 się	 z	 nim	 zo baczyć,	 choć	 wcze śniej	 upie rałam	 się
przed	 samą	 so bą,	 że	 nie	 po winni śmy	 tak	 czę sto	 się	 spo ty kać.	 Wówczas	 jed nak	 po stano wi łam
za	wszel ką	ce nę	stłu mić	to	uczu cie	i	mo że	nawet	na	mo ment	mi	się	to	udało,	ale	on	i	tak	wie dział.
Od	zawsze.
–	Kie dy	otwo rzy łem	drzwi	i	zo baczy łem	cię	na	pro gu,	do tar ło	do	mnie,	że	nie	tyl ko	ja	je stem	za‐



ko chany.	Wte dy	za	nic	byś	się	do	te go	nie	przy znała,	ale	wiem,	że	ty	też	już	mnie	ko chałaś.
Mo im	 ciałem	 wstrząsa	 fala	 płaczu.	 Nagle	 je go	 dłoń	 prze su wa	 się	 po	 mo ich	 pier siach	 w	 gó rę

i	wśli zgu je	pod	kark,	pod no sząc	mnie	do	gó ry.	Siadam	na	sto le,	od ry wając	rę ce	od	twarzy,	 i	chcę
jak	zwy kle	ukryć	się	w	zagłę bie niu	na	je go	szyi,	ale	w	tym	mo mencie	zsu wa	w	dół	krawat.	Mru gam
kil kakrot nie,	że by	przy zwy czaić	oczy	do	światła,	a	on	ocie ra	kciu kami	pły nące	mi	po	po liczkach	łzy.
–	To	prawda,	ko chałam	cię	–	szep czę,	zaci skając	pal ce	na	 je go	ko szu li,	pod czas	gdy	on	obejmu je

dłońmi	mo ją	twarz.	Po ciągam	gło śno	no sem,	po wo li	do cho dząc	do	sie bie,	wpatrzo na	w	intensywną
zie leń	 je go	oczu.	–	By łam	tym	prze rażo na,	ale	cię	ko chałam.	W	to bie	nie	da	się	nie	zako chać,	nic
na	to	nie	po radzę.
Zaczy na	się	śmiać,	prze ciągając	pal cem	po	zwie szającym	się	z	mo jej	szyi	krawacie.
–	Cu downie	zare ago wałaś.	Ser ce	bi ło	ci	jak	oszalałe.
–	Och,	to	żad na	no wość.	Wy star czy,	że	je stem	z	to bą	w	jed nym	po mieszcze niu,	a	natych miast	za‐

czy na	wario wać.	–	Wy ciągam	szy ję,	że by	skraść	mu	cału sa.	–	Dzię ku ję	ci	za	to	wy znanie.
–	Pro szę	bar dzo.	A	te raz…	–	zawie sza	na	mo ment	głos,	prze śli zgu jąc	się	dłońmi	po	mo ich	bo kach

i	obejmu jąc	mnie	wpół.	–	Mu si my	pójść	na	gó rę	po	no wy	krawat.	Ten	cał kiem	prze mo czy łaś.
Prze chy lam	 gło wę	 na	 bok,	 uno sząc	 brew.	 Nic	 nie	 po radzę,	 że	 tak	 łatwo	 mu	 mnie	 pod nie cić

i	z	miejsca	przy cho dzą	mi	do	gło wy	ko smate	my śli.
Zauważa	mój	gest,	po sy łając	mi	uśmiech.
–	No	dalej,	po wiedz	to.
–	Ale	co?
–	Wiesz	co.
–	No	chy ba	nie.	Przy kro	mi,	ale	nie	mam	po ję cia,	o	czym	mó wisz.
–	Czyżby?	 Jakoś	 trud no	mi	uwie rzyć,	 że	nie	masz	w	 tym	mo mencie	 ocho ty	 zro bić	 jakieś	 alu zji

ze	sło wem	„prze mo czo ny”.
Chi cho czę,	opuszczając	gło wę	i	prze ciągając	pal cami	po	gu zi kach	je go	ko szu li.
–	I	kto	tu	ma	zbo czo ne	my śli?	Na	pewno	nie	ja.
–	Prawda,	że	mam	rację?
–	No	mo że.
–	Zaraz	się	prze ko namy.
Wśli zgu je	nie spo dzie wanie	dłoń	mię dzy	mo je	no gi	i	do ty ka	nią	majtek.
–	Och,	Re ese…	–	Gło wa	od ru cho wo	opada	mi	na	bok,	a	dło nie	zaci skają	się	na	je go	ramio nach.	Ale

jaz da!	Cała	 drżę,	 gdy	wo dzi	 pal cami	po	 ko ronko wym	mate riale,	 drażniąc	mnie	 le ciut kim,	 prawie
nie od czu wal nym	do ty kiem.
–	Nie	chcesz,	to	nie	mów	–	szy dzi	ze	mnie	ni skim	gło sem.	–	Nie	przy znawaj	się,	że	je steś	w	tej

chwi li	 kom plet nie	mo kra.	 Że	mo głabyś	w	mo mencie	 dojść	 pod	 do ty kiem	mo ich	 pal ców,	 gdy bym
tyl ko	ze chciał.
–	A	je śli	nie	po wiem,	to…	o	jejku,	Re ese…	prze staniesz?
–	Tak.



Pod no szę	gło wę,	spo glądając	mu	w	oczy.
–	Do bra.	To	wróćmy	na	po czątek	i	po wiedz	to	jeszcze	raz.
–	Mu si my	pójść	na	gó rę	po	no wy	krawat.	Ten	cał kiem	prze mo czy łaś.
–	Nie	tyl ko	to!	–	wo łam	ży wio ło wym	to nem.	–	Je stem	cała	mo kra,	a	mo je	majt ki	są	prze mo czo ne

na	wy lot.	Równie	do brze	mógł byś	mi	je	zdjąć.	Do	ni cze go	mi	nie	są	po trzebne,	a	to bie	pewnie	tyl ‐
ko	prze szkadzają.	Mo że	być?	Nie	zapo mniałam	użyć	sło wa	„prze mo czo ny”?
Spo gląda	na	mnie	iro nicznie,	po	czym	je go	twarz	rozjaśnia	się	w	uśmie chu.
–	Zbo cze niec.	Wie działem,	że	so bie	nie	daru jesz.
Wyjmu je	dłoń	z	mo ich	majtek,	po	czym	chwy ta	mnie	z	ty łu	za	uda.
–	Mo że my	w	końcu	pójść	po	ten	krawat?	Tak	mnie	nakrę ci łeś,	że	jak	nie	do kończysz	te go,	co	za‐

cząłeś,	we zmę	sprawy	we	własne	rę ce.	A	raczej	pal ce.
Na	te	sło wa	marszczy	brwi.
–	Nikt	 inny	nie	bę dzie	za	mnie	kończył.	Nawet	ty.	Dojdziesz,	kie dy	ci	po zwo lę.	Na	mo im	fiu cie

al bo	w	ustach,	ale	na	pewno	nie	na	swo ich	pal cach.
–	Mo że	być	–	od po wiadam,	prze su wając	się	na	brzeg	sto łu.	–	Pod	warunkiem,	że	to	nastąpi	w	cią‐

gu	najbliższych	pię ciu	mi nut.	Bo	inaczej…	–	zawie szam	głos,	rzu cając	mu	pro wo ku jące	spojrze nie.
Zdejmu je	mnie	 ze	 sto łu	 i	 prze rzu ca	 so bie	 przez	 ramię.	 Piszczę,	 obej mu jąc	 go	 rę kami	w	 pasie,

a	on	nie sie	mnie	w	kie runku	scho dów.
–	Bo	inaczej	nic	z	te go	–	kończy	za	mnie.	–	Jak	bę dziesz	mnie	po ganiać	al bo	gro zić,	że	sama	so bie

zro bisz	do brze,	w	ogó le	dziś	nie	dojdziesz.	Przy wiążę	cię	do	łóżka	i	bę dziesz	mu siała	patrzeć,	 jak
sam	so bie	radzę,	tym	razem	mię dzy	two imi	cyckami.
–	Do tar ło	do	mnie	tyl ko	sło wo	„łóżko”,	nic	wię cej.	Wi dok	two je go	tył ka	strasznie	mnie	rozprasza

–	oznajmiam,	dając	mu	so lid ne go	klap sa,	gdy	ru szamy	po	scho dach	na	gó rę.
–	À	pro pos	tył ków,	mam	dziś	zamiar	twój	bzyk nąć.
Mo mental nie	cała	sztywnie ję,	otwie rając	sze ro ko	oczy	z	zasko cze nia.	O	cholera,	anal?	Jestem	na	to	go‐

towa?
Chy ba	wy czu wa	mój	nie po kój,	bo	zaczy na	mnie	głaskać	uspo kajająco	po	nagim	udzie.
–	Spo kojnie,	ko chanie.	Zaufaj	mi.	Zro bię	tak,	że by	ci	by ło	do brze,	jak	zawsze.
–	Och,	Re ese	–	mam ro czę	ner wo wo	pod	no sem,	opuszczając	gło wę	na	je go	ple cy.
–	Za	chwi lę	wy krzy czysz	to	na	cały	głos,	i	to	nie	raz.
Zaczy nam	się	śmiać,	mo mental nie	się	rozluźniając	i	zo stawiając	za	so bą	wszyst kie	obawy.



Rozdział	20

LEŻĘ	NA GO	NA	ŁÓŻKU	z	rę kami	wy ciągnię ty mi	po nad	gło wę.	Kie dy	Re ese	zdjął	mnie	z	ramie ‐

nia,	po stawił	na	pod ło dze	i	ściągnął	ze	mnie	su kienkę	i	majt ki,	usły szałam	od	nie go	trzy	po le ce nia,
któ re	natych miast	ocho czo	wy ko nałam.
–	Po łóż	się,	złap	za	słup ki	łóżka	i	ani	na	chwi lę	nie	wy puszczaj	ich	z	rąk.
Zaci skam	 dło nie	 na	 dwóch	 drewnianych	 słup kach	 w	wezgło wiu,	 on	 zaś	 staje	 przede	mną	 przy

brze gu	 łóżka.	 Jak	 do tąd	 nie	 zasło nił	 mi	 oczu,	 za	 co	 je stem	 mu	 ogrom nie	 wdzięczna,	 bo	 mo gę
do	wo li	chło nąć	wzro kiem,	 jak	po wo li	 rozpi na	gu zi ki	ko szu li.	Nie	spie szy	się,	do sko nale	wie dząc,
jak	 to	na	mnie	działa.	Gdy by	wcze śniej	nie	 kazał	mi	 le żeć	nie ru cho mo,	 z	pewno ścią	by łabym	 już
przy	nim,	że by	w	re kor do wo	szybkim	czasie	ze drzeć	z	nie go	ko szu lę.
Za	mo ment	mo gę	się	już	de lek to wać	wi do kiem	je go	nagiej	klat ki	pier sio wej	–	smu kłych	ide al nie

wy rzeźbio nych	mię śni,	sze ro kich	bar ków	i	lek ko	opalo nej	skó ry.	Po dzi wiam	wspaniale	zary so wany
brzuch,	marząc,	by	jak	najszybciej	po ło żyć	na	nim	swo je	zachłanne	dło nie.
Zaci skam	mocniej	rę ce	na	wezgło wiu	łóżka.
Rozpi na	pasek	od	spodni,	prze su wając	przy	tym	le ni wie	wzro kiem	po	mo im	cie le,	nie	po mi jając

ani	jed ne go	skrawka.	Stop nio wo	zsu wa	go	co raz	ni żej,	aż	nie spo dzie wanie	szy bu je	do	gó ry,	napo ty ‐
kając	mo je	spojrze nie.
–	Ze gnij	no gi	w	ko lanach	i	je	rozłóż.	–	Po słusznie	wy ko nu ję	to,	o	co	pro si.	–	Jeszcze	sze rzej.
Rozsu wam	je	na	bo ki	naj dalej	jak	mo gę,	cał ko wi cie	się	przed	nim	otwie rając.	Czu ję	w	do le	pul so ‐

wanie,	 spragnio na	 go	 wręcz	 nie	 do	 wy trzy mania,	 ale	 on	 wciąż	 tyl ko	 patrzy.	 Wi doczna	 w	 je go
oczach	 fascy nacja	 sprawia,	 że	 je go	 ru chy	 stają	 się	 znacznie	 szybsze.	 Zsu wa	 po spiesznie	 spodnie
i	bok ser ki,	schy lając	się,	że by	się	ich	po zbyć.	Kie dy	ru sza	w	stro nę	ko mo dy,	przy su wam	no gi	nie co
bli żej	do	sie bie.
–	Hej,	nie	kazałem	ci	te go	ro bić	–	stro fu je	mnie,	zer kając	przez	ramię	i	otwie rając	gór ną	szu fladę.

–	Rozłóż	je	z	po wro tem.
Po słusznie	rozsu wam	ko lana	na	bok,	zatrzy mu jąc	je	zale d wie	parę	centy me trów	nad	mate racem.

Wyjmu je	 je den	 ze	 swo ich	 krawatów,	 po	 czym	 pod cho dzi	 stanowczym	 kro kiem	 do	 łóżka.	W	 tym
mo mencie	nie	ma	w	nim	 już	ani	 śladu	z	 face ta,	któ ry	kil ka	mi nut	 te mu	wy znawał	mi,	kie dy	 się
we	mnie	zako chał.	Nie dawna	tkli wość	znik nę ła	 i	 te raz	emanu je	z	nie go	 już	tyl ko	wład czość.	Wąt ‐
pię,	czy	kie dy kol wiek	wi działam	coś	równie	pod nie cające go.
Nachy la	się	nade	mną	z	krawatem	w	jed nej	rę ce	i	prze śli zgu je	dru gą	po	mo im	ramie niu,	zaci ska‐



jąc	ją	na	mo jej	obejmu jącej	kur czo wo	słu pek	dło ni.
–	Nie	wol no	ci	go	puszczać.	Je śli	zro bisz	to	wcze śniej,	niż	po zwo lę,	przy wiążę	cię	do	łóżka,	jasne?
–	Tak.
–	To	do brze.	–	Przy wie ra	gwał townie	war gami	do	mo ich	ust,	rozgniatając	je	w	prawie	bru tal nym

po całunku.	–	To	mo je	ostat nie	sło wa,	zanim	we zmę	cię	tak,	jak	już	nie	mo gę	się	do cze kać.	Nie	bę ‐
dziesz	mnie	wi dzieć	ani	sły szeć,	do pó ki	ci	nie	po zwo lę.	Zro zu miano?
–	Tak	–	po twier dzam	pewnym	gło sem,	w	któ rym	nie	sły chać	ani	odro bi ny	nie po ko ju.
Pod no si	się	nie co	i	zasłania	mi	oczy	krawatem.
–	Masz	się	sku pić	tyl ko	na	do znaniach,	jakich	ci	do star czę.	Na	ni czym	innym.
Uno szę	po słusznie	gło wę,	że by	mógł	zawiązać	go	z	ty łu.	Po tem	czu ję,	jak	mate rac	ugi na	się,	a	on

wstaje	i	zni ka.	Zo stawio na	sama	so bie	sły szę	w	uszach	je dy nie	swój	od dech.	Nie	jest	wcale	ury wa‐
ny,	 jak	u	ko goś,	kto	się	de ner wu je,	a	 je dy nie	 lek ko	przy spie szo ny	za	sprawą	od czu wane go	prze ze
mnie	 pod nie ce nia.	 Je stem	 skłonna	 przy jąć	 wszyst ko,	 co	 tyl ko	 ze chce	mi	 ofiaro wać,	 nawet	 gdy by
miało	to	być	coś	zu peł nie	no we go,	cze go	wcze śniej	nie	do świad czy łam.	Nie	czu ję	się	ani	odro bi nę
spię ta.	Tyl ko	go to wa.
I	to	jak	cho le ra.
Sły sząc	od gło sy	z	kuch ni,	od ru cho wo	od wracam	gło wę	w	jej	stro nę.
Stuk nię cie	drzwi czek	od	szaf ki.
Ci chy	brzęk	lo du	na	dnie	pu stej	szklanki.	Li czę,	że	zaraz	usły szę	szum	wo dy	z	kranu,	ale	nic	ta‐

kie go	nie	nastę pu je.
Wy daję	z	sie bie	gło śny	okrzyk	zasko czo na	nie spo dzie wanym	do ty kiem	je go	dło ni	na	swo ich	kost ‐

kach	u	nóg.	Wy pro sto wu je	mi	no gi	i	co fa	rę ce.	Wy tę żam	słuch,	spo glądając	w	dół	ciała,	choć	i	tak
nie	je stem	w	stanie	nic	zo baczyć.	Mo gę	tyl ko	so bie	wy obrażać,	że	stoi	w	no gach	łóżka	ze	szklanką
w	dło ni,	uważnie	mi	 się	przy glądając.	Ma	po tężną	erek cję	 i	 jest	 twar dy	 jak	 skała,	więc	że by	choć
tro chę	 so bie	ulżyć,	 po cie ra	pe ni sa	 rę ką.	Na	 tę	myśl	 zaci skam	 jeszcze	mocniej	 dło nie	na	drewnia‐
nych	słup kach,	czu jąc	skurcz	w	pod brzu szu.
Czy	moż na	mieć	or gazm	jedy nie	z	samego	podniecenia?	Jeśli	nie,	wszyst ko	wskazu je	na	to,	że	będę	pierw sza.
–	Aaa!	 –	Wzdry gam	się,	 czu jąc	 chłod ny	do tyk	 lo du,	prze su wające go	 się	po	we wnętrznej	 stro nie

mo je go	uda.	Re ese	rozsze rza	mi	przy	tym	mocniej	no gi,	sado wiąc	się	mię dzy	ni mi.	Chy ba	do my ‐
ślam	się,	do kąd	za	chwi lę	zawę dru je	su nąca	po	mo jej	skó rze	kost ka	lo du.	Ale	kie dy	je stem	prawie
pewna,	 że	 za	mo ment	 znajdzie	 się	mię dzy	 no gami,	 nie spo dzie wanie	 skrę ca,	 uni kając	 intym nych
miejsc.
Czu ję,	 jak	chwy ta	mocno	mo je	bio dro,	unie ru chamiając	mnie	na	mate racu.	Kost ka	 lo du	prze śli ‐

zgu je	 się	 po	mo im	brzu chu,	 do cie rając	 po mię dzy	pier si.	 Jej	 śladem	su ną	 je go	usta,	 rozgrze wając
schło dzo ną	przed	chwi lą	skó rę.	Pod ry wam	gło wę	do	gó ry,	gdy	prze su wa	nią	po	obojczy ku,	a	po tem
okrąża	su tek.
–	Re ese…
Przy gry zam	war gę,	 że by	 się	opamię tać.	 Jeszcze	 chwi la,	 a	zacznę	 się	nie przy tom nie	wić	 i	 rzu cać



na	łóżku,	nie	po trafiąc	znieść	tak	sil ne go	do znania.
Ale	udaje	mi	się	po wstrzy mać.
Ję czę	 ci cho,	 gdy	 lód	 do ty ka	 sut ka.	Wzdry gam	 się,	 czu jąc	 ukłu cie	 zim na,	 ale	 rozkosz	 zwy cię ża,

więc	ani	my ślę	pro te sto wać.	Tym	bar dziej,	że	w	ślad	za	nim	po dążają	je go	go rące	usta.	Tym	razem
nie	mru czy	z	zado wo le nia,	przy wie rając	ni mi	do	mo je go	ciała,	jak	zwy kle	to	ro bił.	Nie	daje	żad ne ‐
go	znaku,	że	sprawia	mu	to	przy jem ność,	ale	nie	je stem	zdzi wio na.	Pamię tam,	jak	mnie	ostrze gał,
że	nie	bę dę	go	wi dzieć	ani	sły szeć;	najwy raźniej	do ty czy	to	tak że	wszyst kich	namięt nych	od gło sów.
Prze su wa	usta	po wo li	po	mo jej	pier si,	zo stawiając	na	niej	swo je	mi ło sne	znaki.	W	po dobny	spo ‐

sób	 obcho dzi	 się	 z	 dru gą	 –	 najpierw	 chłod ny	 do tyk	 lo du,	 po tem	 cie pło	 je go	 ssących	 skó rę	 ust
i	uczu cie	pust ki,	kie dy	je	od ry wa.	Chwi lę	po tem	zsu wa	się	w	dół,	chwy tając	mnie	za	uda	i	sze ro ko
je	rozwie rając.	Zakładam,	że	lód	nie	bę dzie	mu	już	po trzebny	i	się	go	po zbył,	więc	ocze ku ję	z	nie ‐
cier pli wo ścią	go rące go	do ty ku	ję zy ka	mię dzy	no gami	i	je go	palące go	od de chu.
–	Och!	–	Przy	pierwszym	po ciągnię ciu	ję zy ka	wy prę żam	się	w	łuk	na	mate racu,	omal	nie	wy pusz‐

czając	z	rąk	słup ków	łóżka.	Je go	do tyk	jest	 lo do wato	zim ny.	Wśli zgu je	się	we	mnie	do	środ ka	jak
top nie jący	 lód,	de lek tu jąc	mo im	smakiem.	Tym	razem	je go	war gi	są	chłod ne,	więc	do my ślam	się,
że	trzy ma	kost kę	lo du	w	ustach.	Za	mo ment	mam	już	pewność,	że	tak	jest,	czu jąc	na	łech taczce	jej
ostry	brzeg.
–	O	rany,	Re ese!
Scho dzi	ni żej,	wsu wając	mi	trzy maną	war gami	kost kę	lo du	do	środ ka	i	z	po wro tem	ją	wyjmu jąc.

To	zu peł nie	no we	do znanie	do pro wadza	mnie	na	skraj	or gazmu.	Le d wo	się	po wstrzy mu ję,	czu jąc
jak	w	środ ku	pali	mnie	ogień.	Zaci skam	uda	na	je go	gło wie,	starając	się	opano wać	ich	drże nie.	Je ‐
stem	 już	 o	 krok	 od	 speł nie nia,	 ję cząc	 nie przy tom nie	 je go	 imię	 i	 ści skając	 drewniane	 słup ki	 tak
mocno,	aż	mam	obawy,	że	lada	chwi la	je	wy rwę.
Nagle	chłód	zni ka,	a	do	mo ich	uszu	do cho dzi	chrzęst	miażdżo ne go	w	zę bach	lo du.	Mi jają	ko lejne

se kundy,	a	ja	uświadamiam	so bie,	że	najwy raźniej	nie	chce	jeszcze,	że bym	do szła.	Bio rę	więc	kil ka
głębszych	 od de chów,	 od dalając	 nie co	 od	 sie bie	 nad ciągający	 or gazm,	 ale	 w	 tym	mo mencie	 znów
wśli zgu je	się	ustami	mię dzy	mo je	no gi.
War gi	 nadal	 ma	 lek ko	 chłod ne,	 ale	 czu ję	 już	 znajo my	 żar	 ję zy ka.	 Pie ści	 mnie	 nim	 namięt nie

w	 środ ku,	 aż	 zaczy nam	go	nie skład nie	błagać,	 że by	w	końcu	dał	mi	dojść.	Wte dy	prze ciąga	 ję zy ‐
kiem	po	mo ich	najintym niejszych	zakamar kach,	 rozsu wając	 je	pal cami.	Okrąża	kil kakrot nie	czub‐
kiem	łech taczkę,	po	czym	przy wie ra	do	niej	i	zaczy na	drażnić	w	ide al nym	ryt mie,	a	ja	znów	je stem
bli ska	or gazmu.	Chy ba	do brze	o	tym	wie,	bo	wsu wa	mi	dło nie	pod	pu pę,	uno si	 ją	 i	zaczy na	li zać
mo ją	dru gą	szpar kę.
–	O,	nie!	Po cze kaj,	nie…	O	jejku,	Re ese,	błagam,	nie!	Oooooch…
Ni gdy	wcze śniej	 te go	nie	ro bił,	zdarzało	mu	się	tyl ko	przy ci skać	do	niej	palec.	Od ru cho wo	zaci ‐

skam	mię śnie,	zu peł nie	się	nie	kontro lu jąc.	Je go	ję zyk	nie	po wi nien	w	ogó le	się	tam	znaleźć,	a	już
na	pewno	nie	mo że	mi	to	do star czać	aż	tak	fantastycznych	do znań.
Prawda,	że	nie?



Nic	z	te go,	jest	wprost	prze ciwnie.
Li że	mnie	 tak	samo,	 jak	wcze śniej	mo ją	 cip kę,	a	 ja	kom plet nie	zatracam	się	w	 tym	cu downym,

zu peł nie	 mi	 do tąd	 nie znanym	 do świad cze niu.	 Ser ce	 wali	 mi	 jak	 mło tem,	 a	 w	 gło wie	 cały	 czas
dźwię czą	wy po wie dziane	przez	nie go	wcze śniej	sło wa:	Masz	się	sku pić	tylko	na	doznaniach,	jakich	ci	do‐
star czę.	Na	niczym	innym.
I	tak	właśnie	ro bię.	Koncentru ję	się	na	kom plet nie	dla	mnie	no wym	prze ży ciu,	tłu miąc	instynk ty

i	nie	po zwalając,	by	zawład nę ły	mną	obawy.	Czu ję,	jak	po ru sza	rę kami	–	jed na	z	nich	pod no si	mnie
wy żej,	dru ga	prze śli zgu je	się	po	mo im	brzu chu.	Kie dy	mu ska	pal cami	łech taczkę,	jest	już	po	mnie.
Od rzu cam	 gło wę	w	 ekstazie	 do	 ty łu	 i	 wy krzy ku ję	 raz	 za	 razem	 je go	 imię,	 aż	 łamie	mi	 się	 głos.
Wte dy	on	przy wie ra	ję zy kiem	do	mo jej	pu py	i	wśli zgu je	go	do	środ ka,	przez	co	mój	or gazm	prze ‐
dłu ża	się,	prze taczając	przez	mo je	ciało	z	nie spo ty kaną	jak	do tąd	gwał towno ścią.	Do	te go	stop nia,
że	czu ję	się	 jak	sparali żo wana.	 Je stem	kom plet nie	rozbi ta	 i	po zbawio na	zdol no ści	 lo giczne go	my ‐
śle nia.
To	coś	nie wiary god ne go.
Nie	czu ję	nawet,	że	opu ścił	mnie	z	po wro tem	na	mate rac.	Do pie ro	gdy	od wiązu je	krawat,	zaczy ‐

na	co kol wiek	do	mnie	do cie rać.	Otwie ram	oczy,	napo ty kając	je go	spojrze nie.	Wi dać	w	nim	nie po ‐
kój,	nie wiel ki,	ale	udaje	mi	się	go	zauważyć.	A	tak że	nie pewność,	 jak	przyjmę	to,	co	przed	chwi lą
zro bił.	Ale	kie dy	prze sy łam	mu	uśmiech	–	pewnie	pół przy tom ny,	bo	tak	właśnie	się	w	tym	mo men‐
cie	czu ję	–	wszyst kie	je go	obawy	natych miast	się	rozwie wają.
–	Mo żesz	już	pu ścić	łóżko	–	od zy wa	się,	klę cząc	mię dzy	mo imi	no gami.
Ro bię	po słusznie	to,	co	po wie dział,	rozluźniając	rę ce	w	nad garst kach,	po	czym	układam	je	wzdłuż

ciała.	On	tym czasem	się ga	za	zwi nię tą	koł drę	i	wyjmu je	małą	tubkę.	Nie	wi działam	jej	ni gdy	wcze ‐
śniej	ani	nie	miałam	po ję cia,	że	 ją	tam	scho wał.	Staram	się	nie	okazy wać	zde ner wo wania,	bo	mu
ufam,	 i	 to	bezwarunko wo,	 choć	 już	 się	do my ślam,	do	 cze go	mu	bę dzie	po trzebna.	Ale	 chy ba	nie
bar dzo	mi	się	to	udaje,	bo	od kłada	ją	na	bok,	a	po tem	nachy la	się	nade	mną,	do ty kając	dło nią	mo ‐
je go	po liczka.
–	Ni gdy	w	ży ciu	bym	cię	nie	skrzywdził,	Dy lan.	Po do bało	ci	się	to,	co	ci	przed	chwi lą	zro bi łem,

prawda?
Po taku ję,	przy tu lając	się	do	je go	rę ki.
–	Tak.	Nie	spo dzie wałam	się,	ale	rze czy wi ście	tak	by ło.
Uśmie cha	się	do	mnie	lek ko.
–	 Zaufaj	 mi,	 wiesz,	 że	 ni gdy	 bym	 cię	 nie	 okłamał.	 Mo żesz	 po czuć	 lek ki	 dyskom fort,	 ale	 tyl ko

na	samym	po cząt ku	i	obie cu ję,	że	nie	bę dzie	bo lało.	A	po tem	prze ko nasz	się,	jak	bę dzie	ci	cho ler ‐
nie	do brze.	Zgo da?
–	Ro bi łeś	to	już	wcze śniej?	–	py tam	z	lek kim	wy rzu tem	w	gło sie.
Rany,	Dy lan,	daj	sobie	spokój.	Co	cię	obchodzi,	co	robił	przed	tobą?
–	Nie	ro bi łem	te go	z	to bą,	a	tyl ko	ty	się	li czysz.	Je steś	je dy ną	ko bie tą,	z	któ rą	chcę	to	prze ży wać.

–	Się ga	po	tubkę	i	otwie ra	jej	wieczko.	–	Po wiem	ci,	co	zro bi my:	słu chaj	mnie	i	cały	czas	na	mnie



patrz.	Jak	chcesz	zamknąć	oczy,	w	po rząd ku,	ale	kie dy	bę dę	już	w	to bie,	mu sisz	na	mnie	patrzeć.
–	Zgo da	–	po taku ję,	przy glądając	się,	 jak	rozsmaro wu je	na	pe ni sie	żel	nawil żający.	–	A	 to bie	się

po do bało?	No	wiesz,	jak	ro bi łeś	mi	to…	tam.
Wy ci ska	odro bi nę	że lu	na	pal ce	i	od rzu ca	tubkę	na	dru gą	stro nę	łóżka.
–	Po do ba	mi	się	wszyst ko,	co	ci	ro bię.
Mi mo wol nie	 wzdry gam	 się,	 kie dy	 rozsmaro wu je	 chłod ny	 żel	 na	 mo jej	 dru giej	 szpar ce,	 lek ko

ją	naci skając.	Po tem	nie	 spuszczając	 ze	mnie	wzro ku,	wsu wa	do	 środ ka	palec,	 kładąc	dru gą	dłoń
płasko	na	mo im	bio drze,	i	zaczy na	we	mnie	po ru szać,	jed no cze śnie	po cie rając	kciu kiem	łech taczkę.
–	Mmm…	–	Zamy kam	oczy	i	wczu wam	się	w	no we	do znanie,	starając	się	rozluźnić.
–	Dwa	pal ce,	ko chanie.
Czu ję	 lek kie	 ukłu cie	 bó lu,	 gdy	 nie znacznie	 rozsze rza	mo ją	 szpar kę.	Wcho dzi	w	 nią	 jed nak	 bez

tru du	dwo ma	pal cami	i	znów	zaczy na	ni mi	wol no	po ru szać,	zataczając	kół ka.
–	Do brze	ci?	–	py ta.
Otwie ram	oczy.
–	Tak	–	od po wiadam	ze	szcze ro ścią.	–	Bar dzo.	Mo żesz	do dać	jeszcze	je den?
Nie	prze stając	po cie rać	kciu kiem	 łech taczki,	wy su wa	 je	ze	mnie	na	mo ment.	Krzy wię	się	 lek ko,

kie dy	znów	czu ję	go	w	środ ku,	 i	 zaci skam	mocno	po wie ki.	 Je go	dłoń	na	mo ment	nie ru cho mie je,
po zwalając	mi	 przy zwy czaić	 się	 do	 no we go	 rozmiaru.	 Nie	 trze ba	 cze kać	 dłu go,	 jak	 zaczy nam	 go
błagać,	że by	zaczął	się	we	mnie	po ru szać.	Kie dy	rozsze rza	lek ko	pal ce,	otwie ram	oczy	i	mo mental ‐
nie	zaczy nam	tę sk nić	za	je go	pe ni sem.
Chcę	go	w	so bie	po czuć.
Właśnie	tam.
–	Re ese,	pro szę,	chodź.
W	 je go	oczach	po jawia	 się	dzi ki	 błysk	po żądania.	Naj wy raźniej	nie	 ocze ki wał,	 że	 sama	bę dę	go

o	to	pro sić.	Pewnie	zało żył,	że	zaci snę	zę by	i	mu	na	to	po zwo lę,	a	w	najlep szym	wy pad ku	po czu ję
przy jem ność.	Tym czasem	błagam	go	nie przy tom nie,	że by	wziął	mnie	właśnie	w	ten	spo sób.
Wy su wa	ze	mnie	pal ce,	po	czym	zaci ska	dłoń	u	nasady	pe ni sa.
–	Pod ciągnij	ko lana.
Wy ko nu ję	 po słusznie	 je go	po le ce nie,	 on	 zaś	 sado wi	 się	 z	 przo du.	 Po tem	prze śli zgu je	 się	wzro ‐

kiem	po	mo im	cie le,	zaglądając	mi	na	ko niec	w	oczy.
–	Pamię taj,	że	sama	te go	chcesz.	Błagałaś	mnie	o	to.	Po myśl	o	tym.
Napie ra	pe ni sem	na	mo ją	szpar kę,	a	wte dy	czu ję,	jak by	coś	pie kło	mnie	w	środ ku	jak	ogniem.
–	To	najmniej	przy jem na	część.
–	Co	 ty	 nie	 po wiesz	 –	 od ci nam	 się,	 zwie rając	 no gi	 i	 chwy tając	 się	 uło żo nej	 z	 bo ku	 koł dry.	Nic

z	te go,	nie	po trafię	się	rozluźnić.
I	nie	czu ję	już	takiej	ocho ty,	jak	przed	chwi lą.
To	jest	do	bani.
–	Dy lan,	mu sisz	mi	po móc.



–	Co	takie go?
Chwy ta	mnie	za	bio dra,	że by	nie	stracić	równo wagi.
–	Napie raj	na	mnie,	jak byś	chciała	mnie	ode pchnąć	i	nie	wpu ścić	do	środ ka.
To	aku rat	nietrudno	mi	sobie	wy obrazić.
Prze ły kam	gło śno	śli nę,	pró bu jąc	się	od prę żyć.
–	No	do bra.	Tyl ko…	niech	to	szlag!	Po cze kaj	chwi lę.
Do bie ga	mnie	z	gó ry	stłu mio ny	śmiech,	ale	tym	razem	nie	re agu ję	tak,	jak	zro bi łabym	to	nor mal ‐

nie	 –	 czy li	 po słała	 go	 do	 diabła	 i	 zagro zi ła,	 że	 zaraz	 zmie ni my	 po zy cję.	 Zamiast	 te go	 ro bię,
o	 co	pro sił,	 czu jąc,	 jak	 się	we	mnie	 zagłę bia.	 Po wo li,	 centy metr	po	 centy me trze.	Wi dzę,	 jak	 je go
twarz	wy krzy wia	 spazm	rozko szy,	 co	mo mental nie	mnie	pod nie ca	 i	 znów	wraca	mi	ocho ta,	 że by
po czuć	go	w	so bie.	Pod ciągam	ko lana,	przy ci skając	uda	mocno	do	pier si	i	wpuszczając	go	do	środ ‐
ka.
–	O	tak!	–	Wy daje	z	sie bie	ni ski	gar dło wy	po mruk,	zagłę biając	się	we	mnie	w	cało ści.	–	O	rany,	je ‐

steś	prze cu downa.
Owszem,	nie	wie działam,	cze go	ocze ki wać,	ale	na	pewno	nie	 li czy łam	na	aż	 tak	sil ne	do znania.

Czu jąc	go	w	so bie,	mam	wraże nie,	że	po	mo im	cie le	prze tacza	się	fala	ognia.
–	Och…	Re eeeese!
Zaczy na	się	po ru szać,	 jed no cze śnie	pieszcząc	kciu kiem	łech taczkę.	Nie	spuszczam	wzro ku	z	je go

twarzy,	choć	rozkosz,	jaką	czu ję,	jest	tak	intensywna,	że	mam	ocho tę	przy mknąć	po wie ki.	Aby	choć
odro bi nę	złago dzić	do znania,	zanim	cał ko wi cie	się	rozsy pię,	zamy kam	je,	ale	nie	trwa	to	dłu go.
–	Dy lan,	spójrz	na	mnie!	–	Nie	mam	zamiaru	się	sprze ci wiać.	Nachy la	się,	do ci skając	mi	ko lana

do	klat ki	pier sio wej	i	wbi jając	we	mnie	ryt micznie.	–	Po czuj	to.	Po czuj,	jak	ro bię	ci	do brze.	Wszę ‐
dzie.	Chcesz	te go.	Chcesz	mnie	tam	czuć.
–	Tak	–	po twier dzam,	choć	brzmi	to	bar dziej	jak	błagal na	prośba.	Prośba,	że by	nadal	to	ro bił	i	ni ‐

gdy	nie	prze stawał.	Że by	ko chał	każdą	część	mnie,	tak	jak	ro bi	to	te raz.
Je go	od dech	staje	się	nie równy	i	ury wany.	Dy szy	nie przy tom nie	nade	mną,	choć	stara	się	jeszcze

po wstrzy my wać.	Kie dy	wi dzę	go	w	takim	mo mencie,	nie	wy trzy mu ję	i	sama	je stem	już	bli ska	speł ‐
nie nia.
–	Re ese!
–	O	rany,	nie	mo gę!	Dy lan,	nie	mo gę	prze stać!
–	Nie	prze stawaj…	Zaraz	dojdę.
Je go	 ru chy	przy bie rają	na	 si le.	Wbi ja	 się	we	mnie	w	mor der czym	 tem pie,	do pro wadzając	mnie

na	skraj	or gazmu.	Tak	samo,	jak	i	sie bie.
–	Już…	–	le d wo	udaje	mi	się	wy krztu sić,	gdy	ude rza	we	mnie	fala	rozko szy.	Mu szę	go	jed nak	wi ‐

dzieć,	zo baczyć,	jak	do cho dzi,	więc	wal czę	z	mi mo wol nie	przy my kający mi	się	po wie kami.
–	O	kuźwa!	Och,	Dy lan!	AAA!
Nie	spuszczam	wzro ku	z	 je go	twarzy,	z	satysfak cją	obser wu jąc,	 jak	bez	skrę po wania	pod daje	się

ekstazie.	Tym	razem	ro bi	to	inaczej	niż	zwy kle,	znacznie	gwał towniej,	wy krzy ku jąc	mo je	imię	po ‐



mię dzy	 ję kami	rozko szy,	od rzu cając	gwał townie	gło wę	do	 ty łu	 i	napi nając	każdy	mię sień.	 Jeszcze
ni gdy	nie	wi działam	go	w	takim	stanie.	Re agu je	nie zwy kle	intensywnie,	wręcz	chaotycznie,	ale	dla
mnie	nie	ma	pięk niejsze go	wi do ku.
Kie dy	się	wy ci sza,	puszcza	mo je	ko lana	i	wy su wa	się	ze	mnie.	Po tem	obej mu je	mnie	ramio nami

i	mocno	do	 sie bie	przy ciąga,	 cho wając	 twarz	w	mo ich	pier siach.	Czu jąc,	 jak	drży	na	 całym	cie le,
prze cze su ję	mu	wło sy	pal cami.
–	Dzię ku ję,	ko chanie,	że	mi	 to	po daro wałeś.	–	Po chy lam	gło wę,	cału jąc	go	we	wło sy.	–	Wi dzisz,

nie	by ło	tak	źle.	Mó wi łam,	że	ci	się	spodo ba	–	do daję	żar to bli wym	to nem.
Pod no si	na	mnie	wzrok,	zaskaku jąc	mnie	mięk kim	i	czu łym	wy razem	twarzy.
–	Ko cham	cię.
–	Ja	też	cię	ko cham.	–	Po cie ram	no sem	o	je go	nos.	–	Co	te raz?	Zajmie my	się	pako waniem	mo ich

rze czy?	Chy ba	spo ro	jeszcze	zo stało.
Uno si	znacząco	brew,	rozglądając	się	po	po ko ju.
–	Anal	i	przy go to wania	do	two jej	prze pro wadzki?	Mmm…	Uwiel biam	czwart ko we	wie czo ry.
Od chy lam	 gło wę	 do	 ty łu	 i	 wy bu cham	 śmie chem,	 on	 zaś	 zaci ska	mocniej	 ramio na,	 przy ciągając

mnie	jeszcze	bli żej	do	sie bie.
Ni gdy	nie	bę dę	mieć	do syć	tej	bli sko ści.



Rozdział	21

JUTRO	WY CHO DZĘ	ZA	MĄŻ.

Naresz cie	zostanę	Dy lan	Car roll.
Ju pi!
No	dobra,	Dy lan,	skup	się.
Sie kam	na	 drobne	 kawał ki	 tabliczki	 cze ko lady	 de se ro wej,	 z	 któ rej	 bę dę	 ro bić	 krem	do	 swo je go

tor tu	we sel ne go,	pod czas	gdy	Bro oke	jak	zahip no ty zo wana	wpatru je	się	w	mi sę	mik se ra.	Omal	nie
ze mdlała	 z	wraże nia,	gdy	dziś	 rano	po wie działam	 jej,	 że	ma	samo dziel nie	przy rządzić	krem	kar ‐
me lo wy	do	tor tu	zamó wio ne go	przez	klient kę.	Oczy wi ście	by łam	cały	czas	przy	niej	i	wszyst kie go
pil no wałam,	 ale	 fak tycznie	przy go to wała	go	od	po cząt ku	do	końca	 sama.	Te raz	przy gląda	mu	się
z	du mą	prze mie szaną	z	nie po ko jem.
–	Mo żesz	mi	 po dać	 z	 pół ki	 ekstrakt	mię to wy?	 –	 pro szę,	 wy ry wając	 ją	 z	 transu.	 Rzu ca	 ostat nie

spojrze nie	na	swój	krem,	po	czym	idzie	po	po trzebną	mi	bu te leczkę	i	stawia	ją	obok	de ski	do	kro ‐
je nia.
–	Dzię ki.	I	co?	Jak	wy gląda?
Zaczy na	krę cić	na	pal cu	ko smyk	wło sów	w	ner wo wym	ge ście,	któ ry	do pie ro	dziś	u	niej	zauważy ‐

łam.
–	Eee…	no	nie	wiem.	Jak	krem?	Choć	równie	do brze	mo że	smako wać	cał kiem	do	du py.
–	O,	mój	ulu bio ny	te mat!	–	rozle ga	się	rado sny	głos	Jo eya,	któ ry	wpada	do	kuch ni	z	to rebką	pre ‐

zento wą	w	 rę ce,	 najwy raźniej	 sły sząc	 tyl ko	 ostat nie	 sło wo	 Bro oke.	 Na	 te	 sło wa	mo mental nie	 się
czer wie nię,	co	oczy wi ście	nie	ucho dzi	je go	uwagi.	–	Oho,	czyżbyś	miała	w	tej	sprawie	coś	do	po wie ‐
dze nia?
–	Nie	–	od po wiadam	stanowczo,	od su wając	od	sie bie	wspo mnie nia	ostat niej	no cy.
Czyż by,	Dy lan?
Jo ey	kładzie	to rebkę	na	sto le	przed	Bro oke,	któ ra	spo gląda	na	nią	z	zacie kawie niem.
–	Pro szę.	To	pre zent	ode	mnie	za	ko szul kę,	w	któ rej,	nawiasem	mó wiąc,	wy glądam	me gaprzy stoj‐

nie.
Wy wracam	oczy	na	tak	rażący	brak	skrom no ści.
–	Ojej,	naprawdę	nie	mu siałeś.	–	Bro oke	wy łącza	mik ser	i	przy su wa	do	sie bie	to rebkę,	zaglądając

do	 środ ka.	 Od kładam	 nóż,	 nie	 chcąc	 prze gapić,	 jak	 zare agu je	 na	 jej	 zawar tość,	 bo	wiem,	 co	 jest
w	środ ku.	Naprawdę	war to	zo baczyć	jej	oszo ło mio ną	mi nę,	kie dy	wyj mu je	zamó wio ny	przez	Jo eya



spe cjal nie	dla	niej	far tuch.	–	Ku pi łeś	go	dla	mnie?	–	Rozkłada	go	na	sto le	i	gdy	do strze ga	na	nim
swo je	 imię,	 jej	oczy	mo mental nie	wy peł niają	się	 łzami.	Jak	wi dać,	u	Wick sów	to	ro dzinne.	–	Bar ‐
dzo,	bar dzo	ci	dzię ku ję!	–	Z	far tu chem	w	rę ce	uszczę śli wio na	zarzu ca	ramio na	na	szy ję	Jo eya.
Jo ey	zer ka	na	mnie,	a	po tem	z	uśmie chem	od wzajem nia	jej	uścisk.
–	Przy znaję,	że	by łem	ostat nią	oso bą,	któ ra	miała	ocho tę	z	to bą	praco wać,	ale	cał kiem	nie źle	so bie

radzisz.	I	w	skle pie,	i	tu	w	kuch ni,	razem	z	mo ją	babeczką.
Bro oke	okrę ca	się	tanecznym	kro kiem,	zakładając	far tuch	na	szy ję	i	zawiązu jąc	z	ty łu	troczki.
–	Spójrz,	Dy lan!	Jest	taki	sam	jak	twój!
–	Sio strzyczki	w	far tu chach	–	nu cę	pod	no sem,	wi dząc,	jak	Jo ey	krzy wi	się	za	ple cami	Bro oke.
–	Niech	to	szlag!	Wie działem,	że	po wi nie nem	zamó wić	jeszcze	je den	dla	sie bie	–	mam ro cze	pod

no sem,	od wracając	się	i	wy cho dząc	z	po wro tem	do	skle pu.
Z	tru dem	tłu mię	śmiech,	wsy pu jąc	po sie kaną	cze ko ladę	do	mi ski.	Po tem	wy cie ram	dło nie	o	far ‐

tuch	 i	 idę	oce nić	przy go to wany	przez	Bro oke	krem.	Nabie ram	odro bi nę	z	mi ski	 ły żeczką	 i	wkła‐
dam	do	ust.
–	I	jak?	–	py ta	z	nie po ko jem	w	gło sie.	–	Bo że,	tyl ko	mi	nie	mów,	że	nie	mamy	już	czasu,	że by	go

zro bić	od	no wa.	–	Zasłania	dło nią	oczy	w	dramatycznym	ge ście.	–	Ni gdy	so bie	nie	wy baczę,	je śli	się
okaże,	że	schrzani łam	czyjś	tort	we sel ny.
Chwy tam	ją	za	rę kę	i	si łą	od ry wam	od	jej	twarzy.
–	Jest	wy śmie ni ty,	Bro oke.	Zresztą	sama	spró buj	–	pro po nu ję,	po dając	jej	ły żeczkę.	Przy gląda	się

jej	nie ru cho mo	przez	kil ka	se kund	i	gdy	w	końcu	bie rze	 ją	do	rę ki,	wi dać	wy raźnie,	że	 jest	kom ‐
plet nie	zasko czo na.
W	 końcu	 de cy du je	 się	 nabrać	 odro bi nę	 kre mu,	 po	 czym	 de gu stu je	 swój	 wy rób,	 przy my kając

z	rozko szy	po wie ki.	–	Mmm…	smaku je	wy śmie ni cie.	–	Otwie ra	oczy,	w	któ rych	malu je	się	najwyż‐
sze	zdu mie nie.	–	Naprawdę	ja	go	zro bi łam?
Wy ciągam	dłoń,	że by	przy bi ła	mi	piąt kę.
–	Mó wi łam,	że	dasz	radę.	Tro chę	wię cej	wiary	w	sie bie.
Idę	do	lo dówki	po	śmie tanę.	Kie dy	się	od wracam,	wi dzę,	jak	ro bi	te le fo nem	zdję cie	kre mu.
Uwiel biam	takie	chwi le	jak	ta	–	jej	radość	i	du mę	z	te go,	co	udało	się	jej	do ko nać.
I	je stem	nie zmier nie	zado wo lo na,	że	zatrud ni łam	w	swo jej	cu kier ni	Bro oke	Wicks.
Stawiam	rondel	na	ku chence,	wle wam	do	nie go	kre mówkę	i	zapalam	gaz.	Kie dy	się	zago tu je,	do ‐

dam	ekstrakt	mię to wy	 i	prze le ję	 ją	przez	 sit ko	do	mi ski	 z	 cze ko ladą.	Po tem	krem	 trze ba	bę dzie
schło dzić	i	ude ko ro wać	nim	tort.
Mój	tort	we sel ny.
Blaty	z	ciasta	są	już	go to we	i	cze kają	tyl ko	na	prze ło że nie	i	po smaro wanie	cało ści	kre mem.	Udało

mi	się	wszyst ko	do brze	rozplano wać,	dzię ki	cze mu	mo że my	się	zabrać	za	de ko rację	zamó wio ne go
tor tu	w	trak cie	schładzania	mo je go	kre mu.	Cu kro we	or chi dee	na	szczę ście	są	już	go to we	–	zabra‐
łam	się	za	nie	bladym	świ tem,	do sko nale	wie dząc,	że	ich	przy go to wanie	zajmie	mi	co	najmniej	kil ‐
ka	 go dzin.	Udały	 się	wspaniale,	 do słownie	 jak	 ży we,	 aż	wy słałam	 fot kę	Re ese’owi,	 że by	wie dział,



z	jakie go	po wo du	mu siałam	od pu ścić	so bie	po ranny	bieg.	Je go	od po wiedź	by ła	równie	uro cza,	jak
same	kwiaty.

Reese:	Zdu miewasz	mnie,	kochanie.	Jak	zawsze.

A	kil ka	se kund	później	przy słał	mi	ko lejną	wiado mość.

Reese:	Jesz cze	jeden	dzień.

Wy łączam	gaz	pod	rondlem	ze	śmie taną	i	prze no szę	go	na	stół.	Po tem	po wo li	wle wam	ją	do	mi ski
z	 cze ko ladą,	 cały	 czas	mie szając,	 aż	masa	 zro bi	 się	 gład ka.	Natych miast	 ude rza	mnie	w	 nozdrza
znajo my	aro mat,	 z	któ rym	wiążą	 się	 tak	 cu downe	dla	mnie	wspo mnie nia.	Ro bi łam	 ten	krem	 jak
do tąd	tyl ko	raz,	nie	li cząc	tor tu	dla	pani	Frey.	Re ese	nie	skoszto wał	go	wię cej	od	tam te go	pamięt ‐
ne go	wie czo ru,	gdy	zli zy wał	go	ze	mnie	na	ku chennym	sto le.	Dlate go	planu jąc	nasz	tort	we sel ny,
od	razu	wie działam,	że	mu si	mieć	tam ten	smak.	Je dy ną	różni cą	jest	to,	że	krem	nie	bę dzie	ró żo ‐
wy,	przy najmniej	nie	na	ze wnątrz.	Zmie ni łam	nie co	prze pis,	zastę pu jąc	po sie kane	paluszki	z	cze ‐
ko lady	mię to wej,	któ re	bar wi ły	go	na	ró żo wo	ekstrak tem	mię to wym.	Dzię ki	do dat ko wi	od po wied ‐
nie go	 barwni ka	 spo żywcze go	 bę dzie my	mo gli	 cie szyć	 się	 cu downym	 tor tem	 cze ko lado wo-mię to ‐
wym	w	ko lo rze	bie li.
Od stawiając	pu sty	rondel	na	ku chenkę,	sły szę	od głos	dzwonka	nad	drzwiami	wejścio wy mi.	Chwi ‐

lę	po tem	do	kuch ni	wcho dzi	Juls	z	małą	ko per tą	w	rę ku,	a	tuż	za	nią	po jawia	się	Ian.	Jak	zwy kle
jest	ele gancko	ubrana,	a	jej	mąż	ma	na	so bie	takie	samo	biu ro we	ubranie,	w	jakim	wi du ję	co dzien‐
nie	Re ese’a.
–	Czy	ktoś	tu	wy cho dzi	ju tro	za	mąż?	–	wo ła	żar to bli wie	Juls,	pod cho dząc	pro sto	do	mnie.	Nagle

staje	w	pół	kro ku,	do strze gając	far tuch	Bro oke.	–	No,	no,	to	mi	się	po do ba.
–	Jo ey	mi	go	po daro wał	–	oznajmia	Bro oke,	uśmie chając	się	do	mo je go	nie oce nio ne go	asy stenta,

któ ry	właśnie	wcho dzi	na	zaple cze.
Sły sząc	to,	Juls	pod bie ga	i	obejmu je	go	wpół.
–	Je steś	cu downy,	Jo Jo.
–	Wiel kie	nie ba,	prze cież	to	tyl ko	far tuch!	Zacho wu jesz	się,	jak bym	co	najmniej	się	jej	oświad czył

–	pro te stu je	Jo ey.
–	Kot ku,	po spiesz	się	 i	po każ	Dy lan	to,	z	czym	przy szli śmy.	Mu szę	wracać	do	biu ra.	–	Ian	pod ‐

cho dzi	do	zło żo nych	blatów	tor tów	i	przy gląda	się	im	z	uwagą,	nachy lając	się	bli żej.	–	Po smaru je cie
je	kre mem?
–	Tak!	–	od po wiada	jed no cze śnie	cała	nasza	czwór ka	wy mownym	to nem.
Ian	pro stu je	się,	spo glądając	na	nas	ze	zdzi wie niem,	jak by	nie	zdawał	so bie	sprawy	z	absur dal no ‐

ści	swo je go	py tania.
Kto	nor malny	robi	tor ty	weselne	bez	przy brania?
–	No	do bra,	go to wi?	–	py ta	 Juls,	machając	ko per tą	w	stro nę	Jo eya	 i	Bro oke.	Otaczamy	ją	ciasno

całą	trójką,	przy glądając	się,	jak	wyjmu je	nie wiel kie	czar no-białe	zdję cie	i	pod su wa	nam	pod	no sy.



–	Zo baczcie	mo je go	okruszka.
–	O,	Bo że!	–	Wy ry wam	jej	zdję cie	z	rę ki	i	prze ciągając	pal cem	po	maleńkiej	plam ce	–	w	zasadzie

tyl ko	ty le	 je stem	w	stanie	tam	do strzec	–	czu ję,	 jak	zale wa	mnie	po tężna	fala	emo cji,	któ rych	nie
po trafię	po wstrzy mać.
Mo ja	najlep sza	przy jaciół ka	bę dzie	miała	dziecko.
Pod no szę	na	nią	oczy	peł ne	łez.
–	Juls!	Twój	okru szek	jest	cu downy!
–	Dawaj	 to!	–	nie cier pli wi	się	 Jo ey,	wy ry wając	mi	zdję cie,	nad	któ rym	po chy la	się	razem	z	Bro ‐

oke.	Po tem	wy daje	z	sie bie	zdu mio ne	westchnie nie	i	prze no si	wzrok	na	brzuch	Juls.
–	Czu jesz	już	coś?
Krę ci	prze cząco	gło wą,	ocie rając	łzy	spod	oczu.
–	Nie,	 jeszcze	nic.	Ale	sły sze li śmy	dziś	bi cie	ser ca	dziecka.	Coś	nie samo wi te go.	–	Ian	pod cho dzi

do	niej	od	ty łu	i	obejmu je	ją	wpół.	–	Prawda,	że	to	by ło	nie samo wi te,	kot ku?
Cału je	ją	czu le	w	szy ję.
–	Prawda.	Żału ję,	że	te go	nie	nagrałem.	–	Od ry wa	jed ną	rę kę	od	talii	Juls	i	wyjmu je	zdję cie	z	rąk

Jo eya.	–	Daj,	chcę	jeszcze	raz	zo baczyć	mo je	dziecko.
Przy glądam	 się,	 jak	 pę kający	 z	 du my	przy szły	 tata	wraz	 z	 żo ną	 stu diu je	 z	 uwagą	 zdję cie	USG.

Szep cze	przy	 tym	coś	do	 jej	ucha,	a	ona	mu	przy taku je	 i	 jej	oczy	po nownie	napeł niają	 się	 łzami.
Nie	chcę	prze szkadzać	im	w	tej	intym nej	chwi li,	więc	od wracam	się	po spiesznie	i	zaczy nam	krzą‐
tać	po	kuch ni.
Na	 od głos	 otwie ranych	 drzwi	w	 skle pie	 Jo ey	wy my ka	 się	 z	 kuch ni.	 Po	 chwi li	 jest	 z	 po wro tem,

nio sąc	do sko nale	mi	znane	białe	pu deł ko,	któ re	kładzie	przede	mną	na	sto le.
–	Nie	wiem,	 czy	Re ese	da	 radę	prze bić	 swo ją	 ostat nią	prze sył kę	 z	 klu czy kami	do	 samo cho du	 –

rzu ca	żar tem,	po ciągając	za	je den	z	końców	białej	wstążki.
Otwie ram	 wieczko	 i	 wyjmu ję	 ze	 środ ka	 li ścik,	 nawet	 nie	 starając	 się	 ukryć	 ekscy tacji.	 I	 tak

by	mi	się	to	nie	udało.	Ju tro	wy cho dzę	za	mąż	za	najcu downiejsze go	face ta	pod	słońcem,	mo ja	naj‐
bliższa	przy jaciół ka	właśnie	po kazała	mi	zdję cie	swo jej	kru szynki,	a	na	do datek	mam	dwójkę	naj‐
lep szych	pracowni ków,	jakich	tyl ko	mo głabym	so bie	wy marzyć.
Wiem,	że	ju tro	bę dzie	naj pięk niejszy	dzień	mo je go	ży cia,	ale	trud no	mi	so bie	wy obrazić,	że	mo ‐

głabym	czuć	więk sze	szczę ście	niż	w	tej	chwi li.
Otwie ram	kar to nik,	a	Jo ey	prze szu ku je	bi bu łę	wy peł niającą	pu deł ko,	po	czym	zer ka	mi	przez	ra‐

mię.

Dy lan,
Poprosiłaś	mnie	 kiedyś,	 żebym	patrzył	na	 ciebie,	 jak	 tańczysz	przy	 tej	 piosence.	Ani	na	moment	nie	 oderwałem
wtedy	od	ciebie	oczu.	Teraz	też	dla	mnie	zatańcz.

X,	Reese
Jo ey	wyjmu je	z	pu deł ka	iPo da	Re ese’a,	po	czym	wy bie ga	do	skle pu,	a	ja	wsu wam	li ścik	do	kie sze ni
far tu cha.	 Chwi lę	 po tem	mój	 asy stent	wraca	 ze	 stacją	 do ku jącą,	 pod łącza	 do	 niej	 iPo da	 i	 ustawia



ją	na	sto le.
–	To	uro cze,	że	Re ese	pamię ta	o	naszym	piąt ko wym	tańcu.	Czy	 jest	na	świe cie	bar dziej	 ide al ny

facet	od	nie go?
–	Nie	–	od po wiadam	stanowczo,	a	wte dy	rzu ca	mi	po iry to wane	spojrze nie.
Włącza	 pio senkę	 i	 gdy	 rozle gają	 się	 pierwsze	 tak ty	Naugh ty	Girl	 Bey oncé,	 razem	 z	 Juls,	 Bro oke

i	Jo ey em	ru szamy	do	tańca,	wy ko rzy stu jąc	wol ne	miejsce	wo kół	ku chenne go	sto łu.	Zer kam	kątem
oka	na	Iana	i	wi dzę,	że	trzy ma	przed	so bą	skie ro waną	w	mo ją	stro nę	ko mór kę.
–	Co	ro bisz?!	–	prze krzy ku ję	mu zy kę,	ko ły sząc	się	w	jej	rytm	po mię dzy	Juls	a	Bro oke.
–	To,	co	miałem	za	zadanie.	–	Uśmie cha	się,	dając	mi	rę ką	znak,	że	mam	sku pić	się	z	po wro tem

na	tańcu.
Aha.	No	dobrze.	Mój	facet	chce,	żebym	dla	niego	zatańczy ła?	W	porządku.	Żaden	problem.
Wy ko nu ję	te atral ne	obro ty,	co	kil ka	se kund	wbi jając	wzrok	w	te le fon	Iana	i	udając,	że	spo glądam

na	Re ese’a.	Wy obrażam	so bie,	jak	sie dzi	za	biur kiem,	wpatru jąc	się	we	mnie	swo im	spe cy ficznym,
uważnym	i	 intensywnym	spojrze niem.	Mój	taniec	nie	 jest	sek sowny,	bo	głu pio	bym	się	czu ła,	 tak
naprawdę	tańcząc	na	oczach	Iana.	Dlate go	staram	się	jak	najbar dziej	rozluźnić,	po zwalając	Jo ey owi
obracać	się	w	tańcu	i	prze gi nać	do	ty łu.	Po tem	łapię	Bro oke	i	wi ru ję	razem	z	nią	do oko ła	kuch ni
w	 rado snym	 wal cu.	 To	 najfajniejszy	 piąt ko wy	 taniec,	 jaki	 do	 tej	 po ry	 mi	 się	 przy darzył.	 Nie
ma	w	tym	jed nak	nic	dziwne go,	sko ro	otaczają	mnie	najwspanial si	lu dzie	pod	słońcem.
Kie dy	 Ian	 i	 Juls	 wy cho dzą,	 razem	 z	 Bro oke	 zabie ramy	 się	 za	 de ko rację	 kre mem	 zamó wio ne go

tor tu	we sel ne go.	To	nie zbyt	trud ne	zaję cie,	bo	przy szła	panna	mło da	na	szczę ście	nie	zaży czy ła	so ‐
bie	żad nych	skom pli ko wanych	wzo rów	ani	zawi jasów,	a	je dy nie	kaskadę	z	cu kro wych	or chi dei,	a	te
umie ści my	 na	 nim	 do pie ro	 ju tro.	W	 prze ci wieństwie	 do	mo je go,	 na	 któ rym	 zaplano wałam	 całe
mnó stwo	mi ster nych	zdo bień	i	któ rych	wy ko nanie	z	pewno ścią	zaj mie	mi	resztę	dnia.	Chcę,	że by
był	ro mantyczny,	a	przy	tym	bar dzo	trady cyjny,	bez	żad nych	udziwnień.	Zapro jek to wałam	go	zain‐
spi ro wana	 wzo rem	 ko ronki	 z	 mo jej	 suk ni,	 któ ry	 tak	 bar dzo	 mi	 się	 spodo bał,	 że	 od two rzę	 go
na	tor cie.	I	że by	zacho wać	ko lo ry sty kę,	któ rym	to	te matem	tak	ekscy to wała	się	mo ja	mat ka,	po sta‐
no wi łam,	że	ozdo by	bę dą	nawiązy wały	wzo rem	do	mo jej	suk ni	ślubnej,	a	ko lo rem	do	jasno szarych
stro jów	dru hen.
De ko ro wanie	tor tu	zaj mu je	mi	bi te	pięć	i	pół	go dzi ny.	W	efek cie	zo staje	mi	bar dzo	mało	czasu,

tyl ko	ty le,	że by	wziąć	szybki	prysznic	i	przy go to wać	się	do	cze kającej	nas	pró by	ce re mo nii	ślubnej.
Re ese	 ma	 przy je chać	 do	Whit mo re	 pro sto	 z	 biu ra	 i	 spo tkać	 się	 ze	 mną	 na	 miejscu,	 co	 bar dzo
mi	od po wiada,	bo	chcę	zro bić	mu	nie spo dziankę.	Już	du żo	wcze śniej	wy brałam	na	tę	okazję	ciem ‐
no fio le to wą	su kienkę	wiązaną	na	szyi,	któ rą	ku pi łam	kil ka	ty go dni	te mu,	ale	kie dy	zasko czył	mnie
dziś	tam tą	pio senką,	bu dząc	wspo mnie nia,	przy szedł	mi	do	gło wy	inny	po mysł.
Nie	li cząc	pier ścionka	zarę czy no we go	na	dło ni,	wy glądam	do kład nie	tak	samo,	jak	w	dniu,	kie dy

po znałam	Re ese’a.	Czar na	su kienka	bez	ramiączek	wy gląda	jak	no wa,	tym	bar dziej,	że	nie	miałam
okazji	 jej	 od	 tam tej	po ry	no sić.	Mo je	wło sy	opadają	mięk ki mi	 lo kami	na	 ramio na,	 a	maki jaż	 jest
staranny	i	ele gancki.



Zabie ram	ko per tówkę	i	ru szam	do	drzwi,	ale	po	kil ku	kro kach	zatrzy mu ję	się	i	rozglądam	do oko ‐
ła	po	swo im	pod daszu.
To	już	nie	jest	mo je	dawne	przy tul ne	mieszkanko.
Je dy ną	rze czą,	 jaka	się	w	nim	nie	zmie ni ła,	 jest	 łóżko,	w	któ rym	bę dę	dziś	spać	z	Juls	i	Jo ey em

pod czas	 nasze go	 ostat nie go	wspól ne go	 no co wania.	Wszyst ko	 inne	 zo stało	 spako wane	w	 kar to ny,
nie	 li cząc	 rze czy,	 jakich	 po trze bu ję	 na	 ju tro.	 Ze	 ścian	 znik nę ły	 obrazki,	 ku chenne	 blaty	 są	 pu ste
i	nawet	de ko racyjny	parawan,	za	któ rym	stało	łóżko,	stoi	zło żo ny	i	opar ty	o	ścianę.	Re ese	załatwił,
że	mo je	 rze czy	 zo staną	 prze wie zio ne	 do	 je go	mieszkania	 ju tro,	 pod czas	 nasze go	 ślu bu	 i	 we se la,
więc	nie	bę dzie my	mu sie li	sami	się	tym	zajmo wać.	Właści ciel	ma	zamiar	prze ro bić	tu	to	i	owo,	że ‐
by	 następ ny	 lo kator	 nie	mu siał	wcho dzić	 na	 gó rę	 przez	 cu kier nię,	 za	 co	 je stem	mu	nie zmier nie
wdzięczna.	Nie	li cząc	wzglę dów	bezpie czeństwa,	nie	chcę,	że by	ktoś	obcy	krę cił	się	po	skle pie.	Po ‐
dejrze wam,	że	do pó ki	pod dasze	po nownie	nie	zo stanie	wy naję te,	mo głabym	tu	nadal	przy cho dzić,
ale	wąt pię,	że bym	miała	na	to	ocho tę.	Ju tro	zaczy nam	no we	ży cie,	do	któ re go	od li czam	z	nie cier ‐
pli wo ścią	 dni,	 i	 nie	mo gę	 się	 do cze kać,	 kie dy	wpro wadzę	 się	 do	Re ese’a.	Dziś	wie czo rem	 razem
z	dwójką	 swo ich	najlep szych	przy jaciół	 ostat ni	 raz	 spę dzę	 tu	noc,	 cie sząc	 się	 każdym	związanym
z	tym	miejscem	wspo mnie niem.
Zabio rę	je	wszyst kie	ze	so bą	i	nikt	mi	ich	nie	od bie rze.
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KIE DY	 PO	 RAZ	 PIERW SZY	 usie dli śmy	 razem	 z	 Re ese’em,	 że by	 wy brać	 miejsce	 na	 nasz	 ślub,

w	 ogó le	 nie	 brałam	 pod	 uwagę	 Whit mo re.	 Wie działam,	 że	 jest	 bar dzo	 dro gie,	 bo	 wspo mi nała
o	tym	Juls,	któ ra	or gani zo wała	tam	we se le	Ju sti na.	Nie	miałam	zamiaru	naciągać	swo ich	ro dzi ców
na	takie	koszty.	Równie	do brze	mo głabym	po ślu bić	Re ese’a	w	 je go	mieszkaniu	 i	 też	by ło by	 ide al ‐
nie.	 Nie po trzebne	 mi	 wy szu kane	 re zy dencje,	 że by	 czuć	 się	 w	 tym	 dniu	 najszczę śliwszą	 ko bie tą
na	świe cie.	Dlate go	rozważałam	na	głos	inne	miejsca,	na	przy kład	ko ściół,	w	któ rym	brali	ślub	Juls
i	Ian,	oraz	nie wiel ką	salę	przy jęć	tuż	obok	nie go.	Re ese	tym czasem	sie dział	w	mil cze niu,	z	uśmie ‐
chem	 na	 ustach	 przy słu chu jąc	 się	 mo im	 po my słom.	 Kie dy	 spy tałam	 go	 o	 zdanie,	 po wie dział,
że	 chce	wziąć	 ślub	 tam,	 gdzie	 pierwszy	 raz	mnie	 zo baczył,	 i	 że	 pie niądze	nie	 grają	 ro li,	 bo	 sam
za	wszyst ko	zapłaci.	Po cząt ko wo	chciałam	zapro te sto wać,	ale	wi dząc,	ile	to	dla	nie go	znaczy,	dałam
spo kój.	 Nie	 po trafi łam	 się	 oprzeć	 je go	 spojrze niu	 –	 zresztą	 jak	 zwy kle	 –	 abso lut nie	 szcze re mu
i	prze sy co ne mu	mi ło ścią.	Zro bi łabym	dla	nie go	wszyst ko,	więc	 i	w	 tym	wy pad ku	nie	miałam	za‐
miaru	się	sprze ci wiać	i	po zwo li łam,	że by	to	on	zade cy do wał.
Par ku ję	samo chód	obok	hondy	ci vic	Jo eya,	któ ry	cze ka	już	na	mnie	razem	z	Juls	przy	drzwiach.

Pod cho dzę	bli żej,	stwier dzając,	że	mój	strój	zro bił	na	nich	pio ru nu jące	wraże nie.
Obo je	do słownie	się	rozkle jają.
I	to	jak.
–	Re ese	oszale je	–	stwier dza	Jo ey,	osu szając	mo kre	oczy	chu steczką.
–	 Fak tycznie,	 ko chana.	 Jak	 cię	w	 tym	 zo baczy,	 na	 pewno	 nie	 zgo dzi	 się	 no co wać	 z	 chło pakami

w	naszym	mieszkaniu	–	wtó ru je	mu	Juls,	od gar niając	mi	wło sy	z	ramion	i	po ciągając	kil kakrot nie
no sem.
–	No	cóż,	z	nami	raczej	się	nie	zmie ści.	Mo je	łóżko	jest	za	małe	dla	czte rech	osób.
Jo ey	 przy trzy mu je	 drzwi,	 prze puszczając	 przo dem	 Juls	 i	 mnie.	 Wcho dząc	 do	 środ ka,	 zer kam

na	nie go	przez	ramię.
–	Przy wio złeś	nasze	suk nie	i	swój	gar ni tur?	I	obrączkę?	Masz	obrączkę,	prawda?
Na	te	sło wa	marszczy	nie cier pli wie	brwi.
–	No,	błagam.	Aku rat	nie	mógł bym	o	czymś	takim	zapo mnieć.
Nagle	ury wa,	spo glądając	na	mnie	nie wi dzącym	wzro kiem,	a	 je go	 twarz	mo mental nie	się	 rozja‐

śnia.	Nie	mu szę	nawet	od wracać	gło wy,	że by	wie dzieć,	na	ko go	patrzy.	To	spojrze nie	ma	zare zer ‐
wo wane	tyl ko	dla	jed ne go	mężczy zny.	Co	prawda	uwiel bia	narze kać,	że	Bil ly	nie	okazu je	mu	uczuć



w	tak	spek taku lar ny	spo sób	jak	Re ese,	ale	nie	da	się	nie	zauważyć,	co	do	nie go	czu je.
Bil ly	 pod cho dzi	do	nas,	wi tając	 Juls	 i	mnie	uśmie chem,	po	 czym	obejmu je	 dłońmi	 twarz	 Jo eya

i	przy ciąga	do	swo ich	ust.	Złączają	się	w	po całunku,	na	któ re go	wi dok	zaczy nają	mnie	palić	po licz‐
ki,	a	Juls	wy ry wa	się	gło śne	westchnie nie.	Po całunku,	któ ry	wy daje	mi	się	nie po dobny	do	wszyst ‐
kich	innych,	jakie	u	nich	wi działam.
–	W	tym	bu dynku	nie raz	uprawiano	seks.	Wiem,	co	mó wię.	To	tak	dla	waszej	infor macji,	gdy by ‐

ście	chcie li	się	ze rwać	na	mi nu tę	–	wy pala	Juls,	po	czym	obie	wy bu chamy	śmie chem.
Racja.	Ja	też	coś	wiem	na	ten	temat.
Bil ly	i	Jo ey	od ry wają	się	od	sie bie	i	od wracają	do	nas.
–	Na	mi nu tę?	Za	ko go	ty	mnie	bie rzesz?	Za	dzie wi cę?	–	od ci na	się	Jo ey.
Bil ly	zaczy na	się	śmiać,	od su wając	się	od	Jo eya	i	pod cho dząc	do	mnie.	Przy su wa	się	bli żej,	zni ża‐

jąc	głos.
–	Mo gę	z	to bą	chwil kę	po rozmawiać?
–	Jasne	–	od po wiadam	i	od wracam	się	do	Jo eya	i	Juls.	–	Idźcie	pierwsi,	zaraz	do	was	do łączę.	Po ‐

wiedzcie	Re ese’owi,	że	mu si	jeszcze	tro chę	zacze kać.
Jo ey	spo gląda	po dejrzli wie	raz	na	mnie,	raz	na	Bil la.
–	No,	do bra.
–	Mam	coś	do	po wie dze nia	Dy lan,	od	Re ese’a	–	wy jaśnia	po spiesznie	Bil ly.
Jo ey	ki wa	po taku jąco	gło wą,	po	czym	obej mu je	ramie niem	Juls	i	wpro wadza	ją	na	salę,	gdzie	od ‐

bę dzie	się	uro czy stość	ślubna.
Spo glądam	po nownie	na	Bil ly’ego.
–	To	wcale	nie	cho dzi	o	Re ese’a,	prawda?
–	Nie	–	po twier dza,	uśmie chając	się.	–	Chciałem	cię	spy tać,	czy	zgo dzisz	się,	że bym	zro bił	pewną

rzecz	na	 ju trzejszym	przy ję ciu.	Coś	dla	Jo eya.	Zdaję	so bie	sprawę,	że	to	tyl ko	twój	dzień	 i	zro zu ‐
miem,	je śli	nie	bę dziesz	miała	na	to	ocho ty.
Po prawia	krawat,	wę dru jąc	spojrze niem	ku	drzwiom,	za	któ ry mi	przed	chwi lą	znik nął	Jo ey	wraz

z	Juls.
–	 To	 najbar dziej	 ro mantyczny	 gest,	 jaki	 przy cho dzi	mi	 do	 gło wy	 –	 do daje	 ci chym,	 nie pewnym

gło sem.
Omal	nie	rozpły wam	się	we	łzach,	na	szczę ście	jakoś	udaje	mi	się	opano wać	i	ocalić	maki jaż.	Kie ‐

dy	z	po wro tem	spo gląda	mi	w	oczy,	mam	tyl ko	jed ną	od po wiedź.
–	Ni gdy	nie	mu sisz	mnie	py tać	o	zgo dę	na	coś,	co	uszczęśli wi	te go	face ta.	Mam	jakoś	ci	po móc?
Po trząsa	prze cząco	gło wą,	wy raźnie	się	rozluźniając.
–	 Nie,	 dam	 so bie	 radę.	 Dzię ki,	 Dy lan.	 –	 Bie rze	 mnie	 za	 rę kę	 i	 wsu wa	 ją	 pod	 swo je	 ramię.	 –

Chodź,	 twój	 ko chaś	 już	 cze ka.	 –	Pod no szę	na	nie go	oczy,	wi dząc,	 że	 lu stru je	wzro kiem	mo ją	 su ‐
kienkę.	–	Czy	ja	cię	przy pad kiem	już	w	niej	nie	wi działem?
–	Mmm…	uhm.
–	Wte dy	na	ślu bie	two je go	eksa,	prawda?



–	Yhy.
Otwie ra	drzwi	i	prze puszcza	mnie	przo dem.
–	Ale	nu mer!	Re ese	oszale je.
Chi cho czę	pod	no sem,	wcho dząc	na	salę,	bo	użył	identycznych	słów	jak	przed	chwi lą	Jo ey.
Wi dzę	przed	 so bą	 rzę dy	krze seł	ustawio nych	po	dwóch	 stro nach	prze stronne go	po mieszcze nia.

Każdy	 ich	 ko niec	 zdo bi	 mi niatu ro wa	 wer sja	 bu kie tu	 z	 białych	 gar de nii,	 któ ry	 bę dę	 miała	 ju tro
na	ślu bie.	Światła	są	przy ciem nio ne,	a	w	całej	sali	rozstawio no	zapalo ne	świe ce,	od	któ rych	bi je	cie ‐
pły	blask.	Rozglądam	się	do oko ła,	przy glądając	się	efek tom	ciężkiej	pracy	mo jej	najlep szej	przy ja‐
ciół ki	–	wszyst ko,	do słownie	każdy	szcze gół	wy gląda	ide al nie.	A	po tem	ule gam	najwięk szej	po ku sie
w	mo im	ży ciu,	któ ra	cze ka	na	mnie	wśród	grup ki	osób	ze branych	na	prze dzie	sali.
Rozmo wy	urwały	się,	gdy	we szłam	do	środ ka,	i	te raz	wszyst kie	oczy	są	zwró co ne	na	mnie.	Do pie ‐

ro	po	chwi li	uświadamiam	so bie,	że	Bil ly	zo stawił	mnie	samą	i	do łączył	już	do	Jo eya.	Nasi	ro dzi ce
sto ją	w	to warzy stwie	sio stry	Re ese’a	i	 jej	mę ża,	któ rych	po znałam	kil ka	mie się cy	te mu	na	ro dzin‐
nym	obie dzie,	a	Juls	jak	zwy kle	klei	się	do	Iana.	Nie	zatrzy mu ję	jed nak	dłu żej	wzro ku	ani	na	nich,
ani	 na	 ni kim	 innym,	 je dy nie	 na	 prze by wającym	wśród	 nich	mężczyźnie.	 Ubrany	 w	 ciem no szary
gar ni tur,	Re ese	stoi	jak	skamie niały,	chło nąc	wzro kiem	mój	ubiór.
Ten	sam,	któ ry	miałam	na	so bie,	gdy	po tknę łam	się	i	wpako wałam	na	je go	ko lana.
Po stanawiam	oszczę dzić	mu	tru du	i	sama	ru szam	przez	śro dek	sali,	zde cy do wanym	ru chem	wsu ‐

wając	pod	ramię	to rebkę.	Mu szę	to	mieć	jak	najszybciej	za	so bą.	Chcę,	że by	ten	wie czór	się	skoń‐
czył	 i	 że by	 nareszcie	 nade szło	 ju tro.	 Gdy	 jed nak	 staram	 się	 jak	 naj szybciej	 wszyst kich	 wy mi nąć
i	do łączyć	do	 je dy nej	oso by	na	świe cie,	z	któ rą	mam	ocho tę	 te raz	rozmawiać,	do pada	mnie	mo ja
mat ka.
–	Ko chanie,	wy glądasz	olśnie wająco	–	oznajmia,	cału jąc	mnie	w	po li czek.
Kur de,	a	by łam	już	tak	blisko.
Ro dzi ce	 zasy pu ją	mnie	 czu ło ściami,	 jak bym	 by ła	 dzieckiem,	 pod czas	 gdy	mój	wzrok	 przez	 cały

czas	mi mo wol nie	wę dru je	w	kie runku	Re ese’a.	Mu szę	się	 jed nak	opano wać	 i	po rozmawiać	z	 je go
sio strą	 i	 szwagrem,	 wy mie niając	 uprzejmo ści	 i	 starając	 się	 nie	 okazy wać	 znie cier pli wie nia.	 Nie
chcę	 być	nie grzeczna,	 ale	 na	Bo ga,	 prze cież	 i	 tak	wszy scy	 zo baczy my	 się	 ju tro!	 Po tem	przejmu ją
mnie	Maggie	i	Phil lip,	oj ciec	Re ese’a,	rozpły wając	się	nade	mną	w	zachwy tach.	I	gdy	już	tracę	na‐
dzie ję,	że	kie dy kol wiek	uda	mi	się	skończyć	tę	rozmo wę,	staje	się	cud	i	do	ak cji	wkracza	pastor.
–	Panno	Sparks,	czy	mo że my	zaczy nać?
–	 Tak!	 –	wy krzy ku ję	 z	 prze sad nym	 entu zjazmem,	 co	wszy scy	 kwi tu ją	 uśmie chem.	 Prze dzie ram

się	do	przo du,	staję	przed	Re ese’em	i	bio rę	go	za	rę kę,	pod czas	gdy	pastor	obcho dzi	nas	do oko ła.
–	Cześć	–	szep czę.
–	Cześć	–	od po wiada	z	uśmie chem.	–	Ład na	su kienka.
Udaję	zawsty dze nie.
–	Ten	stary	ciuch?	Bałam	się,	że	ci	się	nie	spodo ba.
–	Mo że my	zaczy nać?	–	upewnia	się	pastor.



Re ese	od wraca	gło wę	w	je go	stro nę.
–	 Se kundę.	 –	 Przy ciąga	mnie	 do	 sie bie,	 przy wie rając	 ustami	 do	mo je go	 ucha.	 –	Do pro wadzasz

mnie	do	szaleństwa.	Wo lał bym	nie	mieć	erek cji	przy	ro dzi cach.
–	To	nie	trze ba	by ło	mnie	tu	zapraszać.
Wy puszcza	mnie	z	objęć	z	prze wrot nym	uśmie chem,	ki wając	gło wą	do	pasto ra.
–	W	po rząd ku,	mo że my	zaczy nać.
Po wtarzamy	krok	po	kro ku	całą	ce re mo nię.	Choć	obie cy wałam	so bie,	że	bę dę	się	trzy mać,	kie dy

wy po wiadam	sło wa	przy się gi	mał żeńskiej,	z	oczu	zaczy nają	mi	pły nąć	 łzy.	Ich	stru mień	przy bie ra
jeszcze	na	si le,	gdy	obie cu ję,	że	zawsze	bę dę	się	o	nie go	troszczyć	i	ko chać	go	ze	wszyst kich	swo ich
sił.	Mo im	 sło wom	 to warzy szy	 szloch	 z	 ty łu	 Juls	 i	 Jo eya,	 a	 tak że	 szmer	wzru sze nia	 prze bie gający
po	oglądających	nas	z	krze seł	najbliższych.	Ale	najtrud niejszy	dla	mnie	mo ment	przy cho dzi	wte dy,
gdy	 tekst	przy się gi	po wtarza	Re ese.	W	od różnie niu	ode	mnie	 je go	głos	nie	drży	 i	 się	nie	 łamie.
Nie	mu si	też	ro bić	przerw,	że by	otrzeć	łzy	i	wziąć	się	w	garść.	Ale	mi mo	że	nie	re agu je	tak	gwał ‐
townie	 jak	 ja,	 je go	 sło wa	 wy dają	 się	mieć	 więk szy	 ładu nek	 emo cjo nal ny.	 Zu peł nie	 jak bym	miała
je	usły szeć	tyl ko	ten	je den	raz,	choć	prze cież	po wtó rzy	je	ju tro.
Przy się ga	 zawsze	 być	 przy	 mnie,	 szano wać	 mnie	 i	 stać	 po	 mo jej	 stro nie,	 bez	 wzglę du	 na	 to,

co	zgo tu je	nam	los.	I	że	bę dzie	mnie	rozwe se lał	 i	po cie szał	w	smut ku.	Jak by	na	do wód	tych	słów
przy ciąga	mnie	do	sie bie,	bo	fak tycznie	 to nę	w	 łzach,	 i	do po wiada	resztę	z	ustami	w	mo ich	wło ‐
sach.	Przy wie ram	do	nie go,	jak by	od	te go	zale żało	mo je	ży cie.	Je go	zapach	jak	zawsze	mnie	uspo ‐
kaja,	więc	wtu lam	twarz	w	je go	szy ję,	gdy	kończy	swo ją	kwe stię,	i	rozko szu ję	się	naszą	bli sko ścią.
Mo że my	bez	prze szkód	cie szyć	się	tą	intym ną	chwi lą.	Nikt	nam	nie	prze ry wa	ani	nas	nie	po nagla
znaczącym	 chrząkaniem.	 Wy su wamy	 się	 ze	 swo ich	 objęć	 do pie ro	 wte dy,	 gdy	 obo je	 je ste śmy
na	to	go to wi,	co,	jak	mam	wraże nie,	trwa	dłu gie	go dzi ny,	a	nie	zale d wie	kil ka	mi nut.
Kie dy	w	końcu	udaje	się	nam	od	sie bie	ode rwać,	do cie ramy	gład ko	do	końca	uro czy sto ści	 i	wy ‐

mie niamy	po cału nek,	któ ry	ju tro	z	pewno ścią	bę dzie	o	wie le,	wie le	dłuższy.	Po tem	staje my	wszy scy
parami	 i	prze cho dzi my	przez	śro dek	sali	do	wyj ścia,	ze	mną	 i	Re ese’em	na	cze le.	Po	po że gnaniu
ze	swo imi	ro dzi cami	i	ro dzi ną	Re ese’a	wy cho dzę	razem	z	nim	na	par king,	a	w	ślad	za	nami,	kil ka
me trów	z	ty łu	idą	nasi	przy jacie le.
–	I	co?	Zasko czy łam	cię	su kienką?	–	py tam,	gdy	zatrzy mu je my	się	przy	mo im	samo cho dzie.	Opie ‐

ram	się	o	nie go	ple cami	i	łapię	Re ese’a	za	klapy	mary nar ki,	przy ciągając	go	bli żej	do	sie bie.
–	Ty	zawsze	mnie	zaskaku jesz,	ko chanie.	Zwłaszcza,	kie dy	masz	ją	na	so bie.
–	Czyżby?	Więc	już	cię	w	niej	wcze śniej	zasko czy łam?
Kładzie	rę ce	po	mo ich	bo kach,	przy wie rając	czo łem	do	mo je go	czo ła.	–	No	wiesz,	w	ży ciu	nie	po ‐

dejrze wałem,	że	tak	mnie	weźmie	z	po wo du	jed ne go	szybkie go	nu mer ku	na	we se lu.	Więc	to	chy ba
jasne,	że	udało	ci	się	mnie	zasko czyć.
–	Wi dzi my	się	za	chwi lę	w	The	Tavern!	–	krzy czy	Juls,	prze ry wając	na	mo ment	naszą	rozmo wę.

Machamy	do	niej	i	reszty	przy jaciół,	któ rzy	rozcho dzą	się	do	swo ich	samo cho dów.
–	Ja	też	by łam	pod	wraże niem,	wiesz	prze cież	–	od zy wam	się,	na	co	on	od wraca	wzrok	z	po wro ‐



tem	na	mnie.	–	Nie	mo głam	prze stać	o	to bie	my śleć	i	strasznie	się	przez	to	wku rzałam,	bo	my śla‐
łam,	że	je steś	żo naty.	Nie	myśl	so bie,	że	tyl ko	cie bie	wte dy	wzię ło	–	po wtarzam	je go	sło wa	żar to bli ‐
wym	to nem.	–	Przy	okazji,	dzię ki	za	dzi siejszą	prze sył kę.	Oglądałeś	fil mik?
Przy wie ra	na	mo ment	ustami	do	mo ich	warg.
–	Co	najmniej	dzie sięć	razy,	zanim	wy sze dłem	z	biu ra.	Wy glądałaś	na	nim	na	bar dzo	szczę śli wą.
–	Bo	je stem.
–	Ja	też	–	od zy wa	się,	nie	od ry wając	ode	mnie	ust.
Przy gry zam	le ciut ko	je go	dol ną	war gę.
–	Po winni śmy	by li	już	wte dy	się	po brać.	Sko ro	obo je	je ste śmy	tacy	szczę śli wi…
–	Słuszna	uwaga.
–	Też	tak	my ślę.
Jo ey	prze jeżdża	obok	nas	swo im	samo cho dem,	naci skając	klak son	i	machając	nam	przez	otwar te

okno.	Re ese	prze su wa	mnie	na	bok,	że by	otwo rzyć	drzwi.
–	Jedźmy,	że by	nie	mu sie li	na	nas	cze kać.
Wśli zgu ję	się	po słusznie	na	sie dze nie	i	zapalam	sil nik,	do strze gając	go dzi nę	na	wy świe tlaczu.
–	Ju tro	o	tej	po rze	bę dzie my	już	mał żeństwem.
Re ese	nachy la	się	i	się ga	po	pasy,	że by	mnie	zapiąć.	Wi dząc	to,	rzu cam	mu	zdzi wio ne	spojrze nie.
–	No	co	ty?	Umiem	to	zro bić	sama,	chy ba	wiesz.
–	Jakoś	wol no	się	do	te go	zabie rałaś.	–	Cału je	mnie	w	skroń.	–	Tym	razem	nie	jedź	jak	pi rat.
–	Tak	jest,	panie	Sparks!
Już	ma	zamknąć	drzwi,	ale	mo je	ostat nie	sło wa	go	po wstrzy mu ją.
–	Panie	jaki?
–	Sparks.	Cał kiem	nie źle	brzmi:	Re ese	Sparks.	Nie któ rzy	face ci	przyjmu ją	nazwi sko	żo ny.
–	 Ale	 nie	 ja	 –	 rzu ca	 stanowczym	 to nem.	 To nem,	 któ ry	 wy raźnie	wskazu je,	 że	 nie	ma	 zamiaru

w	ogó le	na	ten	te mat	dysku to wać.	Zamy ka	drzwi	mo je go	samo cho du	i	od cho dzi	w	kie runku	swo je ‐
go	au ta.	Mo głabym	już	od je chać,	ale	cze kam,	bo	wiem,	co	za	chwi lę	zo baczę.	Choć	nie	wi dzę	je go
twarzy,	mo gę	przy siąc,	że	się	do	sie bie	uśmie cha	na	myśl	o	tym,	co	po wie działam,	mi mo	że	przed
chwi lą	był	śmier tel nie	po ważny.	I	kie dy	chwy ta	za	klam kę	samo cho du,	wi dzę,	 jak	 lek ko	krę ci	gło ‐
wą,	po	czym	prze sy ła	mi	przez	 ramię	swój	 je dy ny	w	swo im	ro dzaju	uśmiech.	Uśmiech,	na	któ ry
zawsze	cze kam.	W	peł ni	usatysfak cjo no wana	w	końcu	wy jeżdżam	z	par kingu	przy	Whit mo re,	a	tuż
za	mną	po dąża	pe wien	bar dzo	szczę śli wy	facet.
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O	RA NY,	ALE	TŁU MY!	–	prze krzy ku ję	mu zy kę,	prze ci skając	się	z	Re ese’em	przez	zatło czo ny	par ‐

kiet.
W	piąt ko we	wie czo ry	w	The	Tavern	fak tycznie	 jest	wię cej	go ści,	ale	chy ba	 jeszcze	ni gdy	nie	wi ‐

działam	tu	takie go	tło ku.	Trzy mam	się	bli sko	Re ese’a,	ani	na	chwi lę	nie	puszczając	je go	dło ni,	pod ‐
czas	 gdy	 on	 lawi ru je	w	masie	 lu dzi,	 kie ru jąc	 się	w	 stro nę	wy so kich	 sto li ków	okalających	miejsce
do	tańca.	Kie dy	w	końcu	udaje	się	nam	po dejść	bli żej,	do strze gam	naszych	przy jaciół	–	usado wio ną
na	ko lanach	Iana	 Juls,	 Jo eya	po grążo ne go	w	 intym nej	 rozmo wie	z	Bil lym	 i	 sie dzącą	mię dzy	ni mi
Bro oke,	któ ra	raz	po	raz	prze wraca	oczami.
–	Nie	mam	zie lo ne go	po ję cia,	dlacze go	zgo dzi łam	się	tu	przyjść	bez	żad ne go	face ta	–	skar ży	się,

upi jając	łyk	swo je go	drinka.	Gdy	do strze ga	Re ese’a	i	mnie,	jej	oczy	rozsze rzają	się	z	rado ści.	–	No ‐
oo!	Je ste ście!	–	Wstaje	i	prze ci ska	się	za	ple cami	Bil ly’ego	i	Jo eya,	po	czym	otacza	mnie	ramio na‐
mi.	 –	Dzię ku ję,	 że	mnie	dziś	 zapro si łaś.	 Strasznie	 się	 cie szę	na	 ju trzejszy	dzień.	 –	Po no si	wzrok
na	Re ese’a.	–	Po cze kaj,	aż	zo baczysz	wasz	tort	we sel ny.	Mó wię	ci,	jest	nie samo wi ty.
–	Już	nie	mo gę	się	do cze kać	–	od zy wa	się,	puszczając	mo ją	dłoń.	–	Co	ci	przy nieść	z	baru?
–	Tyl ko	wo dę.	–	Kie dy	Re ese	od cho dzi	od	sto li ka,	od wracam	się	do	Juls.	–	Też	pi jesz	tyl ko	to?
Pod no si	do	gó ry	swo ją	szklankę.
–	Nic	mocniejsze go	przez	następ ne	osiem	mie się cy.	A	dziś	wy jąt ko wo	mi	się	przy da,	bo	wy lałam

mo rze	łez	na	waszej	pró bie.	Aż	się	bo ję	po my śleć,	co	bę dzie	ju tro.
–	Czyżbym	tyl ko	ja	się	nie	rozkle ił?	–	py ta	Bil ly,	po prawiając	Jo ey owi	koł nie rzyk.
–	Ja	też	nie	–	do daje	Ian,	zer kając	na	Juls,	któ ra	po sy ła	mu	nie do wie rzające	spojrze nie.	–	No	co?

Wcale	nie	płakałem,	mam	aler gię.
–	 Tak,	 na	 pewno	 –	 zauważa	 z	 prze kąsem	 Bro oke.	 –	 I	 oczy wi ście	 nie	 uro ni łeś	 ani	 jed nej	 łzy

na	swo im	ślu bie	i	u	le karza,	jak	słu chałeś	bi cia	ser ca	dziecka.	Zacho wu jesz	się	jak	baba,	Ian.	Nie	tak
jak	Re ese,	od	któ re go	aż	bi je	mę skość.
–	Nie	napalaj	się	tak	–	tem pe ru ję	ją,	w	od po wie dzi	na	co	uno si	kil kakrot nie	znacząco	brwi.
Re ese	wraca	do	nasze go	sto li ka	z	pi wem	i	szklanką	wo dy.	Wi dząc	to,	Ian	wskazu je	na	nie go	pal ‐

cem.
–	My śli cie,	że	on	się	 ju tro	nie	rozklei?	Bez	 jaj!	Zało żę	się	o	stó wę,	że	rozklei	się	pierwszy	z	nas

wszyst kich.	Nawet	jeszcze	przed	to bą.	–	Macha	rę ką	w	mo ją	stro nę,	uśmie chając	się.	–	To	jak?
–	Spadaj	na	drze wo.	Nie	zdarzy ło	mi	się	płakać	od	dziecka.	Mo gę	się	spo kojnie	zało żyć	–	od zy wa



się	Re ese,	spo glądając	na	mnie	z	gó ry	i	obejmu jąc	mnie	ramie niem	w	talii.	–	Przy da	się	nam	kasa
na	po dróż	po ślubną.
Zaśmie wam	się,	a	wte dy	Jo ey	ze śli zgu je	się	pod ekscy to wany	ze	stoł ka.
–	Wcho dzę	w	to.
–	Ja	też	–	do rzu ca	Bil ly.
–	I	ja.	Zało żę	się,	że	bę dziesz	ry czał	jak	bóbr,	kie dy	tyl ko	ją	zo baczysz	–	od zy wa	się	Juls	znad	swo ‐

jej	szklanki,	uśmie chając	się	do	Re ese’a.	–	Wi działam	suk nię,	więc	nie	licz,	że	wy grasz	od	nas	jaką‐
kol wiek	kasę.
–	A	ja	mó wię,	że	nie.	Co	prawda,	nie	mam	jeszcze	stó wy,	bo	cze kam,	aż	ktoś	mi	zapłaci	–	zawie ‐

sza	głos	Bro oke,	 rzu cając	mi	 znaczące	 spoj rze nie,	 któ re	natych miast	 od wzajem niam.	 –	Ale	 obsta‐
wiam,	że	Re ese	nie	pęk nie.	Mo im	zdaniem	pierwsza	bę dzie	Dy lan.
Re ese	przy ci ska	usta	do	mo ich	wło sów.
–	A	ty	chcesz	się	zało żyć,	ko chanie?
Z	gło śni ków	nad	naszy mi	gło wami	rozbrzmie wają	pierwsze	dźwię ki	Really	Don’t	Care	De mi	Lo va‐

to.	Od stawiam	szklankę	na	sto lik,	wy śli zgu jąc	się	z	je go	objęć.
–	Nie!	–	wo łam	na	cały	głos,	że by	prze krzy czeć	mu zy kę,	a	po tem	ru szam	na	par kiet.	Kie dy	staję

po	dru giej	stro nie	sto li ka,	pod no szę	gło wę	i	od szu ku ję	wzro kiem	je go	oczy.	–	Ale	gdy bym	miała	za‐
miar,	 obstawi łabym	prze ciwko	 to bie,	przy stojniaku.	 –	Po ciągam	za	ko szu lę	 Jo eya,	pod ry wam	Juls
z	ko lan	Iana	i	macham	na	Bro oke.	Chwi lę	po tem	cała	nasza	czwór ka	do łącza	do	tańczących	na	par ‐
kie cie.
Face ci	zo stają	przy	sto li ku,	przy glądając	się	z	rozbawie niem,	jak	po dry gu je my	wo kół	sie bie	i	wy ‐

śpie wu je my	na	cały	głos	sło wa	pio senki.	Raz	po	raz	napo ty kam	spojrze nie	Re ese’a	i	daję	mu	znaki,
że by	do	mnie	do łączył,	ale	nie	ru sza	się	z	miejsca.	Je dy nie	co	jakiś	czas	po trząsa	z	dezapro batą	gło ‐
wą,	gdy	zaczy nam	tańczyć	znacznie	bar dziej	zmy sło wo,	niż	ro bi łam	to	dziś	w	skle pie.	Po	kil ku	pio ‐
senkach	do łącza	do	nas	Bil ly	i	po	ko lei	po ry wa	do	tańca	każde	z	nas,	oczy wi ście	po świę cając	najwię ‐
cej	uwagi	Jo ey owi.	Na	i	tak	już	mocno	zatło czo nym	par kie cie	po jawia	się	co raz	wię cej	osób,	spy cha‐
jąc	nas	co raz	dalej	od	nasze go	sto li ka.	W	pewnym	mo mencie	Juls	daje	mi	znaki,	że	chce	się	napić,
co	przyjmu ję	z	wiel ką	ulgą.	Je stem	cała	spo co na	i	zaschło	mi	w	gar dle,	ale	najpierw	mu szę	ko niecz‐
nie	sko rzy stać	z	to ale ty.
–	 Zaraz	 przyjdę!	 –	 wo łam,	 starając	 się	 prze krzy czeć	 zgiełk	 mu zy ki.	 Przy jacie le	 dają	 mi	 znak,

że	sły sze li,	po	czym	wracają	do	sto li ka.
Prze ci skam	się	przez	tłum	w	stro nę	ko ry tarza	na	ty łach	sali,	gdzie	znajdu ją	się	łazienki.	W	klu bie

jest	dziś	stanowczo	za	du żo	osób,	o	wie le	wię cej	niż	po winno,	ale	jak	wi dać	nikt	się	tym	nie	przej‐
mu je.	O	ile	tyl ko	nie	bę dzie	ko lejki	do	to ale ty,	mnie	również	nie	bę dzie	to	prze szkadzać.
Wcho dzę	do	środ ka	tuż	za	grup ką	dziewczyn,	któ re	na	szczę ście	przy szły	tyl ko	po	to,	że by	po pra‐

wić	maki jaż,	mam	więc	wol ną	kabi nę.	Po	wyj ściu	my ję	rę ce	i	obmy wam	lek ko	twarz,	bo	cał kiem	za‐
po mniałam	o	wy lanych	łzach	i	tym,	co	zro bi ły	z	mo im	maki jażem.	Na	szczę ście	na	sali	jest	ciem no,
więc	wąt pię,	by	ktoś	 to	zauważył.	Kie dy	 już	udaje	mi	 się	 jako	 tako	do pro wadzić	 ją	do	po rząd ku,



a	w	gar dle	zaschło	mi	tak,	że	mam	ocho tę	napić	się	kranówki,	ru szam	w	stro nę	drzwi.
Le d wo	 prze stę pu ję	 próg	 łazienki,	 gdy	 nagle	 chwy ta	 mnie	 za	 ramię	 czy jaś	 dłoń,	 tak	 sze ro ka,

że	w	cało ści	je	obej mu je.	Zaci ska	uścisk	i	gwał townie	po ciąga	mnie	na	ko ry tarz.	Dru ga	rę ka	jed no ‐
cze śnie	chwy ta	mnie	za	bio dro	i	rzu ca	na	ścianę.	Wszyst ko	dzie je	się	tak	szybko,	że	nie	mam	na‐
wet	czasu	po my śleć.	Po tężne	ciało	przy pie ra	mnie	do	ściany	tak	mocno,	że	nie	je stem	w	stanie	się
ru szyć.	Pod no szę	wzrok	na	mężczy znę,	któ ry	tak	bru tal nie	mnie	po trak to wał,	i	wi dzę	dziwne	żół ‐
to brązo we	oczy,	któ rych	miałam	nadzie ję	już	ni gdy	wię cej	nie	oglądać.
–	Puść	mnie,	ty…
Resztę	mo ich	słów	tłu mi	je go	dłoń,	któ ra	lądu je	na	mo ich	ustach.	Po tem	przy su wa	się	bli żej,	na‐

pie rając	na	mnie	całym	ciałem	i	przy ci skając	jeszcze	mocniej	do	ściany.	Napi nam	z	wy sił kiem	mię ‐
śnie,	pró bu jąc	mu	się	wy rwać.	W	ko ry tarzu	jest	peł no	lu dzi,	ale	bar czy sta	syl wet ka	Bry ce’a	cał ko wi ‐
cie	mnie	zasłania	 i	z	dale ka	można	od nieść	wraże nie,	że	 je ste śmy	 jed ną	z	obści sku jących	się	pod
ścianą	 par.	 Szar pię	 gło wą	 na	wszyst kie	 stro ny,	 starając	 się	 oswo bo dzić	 usta	 spod	 je go	 dło ni,	 ale
na	próżno.	Kie dy	pró bu ję	go	ode pchnąć,	chwy ta	dru gą	dło nią	obie	mo je	rę ce	z	przo du	i	je	unie ru ‐
chamia.	Ogar nia	mnie	pani ka.	Krew	tęt ni	mi	w	uszach	i	chcę	krzy czeć,	ale	nie	daję	rady.
Wte dy	nachy la	gło wę,	na	wi dok	cze go	kur czo wo	zaci skam	po wie ki.	Nie	mam	po ję cia,	co	zamie rza

zro bić.	Mam	nadzie ję,	że	znów	zacznie	wy gady wać	jakieś	bzdu ry,	nic	wię cej.	Choć	pewnie	już	wie,
że	gro zi	mu	wię zie nie,	więc	bo ję	się,	że	tym	razem	nie	bę dzie	się	hamo wał.
–	Cześć,	kot ku.	Tę sk ni łaś	za	mną?
O	 mało	 się	 nie	 krztu szę,	 gdy	 w	 mo je	 nozdrza	 ude rza	 woń	 ni ko ty ny	 zmie szanej	 z	 al ko ho lem.

To	 obrzy dli we,	 zresztą	 jak	 wszyst ko	 inne	 w	 tym	 face cie.	 Czu ję	 na	 swo im	 czo le	 do tyk	 je go	 no sa
i	sły szę,	jak	wciąga	ze	świ stem	po wie trze.
–	 Ten	 su kinsyn,	 twój	 chło pak,	 zadarł	 z	 nie właści wym	 face tem.	 I	 na	 do datek	 był	 na	 ty le	 głu pi,

że	spu ścił	cię	z	oka.
–	Nie	spu ści łem.
Głos	Re ese’a,	na	do datek	tak	bli sko	mnie,	sprawia,	że	mo mental nie	otwie ram	oczy.	Chwy ta	Bry ‐

ce’a	za	ramię,	od ciąga	ode	mnie	i	z	całych	sił	rzu ca	o	prze ciwle głą	ścianę.	Bry ce	pro te stu je,	wy ma‐
chu jąc	rę kami	i	coś	beł ko cząc,	ale	ury wa	gwał townie,	gdy	Re ese	z	całych	sił	wali	go	w	szczę kę.	Raz
za	razem.	Jed na	je go	rę ka	z	zaci śnię tą	kur czo wo	pię ścią	od skaku je	miaro wo	do	ty łu,	po	czym	znów
lądu je	na	twarzy	Bry ce’a,	pod czas	gdy	dru ga	do ci ska	go	mocno	do	ściany.	Z	no sa	i	ust	zaczy na	mu
ciek nąć	krew,	a	jado wi ty	uśmiech	już	dawno	znikł	z	je go	twarzy.
–	Rozró ba!	–	sły chać	w	od dali	czyjś	krzyk.
Nadal	sto ję	przy kle jo na	ple cami	do	ściany	i	nie zdol na	zro bić	ani	kro ku,	przy glądając	się,	jak	wo ‐

kół	nas	zbie ra	się	tłu mek	gapiów.	Do łącza	do	nich	tak że	i	nasza	paczka.	Na	wi dok	Re ese’a	okładają‐
ce go	pię ściami	Bry ce’a	Juls	i	Bro oke	prawie	jed no cze śnie	wy dają	z	sie bie	okrzyk	zgro zy,	zasłaniając
usta	dło nią,	pod czas	gdy	każdy	z	face tów	re agu je	zu peł nie	inaczej.
Bil ly	wyjmu je	z	kie sze ni	ko mór kę	i	po spiesznie	wy stu ku je	nu mer	–	do my ślam	się,	że	na	po li cję.
Ian	prze ci ska	się	przez	tłum	z	po wro tem	do	baru,	nawo łu jąc	przez	zgiełk,	że by	ktoś	spro wadził



ochro nę.
A	Jo ey	pod cho dzi	pro sto	do	mnie.
–	Je steś	cała?	–	do py tu je	się	z	nie po ko jem	w	gło sie.
Ki wam	 po taku jąco	 gło wą,	 nie	 spuszczając	 oczu	 z	 Re ese’a.	 Nikt	 go	 jak	 do tąd	 nie	 po wstrzy mał,

a	po wi nien.	Jeszcze	tyl ko	te go	by	brako wało,	że by	zabił	te go	fiu ta.
Choć	prawdę	mó wiąc,	po wi nien.
Już	mam	otwo rzyć	usta,	gdy	nagle	Re ese	łapie	Bry ce’a	za	ko szu lę	na	pier siach	i	po ciąga	za	so bą

na	 dru gą	 stro nę	 ko ry tarza,	 gdzie	 sto ję	 pod	 ścianą.	 Juls	 i	 Bro oke	 gwał townie	 od skaku ją	 na	 bo ki,
a	Jo ey	przy su wa	się	do	mnie	bli żej.	Bry ce	wy gląda,	jak by	prze je chał	go	walec.	Wszyst ko	wskazu je,
że	ma	złamany	nos,	le we	oko	całe	zapuch nię te	i	z	tru dem	trzy ma	się	na	no gach.
Ojojoj!	Biedaczy na.
Re ese	zaciąga	go	pro sto	przede	mnie.
–	Wi dzisz	ją?	Wi dzisz?!	–	Z	ust	Bry ce’a	wy ry wa	się	jęk.	–	Do	cho le ry,	spójrz	na	nią,	ty	pie przo ny

gnojku!	–	Otwie ra	zdro we	oko,	a	z	je go	no sa	le je	się	stru mie niem	krew.	–	Spójrz	na	nią,	bo	wi dzisz
ją	 po	 raz	 ostat ni.	 Je śli	 jeszcze	 raz	 choćby	 o	 niej	 po my ślisz,	 do pad nę	 cię	 i	 zabi ję,	 skur wie lu.	 Sły ‐
szysz?!	–	Bry ce	po nownie	stę ka.	W	tym	samym	mo mencie	do pada	do	nas	Ian.
–	W	 po rząd ku,	 gli ny	 już	 są.	 Nie	 wiem,	 gdzie	 do	 cho le ry,	 po dziali	 się	 ochro niarze,	 ale	 wi dzę,

że	już	nie	są	po trzebni.	–	Spo gląda	na	Juls,	a	po tem	od wraca	się	do	mnie.	–	Nic	się	wam	nie	stało?
–	Nie	–	od po wiadamy	obie	jed no cze śnie.
–	Dy lan	–	zwraca	się	do	mnie	Re ese	–	je śli	chcesz	mu	przy ło żyć,	le piej	zrób	to	te raz.
Przy trzy mu je	Bry ce’a	za	ko szu lę,	a	ja	ro bię	krok	w	przód	i	pod cho dzę	do	nie go,	po chy lając	nie co

gło wę,	że by	mógł	mnie	zo baczyć	jed nym	zdro wym	okiem.
–	Miałam	ocho tę	 to	zro bić	 już	od	bar dzo,	bar dzo	dawna.	–	Bio rę	 sze ro ki	zamach	 i	ude rzam	go

z	całej	si ły	w	twarz,	aż	od głos	plaśnię cia	od bi ja	się	gło śnym	echem	od	ścian	ko ry tarza.
–	Nie źle!	–	wy krzy ku je	ktoś	przez	śmiech.
Uśmie cham	się	do	ze brane go	wo kół	nas	tłum ku	gapiów.	Wąt pię,	że bym	kie dy kol wiek	czu ła	więk ‐

szą	satysfak cję,	dając	face to wi	po	gę bie.
Bro oke	staje	tuż	obok	mnie.
–	No,	no!	Można	się	do łączyć?	Ja	też	chcę	mu	przy walić.
W	tym	mo mencie	z	tłu mu	wy łania	się	Bil ly,	oglądając	się	za	sie bie	i	dając	znaki	po li cjantom,	któ ‐

rzy	idą	tuż	za	nim.
–	O	 nie!	Niech	 to	 szlag!	 –	mam ro cze	 Bro oke,	 od su wając	 się	 do	 ty łu	 i	 stając	 obok	 Jo eya.	 Je den

z	po li cjantów	chwy ta	Bry ce’a	i	od ciąga	na	bok,	dru gi	zaś	pod cho dzi	pro sto	do	nas.
–	Czy	ktoś	mo że	po wie dzieć,	co	tu	się	stało?	–	py ta,	mie rząc	nas	wzro kiem.
Zdaję	re lację	z	całe go	zdarze nia,	pod kre ślając,	że	to	nie	pierwszy	raz,	gdy	Bry ce	pchał	się	do	mnie

z	łap skami.	Opo wiadam	o	incy dencie	w	windzie	i	wspo mi nam,	że	prze ślado wał	mnie	już	od	dłuż‐
sze go	czasu,	po dając	jako	przy kład	hi sto rię	z	ró żą	za	wy cie raczką	samo cho du.	Sły sząc	to,	Re ese	po ‐
sy ła	mi	gniewne	spojrze nie,	któ re	uświadamia	mi,	że	zapo mniałam	mu	o	tym	po wie dzieć.	Szep czę



w	je go	stro nę	bezgło śne	„prze praszam”,	a	wte dy	je go	twarz	w	jed nej	chwi li	łagod nie je.	Re ese	opo ‐
wiada	o	śledztwie,	jakie	jest	pro wadzo ne	w	sprawie	Bry ce’a,	dzi wiąc	się	przy	tym,	że	jeszcze	go	nie
areszto wano.	Po li cjant	infor mu je	nas,	że	Bry ce	jest	po szu ki wany,	bo	nie	wró cił	do	swo je go	miesz‐
kania	 i	 od	dwóch	dni	nie	po jawił	 się	w	pracy.	Te raz,	 kie dy	go	do padli,	 po zo stanie	w	areszcie	 aż
do	pro ce su.	Po	prze słu chaniu	reszty	z	nas	po li cjanci	po zwalają	nam	odejść.
–	No	cóż,	by ło	oględ nie	mó wiąc,	inte re su jąco.	Na	razie,	wariaci!	–	od zy wa	się	Bro oke,	gdy	wszy ‐

scy	razem	wy cho dzi my	z	klu bu.	Po tem	od cho dzi,	wo łając	do	nas	przez	ramię:	–	Ju tro	wszy scy	face ‐
ci	są	moi!
–	No	do bra,	chło paki,	czas	się	po że gnać	–	oznajmia	Juls.	 Ian	natych miast	przy ciąga	 ją	do	sie bie

i	czu le	cału je,	a	Bil ly	i	Jo ey	od dalają	się	kil ka	me trów	od	nas,	na	chwi lę	zapo mi nając	o	całym	świe ‐
cie.
Pod no szę	wzrok	na	Re ese’a.
–	Do	ju tra.
–	Nie	chcę	się	z	to bą	rozstawać	–	mó wi,	wwier cając	się	wzro kiem	w	mo je	oczy.
Spo dzie wałam	 się,	 że	 to	 od	 nie go	 usły szę,	 szcze gól nie	 po	 tym,	 co	 wy darzy ło	 się	 w	 klu bie.	 Ale

to	de fi ni tywny	ko niec	naszych	pro ble mów	z	Bry ce’em	i	nie	mu si	się	już	dłu żej	tym	zadrę czać.
Obejmu ję	go	i	uno szę	gło wę,	opie rając	się	bro dą	o	je go	pierś.
–	Mo że	zróbmy	tak:	wy ślę	ci	SMS-a,	jak	tyl ko	do trze my	do	do mu,	a	po tem	bę dę	pi sać	co	pięt na‐

ście	mi nut,	do pó ki	nie	zasnę.
–	Co	pięć	mi nut	–	nakazu je,	przy wie rając	war gami	do	mo je go	czo ła.	Po tem	bie rze	mnie	w	obję cia

i	mocno	do	sie bie	przy tu la.
Już	mam	zapro te sto wać,	ale	daję	za	wy graną.
–	Zgo da,	co	pięć.	Jak	two ja	rę ka?
–	W	po rząd ku.
–	Chcę	ją	zo baczyć.
–	Nic	mi	nie	jest,	Dy lan.
–	Re ese.
Wzdy cha	gło śno,	wy puszczając	mnie	z	objęć	i	pod su wając	mi	pod	oczy	prawą	dłoń.
–	Fak tycznie	w	po rząd ku,	jak	cho le ra.	Sam	zo bacz,	jak	paskud nie	wy gląda.	–	Prze su wam	pal cami

po	dwóch	kost kach,	któ re	najmocniej	ucier piały	w	star ciu	z	Bry ce’em	–	skó ra	na	nich	jest	po prze ci ‐
nana	i	lek ko	opuch nię ta.	Wi dzę,	jak	wzdry ga	się	pod	mo im	do ty kiem.
–	Re ese,	trze ba	ją	prze świe tlić,	czy	nie	ma	złamania.
Rozpro sto wu je	 kil kakrot nie	 pal ce,	 po	 czym	 chwy ta	 mnie	 dru gą	 rę ką	 za	 bio dro	 i	 z	 po wro tem

do	sie bie	przy ciąga.
–	Na	pewno	nie.	Zro bię	so bie	okład	z	lo du	u	Iana.
Na	dźwięk	swo je go	imie nia	Ian	pod cho dzi	do	nas	i	po kle pu je	Re ese’a	po	ple cach.
–	Chodź,	stary.	Ju tro	już	bę dzie	tyl ko	two ja.
Re ese	 spo gląda	naj pierw	na	nie go,	 a	 po tem	po nownie	 od wraca	 się	 do	mnie,	 uno sząc	mi	 gło wę



za	pod bró dek.
–	Pamię taj,	co	pięć	mi nut.
Przy wie ram	ustami	do	je go	warg.
–	Załatwio ne.
Juls	z	Jo ey em	stają	obok,	chwy tając	mnie	za	rę ce,	i	całą	trój ką	obser wu je my,	jak	nasi	face ci	od da‐

lają	się	do	swo ich	aut.
–	Go to wa	na	ostat nie	wspól ne	no co wanie	jako	panna?	–	py ta	Juls.
Uśmie cham	się	do	Re ese’a,	któ ry	rzu ca	mi	ostat nie	spojrze nie,	wsiadając	do	samo cho du.
Jesz cze	jak!
–	Jasne.

*	*	*

Po	przy jeździe	do	cu kier ni	razem	z	Juls	po magamy	Jo ey owi	zanieść	nasze	suk nie	na	gó rę,	do	pra‐
wie	już	pu ste go	mieszkania.	Prze bie ram	się	w	pi żamę,	a	po tem	rozsu wam	zamek	po krowca	suk ni
ślubnej,	uśmie chając	 się	do	 sie bie	na	wi dok	od słanianej	po wo li	 białej	 ko ronki.	Prze ciągam	dło nią
po	de li kat nym	mate riale,	sły sząc	z	łóżka	śmiech	Juls	i	Jo eya.
–	Mi nę ło	pięć	mi nut,	babeczko	–	przy po mi na	mi	Jo ey.
Po spiesznie	 zapi nam	 z	 po wro tem	 po kro wiec,	 a	 po tem	 się gam	 po	 te le fon	 i	 rzu cam	 się	mię dzy

nich	na	łóżko.
–	 Dzię ki	 Bo gu,	 że	 ta	 afe ra	 z	 Bry ce’em	 nareszcie	 się	 skończy ła	 –	 stwier dza	 Juls,	 gdy	wy stu ku ję

SMS-a	do	Re ese’a.	–	Nie	mo gę	uwie rzyć,	że	Ian	nie	po wie dział,	dlacze go	tak	naprawdę	z	nim	pra‐
co wali.
Naci skam	przy cisk	wy sy łania,	od wracając	się	w	jej	stro nę.
–	Bo	nie	mógł.	Wiesz,	że	on	ni gdy	by	ni cze go	przed	to bą	nie	ukry wał,	gdy by	to	nie	by ło	abso lut ‐

nie	ko nieczne.
–	Świę ta	prawda.	Je stem	pe wien,	że	zdradził by	ci	nawet	ko dy	nu kle ar ne,	gdy by	je	miał	–	żar tu je

Jo ey.	–	Szacun	dla	nie go,	że	się	nie	wy gadał.	Lu bi	plot ko wać	bar dziej	niż	ja.
Juls	wy ciąga	nade	mną	rę kę	i	ude rza	go	w	żar tach	w	ramię.
–	Nie	ma	więk sze go	plot karza	od	cie bie.
Zaśmie wam	 się	 z	 nich	 obojga,	 gdy	 z	 te le fo nu	 rozle ga	 się	 sy gnał	wiado mo ści.	 Pod no szę	 go	 nad

gło wę	i	szybko	prze bie gam	wzro kiem	przy słane go	mi	przez	Re ese’a	SMS-a.

Reese:	Mówiłem	ci,	z	ręką	już	w	porządku.

–	I	co,	ko chana,	je steś	go to wa	do	wy pro wadzki?	–	py ta	Juls.
Opuszczam	gło wę,	rozglądając	się	po	prawie	pu stej	prze strze ni	wo kół	łóżka,	po	czym	kładę	so bie

te le fon	na	pier siach	 i	wsu wam	rę ce	pod	gło wę.	Smu tek,	 jaki	 jeszcze	w	ze szłym	 ty go dniu	 czu łam
na	myśl	o	prze pro wadzce,	cał ko wi cie	się	gdzieś	ulot nił.	Wi dok	kar to nów	ustawio nych	pod	ścianą
i	na	ku chennym	blacie	już	mnie	nie	do łu je,	tak	jak	wcze śniej.	To	mo ja	ostat nia	noc	na	tym	pod da‐
szu	i	choć	ni gdy	wcześniej	nie	do puszczałam	do	sie bie	my śli,	że	mo głabym	się	stąd	wy pro wadzić,



te raz	 nie	 po trafię	 już	 so bie	wy obrazić,	 że	 nadal	miałabym	 tu	mieszkać.	Więk szość	mo ich	wspo ‐
mnień,	 jakie	 wiążą	 się	 z	 tym	 miejscem,	 ma	 jed ną	 po ważną	 wadę	 –	 nie	 ma	 w	 nich	 Re ese’a.
A	ja	chcę,	że by	był	obecny	w	każdym	z	nich.
Od wracam	gło wę,	spo glądając	na	nią	z	uśmie chem.
–	Jakie	jest	two je	najlep sze	wspo mnie nie	z	te go	mieszkania?
–	Hmm…	nie	wiem.	Mam	 ty le	 do brych,	 że	 ciężko	 po wie dzieć	 –	 zastanawia	 się,	 się gając	 po	 po ‐

duszki	i	wrę czając	nam	po	jed nej.	Wsu wa	swo ją	pod	gło wę	i	układa	się	wy god nie.	–	A	two je?
Już	otwie ram	usta,	że by	się	przy znać,	że	nie	mam	po ję cia,	ale	Jo ey	jest	szybszy.
–	A	ja	ci	po dam	mo je	najgor sze.	Wie czór	z	prze klę tą	te qu ilą!
Razem	z	Juls	po mru ku je my	na	znak	zgo dy.	 Jo ey	od wraca	się	na	bok,	 twarzą	do	nas,	prze sy łając

mi	najbar dziej	uro czy	ze	wszyst kich	swo ich	uśmie chów.
–	Ju tro	wy cho dzisz	za	mąż,	babeczko.	Chy ba	po winnaś	po wiado mić	o	tym	całą	oko li cę.
Prze no szę	wzrok	raz	na	jed no,	raz	na	dru gie	z	nich,	po	czym	zry wam	się	na	no gi	na	łóżku,	przy ‐

kładam	do	ust	zwi nię te	dło nie	i	krzy czę	na	cały	głos:
–	JU TRO	WY CHO DZĘ	ZA	MĄŻ!
Juls	i	Jo ey	klaszczą	i	po krzy ku ją,	a	ja	opadam	na	ko lana	i	rzu cam	się	z	po wro tem	na	swo je	miej‐

sce	po mię dzy	ni mi.	W	takiej	po zy cji	spę dzamy	całą	resztę	wie czo ru.
Śmie je my	 się	 i	 gawę dzi my,	 najpierw	 o	mo im	 ślu bie,	 a	 po tem	 przez	 dłuższy	 czas	 o	 ciąży	 Juls.

W	mię dzy czasie	wy sy łam	do	Re ese’a	ko lejne	SMS-y.	To	mo ja	ostat nia	noc	na	pod daszu,	ale	zde cy ‐
do wanie	najbar dziej	udana.
Nic	dziwne go,	sko ro	spę dzam	ją	w	to warzy stwie	dwojga	spo śród	naj ważniejszych	osób	w	mo im

ży ciu.
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WYCHO DZĘ	DZIŚ	ZA	MĄŻ	za	faceta,	który	miał	być	tylko	na	jeden	raz.

Nie	mam	w	tych	sprawach	zbyt	du że go	do świad cze nia,	ale	je stem	pewna,	że	więk szość	osób	nie
spo ty ka	się	wię cej	po	szybkich	nu mer kach	na	przy ję ciach	we sel nych.	Bo	chy ba	o	to	w	nich	cho dzi,
czyż	nie?	Przy glądamy	się	mło dej	parze,	któ ra	przy się ga	ko chać	się	przez	resztę	ży cia,	użalając	się
w	du chu	nad	swo im	lo sem	singla.	W	pewnym	mo mencie	do strze gamy	okazję	w	oso bie	inne go	go ‐
ścia	 we sel ne go,	 miejmy	 nadzie ję	 wol ne go	 stanem,	 więc	 ru szamy	 na	 pod ryw	 i	 de cy du je my	 się
na	szybki	seks,	że by	choć	tro chę	złago dzić	do tkli we	uczu cie	samot no ści.	Al bo	jak	w	mo im	przy pad ‐
ku,	prze żyć	coś	zu peł nie	no we go,	cze go	ni gdy	wcze śniej	nie	pró bo wałam,	a	czym	nie ustannie	prze ‐
chwalał	się	oblatany	w	tych	sprawach	naj lep szy	przy jaciel.	W	każdym	razie	nikt	chy ba	nie	spo dzie ‐
wa	się	zako chać	w	face cie,	któ ry	w	jak że	ro mantyczny	spo sób	prze latu je	cię	w	to ale cie	na	umy wal ‐
ce,	na	do datek	na	przy ję ciu	we sel nym	własne go	eksa.	Z	gó ry	zakładamy,	że	to	jed no razo wa	przy go ‐
da,	po	któ rej	nastę pu je	uścisk	dło ni	 i	 kur tu azyjne	po dzię ko wanie	za	or gazm,	po	 czym	każde	od ‐
cho dzi	w	swo ją	stro nę.	Po	rozstaniu	raczej	nikt	nie	my śli	obse syjnie	o	takim	face cie,	nie	prze wraca
się	z	je go	po wo du	bezsennie	na	łóżku	ani	nie	zastanawia,	choćby	tyl ko	przez	chwi lę,	czy	nie	war to
by ło by	dalej	te go	po ciągnąć,	mi mo	że	po dobno	jest	żo naty.	A	już	na	pewno	nie	angażu je	się	z	tym
mężczy zną	w	mo no gamiczny	związek	bez	zo bo wiązań,	zwłaszcza	gdy	abso lut nie	nie	da	się	w	nim
nie	zako chać.
Ale	 jak	już	wspo mniałam,	nie	mam	zbyt	du że go	do świad cze nia	w	tych	sprawach.	I	to	chy ba	do ‐

brze,	bo	w	prze ciwnym	razie	nie	 stałabym	te raz	przed	 lu strem,	a	mo ja	mat ka	 razem	z	naj lep szą
na	 świe cie	 konsul tant ką	 ślubną,	 czy li	 mo ją	 najbliższą	 przy jaciół ką	 nie	 zapi nały by	 na	mnie	 suk ni
ślubnej.	Nawiasem	mó wiąc,	bez	najmniejsze go	pro ble mu.
–	Wie działam,	że	tak	bę dzie,	ko chanie.	Pasu je	na	cie bie	jak	ulał	–	do bie ga	z	ty łu	głos	mat ki.
Rze czy wi ście	 tak	 jest,	 a	wszyst ko	dzię ki	 die cie,	 któ rej	 ni gdy	wię cej	 już	nie	 zasto su ję.	 Ży cie	 bez

sło dy czy	to	dla	mnie	koszmar,	ale	na	szczę ście	mam	go	już	za	so bą.
–	No	tak.	Przy da	mi	się	tro chę	wol ne go	miejsca	na	tort	we sel ny.	–	Napo ty kam	w	lu strze	spojrze ‐

nie	Juls,	uśmie chając	się	na	jej	wi dok.	Ma	na	so bie	dłu gą	do	zie mi	jasno szarą	suk nię,	w	któ rej	wy ‐
gląda	oszałamiająco.	–	O	któ rej	mu sisz	wy je chać?
Rzu ca	 okiem	 na	 ze gar,	 po	 czym	mo mental nie	 okrę ca	 się	 na	 pię cie	 i	 zaczy na	 napręd ce	 zbie rać

swo je	rze czy.
–	O	kur czę,	 już!	Każę	 otwo rzyć	dla	 cie bie	 apar tament,	więc	 jak	przy je dziesz	do	Whit mo re,	 idź



pro sto	do	nie go.	Tyl ko	pamię taj,	że	bocznym	wej ściem.	Zamor du ję	Re ese’a,	je śli	cię	zo baczy	przed
ślu bem.
Śmie ję	 się,	 sły sząc	za	so bą	po mruk	apro baty	mat ki,	a	 Juls	pę dzi	w	stro nę	drzwi.	Otwie rają	 się,

zanim	się ga	do	klam ki,	i	staje	w	nich	Jo ey,	już	prze brany	w	smo king.
–	Łał!	Ale	klasa!	–	wo ła	na	wi dok	Juls,	a	ona	cału je	go	urado wana	w	po li czek.
–	I	vi ce	ver sa.	To	na	razie!	–	Zni ka	na	scho dach,	a	Jo ey	pod cho dzi	do	mnie.
–	Wszyst ko	do brze?	–	py tam,	gdy	mat ka	od su wa	się	do	ty łu,	na	znak,	że	już	skończy ła.	Okrę cam

się	do oko ła,	po	czym	staję	twarzą	w	twarz	z	Jo ey em,	do strze gając	je go	onie miałą	mi nę.
Mie rzy	mnie	wzro kiem	od	stóp	do	głów,	z	nie kłamanym	zachwy tem	w	oczach.
–	Wy glądasz	zaje bi ście.
–	Jo seph!	–	obu rza	się	mat ka.
–	Kie dy	naprawdę	 tak	 jest!	–	Od wraca	się	w	 jej	 stro nę.	–	Se rio,	 chy ba	nikt	 jeszcze	nie	wy glądał

pięk niej	w	suk ni	ślubnej.	Oczy wi ście	za	wy jąt kiem	Juls.	–	Po trząsa	gło wą,	wzdy chając	ciężko.	–	Sin‐
giel,	jak	to	fatal nie	brzmi.
Kle pię	go	po	przy jaciel sku	w	ramię.
–	Do bra,	do bra.	Nie	by ło	pro ble mów	z	tor tem?
Pod cho dzi	bli żej	do	lu stra	i	po prawia	krawat.
–	Jasne,	że	nie.	Prze cież	Jo ey	się	nim	zajmo wał.	Cze ka	 już	na	cie bie	w	Whit mo re,	 tak	samo	jak

twój	nie cier pli wy	ko chaś.
–	Wi działeś	się	z	nim?	–	Po ciągam	go	gwał townie	za	ramię,	od wracając	w	swo ją	stro nę.	–	Jak	wy ‐

gląda?
Uno si	brwi.
–	Jak by	miał	wy kor ko wać,	je śli	zaraz	cię	nie	zo baczy.
Marszczę	brwi	z	nie do wie rzaniem.
–	Naprawdę?
Ki wa	po taku jąco	gło wą,	a	na	je go	czo le	po jawia	się	pio no wa	bruzda.
–	 Z	 ko lei	 Bil ly	 zacho wu je	 się	 strasznie	 dziwnie.	 Zu peł nie	 jak by	 ce lo wo	mnie	 uni kał,	 kie dy	 się

u	nich	po jawi łem.	 I	po wiem	ci,	 je śli	 tak	ma	być	przez	 cały	dzień,	 to	wo lę	 się	bawić	na	przy ję ciu
z	Bro oke.	Mam	gdzieś	face ta,	któ re mu	nic	a	nic	nie	zale ży,	że bym	tak	jak	ty	miał	ślub	z	marzeń.
–	Dy lan,	ko chanie,	już	po ra	je chać	–	wtrąca	się	mat ka,	zbie rając	rze czy,	któ re	bę dą	mi	po trzebne

na	miejscu.
Chwy tam	Jo eya	za	bro dę	i	po ciągam	w	dół,	spo glądając	mu	tajem ni czo	w	oczy.
–	Nie	skre ślaj	jeszcze	Bil ly’ego.
Na	te	sło wa	je go	oczy	ro bią	się	okrągłe	ze	zdu mie nia.
–	Co	takie go?	Wiesz	coś	mo że?
Przy bie ram	po ke ro wą	twarz,	wsu wając	rę kę	pod	je go	ramię.
–	Wiem	na	pewno,	że	cię	ko cha.	A	te raz	prze stań,	bo	psu jesz	mi	mój	dzień.	Nie	wi dzisz,	że	mam

na	so bie	suk nię	ślubną?



Po sy ła	 mi	 uśmiech,	 a	 po tem	 po maga	 ze brać	 resztę	 rze czy.	 Przed	 wyjściem	 zatrzy mu ję	 się
na	 chwi lę	w	drzwiach	 i	po	 raz	ostat ni	 rozglądam	po	pod daszu.	Fir ma	od	prze pro wadzek	przy je ‐
dzie	w	 trak cie	nasze go	 ślu bu	 i	 prze wie zie	wszyst ko	do	mieszkania	Re ese’a.	Kie dy	następ nym	ra‐
zem	po jawię	się	w	pracy,	mieszkanie	nad	cu kier nią	nie	bę dzie	już	mo je.	Ale	wcale	mnie	to	już	nie
mar twi.
–	Chodź,	babeczko.
Po	raz	ostat ni	ogar niam	wzro kiem	prawie	pu ste	wnę trze,	a	po tem	scho dzę	za	Jo ey em	na	dół.	Ca‐

ła	 się	 rozpro mie niam	 na	 wi dok	 prze śliczne go	 bu kie tu	 białych	 li lii	 ustawio ne go	 na	 zaple czu
na	 środ ku	 ku chenne go	 sto łu	 –	 pre zentu	 od	 innej	 panny	mło dej.	My ślałam,	 że	 wy śle	 ko goś	 rano
po	swój	tort,	ale	chciała	mi	po dzię ko wać,	że	zgo dzi łam	się	w	ostat niej	chwi li	przy jąć	zamó wie nie,
i	sama	przy nio sła	dla	mnie	kwiaty.
Jo ey	 przy trzy mu je	 drzwi,	 gdy	 wy cho dzę	 na	 ze wnątrz.	 Mat ka	 idzie	 tuż	 za	 mną,	 pod trzy mu jąc

ostrożnie	 tren.	 Chłod ny	 wiate rek	 rozwie wa	mi	 opadające	 na	 ramio na	 wło sy.	 Kie rowca	 z	 uśmie ‐
chem	otwie ra	tyl ne	drzwi	li mu zy ny	i	cała	nasza	trójka	usadawia	się	w	środ ku.	W	dro dze	do	Whit ‐
mo re	ogar nia	mnie	fala	ekscy tacji,	jakiej	chy ba	ni gdy	jeszcze	nie	czu łam.	Ale	i	tak	wiem,	że	to	nic
w	po równaniu	z	chwi lą,	gdy	zo baczę	Re ese’a.

*	*	*

Tło czy my	 się	 wszy scy	 w	 apar tamencie	 panny	 mło dej.	 Zer kam	 w	 lu stro,	 już	 chy ba	 po	 raz	 set ny
w	ciągu	ostat niej	pół	go dzi ny,	 że by	 sprawdzić	 fry zu rę	 i	maki jaż.	Na	prze mian	nawi jam	pasem ka
wło sów	 na	 pal ce,	 po	 czym	 ner wo wo	 po prawiam	 spły wające	 mi	 na	 ramio na	 fale.	 W	 de li kat nym,
a	zarazem	bar dzo	ele ganckim	maki jażu	wy glądam	le piej,	niż	kie dy kol wiek	mi	się	zdarzy ło.	Wi zaży ‐
st ce	z	Chi cago	Bri dal,	któ ra	dziś	 rano	zaję ła	 się	mo ją	 twarzą,	pod czas	gdy	 jej	ko le żanka	układała
mi	wło sy,	naprawdę	udało	się	zdziałać	cu da.
Juls	co	chwi la	gdzieś	wy cho dzi,	że by	mieć	na	wszyst ko	oko,	nato miast	Jo ey	wy mknął	się	już	kil ka

mi nut	te mu.	Stwier dził,	że	mu si	coś	załatwić,	ale	nie	chciał	nam	po wie dzieć	co.	Mo ja	mat ka	stara
się	tłu mić	łzy,	ale	za	każdym	razem,	gdy	spo ty kamy	się	wzro kiem,	od	no wa	się	rozkle ja.	Jest	z	na‐
mi	 jeszcze	mój	 tata,	 bez	 wąt pie nia	 naj bar dziej	 opano wany	 czło wiek	 w	 tym	 to warzy stwie.	 Sie dzi
w	skó rzanym	fo te lu	i	spo kojnie	wy gląda	przez	okno,	nie	li cząc	kil ku	ukrad ko wych	spojrzeń	w	mo ją
stro nę,	na	któ rych	przy łapu ję	go	w	 lu strze.	Moi	ro dzi ce	są	 jak	yin	 i	yang,	kom plet ne	prze ci wień‐
stwa.	Mat ka	wręcz	omdle wa	z	emo cji,	on	zaś	sprawia	wraże nie,	jak by	dziś	by ła	zwy kła	so bo ta	i	nic
ważne go	nie	miało	się	wy darzyć.
Drzwi	apar tamentu	otwie rają	się	z	im pe tem	i	do	środ ka	wpada	Jo ey,	mo mental nie	je	zatrzasku ‐

jąc	i	opie rając	się	o	nie	ple cami.
–	On	chce	się	z	to bą	zo baczyć!	Chy ba	oszalał,	prze cież	to	przy no si	pe cha!
Scho dzę	z	po de stu,	a	wte dy	suk nia	opada	mięk ko	na	pod ło gę	wo kół	mnie.
–	Co	takie go?	Kto?
–	Re ese!
Ser ce	skacze	mi	z	rado ści	na	dźwięk	je go	imie nia.	Pod cho dzę	do	drzwi	i	w	tym	samym	mo men‐



cie	po	dru giej	stro nie	ktoś	zaczy na	szar pać	za	klam kę.
–	Dy lan?
Jo ey	natych miast	od wraca	się,	zbli żając	twarz	do	drzwi.
–	Chy ba	straci łeś	ro zum,	je śli	my ślisz,	że	cię	wpuszczę.
–	Jo ey,	daj	spo kój.
–	O,	nie!	Abso lut nie!	–	włącza	się	mo ja	mat ka.	–	Dy lan,	tym	razem	to	coś	znacznie	ważniejsze go

niż	tyl ko	brak	próbne go	obiadu.	–	Wkracza	po mię dzy	nas,	od ciągając	od	drzwi	Jo eya.	–	Wy klu czo ‐
ne,	Re ese!	Nie	wol no	ci	tu	wcho dzić!
–	Nie	mu szę	wcho dzić,	wy star czy,	że	ją	usły szę.
Jo ey	od wraca	się	do	mnie,	spo glądając	w	dal	rozmarzo nym	wzro kiem.
–	Wstydź	się,	Bil ly!
Par skam	ci cho	śmie chem,	pod cho dząc	do	mat ki.	Spo gląda	na	mnie,	po	czym	wzdy cha,	machając

bezrad nie	rę ką	na	znak	zgo dy.	Przy su wam	się	do	drzwi,	opie rając	o	nie	dłoń.
–	Re ese?
Z	ze wnątrz	do bie ga	mnie	głu chy	od głos	ude rze nia	w	drewno.
–	Pro szę,	po wiedz,	że	je steś	już	go to wa.	Bo	inaczej	zaraz	do stanę	szału.
Sły sząc	to,	nie	po trafię	opano wać	śmie chu.
–	Je stem	go to wa,	już	od	dłuższe go	czasu.	Cze kamy	tyl ko	na	Juls.
Zza	drzwi	do bie ga	mnie	jęk	re zy gnacji.
–	Po szu kaj	swo jej	żo ny	 i	po wiedz	 jej,	że	zaczy namy.	Natych miast!	–	Sły sząc	od głos	od dalających

się	kro ków,	uśmie cham	się	do	sie bie,	wy obrażając	so bie	zaafe ro wane go	Iana	w	ro li	po słańca.	–	Ko ‐
chanie,	czy	mógł bym…?	Nie	wiem…	Mo żesz	coś	dla	mnie	zro bić?	Choć	troszkę	uchy lić	drzwi?
Zer kam	 przez	 ramię,	 wi dząc	mat kę	 i	 ojca	 po grążo nych	w	 ci chej	 rozmo wie.	 Sły sząc	 prośbę	 Re ‐

ese’a,	 Jo ey	co fa	się	do myśl nie	i	zasłania	mnie	swo im	ciałem	przed	wi do kiem	ro dzi ców.	Naci skam
klam kę,	uchy lając	lek ko	drzwi	–	tyl ko	parę	centy me trów	–	i	przy su wam	twarz	do	szpary,	upewnia‐
jąc	się,	że	nie	wi dzi	nic	oprócz	niej.	Kie dy	nasze	spojrze nia	spo ty kają	się,	do strze gam	w	je go	wzro ‐
ku	de spe rację.
Sku piam	wzrok	tyl ko	na	je go	twarzy,	pil nu jąc	się,	że by	nie	spojrzeć	ni żej,	na	je go	ubranie	i	syl ‐

wet kę.	Chcę	so bie	zacho wać	ten	wi dok	na	samą	uro czy stość.
–	Te raz	już	le piej?	–	szep czę	z	uśmie chem,	że by	mat ka	nas	nie	usły szała.
Opie ra	gło wę	o	fu try nę,	intensywnie	mru gając	po wie kami.
–	Ni gdy	wię cej	nie	zgo dzę	się	na	noc	bez	cie bie.	Prawie	w	ogó le	nie	zmru ży łem	wczo raj	oka.
–	Czyżby	Ian	nie	był	do bry	w	łóżku?	Bo	sły szałam,	że	wręcz	prze ciwnie.
–	Nie	bądź	śmieszna	–	sar ka.	–	Po całuj	mnie.
–	Nie	ma	mo wy.
–	Dlacze go?
–	Bo	zro bię	to	do pie ro	wte dy,	gdy	ofi cjal nie	już	bę dziesz	mo im	mę żem.
Sły sząc	ten	ar gu ment,	Re ese	stę ka	z	iry tacją.	W	tym	samym	mo mencie	rozle ga	się	stu kot	szpi lek



Juls,	któ ra	do pada	go	i	szar pie	gwał townie	za	ramię.
–	Wy no cha	stąd!	Zwario wałeś?
–	To	przez	cie bie	mu si my	ty le	cze kać.	Dy lan	 jest	go to wa,	 ja	 też.	Zaczy najmy	wreszcie,	do	 jasnej

cho le ry!
Juls	po py cha	go	w	kie runku	Sali	Wiel kiej.
–	Ucie kaj	stąd.	Bę dzie my	za	mi nu tę.
Spo gląda	 na	 nią	 nie wi dzącym	wzro kiem,	 po	 czym	 po nownie	 wwier ca	 się	 spojrze niem	w	mo ją

twarz.
–	Je śli	nadal	każesz	mi	cze kać,	daję	sło wo,	że	prze rzu cę	cię	przez	ramię	i	sam	zanio sę	do	pasto ra.
–	Zaraz	bę dę	–	zapewniam,	wpuszczając	do	środ ka	Juls.
Mat ka	pod cho dzi	do	nas	z	mi ną	peł ną	dezapro baty.
–	Już	nic	nie	mó wię.
Wzru szam	obo jęt nie	ramio nami,	od wracając	się	do	Juls.
–	Błagam,	czy	mo gę	wreszcie	wyjść	za	mąż?
Juls	macha	rę ką	do	mo je go	taty,	któ ry	jak by	ni gdy	nic	nadal	sie dzi	spo kojnie	w	fo te lu.
–	Czy	jest	pan	go to wy,	że by	od dać	cór kę	za	mąż,	panie	Sparks?
Prze no si	wzrok	najpierw	na	nią,	a	po tem	na	mnie,	po	czym	wstaje	z	fo te la,	obciągając	mary nar ‐

kę.	 Jak	 zawsze	 opano wany	 i	 zrówno ważo ny,	 pod cho dzi	 do	mnie,	 bie rze	 za	 rę kę	 i	 wsu wa	 ją	 pod
swo je	ramię.	Prze chy la	przy	tym	lek ko	gło wę	na	bok,	po sy łając	mi	peł ne	czu ło ści	spojrze nie.
–	Ni gdy	nie	bę dę	na	to	go to wy.	Ale	gdy bym	miał	wy bie rać	mężczy znę,	któ ry	ma	się	nią	zaopie ko ‐

wać	zamiast	mnie,	na	pewno	był by	to	Re ese.
Mru gam	 intensywnie,	 starając	 się	 po wstrzy mać	 łzy.	 Juls	 po ciąga	 no sem,	 ale	 zaraz	 po spiesznie

prze ciąga	mi	pal cem	pod	okiem,	ratu jąc	mój	maki jaż.	Jo ey	od wraca	gło wę,	a	mat ka	wyjmu je	chu s‐
teczkę	i	wy cie ra	w	nią	gło śno	nos.
Tata	po ciąga	mnie	za	so bą	w	stro nę	drzwi.
–	Chodź.	Sama	sły szałaś,	on	nie	ma	zamiaru	dłu żej	na	cie bie	cze kać.
Idzie my	bocznym	ko ry tarzem,	 któ ry	 pro wadzi	 do	 głównej	 sali	w	Whit mo re.	W	 tym	mo mencie

jest	pu sty,	 bo	wszy scy	 sie dzą	 już	w	 środ ku.	Kie dy	 staje my	przed	wciąż	 jeszcze	zamknię ty mi	ma‐
sywny mi	po dwójny mi	drzwiami,	zza	któ rych	do bie gają	stłu mio ne	dźwię ki	mu zy ki,	pod cho dzi	mat ‐
ka	 i	 cału je	w	po li czek	najpierw	mnie,	 a	 po tem	ojca.	 Jo ey	 od su wa	mnie	 lek ko	na	 bok,	 zasłaniając
swo im	ciałem,	że by	Juls	mo gła	otwo rzyć	drzwi	i	wpu ścić	mat kę	do	środ ka.
–	No	do bra	–	od zy wa	się	 Juls	mięk kim	gło sem.	–	Ustawiamy	się.	–	Pod cho dzi	do	sto jące go	pod

ścianą	sto li ka	i	zabie ra	z	nie go	bu kie ty	–	je den	dla	mnie,	dru gi	dla	niej.	Jo ey	staje	na	prze dzie,	tuż
przed	Juls,	po	czym	chwy ta	za	klam kę,	zer kając	na	mnie	przez	ramię.
–	Go to wa,	babeczko?
Juls	mru ga	do	mnie	po ro zu mie wawczo,	a	ja	po taku ję,	prze stę pu jąc	z	no gi	na	no gę.
Dobry	Boże,	jasne,	że	tak.	Niech	się	to	wresz cie	zacznie.
Drzwi	 otwie rają	 się,	 a	wte dy	mu zy ka	 przy bie ra	 na	 si le.	 Prze cho dzę	 nie co	 do	 przo du,	 gdy	 Jo ey



kro czy	środ kiem	sali,	ści skając	w	dło niach	bu kiet.	Kie dy	Juls	ru sza	wzdłuż	rzę dów,	razem	z	ojcem
znów	ro bi my	kil ka	kro ków	w	przód.	Rozglądam	się	po	sali,	uśmie chając	 się	na	wi dok	znajo mych
twarzy	z	naszych	ro dzin	 i	przy jaciół,	któ rzy	przy by li	 świę to wać	razem	z	nami.	Nie	 je stem	jed nak
w	stanie	dłu żej	 się	po wstrzy my wać	 i	ule gam	najwięk szej	po ku sie	mo je go	ży cia,	od szu ku jąc	wzro ‐
kiem	Re ese’a.
War to	zo baczyć	je go	re ak cję	na	mój	wi dok.	I	choć	wiem,	że	uro czy stość	jest	nagry wana,	na	pew‐

no	nie	bę dę	mu siała	po nownie	jej	oglądać,	że by	przy po mnieć	so bie	wy raz	je go	twarzy	w	tym	mo ‐
mencie.	 Ni gdy	 w	 ży ciu	 nie	 zapo mnę	 tej	 chwi li	 oraz	 mie szanki	 emo cji,	 jaka	 malu je	 się	 w	 je go
oczach.
Ojciec	od wraca	mnie,	tak	że	staje my	twarzą	w	twarz.
–	 Je steś	 pewna,	 że	 mam	 cię	 nie	 od pro wadzać,	 ko chanie?	 Bo	 i	 tak	 nie	 mam	 dziś	 nic	 lep sze go

do	ro bo ty.
Uśmie cham	się	i	od wracam	wzrok	ku	Re ese’owi.	Nie	mo głabym	na	nie go	nie	spoj rzeć	w	tej	je dy ‐

nej	i	nie po wtarzal nej	chwi li.
–	Nie	–	zapewniam	ojca,	wy su wając	rę kę	spod	je go	ramie nia.	–	On	sam	po	mnie	przyjdzie.
Ojciec	prze cho dzi	więc	sam	przez	salę,	na	wi dok	cze go	wśród	go ści	rozle ga	się	szmer	zdzi wie nia.

Nikt	nie	ma	po ję cia,	dlacze go	właści wie	tu	ster czę.	Nikt,	oprócz	Re ese’a.	Bo	gdy	tyl ko	oj ciec	zajmu ‐
je	miejsce	obok	mat ki,	on	mo mental nie	ru sza	w	mo ją	stro nę.
A	raczej	bie gnie.
Z	przo du	sali	do bie gają	mnie	rozbawio ne	śmie chy	przy jaciół,	gdy	chwi lę	później	do pada	do	mnie

w	iście	re kor do wym	czasie.	Obejmu je	dłońmi	mo ją	twarz,	opie rając	się	czo łem	o	mo je	czo ło.
–	Dzię ki,	że	po	mnie	przy sze dłeś	–	szep czę.
–	Zawsze	po	cie bie	przyjdę,	prze cież	wiesz.	–	Od chy la	się	 lek ko	do	ty łu,	prze śli zgu jąc	wzro kiem

po	mo jej	 syl wet ce.	 –	Ni gdy	nie	wy glądałaś	 tak	pięk nie,	Dy lan.	 Zawsze	mnie	 zaskaku jesz.	 Ta	 suk ‐
nia…
–	Po cze kaj,	jak	zo baczysz,	co	jest	pod	nią.
Je go	re ak cja	na	tę	uwagę	jest	do kład nie	taka,	jak	prze wi dy wałam.	Nie	cze kając	ani	chwi li	dłu żej,

po ciąga	mnie	za	so bą	i	pro wadzi	prawie	w	takim	samym	tem pie,	jak	przed	chwi lą	biegł	po	mnie.
Na	wi dok	je go	de ter mi nacji	po	sali	prze bie ga	śmiech.	Kie dy	do cie ramy	do	pasto ra,	od daję	bu kiet
Juls,	któ ra	stara	się	opano wać	chi chot.	Re ese	ustawia	mnie	naprze ciwko,	chwy tając	obie ma	dłońmi
za	ramio na,	a	po tem	opuszcza	rę ce	i	pod no si	wzrok	na	pasto ra.
–	Pro szę,	tyl ko	szybko.
Więk sza	część	uro czy sto ści	prze bie ga	gład ko	i	bez	zakłó ceń.	Kie dy	do cho dzi my	do	przy się gi	mał ‐

żeńskiej,	od wracam	się	do	Juls,	któ ra	po daje	mi	zwi tek	chu ste czek.	Bio rąc	pod	uwagę	mój	wczo raj‐
szy	szloch	na	pró bie	i	nie ziem sko	sek sowny	wy gląd	Re ese’a,	na	pewno	mi	się	przy dadzą.
Zaczy nam	jako	pierwsza	po wtarzać	tekst	przy się gi	za	pasto rem,	starając	się	ze	wszyst kich	sił,	że ‐

by	mój	głos	brzmiał	pewnie	i	spo kojnie.	O	dzi wo,	kosztu je	mnie	to	zale d wie	kil ka	łez,	któ re	szybko
ocie ram	 chu steczką,	 nie	 niszcząc	maki jażu.	 Re ese	 ani	 na	 se kundę	 nie	 spuszcza	 ze	mnie	wzro ku,



uśmie chając	się	do	mnie	z	czu ło ścią,	gdy	przy rze kam	go	zawsze	ko chać.
A	po tem	przy cho dzi	ko lej	na	nie go.
O	dzi wo,	tym	razem	pastor	nie	pro si,	że by	po	nim	po wtarzać.	Co	wię cej,	w	ogó le	się	nie	od zy wa,

gdy	kończę	swo ją	kwe stię.	Spo glądam	ze	zbaraniałą	mi ną	najpierw	na	nie go,	a	po tem	na	Re ese’a,
któ ry	tym czasem	się ga	do	we wnętrznej	kie sze ni	mary nar ki	i	wyjmu je	z	niej	brązo wy	kar to nik,	taki
sam,	na	jakim	pi sy wał	do	mnie	li ści ki.
Ści skam	kur czo wo	chu steczki	w	dło ni,	czu jąc,	jak	od dech	więźnie	mi	w	gar dle.
Re ese	pod cho dzi	nie co	bli żej	i	po daje	mi	trzy many	w	rę ku	kar to nik.
–	Naprawdę	my ślałaś,	że	uży ję	słów	ko goś	inne go,	zwracając	się	do	cie bie?
–	O,	mój	Bo że	–	do bie ga	mnie	zza	ple ców	jęk	Juls.
Sły szę	 też	 zazdro sny	 okrzyk	 Jo eya,	 ale	 nie	 je stem	w	 stanie	 nawet	 od wró cić	 gło wy.	W	 tym	mo ‐

mencie	mar twię	 się	 tyl ko	 o	 to,	 jak	 ode brać	 od	 nie go	 po dawaną	mi	 kar teczkę.	 Nie	 jest	 to	 łatwe,
bo	trzę są	mi	się	rę ce	i	mam	obawy,	czy	bę dę	w	stanie	ją	prze czy tać.	Już	mam	ją	otwo rzyć,	gdy	czu ‐
ję	je go	rę ce	na	swo ich	dło niach.
–	Nie,	ko chanie.	 Jest	 tyl ko	dla	cie bie,	że byś	ni gdy	nie	zapo mniała	 te go,	co	zaraz	po wiem.	Te raz

masz	tyl ko	słu chać.
Przy ci skam	kar to nik	kur czo wo	do	pier si,	on	zaś	przy su wa	się	do	mnie	 tak	bli sko,	że	dzie li	nas

zale d wie	parę	centy me trów.
–	Dy lan,	nie	li cząc	dzi siejsze go,	dzień,	w	któ rym	usiadłaś	mi	przez	przy padek	na	ko lanach,	dzień,

kie dy	do	mnie	wró ci łaś,	i	dzień,	gdy	zgo dzi łaś	się	zo stać	mo ją	żo ną,	by ły	najszczę śliwszy mi	dniami
w	mo im	ży ciu.	Przy rze kam,	że	zawsze	bę dziesz	dla	mnie	najważniejsza.	Że	od dam	ci	sie bie	całe go
i	bę dę	się	cie szył	każdą	spę dzo ną	wspól nie	z	to bą	se kundą.	Bo	zawsze	by łaś	mo ja,	od kąd	pierwszy
raz	ujrzałem	cię	na	tej	sali.	A	ja	na	resztę	ży cia	bę dę	tyl ko	twój.	–	Zer ka	w	dół,	od ry wając	ode	mnie
na	mo ment	wzrok,	ja	zaś	ocie ram	oczy.	–	Mam	wraże nie,	że	całe	ży cie	cze kałem	na	ten	dzień.	Na‐
dal	 nie	mo gę	 uwie rzyć	w	 swo je	 szczę ście,	 że	 bę dę	 two im	mę żem.	 –	 Pod no si	 gło wę,	 a	wte dy	 do ‐
strze gam	w	je go	oczach	łzy.	–	Chcę	cię	mieć	na	zawsze,	Dy lan,	taką,	jaka	je steś.	Chcę	ko bie ty,	któ ra
wy lądo wała	na	mo ich	ko lanach	i	któ ra	 już	kil ka	razy	dała	mi	w	twarz,	choć	staram	się	o	tym	nie
pamię tać.
Śmie ję	się	przez	łzy,	sły sząc	wśród	go ści	rozbawio ny	szmer.
War gi	Re ese’a	rozciągają	się	w	uśmie chu.
–	Chcę	 ko bie ty,	 któ ra	 tańczy	 co	piątek	w	 swo jej	 cu kier ni	 i	 któ ra	po zwala	mi	na	 sie bie	patrzeć,

udając,	że	nie	wi dzi,	jak	to	ro bię.	–	Zakłada	mi	ko smyk	wło sów	za	ucho	i	obej mu je	dłońmi	twarz,
a	mnie	z	wraże nia	zasy cha	w	gar dle.	–	Chcę	ko bie ty,	któ ra	bro ni ła	się	przed	mi ło ścią,	kie dy	uznała,
że	tak	po winno	być.	I	tej,	któ ra	od dała	mi	ser ce,	gdy	by ła	już	na	to	go to wa.	Ko bie ty,	dzię ki	któ rej
prze ży wam	dziś	najszczę śliwszy	dzień	mo je go	ży cia.
Nie	 je stem	w	stanie	dłu żej	po wstrzy my wać	szlo chu,	pewnie	 jak	wszyst kie	 inne	ko bie ty	zgro ma‐

dzo ne	na	sali.	Plus	oczy wi ście	sto jący	za	mo imi	ple cami	Jo ey.	Pod no szę	rę kę	i	wy cie ram	łzę,	któ ra
spły wa	po	po liczku	Re ese’a.



–	Przy rze kam,	że	bę dę	cię	zawsze	chro nił.	I	przy sy łał	ci	pre zenty,	kie dy	ze chcę	lub	uznam,	że	cze ‐
goś	po trze bu jesz.	Nawet	co dziennie.	Bę dę	cię	trzy mał	za	rę ce	i	od gar niał	ci	wło sy	z	twarzy,	kie dy
bę dziesz	na	kacu.	I	po zwalał	się	so bą	opie ko wać,	kie dy	bę dzie	ze	mną	źle.	Przy rze kam	ofiaro wać	ci
każdy	dzień	swo je go	ży cia.	I	zawsze	cię	chro nić,	nawet	je śli	miał bym	znów	złamać	so bie	przy	tym
rę kę.
Otwie ram	sze ro ko	oczy	ze	zdu mie nia.
–	Co	takie go?
Po sy ła	mi	nie pewny	uśmiech.
–	Ekhm…	fak tycznie	coś	mo że	z	nią	być	nie	tak.
–	O,	mój	Bo że!	–	Chwy tam	go	za	rę kę	 i	pod no szę	do	gó ry,	ale	zanim	mam	szansę	 le piej	się	 jej

przyjrzeć,	co fa	ją	i	kładzie	na	mo im	bio drze.
–	Jeszcze	nie	skończy łam!
–	Ani	ja.	–	Przy ciąga	mnie	do	sie bie,	obejmu jąc	ramio nami.	–	Przy rze kam	śmiać	się	razem	z	to bą

i	cię	po cie szać.	Ko chać	cię	na	do bre	i	na	złe.	I	być	mężczy zną,	na	któ re go	zasłu gu jesz.	–	Wzdy cha,
a	je go	twarz	rozjaśnia	się	w	uśmie chu.	–	No	do bra,	to	ja	skończy łem.
–	To	najlep szy	li ścik	mi ło sny,	jaki	kie dy kol wiek	od	cie bie	do stałam.
Od ru cho wo	 zadzie ram	gło wę,	 że by	 go	 po cało wać,	 ale	 po wstrzy mu je	mnie	 chrząk nię cie	 pasto ra.

Obo je	z	Re ese’em	od wracamy	gło wy	w	je go	stro nę.
–	To	jeszcze	nie	ten	mo ment,	moi	dro dzy.	Najpierw	mu si cie	nało żyć	so bie	obrączki.
–	Och!	Obrączki!	–	Od wracam	się	i	po daję	Juls	kar to nik,	a	ona	z	ko lei	wrę cza	mi	obrączkę.	Po tem

pod no szę	z	po wro tem	wzrok	na	pasto ra.
–	W	po rząd ku,	pro szę	mó wić	dalej.	Mu szę	jak	najszybciej	go	po cało wać.
Na	te	sło wa	wszy scy	na	sali	par skają	zgod nym	śmie chem,	po	czym	pastor	po le ca	nam	wsu nąć	so ‐

bie	nawzajem	obrączki	na	palec.	Nie	mo gę	ode rwać	wzro ku	od	wy raźnie	od znaczającej	się	od	skó ry
Re ese’a	platy ny.
Mój	facet	dobrze	wy gląda	z	obrącz ką	ślubną.
I	wte dy	w	końcu	–	mam	wraże nie,	że	od	po cząt ku	mi nę ła	już	cała	wieczność	–	do cie ramy	do	naj‐

lep sze go	mo mentu	całej	ce re mo nii	ślubnej.
–	Mo cą	udzie lo nej	mi	władzy	przez	stan	Il li no is	ogłaszam	was	mę żem	i	żo ną.	–	Pastor	spo gląda

na	Re ese’a,	a	ja	po dążam	za	je go	wzro kiem,	omal	nie	pod skaku jąc	w	miej scu	ze	znie cier pli wie nia.
Je stem	 tak	 spragnio na	 je go	po całunku,	 że	 zaraz	 chy ba	 eksplo du ję.	 –	Te raz	mo żesz	 już	po cało wać
pannę	mło dą.
–	Najwyższy	czas	–	mru czy	Re ese,	po	czym	przy wie ra	war gami	do	mo ich	ust,	obejmu jąc	mi	dłoń‐

mi	twarz,	a	ja	mo mental nie	zapo mi nam	o	całym	świe cie.	Sły szę,	jak	wszy scy	do oko ła	klaszczą	i	wi ‐
watu ją,	 ale	Re ese	nie	kończy	po całunku,	do pó ki	 sam	nie	uznaje	 za	 sto sowne.	 –	 Je steś	mo ja,	pani
Car roll	–	szep cze	pro sto	w	mo je	usta,	w	końcu	się	ode	mnie	od ry wając.
–	Zawsze	by łam.
Idzie my	 do	 wyjścia,	 trzy mając	 się	 za	 rę ce,	 oklaski wani	 przez	 go ści.	 Kie dy	 wy cho dzi my	 na	 ze ‐



wnątrz,	Re ese	pro wadzi	mnie	do	sal ki,	gdzie	ma	się	ze brać	cały	or szak	ślubny	i	cze kać	na	wpro wa‐
dze nie	na	przy ję cie,	któ re	od by wa	się	na	pię trze.	Otwie ra	po spiesznie	drzwi	i	gdy	tyl ko	prze stę pu ‐
je my	próg,	przy pie ra	mnie	gwał townie	swo im	ciałem	do	ściany	i	się ga	łap czy wie	do	mo ich	ust.
–	Re ese…	–	Je go	imię	w	mo ich	ustach	brzmi	jak	prośba.	Że by	prze stał,	bo	lada	mo ment	po jawią

się	inni.	I	że by	nie	prze stawał,	bo	już	nie	mo gę	się	do cze kać,	że by	być	tak	bli sko	ze	swo im	mę żem.
–	Mu szę	cię	wy do być	z	tej	suk ni.	–	Cału je	mnie	po	szyi,	kąsając	drażniąco	skó rę.	Je go	rę ce	błądzą

po	mo im	 cie le,	 jak by	 nie	 do ty kał	 mnie	 od	 lat,	 nie cier pli we	 i	 spragnio ne	 każde go	 je go	 skrawka.
Obejmu je	mnie	przy	tym	wpół	i	od wraca	ty łem	do	sie bie.
–	Jak	to	się,	do	cho le ry,	zdejmu je?
Opie ram	się	dłońmi	o	ścianę,	a	on	zaczy na	mo co wać	się	z	gu ziczkami	suk ni.	Po winnam	mu	po ‐

wie dzieć,	że	nie	mamy	na	to	czasu	i	zaraz	ktoś	nam	prze szko dzi,	ale	nie	je stem	w	stanie	wy krztu ‐
sić	z	sie bie	ani	sło wa.
–	Co,	u	diabła…	O	rany,	Dy lan,	co	ty	masz	na	so bie?
Już	mam	mu	od po wie dzieć,	gdy	otwie rają	się	drzwi.	Re ese	szybko	od wraca	mnie	ple cami	do	ścia‐

ny	i	zasłania	swo im	ciałem.	Zer kam	nad	je go	ramie niem	i	wi dzę,	jak	do	środ ka	wcho dzą	nasi	przy ‐
jacie le,	każdy	z	do myśl ną	mi ną	na	twarzy.
–	Pro szę,	pro szę	–	od zy wa	się	żar to bli wym	to nem	Jo ey,	wskazu jąc	na	nas	pal cem.	–	Mo że	i	udało

ci	się	wy grać	zakład,	ale	w	tym	mo mencie	wi si cie	nam	obo je	po	stó wie,	bo	jed nak	pró bo wali ście	się
bzyk nąć	przed	przy ję ciem.
–	Nic	nie	wiem	o	takim	zakładzie	–	rzu ca	Re ese	przez	ramię.	–	I	dajcie	nam	jeszcze	chwi lę,	co?
Je go	pal ce	ner wo wo	szar pią	mate riał	su kienki,	pró bu jąc	zasło nić	mi	ple cy,	aż	zaczy nam	chi cho tać,

opuszczając	 gło wę	na	 je go	pier si.	Wte dy	 czu ję,	 że	 on	 też	 się	 rozluźnia	 i	wy bu cha	 gło śnym	 śmie ‐
chem,	 tak	samo	 jak	 ja	 rozbawio ny	 tą	nie co dzienną	sy tu acją.	Tym,	że	 tak	się	do	sie bie	spie szy my,
że	nie	je ste śmy	w	stanie	wy trzy mać	nawet	kil ku go dzinne go	przy ję cia.
–	Macie	 dwie	mi nu ty,	 a	 po tem	 ustawiamy	 się	 i	wy cho dzi my	 –	 rozbrzmie wa	mi	w	 uszach	 głos

Juls.	Sły szę	go	jak by	z	od dali,	kom plet nie	po chło nię ta	Re ese’em.	Zu peł nie	jak bym	wto pi ła	się	w	je ‐
go	ciało.	Chwi lę	po tem	sły chać	od głos	zamy kania	drzwi	oraz	od dalające	się	gło sy,	po	czym	zapada
ci sza	prze ry wana	tyl ko	naszy mi	od de chami.
Spo glądam	w	gó rę	i	chło nę	go	wzro kiem,	całe go,	od	stóp	do	głów.	Nie	zdąży łam	mu	się	zbyt	do ‐

brze	przyjrzeć	na	sali,	na	oczach	wszyst kich	go ści.	Być	mo że	by łam	zbyt	po chło nię ta	ślu bem	i	je go
przy się gą,	tak	szcze rą	i	au tentyczną	jak	on	sam.	Bo	te raz	gdy	stoi	przede	mną	z	dłońmi	na	mo ich
ple cach,	mam	wraże nie,	że	tak	naprawdę	po	raz	pierwszy	wi dzę	dziś	mężczy znę,	któ re mu	zde cy ‐
do wałam	się	po świę cić	swo je	ży cie.
Wło sy	rozwi chrzo ne	przez	mo je	pal ce.
Sze ro ko	otwar te	ogni ste	oczy.
War gi	rozchy lo ne,	że by	coś	mi	po wie dzieć	al bo	przy wrzeć	do	mo jej	skó ry.
Obli zu je	ję zy kiem	wgłę bie nie	w	dol nej	war dze,	a	ja	od	razu	wiem,	o	co	mu	cho dzi.	My ślę	o	tym

samym	co	on,	ale	wte dy	Juls	mu siałaby	mnie	stąd	wy ciągać	za	wło sy.	Nie	mamy	czasu,	że by	dłu żej



ze	so bą	flir to wać	czy	się	do ty kać.	Na	razie	nie.
Opuszczam	gło wę,	a	on	mu ska	pal cami	mój	po li czek.
–	Mu sisz	mi	zapiąć	suk nię,	mę żu.
Na	te	sło wa	nie ru cho mie je,	wstrzy mu jąc	od dech	 i	przy my kając	oczy.	Wi dzę,	 jak	pod skaku je	mu

grdy ka,	gdy	ciężko	prze ły ka	śli nę.
–	Po wtórz	to.
Boże,	jak	ja	go	kocham.	Czy	to	nie	cu dow ne,	że	tak	mu	zależy,	żeby	usły szeć	to	z	moich	ust?
–	Mę żu	–	po wtarzam,	od wracając	się	do	nie go	ty łem	–	po trzebna	mi	two ja	po moc.
Czu ję	je go	war gi	na	mo im	ramie niu.	Szyi.	Uchu.	Te raz	to	ja	przy my kam	oczy,	błagając	w	du chu,

że by	i	on	wy po wie dział	sło wo,	jakie go	ni gdy	do tąd	od	nie go	nie	usły szałam.
–	Żo no	–	szep cze	mi	do	ucha,	zapi nając	gu zi ki	z	ty łu	suk ni.	–	Mo żesz	mi	wy tłu maczyć,	co	ty	wła‐

ści wie	masz	pod	spodem?	To	wy gląda	jak	jakieś	narzę dzie	tor tur.
Ru mie nię	się	na	myśl,	że	od krył	mój	nie grzeczny	se kret.
–	To	gor set.	Po my ślałam	so bie,	że	przy da	się	szczyp ta	pi kante rii	pod czas	naszej	no cy	po ślubnej.

Gnie cie	mnie	jak	diabli,	ale	cze go	ja	bym	dla	cie bie	nie	zro bi ła…
Chwy ta	mnie	wpół	i	od wraca	przo dem	do	sie bie.
–	Mam	nadzie ję,	że	nie	bę dę	miał	pro ble mu,	że by	go	zdjąć.	Wy gląda	dość	skom pli ko wanie.
–	Zawsze	mo żesz	go	ro ze drzeć.
Na	 myśl	 o	 takim	 rozwiązaniu	 w	 je go	 oczach	 mo mental nie	 rozbły ska	 żądza.	 Ru szamy	 razem

w	stro nę	drzwi.
–	Załatwio ne.	A	te raz	chodźmy,	że by	mieć	to	jak	najszybciej	za	so bą.	Chciał bym	nareszcie	zo stać

sam	na	sam	ze	swo ją	żo ną.
Przy taku ję	mu	w	du chu	z	uśmie chem,	czu jąc,	jak	cała	pło nę	w	ocze ki waniu	na	tę	cu downą	chwi ‐

lę.



Rozdział	25

GOŚCIE	SĄ	JUŻ	NA	SA LI	WE SELNEJ,	my	zaś	cze kamy	na	wejście	na	samym	końcu	or szaku	we ‐

sel ne go	 zgro madzo ne go	 przed	 wiel ki mi	 dwu skrzy dło wy mi	 drzwiami.	 Tuż	 przed	 nami	 czu lą	 się
do	 sie bie	 Juls	 i	 Ian,	 co	 chwi la	 wy mie niając	 po całunki.	 On	 nie	 jest	 w	 stanie	 ani	 na	mo ment	 po ‐
wstrzy mać	się,	że by	nie	do ty kać	jej	brzu cha.	Na	samym	prze dzie	stoi	Jo ey	i	Bil ly.	Mi mo	do bie gają‐
cej	z	sali	gło śnej	mu zy ki	do cie rają	do	mnie	od gło sy	ich	najwy raźniej	dość	burzli wej	wy miany	zdań.
Wy tę żam	słuch,	wy chy lając	się	lek ko	w	bok,	i	wi dzę,	jak	Jo ey	od py cha	Bil ly’ego	i	prze cho dzi	ner wo ‐
wym	kro kiem	do	ty łu,	do	mnie	i	Re ese’a.
–	Jo ey!	–	wo ła	za	nim	Bil ly.
Mój	 po iry to wany	 asy stent	 staje	 obok	 mnie,	 rzu cając	 Bil ly’emu	 po nad	 gło wą	 Juls	 rozgnie wane

spojrze nie.
–	Nie	mam	zamiaru	być	z	to bą	w	parze.	Po	co?	Prawie	w	ogó le	się	do	mnie	nie	od zy wałeś	przez

cały	ten	cho ler ny	dzień!	Mam	cię	gdzieś!	Idź	so bie	sam.
Chwy tam	go	za	ramię,	gwał townie	po trząsając.
–	Co	cię	ugry zło?!
Chce	mi	coś	od po wie dzieć,	gdy	nagle	otwie rają	się	drzwi	i	ze	środ ka	do bie ga	nas	głos	di dże ja.
–	 Szanowni	 państwo,	 czas	 po wi tać	 or szak	we sel ny!	 Przed	nami	w	pierwszej	 parze	 drużba	Bil ly

McDer mott	oraz	pierwszy	dru hen,	Jo ey	Holt!
–	Jo ey,	chodź	tu	natych miast!	–	rzu ca	ostro	Bil ly,	prze krzy ku jąc	do bie gające	z	sali	wi waty	i	okla‐

ski.
Jo ey	krzy żu je	rę ce	na	pier siach,	nie	ru szając	się	ze	swo je go	miejsca.
–	Spadaj!
Juls	szar pie	go,	pró bu jąc	zaciągnąć	do	drzwi.
–	Co	ty	wy prawiasz?	Nie	masz	zamiaru	w	ogó le	wy cho dzić?
–	Na	pewno	nie	z	nim.
Spo glądamy	na	Bil ly’ego,	któ ry	po cie ra	ner wo wo	czo ło.
–	Jak	so bie	chcesz.	–	Po	tych	sło wach	wcho dzi	na	salę	sam,	zni kając	w	tłu mie.
Wy ciągam	rę kę,	że by	trzep nąć	Jo eya	w	ramię.
–	To	by ło	naprawdę	wstręt ne	z	two jej	stro ny!	Z	kim,	do	cho le ry,	te raz	wyjdziesz?
Waha	 się	 przez	 chwi lę	 bez	 sło wa,	 po	 czym	 się ga	do	 kie sze ni	 po	 ko mór kę.	Nie	 zwracam	wię cej

na	nie go	uwagi,	od wracając	się	do	Re ese’a.



–	Wiesz,	o	co	im	po szło?
Spo gląda	na	mnie	zdzi wio ny,	krę cąc	bezrad nie	gło wą.
–	A	skąd	miał bym	to	wie dzieć?
Zanim	mam	szansę	się	ode zwać,	prze ry wa	nam	ko lejna	zapo wiedź	di dże ja.
–	A	te raz,	panie	i	pano wie,	po wi tajcie	go rący mi	brawami	pierwsze go	drużbę,	Iana	Tho masa,	oraz

je go	 uro czą	 żo nę,	 świad ko wą,	 Ju liannę	 Tho mas!	 –	 Razem	 z	 Re ese’em	 prze su wamy	 się	 krok
w	 przód,	 gdy	 Juls	 razem	 z	 Ianem	 zni kają	 w	 drzwiach.	W	 tym	mo mencie	 z	 sali	 prze śli zgu je	 się
obok	nich	zaafe ro wana	czymś	Bro oke	i	zatrzy mu je	obok	nas.
–	Hejka.	Zawiado mi łam	di dże ja.	Co	te raz?	–	py ta,	obciągając	suk nię	i	prze no sząc	py tające	spojrze ‐

nie	po mię dzy	Jo ey em,	Re ese’em	a	mną.	–	Ślub	był	cu downy.	Cała	się	po płakałam.	Su per	ci	po szło,
Re ese.
Jo ey	bie rze	ją	za	rę kę	i	wsu wa	pod	swo je	ramię.
–	Stań	ze	mną.	Wejdzie my	razem	na	salę	jako	para.
–	Co?	Prze cież	nie	je stem	druh ną!	–	Pró bu je	mu	się	wyr wać,	ale	bez	po wo dze nia.	–	Nie	ma	mo ‐

wy!	Ni gdzie	z	to bą	nie	idę!
W	tym	mo mencie	z	gło śni ków	po nownie	rozle ga	się	głos	di dże ja.
–	Szanowni	państwo,	pierwszy	dru hen	jest	już	go to wy,	że by	zaszczy cić	nas	swo ją	obecno ścią.	Po ‐

wi tajmy	go	go rąco!	Pan	Jo ey	Holt!
–	Jo ey!	–	pro te stu je	Bro oke,	ale	on	zde cy do wanym	ru chem	po ciąga	ją	za	so bą	na	salę.
–	Bil ly	nie	zacho wy wał	się	wczo raj	jakoś	dziwnie?	–	py tam	Re ese’a,	pod cho dząc	razem	z	nim	jesz‐

cze	bli żej	drzwi.	–	Jo ey	skar żył	się,	że	go	uni ka.
W	od po wie dzi	nakry wa	dło nią	mo ją	dłoń.
–	Oj,	Dy lan,	Bil ly	i	Ian	mo gli by	się	wczo raj	w	no cy	bzy kać	na	mo ich	oczach,	a	ja	i	tak	ni cze go	bym

nie	zauważył.	Z	ner wów	nie	mo głem	usie dzieć	na	miejscu.
Billy	i	Ian?	Ulala,	du żo	bym	dała,	żeby	to	zobaczyć.
Po sy łam	mu	zawadiackie	spojrze nie.
–	O	rany,	właśnie	to	so bie	wy obrazi łam.	Obejrzysz	kie dyś	ze	mną	ge jowskie	por no?
Nie	że bym	kie dy kol wiek	coś	po dobne go	oglądała,	ale	jestem	pewna,	że	mu si	być	nie złe.	Prze czy ‐

tałam	ostat nio	kil ka	pi kant nych	ro mansów	mę sko-mę skich	 i	 skłamałabym,	 twier dząc,	że	nie	pod ‐
nie ci ły	mnie	sce ny	ero tyczne	dwóch	face tów.	Co	wię cej,	mam	wraże nie,	że	Re ese	bar dzo	sko rzy stał
na	mo im	czy taniu	te go	ty pu	nad pro gramo wej	li te ratu ry.
Sły sząc	tę	pro po zy cję,	pio ru nu je	mnie	wzro kiem	i	w	tym	mo mencie	na	sali	po	raz	ko lejny	rozle ga

się	entu zjastyczna	zapo wiedź.
–	A	te raz	pro szę	wszyst kich	o	uwagę.	Nade szła	chwi la,	na	któ rą	wszy scy	cze kamy.	Pro si my	o	go ‐

rące	brawa	dla	najbar dziej	wy cze ki wanej	pary.	Przed	nami	PAN	I	PA NI	CARROLL!
–	 Go to wa?	 –	 py ta,	 ale	 zanim	 się	 od zy wam,	 po chy la	 się	 i	 jed nym	 zręcznym	 ru chem	 prze rzu ca

mnie	przez	swo je	ramię.
–	Re ese!



Obejmu ję	go	w	pasie,	gdy	wno si	mnie	do	sali	we sel nej,	gdzie	wi ta	nas	mie szanka	wi watów,	śmie ‐
chu	 i	gwizdów.	Pod no szę	gło wę,	uśmie chając	się	do	wszyst kich	do oko ła,	na	 ty le,	na	 ile	po zwalają
mi	opadające	na	twarz	wło sy.	Chwi lę	po tem	Re ese	zatrzy mu je	się,	zdejmu je	mnie	z	ramie nia	i	sta‐
wia	 na	 pod ło dze	 tuż	 przed	 so bą.	 Rozglądam	 się,	 wi dząc,	 że	 znajdu je my	 się	 na	 środ ku	 par kie tu,
oto cze ni	ze	wszyst kich	stron	tłu mem	go ści.
Uśmie cham	się	do	nie go,	gdy	nagle	wi dzę,	jak	je go	wzrok	ze śli zgu je	się	z	mo jej	twarzy	i	zatrzy ‐

mu je	 na	 kimś	 lub	na	 czymś	wi docznym	po nad	mo im	 ramie niem.	Wpatru je	 się	w	 tam ten	 punkt
w	najwyższym	sku pie niu,	rozchy lając	lek ko	war gi,	a	przez	je go	twarz	prze bie ga	cień	zachwy tu.	Od ‐
wracam	się	i	przez	lu kę	w	tłu mie	udaje	mi	się	do strzec	to,	co	tak	mocno	po chło nę ło	je go	uwagę.
Nasz	tort	we sel ny.
Bie rze	mnie	za	rę kę	i	pro wadzi	w	je go	stro nę,	uno sząc	palec,	na	znak,	że	di dżej	ma	chwi lę	zacze ‐

kać.	Zni kamy	w	tłu mie	go ści	i	chwi lę	po tem	staje my	przed	bu fe tem	z	de se rami.	Nachy la	się	bli żej,
przy glądając	się	w	najwyższym	sku pie niu	mo je mu	dzie łu	i	zaci skając	uścisk	na	mo jej	dło ni.
–	Po do ba	ci	się?	–	py tam,	spo dzie wając	się,	że	na	mnie	spojrzy.	Ale	on	tkwi	nie ru cho mo	w	miej‐

scu,	nie	od ry wając	oczu	od	tor tu.
–	Wy gląda	jak	two ja	suk nia	–	stwier dza,	stając	nie co	z	bo ku,	że by	le piej	mu	się	przyjrzeć.
–	Jest	z	cze ko lady	mię to wej.	Krem,	masa.	Prak tycznie	cały.
Na	te	sło wa	pro stu je	się,	od wracając	gło wę	w	mo ją	stro nę.	Pod no si	nasze	sple cio ne	dło nie	do	ust

i	składa	na	mo jej	po cału nek.
–	Ide al ne	po łącze nie	smaków.
Przy taku ję,	wskazu ję	gło wą	na	par kiet.
–	Zatańcz	ze	mną	przy stojniaku.
Pro wadzi	 mnie	 na	 je go	 śro dek,	 obej mu je	 ramie niem	 w	 talii	 i	 uno si	 mo ją	 dłoń,	 opie rając

ją	 na	 swo jej	 pier si.	Kie dy	 z	 gło śni ków	 rozle gają	 się	 pierwsze	 tak ty	Look	 After	 You,	 uśmie cham	 się
do	 nie go,	 a	 on	 po ciąga	mnie	 za	 so bą	 w	 naszym	 pierwszym	 ślubnym	 tańcu.	 Kie dy	 zbli żamy	 się
do	naszych	przy jaciół,	udaje	mi	się	wy patrzyć,	że	 Jo ey	stara	się	 trzy mać	 jak	naj dalej	od	Bil ly’ego.
Wi dzę	też	nie spo kojne	spoj rze nie	Bil ly’ego,	któ ry	nie	spuszcza	wzro ku	ze	swo je go	narwane go	chło ‐
paka.	Kie dy	pio senka	się	kończy,	krad nę	Re ese’owi	cału sa	i	w	tym	mo mencie	di dżej	pro si	nas	o	za‐
ję cie	miejsca	przy	sto le	mło dej	pary.
Siadając,	pstry kam	nie cier pli wie	pal cami,	że by	zwró cić	uwagę	Jo eya,	któ ry	sado wi	się	dwa	miej‐

sca	dalej	ode	mnie.
–	Co	ci	od bi ło?
Nachy la	się	w	mo ją	stro nę,	wy raźnie	urażo ny	mo im	py taniem.
–	Mnie?	Ależ	nic.	To	nie	ja	udaję,	że	nie	znam	swo je go	chło paka.	Mam	już	te go	po tąd!
Zer kam	przez	ramię	na	Bil ly’ego,	któ ry	sie dzi	na	dru gim	końcu	sto łu,	obok	Iana.	Cał ko wi cie	po ‐

grążo ny	w	my ślach	bawi	się	ser wet ką,	rwąc	ją	bezwied nie	na	małe	kawałeczki.
O,	cholera.	Lepiej,	żeby	moja	mat ka	tego	nie	wy patrzy ła,	bo	zacznie	od	nowa	wałkować	kwestię	ser wetek.
Z	zadu my	wy ry wa	mnie	 czy jeś	 chrząk nię cie	 tuż	nad	mo ją	gło wą.	Od wracam	się	 i	wi dzę	 sto jącą



za	mną	Juls	z	mi kro fo nem	w	rę ku.	Uśmie cha	się	do	mnie,	po	czym	od wraca	w	stro nę	go ści.
–	Czy	mo gę	pro sić	o	chwi lę	uwagi?	–	Na	sali	sły chać	psyk nię cia	i	po	chwi li	zapada	ci sza.	–	Wąt ‐

pię,	że by	na	tej	sali	był	ktoś,	kto	zna	Dy lan	le piej	ode	mnie.	No,	mo że	za	wy jąt kiem	Jo eya.	–	Kła‐
dzie	mu	dłoń	na	ramie niu,	a	on	pod no si	na	nią	wzrok	z	uśmie chem.	–	Je ste śmy	naj lep szy mi	przy ‐
jaciół kami,	od kąd	 tyl ko	 się gam	pamię cią,	więc	miałam	okazję	po znać	 ją	 z	 każdej	 stro ny.	Wi dzia‐
łam,	jak	po trafi	się	pie klić	i	dawać	face tom	w	twarz.	Znam	jej	tem pe rament,	talent	do	wy my ślania
prze zwisk,	kie dy	się	wstawi,	a	tak że	 jej	ogrom ne	zami ło wanie	do	swo jej	pracy.	Bezbłęd nie	rozpo ‐
znaję	każdą	jej	emo cję	i	ce chę	charak te ru.	Nie	udało	mi	się	tyl ko	zaobser wo wać	u	niej	jed nej	je dy ‐
nej	 rze czy.	 –	 Po	 tych	 sło wach	 od wraca	 wzrok	 na	 mnie.	 –	 Ni gdy	 nie	 wi działam	mo jej	 najlep szej
przy jaciół ki	zako chanej.	Do	mo mentu,	aż	po znała	Re ese’a.
Re ese	ści ska	mocniej	mo ją	dłoń,	a	 ja	spo glądam	na	nie go	z	uśmie chem.	Juls	tym czasem	ciągnie

dalej	swo ją	prze mo wę.
–	Pró bo wała	wal czyć	z	tym	uczu ciem.	Bar dzo	się	bała,	ale	nie	po trafi ła	zaprze czyć,	że	ten	mężczy ‐

zna	stał	się	dla	niej	kimś	bar dzo	ważnym.	A	ona	dla	nie go.	Z	przy jem no ścią	ich	wówczas	obser wo ‐
wałam.	Aż	mi ło	by ło	po patrzeć,	jak	są	so bą	zauro cze ni.	I	jak	każde mu	z	nich	od bi ja	szajba	na	punk ‐
cie	tej	dru giej	oso by.
–	Ju lianna!	–	kar ci	ją	mo ja	mat ka	ze	swo je go	miejsca,	po trząsając	z	dezapro batą	gło wą	i	pio ru nu ‐

jąc	mnie	wzro kiem,	jak by	to	mnie	wy mknę ło	się	jakieś	nie par lamentar ne	sło wo.
Juls	par ska	śmie chem	do	mi kro fo nu,	a	wszy scy	łącznie	ze	mną	idą	za	jej	przy kładem.
–	Prze praszam.	–	Od chrząku je,	nagle	po ważnie jąc.	–	Ale	wracając	do	rze czy,	bar dzo	was	obo je	ko ‐

cham	i	nie zmier nie	się	cie szę	waszym	szczę ściem.	Wszyst kie go	najlep sze go	na	no wej	dro dze	ży cia!
–	Na	te	sło wa	ze wsząd	rozle gają	się	wi waty,	a	ja	wstaję	i	bio rę	ją	w	obję cia.	Po tem	siadam	z	po wro ‐
tem	na	swo je	miejsce,	a	Juls	cału je	Re ese’a	w	po li czek.
–	A	te raz	krót ką	mo wę	wy gło si	pierwszy	dru hen	–	oznajmia	Juls,	wrę czając	mi kro fon	pod no szą‐

ce mu	się	z	krze sła	Jo ey owi.
–	Mała	po prawka:	nie	bę dzie	żad nej	mo wy.	–	Spo gląda	na	mnie,	scho dząc	z	po de stu,	na	któ rym

stoi	nasz	stół.	–	Zamiast	 te go…	ekhm…	przy go to wałem	krót ki	 fil mik.	Mam	nadzie ję,	że	nie	masz
nic	prze ciwko,	babeczko.
Ki wam	po taku jąco	gło wą,	 jed no cze śnie	mo dląc	 się	w	du chu,	 że by	nie	wpadło	mu	do	gło wy	wy ‐

świe tlać	jakieś	mo je	koszmar ne	zdję cia	z	dawnych	lat.	By łam	kie dyś	na	we se lu,	na	któ rym	pierwsza
druh na	wy krę ci ła	pannie	mło dej	po dobny	nu mer.	Mam	jed nak	nadzie ję,	że	Jo ey	nie	jest	aż	tak	głu ‐
pi.	Nie	wahałabym	się	użyć	któ re goś	z	le żących	przede	mną	na	sto le	no ży,	gdy by	na	ekranie	po ka‐
zało	się	na	przy kład	mo je	zdję cie	z	aparatem	na	zę bach.	Do brze	o	tym	wie.
Pod cho dzi	do	stano wi ska	di dże ja	 i	nachy la	 się,	że by	zamie nić	z	nim	kil ka	słów.	Wszy scy	go ście

od wracają	się	na	swo ich	miejscach	ku	jed nej	ze	ścian,	gdzie	ma	być	wy świe tlany	film.	Z	gło śni ków
rozle ga	się	dyskret na	przy ci szo na	mu zy ka.	Zer kam	na	Re ese’a	wpatru jące go	się	w	sku pie niu	przed
sie bie.	Nagle	przez	je go	twarz	prze my ka	cień	zasko cze nia,	więc	pod no szę	wzrok,	po dążając	za	je go
spojrze niem.



Mo im	oczom	ukazu ją	się	fo to grafie	Jo eya	i	Bil ly’ego.	Na	jed nych	po zu ją	razem,	na	innych	jest	tyl ‐
ko	sam	Jo ey,	najwy raźniej	nie świado my,	że	ktoś	ro bi	mu	zdję cie.	Spo glądam	w	stro nę	stano wi ska
di dże ja	i	wi dzę	zbaraniałą	mi nę	mo je go	najlep sze go	kum pla.
–	Ale…	to	nie…	Co	 jest,	do	cho le ry?	–	Od wraca	się	 i	nachy la	ku	di dże jo wi,	machając	rę ką	w	kie ‐

runku	ściany.	–	Gdzie	jest	mo je	nagranie?	Skąd	się	to	wzię ło?
Spo glądam	 po nownie	 na	 zaskaku jący	 po kaz	 zdjęć,	 gdy	 nagle	 do strze gam,	 jak	 Bil ly	 pod no si	 się

z	krze sła,	scho dzi	z	po de stu	i	ru sza	w	stro nę	Jo eya.	Wte dy	ści skam	z	całych	sił	dłoń	Re ese’a,	przy ‐
po mi nając	 so bie	usły szane	wczo raj	przed	pró bą	sło wa	Bil ly’ego.	To	naj bar dziej	 romantycz ny	gest,	 jaki
przy chodzi	mi	do	głowy.
O	kur czę,	ale	nu mer!
Bil ly	pod cho dzi	do	Jo eya,	wyjmu je	z	je go	rąk	mi kro fon	i	ru sza	na	śro dek	par kie tu.	Jo ey	stoi	jak

skamie niały,	 z	 sze ro ko	 otwar ty mi	 ze	 zdu mie nia	 ustami,	 spo glądając	 na	 nie go	wzro kiem	 peł nym
pani ki	prze mie szanej	z	zacie kawie niem.
Bil ly	pod no si	mi kro fon	do	ust,	omiatając	spojrze niem	salę.
–	Ekhm,	jak	wi dać,	to	nie	jest	film,	któ ry	Jo ey	przy go to wał	dla	Re ese’a	i	Dy lan.	Przy glądałem	się,

jak	go	monto wał,	i	mo gę	wszyst kich	zapewnić,	że	jest	uro czy	i	w	pewnym	sensie	mnie	zainspi ro ‐
wał.	Przy najmniej	 tak	mi	 się	wy daje,	bo	nie zbyt	do brze	znam	się	na	 te go	 ty pu	sprawach.	 Je stem
dość	skry ty,	więc	przy znaję,	że	mam	w	tej	chwi li	nie złe go	stracha.	–	Po cie ra	ner wo wo	kark	wol ną
dło nią,	po	czym	spo gląda	po nownie	na	wy świe tlane	fo to grafie.	–	Re ese	nie	 jest	 je dy nym	face tem,
któ ry	spo tkał	mi łość	swo je go	ży cia	na	czy imś	przy ję ciu	we sel nym.	Mnie	też	się	to	przy trafi ło.	Ale
w	prze ci wieństwie	do	nie go,	ja	nie	je stem	ty pem	face ta,	któ ry	pi sze	mi ło sne	li ści ki,	po sy ła	pre zen‐
ty	i	samo dziel nie	układa	tekst	swo jej	przy się gi	mał żeńskiej.	–	Je go	spojrze nie	wę dru je	w	kie runku
nasze go	sto łu,	zatrzy mu jąc	się	na	mo im	mę żu.	–	Naprawdę,	stary.	Przy	to bie	więk szość	z	nas	wy ‐
pada	dość	blado.	–	Nie	zwracając	uwagi	na	śmie chy	wy wo łane	je go	ostat ni mi	sło wami,	od wraca	się
do	 ty łu,	 spo glądając	 na	 Jo eya.	 –	 Wiem,	 że	 zacho wy wałem	 się	 dziś	 beznadziejnie	 i	 bar dzo	 cię
za	to	prze praszam.	Wszyst ko	przez	to,	że	strasznie	się	tym	wszyst kim	de ner wo wałem.	Nie	dlate ‐
go,	 że	 nie	 je stem	 pe wien,	 czy	 te go	 chcę.	 Je stem	 i	 to	 na	 sto	 pro cent.	 –	 Ury wa,	 zastanawiając	 się
przez	chwi lę,	po	czym	mó wi	dalej.	–	Przy kro	mi,	że	nie	po trafię	być	ro mantyczny	jak	Re ese.	Pew‐
nie	 ni gdy	 mu	 nie	 do równam.	 Ale	 za	 to	 je stem	 w	 stanie	 zary zy ko wać	 i	 narazić	 się	 na	 wstyd
na	oczach	set ki	lu dzi,	je śli	nie	zgo dzisz	się	za	mnie	wyjść.
Mo ja	 dłoń	 mo mental nie	 lądu je	 na	 ustach,	 tłu miąc	 okrzyk	 zasko cze nia,	 nie	 mniej	 gwał towny

od	te go,	jaki	wy ry wa	się	sie dzącej	obok	mnie	Juls.	Czu jąc	na	swo ich	ko lanach	do tyk	dło ni	Re ese’a,
spo glądam	w	dół	i	wi dzę,	że	trzy ma	w	niej	zwi tek	chu ste czek.
A	po tem	pod no szę	na	nie go	wzrok.
–	Wie działeś	o	tym?
W	od po wie dzi	tyl ko	się	uśmie cha,	a	ja	razem	z	Juls	od bie ramy	od	nie go	chu steczki,	któ re	bar dzo

nam	się	w	tym	mo mencie	przy dadzą.
–	Jo ey	–	od zy wa	się	Bil ly	mięk szym,	ale	już	znacznie	pewniejszym	gło sem.	–	Mo żesz	tu	do	mnie



po dejść?
Oczy	wszyst kich	go ści	kie ru ją	się	na	mo je go	asy stenta,	któ ry	cał ko wi cie	się	rozkle ił.	Stoi	jak	wry ‐

ty	 z	 opuszczo ną	 gło wą,	 a	 je go	 ple cami	 wstrząsa	 szloch.	Mam	 ocho tę	 po dejść	 i	 go	 po cie szyć,	 ale
wiem,	że	to	łzy	szczę ścia.	Zo staję	więc	na	swo im	miejscu	w	to warzy stwie	swo jej	roze mo cjo no wanej
cię żar nej	przy jaciół ki	i	mę ża,	któ ry	jak	po dejrze wam,	wie dział	już	o	tym	wcze śniej.
Jo ey	ru sza	na	śro dek	par kie tu	wol nym	kro kiem	i	gdy	udaje	mu	się	tam	do trzeć,	Bil ly	klę ka	przed

nim	 na	 jed no	 ko lano.	 Na	 ten	 wi dok	 cał kiem	 się	 rozkle jam.	 Do	 diabła	 z	 maki jażem!	 I	 tak	 nie
ma	 najmniejszych	 szans,	 że bym	mo gła	 po wstrzy mać	 łzy.	 Bil ly	 pod no si	mi kro fon	 do	 swo ich	 ust,
chcąc	zadać	najważniejsze	py tanie	w	całym	swo im	ży ciu,	gdy	nagle	opuszcza	rę kę	i	kładzie	go	obok
sie bie	na	pod ło dze.	Po tem	się ga	do	kie sze ni	i	wyj mu je	pu de łeczko	z	pier ścionkiem,	któ re	otwie ra
i	 pod su wa	 Jo ey owi,	 jed no cze śnie	 coś	 do	nie go	mó wiąc.	Obie	 z	 Juls	 jak	na	 ko mendę	 rzu camy	 się
do	przo du,	nachy lając	nad	sto łem,	że by	usły szeć	je go	sło wa,	ale	szybko	do cie ra	do	nas,	że	ta	intym ‐
na	chwi la	nale ży	tyl ko	do	nich.	Tak	samo	jak	sło wa	wy po wiadane	te raz	przez	Bil ly’ego.	Chy ba	wy ‐
czu ły śmy	to	w	tym	samym	mo mencie,	bo	obie	prawie	jed no cze śnie	siadamy	z	po wro tem	na	krze ‐
słach.
Twarz	Bil ly’ego	rozjaśnia	się	w	najszer szym	uśmie chu,	jaki	kie dy kol wiek	u	nie go	wi działam.	Pod ‐

no si	 się	 z	 ko lan,	 obejmu je	 dłońmi	 twarz	 Jo eya	 i	 cału je	 go	namięt nie	na	oczach	wszyst kich	go ści.
Wstaję	razem	z	wszyst ki mi	i	zaczy nam	ich	oklaski wać	i	wi wato wać	ile	sił	w	płu cach.	Kie dy	w	koń‐
cu	od ry wają	się	od	sie bie,	co	trwa	co	najmniej	kil ka	mi nut,	ru szamy	do	nich	na	śro dek	par kie tu,
że by	zło żyć	gratu lacje.
–	O,	mój	Bo że!	Tak	się	cie szę!	–	wy krzy ku ję	nie przy tom nie,	ści skając	ze	wszyst kich	sił	Jo eya.	Juls

rzu ca	 się	 na	nie go	 zaraz	 po	mnie	 i	 gdy	wy puszcza	 go	 z	 objęć,	 Jo ey	 pod su wa	nam	pod	nos	 le wą
dłoń.
–	Patrzcie,	 jak	 się	 spi sał	mój	 skarb!	 –	pie je	 z	 zachwy tu.	Na	 je go	pal cu	wid nie je	wy sadzana	dia‐

menci kami	platy no wa	obrączka,	 tak	uro cza,	 że	nie	mo gę	 się	na	nią	napatrzeć.	 –	 Je zu,	 ale	 je stem
szczę śli wy!	Zarę czy łem	się!
–	To	oznacza,	że	mo że my	już	zaczy nać	plano wać	twój	wie czór	kawaler ski.	Mę ski	strip tiz	i	te	spra‐

wy!	–	wy krzy ku ję	z	ekscy tacją,	zwracając	na	sie bie	uwagę	Iana,	któ ry	rzu ca	mi	zdzi wio ne	spoj rze ‐
nie.	Juls	 i	Jo ey	wy bu chają	śmie chem	i	w	tym	samym	mo mencie	staje	obok	nas	mężczy zna,	któ re ‐
mu	udało	się	dziś	wszyst kich	nas	zasko czyć.
–	Dzię ki,	Dy lan,	 że	 się	zgo dzi łaś.	Mo gę	 już	wy łączyć	nasze	zdję cia	 i	 kazać	di dże jo wi	uru cho mić

twój	film	–	szep cze	Bil ly	w	mo je	wło sy,	kie dy	bio rę	go	w	ramio na.
Od chy lam	się	do	ty łu,	spo glądając	mu	w	oczy.
–	Nie,	zo staw	je.	Są	takie	uro cze.	–	Wy ciągam	rę kę	i	rozwi chrzam	mu	po	przy jaciel sku	wło sy.	–

Bar dzo	się	cie szę,	że	ci	się	udało.
–	 Ale	 od jazd!	 To	 we se le	 jest	 naprawdę	 nie samo wi te	 –	 oznajmia	 Bro oke,	 pod cho dząc	 do	 naszej

paczki	 z	 drinkiem.	Wol ną	 rę ką	wskazu je	 resztę	 go ści,	 któ rzy	 zabawiają	 się	 rozmo wą	 i	 zaczy nają
tańczyć.	 –	 Jed na	 tyl ko	uwaga:	nie	ma	 tu	 żad nych	 atrak cji	 dla	mnie.	Naprawdę	po winni ście	 so bie



po szu kać	wię cej	przy jaciół	singli.	–	Mru ga	do	nas	po ro zu mie wawczo,	po	czym	obejmu je	ramio nami
Jo eya	 i	 Bil ly’ego,	 chcąc	 im	 zło żyć	 gratu lacje.	 Juls	 i	 Ian	 zaczę li	 już	 tańczyć,	 więc	 rozglądam	 się
za	swo im	świe żo	po ślu bio nym	mę żem.	Omiatam	jed nak	wzro kiem	tyl ko	po łówkę	sali,	bo	już	czu ję
obok	sie bie	je go	obecność.
Je go	usta	przy wie rają	do	mo ich	wło sów,	a	rę ce	obejmu ją	mnie	w	talii.
–	Ko cham	panią,	pani	Car roll.
Od wracam	się,	obejmu jąc	go	za	szy ję	i	splatając	mu	pal ce	na	kar ku.
–	Ko cham	cię.	Masz	ocho tę	na	mały	prze rywnik?	Sły szałam,	że	tu tejsze	łazienki	są	wprost	wy ma‐

rzo ne	do	bzy kania.
Po trząsa	gło wą,	śmie jąc	się	z	mo jej	pro po zy cji.	Spo dzie wam	się	 jakieś	pi kant nej	ri po sty,	ale	za‐

miast	 te go	 się ga	 ustami	 do	 mo ich	 warg.	 Kie dy	 to	 się	 dzie je,	 nie	 sły szę	 już	 pod ekscy to wanych
do	granic	przy jaciół,	pły nącej	z	gło śni ków	mu zy ki	ani	żad nych	innych	od gło sów	z	sali.	Li czy	się	tyl ‐
ko	Re ese	i	to,	jak	mnie	w	tym	mo mencie	cału je.
Jak	cału je	mnie	mój	mąż.
Nic	nie	jest	w	stanie	zakłó cić	mi	tej	nie po wtarzal nej	chwi li.	Nawet	myśl	o	wol nej	mę skiej	łazien‐

ce.

*	*	*

–	Dlacze go	przy je chali śmy	do	cu kier ni?	–	py tam,	wi dząc,	że	pod jeżdżamy	pod	sklep.	Przed	chwi lą
razem	z	Re ese’em	wy mknę li śmy	się	z	Whit mo re	w	chmu rze	baniek	my dlanych	i	wsie dli śmy	do	li ‐
mu zy ny,	któ ra	miała	nas	zawieźć	pro sto	do	je go	mieszkania.	Przy najmniej	tak	się	spo dzie wałam.
Mój	świe żo	po ślu bio ny	mąż	nie	od po wiada	na	py tanie,	tyl ko	otwie ra	drzwi	i	wy cho dzi	z	au ta,	po ‐

dając	mi	rę kę.	Ujmu ję	ją	bez	sło wa	i	wy cho dzę	na	chod nik,	pod no sząc	na	nie go	wzrok.
–	Mało	ci	by ło	 tor tu?	Po	co	tu	przy je chali śmy?	Masz	ocho tę	 jeszcze	na	coś	słod kie go?	Wy dawało

mi	się,	że	po chło nąłeś	co	najmniej	czte ry	por cje.
Otwie ra	drzwi	do	skle pu,	nie	wy puszczając	mo jej	dło ni	z	rę ki,	po	czym	wstu ku je	kod	od	alar mu.
–	To	był	najlep szy	tort,	jaki	kie dy kol wiek	jadłem.	Mó wi łem	se rio,	masz	go	ro bić	na	każdą	roczni ‐

cę	nasze go	ślu bu.
–	Tyl ko	w	mniejszej	wer sji,	mam	nadzie ję	–	od po wiadam	z	uśmie chem.
Po ciąga	mnie	na	zaple cze,	a	po tem	w	stro nę	scho dów.	Zatrzy mu ję	się	jed nak	obok	sto łu,	do maga‐

jąc	się	wy jaśnień.
–	Stój!	Co	ty	ro bisz?
Czyż by	zapomniał,	że	wszyst kie	moje	rzeczy	zostały	dziś	przewiezione	do	jego	miesz kania?
Wi dząc	mo je	zasko cze nie,	uśmie cha	się	zagad ko wo.
–	Chodź	ze	mną	na	gó rę.
Chy ba	mam	cał kiem	zbaraniałą	mi nę,	aż	do słownie	czu ję,	jak	ro bią	mi	się	zmarszczki.	Zanim	jed ‐

nak	zadaję	mu	ko lejne	py tanie,	po chy la	się	i	bie rze	mnie	na	rę ce.	Obej mu ję	go	za	szy ję,	gdy	wno si
mnie	na	gó rę,	a	po tem	otwie ra	drzwi	i	wcho dzi	do	mo je go	stare go	do bre go	mieszkanka.
Bo	właśnie	tak	w	tej	chwi li	ono	wy gląda.



Mo im	oczom	ukazu je	się	cał ko wi cie	inny	wi dok,	niż	się	spo dzie wałam.	Część	mo ich	me bli	zo sta‐
ła,	 ale	 jest	 zu peł nie	 inaczej	 ustawio na.	Mię dzy	ni mi	 znaj du ją	 się	 nie któ re	 z	 je go	 rze czy,	 ide al nie
kom po nu jąc	 się	 z	 mo imi.	 Parawan	 od dzie lający	 kie dyś	 sy pial nię	 od	 salo nu	 zo stał	 prze nie sio ny
na	 dru gi	 ko niec	 pod dasza	 i	 wy dzie la	 te raz	 znacznie	 mniejszy	 kącik.	 Prze me blo wanie	 sprawia,
że	mieszkanie	wy daje	się	prze stronniejsze.	Łóżko	zo stało	przy su nię te	do	ściany,	dzię ki	cze mu	wo ‐
kół	nie go	jest	wy raźnie	wię cej	miejsca.
Przy glądam	się	te mu	wszyst kie mu	z	najwyższym	zdu mie niem,	a	po tem	od wracam	gło wę,	napo ‐

ty kając	je go	wy cze ku jące	spojrze nie.
–	Nic	z	te go	nie	ro zu miem.
Uśmie cha	się,	stawiając	mnie	na	pod ło dze	i	bio rąc	po nownie	za	rę kę,	dru gą	zaś	rozluźnia	krawat

pod	szy ją.
–	Se rio?	Prze cież	to	twój	pre zent	ślubny.	–	Po ciąga	mnie	w	stro nę	łóżka	i	od wraca	do	sie bie	ty ‐

łem.	Czu ję	na	ple cach	do tyk	 je go	pal ców,	któ re	 szar pią	gu zi ki	 suk ni.	 –	Dy lan,	mnie	nie	po trze ba
wie le.	Nie	chcę	du że go	apar tamentu,	do dat ko we go	po ko ju	ani	wszyst kich	tych	gratów,	jakie	zgro ‐
madzi łem	przez	lata.	To	mieszkanie	jest	malut kie,	ale	spo kojnie	się	w	nim	po mie ści my.	Resztę	na‐
szych	rze czy	od dałem	na	prze cho wanie,	aż	razem	zde cy du je my,	co	z	ni mi	zro bić.
–	A	co,	gdy	po jawi	się	dziecko?	Prze cież	rozmawiali śmy,	że	wte dy	bę dzie	nam	tu	za	ciasno.
Wskazu je	 pal cem	 po nad	mo im	 ramie niem,	 więc	 od wracam	 się	 i	 wi dzę,	 że	 cho dzi	mu	 o	 kącik

za	parawanem.
–	Mały	mo że	spać	tam.	Dzię ki	te mu	bę dzie	bli sko	nas.
–	Mały?	–	dzi wię	się,	z	tru dem	po wstrzy mu jąc	uśmiech.	Czu ję,	jak	je go	place	mani pu lu ją	przy	za‐

pince	na	szyi	i	chwi lę	po tem	suk nia	opada	ze	mnie	na	pod ło gę.	Od wracam	się	do	nie go	przo dem,
a	wte dy	nie spiesznie	wo dzi	wzro kiem	po	mo im	cie le,	po dzi wiając	prze znaczo ny	dla	nie go	pre zent
ślubny.	Je go	klat ka	uno si	się	w	głę bo kim	od de chu	i	gdy	do cie ra	spoj rze niem	w	oko li ce	mo ich	pier ‐
si,	 je go	oczy	ro bią	się	zamglo ne.	Po zwalam	mu	się	napatrzeć	jeszcze	przez	kil ka	se kund,	a	po tem
pró bu ję	jeszcze	raz	wy do być	z	nie go	od po wiedź	na	swo je	wcze śniejsze	py tanie.
–	Re ese?
–	Uhm?
–	Po wie działeś	„mały”.	Nie	chcesz	dziewczynki?
Sły sząc	to	py tanie,	spo gląda	na	mnie	prze lot nie,	ale	zaraz	obejmu je	mnie	w	talii	i	rzu ca	na	łóżko.

Po tem	kładzie	się	na	mnie,	otu lając	so bą	jak	ko cem.
–	Nie	wiem,	jak	dał bym	so bie	radę,	gdy by	by ło	was	wię cej.	Nastawiam	się	raczej	na	chło paków.	–

Od rzu cam	gło wę	do	ty łu,	zaśmie wając	się,	a	on	klę ka	okrakiem	nad	mo imi	bio drami.	–	I	co,	do	ja‐
snej	cho le ry,	mam	te raz	z	tym	zro bić?
Spo glądam	w	dół,	wi dząc	je go	drżące	dło nie	zawie szo ne	bezrad nie	nad	mo im	gor se tem.
–	Z	ty łu	jest	wiązanie…	Aj!	–	Jed nym	ru chem	od wraca	mnie	na	brzuch	mię dzy	swo imi	ko lanami.

Kie dy	rozluźnia	sznu rek	gor se tu,	opie ram	gło wę	na	po liczku,	rozglądając	się	po	naszym	pod daszu.
Nasze	pod dasze.	 Już	nie	 tyl ko	mo je.	Od	dziś	w	każdym	mo im	wspo mnie niu	z	nim	związanym



bę dzie	obecny	mój	mąż	i	stwo rzo na	przez	nas	ro dzi na.
–	Dzię ku ję	za	to,	co	zro bi łeś.	Bar dzo	mi	się	po do ba	mój	pre zent	ślubny.
Je go	war gi	przy wie rają	najpierw	do	skó ry	mię dzy	mo imi	ło pat kami,	a	po tem	scho dzą	co raz	ni żej,

aż	udaje	mu	się	do	końca	rozsznu ro wać	gor set.	Kie dy	mam	już	cał kiem	nagie	ple cy,	od wraca	mnie
z	 po wro tem	 twarzą	 do	 sie bie.	 Po tem	 opada	 na	 pię ty,	 klę cząc	mię dzy	mo imi	 no gami	 i	 po że rając
mnie	wzro kiem.	Wi dzę,	jak	je go	pierś	drży	przy	wde chu,	zu peł nie	jak by	po	raz	pierwszy	od	dłuż‐
sze go	czasu	miał	okazję	swo bod nie	zaczerp nąć	po wie trza.
–	Do brze	się	czu jesz?
–	Zawsze	tak	bę dzie	przy	to bie.
Je go	 oczy	 wpatru ją	 się	 w	mo je	 z	 tak	 bezbrzeżną	 łagod no ścią,	 jakiej	 chy ba	 jeszcze	 ni gdy	 do tąd

u	nie go	nie	wi działam.	Chcę	spy tać,	co	oznaczają	je go	ostat nie	sło wa,	ale	po wstrzy mu ję	się,	do my ‐
ślając	się,	że	zaraz	sam	mi	to	wy jaśni.	Wi dzę,	 jak	prze ły ka	śli nę,	aż	pod skaku je	mu	grdy ka,	a	po ‐
tem	rozchy la	lek ko	war gi	i	po sy ła	mi	tak	głę bo kie	spojrze nie,	że	chy ba	ni gdy	go	nie	zapo mnę.
–	Po	 trzy stu	dwu dzie stu	 trzech	dniach	znajo mo ści	po wi nie nem	 już	wie dzieć,	 jak	na	mnie	dzia‐

łasz.	Ale	wciąż	mnie	to	zaskaku je.	Za	każdym	razem,	gdy	cię	wi dzę,	mam	wraże nie,	że	cof nął	się
czas	i	znów	je stem	na	tam tym	ślu bie,	kie dy	się	po znali śmy.
Z	 pier si	wy ry wa	mi	 się	 drżące	westchnie nie	 i	 nagle	 nie mal	 zapo mi nam	 od dy chać.	Nic	 nie	 jest

w	stanie	prze jąć	mnie	równie	mocno,	jak	je go	sło wa.	Wiem,	że	to	się	ni gdy	nie	zmie ni.
–	 Jak	 ty	 to	 ro bisz?	 Jak	 udaje	 ci	 się	 sprawić,	 że	 ko cham	 cię	 jeszcze	 bar dziej,	 niż	wy daje	mi	 się

to	możli we?	–	py tam,	a	do	oczu	napły wają	mi	 łzy.	Wy ciągam	rę kę,	chcąc	go	do tknąć.	W	tym	mo ‐
mencie	po trze bu ję	tej	bli sko ści	bar dziej	niż	kie dy kol wiek.
Po daje	mi	rę kę,	splatając	pal ce	z	mo imi.
–	To	ja	po wi nie nem	cię	o	to	spy tać.
Mru gam	intensywnie,	czu jąc	jak	po	po liczku	ciek ną	mi	łzy.	Puszcza	mo ją	dłoń,	a	po tem	pod no si

mi	jed ną	no gę	i	opie ra	obcas	na	swo jej	pier si.	Zsu wa	z	niej	but	i	ro bi	to	samo	z	dru gą.	Przy glądam
się,	 jak	prze su wa	pal cami	po	we wnętrznej	stro nie	uda,	zatrzy mu jąc	 je	na	me talo wej	zapince	pod ‐
wiązki.	Po	tym,	co	od	nie go	przed	chwi lą	usły szałam,	spo dzie wam	się,	że	bę dzie	de li kat ny,	a	je go
ru chy	czu łe	i	nie spieszne.
Ale	 tyl ko	 do	mo mentu,	 gdy	 zauważam	 drże nie	 je go	 rę ki,	 wę dru jącej	 do	 gó ry,	 że by	 prze cze sać

wło sy.
Gwał townie	 pod ry wa	 się	 z	 łóżka	 i	 zaczy na	 zry wać	 z	 sie bie	 ubranie,	 nie	 zwracając	 najmniejszej

uwagi	na	zapię te	gu zi ki	czy	zam ki.	Zasty gam	nie ru cho mo	na	łóżku,	a	on	zacho wu je	się	 jak	w	go ‐
rączce,	jak by	nie	do ty kał	mnie	od	lat,	nie	spuszczając	jed no cze śnie	ze	mnie	wzro ku.
Spragnio ny.	Zachłanny.
Zazwy czaj	jest	bar dzo	po wściągli wy	i	opano wany	we	wszyst kim,	co	ro bi,	szcze gól nie	pod czas	sek ‐

su.	 Je go	ru chy	są	pre cy zyjne,	har mo nijne	 i	pewne.	Za	 to	mię dzy	 inny mi	go	uwiel biam.	Ale	kie dy
prze staje	 się	 kontro lo wać,	 tak	 jak	 te raz,	 gdy	 nie	 jest	 w	 stanie	 nor mal nie	 zdjąć	 z	 sie bie	 ubrania,
przez	co	wy daje	mi	się	zwy czajny	i	nie do sko nały,	jak	cała	reszta	nas,	nie	ukry wam,	że	do pro wadza



mnie	wręcz	do	ekstazy.
–	Chy ba	jeszcze	ni gdy	tak	bar dzo	nie	pragnąłem	być	w	to bie.	Aż	się	cały	trzę sę	–	dy szy	nie przy ‐

tom nie,	prze ciągając	twar dym	jak	skała	pe ni sem	po	mo jej	no dze.	Zsu wa	dło nie	na	mo je	uda,	wbi ja
pal ce	w	skó rę	i	jed nym	ru chem	zry wa	z	nóg	pończo chy,	drąc	je	na	strzę py.	Po tem	zdzie ra	ze	mnie
pod wiązkę	i	majt ki,	ci skając	je	na	pod ło gę	ko ło	łóżka.	Mo mental nie	o	nich	zapo mi nam,	jak	zresztą
o	wszyst kim,	co	nie	jest	w	tym	mo mencie	nim.	Chwy ta	mnie	mocno	za	bio dra	i	uno si	nad	mate ra‐
cem,	po	czym	prawie	natych miast	wcho dzi	we	mnie	jed nym,	zde cy do wanym	ru chem.
–	Re ese!	–	wy krzy ku ję,	wbi jając	mu	paznok cie	w	ramię.
Przy ciąga	mo je	ko lana	do	pier si	i	wbi ja	się	we	mnie	z	taką	mo cą,	aż	mam	wraże nie,	że	szczę kają

mi	zę by.
–	W	końcu	je steś	mo ja.	Tak	dłu go	na	to	cze kałem.
Przy taku ję	z	ję kiem,	przy my kając	oczy	i	wtó ru jąc	mu	w	my ślach.
Tak!	Tak!	Tak!
Ugniata	mi	namięt nie	pier si,	co raz	bar dziej	zwięk szając	tem po.	Nie	prze ry wając,	szczy pie	pal ca‐

mi	sut ki,	aż	mo mental nie	tward nie ją.	Chwi lę	po tem	gwał townie	otwie ram	oczy,	czu jąc	na	jed nym
z	nich	do tyk	je go	ję zy ka.
Wplątu ję	mu	pal ce	we	wło sy	i	zaci skam	kur czo wo,	kie dy	przy gry za	go	zę bami.
–	O,	tak!	–	krzy czę	nie przy tom nie,	a	on	kry je	twarz	mię dzy	mo imi	pier siami.
–	Po wiedz	 to,	Dy lan.	 –	Pod no si	gło wę,	 się gając	war gami	do	mo ich	ust	 i	 tłu miąc	mo je	krzy ki.	 –

Błagaj	mnie,	tak	jak	zawsze.
Nie	waham	się	ani	se kundy,	nawet	nie	prze szło by	mi	to	przez	myśl.
–	Pro szę,	Re ese…	–	szep czę	pro sto	w	je go	usta,	aż	ci cho	ję czy	z	rozko szy.	–	Pragnę	cię.	Błagam.
Opie ra	się	na	obu	rę kach,	mak sy mal nie	je	wy pro sto wu jąc	i	od chy lając	się	do	ty łu.	Tym	razem	za‐

czy na	po ru szać	 się	we	mnie	w	po wol nym	 jed no stajnym	 ryt mie.	Cały	 czas	 patrzy my	 so bie	 pro sto
w	oczy,	ani	na	mo ment	nie	od wracając	wzro ku.	Pie ści	każdy	skrawek	mo je go	ciała,	najpierw	dłoń‐
mi,	 po tem	 ustami,	 a	 wreszcie	 ję zy kiem.	 Za	 każdym	 razem,	 gdy	 się	 ze	mnie	 wy su wa,	 prze ciąga
mi	 sztywnym	 i	mo krym	 od	mo jej	 wil go ci	 pe ni sem	 po	 skó rze.	Wcho dząc	 we	mnie	 z	 po wro tem,
szep cze	mi	na	prze mian	czu łe	i	pi kant ne	słówka.	W	jed nej	chwi li	jest	gwał towny	i	namięt ny,	wśli ‐
zgu jąc	mę skość	mię dzy	mo je	pier si	i	zapewniając,	że	uwiel bia	mo ją	go rącą	ciasną	cip kę,	a	za	mo ‐
ment	 obezwład nia	mnie	 czu ło ścią,	 pieszcząc	w	 środ ku	 pal cami	 i	 szep cząc	 do	 ucha,	 że	 ni gdy	 nie
prze stanie	mnie	 pragnąć.	Wbi jam	 spazmatycznie	 pal ce	w	 je go	 skó rę,	 jak bym	 chciała	 się	 pod	 nią
skryć,	a	on	kil kakrot nie	do pro wadza	mnie	na	skraj	or gazmu,	po wstrzy mu jąc	własny,	że by	sprawić
mi	jak	najwię cej	przy jem no ści.	Po tem	wbi ja	się	we	mnie	od	ty łu,	ści skając	mnie	kur czo wo	za	bio ‐
dra	i	do pro wadzając	do	szaleństwa	po tężny mi	pchnię ciami.	W	pewnym	mo mencie	mo je	ciało	pod ‐
daje	się	i	wy gi na	w	łuk,	zale wane	falą	rozko szy.	Je go	usta	wę dru ją	po	mo jej	szyi.	Pier siach.	Mię dzy
no gami.	Wplątu ję	mu	pal ce	we	wło sy,	wy prę żając	się	nad	łóżkiem	w	ocze ki waniu	na	ko lejny	zbli ża‐
jący	się	or gazm,	choć	mam	wraże nie,	że	wię cej	nie	je stem	już	w	stanie	znieść.	Wte dy	pod ciąga	się
wy żej,	z	mo kry mi	ustami	i	pod bród kiem,	zawi sając	nade	mną	jak	lew	nad	swo ją	zdo by czą.



Obejmu ję	go	za	gło wę,	przy ciągając	je go	czo ło	do	swo je go	i	czu jąc	wśli zgu jące go	się	z	po wro tem
mię dzy	mo je	no gi	pe ni sa.
Wcho dzi	we	mnie,	mu skając	ustami	mo je	war gi,	i	szep cze:
–	Mo ja.
–	Tak.
–	Mo ja	żo na.
Wy py cha	bio dra	w	przód,	a	po tem	je	co fa.
–	Tak.	–	Mo ja	od po wiedź	jest	o	wie le	cich sza,	prawie	jak	szept,	ale	czu ję,	jak	w	re ak cji	na	nią	całe

je go	ciało	napi na	się,	go to we,	że by	się	pod dać.
–	Dy lan…
Mo je	 imię	wy ry wa	mu	 się	 z	ust	 do kład nie	w	mo mencie,	 gdy	w	końcu	 traci	nad	 so bą	kontro lę.

Z	 je go	 czo ła	 kapią	 na	mo je	 pier si	 kro ple	 po tu.	 Chwi lę	 po tem	 osu wa	 się	 bezwład nie,	 scalając	 się
z	mo im	ciałem.
Po zo staje my	w	tej	po zy cji	jeszcze	na	dłu go	po	tym,	jak	uspo kajają	się	nasze	od de chy.
Na	dłu go	po	tym,	jak	do cie ra	do	mnie,	że	je go	bio dro	wbi ja	się	bo le śnie	w	mo je	ciało.
Re ese	ofiaru je	mi	bli skość,	któ rej	 tak	bar dzo	nam	po trze ba.	 Intym ność,	któ rej	obo je	 tak	mocno

pragnie my.
Swo je	ży cie.
I	swo ją	mi łość.
Ofiaru je	mi	wszyst ko,	co	ma.
I	wiem,	że	to	już	jest	na	zawsze.



Epilog

Reese

NIE	JE STEM	W	STA NIE	SIĘ	SKU PIĆ.

Już	prawie	od	ty go dnia.
Po wi nie nem	się	udzie lać	na	tym	spo tkaniu,	ale	nie	mo gę	my śleć	o	ni czym	innym,	jak	tyl ko	o	cią‐

żącej	mi	w	kie sze ni	ko mór ce.	I	o	drzwiach	sali	konfe rencyjnej.	Bo	lada	mo ment	mo gę	do stać	te le ‐
fon,	że	to	już.
Sze lest	papie rów.	Głos	 Iana,	któ ry	po nownie	rozle ga	się	w	sali,	 i	zbio ro wy	po mruk	w	od po wie ‐

dzi.	Wszyst ko	to	po winno	sku tecznie	zająć	mo ją	uwagę,	ale	nic	z	te go.	Nie	po trafię	się	skoncentro ‐
wać.	Choć	to	nic	no we go,	bo	od	ty go dnia	cho dzę	jak	zom bie	–	ni by	je stem	obecny	w	biu rze,	ale	nie
funk cjo nu ję	nor mal nie,	tak	jak	je stem	przy zwy czajo ny.	I	jak	przy zwy czaili	się	moi	ko le dzy	z	pracy.
Przy znaję,	 że	 to	 tro chę	 żało sne.	Nie	 czu łem	 się	 tak	 rozdy go tany,	 od kąd	po znałem	Dy lan.	Krę cę

bezwied nie	 obrączką	 na	 pal cu,	 patrząc	 przed	 sie bie	 zamglo nym	 wzro kiem.	 Uprze dzano	 mnie,
że	w	mo jej	 sy tu acji	 zde ner wo wanie	 to	 coś	natu ral ne go,	 ale	 że by	aż	 tak?	 I	 bez	prze rwy?	Cie kawe,
czy	można	mieć	zawał	tuż	po	trzy dzie st ce?	Najgor sze	jest	to,	że	nie	mam	abso lut nie	żad ne go	wpły ‐
wu	na	tę	sy tu ację,	nic	a	nic.	A	cho ler nie	bym	chciał.
W	 tym	mo mencie	 drzwi	 sali	 konfe rencyjnej	 otwie rają	 się,	mo mental nie	 zwracając	mo ją	 uwagę.

Zry wam	 się	 na	 równe	 no gi,	 jeszcze	 zanim	 mój	 umysł	 jest	 w	 stanie	 zare je stro wać,	 kto	 wcho dzi
do	środ ka,	bo	dwie	rze czy	wiem	na	pewno.
Każdy,	kto	po wi nien	brać	udział	w	tym	spo tkaniu,	jest	na	sali.
I	nikt	nie	jest	na	ty le	głu pi,	że by	wpadać	tu taj	jak	po	ogień.	Chy ba,	że	miał by	ważny	po wód,	że by

nie	prze strze gać	konwe nansów	ty pu	pu kanie	do	drzwi.
Sto jący	w	pro gu	Dave	do strze ga,	że	już	idę	w	je go	stro nę.
–	Panie	Car roll,	już	czas!	Mu si	pan	je chać!
Bły skawicznie	się gam	do	kie sze ni	i	wyjmu ję	ko mór kę.
–	Dlacze go	do	mnie	nie	zadzwo ni ła?	–	Jeszcze	zanim	się	od zy wa,	że by	od po wie dzieć	na	mo je	po ‐

iry to wane	py tanie,	spo strze gam	na	wy świe tlaczu	nie ode brane	po łącze nia	–	jed no	z	cu kier ni,	a	dru ‐
gie	od	 Jo eya.	 –	Gówniany	 te le fon!	 –	Pod no szę	wzrok,	napo ty kając	 zdzi wio ne	mi ny	ko le gów,	więc
ki wam	prze praszająco	gło wą.
Ian	 pod cho dzi	 od	 ty łu	 i	 zatrzy mu je	mnie,	 kładąc	mi	 rę kę	 na	 ramie niu.	 Po tem	 obejmu je	mnie

i	ści ska.



–	Zaczę ło	się,	stary.	Je steś	go to wy?
–	Tak,	jasne…	–	udaje	mi	się	wy krztu sić.	Nagle	mam	wraże nie,	że	gdy	w	końcu	nade szła	ta	chwi ‐

la,	wcale	tak	nie	jest.
Przy jaciel	po kle pu je	mnie	po	ple cach,	wy puszczając	z	uści sku.
–	Pewnie,	że	je steś.	Dasz	so bie	radę.
Chy ba	się	z	nim	że gnam,	tak	samo	jak	z	Dave’em	i	każdą	oso bą,	 jaką	napo ty kam	na	ko ry tarzu.

Chy ba,	bo	cały	czas	wy daje	mi	się,	że	po ru szam	się	jak	we	mgle.	W	tym	mo mencie	wszyst ko	inne
staje	się	nie ważne	i	nie	mam	zamiaru	zaprzątać	so bie	tym	gło wy.	Przy po mi nam	so bie,	co	mam	ro ‐
bić,	od twarzając	w	my ślach	po	ko lei	swo ją	ro lę.	Przez	gło wę	prze latu ją	mi	wiado mo ści	zapamię tane
z	zajęć,	książek,	w	któ rych	zaznaczałem	najbar dziej	stre su jące	fragmenty,	stron	inter ne to wych	i	fil ‐
mów	z	YouTu be’a,	przed	któ ry mi	nie raz	mnie	ostrze gano.
–	Daj	so bie	z	tym	spo kój.	I	tak	bę dzie	zu peł nie	inaczej	–	mó wi ła	mi.
Ale	ja	jej	nie	po słu chałem	i	obej rzałem	wszyst ko,	co	by ło	do	obejrze nia.	Starałem	się	jak	najwię cej

do wie dzieć,	po znać	każdy	możli wy	sce nariusz,	że by	być	ide al nie	przy go to wanym	na	tę	wiel ką	chwi ‐
lę.	Jeszcze	le piej	od	tych	wszyst kich	dok tor ków,	któ rzy	zdo by wali	tę	wie dzę	przez	dłu gie	 lata.	Za‐
drę czałem	 ją	 swo ją	opie kuńczo ścią	 i	 zabor czo ścią,	któ rych	nie	dało	 się	po równać	z	ni czym,	cze go
wcze śniej	ode	mnie	do świad czy ła.	Ja	również	ni gdy	w	ży ciu	nie	do znałem	takiej	obse sji.	Zdaję	so ‐
bie	sprawę,	że	zawsze	by łem	zabor czy	w	sto sunku	do	swo jej	żo ny,	ale	po trze ba	jej	chro nie nia,	jaka
opę tała	mnie	 dwie ście	 osiem dzie siąt	 sie dem	dni	 te mu,	 ocie ra	 się	 już	 o	 szaleństwo.	Na	 szczę ście
od nio słem	wraże nie,	że	chy ba	się	te go	po	mnie	spo dzie wała.
Nie	mam	po ję cia,	 do kąd	 po wi nie nem	pójść,	więc	 zatrzy mu ję	 się	 przy	 re cep cji.	 Sie dząca	w	niej

mło da	ko bie ta	spo gląda	na	mnie	py tającym	wzro kiem	z	unie sio ny mi	wy so ko	brwiami.	No,	dalej,	ode‐
zwij	się,	idioto!
–	Dy lan	Car roll.
Jed nym	pal cem	po wo li	wy stu ku je	li te ry	na	klawiatu rze	jak	jakiś	dzie ciak.	Zawi jam	dło nie	w	pię ści

i	zaci skam	mocno	po wie ki,	bo	nie	je stem	w	stanie	spo kojnie	na	to	patrzeć.	Dlacze go	ona	mi	to	ro ‐
bi?	Dwanaście	li ter.	Tyl ko	ty le	klawi szy	mu si	naci snąć.	Dwanaście.	Szybciej,	do	cholery!
–	Pro szę	wje chać	windą	na	dru gie	pię tro.	Jest	w	sali	dwie ście	pięt naście.
Wi dzę	przed	windą	ko lejkę.	Zbyt	dłu gą.	Rzu cam	się	więc	ku	scho dom,	prze skaku jąc	po	dwa,	trzy

stop nie	naraz,	po	czym	wpadam	jak	bu rza	na	dru gie	pię tro.
Dwieście	pięt naście,	dwieście	pięt naście.
Otwie ram	 po spiesznie	 drzwi	 i	 wcho dzę	 do	 sali	 peł nej	 lu dzi	 w	 nie bie skich	 far tu chach.	 Po	 obu

stro nach	sze ro kie go	szpi tal ne go	łóżka	sto ją	Jo ey	i	Juls,	a	każde	z	nich	trzy ma	w	swo jej	rę ce	de li kat ‐
ną	dłoń.	Dło nie,	któ re	nale żą	do	mnie.	Wy daje	mi	się,	że	le karz	coś	do	mnie	mó wi,	ale	nie	je stem
w	stanie	go	zro zu mieć.	Pod cho dzę	do	łóżka,	napo ty kając	wzro kiem	spojrze nie	tej,	dla	któ rej	tu	je ‐
stem.
Dy lan	pod no si	na	mnie	oczy	–	swo je	ogrom ne,	piwne	oczy,	któ rych	źre ni ce	zawsze	rozsze rzają	się

na	mój	wi dok.	Ma	wło sy	przy le pio ne	do	twarzy	 i	czer wo ne	po liczki.	Rozchy la	usta,	zaci skając	po ‐



wie ki,	 i	 wy daje	 z	 sie bie	 jęk,	 na	 któ re go	 dźwięk	 gwał townie	 od py cham	 sto jące go	 mi	 na	 dro dze
do	niej	Jo eya,	aż	zatacza	się	prawie	pod	prze ciwną	ścianę.
–	Rany	bo skie,	Re ese!
Rzu cam	na	nie go	prze lot nie	okiem,	że by	upewnić	się,	że	nie	po lała	się	krew,	po	czym	sku piam

całą	swo ją	uwagę	już	tyl ko	na	niej.
To	je dy na	rzecz,	na	któ rej	je stem	dziś	w	stanie	się	skoncentro wać.
–	Bę dzie my	w	po cze kal ni.	Zawiado mię	waszych	 ro dzi ców,	 że	 się	 zaczę ło	 –	 od zy wa	 się	 Juls,	wy ‐

puszczając	 z	uści sku	dłoń	Dy lan.	Sły szę	za	 so bą	od głos	 zamy kania	drzwi	 i	 gło sy	pie lęgniarek,	 ale
nie	od ry wam	od	niej	wzro ku.
Do ty kam	jej	po liczka,	a	ona	uno si	lek ko	gło wę	i	wtu la	go	w	mo ją	dłoń	w	prze rwie	mię dzy	skur ‐

czami.	Po tem	opuszcza	ją	z	po wro tem	na	łóżko,	a	ja	układam	płasko	dłoń	na	jej	nabrzmiałym	brzu ‐
chu.
–	Mo gę	coś	zro bić?	–	py tam,	czu jąc	pod	rę ką	znajo me	po dry gi,	któ re	zachwy ci ły	mnie	od	pierw‐

szej	chwi li,	gdy	udało	mi	się	je	wy czuć.	Nie	cze kając	na	jej	od po wiedź,	przy ci skam	usta	do	szpi tal ‐
nej	ko szu li	tuż	nad	mo ją	dło nią.	–	Po staraj	się,	że by	mamu si	nie	bo lało.
Sły szę	jej	śmiech,	któ ry	prawie	zaraz	się	ury wa,	gdy	zaci ska	dło nie	kur czo wo	na	po rę czy	łóżka.
–	Aaaaaa!
Wy prę ża	 się	 gwał townie,	 od rzu cając	 gło wę	 do	 ty łu.	 Czu ję,	 jak	 jej	 brzuch	 zaczy na	 pod skaki wać

pod	mo ją	dło nią.
–	Pani	Car roll,	mu szę	panią	zbadać	–	oznajmia	le karz,	naciągając	gu mo we	rę kawiczki.
Wiem,	co	to	oznacza.	Nie	mo gę	na	nie go	patrzeć,	kie dy	to	ro bi.	NIE GO.	Nie	mam	zie lo ne go	po ję ‐

cia,	dlacze go	Dy lan	upar ła	się	na	le karza	mężczy znę.	Zgo dzi łem	się	tyl ko	dlate go,	że	po dobno	jest
najlep szy	 w	 całym	 stanie.	 Ale	 świado mość	 ta	 nie	 po maga	 mi	 po zbyć	 się	 napię cia,	 któ re	 czu ję
za	każdym	razem,	kie dy	ją	bada.
A	zwłaszcza	te raz.
Od gar niam	spo co ne	wło sy	z	jej	czo ła,	a	ona	wy daje	z	sie bie	zdu szo ny	jęk.	Zaci ska	przy	tym	kur ‐

czo wo	po wie ki,	a	jej	twarz	wy krzy wia	się	w	gry masie	bó lu.
Nie	mo gę	te go	znieść.
–	Wy glądasz	tak	pięk nie	w	tej	chwi li.
Jej	 oczy	mo mental nie	 się	 otwie rają.	 Si ła	 jej	 spojrze nia	 przy prawia	mnie	 o	 drże nie.	Dał bym	 się

za	nie	zabić.
–	Zamknij	się,	Re ese!
Zwłasz cza	w	parze	z	ty mi	uroczy mi	ustami.
–	Mó wię	se rio	–	zapewniam,	cału jąc	jej	lep kie	od	po tu	czo ło.
–	Na	pewno	–	stwier dza,	marszcząc	brwi.	–	Je stem	gru ba,	spo co na	i	zaraz	zro bię	ko muś	krzywdę,

je śli	natych miast	nie	usły szę,	że	mo gę	już	przeć.	–	Spo gląda	po iry to wana	na	le karza.
–	I	co?
W	od po wie dzi	 rozkłada	 znaj du jące	 się	 po	 obu	 stro nach	 łóżka	me talo we	pod pór ki	 z	 brązo wy mi



pę tlami	na	końcach.
–	Mo że	pani.	Główka	dziecka	jest	już	w	kanale	rod nym.	Pro szę	wło żyć	tu	sto py	i	zsu nąć	się	w	dół

na	łóżku.
Wi dząc,	 jak	Dy lan	 le ży	na	wznak	z	sze ro ko	rozło żo ny mi	w	po wie trzu	no gami,	zale wa	mnie	fala

pani ki.	Chy ba	to	wy czu wa,	bo	szar pie	mnie	za	ko szu lę,	ciągnąc	w	dół.
–	Hej,	spójrz	na	mnie.
Tak	właśnie	ro bię.	Nie	po trafię	na	nią	nie	patrzeć.	Je śli	tyl ko	Dy lan	znajdu je	się	w	zasię gu	mo je ‐

go	 wzro ku,	 nie	 wi dzę	 ni cze go	 po za	 nią.	 Od	 sze ściu set	 szesnastu	 dni	 ro bię	 wszyst ko,	 że by	 nie
spuszczać	jej	z	oczu,	bo	nic	inne go	oprócz	niej	się	dla	mnie	nie	li czy.
Jej	od dech	przy spie sza,	a	oczy	od ry wają	się	ode	mnie	i	wę dru ją	w	dół	łóżka.
–	Kie dy	mam	przeć?
–	 Jak	 tyl ko	 po czu jesz	 następ ny	 skurcz.	 Przyj	 przez	 peł ne	 dzie sięć	 se kund,	Dy lan.	 Pamię taj,	 nie

prze stawaj,	aż	do li czysz	do	dzie się ciu.
–	Ko chanie,	pro szę,	 ja…	–	ury wam,	czu jąc,	 jak	trzę są	się	po de	mną	no gi.	Nachy lając	się	nad	nią,

mam	wraże nie,	że	uszła	ze	mnie	cała	mo ja	si ła.	Zapo mi nam	wszyst ko,	o	czym	czy tałem.	Bro szu ry,
książki	i	stro ny	inter ne to we,	a	tak że	wszel kie	wskazówki	od	po łożnej.	Kom plet nie	wszyst ko.	Czu ‐
jąc	pust kę	w	gło wie,	wpatru ję	się	w	swo ją	żo nę,	któ ra	pod no si	na	mnie	wzrok,	szu kając	wspar cia.
W	ocze ki waniu	na	to,	że	zro bię,	co	do	mnie	nale ży.	Że	po mo gę	jej	przez	to	przejść.	–	Cho le ra…	Nie
wiem,	co	mam	ro bić.
Chwy ta	mnie	za	rę kę	i	mocno	ści ska	z	szybkim	ury wanym	od de chem.
–	Właśnie	to	ro bisz.
I	wte dy	wszyst ko	staje	się	jasne.	Mam	wraże nie,	że	zo staliśmy	na	tej	sali	tyl ko	we	dwój kę	–	ona

i	ja.	I	ro bi my	to	razem.
–	Dzie sięć	se kund.	Wy trzy maj,	ko chanie.	Już	prawie	ko niec.	Przyj!	Przyj!	Świet nie.	W	po rząd ku,

te raz	weź	od dech.	Świet nie	ci	idzie.	Ko cham	cię,	tak	bar dzo	cię	ko cham.	Spójrz	tyl ko	na	sie bie,	jak
wspaniale	się	spi su jesz.	A	te raz	jeszcze	raz.	Nie	prze stawaj,	Dy lan.	Przyj.	Sześć…	sie dem…	osiem…
Ści śnij	mo ją	dłoń.	Zaraz	zo baczysz	naszą	cór kę.	Jeszcze	tro chę	i	bę dzie	po	wszyst kim.
–	Aaaaaaa!
W	ży ciu	 każde go	 czło wie ka	 są	 chwi le,	 któ rych	nie	da	 się	 po równać	 z	 żad ny mi	 inny mi.	Chwi le,

któ re	dają	si łę	do	ży cia.	W	mo im	przy pad ku	we	wszyst kich	nich	obecna	jest	Dy lan.	Mo ment,	gdy
po	raz	pierwszy	ją	zo baczy łem	sto jącą	na	końcu	rzę du	przy	krze śle	Iana.	Dzień	nasze go	ślu bu,	gdy
ofi cjal nie	stała	się	mo ją.	A	te raz	to.
Wy daje	się	taka	maleńka,	gdy	trzy mam	ją	na	rę kach.	No si łem	już	wcze śniej	nie mowlę ta	–	dzie ci

mo jej	sio stry	i	synka	Juls	i	Iana.	Ale	żad ne	z	nich	nie	wy glądało	na	tak	kru che	i	de li kat ne.	Po li czy ‐
łem	jej	paluszki	u	rąk	i	nó żek,	co	najmniej	kil ka	razy.	I	znam	już	na	pamięć	do tyk	jej	skó ry	i	każdy
szcze gół	ry sów	jej	twarzyczki.	Jest	po dobna	do	Dy lan,	ale	ma	ciem niejsze	wło sy.	Po dobno	przy po ‐
mi nają	mo je	własne,	po	tym	jak	prze cze su ję	 je	pal cami,	co kol wiek	to	znaczy.	Cze kała	czter dzie ści
je den	 ty go dni,	 że by	 się	 z	 nami	 zo baczyć,	 a	mi mo	 to	 wy daje	 się	 taka	malut ka.	 Po wie dziano	mi,



że	po nad	 trzy	ki lo	 to	 cał ko wi cie	prawi dło wa	waga,	 ale	nie zbyt	mnie	 to	uspo ko iło.	Miałem	ner wy
w	strzę pach,	jeszcze	zanim	się	uro dzi ła,	ale	te raz	chy ba	jest	ze	mną	jeszcze	go rzej.
–	Bę dziesz	mnie	stre so wać	tak	jak	two ja	mama,	prawda?
Kwi li	 ci chut ko,	 wtu lo na	w	mo ją	 klat kę.	 Zdąży łem	 już	 się	 zo riento wać,	 że	 ro bi	 tak,	 gdy	mó wię

do	niej	szep tem.
Nie	mam	naj mniejszej	 ocho ty	 jej	 od kładać,	 ani	 na	 chwi lę.	 Łó żeczko,	 któ re	 parę	mie się cy	 te mu

składałem	z	mo zo łem	przez	kil ka	go dzin,	szybko	nam	się	nie	przy da.	Przy tu lam	ją	mocniej	do	sie ‐
bie,	prze ciągając	no sem	po	jej	po liczku,	gdy	nagle	czu ję	we	wło sach	czy jąś	dłoń.
Pod no szę	gło wę,	napo ty kając	senny	wzrok	mo jej	żo ny.
–	Cześć,	przy stojniaku.
Wstaję	z	fo te la	i	po daję	jej	naszą	cór kę.
–	Chcesz	ją	po trzy mać?
Błagam,	powiedz,	że	nie.	Chciałbym	mieć	ją	na	rękach	jesz cze	co	naj mniej	kilka	godzin.
Po trząsa	wol no	gło wą.
–	Dasz	mi	ją,	kie dy	obu dzi	się	głod na.	–	Prze su wa	się	lek ko	na	bok,	po kle pu jąc	dło nią	łóżko	obok

sie bie.	–	Chodź	tu.
Kładę	się	obok,	przy tu lając	Ry an	do	pier si.	Dy lan	nachy la	się	i	cału je	ją	w	czu bek	gło wy.
–	Mmm…	Chy ba	wy gry wa	z	to bą	na	zapach.	–	Się ga	po	 le żącą	obok	na	tacce	me try kę	uro dze nia

i	bie rze	do	rę ki	dłu go pis.	–	Chy ba	już	mam	dla	niej	dru gie	imię.
Od ry wam	oczy	od	je dy nej	dziewczy ny,	któ ra	oprócz	mo jej	żo ny	po chłania	obecnie	całą	mo ją	uwa‐

gę,	i	pod no szę	wzrok	na	Dy lan.
–	Tak?
Spo gląda	na	Ry an,	a	po tem	prze no si	spojrze nie	na	mnie.
–	Lo ve.	Ry an	Lo ve	Car roll.	Co	ty	na	to?
Uśmie cham	się,	na	wi dok	cze go	jej	twarz	rozjaśnia	się.	Zdejmu je	zatyczkę	z	dłu go pi su	i	wy peł nia

pu stą	ru bry kę	w	me try ce.	Zde cy do wali śmy	się	na	Ry an	kil ka	mie się cy	te mu,	to	by ła	mo ja	pro po zy ‐
cja.	Nie	po trafi li śmy	jed nak	wy brać	dru gie go	imie nia,	a	Dy lan	nie	chciała,	że by	no si ła	jej.
Od kłada	dłu go pis	i	od su wa	od	sie bie	do ku menty.	W	tym	mo mencie	z	le żącej	na	jej	ko lanach	ko ‐

mór ki	 rozle ga	 się	 sy gnał	wiado mo ści.	 Się ga	 po	nią	 i	 zer ka	na	wy świe tlacz,	 a	 po tem	od wraca	 się
do	mnie	z	uśmie chem.
–	Chcą	ją	zo baczyć.
Ry an	zaczy na	się	wier cić,	więc	od su wam	 ją	nie co	od	pier si.	 Jej	 ciał ko	wy prę ża	się,	 a	z	uste czek

wy ry wa	się	ziewnię cie.	Od dy cham	z	ulgą,	kie dy	chwi lę	po tem	uspo kaja	się,	i	spoglądam	po nownie
na	Dy lan.
–	Jeszcze	pięć	mi nut,	do brze?
–	Nie	mo żesz	ich	trzy mać	za	drzwiami	w	nie skończo ność.	Two ja	mat ka	na	pewno	już	tam	szale je.

–	Prze krę ca	się	na	bok,	głaszcząc	de li kat nie	dło nią	główkę	Ry an.	–	Ach,	te	wło sy	–	do daje	z	prze ką‐
sem.



–	Jest	ide al na	–	od zy wam	się,	pod no sząc	na	nią	wzrok.	–	I	do kład nie	taka	sama	jak	ty.	Zdąży ła	już
dwa	razy	ude rzyć	mnie	piąst kami	w	twarz.
Obo je	wy bu chamy	śmie chem.	Prze krę cam	się	na	prawy	bok,	od wracając	do	niej	twarzą	i	trzy ma‐

jąc	Ry an	mię dzy	nami,	a	Dy lan	obejmu je	mnie	jed ną	rę ką.
–	I	jak?	Masz	już	wszyst ko,	co	chciałeś?	–	py ta,	tłu miąc	ziewnię cie	i	wal cząc	z	opadający mi	sennie

po wie kami.
–	Jeszcze	nie.
Mo ja	od po wiedź	wy raźnie	 ją	zaskaku je.	Uśmie cham	się,	wi dząc	 jej	zdezo riento waną	mi nę,	 i	na‐

chy lam,	się gając	war gami	do	jej	ust.
–	Mu si my	to	po wtó rzyć.
Od su wa	się	ode	mnie.
–	Wiesz,	że	trze ba	od cze kać	sześć	ty go dni,	zanim	co kol wiek	wol no	nam	zro bić,	prawda?
–	Co	takie go?
Par ska	śmie chem,	opuszczając	gło wę	na	po duszkę.
–	Ze ro	sek su	przez	sześć	ty go dni,	przy stojniaku.	Zale ce nie	le karza.
Czu ję,	jak	drgają	mi	szczę ki,	gdy	chwy tam	ją	za	bio dro	i	przy ciągam	do	sie bie.	Ni gdy	nie	nasy cę

się	jej	bli sko ścią.	Nawet	gdy bym	mógł	wpeł znąć	pod	jej	skó rę	i	zo stać	tam	na	zawsze,	wciąż	bę dzie
mi	mało.
–	Po gadam	so bie	z	nim	o	tym.
Nikt	nie	bę dzie	mi	zabraniał	do ty kać	mo jej	żo ny.	Je stem	pe wien,	że	nie	trze ba	aż	tak	kur czo wo

prze strze gać	tej	zasady.	Nawet	chy ba	gdzieś	o	tym	czy tałem.	Pod	warunkiem,	że	to	nie	sprawi	jej	bólu.
Cholera,	co	dokładnie	by ło	w	tym	ar ty ku le?
–	Hej,	sły szę	two je	my śli.
Jej	głos	wy ry wa	mnie	z	zamy śle nia	i	przy wraca	do	rze czy wi sto ści.	Przy ci skam	usta	do	główki	Ry ‐

an,	wdy chając	dru gi	najcu downiejszy	zapach	na	świe cie.
–	Dzię ku ję,	że	mi	ją	dałaś.
Uśmie cha	się,	przy my kając	oczy	i	ci chut ko	nu cąc.	Od ry wam	wzrok	od	 jej	 twarzy,	prze no sząc	go

na	maleństwo,	któ re	wdar ło	 się	na	 ten	świat	z	okrzy kiem,	 jakie go	z	pewno ścią	nie	po wsty dzi li by
się	żoł nie rze	na	po lu	bi twy.
To	prawda,	mam	wszyst ko,	cze go	pragnę.	Coś,	co	dawniej	nawet	mi	się	nie	śni ło,	a	te raz	od dał ‐

bym	za	to	ży cie.
Dy lan	Sparks	wkro czy ła	w	mo je	ży cie	i	wro sła	w	nie	tak	głę bo ko,	jak by	stała	się	po łówką	mo je go

ko du	ge ne tyczne go.	Pro wo ku je	mnie	i	do pro wadza	do	ostateczno ści,	a	przy	tym	ko cha	o	wie le	bar ‐
dziej,	niż	na	to	zasłu gu ję.	Przy się gałem	ofiaro wać	jej	całe	swo je	ży cie,	choć	tak	naprawdę	to	nie	by ‐
ło	ko nieczne,	bo	miała	je	na	własność	od	mo mentu,	gdy	po tknę ła	się	i	wy lądo wała	na	mo ich	ko la‐
nach.
Stałem	się	lep szym	czło wie kiem,	dzię ki	te mu,	że	ją	po znałem.
Dzię ki	niej	je stem	ojcem.



I	tak	dłu go	jak	ona	jest	przy	mnie,	mam	wszyst ko,	cze go	mi	po trze ba	do	szczę ścia.
KO NIEC



Podziękowania

Do bry	Bo że!	 Jest	 te go	 ty le,	 że	 nawet	 nie	wiem,	 od	 cze go	 zacząć.	 Tak	wie le	 osób	wspie rało	mnie
pod czas	mo jej	przy go dy	z	pi saniem	–	ro dzi na,	przy jacie le,	blo ger ki,	pi sarze,	czy tel ni cy…	Mo głabym
wy mie niać	w	nie skończo ność.	Przede	wszyst kim	jed nak	chciałabym	zacząć	od	po dzię ko wań	dla	naj‐
ważniejsze go	w	mo im	ży ciu	mężczy zny.	Mężczy zny,	w	któ rym	zako chałam	się,	gdy	miałam	osiem ‐
naście	 lat,	 i	 któ re go	 rok	 później	 po ślu bi łam.	 Zawsze	 bę dzie	 dla	 mnie	 najcu downiejszą	 oso bą
na	świe cie.	Bar dzo	pana	ko cham,	panie	Daniels.	I	zawsze	bę dę.
A	te raz	ko lej	na	mo je	wspaniałe	blo ger ki!!!	Chciałabym	uści skać	każdą	z	was	z	osobna.	Dzię ku ję

dziewczy nom	z	Give	Me	Books	za	wszyst ko,	co	dla	mnie	zro bi ły ście.	Ky lie	McDer mott,	spo tkamy	się
w	Ve gas,	pamię taj,	że	cię	ostrze gałam!	Dzię ku ję	blo ger kom	z	A	Book	Whore’s	Obses sion,	Best Sellers	&
Best Stellars,	Dir ty	Girl	Romance,	Romance	Room,	Blu shing	Reader	Michelle	 oraz	wszyst kim,	któ rych	nie
je stem	w	stanie	wy mie nić,	za	po moc	w	do tar ciu	do	szer sze go	gro na	Czy tel ni czek	i	Czy tel ni ków.
I	mo je	prze cu downe	be ty!	Wiel kie	dzię ki	dla	Beth	Cranford,	Erin	Thomp son,	Li sie	 Jay ne	 i	He ‐

ather	Pe if fer.	Wy miatacie,	dziewczy ny!	Je stem	wam	ogrom nie	wdzięczna,	że	prze brnę ły ście	przez
mo ją	książkę,	kie dy	jeszcze	peł no	w	niej	by ło	li te ró wek	i	nie for tunnych	sfor mu ło wań.	Dzię ki	wam
stała	się	lep sza.	I	ja	również.	Uwiel biam	całą	waszą	czwór kę.
Na	ko niec	pragnę	ser decznie	po dzię ko wać	wszyst kim	mo im	Czy tel niczkom	 i	Czy tel ni kom.	Bar ‐

dzo	 się	 cie szę,	 że	 cze kali ście	na	 tę	 książkę.	Re ese	 i	Dy lan	 zawsze	bę dą	mo ją	 ulu bio ną	parą,	więc
ogrom nie	mi	mi ło,	że	przy padli	Wam	do	gu stu,	po dobnie	jak	Juls,	Ian,	Jo ey,	Bil ly	i	nie sfor na	Bro ‐
oke.	Trud no	mi	wy razić	swo ją	wdzięczność	za	tak	go rące	przy ję cie	mo ich	bo hate rów	oraz	mnie	sa‐
mej	jako	au tor ki.	Jak by	to	po wie dział	Jo ey:	wstydź	się,	Bil ly!

Jeszcze	raz	wiel kie	dzię ki,	J
http://www.face bo ok.com/jdaniel sau thor

www.au thorjdaniels.com
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